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ROK XXlll-(XXI) 1933/4. Nr. 2 (8)
Ruch Pedcqoqlczny •

•
Hczbudzcna w ostetnich czasach tak silnie fula naejonalizmów
i antagonizmów ll'aJSowych znajduje niejednekrotnie swój wyraz
w rpró:baeh iprawnego unormowania niektórych wskazań eugenicz­
nych, a cel przyświecający tym zamierzeniem umożliwia często
zbyt pochopne zastosowywanie w ·pira::kltyce niezupełnie jeszeze do­
kładnie :pr:zemyślanych i ugruntowanych koncepcyj. Zd.a:rza się;
że już nie eugenilk rpo fachu, a:le nawet ci, 'któr,zy ipl'Zes1lfilęli się
tylko :po samym wierzchu uyeh zagadnień i nie l]JOSiadają odpo­
wiedniego biologicznego przygotowania stają się gorliwymi pro­
/prugaforami idej, mogących zczasem wydać ihardw przykre i cienp­
kie owoce. W ty:m stanie rzeczy i druga strona nie została bez gło­
su. Eugenicy spotkaili się z krytyką, iprzyibierająca czasem fo:rlll'y
nieodpowiednie w naukowych sporach i dyskusjach, a nawet wy­
wolali reakcję ze strony głowy kościele katolicikieg-0, skierowaną
przeciwko stosowaniu sterylizacji, czyli .wyjelłowienia, jako jed-
nego ,z ważnych obecnie wskazań eugenicznych. . .
jakiekolwiek izajęłi!byśmy stanowisko w toczącej się na tem tle dy­
skusji, jedno nie ulega wą,Jipliwoki, 111ie możemy jej lekceważyć
i zachować .splendid isolation" wobec eugeniki, jako nauki mło­
dej, pełnej .roemachu, a tprZJedewszystkiem jako nauki o clraraktc­
rze !pll'a,kiycz.nym, dotyczącej bezpośrednio człowieka. Spierajmy
się o drogi i metody w eealizowaniu zamierzeń eugenicznych, o za­
siąg programu, lecz nie o sam cel j a -k n a j w i ę k s z e j rp. o­
p r a w y i id o .s ik o Il· a l o ś c i w z e s ip o 1 e ,d z i e d :z i c z­
n y c h ,w l a & c i w :o •Ś c i c z l o w i e k a. Rolnik ulepsza eo­
ra:z to więee] rasy hodowanych roślin, hodowca stara się o wy­
produkowanie najcenniejseych z jego punktu widzenia odmian
zwierz!J!t <lomowyich, eugenik zaś bierze za przedmiot swych
badań samego człowieka, pra,gnąc wynaleźć s;posoiby wyposaże<.nia
g,o w najlepsze 1znancioin,a dziedziczne i usunięcie tych cech szkodli­
wych. :kt-&·e ·zarówno :dła same_j jednosiki, jak i dla jej otoczenia
są balaJStem-i p.r21esiz.kocfą w normalnym rozwo:ju cywi·lizacj-i i kul-



38 fury. Jak ,pisze jeden z autorów amery~ańsk!ch, P~~en o~tPP~ZJ?~
i glębokiej wiary w moc i wartość 111auk1: ,,w1ększ~sc fru nosci zy
cia dzisiejszego wyip1lywa z jednego źródła, z mewykorzy,słama
w tym stopniu ,p01tę!ci umysłu dudzkiego w pracy na~ ,popra

1
';V,ą

• • t> h I · -·'- · k' p zuzvtkowa 1s-dzicdzicznezo zespolu cee cz owiexa, w Ja 1~ n · · - d
my ją przy ,budowie maszyny, dost?so_wane; _dos~o~,al~ o I?ra­
cy, którą jej przeznaczamy". Trudno się jednak 1 dziwić, ze d_or_p1e.ro
w ostatnich czasach przejawił się silniejszy pęd do czyn~eJ mge­
rencji w kształtowaniu się dziedzicznej struktury człow1eika. J?o
niedawna jeszcze bowiem 1pafrzyliśrny innemi oczyma na c~towie­
ka, niż na resztę świata ożywionego. ,z.byt ostrą kładąc _gram~ę- po·
między jego somatycznemi, eielesnemi, a psyc~1czn~m1 wlas?,wo­
kiami. Zwolna, ale stale biotlogiczny punkt widzenia zyskuje na

c, sile, a więzi pokrewieństwa i wspólnoty człowieka ~ resztą orga­
nicznego świata, które nauka odkrywa, przestrzegają _przed zbyt

. · daleko posuniętem wyodrębnieniem naszego gatunku. Ileż to cha­
! rakterysfycznych dla osobnika popędów, ileż właściwości psyc~ic:a­
: nych, usposobienia, zależnych jest od wpływu pewnych wydzielin
1 czyli t. zw. hormonów; jak ścisłym jest wreszcie związek i zależność
· pomiędzy różnemi czynnościami, doznaniami, a istnieniem poszcze-
gólnych części tkanki nerwowej, obecnością odpowiednich ośrod­
ków mózgowych!

· Eugenika wyrosła na podłożu nauki o dziedziczności i jest zarów­
no z nią, jak i ,z j,ej dalszym rozwojem najściślej zespolona; dlate-. ·
go też i rozważanie zagadnień eugenicznych musi spoczywać na
faktach zaczerpniętych ,z tej dziedziny nauk biologicznych. Pozna­
nie praw dziedziczności zawiązków cech, czyli genów, kształ­
towania się znamion, jako wypadkowych z oddziaływania warun­
ków otoczenia i genów ,powstałych*), ,typ dziedziczenia się najróż­
norodniejszych znamion fizycznych i 1P5ychicznych u człowieka,
stanowią zasadniczą podstawę eugeniki. Bez tych podstaw każdy
program będzie powierzchowny, a nie zapominajmy, że może być
i szkodliwy, gdyż łatwo wtedy rpoczylllić błędy, iem przykrzejsze, że
ich ujawnienie 'przychodzi ,później, że dopiero iprzyszle pokolenia
zebrać mogą gorzkie owoce naszego zaniedbania, lub zbytniego po­
śpiechu. Nigdzie może zasada „śpiesz się powoli" nie jest tak wska­
zana, i?½ ':" próhacJi ~ugeniki, która dą~y do „ulżeni!1 cierpieniom
Iudzkości 1 zapewniesnu dalszego, pomyślnego TOZWO,FU stworzonej
przez nią cywilizacji i postępu". . ·'Y pr_zec~wieńs!~i~ <l01 dawnych zapatrywań, gene,tyk odkrywa
rueu!11kn!on~ rozn~c.e :wrod_zone poIIllędzy posz~zegól1:1Y1?1i osobni­
k!lilll, kitory~h ro ~ozn1s naJl~sze 11awet s~od?wi&ko me Jest w sta~
me zatnzec 1 wyrownac. SpecJalne uroolmema, skłonności genjal­
ność, a także cały srzereg chOO"ób um)'\Słowych, /Popędy zh;odnicze,

*) Por. artykuł „Dziedziczność a wychowanie". Ruch Pedagogicz,ny­
R. 1930. Nr. 7. Str. 289 - 303.



wreszcie i ten rrespół właściwości, krtór~ zowiemy inteligencją są
dziedziczne, rprzelame wraz 'Z całą masą dziedziczną samem tylko
oddziaływaniem· otaczających warunków ze strony obojga rodzi-

,, ców. Próżny jest więc trud sprowadzania osobników do jednego po­
ziomu samem tylko oddziaływaniem otaczających warunków. Nie
dadzą się one zestandaryzować jednolicie według przyjętego wzor-

,, ca. Genetyka rozwiała ostatecznie złudzenia, jakoby każdy obywa­
tel mógł równie dobrze, jak inny wypełnić każde zadanie, które
często przez prosty ,zbieg okoliczności iprzyipada mu w udziale. Ist­
nieją różnice w sferze psychicznej, z któremi musimy się liczyć, po„
dobnie, jak istnieją różnice cielesne wśród osobników jakiegokol-
wiek gatunku. _
Fakrt istnienia wspomnianych różnic pomiędzy osobnikami zakre­
śla nam zadania eugeniki, której główną troską z Jednej strony
będzie powiększenie ilościowe indywiduów o wartościowej masie
dziedzicznej oraz umożliwia jej stopniowe dalsze doskonalenie,
a z drugiej - starania o usunięcie, wyeliminowanie tych, którzy
w swej konstytucji zawierają elementy niepożądane i szkodliwe.
Przez nich ,bowiem cechy ujemne przenoszą się dalej na pokole­
nia następne, są oni bowiem rozsadnikami i .propagatorami jedno­
stek, stanowiących balast każdego społeczeństwa. Postaramy się
najpierw omówić drugi zkolei punlot 'programu eugenicznego, gdyż
eliminacja tY'pów szikodliwych jest nieporównanie łatwiejsza do
przeprowadzenia, aniżeli doskonalenie masy dziedzicznej jedno­
stek i powiększanie ich liczby. Dotychczas społeczeństwo ze wzglę­
du na bezpieezeństwo swych innych członków starało się oddzielić
ogół osobników asocjalnych, szkodliwych, chorych umysłowo, trzy­
mając ich w więzieniach, domach 1poprawczych i szpitalach. Bez­
wątpienia izolacja foka, podobnie jak izolacja przy chorobach za­
kaźnych jest skuteczną, jednakże ustaje ona z chwilą gdy ci nie­
szczęśliwi odbędą przernnc-,.onn im karę. l11h w rnzie schorzenia
umysłowego przestaną bezpośrednio zagrażać otoczeniu, Istnieje
więc zawsze możliwość, że po opuszczeniu zakladu chorzy, względ­
nie •przestępcy, znajdą sposobność naturalnego zaspokojenia swych
popędów rozrodczych, co w razie dziedzicznego ich obciążeniu
przysporzy nowe zastępy dziedzicznie obciążonych jednostek, Izo­
lowanie ich ibowiem aż do ipóźne] starości w zakładach pociągało­
by, pomijając już sam okrutny fakt pozbawienia ich uak długo wol­
ności, baedzo znaczne· świadczenia ze strony całego społeczeństwa
na utrzymanie szpitali, więzień, domów poprawy i odpowiednio
wy,szkolonego personelu lekarskiego i nadzorczego.
Eugenika, mającana oku nie stan obecny, lecz następstwa, któredo­
piero w przyszłości się ujawnią, zaleca inny mdvkalny środek za­
l>eZJpieczający przed przyrostem osobników ezkodliwvch. Propa-

/· guje ona mianowicie sterylizację, czyli wyjaławianie- jednostek ob­
ciążonych dziedzicznie, które dzięki tej sztucznie nabytej niepłod­
ności ,pozbawieni będą możności przekazywania potomstwu swych
smrodliwych znamion. Beewątpienia jest to metoda bardzo rady-
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kalna, skutków jej jednak nie należy utożs~m~ać ze skutkami po­
wodowanemd przez ikaistrację, czyli :,vytrze~iem.~ ?'5.ob1ll'ka_. , . .
Celem JpTzedistawienia zasady sameJ.ste.ryhzac11 ~ istotnej 1·0.zTUcy
pomiędzy wyjafowieniem a kastracją 'przypommmy w iparn sło-
wach budowę i fwkej.ę maesądów rozrod?z.ych. , . .
Zarówno u ;pl:ci męskiej, jak też i żeńskiej komm'½l rozrodcze tj,
plemniki, W1zgilędnie jaja, wytwarzane są w specjalnych narzą­
dach awanych ,g.ruczołfrmi rozrcdczeeni, lub gonadami. Z g·?1uad
,przesuwają się one odpowiedniemi ,przewodami, _1 tak u męz<;zy­
zny wyiprowadza ple~i'~ ~ jądra iprze~ód_ J1as1enny,_ ~ kob1~iy
zaś jaja wytwarzane w jajniku ;przesuwaJą ~1ę wzdluz _1a1ow~orw.
uchodzących do macicy. Każdy gruczoł płciowy, a '~!ęc zarow~u11

jądro, jak i jajnik posiada jednak oprócz vxodukc11 elementów
pkiowy,ch i inne jeszcze zadanie. Tutaj mianowicie W)'1twarzane
Ją ~wn~ _s_u~s~alllcje chemiczne,.. które w1p~osl z t_kanki )~ra,
względme Ja,JIDka 1przedostaJą się do krwi 1 zostają 1·ozr11~s1011e
wraz z nią do wszystkich narządów i tkanek całego orgnmzmu.
Substancje te, :które bynajmniej mie są wytwarzane przez same
komórki rozrodcze, lecz najprawdopodolmiej pru,z inne elementy,
znajdujące się w jądrze i w jajrniku, posiadaj,ą bardzo ważne zna­
czenie przy wykształcaniu się najróżnorodniejszych cech plcio­
wyoh, odróżniających jedną pleć od drugiej, Nie tylko silniejsxv
rozwój samych zewnętrznych narządów rodnych i różnych gru­
czo'tów dodatkowych, ale taikże charakterystycane różnice w bu­
dowie szkieletu i cale110 ciała męwzyzny i kobiety, w 'ly(Pie uwlo·
sienia, a W1reszcie w sile i kiemnk'll popędu płciowego, jak i w fax
subtelnych. rÓŻlllicach w psychice obu płci zależy właśnie od tych
s1pecyficznych 5lll!bstancyj chemiczny,ch, czyli od rt. z. hormonów
plci,o~ych. P.rzy kastracji, czyli wytrzebieniu osOlbnika 11i1nvum~
cały gruczoł piliciowy, pozbawiamy go więc możności zarówno w~--­
twar:lania komórelk rozrodczych, jak też i hormonów płciowych.
które jak zaznaczyliśmy wywiera.tą tak pO!l~ny wpływ nie tylko
na konstytucję cielesną, lecz i całą strukturę psychiczną. Kastra·
efy. _pr~pro:,vadzona:, rpne<l okresem ~okv:'it.ani,a, czyli przed roz-

. W;l'Ill~c1em ~1~ funkcJ1 ~onad za<trzymuJe me1ako dalsze różnicowa­
me się płci 1 pow:oduJ•e zl!'pełny ,~~k. popędu płciowego, podcza~
g,dy_prz':prow~~a w '!ieku pozn!eJ~zym wiplywa, ipoza niddó­
re~ znuananu. c1~lesnem1, na 0s'1~1~1e, wzg] ędnie zanik pO!pęo u.
plc10w:ego. przy ;0'!IlOC2lesnrch si,ln~eJ, lub _słabiej za:znaczonyC'h
przem1a:na,ch w 2:Y,e~u psych1~nem ł~ostki. U kobiet wywoluje
kastracJa "'.'ystą1r.1en1e ty,ch 1zmrnn, kt?1'e 1 w normailnem życiu przy­
ch<?cL:Zl:l• •~JJ?,Ian ikilimak:tery,cZiIIych, zwią1zanych ,z zawieszeniem czyn­
;nosc1 JaJmka.
Jak juz iz tyc~,paru u~ag wyniI~a, wyl•rzooienie ipoWoouje nietyl~½o, be7iplodnosc„osohmka; ale ~ow1nooześnie, wskutek 11s1mrec-ia
zrodła proch!krJl h;ormon?'~ ,p~'Crowych wywołuje te wszystkie·za­
burze:\~a, ktore uw:_daczmaJą s1ę ~rzy braku owych sw,)ii;tych suh­
słanc, J. ZuT>eln1e !nny efekt daJe nam' 11atom1'ast wy· ł ·. , · , Ja ow1eme,



czyli sterylizacja, która w zasadzie polega tylko 111a .przecięciu dróg,
odprowadzających komórki rozrodcze, a wi<.' nasieniowodów, lub
jajowodów, W ,tym wypadku sam zabieg n.eporówaame mnie;
groźny, niż usunięcie _gruczołów rcerodczych stwarza tylko ale
możność należytego odprowadzania jaj i plemników, cala nato­
miast, czynność rfoo,rmonalna gonady zostaje w pełni utrzymana.
Wyjałowienie powoduje więc niepłodność nie osłabia rąc norrnal­
n-ego popędu płciowego, dozwalając n~ stosnski płciowe 1 zacho­
wnjąc cały zespól cech płciowych, za1eż,nych od dzialauia swoi-
stveh hormonów. . . ·
Ten właśnie zabieg wykonzystaii do swych celów eugenicy, W Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki .Pi,{nocn,•j najpierw w e tauie Indin
na w r. 1905, a następnie w wielu farnych (około 30}, ipoddani zosta­
ją temu 1zaibiegowi z mocy prawa chorzy umysłowo niedoroewi­
nięci. a wreszcie ,także w wielu wv padkach l'Ć>?nego, rod..aju pTZ•:·
stępcy, dzięiki czemu wszyscy tak operowani są tern samem pozba­
wien i raz na zawsze, mimo nawei wstąpienia w związki ,1.alżeń„
ski- możliwości ipo1zosfawienia potomstwa. W jak znaczuyru stop­
.niu zabiegi te są stosowane w niektórych stanach, na to wskazują
ukazujące się siprawO©d.8.IIlia, np. sprawozdamie z Kahfornji, donn­
szące o wykonaniu tego zabiegu ·a .pr.z1:>-zło sześciu tvsięcy pacjen­
tów. W Europie <pr:zynajmniej ,imychc1~,'.S ster ylizacja przymuso­
wa jest właściwie rzadkością i stosowaną pr1twnie Je~t tylko w
Szwajcrnr,ti w kan,tonie Wand.i, eh,>ciaż i ru istni.-\ją znaczne ogra•
nicze11ia, utruc1niające ,.,,. dużym ~topniu zb,t .:zę~le slosowa:iie te·
g;o zrrhieg·u. Ostafoio ma hyć także wrprnw'ldz-.,na ; w Nii;mczer h,
g•clzie jednak pam1jące obe1cnie prądy polifycznc nie dają pd.r.t•.i
g·wm·ancji, że będzie stosowana rzeczywiście obje-lclywnie, według
z,g,odnej •Qpii!lji wylkiwalififoowany::h eugeników, mując-yd1 wyłącz„
nie na oku 21cl1'<>wie i szczęście rufoclego pokoluii:i, bez zaharwieni:1
wz,ględn,mi i •rnprz,eche:nia.mi rasowemi. .
Trudno .rest nam nc1 razie •w:.enić bezstron11ie wurto~ć sl_prylizac.h
.takb czynlni1rn w renli12,acji programu eugenicznego. W niektóryd1
krajach podohny cel j,tk ,;,'"Yjatowienie mają l)bowiązknwe świa„
dedwa lekarskie, zezwafające na zawarcie malże-ństwia (Norwegja},
w Szwedi zalkaz ·zawarcia małżeństwa <lotyczy choryd1 umysłowo,
epileptyków i chorych wenerycznie, iprzyczem ,zaka,z ten może być
zależnie od schorzemia·staty, ilub tylko cza-sowy, ,jak n;p. iprzy gruź„
lic'y, chhrobach we!Iiery=nych itd; Same _jednak zakazy .zawif'ra„
nia malżeń;;tw .nie rozwiązują całego 1za.g-adnienia wyelimi111owania
od fonkcy,r rozrodczy.eh osohnikfrw 111pośledzcmych, 6uyi r,awet
przy -bardzo rygorystycznem ich _przestrzegani 11 µo:wstu w i ują moż­
liw<>ŚĆ płodzenia dzieci w stosunkach pozamal.~eń-,kich. Irm więPej,
że właśnie .tednos1ki <lzied,zic:z.nie oibciążone najmniej posiadają
moraJny,c:h hamulców i nie biorą pod. uwagę ewentualnego obcią„
ż·enia zk-Ollei swe,go p,ofo1rm~twa. Pnz.a iem u· niek1órych cho­
rych ,popęd ,płciowy wysh,pure !;ilniej niż normalnie, ('Zynności
czy5fo ;animalne górują w zy<"iu jednostki nrc hamowane funkcją
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42 wyższych ośrodków mózg~ch. Z t~? też względu zasada ste3:y:
lizacji wydaje się uzasadnioną, cho,crnz co do samej procedury JeJ
6tosuwainia. i określenia iprzypadkow podpadaJących pod· p_ra_w_o
przymusowego wyjałowienia podnieść możemy z.iw~ze P"Wa;lillCJ­
sze zarzuty. W niektórych. razac~ przepr_uwadz.1 .~1_ę ,te~yltzac:Ję
przymusowo, bez zezwolema pacjenta, k1etly~nd.i:ieJ \\) mugana
jest jego za-oda wz"l„dnie, w razie np, schorzema umysłowego, ~o-

b , b " kt "k, .da jego majhliższej rodziny. _Nje ?rzy z ~ugem ow, mo;en::i z a-
niem zupełnie słusznie, skłaniają się.rn~eJ _do poznstuwienia pa-

. cjentowi wyboru pomiędzy sterylizacją 1 zyc1~m swobodncm, a za­
chowaniem zdolności plodzenia i _.poo:ostawamem czas rllug1, aż do
końca okresu życia ,płciowego pod ścisłym nadzorem, chorych w
szpitalach, przestępców różnego typu w zakładach popmwczych.
Z pewnością wielu nieszczęśliwych wybrałoby raczej pierwszą
ewentualność, pragnąc zachować najdroższy skarb, wolność. \V Sta­
nach Zjednoczonych wielu wyjałowionych pracuje chętnie w swo­
im zawodzie, nie będąc balastem dla społeczeństwa, wielu z nich
zawiera związki małżeńskie i żyje szczęśliwie. Zresztą r.dpowied­
nie czynniki starają się w)"tlóm.wzyć pacjentom, że sam zabieg
bynajmniej nie jest karą, lecz tylko ochroną, ochroną 1,rzyszlych
pokoleń, których dobro każdemu obywatelowi powinno leżeć na
sercu. Szczególnie przy różnych typach dziedzicznych chorób umy­
słowych wyjałowienie umożliwia normalne życie ze sobą małżon­
ków, bez obawy przyjściu na świat upośledzonego j.otom-twa
i uwalnia od wskazanego w tych razach przerwania ciąży. Obecnie
sterylizacja zyskuje sobie coraz to więcej zwolenników nawet
wśród tych sfer, którym najtrudniej było pogodzie się z +ym dra­
stycznym bądźcobądź środkiem w walce o lepszą przys rlość rodu
ludzkiego. Jeden z przedtsawicieli duchowieństwa anglikańskiego
w ten sposób ujmuje swoje zrupwtrywania: ,,Zezwolir nu rozród nie-

' dorozwiniętych umysłowo jest zbrodnią wobec cywilizacji. ludz­
kości, jest zbrodnią wobec samych zasad moralności. Pozwólmy
tym nieszczęśliwym zażyć jaknajwięcej szczęścia i radości, ule ste­
rylizujmy ich iprzedtem... Nie może wchodzić tu w grę tani apel do
poszanowania wolności jednostki, potomstwo dziedzicznie obcią­
żone musi być bowiem trzymane ipod nadzorem. Jeżeli izabó.istwo
uważamy za tak ciężką .zbrodnię, dlaczego z lekkiem sercem, hcz
żadnych skrupułów godzimy się na niedolę i rozpaczliwą ecrzvsten­
cję tych, co nigdy nie ,powimni być .zrodzeni?". Jeżeli dl~ cłobra
i bezpieczeństwa ogótu pozbawiamy wolności jednostkę, skazując
ją na długotrwały pobyt wwięzieniu, lub w szpitalu, dlaczego wte­
dy dopiero budzą się poważne wątpliwości, gdy chodzi o steryli­
zację, chroniącą wprawdzie nie nas samych, ale co ważniejsze tych,
~órzy ,po nas be2lpośredniio nastąpią. Wprawdzie, jak statystyki
wykazują, chorzy umysłowo zazwyczaj mniej pozostawiają po­
tomstwa, jednakże fakt ten nie może być argumentem, przemawia­
jącym przeciwko sterylizacji, gdyż •suma możliwość przyjścia na
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świat chociażby nielicznego, obciążonego dziedzicznie potomstwa
wystarcza, aby metody wyjaławiania nie odrzucać hez poważniej­
szej naukowej dyskusji.
Godząc się w zasadzie na sam zabieg J.ako metodę eugeniczną, na­
leży jeszcze zbadać, w jakich przy.pa kach ma ona znaleźć zasto­
sowanie, Nie wystarcza bowiem ogólne założenie ,poddn.wania wy•
jałowieniu takich a takich chorych, lub osobników o sklonnuściach
zbrodniczych, o popędach szkodliwych dla otoczenia, należy jeszcze
stwierdzić, czy te schorzenia, względnie skłonności są dziedziczne,
określić typ ich dziedziczenia, gdyż .tylko wtedy rprz.edstawiają one
prawdziwe niebezpieczeństwo przy ewentualnym dalszym rozro­
dzie. W tym jednak punkcie .tak bardzo ważnym i istotnym, naj­
więcej jeszcze istnieje wątpliwości, najmniej zupełnie pewnie zha­
danych i wielokrotnie potwierdzonych danych. Dzięki temu, że
właśnie u zwierząt .nie znamy wielu schorzeń, któreby były odpo­
wiednikami genetycznemi homologicznych schorzeń umysłowych
u człowieka, ich sposób dziedziczenia pozostaje niedokładnie
poznany, a luki tej rz ipowodu miernoźności eksperymentowa­
nia w tej dziedzinie nie zapełnią ,tak szybko dokładnie nawet
prowadzone drzewa genealogiczne poszczególnych rodzin. Schizo­
Irenję, stany depresyjno-manjakalne, epilepsję, idjotyzm, które ze
względów eugenicznych należałoby wykluczyć i lotóre, występu­
jąc częściej w pewnych rodzinach, wskazują na .podloże dziedzicz­
ne, ,przedstawiają jeszcze dla genetyka zagadkę rozwiązaną nie cał­
kowicie, gdyż sam typ dziedziczenia tych cierpień nie został na­
leżycie określony. Jeszcze większe zaś wątpliwości nasuwają się
przy ocenie, czy najrozmaitsze zboczenia, skłonności zbrodnicze,
przestępstwa etc. są rzeczywiście matury dziedzicznej, Wogóle
jednostki .psychjatrv i psychologa mogą być zupełnie różne od za­
sadnjceych jednostek genetyka, stąd i porozumienie ostateczne na­
potyka na duże trudności. Należy się też liczyć i z tern, że bardzo
często dany obraz schorzenia, ·posiadający swą nazwę w termino­
logji lekarskie], genetycznie zależny jest od współpracy większej
ilości genów, dzięiki czemu określenie biegu dziedziczenia tej cechy
u człowieka, posiadającego iruk ograniczoną liczbę potomstwa, jest
rzeczą nadzwyczaj trudną i wvmazającą bardzo dużej liczby do·
kladnych obserwacvj. Wreszcie wiele z ,tych cierpień ujawnia się
dopiero w późniejszym wieku już po spłodzeniu ewentualnem po­
tomstwa, utrudniając przez to możność interwencji eu11:enilrn. Na­
koniec wchodzi tu w grę i :ro.la w,plywów otoczeniu, której nikt na•
wet z na,thardziej ortocfoksyjnych genetyków lekceważyć dzisiaj
nie może. Wprawdzie obecnie genetY'ka rozwiała o&hl'lecZlllie złu•
dzenia co dot.zw. dziedzicznofoi cech na:b~ych, niezaprzeczonym
_jednakże rpm:ostanie takt,- że- spec ja !nie ie ce.-ch,~. które_ wlasni~ eu•
genik ma na ·o,ku rprzy swych J:)robarh odczyszczam!l. 5[n1khuv
e;enetyczme,t człowieka, zależą w duże_t mierze nie tylko o<l samych

>< genów, lecz i od waT1mków, w których dana cecha się wytwarza­
,: fa. Cecha bowiem, jak nas o tern uczy nauka c, d~iedzic.mości, jest
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wypadkową z dz!alał!-ia ge~ów i otacz,ających warunków. Nit;jed­
nokroi-nie odpow1ed. n.~ zesipol ,~ał·unkow otocze1IUa, SJJil"ZyJa ujaw­
nieniu się cech szkodliwych, ,w innych !a@ch :zoo~ol IDilY, k?rzyst­
niejszy, nie dopuści do ich ujawmema 1~mk une ~y!kaizp-Je zad­
nych znamion. ildórelhy ,go w stosunku do innych ludzi upośledzały.
(c. d. n.). · Stanisław Skowron

• PROMOCJE, KLASYFIKACJE, SELEKCJE
UCZNIÓW

Promocja w znaczeniu StZk!o:,nem zawsze istniała. Nie 'hy1a ona
bowiem niczem innem, jak posunięciem ucznia na wyższy szczę­
bel. A iponieważ prawie każdv uczeń „przechodzm" różne wiado­
mości, w dziedzinie zaś jednego „przediniotu" różne jego działy, by
osiągnąć pewien dostępny mu zakres wiedzy, przeto przero­
bienie i opanowanie jednego podręcznika, względnie określonego
zakresu mruterja~u .podanego przez nauczyciela i .przystąpienie do
innego działu, hy1o swego rodzaju promocją. Odbywała się ona w
dowolaym czasie, rt. j. wtedy, gdy nauczyciel diochod:zi;r do prze­
konania, że uczeń -OJp,awow,a•l materjał mau\lmwy. Takie indywi­
dualizowanie ipromocyj ibyllo nnoźhiwe tylko 1przy nauczaniu in­
cly~i<lualnenn, !które diominowa]o dawniej w szikio\J'.a,c:h 1J1ieltyllko
nśższych, [=z ii śrerlnieh.
Pomijając metody i rnaterjal ówczesnego nauczania, trzeba przy­
znać, że taki system promocyj był jedynie wilaściwy, jako zależ­
ny tylko od zdolności ucznia i opanowania przez niego .przero­
bionego materjalu. Nie była Z1I1ana wtedy tak drażliwa dziś spra­
wa drugoroczności, ponieważ riie zakr-e1ślano ·zgóry czasu, potazeb-
11,ego ,n,a wyuczenie się pl'izeiz ucznia ,p;ewnego lll1aterjału. · ·
Nawczani:e indyw'iiduafoe w znaczeniu '"1-vyżej oik,reślone,m nie
uitrzyima'1o isiię na sfałe. Gdy nauczyciel za,jimowalt się jed1nvm
u;czniem, iirmi ni-e byH 21atnud111i•emi, co ~!nvarzalo nierrn1ołnO'ść za­
_jęcia się ty,m 11cz.niem przez cz.as ,d•lućbszy codziennie. Tein ,,~z,glą,d
oraz rosl!łąca Hość 'f)oh!ieTających naukę u jednego l!lauczyciel; ~
spowodowały przejście od nauczania jednostkowego- do izbio.ro•·
wego. I choć stało siię to nrie odwziu, w_ielu ,pedag,ogów i nisarzv
WJSk:az~a~o IIl~ w~ęikS',zą w:.arf:ość IIlau'ki ~ilo;r?'vej, niiż indywi­
dualne,r. N1,c tez dz1w:nego, e,e .reszcze :K:wmtyl,ran IJJTzekonvwał
że /głos _nau~zy~iela t_o nie oibiad, przy któ:ym tyl½o pewna· iloś6
osób ,pozyw1c się moze; <podobny 1cm raczeJ do slonca. :które tern
same'm ś,".iaJi!'em ii ciepłem W;S"ZYS~ch d0'9tafoc2lll.ie obsllu1t,"1lje".1)
Ostrutoozme .rednak nauczame liliiorowe zosfa~o ujęfo w siafo m„

.') St. Kot. - Histor}a wychowa,nia, str. 80,



my przez Jana Sturma w Strassburgu (1538 - 1581 r-). On pierw­
szy zorganizował szkołę, ,podzieloną na 10 klns rocznych w znacze­
niu obecnem, i przez-naczył poszczególnym klasom określony mate­
rjal naukowy, który każdy uczeń winien był opanować, Nie zna­
czy tobynajmniej, by przedtem nie było wcale szkół, posiadających
klas! lecz te ost~tnie r:za~ko bywały je~l~1!or_oozne, częściej zaś kilk<?­
Ietnie, zamykając w sobie pewną całosc wiedzy. ślady klas, w kto­
rych uczeń siedział dłużej, niż jeden rok, pozostały następnie czę­
ściowo w szkołach jezuickich, pijarskich, Komisji Edukacji Naro­
dowej, a dotychczas - w naszych szkołach powszechnych niższego
stopnia organizacyjnego. Znaczenie zaś Sturma ipolega na iem, że
pierwszy ściśle oznaczył klasy jednoroczne, przez co dal wzór póź­
niejszym szkołom, tembardziej, że jego zakład był najsłvnniejszy
w swoim czasie i wywarł znaczny wpływ na rozwój szkolnictwa.
Ustalenie jednorocznych klas wvlonilo sprawę promocyj. Odtąd
<lla każdej klasy i każdego ,pl)zeclmfotu ,przeznacza sic; ipewien za­
kres materjału naukowego, dostosowany mniej lu!h więcej do śred­
niego ,poziomu nauczania, co zresztą za'leiŻa<ło od ipoglądów na zdol­
ności uczrria, :potrzeby społeczne i 1kulihuralme ~oczywiście. pog'l~­
dów ówczesnvch). Nie trzeba chyiba dodawać, że wobec l>rakn 21Iia­
jomośoi psychiki dziecka i różnorcdności poglądów na zadania
i cele społeczne 1lub kul]iruralne dobór enaterjału nauikowego nie za-

, wsze bywał (i dotąd niezawsze bywa) '1na;jszczc;śliwszy. Gdy uczeń
materja'l folasowy oparrował, ;przesmrnno go do następnej klasy;
w przeciwmyrn razie - pozositawal ma drugi, a czasami i na trzeci
rok:
Ten system zmusi] do zastanowienia się, czy przejście do następnej
klasy jest uwaeunkowane opanowaniem w 1piaprzedinie:j wszystkich
przedmiotów, jakich tam uczono, w stopniu przynajmniej dosta­
.śecznym, czy też możaa otrzymać :promocje;, jpoonimo pewmych hra­
ków z niektórych przedmiotów. Przegląd prektyiki, st;osowrune_j w
różnych k,rajach, wykazuje, że za,gadnienie to róŻHrie rozwiązywa­
no: nie~iedy nie iprOOll'owano uczrria; ~ają~ego l?r.zynajlilllllej j<i!ną
ocenę medosfa.tecZIIlą, to znowu pomimo J,edineJ luib !llawet dwoch
talkach ocen :pi101IIJJowano. Zależne to było od .podiziialu 1przedmiio1tów
nauczruruia na ipierws0orzęd11e i drugorzędne. Do ostartnich z.aHcza­
no przeclew:szysfkiem ,przed1111io,ty lt. Z:W. artystyozne, czasmmi i mne.
U nas usfali;l się os{a·tnio zwyczaj, który nas:tc;ipnie s-Łał się obowią­
zują•cym na skufo!k zarządzeń wJ:ad'1: szkolnych, że iprzy rocmej
ocenie nieclostateeznej z dwóch :pr.zedmi,rytów uczeń inie ofrzymuje
promocji, zaś :prizy jedl!lej IThied,osiatec:zmej ,otrzymuje ją z zas<lrze­
iżm1ieim, t. zn. o ile w następnej klasie z tegoż pr.zedmiofo nie wy­
każe postępów 1pll'zynajmrniej dostatecznych, pozostaje na dTUgi
rak. fo-tnieje jednak i -tuwyjątek: ,gdy ,pewien ,przedmiot nauczania
j{iończy się w danej k1asie, tak iż uczeń nie hęd'Zie go sic; uczyt w

. nasltę;pnej i tem smmean nie ma moż:ności opanowania go w rprzy­
s:zJlości .przy nol'llllailnej pracy w szkole, pozostaje on na drugi rok.
Tak dzieje się w szikolach zarówno ·pov..--szechnych, jruk i śre<lnicl1.



Nie ,po,winno pq-zyfom hyć ;p_odizia,~ na przedmioty pierws~j, dru­
gierr, cz.y jeszcze i dalszej k_1asy, J.aiklkolw1ek w !prailciY;e, niestety,
zdaeza się jeszcze, że [lip. ruedo&tateczny postęp z robót rę?_z.nych,
rysunków luib śpiewu ni~ bi?tze się pod 1;wa~ę.'przyyromocJ1. Prz y
mkończeniu szkoły uczen me Jł!IO'Ze 1I111ec ~ _JedneJ oceny ,rocz~eJ
niedostatecznej , gdyż wtedy rne oiir,z)'IIIla świadectwa ukończenia.
Lecz i w ,o~latn]m wypadku również jest pewien wyjątek; iprzy ~z~
szerzonym egzaminie dojrzałości w dotyc~•czmsowelIIl g1m':1aizJum
aibsolwent może otrzymać maturę z ~illą niedostateeeną Z.Jednego
przednniotu, wymienśoaego w istm•!,eJący,~h voz1::or:ząidzeruach (co
zależne jest :i od tyl_P'u ,szkoty średmiej), o,1le taki absolwent ?:trzy•
mał przytem iz ilciiku innych przedmiotów oceny więcej niz do-
1il!1aitecz:ne.
Podany system :k}m9yf.i1lmcyj daleiki jest ml doskonałości. Bo weź­
lIIlY nip. ucznia pr.O!lllowane,go z zastrzeżemiem ·z jedn~go przcdmio­
~• Pl'zY, !Illl~tórych P~2X:~otach, ,gdzie zagadnienia ~0'1Y!,c;rza.1ą
srę, uczen taki, przera!biaJąc Je w dalszym ciągu, ma moznosc nau­
ezyć się i opanować to, czego 1z jakichś względów nie anógl zroibić
,poprzednio. Gorzej jest znacznie, gdy nnaterjal z poprzedniej klasy
111ie jest ani ,pr,zeralbi,any ami :rozsZJer,ZJany w następ,nej .i do iego, belz
izrozlllIIlienia ,p,ewmy,ch pamyj p0ip:rzecl1zających n.ieip:odoibna fPOtSU·
mąć się da1ej, jaik ILo jest p.rawie we w,szys:iikich <l1ziallach mafoma­
(ty,ki. Wtedy 'lllCzeń, 111ie dając sobie rady, zniechęca się do ipmcy,
(a ozę&to i iraci wiarę we własne ,siły. Przeważnie iteiż slahi ucznio­
•wie, IJ)l'oanowa,ni iz zwstrzeżeillii ami, pw,ostają nadał rta!kimi. P~oorta­
wia!llie illa rok drugi w !klaisie nie jest łapsze, a może być nMvet
ii gors,ze. O ile ibOIWiem_uczeń w .swean przekona,ni'll winiien się uceyć
1przedJmi;atów, ,prze,z które powtarza :fulaisę, to w imnych uważa się
lfll!Ż za ;k)oonpelflentme,go i pirzewa:żnie ich się :nie uczy; czę,sfo nie in­
iteresują go on,e. S!lru,iek bywa truki, ,że, 'P'owtal'zając klasę, uc2!e1i
iotl'z:r,muje gorsze oceny z :pewnych przedmiotów, niż w roku po­
przednim. Zjawisikio takie ,obserwuje rsię 1przedewszysilkiem u dzie,ci
łen:iwych. P.owtarzaaii•e iklasy wtedy ty'.liko może 'Vv1plymąć dodaiJnio

(' Ina ucznia, gdy j,,est ron qpóź.niony w rozwoju, Iuib :z jalkid1ś meza.
Jeżnych od ·nieg.o w2Jględow rpQprzedniego roku 1ILie mógł opanować
(P.rzynajanniej w stopniu !IIllllll'lilalai)'IIIl zrukreślonego 1prr,ograunu i w
~~tęt,P'.llej rk~asie ~ie ,da sOlbie ra-dy, a nawelfl może się zmiechęcić do
'iPracy, przer.aJS>tającejjeg;o siły, oo byJ.oiby najwa.ż.niejsZCIIIl nieibez­
rpieczeńrstwem. Tyczy się fo uc21ruiów IJ>raoowitych, !JJOrsi.adających
,duże ibraki z 1pr=oibicmego maierja~u.
Poore~eg~e szka'ty częsito dość rÓŻ'Ilorodnie trakbują spra,vę ,pro­
mocy;: w Je?Jll'ych,0?5eika d:ugor=yc1:_.;w~osi tylko kilka .red­
Jll~ek: ~ w1ęlluszosci ~•~a stę od 15 do.2:> /0, Ja:k to wslkazują ipu­
ihlikacJe 1 wytkr~ Mmiisit~raiwa W. R.. 1 O. P., arsą i t.ailcie szk-Olly
fPOWSZechne, gdzie na d.rrugi .roik p:cniostaJe aż 40°/o. Zaipmvne istnieją
szkioly, 1praC11Jjące w Lilliezmiernie 'lirudaiych warunkach g~s1podar­
ozych, w 1któryc:h aia je<lioogo rnauczyóela przyip,ada :zbyt wielu
uczniów.fob posiadające slaibą frekwencję z powodu nędzy ludlllo--



ści, względnie rozległości obwodu szkolnego i nieodpowiednich
dróg' (ostatni wypadek spotykamy iprawie wyłącznie w szilmtacli
ff)OWSzechrnych wiejskich), lecz ii wtedy przy dobrej woli i umiejęt­
arych zaihiegach ze strony nauczyciela szereg trudmości da się usu­
nąć. Nie wymienione zatem przyczyny ,powodują duży odsetek

(• idzieci ,dir:u:goriocZ!llych, lecz mnstawienie, wymagania i sama ipra.ca
-nauczyciełlu.
Badania wykazują, że co dla jednego nauczyciela jest poziomem

l,d,ostatecznyim, d'la .drugiego może lbyć niedostatecznvm, a jeszcze
dla innego nawet doibry,m1). Tu więc tkwi często .przyczyna tak róż­
norodmych wymików klasyfikowania uczniów. Niestety, ma odpo­
wiednie nastawienie nauczyciela niema sposobu, o ile -0n sam nie
znajdzie ich w sobie, t. j. o ile nie zna ,psychiki dziecka, a ibrak mu
iobjeooi:ywnego ipo,giląd·u na wllasną ipracę. Ten ostatni odgrywa ma­
czną rollę. Zdarza się iprzeicie,ż, że nauczyciel nie przerobi z dziećmi
w szkole tego, co powinien, i tak, jak powinien, a p10,tem je klasy­
fiikuje ze stanowieka niby heestronnego, uważając, że mato one
wiedzą i mmieją, choć właściwie... maleźaloby eiebie slcłasyfikować.

· . Tu rnimowoli nasuwa się sprawa t. zw. masowo niezdolnych
Jdns, Nieraz słyszy się od nauczyciela, że te lulb owe klasy, dzieci
z takie] lulb innej IIIJliejscow,ości są wyjątkowo zdolne, częściej jed­
malle, że są Ieniwe łuib niezdolne, a nawet ,przeważnie tęipe. Nie u[e­
:ga wą,Jjpliwości, że dz.ięiki s,pir,zyja·jącym wa:mn:krnm 1przyrodm.iiczym
i go~po.darczym w pewnych mie,j,s,cowośoiach dzieci mogą li uczą
się le,piej, niż to obserwuj~ się przeciętnie,, a w innych znowu -
wracują ·:zm,acznie gorze.r i wynilki -osiąg,ają mniejsze, ,ni•i:Jby :nale-

. !Ża~o ,się sip.odziewać. Tak bywa, gdzie Iud.ność cier,rpi głód i :nie do­
;. ika.rrrnia nale,,żyoie dzied, ,gdzie p,amoszą się choroby :nagminne luib
,. ilci.edyś panowały i sku.1Jci i.eh do~ą,d są wic1oczne, wres2Jcie, gdzie
nadużywają alkoholu. Ogólnie, jak to wykazuje psychologja sipo­
J,ecwństw2), niema we w.51pól0zesnej ludzkości cyw:illizowa,nej ja­
ik:ichś ra,s czy :plemio'Il sipecj,ailnie uzdolnionych, aLho s,pecjaforie tę­
/pych, są tylko narody więcej i mnfoj kuHural'Ile, więcej i m:n.iej
cywiliZIO\\TaJD.e, mające znac:zne ró.żnice imdywidual:ne. Wszystkie
j;edmak są uroo'lmione do ,pr•zyjmowmnia ws.p&kzes,ne,j kultury,
12 której biorą t:o, co ,im jest 1potrzeh11e, lub co odipowiruda ieh ce-

(• \Chom psychicznym. Nie mo;żna ,p:r21ebo zgóry twierd,zić, że dzieci
masowo są nieuzdolnione. W takich wypad.kach należałoby raczej
~11c<lgć_ ,przyczyny słabych wyników pracy dzieci. Przedewszy,st­
kiem zaś trzeba poznać ich zainteresowania, zależnie od wieku, roz­
woju, otoczenia i wkońcu samego nauczyciela, a ściślej - jego oso­
bo:wo;ŚĆ. ·-- - ·

(~1. tego wynikają oikreśloine wsikazówki, ja1k należy ,posiłępować przy
'\',, )promocjach. , Pr.wdew.so/siikiem ~~t!!(t.__J:mJ:zie pl.'_zeświadcz~nie_
i ~ <>?. ~ 1P . :g 1,-f °' ';,1.'L,·-.r.
L •

1) Doring: Untersuchungen zur Psychologie des Lehrer.
2) Mac Dougall: Psychologja grupy. .
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◄B(r• ·!li.au.czy,ciela, że_!l_C~}!_j.~ s_o~~.!.~dę ~y_ą_~t~.1~~,Lk.18:51.ę_, ~ie ~u1ma
ibowiem wiwc1omosci manyc m1ar:oda1na (łeft,iJE~r-azieJ, ze wrn~o­

/ mości talk łatwo eię ula1miają), lecz !Pe~o~c, ze lll0':'7Y materjaf
< . będrzie 'Przydatny uczniowi do cliorab_mma się własnej ebr~<lhury
\ psychicznej. Leniwych a zdolnych n~e .P?~stawiac n~ ~ru!F1 rok,
/(·gdyż wtedy Jeszcze więcej filę ~ozlen,1,W1aJą,_ prom,owac,1<;h 1 zmu;
! 1• szać do pracy- Uczniów wątphwych raczej promowac 1 otoczyć
~ większą opieką. . . . . . .

Z promocją ściśle jest związana _klasyhlmcJa, gdyz pierwsza OiIH~-
ra się na drugiej, Klasyfikacja J~t swego ro~z'.1-J'll ?sąd.iem.uc~a

c~a pewien określony czas, ,przy końcu roku z_as J~t 1 l'IO~W:azamcl!Il,
dotyczącem jego dalszej pracy. Z te~o wymika, ze ?d JeJ doklad-
ności i słuszności zależy wtaściwe skierowamie ~cl1Illa. . .
Gdy rozejrzymy się w dotychczasowym systemie klasyfikowaniu,
musimy znowu stwierdzić, że jest on zJhyt schemanyczny. Weźmy
dla rprzy;.ktadu księgę ocen sprawowania się i 1posi:ę1pÓW' w :i-au.ce
uczniów, iprzeznaczoną d:la sz'kó11powszechnych. Sprawcwanie ma
w niej ska,lę stopni: b. dobry, dobrv, od1p:o-w,iec1ni i nieodpowiedoi.
Pomińmy pie:rwszy i czwarty jaiko zupełnie wyraźne i jasne. Lecz
wyrazy „dobry" i „oc1pow.iedni" mogą być różnie przez przeciętne­
go nauozyciela rozumiane. Biorąc je w znaczeniu ccdziennem i do­
sfow:nel!Il, można nie upatrywać w nich zasadniczej różnicy, chyba
tę, że „d:dbry" jest wyrazem hm·dziej ogólnikowym, a „odip:0wie­
dni" dolda,dniej nieco ,oddaje myśli. A dalej, s-tO!pień „odpowiedni"
oznacza zachowanie nie taik bardzo -znowu odp,owiedni,e,, choć, bio­
rąc do.słow,nie, niema podstawy do czynienia zarzutów uc:zmiowi,
który ta;ką ocenę cm-zymał. Przecież zachowuje się - od1powiednio.
Znacznie leipiej jest ~rzy ocenie :post-ępów w na'l]Ce, d[,a których
mamy ,iielŻ 4 siorpnie: b. dO'hry, dobry, dostateczny i ,niedustaieczny.
ZTiaczenie iy,ch wyrazów zarówno w życiu ood·zi€illfilem jak i w sfe­
rach zawodowych jes,t oddarwna ustalone i zr,ozumiaile. Jednak i tu
~p~yikamy 'Be'\vne trudności.Dla przykład~ weźmy rparami sąsia­
duJące stopme, rnp. ibardzo dohiry - dobry 1 dobry - dosfalt1eczny.
W &tosowB!Iliu ich rprzez nauczyciela bywa różnie: co dlla jednego
jes,i dobre, dlla i=ego ibard:w dO!bre; ju;k zmowu ru jednego rto do­
bre, co u innego dostateczne. Zależy fo w ZRac:zmej mier,ze od na-

• stroju nauczyciela, jego s<bo:sunku do ucznia, a .cmsem jeis:zcze i od
różnych ,oko:liczności wbocznych. Zresztą !ka:ildy ,z tych stopni kwa~
lifikuje dodatnio. Najwyżej uczeń, porównując ocenę swoją i kole­
gów, ~oil~. mieć ;pewn~ ,p1;eten,sję, że go iza ~isko oceniono. Gorzej
ZID:aczrue_1esl'_ze sfopmam1 dostaieczmy - medostart,eczny. Jakkol­
w1ei~ s~1!1duJ_ą one ~ so~ą, podoppie jak wyżej wymienione 2 pa­
ry, 1stmeJe m1ęclzy mem1 ,przepasc: ocena dostateczna kwalifikuje
ucmia dodatnio i daje mu prawo do promocji, niedostateczna - te­
go ws,zysl!kiego mu za,przecza.
Gdy zaś, abstrahując od_ same_j wartości :porównawczej st·opni, za­

\s P}'.fa~y, co ;Gille. oznac~aJą: symę ~i~dom_?}ci, zdolność czy praco,­
' w1tosc uc:mua, Jego orJentacJę, uameJętnosc radzenia s·dbie z prze-
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t..,\'.
I.

robionym rna'terjałem, czy w życiu, to odpowiedzi w nich nie znaj­
dziemy. Raczej można powiedzieć, że taki sam stopień u jednego
ucznia oznacza sunnę wiadomości, u drugiego stopień ,pracowiito-­
ści, u innego stopień zdolności, a jeszcze u Innego dość dużo wia­
domości, lecz lenistwo l'llł> odwrotnie: jednem słowem stopień mo­
że oznaczać zarówno ,poszczególne dv2:'Rozycje ucznia ja:k. i ich
kombinacje. Nawet w wypadku, gcty.te:ii~ain-slopień oznacza ~
same cechy różnych uczniów, nie można twierdzić, że są one isto­
tnie jednakowe i 1poziom ich jest równy. Ileż tu bowiem może być
odcieni i osobliwości zarówno ilościowych jak i jakościowych!
Z tego wynika, że istniejąca klasyfikacja czterocyfrowa nie jest
wyetarczająca. Przydałaby się skala rozleglejsza, jaka jest stoso-

<.• wana w szkołach i na kursach wojskowych u nas oraz w niektó­
rych szkołach !ohcy;ch. Ale i tego jeszcze nie wystarcza. Konieczne
byilciby prowadzenie jakichś ustalonych arkuszy, w których

1\ w oparciu na znajomości warunków życiowych ucznia, jego prze­
szłości i psychiki, byłyby wyrnienione: zainteresowania ogólne

/ i szczegółowe, uzdolnienia, stopień pracowjtości, stopień opanowa-
:(\ nia ,poszczeg~lnych ,przedmiortów, osobliwości w .pnzyswajaniu ma-

1.terjalu naukowego, korelacja pomiędzy przyswojeniem poszcze­
' gólnych iprzedmiotów nauczania, charakterystyka całości i cech

: osobliwych. Taki arkusz ułatwiłby każdemu -w dużej mierze oe­
' jentaeję w sprawie pracy i przydaoności ucznia, a tem samem i je­
\go klasyfukację. W szczególności zaś ibytby wekaźniikiem dalszego
kształceniu i wyboru zawodu.

(>-DQPóki je,go 1v§_zy~iiltj.ego niema, obowiązuje _ wielka rozwaga
I i ostrożność -~rzy '1da:syfik~oM;a·niu·-w-r8!Ill.ach--isfrn~JlaCy·-cnalioipnl
\ oceny. -JalcO-g;ró·wną zasa"o:ęfizeiEap·rzyJąC,··by-:Stopfeftpyllmł~:­
-4~-w:ą (naturalnie nie ozy:5fo mechaniczną) wiadomości, pracowi­
/ tości i uzdolnień ucznia. W szczegółach za.ś na~eży brać pod uwa­
l i\<gę przedewszy,st!kierrn 1pracowifo.ść wcznia i możność jeg.o dalszego
\ rozwoju.
Doihrze rprzeprowadzOllla klasyfikacja daje podstawc; do seJ.elkcji ·
uczniów. Selekcja nie _jesrt bowiem niczem innem, jak ksmaR"ceniem,

r, odipowia.dającem wrodzonym zdolnośc~om dziecka. Dotyczy w1c;c
'skierowania ucznia do właściwej ":zJkoły, względnie ia'kiego lksztna­
cenia, by jego 1pozyliyWI11e zadatki i zdo'.Lnosci :najlepiej się rozwi-
nęity. W ten srpro,sób sławia się &prawę, :S·dy uczeń 1peWI11ą 1.5z,kolę ju.ż
ukończy,l albo, clmć nie ukończył, nie daje scibie w niej rady i cho­
dzi o wyibranie dla niego i,nnego zakładu kształcenia. Nieco ina­
czej jest wtedy, gdy dzieclko je6zcze się nie uczyło i nie można mó­
wić •o jego zd1oi1nościach w maczeniu 21doibywania wiedzy sz!kolnej.
Sprawa ta jest za,sadalicze,go znaczenia, bowiem zwalczają się tu
wZJględy €łkonooniczne i rozwojowe. PierWisze zalecają roda:icoll!
moż-Jiwie wcze.śniejsze ,posłanie dziecka do szkoły, by prędzeJ
ją ukończyło i mogło samodzielnie pracować. Drugie-raczej zale_•
cają zastanowić się, czy dziooko może się już uczyć bez u,szcze1'ib­
ku dla zdrowia i normalnego rozwoju fizycznego, bez czego znoWlll
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50 niemożliwy jest rozwój .psychiczny ..Ostatnio '.przeważa zdanie, ~e
należy rmec na względzie interes dziecka, ~ me !:iPrl:wy wy,t,czme .
ekonomiczne. Chod'zi więc o to, ikiedy dziecko tm~ zacząc nor­
malną pracę szkolną. Wi 1rud-0mo, że w różnych lkrajaeh początek
wieku szko1lnego jeslt różny, rup. w AnglJ1 ,pr_zy,pada ma P!ą>Ły rok
życia dziecka, w Nfomczech na szós_ty, a 1 u nas doniedawna
w województwach ;pdł,wdniowych dZ100K10 _roz;~oc_zymał<? naulkę
w szóstym roiku życia. Obecnie ~ Polsce obowiązuje jednolita _UBit_a­
wa, określająca _ipocząfok n~u19- dziecka w s1od~ym r.~ku zy~ia.

{li' Tezeba przyznać, że rpOSW'\\Tleme srpr'.1wy ~1 ~as JC~~ ~aJs~cz_ęshw­
sze. Jakkoiwielk ibowiem mie wseystkie dzieci rozwijają G1ę jedna­
lcowo i gdy jedno może się uczyć w szóstym roku, inne nai_omia~
jeszcze w ósmyun nie jest należycie ,przygotowame do pob1erama
nauki, znaczna większość w klimacie naszym moż~ _zacząć się
uczyć w siódnnym roku bez szkody dla swego zdrowia").
Jednak i w maszych warunlkach konieczna jest selekcja przy 110iZ­
poczęciu nauki szkolnej, Dotyczy ona dzieci niedorozwiniętych fi­
zycznie, czy ipsvchicarrie, o czem winien pr,zedewJSzysitlkit!'Ill orze­
kać 'lekarz szkolny, znający dobrze dzieci. O ile w danej miejsco­
wości jest szkota dla niedorozwiniętych, należy do niej skierować
takie dziecko; g,dy niema, nau:kę odroczyć na rok, a w rzadiki1ch
wy,padkacli nawet na dwa lafa.
Dzieci, normalnie rozwinięte, plCY p11zyjęciu do S'.ljkoty zazwyczaj
uczą się w pierw1szych 'lafach wszystkie razom i tegoż 1Srumeigo. Mu­
szą ibowietm IOIThe pewien cz!lJS if)Qpracować, że iak rpo,vieim, nad pe­
·wnym IIIlaforja·te<m, cwgoś się nauczyć, winny ibyć · 1przez dibu.ższy
·cza,s Olbserwowane, by można było W)'ll'obić sOibie o ikaż,dem zdam.ie,
co do j,eigo skłonności i zdolności. Zazwyczaj lra'k •przechod·zi dziec­
ko niższy stoipień s2'Jkoły powszechnej, co :przecięinie 1przYJI>ada 01a
dziesiąty roik jeg-0 życia, w niektórych krajach później. Dopiero
gdy zaryso;wują się wyraźniej pewne zdolności ucznia, Olaei:ętp'll'je

• selekcja. Bywa •ona ilościowa i jakościowa. Przyiklaid pierwszej
spóty;kaany we wspó,łczesne!IIl szikolnictwie austrja:ckiem. Tam po
czieroletniej 1Szlmle !friiższej 1PierW'lSz.eg,o stopnia (Grundscihule), obo­
wiązujące_j v.'l5zys,tlkie dzieci, następuje selekcja w wyż,szej ,szkole
pO!V,'l5zechnej (Miitl:1e,1schufo), również czterolei-niiej. ów drrn2"i sio­
pień jest 1dwoja:ki: jeden, .przezna•czo.ny dla dzieci 1Il1Jniej zd.clnych,
które nie pójd·ą do gim111azjum, a sik,ierują się do Gzkól ·zawod,owyc:h
w.zglę~ie poprzestan~_na szkt:'le ,po,~szech~ej; dru~, rrnający pro­
gram 1Jc1entycz0ly z mz,szeim g1'lilllla-zJu1D1, Jest /Prze.znaczony dla
~h,_ którzy mogą lS•~ę dalej uczyć.w szk~ta,c.h ogóhrn1fos~takący,ch
1 ·wyt2lS'zych. Warnnikrem slkierowama uczma do fogo 1mb mnego ty­
:pu s~oly ·~~~gie&'o stopma _g: _?_sl,oln_2fać i !lł~o~ifoś~-- Uc:zeń mó-

. re lliez rprzeJsc z Jedną,"Xll <typu u:c.zelm1<:l'o -dvugiego: wyibHniejlszy

1
') Patrz: Pemn.iing: Da,s Problem der Schulreife. ściebora! Dziecko

.w wieku iprzedszkolnym..
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· ze szkolv o mniejszym 1,programie, na mocy zdanego egzaminu mo­
że być ,przyjęty do szkoty o szerszym programie, slaby zaś ze szko­
ły drugiego ty;pu - cofnięty do .pierwszego,
Przyildadem jakościowej selekcji jest współczesna szkoła w Sta­
nach Zjednoczonych A. P. Tam .pierwszy stopień szkoły (primary
school) _obejmuje 6 lat nauki i jest przeznaczony również dla

. wszystkich. Selekcja następuje dopiero na drugim stopniu szkoły,
obejmującej 3 lata nauki, stanowiącej zarówno wyższą szkolę po­
~ząitkową, jak i niższe gimnazjum. ściślej jest i.o miższe gimnazjum.
Selekcja polega ma dem, że ów drugi stopień nauki (junior high
sehool) jest organizacyjnie ariezależny od stopnia pierwszego i po­
siada szereg równcleglych oddziałów ·z takim ddborem iprzec1mio­
tów nauczania i ich zakresu, iby można było .każdego ucznia skie­

·rować stosownie do jegouzdolnień, A więc 1poza minimalnym pro-
gramem z pewnych .przedmriotów w jednych oddztaiach 'kładzie si1,
nacisk ma .przedmioty hmmanistyczne, w inych na realne, jeszcze
w innych ma artystyczne i rJ:. d. ·

· Niejrudno zgiodzić się, że system ennerykański jest lepszy od au­
.strjackiego, gdyż dostosowany jest nie tylko do inteligencji ucznia,
· lecz i do jego specjalnych zdolności ,i zainteresowań. Nie wolno jed­
nak zapominać, że nie wszędzie jedna, czy druga sele'kcja moźe być
stosowana. Przedewszystkiem jest ona niemożliwa w mniejszych
osiedlach, a więc fam, gdzie niema dostatecznej ilości dzieci, iby
.móc zorganizować oddziały rów.ndleiile z różnym doborem materja,
lu naukowego. A poza tern; jest ona dToga. To też nawe<t w Ameryce,
.gdzie is-tnieje ,tyle wielikich sku1pień ludzkich, bardzo rozpow,szech­
·nione, .test dzięki diosikO[la-łe.t komunikaicji dowożenie dzieci do
1-zkó'l drugiego stopnia,· szkloly takie są p:rzewa:żnie lbardzo ludne.·
Nasza Ustawa szkolna z 11 marca 1932 r. inaczej stawia IS.prawe; i.e­
lekcji, mii to podano (Powyżej, ho też i na,sze warunki rpsychiozne
i fizyczne są odmienne od austrjackicli 1uib amerylkańskich. Prze­
widuje ona sełelk:cję ipo 6 i 10 latach na,uki. Pieirwsze 6 lat mają si1,
uczyć wszysi1kie ,dzieci jed;nego i ll!egoż samego, choć w zalei<ności
ód sbo1pnia organizacyjnego szk0ily w_ różnych zakresach (szlkola
pien·w.szern, dmgiego ,sfopnia). Po 6 fatach następuje _ipierwsza st­
lekcfa: tyipy więc teore,tyczne, a uzdolnione w dootatecznej miemze,
idą do czi,ero'let,nie,go gimnazjum, ,prafotyczne rnś do szkól zawodo­
wyc-h, Dzieci mniej 1]2Jdolnione luh lllie mogące się dałej kształcić,
mruJą po sześcioletniej1I1auce jeszcze jedną ki.rusę u:zu;pe1niającą., krtó­
rej, progrrum, ,zaharwiO'Ily ipraktycznie, lrn~zględnia waTur1ki lokaJ­
rie (se,leJkcja reg;jO!llalna).
·Po C;>)łeroletniem gi,=azjum ,w !którem s'kryistailizow-aly się zainte­
·resowm1ia i:1delelki!mn'1-ne u:cz;nia, następuje druga. selekcja i uczeń
ma możność •pój,ść do oc1powfada:tąccgo . mu liceum. P,a,d,oiblllie
\1wz~lęc,nia c•ię sel-ckc_jn w szlkolach za,vodowych. Nieru.!Przedz~m_y
·m1.IBf z;godzić się, że tak 1przeiprowad,z;one dwukrotnie zróżnicowarue
jakościowe - '{>O dwunas1lym i szesnastym roku życia - daje po-
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!52 ważne podstawy do ,prawidłowego skl&'3_yfiikowania ucenia i skie-
rowania go na najo<l!l) .owiedm..iejszą dla niego drogę. .
Oprócz lfego możliwa jest w s2Jkdł1:ch lic,zniej,szych i selekcja _ilo­
ściowa. Gdy dstnieją w szkole oddziały równołegle, z_awsze D?-O~na,
a raczej powinno się, w jednym zgrupowa~ . dz1ec1, z,c1oln_reJsze,

Y;w drugim staibsze. W miastach, mających ,po ·kiLka szkół, należałoby
tak właśnie IP'OiCLzielić dzieci pomiędzy szkoły, wówczas ~01w1em ~ez
.zmiamy ,prograanu, dzieci zdolniejsze !Ilogłyiby pr~e.robrc ~aterJał
.bardziej obszernie, ,sil!aibsze - w !IllllieJSZ)"lil zakresie. w ~lfUJglm _wxr
padlku nie należy się obawiać, że dziecko za mało ibędzre „umrec .
Lepiej bowiem dla niego będzie, gdy opanuje ono coś ,~ skromniej­
.szych rozmiarach, a doildadinie, niż niby wie'le, a ,powrerzc~o~1e.

*·Waźme jest,j!Jk:cliziecko opanowało, a nie, <;:o opanowało; wazne Jak
materjal nauczalilia wpłynął na ur~j~ę__gq~~_,J>r~y ta½ pos~a:
wionem zagadnieniu mniej będzie narzekań na uczmow 1 mmej
drugorocznych. .
Na zakończenie poruszmy jeszcze ł$pl"awę t. zw. nadmiernej rozpię­
tości wielfuu uczniów, jedną z ibolą:cizek naszych szkól ,powszechnych.
Dolną granicę wieku ustalono Ustawą, natomiast granica górna jest
bardzo rozciągła. Wiadomo iprzecieź, że np. na 3 - 4 roku nauki
spotyka się dzieci od 9 - 10 do 14 lat, a w siódmych oddz. 13-16-let­
nie, iba nawet 18-letnie.
Zapewne, że zachodzą wypadki · ,późnego rozpoczęcia naulki z nie-

. zallemych od ucznia względów lulb foż woibec ohowiązku szkolnego
niezdolny uczeń musi siedzieć w szkole, iprze2'lllaczonej dla dzieci
normalnych, o ile niema w damej miejscowości .szkoły specjalnej.
Wt~y ~auczyciel jest prawi~ hezradńy, g~yż rodzice nie eh~!\ ~a­
hrac_ dziecka ze szkoły lub me mogąuczyc go w domu. Mrusr więc
oba 1:yipy trzymać w danym oddziale, zwracając -baczniejszą uwagę .
na normalne d,ziecko stars,ze, a zupełnie niezdolne pozostawiając
zwykłemu biegowi czasu. Natomia•st nauczyciel ma wolną rękę wo­
bec dzieci, :które już przekToczyły czteruasty rok życia, a nie ukoń­
czyły jeszcze szkoły. W ta:kirm razie nruleży dać możność uikończe-

,;,riia szkoły tym, którzy chcą ją ukończyć, pracują i nie wpływają
ujemnie na kolegów. W każdym jednak 1·azie ob0ik dzieci 13 -
14-fotnich nie l))Owin,ny siedz-ieć w sljkole 17 - 18-,letni młodzieńcy.
Jailrnż ,bowiem o:grOOllJila różnica istnieje w zaimteresowaniach dziec­
ka w wieku przenomowym a mfodzień1ca! Zwykle taka młodzież źle
pracuje i ujffiil!ll ie ·w1ptywa na ·młodszych ws,pó~kolegów. Nie JIJJoama
'P;zefo ro1JCzulać się [lad u=iem, który do siedemnas-teg-o iroku ży­
cia w nomn:ilnych :w:imnlk~ch ~ie ~d~la:J. ulko1;1czyć _nawei szkoty
powszechneJ; [Prz~crez :in me 1po_j<lz~.JUZ do ,gllll1Jilazyrnm, a nawelt,
ze_ wz~lędu na ~VIek, me dos~ame się ~o,s~k?lY zawodowej odJpo­
w1edruego stapma. Zresz;tą, o 1le chce mrec swiardectwo s2'ikolne mo­
t,e zdawać egzamiin w charaHerrze elksterna. W s2'Jkole za·ś niech nie
zapn~je ,miejsca napierającym 2Jdolu masom, chcących się uazyć
dz1ec1- . D Wł ś · b· r . cie ora
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FI LOZOF I CZNE ZA I NT ER ESOWAN IA
• MŁODZIEŻY
(c. d.)

· a) Typy według ustosunkowania się do tradycji religijnej.

Filozofowanie młodego czlowieika jest, formalnie rzecz bforąc, odr
clrylaniean się w różnym. stopniu od tradycji; iteoretycznie, odchy­
leń tych możnaby maliczyć tyle, ile jest młodocianych filozofów.
Praktycznie i-rzeba liczyć się tyLko z kilkoma, ponieważ pewne „ty­
powe" ustosunkowanie się do tradycji ipowtarza się ibairdzo często
w jednakowy prawie sposób i ponieważ, logicznie rzeczy biorąc,
tylko kifka ocb:ęhnych sposobów ,teg10 ustosunkowania się jest moż­
liwych (postawa irooycjonalisty, racjcnalisty i oportunisty).
Tradyejonali.~tą aiazywam fog,o, Jclo - filozofując - stoi w zasa­
dzie w obrębie światopoglądu religijnego, albo wogóle tego, w któ­
rym go wychowano. Tradycjonalista miewa także swoje problemy
i wł\1hP~'~ości_, ~1~- dotycz, :}ne albo 51.~ra,~ :Iru~orzędnyd1 (;,w pi•·
ramideie poJęc 1 zagadnień), np. czy 1JStmeJe 1p1ekilo, czy tez tylko
niebo (talkich pytań jest bardzo dużo w ankietach), a1lbo wprawdzie
porusza także i rzeczy zasadnicze, m1p. wiara, a wiedza, istnienie
Boga i t. 1p., ale z zamiarem zgóry powziętym, .a:by argumenty .Jie-
1:ety/ków obalić i uzasadnić rczumem światopogląd odeiedziceo­
rry w dzieciństwie, W pierwszym wypadku nazywam . tradycjo­
nalizm naiwnym, w drugim krytycznym albo ieologicznym; sta­
nowisko teologa ib:owicm doskonałe odpowiada temu ityipowi (uzn­
sadnianie założonych uprzednio tez). ~ Młodzież 1pisząca d~eruni'ki
i odpowiadająca na ankiety .jest ,pr.zewainie tradyejonalisryceną,
t. zm. wcale często filozofuje, ale z mmiej 'lub ibaroziej jawnym za·
miarem apologetycznym. Jest to xg·ola .'Zl"OZumiałe, jeśli się weźmie
pod_uwagę, że fradycj~ fo '.llietylko ~otowy ,pog'~ąd tna ~wiat (szu­
k.arue p~1ą;d~ inowe~o yesi ,p~łroe_ irud~, 'bolesne _1 u_czuc1owo ryzy­
KO\vne,), ale 1 uczuc1o"re iza'boop1eazerue sensu '.Zycia, :przez nada­
nie życiu autorytaii:y:wnie-:ceilu ostaiecz.nego. Takiego celu wfaśnie
pos'.Zukuje rozum celowościowo hi,perf1mkcyjny. Młodzież odnosi
się - 1pralktycznie - z wielką nieufnością do imziemskieg? szczę­
ścia, jako i<lea:lu etycZ'llego, ale sama wiara, ,że ilstm.ieje życie ,poz:a­
grobowe i Bóg, ,ma dla masy rmlodocia'llych ollirzymie iznaczenie;
jeśli ihowiem nie rozwiąizuje, ,to przynajmniej stępia os,trze _zas~d-
1uc~"'O pl'Ohlemu fiłowficweg'-0 'Jllllodizieży i dorosłych, odh 1eraJąc
~,rwę pytaniom, jaki sens ma życie, istnienie?
Zgoła odręihaią jest ipostawa duchowa rtytpu racjanalisty. Bywa on

· czasem niemniej „wierzący" (~.i{ściej jeclnak „niewierzący") od
t-mdycjonalisty, ale jego rustosunlrowanie się do ,,,viary" jest ~upe:l­
nie irnne.•,Nie 1•ozumiem„ jak moż.na wierzyć w coś, czego się me
wie, luh .ĆZego ;się nie udo"-"Odniło", -mó""'i jeden i autorów oopu-
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54 wiedzi ankietowych. Jest to krótka, a znakomita ilustracja racjo­
nalizmu. Rozum, dowód, argument jes.t dlań wartością n_ajwyższą.
Religja jest wylącznie szkieletem dowodowym (~\T\Zgl. niedowodo­
wym); jest zbiorem dogmatów: dla, racjonalisty ruem:3- W m~J,~er
sca na u<;zucr_e, 'Ila,misterJum „ Jesh.udowodnię. m~1erzę, jeśli nie
udowodnię, me uwierzę, ale wcale mi zgcry me ,zalezy na tern, aiby
udowodnić; wolałbym, aby to było prawdą, C()I mówi ka.fecheta nn
lekcjach rel_igji, ~le jeśli to jest fałszem, ih,ez wahania wyrwę całą
wiarę Jako •bezuzyteczny brulast iz mego mozgu. Wolalhym ~v1praw­
dzie, aby religja 1hy'la „'Prawdziwa"; rty:le w niej rzeczy p1ę:kinycl1
i tak bardzo ,z nią się zźyiłem, jednakże rozumu gwałcić rrie m~gę;
rozum to moja ostatnia instancja apelacyjna,.. "; oto racjonalizm
młodzieńczy, oczywiście w skrócie upraszczającym rzecz.
Hacjonalizm tego ty;pu ujawniać się może w· dwu odmianach: in­
telekitualisty<;:znej i etycznej. Intelelotualista w,ierzy_ l_~ib me wie­
rzy w metafizyczne dogmaty (rup, w kosmologję religijnąl, ,,etyk­
moralista" wyprowadza konsekwencje 'Praktyczne, zaleźue od te­
go, czy zasady etyczne swego wyznania uważa :za słuszne - ,,anaw­
.dzlwe" łuib niesłuszne - ,,niesprawieclliwe" (kilkanaście bardzo
wyraźnych przykładów w ankietach). ,,Jeśli ·poglądy mi cnotę, ży­
cie mora1ne, dobro, sprawiedliwość i t. 1p. zawarte w Biblji są zgo­
dne z rozumem (scil. moim), będę ściśle według nich !pos•tę:po:wa l.
jeśli się udowodnić nie dadzą, postępował hędę według własnych
zasad moralnych, według mojego rozumu ...". Ponieważ moralność
ma źródło spo[>ecz,ne, więc w 'życiu codziennem racjonalista etycz­
ny nie tbardzo :róimi się ,od tradycjonalisty. - Odsetek racjonalistó-iv
jest s-tosunkow•o nieduży, przyczem więk.'5:zy u chłopców, niż
u -dziewcząt: <Zh-y:f ~-ielką jest qJoh-zeba ,oparcia o religję, o dogmat
w :zagadnieniu SCUlSU życia; ;zbyt _potężnym wpływ orgrnnizacji-ko­
ścielnej, nietyJ,k,o kafolickiej. Dodać mog·ę, że racjonalista i,ntelek- ·
!ualistyc~y · może :być, a- ,zazwyczaj ·bywa racjonaHstą · etycznym
1 odwrotme. . .
Najrzadszy;m wśród mlocliieży fiłozofujące_j jes[ t)~P ozJorlunisty.
Oporlunis.fa !Zdaje sobie bardzo dohrie sprawę z wielu n_iekome­
kwe:ncyj istnie_jącyd1 w ·ob~·~bie stosrnnków onięd:zy dog1natarrii
a naru:ką; zrazu !boJeje nad tern, szuka •pog·oclze.nia wim-y' z wiedzą,
ale q1Jy ten. iproblem,7.ibytni-o-go nie ,przyjmuje. Co mnie ostatecz­
nie ,<:!1qhodzi, czy jest <praw,~ą_to,_co księża gadają, czy nie; relig,ji
ludzmm potrzeba ho hez meJ me hylohy rporzą,clku s,poleczne1;0,
motłoch ryohtoby się rozwydT.zyl. -Poza tem mieibe2Jpiecznie mędr­
k°'vać_ :na fo1:1ajy reli,gi _jne, zw'b~z~za zaś ,g'losić niewiarę; .poco
mam s11; :?arrazac, a ?resztą, ~zy re_hgJa :t:y]]rn na dog~11afach polega?
He w meJ rze.c'Zy v1ęllmych 1 wzmosly.ch, -ile ,glęhokich uczuć z nia
zwiaJzanyd1: ·niema seinsu, aby ,g;woli ro,zumov-rych ścisłości i dowo:
d?w z uczuciami temi <Zry,Yać. Ostatecznie nie -trze1hn .hyć big-otem,
m ,dewotem; 1vystarczy ml ,czn,su ,do czasu .za_jść ·do k(}ścioln. o!k,,­
~·zić si~, osl1;1chać: uw;-ni?ślić ,na ·chwilę ib? wreszcie, a nuż j~dillak
.rest cos fa:k;iego, .Jąk zy.c1e •po11.ag-.rr.,bowe, Ja.k zwłaszcza ......:. nie-
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bo i piekło; wszystko jest w zasadzie możliwe.i. nie <trzeba być ta­
kim gwałtownym racjonadistą z jego a1bo-a•1bo; może być, nnojem
zdaniem, jedno i drugie i rozum i wiara...
Rzecz ciekawa: na 450 ankiet ani jednej dziewczyny nie można
zaliczyć do tego właśnie typu, a lvlko 12 chłopców. Wydaje się, że
postawa światopoglądowa scharakteryzowana wyżej jest kompro­
misem ; jest wypadkową między racjonalizmem a tradycjonaliz­
mem i że jest właściwą, jako ty,p dominujący, wiekowi dojrzale­
mu, szczególnie z warstw· ;,oświeconych". Mimo" rzadkości, pewne­
zaczątki oportunizmu światopoglądowego są w ankietach wcale
pospolite, w szczególności zaś rozumowanie na temat funkcji spo­
łecznej religji.
Dodać mogę, że jednej czwartej autorów odpowiedzi ankietowych
nie dało się zaliczyć do żadnego z :powyższych typów albo z po­
wodu Bik.ąpości wypowiedzi, ailho deż ze względu :na chwiejność
i niejasność wyrażonych zapatrywań; kilku wreszcie, uważających
się za zdecydowanych J>uddystów i ,panteistów, trzeba było umie­
ścić także w osobnej rubryce.

b) Typy według głównych zainteresowań filozoficznych

Trudniej rozlclasyffkownć statystycznie cztery typy „treściowe'', tj.
w zależności od gilównego kierunku zainteresowań filozoficznych,
ale i one dadzą się w -pewnych wyrazistych wypadkach - zwla­
szcza w obrębie rnaterjalu dziennikowego - dość jasno wyodrębnić.
Typ metafizyka jest wśród młodzieży dojrzewającej wcale po­
spolity. Właściwie wszystka młodzież myśli metafizycznie, ale u
niektórych skłonność ta jest szczególnie wyraźna i o takich krań­
cowych wypadkach, o ,,typie'' metafi.zycznym słów kilka. - Me­
tafizyk epogląda na wszystko sub specie aeterni. - ,,Jaik drobne,
nic nie warte .są lclopoty _życia codziennego wobec wielkich proble­
mów nieskończoności, wieczności, materjalizrnu-spiryaualizmu, bos­
kości, mechanizmn świata i t. p". Stale zapatrzony _w metafieycz­
ną (niekoniecznie tradycyjnie-religijną) wieczność, metafizyk lek­
ceważy sobie wygląd zewmętrznv, naukę szkolną, stosunki z kole­
gami; jest zamkmięty w sobie, nieprzystępny i druźlrwy; odczuwa
boleśnie swoją małość wobec nieskończoności, wobec wszechświa­
ta, dclóry siale tkwi w jego myślach, a zarazem odczuwa też swoją
niezmierna wyższość wobec kolegów, nauczycieli, wobec całego
społecznego świata, :kJtóry wszak ~yje po fi~siersku . i cie~zy s~ę
śmiesznostkami, który ;nic w g'l."U.IJl.Cle rzC{:zy me ruzurme; ktory me
odczuwa ani ciężaru proiblemu bytu, ani nie szu 1~n ipraw:dy ~b5<?­
lutnej. On, Faust, my,śJi za 1111iljony ~ jest. 15zczęślrwy z<; sweJ mi­
sji fiiozoficzmej. - Załamanie się i-acJonahzn_rn.w obrę~te teg<_> ty­
pu duchowe.go jest z ,reguły _polączone iz_ na1w1ększen11 konfhkin­
mi i :nioeizmiernie !bolesnym ikryizysem śwmtopoglądo~vym_. , . .
Typ naukoroca-pozyt,yroisty .test antytezą p-0,p_rz,ed,~1~gu 1 rown~ez
się często spotyka w wyższych klasach .szkoJy.s1,edmeJ. Naukowiec
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dawno zrezygnował z iprawdy absolutnej: sam nie umiałby ,po­
wiedzieć kiedy;· owszem we wdasnejcpinjl nigdy je_j nie poszuki­
wał. Metafizyką gardzi, uważając ją za _pustą grę słów, która raz
wreszcie (P()IWinna ustąpić miejsca myśleniu poważnemu, nauko­
wemu. ścisłą nauką zddbędiziemy świat; trzeba się tedy uczyć, ba­
dać, robić doświadczenia, a nie mędrkować, Zgodnie z tern hasłem,
naukowiec wyrywa się wprost do wiedzy. Gromadzi książki z za­
kresu wszystkich nauk, zwłaszcza jednałk ścisłych. ;zaildada sobie
w domu małe ilaiboratorjum chemiczne, studjuje chemję i fizykę
z 1podręc2Jnilk:-0w uniwersyteckich, interesuje się ŻY""\V'O teorją względ­
ności, a wogóle „osfotniemi" zdOlbyczami nauki; zaipowiada się na
uczonego. Ale czyżby tyfko uczonego? Zdaje się, że 1pr.zeciwnie, na
idealnego fiilrnzofa, o jakim .marzyJ A. Oomte. W rzeczy samej; filo­
zofom jest nasz nauikowiec, li tylko w metodzie różnym od meta­
fizyka. I on .pragnie wiedzy wszystko obejmującej (lpocóiiby się
inaczej kochał w encyklopedjach), ,tylko, że mie wierzy, aiby wie­
dzę tę można hyllo 121dcibyć dialektyką -- .rozumownniem: sądzi
przeciwnie, że dno świata •poznamy wprawdzie (tu jest typowym
racjonadistą}, ale ,ty1k-0 na drodze eksperymentu, ,,okiem i szkieł-
kiem mędrca". ·
Typ społecznika. Wszystko sprowadza się w· jego opinji do wiel­
.kich zagadnień życia zbiorowego, Cóż człowiekowi pomoże wiedza
absolutna o wielkim wszechświecie, jeśli będzie cierpiał nędzę, nie­
sprawiedliwość i nierówność społeczną, Tutaj właśnie jest potrzeb­
na prawda iOOZW!l!,glę<Clna. Jak urządzić życie społeczne i państwo­
we, aby Iudzlcość !była raz wreszcie szczęśliwą, aih-y zapanował raj
na ziemi? Oto są najpilniejsze pytamia, na- które frzeba znaleźć
mądrą odpowiedź. SpcdeCeJnik s:zuka :pilnie tejże odpc:wieclzi. Wszel­
kie jego dyskusje -z kolegami i stal'szymi, wszyistkie samotne roz­
""\\:'aQ;runia, rpr-0!hy pxac nauk.owych, jego lekLura, ·w,szy,stko zna_jduje
się pod znakiem problemu szczęśliroej ludzkości. Dziwi się, że lu­
d:zie dotąd nie rznaleźli ,lek&rstwa na wcijny, że :niie :zrozumieli, iż
jedynie w harmonji, w heizwzgl1cdnej wolności, ró,~mości, b.rater­
stwie i spra,wiedliw:ości można 1I1ależycie Z-Ovganizować życie s,p-0-
łeczne. Gdyiby mu tylko dali ... si'lę, onlhy .pokazall IIlarodom, jak
na:leży :Żyć w !Zgc1dzie i ;pokoju, jak rto wszyscy mają być równi,
zadowoleni, srezctśliwi. Opornych należa.loby oczywiście •bezwzg--Ię·cl­
nie wytępić, 111ie będzie bowiem ,fil"awd-ziwej wdlnośd i szczęścia
na świecie, póiki 1bęclą istnieli ludzie z instynk,tami krwiożerczemi.
Naogól s-polecznik nie lubi zastanawiać się dokładnie nad środ­
kami poprawy :bytu ludzkości; środki fo zawsze się 7.najclą. Rzecz.
najważniejsza to i<leał, to wiedza absolU'tna, ku czemu się chci:
iść, to db-raz juirzejszej ludzkości;
Typ moralisty. Dla ni'(\,"'O wszystko jest ostatecznie. 2.ależne od na­
tury luclllkiej. Natmę tę należy -poznać i skierowa~ ku dothremu.
W człowieku tkwi tyle niezbadanych sil, a ludzie tak mało sami
o ,sdhie wiedzą. Gnoti se auion! powimw hyć ich pie.rwszem. i na,i­
wamiejszem zarlani:em życiow-em. Moralista też ;poznaje intensyw~



nie -~ -~iebie i innyc~, zwłaszcza innyc~. Stal<; niepokoi go sprawa
ludzkich charakterów 1 temperamentow (,k:tmy temperamerrt Hi­
poocra~e~ j_est najlepszy?). Ilsilnie zapytuje samego siebie, czy po­
zma_ł się J'.uz -doib~e,_ czy roz:um1e ~wą· naturę, swe wlaściwe powo­
łanie zyciowe, Nie imteresuje .go Jednak ,zbytnio ,praktyczne ulep­
szenie własnego chara'kteru, lecz raczej filozoficzne !Zro,zumienie
człowieka: siebie i innych. jest urodzonym La Bruyere'm, toteż
częściej odkrywa w naturze Iuclzkiej jej wady niż zalety, nie jest
jednakże stały w swych .zapatrywaniach: rnz wydaje mu się na­
tura Iudzką gliną plastyczną, z k:tórej przecież !przy 1perwnej wy­
trwałości, zwłuszcza jedna'k ipO zdobyciu iprawdziwej wiedzy o ezlo­
wieku, lbędziie można ulepić anioła, to znowu widzi w :niej zawsze
tego samego małego sza-tama; niezmiennie złego od wieków, bezna­
dziejnego. Czaserri ·z uśmiechem zrozumienia 1popatr.zy na swych
bliźnich: jacy ani naiwni, j,a!k nie zdają oni sobie nic sprawy z ukry­
tych sprężyn swego post~!l}ca.vania; ślepcy, śmieszni i zarozumiali;
zawsze udają leipszych stokrotnie niźli są mimi w rzeczywistości.
co gorsza, nawet najczęściej łudzą się, że naprawdę dobrze i szla­
chętnie postępują, chociaż drzemie w mich dzika bestja... Oto p!Grt­
ret moralisty.
Zapewne, barclzo szablcnowe, szkicowe, powierzchowne i może nie­
co karykatucalne są te ,portrety tyipów, ale naipewno w te ramy
wchodzi wielki !p;rocent dojrzewającej, filozofującej młodzieży, a
o to właśnie chodził-o, t. j. •o tymczasową racjooali;zację bogatego
~ci.a, _wjel<?kis2ltałtneg? ~a:w~ ·w ta'k ;pozornie ~.achym za.kresie rzja­
WllSk, Jak f1lozofowame 1 swia.topagląd młoclz1ezy.
(c. d. n.). J. Pieter

ANALIZA WPÓŁCZESNYCH METOD NAU­
CZANIA

(c. d.)
Formą odmienną ;pilanu daltońskiego test _meiod8: uczenia się JJ,Od
kierunkiem (superroised study, czytaJ: SJUJperwwd stady), ktora
również obudziła •duże zainteresowanie w kolach naszego nauczy­
cielstwa. Zruznajo:rnienie się :grmntowni'e;jsze z duchem metody i jej
oilownemi ,założeniami ułatwia książka pedagoga amerykańskiego

. Hall-Questa, która nieda:wno ukazała ~ię ~v prze~ad7ie polsk_im1
_\.

Co sta•nowi i&totną cechę metody uczema się pod kierunkiem, ła~e
są jej główne założenia, co ją odróżnia od ;planu daltońskiego, Jakie
whie stawia cele? · ·

1) A. L. Hall-Qued: Uczenie 5ię ipc,cl kierunkiem. w szkole średni:j
J>.rzel: ]. M. Szymoniakórona iz, przedmową Pro[. R Naroroczyn­
,il-.~ego. Książnica -Atlas. Lwo:w, Wa~awa 19>2.
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Pojęcie uczenia się !POO kierunkiem formułuje Hall-Quest IHIBtę­
p:ująco: jest to „system posiwawania szkolnego, przy którym każ­
dy uczeń otrzymuje rtak dokładne wskazówki i wdrożenie w meto·
dy uczenia się i myślenia, że jego codzienne przygotowanie posuwa
się naprzód w warunkach najbardziej sprzyjających doskonale­
niu się w higjenicznej, ekonomicznej i samodzielnej ,pracy nmysło­
wej'}. Podczas gdy w .nauezaniu i uczeniu się, zorganizonawem na
zasadach planu daltońskiego, uczeń otrzymuje szczegółowe, pisem­
ne 'WISkaizówlki ihibljograficzne i metodyczne w ,,'.przydziałach ;pra·
cy" (assignements), to przy zastosowaniu metody uczenia się pud
kierunkiem udziela mu nauczyciel wskazówek jaknajhaedziej do­
Jdadrnych ustnie, w czasie rozwiązywania zadań. Nauczyciel pei:ni
wtedy niejako rolę korepetytoea, który wskazuje młodzieży, jak
się ma uczyć, a więc wdraża ją ro metodę prc1cy.
Praca domowa ucznia :przy metodzie uczenia się -pod kierunkiem
ograniczona jest _do minimu~. Wszystkie prawie zadania '":ykonu• -
Je uczen w godeinach nauki w szk-ole, wskutek czego dzień szkol­
ny jest tu diłu7'Szy, aniżeli to bywa zazwyczaj. Wobec tego, że każ­
dy uczeń wykonuje swe prace rod kierunkiem, istnieją tu obok
nauczycieli głównych nauczyciele-asystenci, którzy przygotowują
potrzebne pomoce naukowe, jatk 111p. ;podręczniki, słowniki, ency­
klopedje, atlasy, okazy i et. ,p. Udzielają oni uczniowi w foku jego
pracy dokładnych wskazówek, jak winien układać pJarn, jak spo­
-rządzać ma zapiski i streszczenia, jaik ,podkreślać gbó-wme myśli
i czynić własne uwagi. Wdrażają ucznia do opracowywania refe-
1·artów,_ dając mu też dokładne wskazówki techniczne, co do formy
kartek, notatek, etc.
Uczenie się ipod kierunkiem oznacza _przejście od nauczania zhio­
rowego ,do .indywidualnego, lub też do nauczania w małych gru­
pach. W zastosowaniu dej metody istnieją różne odchylenia. Nie­
którzy jei.r zwolennicy :poświęcają cały czas szkolny wyłącznie nau­
ce indywidualnej, gdzie nauczyciel pełni tylko funkcję kierownika,
pracując wspólnie z uczniem (ale nie za niego) i ćwicząc go w me­
todzie ,pracy samodzielnej,
Derenie się ,pod kierunkiem jest metodą pracy, której celem osta­
tecznym jest royrobienie zdolności samokształcenia. Wdrażając­
ucznia do uczenia się 1pod ikiel'llnkiem, dając mu me,todę pracy, po·
budzając go do samo,dzielności i samokszta!lcernia, stwarzamy wa·
runki rozwoju jego indy-widuałności. Zadafll.iem metody _jest roz•
winięcie inicjatywy i pomyslowo&:i, (kształcenie jedillOste.k, mają­
cych włrumy, niezależny sąd, a zarazem zdolnych do d'Ziałania i czy­
nów· samodzielnych w ży.ciu spoleczno-ohywatelskiem. Hall-Quest
mówi: ,,W świecie igos:podarczym pełno jest bezmyślnych naśla­
·dowców, którzy, jak •p;;i,pugi, dokła:dnie powtarzają to, co im !pO•

1) Hall-Quest, op. cit., str. 43.
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wiedziano, Ieczna ~t~ryc~ nie możn~ polegać, gdy chodzi o wyiko,­
namie prac_y, o ile ~1ę 1~ me d8;·drdbi~zgowych wskazówek'].
W-metodzie uczenia się ,pod kierunkiem możemy ,podobnie, jak w
systemie daltońskim stwierdzić i sporo zalet i nieiktóre braki i wa­
dy. Jeżeli chodzi o te ostatnie, istnieje tu jeszcze większa jedno­
stronność i przewaga po stronie pracy indywidualnej i jeszcze sil­
niejsze podkreślenie znaczenia Jednostki. ,,K,tórykolwiek system
(t ..T· którąkolwiek odmianę metody uczenia ·się ipod kierunkiem},
hęchi,e się popierało - mówi Hall-Quest - zawsze się zauważy,
że uczeń jest w nich traktowany jako jednostka, która może róż­
nić się od innych pod względem wrodzonych uzdolnień, lub ehwi­
Iowego reagowania na .pewme szcze~óly kursu. W większości sy­
stemów nauczania ipod kierunkiem dąży się do uwydatnienia jed­
nostki, wyodrębnienia jej z grupy, aby w ten sposób umożliwić jej
jaJknajibardziej etosowanie własnego ityipu uczenia się, doprowa­
dzającego do owocnego rezultatu, zgodnie z właściwą jej szybko­
ścią .postępowania"). · .
Wobec zwrócenia całkowitej prawic uwagi na jednostkę, oddzia­
ływanie bezpośrednie na grupę uczniowską prawie że zanika przy
tej metodzie, bra'k tu kouta'ldu wzajemnego między nauczycielem.
a ,klasą, brak odpowiedniej atmosfery duchowej, - lkitórą stwarza
gu'U\Pa ik:J,asowa. Niemałe trudności natury gospodarczej wynikają
ze zwiększonej liczby nauczycieli w 1poszczególnych klasach. Ohck
wspomnianych tu b.raków metoda uczenia się pod kierunkiem ma
niewątpliwie i duże zalety, ,z których najcenniejszą jest możność
wdrożemia uczniów w dcibrą metodę rpracy, pobudzenie ich do sa­
modzie1nego myślenia, przyzwyczajenie do rp:i;at:y samokształce­
niowej oraz rozwinięcie w nich zaradności życiowej. Niemałe też
znaczenie pedagogiczne ma znaczce ograniczenie 1prac domowych
ucznia. '
Przestudjowanie metody uczenia się pod kierunkiem oddać może

- wiele .ko;z)riści •-!1a1szej 1pra}dyce ,szk?½1ej i pozrusziko~ej,. zwłaszcza
w orgami;•o-~vanm at. z~v, cichych zajęc w _sq1~:ilach lill;~O ~topm_a
organizacyjnego, w ,kierowamu -pracą d:ziec1 1 rnrtod;z1ezy w swwth-

. cach, w umie_ję-tnem wdrażaniu uczniów do cichego czytania w g;o­
dzinach szkolnych, np. na lekcjach jężyka polskiego, gdy prze­
kształcamy adasę w „czytelnię" i staramy się dać każdemu z ucz­
niów szczeo·ólowe wska•zówki, .tak powinien czytać i .tak się uczyć,
jak korzystać ze słownika ,polskiego, :ze słownika wyrazów o:bcych,
z encyklopedji i ,obja,śnień, .zaw:a~yc!1 w samej fosiążce. W -ty~h
i w ,vielu innych wypaidkach umwJęinie stosowana metoda uczema
się pod kicrmikiem może_ się_ 1przyczynić do 1podni~ienia ,~dajności
pracy ucznia i do -pogtę,hicma pracy dydaktyczneJ nauczyciela.
(c. d. n.). Henryk Rowid

1) Hall-Ques,t, ,o;p. cit. -str. 43.
2) Hall-Quest, op. cit. _str- 33 i in.
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• SPRAWOZDANIA
Henryk Lukrec.
J. WŁ. DAWID. Szką! biogl'aficzny. Przedruk wstępu do pracy „Psychologja
religji" J. Wł. Dawida. Nakładem ,;Naszej Księgarnt", Warszawa 1933, str. 3!.
Pozostanie zasługą p. Henryka Lukrcca, że artykułami swcmi w „Wiadomo­
ściach Literackich" przypomniał społeczeństwu polskiemu ogrom zasług Dawi­
da i wywołał zainteresowanie dla jego twórczości, które doprowadziło do wy­
dania „Psychologji religjl", Rzecz to tenibardziej godna podkreślenia, że_ o naj­
wybitniejszym pisarzu pedagogiczuvru XIX w. nie posiadamy dotąd nietvlko
poważnej monografji, ale nawet większej rozprawy o jego działalności na polu
pedagogiki i psychologji. Literatura naukowa o J. W. Dawidzie właściwie ni_c
istnieje: po śmierci pojawiło się kilka wspomnień, ocen - i na tern .właści­
wie; możnaby całą tę literaturę zamknąć. I tak najwybitniejsza uczennica J.·W.
Dawida, Aniela Szycówna. podkreślała kilkakroć (,.Muzeum"; ,,Nowe Tory",
,,Książka" w r. 1914) znaczenie badań Dawida dla rozwoju polskiej myśli pe­
dagogicznej i uwydatniła jego rolę jako nauczyciela. Henryk Rowid (,,Rucµ
Pedagogiczny" 1914, 1924) starał się ująć znaczenie Dawida w perspektywie hi­
storycznej,_ specjalnie uwypuklając jego pracę na terenie Galicji w latach
przed wojną światową. To były właściwie w chwili zgonu Dawida dwa jedyne
glosy, oceniające trafnie rolę pisarza, bo już pośmiertne wspomnienie F. Kier­
skiego (,,Kurjet Warszawski" 1914, nr. 47) nie było wolne-od fałszywej oceny.
Potem tylko w drobnym ustępie w ,,Historji wychowania" Stanisław Kot ·stnr:ił
się porównawczo na tle curopejskiem ocenić zasługi Dawida na polu psychole-
gji i pedagogik.i. ·
W całości jest to wszystko niewystarczające, jeśli idzie o znajomość pisarza
tej miary, co· J. W.' Dawid. Na iem tle artykuły ·p. Lukreca były istotnie po­
trzebne i swą rolę spełniły. Niemniej jednak wstęp p. Lukreca budzi calysze­
reg zastrzeżeń. Najcenniejszą rzeczą wydaje mi się w nim obfite przytoczenie
nieznanych dotąd wypowiedzeń Dawida. Natomiast charakterystyka pisarza
z powodu swej fragmentaryczności wypadu tu dość jednostronnie. W ocenie p.
Lukreca Dawid - publicysta usunął w cień Dawida - badacza, uczonego. Re.
dagowanie „Głosu" wysuwa -się tu zbytnio na czoło, niemal jako jedna z naj­
ważniejszych poczynań Dawida. Nie może zaś _chyba ulegać najmniejszej wąt­
pliwości, że oryginalna, czysto badawcza praca Dawida 'na polu psychologji
i pedagogiki bezsprzecznie jest gatunkowo pod względem kulturalnym daleko
ważniejsza od jego J?.ublicyst_yki. \". 1:1icze1:11 nie _u~niejszając roli Dawida, ~a­
ko redaktora „Głosu , trzeba .przecrez stwierdzić .ze w stosunku do innych · Je­
go zasług .ten moment stoi na dalszym niewątpliwie planie i w szkicu p. Lu­
kreca został zbytnio rozdęty- kosztem innych prnc Dawida. Sama bowiem
działalność naukowa Dawida w zakresie badań psychologiczno-pedagogicznych
została .tu potraktowana bardzo pobieżnie, niemal zbyta ogólnikami. Tak samo
duże luki widać w biografji; o redugowauiu „Przeglądu Pedagogicznego" same
ogólniki; ważny okres w życiu Dawida na gruncie Krakowa, okres organizo­
wania Polskiego Instytutu Pedagogicznego, prawie zupełnie pominięty. Wogó­
le czytając zarys biograficzny p. Lukrcca, .nie odnosi się wrażenia, jakoby 'byl
to zarys biografji najwybitniejszego naszego pisarza pedagogicznego XIX-go
wieku, tak urywkowo potraktowana w nim została istota pracy Dawida -
jego badawcze wysiłki. I dlatego w pełni uznając wartość artykułów p. Lu­
kreca, jako przypomnienie roli Dawida społeczeństwu dzisiejszemu, trzeba
jednak równocześnie stwierdzić, że pod względem wyświetlenia naukowych
zasług autora „Inteligencji, wali i zdolności do pracy" nie popchnęły one spra­
wy naprzód. Dawid czeka w dalszym ciągu na swego monografistę. Opracowa­
nie zaś monografji o Dawidzie staje się postulatem tern pilniejszym, że dziś
mamy zapewne Jeszcze do dyspozycji szereg osób, które osobiście stykając sic
z Dawidem, mogły.by dostarczyć bardzo cennego materjału. ·

Jon 'Hulewicz.



S. Stendig.
SYSTEM PEDAGOGICZNY G. KERSCHENSTEINERA. (Próba ujęcia podstaw).
Ciesz;vn, 1933. (Odbitka z „Miesięcznika Pedugogicznego" R. XLII).
Postać zmarłego niedawno G. Kerschensteinera, znanego twórcy „szkoły pra­

_cy", staje się u nas w ostatnich czasach przedmiotem żywego, a zasłużonego
zainteresowania; dowodzą tego liczne artykuły, jakie ukazały się w czaso­
pismach pedagogicznych. Różny jest ich charakter, poziom a więc i war­
iość: jedne są mechanicznem przedstawieniem poglądów Kerschensteinera
(Wł. Gacki: G. Kerschensteiner i A. Ferr iere, jako twórcy nowej szkoły.
Łódź, 1931), drugie mają cechy nekrologów (W. Opalmy: Hołd pracy i za­
sług ś. p. J. K. ,.Przyjaciel szkoły" 1932). inne wreszcie są krytyczno-pole­
miczną anlizą pewnych założeń systemu (K. Sośnicki: G. Kerschensteiner
.,Kwart. Pedag.' 1933). . ·
Brak natomiast dotąd syntetycznego ujęcia podstaw systemu Kerschenstei­
nera, jeśli nie liczyć przygodnych tu i ówdzie wzmianek1). A czas już naj­
wyższy, by ta luka została zapełniona i postać oraz zasady pedagogiczne te­
go, na którego cześć berliński „Zentralinstitut fiir Erziehung und Untcrricht"
bi! srebrne medale z napisem „Fiir Verdienste urn die Pddagogik", a którego
jeden z wielbicieli z przesadnym może nieco patosem obwołał .Jcoronowu­
nyrn królem niemieckiej i światowej pcdagogiki"2), doczekały się wreszcie
wyczerpującego studjum naukowego.
Z uznaniem tedy przyjąć należy każdą w tym kierunku próbę, choćby nawet...
niezupełnie udatną. . . .
A taką jest właśnie rozprawka p. $. Stendiga. Jak wynika z tytułu, chodziło
autorowi o nakreślenie podstaw systemu pedagogicznego Kerschensteinera,
Próżnobyśmy jednak szukali jednoznacznej odpowiedzi, względnie szkico­
wego choćby zaznaczenia. Z układu rozdziałów domyśleć się wypada, że ~ą
niemi trzy zagadnienia: 1. koncepcja szkoły pracy, 2. wychowanie państwo­
we, .3. wychowanie moralne. Ostatecznie, dla uproszczenia sytuacji można się
zgodzić i na takie postawienie sprawy, chociaż pozostaje. ono w pewnej
'sprzeczności z ideami samego Kerschensteinera, który podstawy swego sy­
stemu na czem innem opierał"), Sposób opracowania poszczególnych zagadnień
wykazuje wielką niejednolitość; po bardzo sumiennie przeprowadzonej ana­
lizie pojęcia szkoły pracy, "następuje mętnawy -i naciągany rozdział o wy­
chowaniu państwowem, a dalej dobrze naszkicowany zarys wychowania mo­
'rulnego. Rozdział następny o typologji i aksjomacie kształcenia, zbyt szki­
cowy, wymaga pogłębienia i rozszerzenia. Rozdział ostatni (Twórca czy roz­
budowca), nie wynika organicznie z poprzednich i mógłby bez szkody db
'całości odpaść. Dotkliwie natomiast odczuwać się daje brak jakiejś wspól-

1) M. Ziemnowicz: Problemy wychowania współczesnego. Kraków, 1927.
H. Rowid: Szkoła twórcza. Kraków 1931. ·
B. Nawroczyński: Zasady nauczania. Warszawa, 1930.
.2) Paul Oestreich: List otwarty w 75-lecie G. K. ,,Die Neue Erziehung", 1929.
Nie przeszkodziło mu to zresztą hynajmniej w trzy lata później w notatce po­
śmiertnej pod lakonicznym tytułem „G. K. ist gestorhen" w imieniu komu­
nizującego Związku radykalnych reformatorów szkolnictwa bez ogródek wy­
palić: Nie możemy go nie szanować. Był naszym przyjacielem, który cieszył
się z naszej odrębności, pozytywnie oceniał naszą żywotność, zbyt był jed­
nak wszystkiemi korzeniami swej istoty wrośnięty w swój wiek ekspansyw­
nego liberalizmu, by móc walczyć z nami solidarnie... Kochaliśmy go raczej

. dla zalet ludzkich, niźli zasług jako przywódcy ruchu pedagogicznego. ,.Die
Neue Erziehung", 1932, s. 182.
8) Por. ,.Pedagogika naukowa nie jest bynajmniej stosowaną etyką, logiką,
estetyką czy filozofją, oznacza ona samodzielną gałąź filozofji. Głównemi jej
pojęciami są wykształcenie, zainteresowanie i wartości". - G. K. Padagogik
d. Gegenwart in Selbstdarstellungen. 1926. I. s. 88.



nej zasady, łączącej poszczególne odg~łę~ienia pedagogiczne systemu ~e1:­
schensteinera. Zasadę ową tworzy poJęcie ksztalcenm,. któremu poświęcił
Kerschensteiner główne dzieło •swego życia i trudu pisarskiego, epokową
,.Theorie der Bildung". Obfite przypiski również mogłyby ulec pewneJ re­
dukcji, bowiem liczbą oraz rozmiarem odwracaJą. za częst? uwagę. o~ t~k­
stu, skierowując ją ku zbędnym w danym I:!lom~nc1e wskazowkom bibljogra­
ficznym (przypis 25, 37, 49), lub sprowadzaJąc Ją na ~ano~ce ~upełme luz­
nych dygresyj (przypis 43, 72). Na ostatek zaznaczyc należy, ze spotyk1;1ne
·w niektórych partjach rozprawki zw_roty, or!lz a_kcenty, ~!\ w naszej · lite­
raturze naukowej niespotykaną dotąd mnowacją, niecałkowicie zgodną z nau- ·
ki powagą oraz dostojeństwem. . . · .
Przyszłe badania nad systemem pedagogicznym Kerschenst_emera wmny _za­
jąć się przedewszystkiem ustaleniem definitywnem następujących _kwestyJ:
.1 ewolucja poglądów filozoficznych Kerschensteinera od pozytywizmu Spen­
'cera i Macha, do neoidealizmu Lippsa i Sprangera;
·2. teoretyczne podstawy koncepcji wychowania obywatelsko-państwowego
w oparciu o ideologję Fichtego, Paulsena, Natorpa;
3. określenie stosunku systemu Kerschensteinera do teorji osobowości Gau-
diga; .
4. ustalenie istoty kierunku i rozmiaru wpływu J. Dewey'a na konstrukcję
myślową Kerschensteinera. .
Pewne materjaly przygotowawcze znaleźć można w studjach E. Sprangera.
S. Hessena, H. Kirschbauma, A. Fischera, Pruntla. Inaczej nie· wyjdziemy po-
za stadjum przygodnych szkiców. okolicznościowych. ·

Mirosław Sekrefo

SPRAWY SZKOLNE I OśWIATOWE NA KARTACH „NIEPODLEGŁOśCI"
·.,Niepodległość" pod redakcją Leona Wasilewskiego jako „czasopismo poświę­
cone dziejom polskich walk wyzwoleńczych w dobie popowstaniowej" od
pierwszych już zeszytów poświęca sporo miejsca wspomnieniom szkolnym.
.w ścislem tego słowa znaczeniu i wspomnieniom z prac oświatowych. Stanowi­
sko najzupełniej słuszne i trafnie pojęte. Bo pomijając już fakt, że częstokroć
działalność polityczno-społeczna łączy i zazębia się tak ściśle z akcją oświato­
wą, iż nie sposób ich wzajem od siebie oddzielić, trzeba zwrócić uwagę na fakt
natury zasadniczej:. dzieje szkolnictwa polskiego i prac oświatowych drugiej
połowy XIX wieku i początku XX mogą stać się przedmiotem naukowego ba­
dania historyków wychowania tylko w tym wypadku, gdy uwzględnią oni
oświetlenie tych prac w oficjalnych dokumentach i aktach władz zaborczych
oraz, gdy uwzględnią także ocenę tej pracy ze strony społeczeństwa polskiego.
Dla tej drugiej katcgorji źródeił wspomnienia uczestników i twórców prac
szkolnych, czy oświatowych są materjałem wagi pierwszorzędnej. Miałem osta­
tnio możność podkreślić wagę wspomnień jako niczem niezastąpionych źródeł
dla badań nad historją kultury polskiej drugiej polowy XIX wicku1). Specjal­
nie doniosłu jest ich rola, jeśli idzie o działanie szkoły zaborczej w Królestwie
i Poznańskiem, niemniej ważną - jeśli chodzi o skreślenie dziejów konspi­
·racyjnej pracy oświatowej, która nic mogła się utrwalić w formie dokumen­
·tów pisanych. Omawiając niedawno na lamach „Ruchu Pedagogicznego". (193,,
nr. 4) wspomnienia prof. Heleny Radlińskiej, drukowane w „Ni.epodlcglości",

-staralem się uwypuklić wagę wspomnień dla historji oświaty tego okresu.
Wspomnień tych dotąd niewiele się pojawiło. Władysław Smoleński, Józef Gra.

·biec, S. Koszutski, Jan Offcnberg, S. Surzyck.i - oto ludzie, którzy usiłowali
ostatnio przekazać swe wspomnienia szkolne czy oświatowe. Jeśli się doda do
tego regjonalne księgi pamiątkowe (Kielce, Płock), trochę materjalów przygo-

1) Por. ,,Nauka Polska" t. XVII.



dnie ogłaszanych - to będzie to wszystko. Razem jest tego bardzo niewiele.
I dlatego z uznaniem powitać należy myśl redakcji „Niepodległości", która do
swego planu wydawniczego wciągnęła także wspomnienia dotyczące dziejów
szkolnych i oświatowych. .
Ogłaszane dotąd (niesystematycznie) wspomnienia z „Niepodległości" obejmu­
ją głównie te zagadnienia życia szkolnego, które bądź łączą się z dziejami no­
wych ruchów społecznych czy wysiłków niepodległościowych, bądź pozostają
w związku z tajnemi poczynaniami oświatowemi zbiorowości polskiej .Ruchy
młodzieży, udział kobiet w pracy oświatowej, szkoła zaborcza w Królestwie
i Galicji, formy pracy oświatowej - oto zagadnienia dotąd poruszone.
życie młodzieży skupiło na sobie największą może uwagę. I słusznie: mło­
dzież bowiem stanowi awan_g-ardę nowych ruchów ideowych w społeczeństwie
polskiem drugiej polowy XIXwieku: na niej glównie opiera się siła ruchu nie­
podległościowego, ona podejmie szereg prac oświatowych. Z artykułów w „Nie­
podległości", odnoszących się do życia młodzieży, na plan pierwszy wysunął­
bym artykuł Dr.Heleny Więckowskiej „Zjednoczenie Towarzystw Młodzieży
Polskiej Zagranicą" (1887 - 1914) (VI tom, zeszyt 12, s. 1 - 25). Wskazawszy
krótko na historję Zjednoczeniu, na wpływ Z. Milkowskiego na urobienie ideo­
logji organizacji, trawionej walką wewnętrzną kiernnku narodowego i postę­
powo-socjalistycznego, główną uwagę poświęciła autorka opisowi archiwaljów
organizacji. I to uważam za najcenniejszą część artykułu: daje on wskazówki
informacyjne dla badacza, któryby chciał podjąć ten temat.
Z zaciekawieniem czyta się artykuł Stanisława Roszkowskiego „Komisja ro­
botnicza „Zetu''...(VII: 1?, s: 360 -: 384). Po "·yczerp~jących uv.:agach, ja~ie nir.:
dawno „Zetowi poświęcił Stanisław Dobrowolski w I tomie „NaszeJ walki
• szkolę polską", potrafił Roszkowski odsłonić nową kartę organizacji na tere­
nie sfer rzemieślniczych i robotniczych Warszawy. Dzieje „Kilińszczyzny",
stosunek „Związku im. Jana Kilińskiego" do .Zetu", dane liczbowe o organiza­
cji, szczegóły o ludziach, o udziale organizacji w strajku szkolnym, o pismie
organizacji są interesującym przyczynkiem już nietylko ze względów czysto
oświatowych, lecz także polityczno-społecznych. Zetowcy-Kilińszczycy stali sir,
bowiem w dużej mierze „współtwórcami pro_gramu polityczno-ekonomicznego
przyszłego ruchu narodowo-robotniczego' (N. Z. R.). Ten wkład Komisji ro­
botniczej „Zetu" jasno, przejrzyście ukazuje zwarty i bogaty w treść artykuł
Roszkowskiego.
Te same czasy są przedmiotem wspomnień Dra Tadeusza Dybczyńskiego
,.Wspomnienia z moich prac konspiracyjnych w latach 1899 - 1913" (VIII, 19,

·s. 236 - 256), tylko, że tu nacisk pada na lokalne wspomnienia w poszczegól-
nych szkołach warszawskich. · · ·

· Przyczynkiem drobnym do fermentów ideowych wśród młodzieży królewiac­
kiej po roku 1905 jest notatka J. Krzesławskicgo „z dziejów ruchu niepodległo­
ściowego wśród mlodzeży Królestwa" (III, 5, s. 179 - 183).
·W życie galicyjskiej młodzieży wprowadza nas artykuł Wacława Borzewskie­
go „Ruch patrjotyezuy wśród młodzieży polskiej w Galicji" (1886 - 1894) (II,
3, s. 61 - 82). W erze owej młodzież pod wpływem żyjących niedobitków pow­
stania roku' 1863-go stara się wytworzyć ośrodki oporu przeciw wszechwład­
.nej partji rządzącej - stańczykom. Im przeciwstawiając się skupia się w taj­
nych organizacjach niepodległościowych. Ich ideologja wyraża się w nawrocie
do haseł powstańczych, w manifestacjach patrjotycznych. Brutalnie usiłuje je
-zgnieść policja austr jacka, czego dowodem słynny proces tarnopolski z roku
1895, opisany przez „jednego z więźniów" w „Niepodległości" (II, 4, ,, 235-253.)
Ruchom młodzieży galicyjskiej z lat 80 i 90-ych brak szerszego tła ideowego,
ideologja je_j obraca się w kręgu romantyki powstańczej. Dopiero przełom
XIX i XX wieku przynosi niesłychanie bujny rozkwit życia sumokształcenio­
Wego i· ideowo-społecznego wśród młodzieży akademickiej i gimnazjalnej
,v Galicji. Wykwit to tych dwóch prądów społeczno-politycznych, które za­
panowują nad umysłami młodzieży: socjalizmu i nacjonalizmu. Początki taj­
nej organizacji socjalistycznej wśród młodzieży galicyjskiej wyświetla arty­
'kul Stanisława Siedleckiego „Założenie „Promienia" (IV, 7. s. 71 - 80). Wy-
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świetla on dobrze tylko sam moment narodzin p_isma i o_rganizacji, nie wy­
chodzi poza początki, choć i tu nieścisły w szczegołach, ktore„sp:os~ow;ane ZO·
staną w artykułach II tomu „Naszej walki o szkolę polską , Jaki się wnet
ukaże w druku.
Czem był dla młodzieży poznańskiej i pomorskiej w cz~sac~ zaborczych Kra­
ków, jaką doniosłą rolę spełniły Jego zabytki I tra~ycJa lnsto~y~zna w pod­
trzymaniu świadomości narodowej dzielnic zachodmch, o te1!1 świadczy a_rty­
kulik Bernarda Chrzanowskiego „Dziesięć lat tajnych wycieczek młodzieży
z zaboru pruskiego do Krakowa. 1905 - 1914". (IV, 8, s. 241 - 247). Był on
prawdziwem „źródłem narodowego pokrzepienia". W organizacji tych wycie­
czek duże zasługi położył prof. Henryk Jordan. . . ·
Prócz tych artykułów, odnoszących się specjalnie do młodzieży, znajdzie czy­
telnik „Niepodległości" arcyciekawy materjal we wspomnieniach P:Of. Lud­
wika Krzywickiego, pokazujących szerzenie się haseł socjalizmu w Jego naj­
przeróżniejszych odcieniach wśród młodzieży. Informują o tem artykuły Ju­

·Ijanll Stachiewicza, Zofji Zawiszanki i innych, pokażą wpływ haseł budzącego
się po apatji okresu porewolucyjnego w latach 1908 - 1914 ruchu wojskowe­
go na młodzież. '
Wkład „pracy kobiet w ruch oświatowy" również jest przedmiotem kilku ar­
tykułów. Helena Ceysingerówna rzeczowo informuje o formach, jakie przy­
brało „Tajne nauczanie w Warszawie. 1894 - 1906/7". Inicjatorką była tu Ce­
cylja Śniegocka, dzięki jej zapałowi i gronu oddanych współpracowników ak­
cja ta zatoczyła bardzo szerokie kręgi, przetrwała aż do czasów strajku szkol­
nego, stanowiąc bazę pracy, powstałej w 190(;, Polskiej Macierzy Szkolnej.
Rzeczowy artykuł H. Ceysingerćwny, sekretarki organizacji przynosi spory
zasób informacyj o ludziach, na których opierała się praca organizacyjna, o. za­
sięgu liczbowym i terenowym pracy, jak i zasługach inicjatorki.
Od rzeczowego tonu artykułu Ceysingerówny odbiegają dość daleko artyku­

•ły Walentyny Nagórskiej. Siła wspomnień, ich wartość dla historyka tkwi
bądź w podaniu możliwie najbogatszego materjału faktycznego, bądz w wy.­
dobyciu tonu, nastroju epoki. Artykuły Nagórskiej tym celom mało zdają aię
odpowiadać. Zbyt wiele w nich ogólników, zbyt wiele sztucznej deklamacji,
która niekiedy rozpływa się w nieuchwytnym i mglistym, gładko zaokrąglo­
nym frazesie, a zbyt mało konkretnych faktów, rzeczywistych danych, kt6:­

-rych się jest najbardziej ciekawym. Artykuł poświęcony „Faustynie Morzy!!­
kie], 1864 - 1910" (IV, 7, s. 106 - 117) cierpi właśnie na ów nadmiar frazeo­
logji przy ubóstwie materjału faktycznego, który byłby właśnie najbardziej
interesującym. Faustyna Morzycka i siostra jej, Róża, są inicjatorkami tajne-­
go kola oświaty ludowej, przy którem powstało wydawnictwo popularnych
książek dla dzieci, młodzieży i samouków, kilkanaście utworów tego typu wy­
chodzi z pod pióra Faustyny. Późniejsza jej praca oświatowa w Na!t:czowie
wespół z grupą tamtejszych działaczy oświatowych (Żeromski, Daniłowski
i inni), potem w Krakowskim oddziale Uniwersytetu Ludowego im. Mickie­
wicza rysują się tu dość mglisto, gdyż autorka wspomnień przesuwa punkt
ciężkości opowiadania na skreślenie depresji psychicznej szkoły u Mokrzyckiej
pod wpływem upadku rewolucji roku 1905.
Taki sam ogólnikowy charakter mają wspomnienia tejże autorki, poświęcone
,,Z Morzyckich Róży Mieczysławowej Brzezińskiej" (VII, 1?, s. 329 - 334).
Największe z.ainteresowanie budzić może wspomnienie Klementyny Nagórsłit'j
poświęcone „Ze Szczawi_ńskicl~ ~adwidze :qnwido~vej". _1865 ·_ 1910". (VI, i;,
s. 201 - 211). Rola Dawidowej, Jako organizatorki „Umwersytetu latającego"
jej_ w½lad w redagowanie i administrację „Głosu", a nadewszystko znaczeni;
w zycm Dawida - wystarczające to chyba zagadnienia by wywołać zainte­
resowanie dla ~ej postaci,. tern ,~i<;cej, że osąd wspólczes;1ych bywa dość roz­
m_a1ty (por. choćby wypowiedzenie Orabca w, ,,Czerwonej Warszawie"), Wszyst­
kie te problemy w omówionych wspomnieniach są tylko zaznaczone autorka
c~oć daje tu trochę szczegó\~w faktycznych, jednak cały szereg ;agadnieó
pierwszorzędnych - a do ta1nch zaliczam rolę Dawidowej w życiu męża _
wprost pom1Ja.
Przykładem, jak powinno się pisać wspomnienia o działaczkach oświatowych



są mimochodem rzucane uwagi prof. Ludwika Krzywickiego we wspomnie­
niach w „Niepoclległości", odznaczające się i prawdziwem bogactwem mate­
rjalu konkretnego i żywą, plastyczną charakterystyką tla społecznego, na któ­
rem ich clziałalność wyrastała.
Malo dotąd w „Niepodległości" stosunkowo pojawiło się prac o tajnych pra­
cach oświatowych starszego społeczeństwa zaboru rosyjskiego. Pięknie wpro­
waclza w nie nadzwyczaj interesująco i :i:ywo nakreślony 1.rofil dzialucza
oświatowego Kazimierzu Dulęby przez I. W. Kosmowską (VI , 15, s. 3 - J3J.
Nałęczowsku grupa oświatowców z Stefanem Żeromskim, Gustawem Daniłow­
skim, Rudzkim, Dulębą, Felicją Sulkowską, Faustyną Morzycku na czele zosta­
ła tu świetnie scharakteryzowana, prace nałęczowskiego „światła", wpływ i od­
bicie tych spraw w utworach Żeromskiego - oto zagaclnienia ważniejsze, któ­
re wydobyły wspomnienia Kosmowskiej (cenne barclzo zdjęcie fotograficzne
tej grupy).
,.Walka o czytelnie warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności. 1897-1899"
(VI, 14, s. 341 - 354). mięclzy obozem zachowawczym a postępowym jest
przedmiotem szkicu Aleksandro Heflicha. Instytucja ta, która położyła pierw­
szorzędne zasługi na terenie Warszawy, czeka na swego monografistę.
Dziejów samej szkoły zaborczej dotyka bezpośreclnio kilka drobnych szkiców.
Cezary Łagiewski „z historji walk o szkolnictwo polskie" (II, 4, s. 214 - 228)
szkicowo kreśli losy strajku, Jnn Klimek dorzuca kilka szczegółów o „Buncie
nauczycieli szkól powszechnych pow. brzezińskiego w 1905 r." (VII, 16, s. 295-
298), -H. Królikowski snuje „Wspomnienia szkolne z Suwalszczyzny" (I, 2. s.
355 - 362), terenu interesującego ze względu na zagaclnienie litewskie w szkol­
nictwie i stosunek Rosjan do tego problemu.
Okolicznościowo można znaleźć trochę materjalów szkolnych i w całym szere­
gu artykułów, niezwiązanych bezpośrednio z sprawami wychowawczemi, tak
np. artykuły Krzywickiego, Dłuskiego, Herynga poruszają sporo szczegółów
dla historji szerzenia się prądów społecznych wśród mloclzieży, .tak znów ar­
tykuł Kosmowskiej o ruchu chłopskim, ubocznie przynosi trochę szczegółów
o pracy nauczycielstwa szkól ludowych w zaborze rosyjskim (I, 2, s. 335 -
337). Taki materjal przytoczony marginesowo dalby się odszukać w wielu
wspomnieniach w „Niepoclleglości".
W 'calości rzecz biorąc, widać we wspomnieniach szkolnych i oświatowych,
dotąd ogłoszonych w „Niepoclległości" dominowanie zagadnień związanych
z życiem młodzieży, przyczerń nacisk główny pada na oświetlenie wypadków
w b. zaborze rosyjskim. Wolno spodziewać się, że następne tomy przyniosą
więcej materjalu ściśle szkolnego oraz uwzględnią także i inne dzielnice, któ­
re dotąd słabo są reprezentowane. Mam tu na myśli pracę konspiracyjną oświa­
tową w Poznańskiem i na Górnym śląsku. Zebranie materjalu, dotyczącego
konspiracyjnej roboty oświatowej we wszystkich zaborach, staje. się pilnym
postulatem badań, póki żyją ludzie, którzy mogą na podstawie własnych prze­
żyć oświetlić to zagadnienie. Jan Hulewicz

WSPÓŁCZESNA PEDAGOGIKA
FRANCUSKA

(Przegląd wydawnictw za rok 19j2-33).
PEDAGOGIKA OGóLNA.

Problemy pedagogiki ogólnej nie budzą we Francji większego zainteresowa­
nia. Jest to wynikiem specyficznego nastawienia umysłowego, pochodzqcego
jeszcze z XIX wieku, a kładącego w pedagogice cały nacisk na wykształcenie.
,,Kształcić umysły znaczyło kształcić sumienia". Wobec tego, zagadnienia, od­
noszące się do programów i metody nauczania przeważają nad zagadnienia-



(>ą mi wychowawczemi. Temu intelektualizmow_i pe_dag?g~cznem~ przeciwstawiać
się zaczęła w czasach ostatnich tak nauka, Jak 1 ?PinJ_a pubhczi:ia. .
Tradycja dotychczasowa me wpływała zresztą ujemnie na poz10m. moralno­
ści młodzieży francuskiej. Istotnem źródłem wychowama była rodzina I spo­
łeczeństwo. ,.Szkoła kształci - rodzina wychowuje", ta zasada żyje we Fran-
cji od wieków. ·
Ideały wychowawcze i wiadomości pedagogiczne czerpie zaś rodzina z tra­
dycji i z literatury pięknej, która bardziej niż wszystko inne jest syntezą
pełnego życia. W literaturze francuskiej rozwój systemu_ pe~agogicznego cią­
gnie się od Montaigne'a i Fenelona poprzez szkice, powieści, nowele: poezje,
by wkońcu znaleźć syntezę w podręczniku i rozprawie pedagogicznej. W po­
wieści francuskiej XIX i XX wieku jest tak wiele idej i znajomości psyche­
logji oraz zagadnień moralnych, że przewyższa ona o wiele wszystko to, co
we Francji pracowicie zebrała psychologja naukowa i pedagogika. I to wła­
śnie stanowi wskazania wychowawcze we Francji.
Dopiero w ostatnich czasach zaczęto odczuwać konieczność zerwania z tym
stanem dyletantyzmu. Rodzice, zazdrośnie dotąd broniący swych praw w za­
kresie wychowaniu dzieci, zaczęli teraz spostrzegać trudności tego zadania
i braki własnego przygotowania do tej, tak odpowiedzialnej, funkcji. Od
lat już grupowali się rodzice w różnych stowarzyszeniach, mających na ce­
lu obronę swych praw wychowawczych. W roku .1929 stowarzyszenia te utwo­
rzyły jedno, pod nazwą „szkoły rodziców" (Ecole des parents), Szkoła ta po­
dzieliła się na dwie grupy. Celem pierwszej grupy stało się wspólne badanie
doktryn pedagogicznych. Druga grupa objęła rodziców młodszych, pragnących
się kształcić i zapoznać z zagadnieniami i techniką wychowania pod kierow­
nictwem grupy pierwszej.
,.Szkoła rodziców" rozrasta się szybko. Zjazdy jej wykazują dużo siły żywot­
nej. Pierwszy zjazd został poświęcony rozważeniu problemu dzieciństwa, dru­
gi przy współpracy lekarzy, księży katolickich, protestanckich i rabinów, pro­
fesorów i literatów zajmował się zagadnieniami wieku młodzieńczego, wresz­
cie kongres z 1931 r. zajmował się młodzieżą dorastającą i jej stosunkiem do
społeczeństwa, rodziny i państwa. Sprawozdania z tych zjazdów zostały wy­
dane u Lanore'a w Paryżu, stanowiąc bardzo ważny przyczynek do pedago­
giki ogólnej.
Tych samych zagadnień dotyczą publikacje innego stowarzyszenia rodziciel­
skiego, opracowane w duchu chrześcijańskim. Wydawnictwa „Związku rodzin
chrześcijańskich" zajęły się zagadnieniami wychowania, problemami rodziny
i małżeństwa i t. d. Wydawnictwa te dzielą się na dwie serje. Jedna obej­
muje dzieła dla wychowawców, druga małą bibljotckę edukacyjną, mającą
za cel spopularyzowanie wiadomości pedagogicznych, nieodzownych dla ro­
dziców.
M. Ch. Aimond w pracy swej „Au service de I'enseignement Iibre", Paris 19;2
(W służbie wolnego nauczania), opracowanej w duchu chrześcijańskim, starar
się oprzeć wartości wychowawcze na różnych kierunkach wykształcenia. Au­
tor pragnąłby z każdego profesora uczynić ognisko życia duchowego.
Dzieło H. P~adel'a_ ,.Comment fo_ri~er des homm_es" Desetće, Paris 1931 (Jak
wychowywać) napisane dl_a rodziców, przedstawia w formio popularnej naj­
nowsze zdobycze pedagogiczne, oparte na współczesnej psychologji jako
ideał, ukazując wychowanie chrześcijańskie. '
Zagaduieniami moralnemi zajmuje się M. L. Signoret w prncy swej . A Ja re­
eherche d'une mćfhode d'education" ~atl~an, Paris 1932. (W poszi;ki;aniu
metody wychowania). Autor przedstawia Iilozofję wychowania i moralności
świeckiej. Zdaniem autora moralność stoi w ścisłym związku z duchem każ­
?":j epoki. W_ dziele swem zajmuje się moralnością współczesną, t. j. moralno­
setą socjologiczną. D11?-. ~vyc\1m~awcy jr-st . on~ zagadmemem teclmicznem,
?Partem na psychologji _1 usiłującem odpowiednio ukszfaltować wolę, uczucie.
1 umysł wychowa_nka. Signoret zai:zuca wychowanu~ francuskiemu po za in­
nerm mru_ne1!,tam1. przedewszystkiem . zbytek rucjonalizmn i dydaktyzmu,
a lekcewaźenle roli sił emocjonalnych 1 Irrncjonulnych w · życiu duchowem
czlowrnka.



Największą uwagę z prac pedagogicznych wzburlzilo dzieło filozofa radykaliz.
mu francuskiego Alain'n „Propos sur l'ćducation", Rieder, Paris 1932 (Słowo
o edukacji) Alain, uważany za jednego z mistrzów współczesnej myśli Iran­
cuskiej, jest zasadniczo kontynuatorem Comte'a. Uznaje on tylko szkolę świec­
ką, występuje natomiast zclecyclowanie przeciw pretensjom naukowym szkoły
dzisiejszej i nie uznaje profesorów, mających wyklacly. ,,Nie cierpię małych
Sorbon" - twierdzi. Bynajmniej nie jest zwolennikiem metody poglądowej
w nauczaniu, która, zdaniem jego, prowadzi tylko do rozwoju techniki. Uczyć
należy, rozwijając myśl, intelekt. Według' Alain'a budzenie zainteresowania
u dzieci czyni pracę szkolną bezowocną. Alain protestuje przeciw szybszemu
rozwijaniu obserwacji przed interpretacją. Technika bowiem prześciga naszą
wiedzę, należy więc w szkole clla przeciwwagi tworzyć wartości duchowe.
Alain skierowuje człowieka ku rzeczom istotnym i wiecznym. Stoi oczywiście
po stronie klasyków. W klasach wyższych szkoły średniej według Alain'a
uczeń winien poznać kilka książek w oryginale łacińskim i greckim, gdyż żad­
ne tłumaczenie nie zastąpi oryginału. Zclaniem Alain'a wogóle nie istnieją
współczesne nauki humanistyczne. By ludzie współcześni nie byli tylko ta­
jernniczemi zwierzętami winni poznać przeszłość, która oświetli im ternźniej­
szość, Nie należy zarzucać nauki gramatyki greckiej, która jest pełnią hurmo­
nji, jasności i słuszności. Według Alain'a u dziecka powinno się najpierw roz­
wijać inteligencję, wolę, uczucie, dopiero wkońcu wiedzę. Najważniejszy bo­
wiem jest rozwój; najpierw więc ćwiczenie, a potem dopiero wiadomości.
Rozprawa Aluin'n jest zbiorem błyskotliwych paradoksów, pomijających zclo­
bycze wiedzy współczesnej.

PEDAGOGIKA SPOŁECZNA.
Poza zwolennikami koncepcji intelektualistycznej szkoły, która zakres ucze­
nia ogranicza cło prostego przekazywania wiadomości, istnieje grupa teorety­
ków, żądająca przedewszystkiem rozwoju i kształcenia uczucia. Z zagadnień
pedagogiki morulnej - dziś tak aktualnej - wysuwają się nn plan pierwszy
zagadnienia wychowania społecznego. Jan Javuen w pracy „La formation so­
ciale dans l'enseignement secondaire", Edition du Cerf, Juvisy 1932 (Kształce­
nie społeczne w szkolnictwie średniem) usiłuje skierować wychowanie moral­
ne w łożysko wychowania socjalnego. Jest on przeciwnikiem wszystkich teoryj
niepopartych doświadczeniem. Podstawą wychowania społecznego jest, zda­
niem jego, zawsze wychowanie jednostki. Autor jest zwolennikiem szeregu
poglqdów w tym zakresie Fr. W. Foerstera.

ORGANIZACJA SZKOLNICTWA.
W dziele p. t. ,,Prob!cme de l'Inspection et de l'edncation nouvelle" Editions
Delachane et Niestlć, Newchatel et Paris 1932 (Zagadnienia nadzoru i nowego ·
wychowania) M. Robert Dottrens przedstawi! historyczny szkic organizacji
szkolnictwa oruz stan obecny organizacji szkolnictwa we Francji, Szwajcarji,
Niemczech i t. cl., wykazując konieczność daleko idących reform. Potępia on
nieodpowiednią kontrolę pracy nauczycielskiej przez niefachowych delegatów
rad gminnych, broni niemieckiego systemu kolegjulnych dyrekcyj szkól, co
pozwoliłoby stosować fayolizm, który polega na ścislem określeniu zakresu
czynności dyrekcji, oraz na zastosowaniu naukowej organizacji pracy nau­
czycieli
Nad zagadnieniami organizacji szkol!}ictwn_pracuje Laboratorjum_ p_edagogicz­
no-psychologiczne w Angleur (Belgja), które wydało dwa roczniki „Adapta­
tion" l'Ecole du Centre Angleur 1930 i 1931.
Na temat kooperatyw szkol~ych, istniejących we Francji od. lat d~vun~stu,
opublikował pracę M. B. Profit „La coopćratiou scolmre Irancaise. Dlrections,
statuts, resultats", Paris, Nathan 1932. Kooperatywy, zdaniem autora, wyra­
biają w uczniach zmysł solidarności i zrozumienia interesu zbiorowego - sta­
jq się nową szkolą społeczną. Wyni½\ są bardzo pomyślne. Sto siedemdziesiąt
dwie kooperatywy szkolne w_e Frnncji przymosly ponad 100.000 dochodu, prze­
znaczonego w większości na zakup materjałów szkolnych.
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METODOLOGJA.

Zainteresowania metodologiczne we Francji są stosunkowo duże. Z tego zakre­
su w latach 1932 - 1933 pojawiło się kilka prac. Z pośród nich na pierwszem
miejscu postawić należy książkę Renć Nihard „La methode des tests" Ed. du
CerI, Juvisy 1932. (Metoda testów). Francuscy pedagodzy odnoszą się do me­
tody testów z dużą rezerwą. Nihard staje na stanowisku objektywnem i opie­
rając się na doświadczeniach, przeprowadza wyczerpującą naogól analizę za-
zagadnień, dotyczących metody testów. ·
Do zakresu metodologji należy dzieło Roberta Lambry „Le <lessin chez Ies pe­
tits", Juvisy 1933. (Rysunek małych dzieci). Jest to synteza intuicji artysty
i pracy badacza naukowego. Rzuca nowe światło na problem wychowania
estetycznego dziecka.
Pozatem zanotować należy ukazanie się pracy M. N. Braunshausena „Le billn­
gnisme et !es mćthodes d'enseignement <le Iangue ćtrnngeres" (1933). (według
Pierre Frieden, Luxemburg, La Pedagogie Irunęuise contcmporaine, Apercu
bibliographique annće 1932 - 1933, Internationale Zeitschrift fiir Erziehungs­
wissenschaft, Jahrgang 1933/34, Erstes Heft).

CHARAKTEROLOGJA I JEJ ZNACZENIE
DLA DZISIEJSZEGO WYCHOWAWCY*).

żadna z dziedzin ludzkiej wiedzy w ostatnich siedmiu latach nie wzbogaciła
się o tyle wydawnictw książkowych, co psychologja, a szczególnie jedna z jej
najobszerniejszych gnłęzi - charakterologja. Wzmożenie się literackiej pro­
dukcji charakterologji nie może być obojętne dla wychowawcy, który do­
kładnie winien znać dyspozycje psychiczne wychowanków, aby skutecznie
mógł kształcić charaktery przyszłych obywateli. Wychowawca dzisiejszy
musi znać najnowsze zdobycze wiedzy. Podobnie, jak żaden z nas nie zau­
fałby lekarzowi, operującemu według starych metod, nie zasługuje na zau­
fanie rodziców ten nauczyciel, który nie zna nowszych wiadomości z zakre­
su charakterologji. Intuicyjne bowiem poznawanie człowieka i własne spo­
strzeżenia oraz doświadczenia nie wystarczają w procesie wychowywania;
niezbędną jest tu wiedza specjalna.
Ułatwi nam to zadanie przyswojenie sobie najnowszych wiadomości z cha­
rakterologji. Pogłębione wiadomości z tej dziedziny pozwolą nam:
1. wzbudzić drzemiące w dziecku siły, rozwinąć je i zaprząc do intensyw­
niejszej pracy w kształtowaniu charakteru;

.,.) Por.: Leopoldine Dunkler, Ergebnisse der charakterologischcn For­
schung und ihre Verwertung in der Praxis der Erziehung. Schulreform, str.
453, 521, 582' i 639. Deutscher Verlag fiir Jugend und Volk, Wien 1932.
Mathilde Vaerting, Lehrer und Schiiler. Ihr gegenseitiges Verhdltnis ais
Grundlage der Charakterziehung. J. A. Barth, Leipzig 1931.
Spranger E. Psychologie des Jugendalters. Leipzig 1925.

Geisteswissenschaftliche Psychologie und Ethik der Persdnlichkait,
Halle 1925.
Biihler Ch. Das Seelenleben des Jugendlichen. Jena 1922'.
- Kindlieit und Jugend. Leipzgi. 1928. .

.Saxby J. B. Kształcenie postępowania. Przełożyła I. Pannenkowa. Lwów --,
Warszawa 1928.
Freud S. Ueber Psychoanalyse. Wien. 1922.
- Zur Psychopathologie der A!Itagslebens, Wien. 1929.

Adler Alfred. Menschenkenntnis. Leipzig. 1927.
Klages L. Die Grundlagen der Charakterkunde. Leipzig, 1926. , ·
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2. dostosować nasze postępowanie do indywidualności ucznia;
3. poznać wychowawczą i socjalną wartość społeczności klasowej i wskazać
w niej każdemu uczniowi najodpowiedniejsze dla niego miejsce.
Innemi słowy, systematyczna, głęboka obserwacja dziatwy pozwoli nam
wziąć czynny udział w urabianiu charakterów dziecięcych.
O istocie charakteru i jego ewolucji napisano już tak wiele, że niemożliwe
jest scharakteryzowanie w tym artykule (choćby w ogólnych zarysach), po­
szczególnych systemów charakterologji. Ograniczę się przeto, do zebrania
głównych kierunków w pewne grupy.
Charakterologja wyszła z psycliologji lub - jak kto woli - oparła się na
psychologji. Pierwsze badania osobowości były całkowicie zależne od do­
świadezalnej psychologji Wundta i Meumannn, asocjacyjnej Ebbinghausa
i Ziehena. Zwolna badariie osobowości człowieka, określanie jego charak­
teru przeobraziło się w odrębną gałąź wiedzy, w t. zw. charakterologję, roz­
patrującą charakter człowieka z punktu widzenia filozofji oraz medycyny.
Systemy charakterologji, wywodzące się z filozoficznych założeń, opierają

się na stosunku człowieka do życia, do ~..wiata, w którym żyje; obserwują
czyny i dzieła człowieka, Przedstawicielami tego kierunku są: Dilthey,
Spranger, Jaspiers, Haeberlin.
Dilthey, zależnie od sposobu patrzenia na świat, dzieli ludzi na trzy typy:
I. naturalistów, ludzi o zdrowych zmysłach, otwartemi oczyma na świat pa­
trzących; 2. herosów, idealistów, ludzi z przewagą woli, kochających wol­
ność lub władzę; 3. trzeźwych, opanowanych. dla których świni jest olhrzy­
miem widowiskiem.
Dr. Edward Spranger wyodrębnia sześć typów ludzi: typ teoretyków, estety­
ków, polityków, społeczników, ekonomistów i typ ludzi religijnych.
Drugi kierunek charakterologji, kierunek .Jekarski", w odróżnieniu od

systemów filozoficznych, akcentujących rolę ducha, podkreśla w rozwoju
organizmu ludzkiego, znaczenie popędów, temperamentów, afektów i moto­
rycznych reakcyj. Przedstawiciel tego kierunku, Kretschmer, uznaje dwa głó­
wne rodzaje charakterów: struktury harmonijne i niejednolite. Pierwszy ro­
dzaj charakterów tworzą nieskomplikowane· natury, Indzie otwarci i szczc­
rzy, Po wymianie paru słów Jest się ich przyjacielem !nb wrogiem. Ich stosu­
nek do życia jest bezpośredni i prymitywny. Dla nich istnieje tylko rzeczy­
wistość. Niejednolite charaktery posiadują swoją powierzchnię i glęhie. Ich
świat duchowy jest podwóiny: jeden dla obcych, drugi dla siebie. Pod po­
wierzchnią, oddzielającą świat zewnętrzny od wewnętrznego, w głębi duszy,
niedostępnej dla obcych, kryją się ich rzeczywiste uczucia, myśli i zamiary.
Wobec ludzi tego charakteru nigdy nie możemy być pewni, jak na bodziec
zareagują, jak w danym momencie postąpią.
Te dwa zasadnicze rodzaje charakterów podzielił Kretschmer, zuleżnie od bu­
dowy ciała, na trzy grupy:
1. Do grupy pierwszej, t. zw. pykników czyli jamowców zaliczył ludzi śre­
dniej wielkości ze skłonnością do tycia. Kończyny ich są miękkie, krągłe;
ręce krótkie, szerokie i miękkie, dłoń wysmukła i delikatna. Plecy wąskie.
okrągłe, często naprzód podane. Lekko skłoniona głowa z miękką szeroką
twarzą spoczywa na masywnej szyi._ Waga ciała pyknika ulega licznym wa-

. haniom. Pośród pykników spotykamy gadulskich, miłych humorystów, ci­
chych uczuciowców, aktywnych praktyków i wygodnickich. Większo4c pyk­
ników ma charakter zupełnie zharmonizowany.
2. Grupę asteników czyli kończynowców tworzą ludzie· chudzi, wysmukli
i bezkrwiści; wąskie plecy, cienkie kończyny kościste smukłe ręce, mała niska
czaszka, długie wąskie płaskie piersi i waga niżej normy wskazują na wątłą
budowę ciała. Wśród tej grupy ludzi wyróżniają się następujące typy cha­
rakterów: subtelni uczuciowcy, oderwani od życia idealiści, zimni egoiści i lu­
dzie twardzi.
3. Trzecią grupę ludzi tworzą atleci. Są to ludzie średniej lub powyżej
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średniej wielkości, z szerokiemi mocnemi plecami, takąż klatką piersiową,
dużą, wysoką głową, plastycznemi mięśniami, masywnym kośćcem, moc~e­
mi rękami i elastycznym naskórkiem. Charaktery w tej gromadzie są nne­
szane, przeważnie niejednolite.
Cornelius Rothe, poświęcając się szczególnie badaniom dzieci, ustalił wśród
dziatwy szkolnej następujące typy: .
1. Duże, źle wyglądające dzieci, t. zw. ,.tyczki" są w szkole przykładowymi
uczniami.
2 Bardzo grube dzieci uczą się dość dobrze; fizycznie słabe, są zgodne
i dobroduszne.
3. Mocne dzieci - typ atletyczny -- są leniwe i źle się uczą; z zamiłowa­
niem oddają się sportowi.
4. Male dzieci są pretensjonalne i niezgodne; uczą się słabo.
Już Kretschmer poruszył zagadnienie rozwoju ciała i temperamentów, za­
stanawiając się nad tern, dlaczego · człowiek postępuje tak, a nie inaczej?
Wyraźniej stawia tę kwestję psychologja postępowania, t. zw. hihewjo­
ryzm, Thorndike, Watson, Saxby i inni bihewjoryści uważają organizm ludz­
ki za niezwykle zróżnicowaną maszynę, której materjalu pędnego dostar­
czają gruczoły. W związku z ich wpływem na organizm według Watsona
i Saxby'a kształtuje się rozwój charakteru. Natomiast Thorndike i Ja­
net sądzą, że osobowość człowieka zbadać można jedynie na podstawie
obserwacji zachowania się osobnika. Charakterem bowiem, według nich, jest
zespól wszystkich form reakcyj, cechujących danego osobnika. Dlatego też,
osobowość człowieka, jego charnkter poznać można tylko przez obserwa­
cję codziennych zajęć i sposobów postępowania.
Wspomniani myśliciele i pedagogowie stwierdzili, że na kształtowanie się
charakteru wpływają kultura i otaczający świat, dziedziczność i budowa or­
ganizmu. Gdyby jednak tylko wpływy otoczenia, dziedziczenie i biologja or­
ganizmu decydowały o charakterze osobnika, natenczas rezultaty naszych
zabiegów wychowawczych byłyby bardzo problematyczne. Na szczęście jest
inaczej: psychoanaliza Freuda i psycholcgja indywidualna Adlera stwier­
dziły, że jedn ostka wprawdzie przynosi z sobą na świat pewne dane,
nastawiające już w dzieciństwie linję kierunkową przyszłego życia, jednak
odziedziczone właściwości, wpływy otoczenia, struktura fizyczna mogą, lecz
nie muszą urobić taki, a nie inny, charakter.
System cliarakterologji Wexberga, oparty na przesłankach, zbliżonych do
freudowskich i adlerowskich, wyróżnia specjalnie typy dzieci o charakterze
ujemnym.
Dzieci trudne do wychowania, dzieli Wexberg na następujące grupy:
1. Zie dzieci (będące w aktywnej opozycji przeciw nauczycielowi i społecz­
ności klasowej), najczęściej kończą w więzieniu. Przyczyną zboczenia za­
niedbanie dziecka przez rodziców.
2. Kłamliwe dzieci {przeważnie przez zbyt ostre wychowanie do kłamstwa
zniewolone). Są one zwykle przekonane, że tylko zapomocą kłamstwa uniknu
nieprzyjemności. ·
3 Chciwe. Ich dewizą „wszystko albo nic". Winni temu rodzice, również
chciwi, albo za wiele_ wymagający.
4. Dziecko „przykładne". Pozornie bardzo pożądany typ. Jednak przy ści­
ślejszej obserwacji spostrzeżemy, że wykonuje tylko te prace, których wy­
konania życzą sobie nauczyciele i rodzice: jest zanadto usłużne i przymila­
jące się. Przez przełożonych jest lubiane, natomiast koledzy nienawidzą je.
5. Lękliwe dzieci. Brakuje im odwagi do obcowania z ludźmi. Nie ufają

ani własnym siłom ani obcym.
Przyczyną anomalij charakterów dziecięcych są urojone, albo też rzeczywi­
ste niedomagania duchowe i fizyczne. Aby je usunąć lub zmniejszyć, alry
nie dopuścić do niezdrowego rozwoju charakterów lub też chore już cha­
raktery uleczyć, wykluczamy z naszego wychowania wszystko, coby charak­
tery dzieci spaczyć mogło.
W tym celu:



a) Eliminujemy wychowanie nieojcowskie, bezuczuciowe, wyciskające na
dziecku piętno bezwartościowości; wychowanie drakońskie, ukazujące dziecku
jego bezsilność wobec starszych; wychowanie pedantyczne, unaoczniające
dziecku najmniejszy błąd, karcące za najdrobniejsze przewinienie; wycho­
wanie niekonsekwentne, pozostawiające dziecko w ciągłej niepewności.
b) Wzmacniamy dzieci w dźwiganiu tych uciążliwości, których sami usunąć
nie możemy (ubóstwo, kalectwo, chorowitość).
c) Wykazujemy dzieciom te braki, które nie pozwalają im czynić postępów.
Niech wiedzą, że bruk spokoju, rozwagi, uwagi, staranności, uporządkowa­
nego wypowiadania myśli, ćwiczeń, uczciwości, opanowania hamują ich po­
stępy. Nigdy jednak nie osądzamy ogólnie: ty niczego nie umiesz. Po pierw­
sze jest to niezgodne z prawdą .po drugie uczeń w danej chwili prawdopo­
dobnie nie umie sobie poradzić. Pespieszamy więc z pomocą. Dopomagamy
w ten sposób, że zmuszamy dzieci do samodzielnego zebrania swych sil,
wykryciu słabości swych i znalezienia samodzielnego środków i dróg, wio­
dących naprzód. Postanowienia w rodzaju: przezwyciężę strach, będę uważ­
ny, uczciwy, poproszę sąsiada, aby zwracał mi uwagę na każdy mój błąd,
otwarcie przyznam się, gdy się omylę nie będę posługiwał się wybiegami -
dopomogą w procesie samokształcenia charakteru. Proces ten przyspieszamy
poleceniem wykonywania dobrowolnych, niekontrolowanych i nieklasyfiko­
wanych prac domowych; postanawiamy np.. że będziemy codziennie w do­
mu uczyć się różnych zadań rachunkowych, nieprzeglądanych przez nau­
czyciela; zobaczymy, kto umie bez nadzoru i bez pochwały pracować.
d) W wypadkach trwałej niezdolności dodajemy dzieciom odwagi do zno­
szenia ograniczenia ich „ja", wpajając w nie przekonanie, że również mogą
dużo osiągnąć i dużo dobrego zdziałać.
e) Uświadamiamy dziatwie, że jeśli raz jakieś przedsięwzięcie nie zostało
uskutecznione, można je zrealizować innym razem. że, jeśli jeden człowiek
zawiódł zaufanie, nie znaczy to, ażeby inni nie byli godni zaufania, że jeśli
raz udało się bólem głowy, płaczem wzbudzić litość i zyskać darowanie
winy, to jeszcze nie dowód, że musi się udać raz drugi i trzeci.
f) Wzmacniamy w dziecku zaufanie we własne siły i umiejętności przez
dawanie. łatwiejszych zadań, udzielanie dyskretnej pomocy i t. p.
g) W razie oporu ze strony uczniów, szczególnie jeżeli chodzi o ich wyzy­
wające zachowane, pychę, bezczelne tendencyjne kłamstwo, przymilanie się
będziemy zmuszeni pozornie tych objawów nie widzieć. Zlekceważenie jest
nieraz najlepszem lekarstwem. Pozorne nie zwracanie uwagi na niewłaści­
we zachowanie się ucznia nie uwalnia nas jednak od wysiłków, skierowa­
nych ku przeobrażeniu· sił destrukcyjnych na produktywne.
i) Przy podkreślaniu odpowiedzialności uczniów za ich słowa i uczynki nie
zapominajmy o odpowiedzialności za nasz stosunek do dzieci. Unikajmy
czułostkowości, schlebiania i zbyt daleko idącej ostrości. Jaknajoszczędniej
szafujmy pochwałą i naganą.
Chociaż wiemy, że szkoła nie wszystko zdziałać może, to jednak jesteśmy
w tern szczęśliwem położeniu, ie dużo uczynić możemy w dziedzinie ksztal­
towanin charakteru. Dwa bowiem ważne czynniki życia, wywierające zasad­
niczy wpływ na rozwój charakteru człowieka, są do naszej dyspozycji: pra­
'ca i współżycie w gromadzie.
Błogosławieństwa pracy, jej twórczej roli nikt już nie kwestjonuje. widząc,
jak demoralizująco na charaktery ludzkie wpływa bezrobocie. Każdy nau­
czyciel na podstawie własnego doświadczenia przyzna, że najtrudniejsze do
prowadzenia klasy tylko przez „wyścig pracy' pozyskać można.
Drugim, równie ważkim, czynnikiem w kształtowaniu charakteru jest współ­
życie w społeczności klasowej. Dobrze zorganiżowane współżycie klasowe
z własnym samorządem na czele będzie tern dla uczniów, czem w życiu jest
t. zw. opinja publiczna. Na uznaniu, względnie naganie społeczności klaso­
wej dzieciom bardzo zależy. To zjawisko musimy wyzyskać dla celów wy­
chowawczych.
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• MYŚL PEDAGOGICZNA ZAGRANICĄ

SZKOLNICTWO W NOWEJ 1-IISZPANJI.
W „Schweizer Erzlehungs-Rundschau" (nr. 4 z 1933 r.) umieści! Dr. _Feli~s WeJl
niezwykle ciekaweuwagi na temat rozwoju szkolnictwu w republice hiszpuń­
skiej.

Problem szkolnictwa stal się w nowej republice hiszpańskiej najżywotniej:
szem zagadnieniem państwowem. Stan oświaty w monarchji hiszpańskrej
przedstawia-I bardzo smutny obraz. Do dziś dnia ilość analfabetów w państwie
sięga 50 proc. ogółu ludności. W krajach północnych półwyspu iber yjskiegu:
Katalonji, Aragun]! i prowincjach basko-nawarskich ilość analfabetów sięga
20 proc., na południu natomiast np. ,v Andaluzji ilość ta dochodzi do 80°/•.
Są tam wsie, w których poza księdzem i wójtem nikt pisać nie umie. Istniało
wprawdzie w Hiszpanji prawo o przymusowym obowiązku szkolnym, jedna­
kowoż w czasach monarchji nikt nie zajmował się jego realizacją.
Redakcja znanego dziennika madryckiego „El Sol" wysiała przed trzema laty
swego współpracownika do jednego z miast prowincjonalnych, będącego sie­
dzihą biskupa, by zbadał tam stosunki szkolne. Wspólpracow-nik znalazł w tern
stosunkowo niedużem mieście 30 księży i jednego tylko nauczyciela. Gdy chciał
obejrzeć szkolę, okazało się, że jest zamknięta, nauczyciel zaś pracuje na swe}
roli, wyjątkowo z uczniami, ponieważ za 150 pesetów, pensji miesięcznej nie
może żadną miarą wyżyć. Wielu rodziców chętnie nawet posyłałaby swe dzie­
ci do szkól, niestety, ilość szkól i sil nauczycielskich jest zbyt ronin. Wskutek
tego niejednokrotnie zdarza się, że młodzież dopiero w 15 roku życia zaczynu
naukę elementarną.
W północnej Hiszpanji jeszcze przed rewolucją było wiele szkól o stosunkowo
wysokim poziomie. Były to jednak zakłady prywatne, zawdzięczające swe pn­
wstanie bogatym obywatelom hiszpańskim, najczęściej przebywającym za
granicami, np. ",. Ameryce. Rząd monarchistyczny odmawia! tym szkołom
wszelkiej pomocy.
Szkoły średnie nie- posiadały jednolitej organizacji, chlubny wyjątek stano­
wiły szkoły religijne księży Jezuitów, przynajmniej, jeżeli chodzi o poziom
nauki. Nawiasem dodać należy, że prezes obecnej rady hiszpańskiej ministrów
(oraz szereg jego kolegów) otrzyma! wykształcenie właśnie w ·średnich szko­
łach jezuickich.
Szkoły akademickie za_rządów monarchistycznych nie staly również wysoko.
Uczniowie, którzy chcieli posiąść należy-tą wiedzę, musieli się udawać na uni­
wersytety francuskie i niemieckie. Podręczniki używane w szkołach akad·emic­
kich były prawie wyłącznie tłumaczeniami dziel autorów niemieckich i fran­
cuskich,

Il
Tak przedstawiał się, oczywiście w pobieżnem ujęciu stan szkolnictwa ancien
rćgime'u", R~ąd_ Repuh!iki stanął przed-. olbrzym~em zadaniem, nie tyi~ prze­
or_gamzowama: ile wogóle ;Zorgamzow~m~ szkolnictwa wszystkich stopni i tv­
PO"'.- V'( przeciągu_ 10 1_mes1ę~y repubhk,an&kie ministerstwo oświaty powołało
do zycia na terenie Hiszpanji 7000 szkol powszechnych. Rzecz utrudniał nie­
słychanie _brak sił n~uczy:iel_skich. Jednvm z ciekawych _pedagogicznych eks­
perym<:ntow; rż:'!du hiszpańskiego bylo utw!)rz~me, na wniosek wielkiego peda­
go~a h1szp~ns½1ego_ Manuela deCossio, ,,m1sn pedagogicznych". Dekret powo­
luJąc_y do zycia misJe pedagogiczne tak określał ich cel: .zadaniem Zarządu
mISYJ pedagogicznych jest szerzel:11e po ws1,ach ogólnego wykształcenia, zapc­
znawa~!e. z najncwszemr pr:-idam1 pedngcg'iczńemi 1 nauką o państwie; przy­
c'.'=em wm1e~ zarząd zwracac. uwagę na duchowe potrzeby mieszkańców' . Mi­
SJe pedag_og1czne przebywaJą w poszczególnych wioskach od 8 do i4 -dni
Z _w_ykładó~ ie~ _korzystają prze~e~szystkiem nauczyciele. Opuszczając dilną
m1e1scowośc m1s1a pozostawia b1b!Jotekę, złożoną ze 100 tomów, aparat ki-
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uowy i gramofon. W ostatnim roku rozdały w ten sposób misje około 60.000
książek, wielką ilość aparatów kinematograficznych i gramofonów oraz 3500
płyt gramofonowych. By uzyskać środki pieniężne na ten cel, rząd zreduko­
wał wydatki na wojsko, posuwając te oszczędności możliwie najdalej.

III
Równocześnie zajął się rząd szkołami średniemi i wyższemi, które wymagały
gruntownyeh reform. W tym celu zostało założone Towarzystwo Szerzenia Wie­
dzy i Badań Naukowych „Junta para Ampliación de Estudios y de Investi­
gnciones Scientificas". Dzięki niestrudzonej działalności tego Towarzystwa po­
wstały między innemi: Instytut historyczny, domy dla studentów, wzorowe
realne gimnazjum i wkońcu najoryginalniejsze dzieło ·,.Escnela Plurilinque"­
szkoła wielu języków, zwana także szkolą hiszpańsko-międzynarodową.
Instytutem historycznym, który zogniskował badania historyczno-filologiczne
kieruje prof. Ramon Menendez Pidal.
Domy studenckie zwane „residentia" nietylko dostarczają wygodnych miesz­
kań akademikom, lecz stwarzają kulturalne milieu. W auli domu studentów
w Madrycie odbywają się regularnie publiczne wykłady najwybitniejszych,
lak krajowych, jak i zagranicznych fachowców z zakresu wiedzy i sztuki.
Obecnie powstały analogiczne domy przy wszystkich prawie uniwersytetach
hiszpańskich.
Organizacja gimnazjum realnego oparta została na samorządzie uczniów. Ofi­
cjalnego kierownika niema. Co tygodnia inny nauczyciel pełni funkcje kie­
rownicze. Ważniejszych rozstrzygnięć dokonuje rada pedagogiczna. Prof. Ca­
stillejo jest twórcą tej szkoły. Celem jej jest nie wychowywanie wzorowych
uczniów, uzbrojonych· w mało produktywną wiedzę szkolną, lecz takich, któ­
rzy istotnie coś potrafią i coś w :i:yciu zdziałają.

IV
Najciekawszym atoli eksperymentem Towarzystwu dla szerzenia wiedzy i ba-'­
dań naukowych jest założenie szkoły wielojęzycznej. Jest to szkoła dla naj­
młodszych; prowizorycznie przyjmuje się dzieci od czwartego roku życia. Rze­
czywistymi uczniami zostają tylko dzieci dobrze fizycznie i duchowo rozwi­
nięte, bowiem zadaniem szkoły jest wychowanie wy_sokowartościowych jedno­
stek, któreby w przyszłości były zdolne uratować Europę z jej nędzy moral-
nej i socjalnej. .
„Jest rzeczą najzupełniej bezcelową, głosi program szkoły, propagować pokój
i zgodę wśród narodów, gdy nadal przyszłe pokolenia wychowywać będziemy
w granicach wąskt€?~o horyzontu duchowego. Już dziecko musi się uczyć sze­
rokiego myślenia. w tym celu musimy mu jaknajwcześniej dać do rąk narzę­
dzie, IJ~zy pomocy którego utoruje sobie drogę do skarbów WSJ?ókzesnej kul­
tury. Nie osiągnie się tego żadną miarą przez wprowadzenie Jednolitej mię­
dzynarodowej nauki szkolnej. Byłoby to zresztą nonsensem. Przeciwnie, wy­
chowanie winno się opierać o tradycje i i:dealy każdego kraju i w ten sposób
rozwijać indywidualność dziecka... Jednak musimy dziecko zapoznać nietylko
z .kulturą narodową, konieczną jako podstawa wychowania narodowego, lecz
także o ile możności z kulturą powszechną, a na to niema lepszego środka, jak
poznanie najważniejszych europejskich języków już w: dzieciństwie".
W ten sposób pragnie Castillejo wychować młodzież, która bez trudności bę­
dzie mogla zrozumieć dzieła wielkich nauczycieli i mistrzów wszystkich kra­
jów, zapoznać się na wszystkich uniwersytetach z metodami badania współ­
czesnej wiedzy, albo też ·poświęcić się polityce, handlowi czy przemysłowi,
językowo odpowiednio ku wszystkim tym zadaniom przygotowana.
Dziecko więc możliwie najwcześniej winno opanować dokładnie trzy ewentu­
alnie cztery języki, a więc hiszpański, francuski, angielski i niemiecki.
Dotychczas, zdaniem profesora Castillejo zapozna zaczynano naukę. języków.
Dziecko winno się uczyć języka bez studjów:, bez analizy, instynktownie. I isto,
tnie w szkole wielojęzycznej dzieci od czwartego roku życia uczą się trzech



74 języków p,=konwersację przy zabawie, rysunkach, <pii•ic i !· d Uczą ,,7
czycielki czterech narodowości: hiszpanka, francuska, memka i angielka. Co
godzina zmieniają się nauczycielki a wraz z niemi i j~zyk. . .
Zdumiewające osiągnięto w tym kierunku wyniki. Dzieci opanowują obce Ję-
zyki łatwo, uczą się w czasie zabaw. i co ciekawsze, zupełnie nie mieszają słów. I!
Używanie języka jest dla dzieci wyłącznie związane z osobą danego Języka
nauczającą. .
Przyszłość wykaże, czy prof. Castellejo zrealizuje w tej szkole wszystkie swe
zamierzenia. S. T. 1

}

ZMIANYW SZKOLNICTWIE WŁOSKIEM.

Faszyzm przeprowadzi! początkowo reorganizację szkolnictwa powszechnego
i średniego - pozostawiając narazie szkoły akademickie kontroli G. _U.. F.
(Gruppi Universitari Fascisti) - Iuszystowskins organizacjom akademickim,
które pilnują lojalności politycznej profesorów. Podobnie, jak w szkole śred­
niej młodzież wychowywana w organizacji Balilla mocno krytycznie ustosun­
kowuje się do przekonań swych nauczycieli, tak też G. U. F. krytycznie ob­
serwuje swych_ profesorów, powodując nierzadko ich spensjonowanie, albo też
przeniesienia. Urlopowaniu, zwaluiunia i przeniesienia profesorów szkól uk.i­
demickich zastosował faszyzm od momentu objęcia w swe ręce steru nawy
państwowej - wykonywano je atoli stosunkowo powoli. Grono nauczycielskre
szkól akademickich naxywano „martwym zakątkiem" narodu. Dopiero w cza­
sach ostatnich obecny sekretarz partji fnszystowskiej Sturace postanowi] prze.
prowadzić zasadniczą reformę szkól akademickich i „oczyścić" je z żywiołów
niepożądanych z punktu widzenia rządowego.
Nie reformował też faszyzm dotychczas szkól zawodowych. Dopiero obecny
minister oświaty Ercole, który- zainicjował szereg reform, wystąpi! z ustawą
o szkołach zawodowych, zaliczając je do rzędu szkół średnich i nadając im

.. _~jedn~1litą orll'anizację. Szkoły zaw_odowe, zostały p_odzielone na kilka ty!)ÓW ~a­
. sadniczych 1 otrzymały w zakresie typow Jednolite programy szkolne. N<1c1:;k

położony został na stronę praktyczną. Kierownictwu szkół zawodowych pozo­
stawiono znaczną autonomję, by umożliwić im przystosowanie się do charak­
teru lokalnego przemysłu, co z powodu wybitnej specjalizacji gospodarczej
poszczególnych miast włoskich ma bardzo duże znaczenie.
(Gerhard Reinboth: Weitere Durchbildung der italianischen Lehranstalten,
PddagogischeWarte Hef. 16, August 1933). T,

• KRONIKA
KILKA UWAG DLA UCZĄCYCH SIĘ HISTORJI.

Samodzielna nauka historji wymaga od uczącego się dobrego orjentowania się
„w materjale", z którym ma do czynienia: tylko wtedy, gdy będziemy dobrze
zdawali sobie sprawę z tego. czem jest podręcznik, monografja (opracowanie)
dokument historyczny -(Źródło), w jaki sposób powstały, jak ujmują zagadnie~
nia history1;zne - tylko wtedy będziemy mogli sprł!wnie korzystać z tych po­
mocr., będziemy ł~tw~ i _szybko mogh ?S!ągnąć zamierzonx cel. Uczący się hi­
storji musi posługiwać się: I) podręcznikiem, 2) monografją {opracowaniem hi­
storycznem), 3) dokumentem historycznym (źródłem) - wreszcie atlasem
względnie mapą i tablicami synchronistycznemi. _
Podręcznik daje pewną określoną całość wradomości historycznych, ale robi
to w formie syntezy, skrótu niejako, nie zawiera szczegółów (choć 5ą, zwła­
szcza do nauki historji powszechnej podręczniki bardzo obszerne i szczegóło­
we), wobec czego istnieje możliwość nieścisłości i tworzenia się luk. Korzysta-



jąc z podręcznika, należy o tem stale pamiętać. Stosunek uczącego się do pod­
ręcznika musi być krytyczny: nie może być podręcznik „ewangelją", ale nie

•możnn go też całkowicie odrzucić. W pewnym zakresie podręczc ik wystar­
czy, w innym - nie; zależeć to będzie od uczącego się, od jego zainteresowań,
ambicji, celu, do którego dąży. Podręcznik do historji powinien ściśle i ob­
jektywnie przedstawiać przeszłość, przyczem ścisłość zależy od lego, z jakich
opracowań (prac historyków) autor podręcznika korzystni, objektywizm zaś
zależy o~ światopoglądu nutom podręcznika. Inaczej np. naświetla przeszłość
Polski Józef Dąbrowski (Grabiec), inaczej Michał Bobrzyński. Szczegółowe
omówienia podręczników zawierają dydaktyki historji (Pohoska. Dydaktyka
historji. 1928).
Monografja. Autor monografji stara się gruntownie i szczegółowo przedsta­
wić jakieś zagadnienie historyczne, zawarte w krótkim naogół okresie czasu;
w monografji więc. musi uczący się bistor ji szukać wiadomości, gdy podręcz­
nik nie wystarcza. Autor monografji opiera się nietylko na materjale hi­
storycznym, zbadanym przez innych historyków, lecz korzysta z materjału
,,surowego", z dokumentów i źródeł historycznych. Od ilości i jakości zbada­
nego materjału, od umiejętności posługiwania się nim, od wnikliwości i in­
tuicji autora, zależy wartość monografji. Przykładem takiej wnikliwości i in­
tuicji będzie T. Wojciechowski (Szkice historyczne XI wieku). Naturalnie i tu
światopogląd autora odgrywa znaczną rolę.
źródła historyczne. Dla lepszego zrozumienia historji należy korzystać ze
źródeł (dokumentów) historycznych. Dostęp do źródeł, które znajdują się w ar­
chiwach, wielkich bibljotekaclr, czasem zaś w rękach osób prywatnych, ko­
rzystanie z dokumentów - wymaga dużo czasu i gruntownego, fachowego
wykształcenia; starano się udostępnić źródła przez wydawnictwa źródłowe,
w których są przedruki (kopje niejako) wybranych dokumentów histo­
rycznych.
Np. I-T. Orsza: ..z dziejów narodu". Wypisy ze źródeł i streszczenia z opraco­
wań historycznych. 1908 r.
K. Kosiński: .,Pisarze polityczni i historyczni do XX wieku". Część I i Il. 1919 ...
i 1921) r.
Gebert i Geberłowa: .,Wypisy liistoryczne z dziejów ojczystych" 1923; i tych­
że autorów ,.Wypisy historyczne z dziejów starożytnych" 1925.
C. Nanke: .,Wypisy do nauki historji średniowiecznej" i „wypisy do nauki hi­
storji nowożytnej'. 1923 i 1925 r.
H. Mościcki: ,.Wybór dokumentów niezbędnych do nnuki historji Polski" (2
części).
H. Paszkiewicz: ,.Dzieje Polski" (2 części) - są to wypisy ze źródeł i wy-
jątki z monografij historycznych. .
Wreszrie nnjobszerniejszem wydawnictwem są: .,Teksty źródłowe do nauki
hisforji w szkole średniej", wydnne w r,o (dwuarkuszowych) zeszytach (26 ze­
szytów do historji Polski - reszta do powszechnej). Każdy zeszyt opra­
cowany był przez poszczególnych specjalistów, przewnżnie profesorów uni­
wersytetu.
Uczący się historji, korzystając ze źródeł, posługując się niemi. staje się
w pewnej mierze i w wąskiem naturalnie zakresie fachowym, niejako histo­
rykiem. musi też umieć zorjentować się, ozem są te źródła i jak z nich ko­
rzystać.
źródła (dokumenty) są różnego rodzaju, różnego typu, różną mają wartość.

Mogą Io być wyjątki z kronik średniowiecznych, pamiętników, wyjątki
z korespondencji urzędowej do posłów przy dwornch zagranicznych lub do
tych posłów, mogą też być listy osób prywatnych lub o chnrnkterze prywat­
nym, lecz dotyczące rzeczy publicznych, mogą być wyjątki z dzieł ludzi w
danym okresie żyjących, djarjnsze sejmowe, druki urzędowe, rozporządzenia,
uchwały, konstytucje i t. p. .
W jednym z zeszytów tekstów źródłowych. (zeszyt 43 „Panowanie Stanisława
Aui:-usta Poniatowskiego", w świetle źródeł przedstawił N. Konopczyński, prof.
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7 6_ Uniw. Jagiellońskieg<;>) znajdują_ się: wyjąte~c ~ P.~miętni½ów _Król~ se ~ki
gusta; mowa Andrżeja Zamoyskiego na konwokacji 16 maja _1,64 r., wyJą_ .
z korespondencji dyplomatyczne] dworów obcych w spra~ne dysydenckie: ·
w Polsce; wyjątek z uchwał sejmu 1768 r.; wyJątek ?- dzieła p1s'.1r2\a frMan
cuskiego J. J. Rousseau p. t. ,,Uwagi nad rządem polskim (17!1 r.] 1 t. d: a­
my tu przykłady różnych typów i różnej wartości dokuroen~ow 1 do każdego
z nich należy qstosu~k_ować się indywidualnie: trzeba w kazdym_po?zczeg?l­
nym wypadku wiedzieć, co to za dokument, Jakie _ma _znac~e~ue, Jaki cel, Ja­
ki sens - i wtedy dopiero z dokumentu korzystać. Nieumiejętne posl~g1wa­
nie się dokumentem, wywołuje fałszywe obrazy przeszłości, powoduje błę-
dy, fałszywe sądy -' słowem może prowadzić na manowce. .
A więc np., gdy marny do czynienia z pamiętnikiem, należy wiedzieć i P<!­
miętać: kto pisał, w jakim celu, w jakim stopniu zasługuje nn wiarę to, co pi­
sał pamiętnikarz. Bo inaczej rzecz się przedstawia, jeśli pisał pamiętnik t)'.lko
z pamięci {czy też robił sobie bezpośrednio notatki i na nich się opierał), a ma­
czej, gdy pisał dopiero po paru a nieraz kilkudziesięciu latach i pamięć go
już' zawodziła. Trzeba zdać sobie sprawę, czy znał dobrze wydarzenia, o któ­
rych pisał i t. p. Podolinie, clioć nie ii:lentycznie będzie się przedstawiała spra­
wa, gdy mamy do czynienia z_ listem; inaczej znów, gdy będziemy mieli do
czynienia. z dokumentem urzędowym (rozporządzenie, ogłoszenie, konstytu­
cja). Drukt, ulotki, pisma polityczne, polemiczne, propagandowe - to jeszcze
inna kutegorja dokumentów. · .
Pragnący bardziej dokładnie zapoznać się z dokumentami historyczne­
mi i z metodą pracy nud histor ją, znajdą wskazówki w wydawnictwie:
- :M_ Handelsmau. Historyka. Zasady metodologji i teorji poznania. 1928 r. -
Zasadniczo jest to podręcznik dla prucujących naukowo na polu histor ji: nie­
które jednak rozdziały nadawałyby się i dla uczących się historji, zwłaszcza,
jeśli chodzi o dobre poznanie zjawisk historycznych. (np. §§ 1 - 6; 10, 11, 14,
17, 18, 32 - 36).
Korzystać też można z pracy. K. Sochaniewicza: "Nuuka historji", Wskazów­
ki dla samokształcenia. Poradniki nauczycielskie. tom. IL Lwów. 1928.
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Z "N AS ZE J KSIĘGARNI"

,,ENCYKLOPEDJA WYCHOWANIA"
Jedyna w Polsce ency)Uopedja pedagogiczna. oparta na
układzie miałowym. Zawierać będzie 3 tomy, poświę­
cone: wychowaniu, nauczaniu, organizacji nauczania
i wychowania.
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cm. objętości 4 arkuszy druku (64 str.) co miesiąc z wyjątkiem lipca i sierpnia.
Dotychczas wyszło 5 zeszytów, na których treść składają się następujące prace:
Przedmowa - prof. B. Nawroczyńskiego, Pedagogika, jej metody i miejsce
w systemie nauk - d-ra Z. Mysłakowskiego, Fizjologiczne podstawy wycho­
wania - d-ra Wł. Dybowskiego, Antropologiczne podstawy wychowania -·
prof. L. Jaxa Bykowskiego, Nowe kierunki psychologji - M Kreutza. Ogól­
ne zagadnienia rozwoju psychicznego - St. Szumana, Charakterystyka i ty­
pologja dzieci i młodzieży oraz Zadania psycholog]! pedagogicznej-S. Baleva.
l\'Ie tody psycltologji pedagogicznej .~ St. Szumana.

Zeszyt VI zawierać będzie: dokończenie artykułu S. Szumana - Metody psy­
d1.ologji pedagogicznej, artykuł p. t. Psychologja pedagogiczna - prof. St.
Blachowskiego oraz artykuł :Il· t. Psychologja dzieci i młodzieży - d-ra J. Fr o­
.stiga.
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hnumeratę przyjmuje „Nasza Księgarnia.., Warszawa,
_Świętokrzyska 18.
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ROK XXlll-(XXI) 1933/4. Nr. 3 (9)
Ruch Pedagogiczny •

•
Temat ten wywolnje obraz pracy nauczyciela w chwili dzisiejszej
w związku z realizowaniem nowej ustawy o ustroju szkolnictwa,
nowych programów, prowadzeniem szkól ekspeeymentalnych, no­
wych metod wychowania, stosowaniem różnych testów i t. p. I rze­
czywiście, nigdy może nie pisało się tyle o reformie szkoły. Ożyły
leniwo wegetujące pisma .pedagogiczne, powstał nowy ich szereg,
półki księgarskie zaroiły się książkami i broszurami „ja:k realizo­
wać nowe programy", jntenpretacjami tych nowych programów
i .różnemi na tle ich radami. Wir pracy pochłonął nauczycieTa i roz­
Ia] przed nim powódź kursów dokształcających i słowa druko­
wanego; jak uczyć, jak oceniać, jak poznawać, jak badać i t. p.;
to też ja nie o tern tutaj chcę mówić.
Przedewszystkiem, co tę chwilę dzisiejszą w .pracy nauczyciela
charakter-yzuje ?
Szkolnictwo nasze znajduje się w tej chwili na drodze wielkich
przemian, zasadniczej iprzenudowy. Nowa ustawa o ustroju wspar­
ta swoją konstrukcją -przebud,owy o jednolitą szkolę polską. nowe
pmgramy, wynikające z najistotniejszych potrzeb chwili obecnej
i glęboko sięgające w treść życia naszego! Niesłychanie ważna
chwila dziejowa w rozwoju szkolnictwa.
Realizatorem mającej się dokonać przebudowy szkoQy naszej bę­
<lizie .przedewsz'ystkiem nauczyciel, stojący u warsztatu pracy v,ry·
chowawczej. Otóż praca nauczyciela w tej reformie szkolnictwa
przvpada na okres nadzwyczaj ciężkich warunków 'pracy w szko­
le. Brak odpowiedniej ilości lokali szkolnych, zastępy całe dzieci
w wieku szkolnym nie mogą korzystać ze szkoły ze względu na brak
w niej miejsca; nauczyciel często ma wychowywać, uczyć w cia­
snej, dusznej i przepełnionej ponad miarę izbie. Przeładowanie klas

1
) Przemówienie na I Zjeździe słuchaczy i absolwentów lnstytutu
Nauczycielskiego w dniu 1 lisfopada 1933 r.



78 jak wiemy, dochodzi do tego stopnia, że nau,c~yciel st~je wo_bec za­
sadniczych, często nierozwiązalnych, trudności -yv zdaniu sobi~ ~oć­
by w pewnej mierze sprawy _z rndywi1ualno~ci_dziecka.. Dzieci s?-­
me w wysokim odsetku wymszczone fizyczuie i moralnie syt~1acJ_ą
swoich środowisk rodzinnych, ł>ezroibociem, 1?-ęd·zą, ~estr~kcJ_ą fi­
zyczną a czasem wiążącym się z tem a1kohohzmem i pomewierką
moralną. . l k ., . .
Tak więc w dzisiejszej ipracy na~~zycie a ~ ~p11.y się sze~e&"I trud­
ności z któremi musi walczvć 1 jednocześnie teraz wlasme nad­
szedł' okres niesłychanie intensywnej twórczej, ~ogatej_ pracy re­
formatorskiej; całej przebudowy ustroju szkolnictwa 1 wprowa-
dzenia w życie nowych :program~w szkolnych. . .
A teraz ogólne ~ło t~j pracy. Specjalna zup~łme sruac1a 'kra_1u ~a­
szego.- odpow1edzialn_a chwila w rzyc;1u Pa~st-yva. Odzysk~me N~e­
podległości, szalony wir .pracy or~a.mzacyjileJ we wszelkich dzie­
dzinach życia, w lbudowie trwałych zrębów Państwa nasze&?· Dro­
ga tej •pracy w atmosferze ciągłej troski ·O obronę granic ltzeczy­
pospolitej, ciężkich załamań ekonomicznych, przeżywanych wraz
z załamaniem się całej gospodarki świata, zwadczanie ciężkiego
okresu bezrobocia, a jednocześnie dążenie do wypełnienia tych zrę­
bów treścią takiej wartości, któraby silę moralną temu Państwu da­
ła, któraby była jego sumieniem, ostoją i regulatorem życia. I tu­
taj, właśnie w tej pracy czynnikiem decydującym jest Człowiek
w każdej dziedzinie życia, we wszelkich organizacjach, w !każdej
pracy, zarówno iwórczej1 .przodującej, inicjatorskiej, jak i w ,pra­
cy wprowadzania w_życie pewnych ,poczynań, realizowania, wy­
konywania. Od człowieka właśnie, od jego wartości, od jego siły
moralnej, od wiary w celowość •poczynań zależy ideowa treść Ży­
cia społecznego, a co za tern idzie - siła Państwa. Uważam, że na
ten właśnie ;postulat należy przedewszystkiem ·położyć nacisk w
wychowaniu państwowem.
W tych trudnych obecnie warunkach nie wolno nam upadać na
cI:u~h_u,; 1;·e~y'.gn?wać z konieczności zwiększenia wysiłku w pracy,
srac jeśli JUZ me rozgor'yczeme, to zniechęcenie lub bierność: prze­
ciwnie_, właśnie z myślą o tern najwięk,szem .;zczęściu, jaki~ nam
w ud2;1a~e wypa?}o - budowy niepodueglego kraju naszego, zdwoić
e-J?-erg~ę 1 ,pogłę:1>1c •pracę swoją z myślą ,o przyszłości naszej. Zresztą
me :wiem, gdzieby można było znaleźć tyle isfobiie hohabe,rskiego
wysi~ku, co w iprai.:.:y nauczyciela polskiego. Nie w stoHcy może i me
w w1ę~szych osiedlach życia naszego, ale w zakątkach zapadłych,
P~ '~LS1ach odległych o dziesiątki nieraz kilometrów od kolei. Tyle
m1 się naJS~wa przyHa•~ów z mego w,spółży. cia z tymi ludźmi! Jed­
na z_ kolezanek, mJod~u&a dziewczyna pracuje w wiosce o da­
~oneJ o_ 2 km. od gr_an~cy •rosyjskiej - izba szkolna, fo sfara wa­
iąca ,,się <;hata,_ dz1ec1 110-ro. Wiemy o tern, jaką męką jeist
u~zyc w c1asne1, dusznej wiejskiej i2'Jhie, dwa oddziały jednocześ­
me :W ;5tloczem;1, ·prz~ki-aczającem pojemność ławek. Pierwsza
partJa Jeszcze me skonczyła nauki, druga już się schodzi. Deszcz,



błoto, wicher, al:ho mróz i śnieżyca - niema gdzie czekać, wchodzą
do klasy i cicho czekają na swoją kolej. Patem przerwa, gotowa­
nie sobie strawy jakiejś i znowu kursy, świetlica, praca z Korpu­
sem Ochrony pogranicza, w Strzelcu, przygotowanie lekcyj na
dzień następny, Koleżanka ta zapytuje mnie o warunki wstępu na
W.K.N. Wyjaśniam, radzę, mówię o urlopie płatnym. Zdumienie
w oczach „urlop 'p~atny" - nigdy, ona chce zdawać, jako ekstern,
nie mogłaby przecież opuścić wioski swojej, ,gdzie praca tak do-­
brze się rozwija.
A teraz inny wypadek: szkoła o 30 km. od stacji o 8 km. od mia­
steczka, w ktÓl'em jest poczta i sklepiki. Wieś ciemna bardzo, pełna
uprzedzeń, niechętna. Nauczycielowi sprzedają drożej niż w mia­
steczku, wszysbkie więc niemal produkty kupować trzeba w mie­
ście. W szkole 95 dzieci, izba zupełnie nieprzystosowana, z klepi­
skiem zamiast .podłogi, Uczenie na dwie zmiany w zaduchu i cia­
snocie, .potem gospodarcze kłopoty (skąd wziąć ,prowjanty, gotowa•
nie strawy) i znowu cały szereg ·prac rozpoczętych z młodzieżą wiej­
ską, 'kursy, świetlica, bibl_joteka. W listach radość i głębia pogody,
że wieś zaczyna 2.1bliżać się do szkoły, żadnej skargi, prośba tylko
o radę, pytania, nic a nic o swej ciężkiej doli i przepracowaniu,
a wiem, że gruźlica czyha tam oddawna...
A kursy świąteczne, na które po tej pracy w ciężkich warunkach
zjeżdżają się nauczyciele. Frekwencja na nich i zapal do wiedzy
wprost bezpczykladne. Czas przeznaczony na odrpoczynek zajmu­
ją wykłady, konferencje, referaty „żeby lepiej pracować, żeby się
dowiedzieć czegoś, co się w pracy ,przydać może, co rozjaśni ja­
kieś zagadnienie". I zjeżdżają się wyczerpani pracą, po strasznych
nieraz drogach, w zadymkę i mrozy, 1pozawijani w co mają, jadą
długie, długie kilometry: 30, 50 i 80 niejednokrotnie (gdzieś w woj.
wschodnich i północnowschodnich). Na takim kursie \byłam w Głę­
bokiem, w mroźne styczniowe dni, Nikt nie narzekał, nie slyszeliś­
my żadnej skargi na warunki ;pracy - w oczach był zapal i chęć
posłyszenia czegoś nowego, w dyskusjach troska o rozwój ,pracy.
Podziwiać należy zapal do 'Pracy tych ludzi i ich niegasnącą ni­
gdy chęć, aby pracować jak najlepiej. Stwierdzając to, zastana­
wiam się zawsze nad wielką siłą ich ducha, nad tern, że pracując
nieraz w tak okropnych warunkach zdobywają się jeszcze na ipra­
cę samokształceniową, często trudno nawet powiedzieć „zdobywa­
ją się" - marzą wprost o niej.
I to nie są jakieś fenomenalne wyjątki, rzadkie i dziwne, tych ludzi
jest zastęp cały, a szukać ich należy w szarej rzeszy cichych pra­
cewników, Szukać- mówię - należy, ho echo od nich nie idzie -
nie mówią o sobie i pracy swojej, żyją tak właśnie, ibo inaczej żyć
nie umieją, taka postawa wobec zagadnień życia jest nakazem ich
sumienia i świadomości społecznej, jest nakazem wielkości iclh du­
cha. Tam w tej cichej rzeszy pracowników są wielcy bojownicy
o najlepsze jutro kraju naszego, tam właśnie są tytani twórczej
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80 produkcyjnej pracy w imię największye;h war~ości życia s,polecz­
neao, a co zatem id-zie w imię najwięk'5zeJ .pot~g1 Państ~a 1

).

Tak, trzeba umieć spojrzeć na ipra,cę nauc~yc1ela w różnych oclJe­
g'łych nieraz bardzo od nas zak~tkBIC;h kra.I~• trzeba ~roz_um1eć jej
warunki i jej wartości - to są J~·ż rne hlask!,.to są w;el~1e światła
w ,ży~iu kraju nasz~~- I niech ~1~t z •P?bł:izh~ym uśmiechem nie
mowi, że to są rzadkie wyjątki, ze ogol Jest mny -,me, takich
pracowników znajdzie się duży odsetek, tylko spolec~nstwo_nasze
przedewszystkiem dostrzega wady 1 błędy P<?swzeg<?lnych Jedno­
stek, widzi wszędzie i ,piodkreśla zlo, słabości ludz~1e, wyk!ocze­
nia wobec obowiązków, albo podnosi CZYl;Y tych, ktor~y sami o so­
bie dużo mówią, a z dziwną ohojętnością przechodzi wobec rze­
czy istotnie wielkich, wobec wielkości czynu, zrodzonego z glęlbo­
kiej idei, szczerego, prostego i zachowanego w_ c1s~y. O~serwuję
już dawno to zjawisko i zawsze wydaje mi się, ze me czujemy po­
trzeiby szukania tego. Nie widzimy '.l?atr~ąc :iań nawet, nie rozu­
miemy wartości i przechodzimy obojętnie mimo. Podnoszę to ,1a­
wiasem, jako sprawę głę,bofiej jednak wagi w wychowaniu w twór­
czej budowie ,ducha. Przecłewszystkiem nauczyciel-wychowawca
powinien umieć patrzeć na życie, na różne jego przejawy, winien
umieć oceniać różne zjawiska społeczne, widzieć je i wartościować
odpowiednio.
Bezwątpienia, że w pogłębieniu stosunku de, życia i pracy, w wal­
ce z trudnościami sprzymierzyć się winien nauczyciel z niezawod­
nymw tej sprawie czynnikiem: z :pogłębieniem poznania tych trud­
ności i ich ,przyczyn, w celu zwalezrmia ich lub zapobiegania im.
Już teraz poznanie środowiska dzięcka stało się czemś niezhęd­
nem w pracy wychowawczej, rozwija się współpraca szkoły z do­
mem, jako nieodzowna wprost instytucja w tej pracy. Dom i szko­
ła zaczynają się zbliżać w sprawie wychowania dziecka. Środo­
wisko iprzenika do szkoły w rnaterjale pracy z dziećmi w związku
~ ich ~ain_teresowa~iami. I ·wogram nasuwa_ te drogi, wymaga pój­
sera niemi w oparcru o współpracę wszystkich ·pracowników danej
szkoły i t. p.
Ale t<? nie wszystko! Nauczycicl-wychowewca w całej skompliko­
wanej ipra~y swojej w chwili dzisiejszej musi Jmdować siebie sa­
meg?, s_wo.re wewnętrzne życie, przemyśleć treść stosunku swego
do ~Y:cia ~espolowego, społecznego, do Państwa swego, świa­
donneJ spoJrzeć na warunki pracy kraju, odnaleźć siebie, swo-

1)~atura~i.e, że <;iężkie w1:runki ipracy różnie mogą działać na lu­
dzi, za!e~rue od ic~ ,sfo.!?rua ideowego nastawienla, siły woli, wy­
trwalosc1 w ipracy 1 ~ezmteresownego do niej stosunku. Często się
słyszy: ,,tru~n?. w takie~ warun,kaoh pracować", ,,zniechęólem się",
,,ręce opada.Ją . Ale _wiemy też rprzecież, że i w ,ślicznych pa:la­
cac~-sz~ołach często Jest ten upadek ducha, martwota, ż e ws z ę-
d z ie 1 w ,s z.y IS t k o z n a c z y c z l O w i e k ! ·



je zadania i cele w rzeczywistości życia kraju naszego i w pracy
dla niego.
W „Księgach Pielgrzymstwa" postulat ten zawarł Poeta w powie­
dzeniu: ,,Każdy z was w duszy swej ma ziarno :przyszłych praw
i miarę przys2lych granic. O ilepowiększycie i polepszycie dusze
wasze, o tyle polepszycie prawa Wusze i powiększycie granice".
W tern odnalezieniu duszy swojej, swojej dro_gi życia kryje się
wieczne źródło siły i hartu ducha, źródło rpogcdy i ukochania ży­
cia przez 2lrozumienie jego wartości, źródło 1bezinteresownej mi­
łości człowieka, powodującej życzliwy stosune~ do niego. Sfo~um:ik
Jedyny dla wychowawcy, bo u podstawy oręzny w moc tworczą.
Można powiedzieć, że w im trudniejszcyh warunkach żyjemy, tern
bardziej wartość 1pracy podnosić musimy z myślą o przyezłości, o
występującej wtedy jaslcrawo-pctrzebic człowieka dużej wartości.

Otóż nauczyciel-wychowawca wartość pracy swej pog,lębia przez
wnik 'liwe poznanie je,j warunków, budowę siebie same&'o i przez
odpowiedni stosunek do człowieka, W tych ciężkich przelomowych
warunkach rpracy człowieka i życia Państwa jaśniej występuje za­
gadnienie osobistego życia, zjawia się n i e z w a i c z o ny, koniecz­
ny postulat rewizji wartości i treści iprncy i wartość istotna czło­
wieka wystąpić musi na czoło zagadnień w pracy •przebudowy.
W wirze organizującego się po wojnie świata, we wszystkich dzie­
dzinach życia człowiek tp_pzostal w cieniu, zapomniany. Orga­
nizowanie życia we wszelkich jego rprzejawach :pochłonęło całą
energję. W kraju naszym, to są lafa pracy zawrotnej - wielkiemi
rzutami dla uruchom ienia życia niepodległego kraju naszego dla
budowy w zrębach zasadniczych Państwa naszego . To samo w dzie­
dzinie szkolnictwa: organizacja, programy, zagadnienia kształcenia
nauczycieli, a potem znowu 'l)rzebud,owa tych zagadnień: nowy
ustrój, nowy program i nowe ,plany kształcenia. Rzeczy wielkiej,
doniosłej wagi, tylko, żeby wypełnić je twórczą dla życia przy­
szłości treścią, dać im ideową treść życia społecznego, należy w tej
pracy zobaczyć człowieka i zrobić analizę stosunku do niego. W od­
powiedzi na to mógłby ktoś powiedzieć, iż przecież w programie
pracy szkolnej dziecko jest teraz ośrodkiem - zagadnienie jest więc
już na zupełnie właściwej drodze rozwiązajjia, Otóż nie, to co jest,
jest niewystarczające; dziecko traktowane jest, jakopewien objekt,
który się wychowuje i w tym właśnie celu Z11aĆ je naileży pod ka,ż­
d ym względem a więc: środowiska, w kiórem żyje, zdrowia i roz­
woju fizycznego, rozwoju psychicznego i postępów szkolnych. Na­
leży je znać, aby zastosować odpowiedni program i metody pra­
cy, a1by niem odpowiednio do s~l jego i uzdolnień w życiu pokie­
rować. Naukowa strona wychowania pogłębia się i rozwija - ale
to nie wszystko. Najlepsze programv, t. zw. ,,najlepsze metody",
najciekawsze testy, najhardziej znane organizacje mało znaczą
pod względem _ wartości twórczej w budowie psychiki dziecka.
w ksztrultowanin osobowości wobec stosunku 'bezinteresownej ży­
czliwości do kształtującego się człowieka. To jest siła, która całą
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82 tą prac. ą kieruje, właściwą treść j~j nadając, Zapytywał mnie kie­
dyś któryś z Kolegów, w czem. 1eizy tajemnica powodzenia w wy­
chowaniu. Otóż właśnie tajemnica ta w ezlowieku lezy, w tern czem
jest nauczyciel-wychowawca, jako <;zlow~ek 1 w s~osunku_ do _p~acy
swojej, d,0 umiłowania zawodu. Tajemnica ta w_ięc '!111!,Sl dalej le­
żeć w stosunku do człowieka, w szacunku do stającej się osobowo­
ści, w życzliwej •postawie w stosunku do każdego, Metody_ wvcho­
wawcze, testy te czy inne, to są tylko pomocmc_ze _narzę~zi_a, istot­
na ~il~ Ieźy w duszy ~aucz~ie!a, N~ to za:gadmen_ie właśnie, te:az
w cien usunięte, na.Iezy połozyc nacisk w pracy_ wychowaw?zeJ.
świat cały i Państwo nasze są t~raz w sko~phkowanyoh 1. trud­
nych nadzwyczaj warunkach życia. Nauczyc1~l w P!acy_ SWOJ'eJ wi­
nien dążyć do tego, aby w dusza<:h 1o~ywateh ro1ziło się poczucie
głębokiej Iączności aby się pogłębiła siła stosunków łączących jed­
nostki, aby wskutek tego rozwinęło się poczucie od-p~wiedzialności
za rzeczywistość życia naszego, aby każdy czul 1 rozumiał, że
w pewnej mierze jest wspóltwórcą Państwa, że kaidy obywatel,
my wszyscy jesteśmy za Ojczyznę naszą odpowiedzialni, że każdry
odpowiedzialny jest za wszystkich, iktórzy na tej ziemi mieszkają,
odpowiedziahry jest za całość Ojczyzny, za Jej Niepodległość, za
wartość Jej obywateli.
Przysłuchując się krytyce destrukcyjnej, tak częstej na ustach spo­
łeczeństwa naszego, ma się dziwne wrażenie, jak g·dyby nam juź
spowszedniał fakt Niepodległości ,kraju_naszego. Ciągle i wszędzie
jest to: ,,my i oni". -Daleka jeszcze widocznie droga do tego oby­
watela kraju, iktóryby czul współodpowiedzialność swoją w hu­
dowie całości, Do tego dążyć musimy!
Wiemy ,d,olbrze, że nie słowa żadne i piękne zdania mają w tej pra­
cy wychowawczej jakiekolwiek znaczenie, raczej iprzeciwnie ja­
łowe i puste, mimo najlepszej nieraz formy, nic zrodzić nie mogą -
deiatają racz-ej negatywnie. Jedynym wartościowym i twórczym
tutaj czynnikiem jest życie własne i praca nauczyciela. Najbar·
dziej .przekonywującym argumentem 1będzie uczciwa, rzetelna, do­
brze zrozu~iana .praca ~ wartość tej pracy.
Wychowanie to jest wielka rzecz! Gdyby tak w istocie samej, do
glęlbi nauczyciel to zrozumiał, io w tem poczuciu i głębi zrozumie­
nia rodziłaby się potężna si1a ,działania w służbie spa łecznej.
Głęboko i pięknie powiedział Komendant do żmłnierzy swoi-eh: ,,wy­
padło mi w ży,ciu mojem największe szczęście, jakie wypaść może
ż~lnierzowi .P?lskiemu" i dalej ,.żołnierze, krew waszych przodków
p~sa:la_w d~1e}a~h s~utne_,,nie zgJnę-ła", wy szczęśliwi krwią swoją
pIJSzecie: ,,zyJe 1 zgmąc me mo,ż,e '.
M_?ż~1~ te LS:l°"':a Komendanta ipr2Jeinieść na nas nauczycieli i po­
w1ed_zi,e•? sobi~, ze vry,padlo nam w życiu na·szem sz,częście najwięk­
sze, Jakie moze wyipa,ść nauczycielowi polskiemu - budować Pań­
stwo r_iasz~ i że _jak krew naszych iprzodków pisała w dziejach smut­
n;- ..me_ z~mę,ta", my szczę-śliwi piszemy pracą swoją „żyje i zginąć
nIC' moze • M. Grzegorzewska.



•
I.. STOPNIE SZKOLNE JAKO FORMA OCENY1)

Rozpęd reformatorski - to wybitna cecha ipedagogiki nowocze­
snej, W odniesieniu do codzienności szkolnej, cecha ta kry je w so­
bie wiele niebeapieczeństw, które dadzą się sprowadzić do dwu Iak­
tów dominujących:
1-o rozdrobnieni a się myśl i pe da ir ogi cz n ej, wyni­
kającego z braku odpowiednich syntez, oraz braku uporządkowa­
nia nowych pojęć i haseł;
2-o je cl n ostro n n ej twórczości, gdyż ruch reformatorski
me dociera do zasadniczych, konstrukcyjnych zrębów szkoły, lecz
przegrupowuje jedynie i „wygładza" niejako szczegóły drugo- i
trzeciorzędne {materjał nauczania, ilość godzin, podział i t. d.).
Pierwsze - eprowadza dezorjentację szerokich mas nauczyciel­
skich w ipracy zawodowej, drugie - pogłębia rozdźwięk między
wskazaniami teoretycznemi a praktyką szkolną. Stąd 1Qibok szkoły
nowej, teoretycznej, nieustannie zmieniającej się, mamy rzeczywi­
stość szkolną, iholdującą zasadzie iprzetrwania w formach dawnych.
Słowem, ruch nowatorski w pedagogice ;,b ar dziej je s t o d­
d a ny idei postęp u, n iż postęp o w i id ej'"), W atmo­
sferze właśnie takiego przetrwania tradycyjnego znalazł się i pro­
blem oceny ucznia. Ocena, jako integralna cz~ść postępowania
dydaktycznego, jest rzeczą nieuniknioną w szkole"). Nasuwa się
pytanie, dlaczego pomimo tak niesłychanie gwałtownego roz­
woju pracy ucznia, samą czynność oceniania traktuje się
wciąż po dawnemu; dlaczego system stopni i cenzur,
stosowany już w szkołach Jezuitów w wieku XVII panu­
je wszechwładnie we wszystkich niemal środowiskach szkol­
nych wieku XX? I dalej. Czy nie jest to zaprzeczeniemmożliwości
istnienia jakichkolwiek innych form oceniania.? W tym względzie
odpowiedź musi być pozytywna. Można bowiem wspominać daw­
ne, dobre czasy, kiedy to wychowanek ,posiadał „wygodny" dla pe­
dagoga umysł w ipostaci „niezapisanej tablicy", lecz nie możemy
zapominać, · że żyjemy w „stuleciu dziecka", w wieku .Deklaracji

1
) Wyjątek z pracy 'P· t. ,,Ocena ucznia w świetle starej i nowej
pedagogiki", wykonanej w Państwowym Instytucie Nauczyciel­
skim w Wars:aawie pod kierunkiem prof. B. Kubskiego.
2
) Patrz I. L. Kandel - ,,The New School" - Teachers College Re­
eord, Mareh 1932.
') Patrz J. joteyko - Jedność szkolnictwa zę stanowiska psycho­
logji i potrzeb społecznych - ,,Polskie Archiwum Psychologji" T.
I. 1927. Str. 104.
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84 Praw Dziecka" w epoce rozkwitu nauk eksperymemtallnych, któ­
re noszą nazwę' psyehologji ,pedagogicznej, pedagogiki doświad­
czalnej i dydaktyki doświadczalnej. . . . · ·
Wyjaśnienie przyczyny zjawisk, tkwiących w 1I?ytamu )PlerW6zem,
wymagałoby omówienia wielu różnych momentów, gdy,z splot dys­
pozycyj i związków pojęciowych, war11:11kuJącyoh powstanie J?ro-­
blemu ocen ucznia, jest niezmiernie zawikłany 1 składa się z ":7l~lu
elementów, Zakreślmy dla ipr~Idadu m.oI?enty ·~a:sadrucz~: co 1 J~k
oceniamy, kto rnoze lub powrmen ocemac! cele 1 znaczenie ocenia­
nia, co jest miarą oceny, sposoby mierzenia, stosunek ocen do roż­
nych metod ipracy szkolnej, do selekcji szkolnej, formy uzewnętrz­
niania wyników ocen dla celów wychowawczo--dydaktycznyoh,
społecznych lub adminfatracyjno--organizacyjnych i t. d. ścieśnio­
ne ramy artykułu nie pozwalają na obszerniejsze rozważania1).
W przyczynku _niniejszym wysuwamy pojęcie_ skali oce~ ":yllącz­
nie w stosunku do oceny .postępow uczma, a więc zagadnienie zna­
ne każdemu, kto w jakiejkolwiekbądź formie styka się ze szkolą").
Przyczynek ten należy w całości uważać za ipr&bę wykazania,

ŻC' pojęcie samo powinno być badane i wyjaśniane w sposób nau­
kowy, t. j. ścisły i ()lbjektywny. Częściowo zaś ,praca ma na celu
pobudzić odnośne czynniki do większego samokrytycyzmu w do­
tychczasowych. sposobach egzekwowania ucznia i jego pracy (ter­
minem egzekwowanie ogarniamy te wszystkie i powszechnie stoso­
wane sposoby kontrolowania, odpytywania, ,przepytywania zbio­
rowego i indywidualnego na t. zw. ,,stopień"). Czy można mówić
wiele na ten temat? Uzasadnimy to dalej pozytywnie.
Gdybyśmy chcieli znaleźć uzasadnienie ,potrzeby interesowania
się wymienionemi zagadnieniami, względnie uzasadnienie ważne­
ści tych zagadnień, to niewątpliwie współczesny ruch pedagogicz­
ny dostarczy nam wiele materjalu i źródeł dowodowych. Dla
przykładu przytoczę niektóre:
1) Konsres Pedagogów Slowiańskioh M. L. N. W., odbyty w lipcu
1931 roku w Warszawie wysunął kwestję egzaminów uczniów­
skieh i oceny 1pracy uczniów, jako jedno z najważniejszych zagad­
nień w organizacji nowego wychowania. Bez zmianv systemu „od­
pytywania" uczniów, jeszcze 'Praktykowanego w wie:iu szkołach,
bez z~iany sposobów oceni~nia, bez należytego określenia celu
egzaminu, _m~a mow~ o 1•~fotnej reformie tradycyjnych metod
wychowania 1 nauczania, niema mowy o przewartościowaniu

1
) Zagaą·n~enie to omawiamy wszechstronnie i wyczeepująco na in­
ne~ miejscu. Zazn:1-czyć też ~yp~a, że Wydział Pedagogiczny
Z. N. P. P?Wolal_do zrcia S~kCJę K1erowników szk. pow. m. War­
szawy, ktora zaJęla s-1ę m. mn. srpecjal.nie ibadaniem kwestji ocen
·szkolnych. ·
z) M?żn~ .równiei ~ó~ić o skali oc~ w_odniesieniu do inteli,gencji
uozrua, Jego uzdo1men, postępowama, ,p1lności i t. p. . . .



znaczenia szkoły w życiu spolecznem'). A jruk poważnie traktowa- 85
no tę kwestję ma V Wszechświatowym Kongresie Międzynarodo­
wym L. N. W. w Helsingor (Danja), świadczy fakt, że do badań
stanu rzeczy w szkolnictwie różnych krajów powołana została
specjalna komisja z 30 przedstawicieli 20 narodowości złożona').
2) Berliński „Związek Radykalnych Reformatorów Szkoły" roz­
począł od paru lat energiczną akcję przeciwko dotychczasowym
systemom wartościowania ucznia i jego pracy. W wiedeńskich
t. zw, ,,Bezirk<slehrerikonferenzen" toczyła się w ciągu roku
1928/29 ożywiona dyskusja na temat niedoskonałości obowiązują­
cyoh obecnie systemów oceniania uczniów. Biorąc pod uwagę, że
szkoła ma do czynienia nie z rnartwemi rprzedmiotami, !lecz z po­
·stępowan~ellil młodych, rozwijających się organizmów, żądano
uwzględnienia w ocenianiu 1psyd1ologicznych motywów działania
i zachowania się uczniów.
3) W czasopiśmiennictwie niemieckiem można od kilku lat noto­
wać coraz liczniejsze i coraz bardziej energiczne z roku na rok
glosy, żądające reformy wiej dziedzinie. Na czoło wysuwają sie
wiedeńskie „Die Quelle" i „Schulreform", następnie .Die neue Er:
ziehung", ,,Schnlpraxis"') i „Pour l'Ere Nouvelle", organ Ligi
Międzynarodowej Nowego Wychowania. Gdyby chodziło o
polską prasę pedagogiczną, musielibyśmy wskazać przede­
wszystkicm „Pracę Szkolną", ,,Muzeum", ,,Ogniwo", następ­
nie „Oświatę i Wychowanie", ,,Przyjaciela Szkoły", ,,Życie
Szkolne" i wreszcie pisma nowsze, jak „Kultura Peda­
gogiczna", ,,Gimnazjum', ,,Chowanna", ,,Ruch Pedagogiczny" (od
r. ,b.), ,,Pion" (pismo literacko-społeczne), a nawet prasę codzien­
ną (;n;p. ,,Kurjer Poranny").
4) Szkoln bierna - ,powtórzmy jeszcze za Hessenem - jest w isto­
cie, można .powiedzieć, szkolą m e c h a n i c z n e j j e d n o-'
s t a j n o ś c i. W 1każdej takiej szkole materjał wykładany sta­
nowi ,prostą sumę współrzęderych, mato z sobą związanych przed­
miotów, ,z któr'Y~ każdy z osobna jest ,prostą sumą wiadomości
i umiejętności, ipo~legających przyswojeniu. Nazewnątrz iprze.ra­
wia ,się to wtem, że rady p e dagog i c e n e w szk o ie
b i e r n e j n. i e s t a n o w i ą n i c i n n e ,g o, je n o cz y s to
m e c h a n i c z iil e z e s t a w i e n i e ,p o s t ę ip ó w poszczegól­
nych uczniów z poszczególnych przedmiotów'). Dlatego system

1
) Ze sprawozdań E. Se: mi [ a w .Ruchu Pedagog." z r. 1932. Str. 93.

") Ze sprawozdań D-r A. E. Ko w n ac kie j w „Oświacie i Wy­
chowaniu" z r. 1929. Str. 58?.
") Zeszyt 6 z r. b. poświęcono całkowicie doświadczeniom próbnym
z nowemi świadectwami, wprowadzonemi <lo szkól berneńskich.
') Wnikliwą analizę powyższego stanu rzeczy daje w ostrej wpra­
wdzie formie I akt znanej sztuki K L e c z y c k i e g o p. t. ,,Sztu­
ba". Por. także art. J. Ostro ,;v ski ego „Kompleks Nd" w .Pio-
nie" Nr. 2. R. 1933. ·



.86 stopni nieuchronnie jest związany ze szkołą ibierną. Znieść zatem
system stopni, pozostawiając dawny ~ystem szkoły - _to znaczy
walczyć z objawami choroby, nie ruszcząc samego niedomaga-
nia'). . . . . .
Przeciwko owemu s c h e m a t y z 111; o w 1 „hr?nila się rnłodzież
i wciąż się jeszcze broni .zapewn~: ,,lemstwem , n_1eka:rnosc1ą!..meu­
wagą, i wszystkiemi innem~ ru~~a_l ..~i:zechann sekolnemi , ~ę~
dącemi w gruncie rzeczy najczęściej obJawem. samc:obr<;>ny, JeJ
najistotniejszych p r a w d. o "! ł _a :' n e_ g: o_ z y c 1 a 1 r o. z,:
w oj u•). O te prawa domaga się JUZ dzisiaj nietylko młodz1~z
sarna. Przejawy ducha .walki sp~trzegamy zaroW-?o w formie
zbiorowej na międzynarodowych zjazdach pedagogicznych, na
kongresach wychowawczych, na zebraniach '.la;Vod~wych związ­
ków nauczycielskich, jak i w forn~ie :glosó,w :poJedynczych na ~a­
mach wydawnictw facho~ch, ogólnie D?ow1ąc, w całym współ­
czesnym ruchu pedagogicznym.. Opinję •przy!~m pedagogów
z pun¾tu widzenia skali ocen, rnozemy S1prowadzic do trzech sta-
nowisk: . .
1. Carłilrnwita negacj·a skali ocen. Klasycznym niejaka przy1k:la­
dem jest tu Szkoła enajska, z której usunięto oceny pisemne,
stwierdzające przeciętną wartość w obrębie jakiejś ustalonej skali.
Zastąpiono je ocenami ustnemi, 1które stwierdzają jedynie postęp
indywidualny ucznia w ipracy nad sobą, Cenzurowania pracy ucz­
nia w pospclitem znaczeniu nie uznaje się, gdyż wypacza to jej
istotę twórczą. Praca nad sobą zamienia się wtedy w środek do
uzyskania „dobrych" stopni. Zamiast świadectw, dstnieją t. zw.
sprawozdania objektywne i subjektywne. Pierwsze w formie cha­
rakterystyk 1psycholo,$icznych, przeznaczone jedynie dla rod,ziców.
Sprawozdania zaś subjektywne otrzymują do rąk same dzieci; cel
ich, to nietyle ocena, ile raczej zachęta i :porada, starannie przy­
stosowana do pos,zczególnych indywidualności. Ze stanowiska też
dziecka uznaje się w Szkole Jenajskiej samoocenę. .
W pisaniu lub rachunkach np. uczeń może na podstawie porów­
nania pracy z pracami kolegów ze swojej grupy sam ocenić swe
postępy. Pomocne mu są w tym względzie t. zw. ,,klucze...
.W iprzedmiotach artvstyczno-techniczrrych kontrolę i ocenę iprzez
porównanie ułatwiają uczniowi wystawy prac grupowych. Samo­
ocena przytem okazuje się podobno tark trafną i sumienną, że uczeń
w pewnych wy,padilcach nawet może „promować się" do wyiszej
grupy").

1
) S. _Hessen.-. Podstawy pedagogiki. Z rękopisu II wydania
orygmału rosy.JiSlciego przełożył D-r A. Zieleń<:zy,k. Warszawa, 1931.
Str. 125 n.
1
) J. Mirsk i :-. P~7agogizm nowoczesny 1 Jego przejawy.
,,R,uch Pedagogiczny . R. 1930. Str. 340n.
') J. Mirsk i -- Plan Jenajski jako szkoła wspólnoty - Warsza-
wa, 1932. Str. 80n. . · .



2. Całkowite uznawanie stopni, jako jedynych, ustalonych pro­
bierzy pracy ucznia. W t,ym ~ypadku ~prawa _skali oceli: nabiera
w żvciu szkolnem „centra1nego znaczenia, ,gdyz ten, lub inny sto·
pieli, taka, lu:b inna ~{'.h suma, wyrokują o ,promowaniu lub nie­
_promowaniu, decydują 10 dojrzałości lub niedojrzałości umysło­
wej i t. d. Powstaje tprzyiem_ dość znacz~a r'?zihieŻ1;1.o~ć w pogJ~­
dach na stronę formalną skali ocen. Gdy jedni uważają skalę kil­
kustopniową za wystarczającą, by wyrazić przy je_t pomocy ocenę
pr,acy, to drudzy domagają się przyjęcia większej liczby stopni,
by lepiej i dO'klad:niej wyrazić różne odcienie oceny, hardziej spra­
wiedliwie uwydatnić drobniejsze różnice uzdolnień i postępów
w _pracv.
Gdy jedni chcą dać pierwszeństwo skulam symbollcznym lub cy­
f.rowym, to drudzy znów .proponują skale przymiotnikowe, stlow•
ne (wyrazowe) lub też kombinowane cyfrowo-wyrazowe, cyfrowo­
symbolowe i t. ;p. Zilustrujmy 1powyższ,e przykładami.
a) D-r Zagajewski, używając pięknej analogji między rozwojem
ogólnymdziecka a stanem zasiewów w rolnictwie, proponuje skali;
o kilkadziesięciu odcieniach: ,,W rolnictwie określa się stan zasie­
wów cyframi od 1 - 5 z ułamkami, 1przyczem 5 oznacza majlep­
szy, 1 najgorszy stan, zaś np. 3.5 średni. Gdybyśmy tę skalę roz­
szerzyli in minus do zera, otrzymalibyśmy 50 stopni, które znako­
micie wystarczą na zindywidualizowanie ocen całej klasy'"), Wy-
glądałoby to w sposób następujący: ·

0.1, 0.2, 0.3, 0.4,, 0.5, 0.6, 0.7, 0:8, 0.9, 1;
1.1, 1.2, 1.3, 1.4, 1.5, 1.6, 1.7, 1.8, 1.9, 2;
2,1, 2.2, 2.3, 2.4, 2.5, 2.6, 2.7, 2.8, 2.9, 3;
3.1, 3.2, 3.3, 3.4, 35, 3.6, 3,7, 3.8, 3.9, 4;
4.1; 4.2, 4.3, 4.4, 4.5, 4.6; 4.7, 4.8, 4.9, 5.

b) W Stanach Zjednoczonych-używana jest skala 100 stopniowa.
Stopień 60' lub częściej 70 jest stopniem dostatecznym, 80 lub 90 -
stopniem, zwalniając~ od egzaminu, Pozatem są, _hub bvly stoso­
wane jeszcze następujące ,&ka!le w szkołach zagranicznych:
Od 1- 20 (Portugalja, Francja, Belgja).
,, 1-10 (Szwecja, Bułgarja, Włochy).
,, 1- 5 (Serhja, Austrja, Holandja, Anglja, Rosja).
,, 1-4, 1 -6, 1-8 (Norwegja, Szwajcarja, Niemcy).
c) Skala symboliczna, wprowadeona do wielu szkól amerykań­
skicii:

A+, A-, B+, B-, C+, C-, D+, D- i t. M).

') D-r K. z.aga-je wski -'- o· klasyfikacji . i świadectwach -·-
)Juzcum". R 1928: Sfr.152n.· ·
~) P h. D. Da n ie l S-t arc h - Edueational Measuremeńts
New York. t918. Str. 10.'



88 d) Skale wyrazowe (przymiotnLk!ow~) skąpe nad wyraz i zawie,..
ąające rponadto odcień oceny moral_neJ: hardzo _daJn:y, dobry! <losta­
ieczny, niedostateczny (obowiązuJą w szkoluictwie rpoJs~~elID. 10d
rządów minist_ra Głąhińs~ieg_o) lub E:x;cellent, Cood, Fair, Poo-
(w szkolnictwie amerykansk1em) • . . . . .
Oiekawe są dzieje skali ocen w szko1mctwie rosyjskiem. Przed
wojną stosowano tam skalę cyfrową od _o - 5, którą "! praktyce
szkolnej często rozszerzano ipr~ez dodam~ do poszczególnych st?­
pni •plus lub minus. RewolucJa :holszew1cka, z właściwym sohłe
rozmachem do gwałtownych zmrn_n społeczno-ustrojowych, prze­
kształciła także radyikailni~ i „ih1:1rzuaZYJilY ,~y~tem ocen . sz_kol­
nych. Nie chcąc uznawać mdyw~dualnych ro~mc w uzdolD:1emach
i :postę.pach szkolnych, sprowad;i:ono skalędo J,ed•~fgo stopnia, mia­
nowicie wpi:sywano do świadectw: t~lko Iiterę „u . (t. zn. uczestni,
_czyJ) obok wysłuchanych prz~dm10tow nauki. Możnaby z_aryzyko­
wać tu postawienie tezy, że Jedn~ z ;pr~yc~~•.warunkującyel, t~
żywiołową negację szkoły „burzuazyJneJ 1 JC.J ,przeJawow, hyi
właśnie ów system stopni cyfrowych. Kto _przeszedł przez szkolę
rosyjską, ten wie niewątpliwie, jak decyduJącą :ol~ odgrywał tam
,stopień; temu na całe źycie pozostaną w pamięci wspomnietnia
obłudy i niesprawiedliwości, wynikających z drakońskiego zwy­

· czaju stawiania stopni. Tłumaczy to jasno, dlaczego dawni „oce-­
.niani", wyselekcjonowani społecznie na budowniczych i „ocenicie-­
]i" nowego :porządku świata, tak bezwzględnie 1przystąipili do tę­
pienia znienawidzonego systemu stopni cyfrowych (seilekcji cyfro­
wej)1). Niewytłumaczonym natomiast staje się fakt, dlaczego dzi­
siaj, .po piętnastu łatach różnorodnych eksperymentów, mniej lub
więcej radykalnych reform w zakresie programów, metod naucza­
nia i dy1.5Cy,pliny szkolnej, szkolnictwo sowieckie nawraca do „bur­
.żuazyjnych" schematów szkolnych. Odnośna część Uchwały t. zw.
CKWKP (Centralny Komitet Wszechzwią?Jkowej Partji Komuni­
stycznej) poleca Komisarjatowi Oświaty wprowadzenie gruntow­
nych zmian w dziedzinie ocen szkolnych. ,,Podstawą oceny pracy
szkolnej - czytamy tam - ;powinny być indywidualne oceny _po­
stępów.każdego ~cznia z danego przedmiotu i cenzury kwartalne.
Wszel~e skomph~owane sch~maty 1o~en i sprawozdań winny być
zalbromone. W koncu roku wmrny hyc wrprowad;zone egzaminy dJa
rwszystkich uczniów". (ip. ,Oświata i Wychowani,e". R. 1932. Z. 8,
str. 793n). . ·

1
) Spo~ec~eńst~o polskie rówtllid nie jest całkowicie poza nawia•
~m teJ mechęc~ d? szkoły ,dzisiejszej. Ma. się ochotę przypuszczać­
·'?1~e Ostro:wski, ze lud:z1e_ dor~H posiadają w swej -podświadomo­s1 zadawm_oną obawę,1 mechęc do sz.ko:fy; niechęć •powstałą na tle
w asnych mepow_odz~n szkolnych, własnych przykrości i te. J grozy
uczucia -.st9pma ?Ied~tateczne~o, oznaczan,go w skróceniu hal­
tazarowiea:ni literami ,,nd . (,,Pion'. R. 1933. Nr. 2. Str. 3).



Przywrócenie wszystkich środków dawnego systemu ocen w .posta~ 89
ci stopni, cenzur kwartalnych, •er.zaminów iprzejściowyc.h, a nawet
osławionych „wilczych biletów' jest tu najbardziej charaktery­
stycznym rprzyczyrrlciem do deiejów stopnia szkolnego wogóle.
W ni~któr-y:ch okolica~h Ni_emiec .r~nicowanie ,sk~li •P:ZY pomocy
znaków + 1 - -zastąpiono Iiterami a 1 b. Szczególnie w srndkowych
stopniach + i - odgrywa ważną rolę, a przędewszystkiem przy
„osobistych porównaniach" nauczycieli: ,,je<len rozkoszuje się
w + i - i tylko w wyjątkowych wypadkach daje ,,,gładki" sto­
pień. Drugi daje tylko ,gładkie stopnie'"). Władze szkolne przeciw­
stawiają się tem1;1,,czego dowodem ciągl~ ,,reformy" ,ska1i ocen
szkolnych, .przepisow klasyf1kacyJnych 1 formularzy świadectw.
W Prusach np., a także i u nas w Polsce, żąda się ,,.oficjalnie" gład­
kiej skali. Wystarczy wszakże zajrzeć do „prywatnych notesów"
profesorskich, żeby się przekoaać, ile jeszcze indywidualnych od­
mian skali ocen możnaby +przytoczyć. Kropki, znaczki, figury geo­
metryczne, alfab_et grecki i t. p. symbole, różne pod względem wiel­
kości, kształtu, barwy i wartości dydaktycznej, znalazły tu bogate
zastosowanie. Po jednej stronie rpraca ucznia, po drugiej - symbo­
lika i logistyka nauczyciela, po środku - rprzepisy urzędowe. Kto
tu ma rację, rozstrzygnąć mogą dopiero studja specjalne. Faktem
,natomiast jest, że dane .powyźsze świadczą o niedoskonałości postę­
powania i. braku stałego punktu oparcia. Przyczyna zaś niedoma­
gań tkwi fo w jednostronności ,poszukiwań, wyłącznie na płaszczy­
źnie konwencjonalizmu, który decyduje nietylko w oznaczaniu sa­
mej skali, lecz także i w oznaczaniu wartości poszczególnych sto­
pni. W dawnej Galicji narprzykład, stopień czwarty oznaczał nie­
dostateczne postępy, zaś •pierwszy był stopniem celującym. U nas
wartościuje się poszczególne stopnie skali w stosunku odwrotnym.
Reasumując .powyższe, dochodzimy d-0 wniosku, re:

1-o wyróżnić możemy dwa kierunki w poglądach na skalę ocen:
u n i fik ac y j ny i róż n i c ujący;
2-o zasady, na jakich oba kierunki chcą budować swe skale po­
miarów postępów ucznia, są wyłącznie k o n w e n c j o n a I n e,
zwyczajowe, oparte na umowie, a więc nie mające wartości przed­
miotowej;
3--o zachodzi ']J'oirzeiba ustalenia s k a li o h jek t y w n e j, której
wartość przedmiotowa byłaby uwarunkowana podstawami nau­
kowemi.
Tern ostatniem zagadnieniem zajmuje się trzecia grupa pedago­
,gów. Sto_jąc na sta•nowisku wyłącznie naukowem, zapomooą ba~
,d.ań i doświadczeń, ustalają ścisłe •podstawy i wskazania stronom
polemizującym. Wadliwość systemu konwencjona1nego sprawa~

-') D~r W. Li e t z m a Jl n...:._ Ueber die Beurtei-lung der Leistungen
:in der Sahule. Matemati1SChes. Psyohologisches. Padagogisches. -:­
Leipzig - Berlin, 192?. Str. 51n.



90 dzają oni do następującej diagnozy, którą przytoczę w formie­
,trzooli krótkich zdań amerykańskiego ,ped,agoga Lennes'a: ·
:,1. Ci ·sami uczniowie otrzymują różne. stopnie w różnych szko-lach. · · · · · -~ · ·
2. Róimi nauczyciele dają równym .pracom rożne stopnie.
3. Ten sam nauczyciel daje w różnych czasach za tę samą rpracę
różne stopnie'), · ·
Dla stwierdzenia 'P.qwy!'5zego stanu rzeczy posługiwano się mniej
lub więcej skomplikowemęmi metodami statystyczno-empiryczne­

.mi (Ddring, Lietzmann, Hiebesell, Starch, Buckingham, Bobertag,
~url i inni). Pomijając liczne l,adania, któremi może się poszczy~
cić literatura angielska i niemiecka, ograniczymy się jedynie do
podania kilku ilustrujących przykładów. ·
Ciekawą w .pewnym wziględzie jest ,p'raca Voigts'a, który próbo~
wał dać c}iaralcteryśtykę typów nauczycieli, ma podstawie sposobu
stawiania stopni, Analiza krzywych, zbudowanych na zebranym
majerjale statystycznym w skali 10~topniowej, dala następującą

_charrukterystykę typów:
Ty,p X - Brak końcowych stopni. Skupienie stopni w środku.
Wieika ostrożność iprzy ustalaniu stopnia z nastawieniem niechęt­
;nem d<? dawania niedostatecznych świadectw.
,Typ Y - Do najwyźezyeh. granic ostry krytyk niekiedy skłonny
do oceniania ,postępów miernie, ilclonny także do afektów.
Typ Z _:_ _;,Qceniciel" w: wiehlpm stylu, ze skłonnością do wnika­
nia, wpsychikę ucznia, Zwolennik stosowania ,nowoczę-snych me­
tod"), . · · · · · · .
Do l"Qwnie ciekawych: w~~ów prowad.zą. badania Doringa, ,które·
może w sposóh ·naiil?iłrdziej wyczerpujący, a zarazem typowy, ze·
względu na swoistą ·ń;letod~ hadan,ia,. wykazują, że oceny cyfrowe
posiadają mocne 'żaibarwienie dowolności i suhjektywizmu, ·
Między.innemi prreprowa~orio .próhę' oceniania prac tpiśmiennych,
uczniów. W tym celu autor: dal S:W!eIDIL.grónu'.1~ wy,pracow.ań !pi~
śmiennych8

). K{l-roy. uczestnik I;U~.sial oc~nić pracę ipod w;z,glę<lem
:treś{}i, stylu, orlografji: i pisma.. _
,Sumarycime zestawienie 48 ocen, wystawionych prz~z, kai,dego,
.uczestnika przedstawia rponiższa tabelka:
Uczestnik: 1 · 2 3 4 5 · 6 7 · 8 9
Suma:· 131 149 . 139 111 . 127' 125 138 131 H2

:Uczestni,k: 10 11 12 13 14 15 16 17 18 .
Suma: 118 125 11:2 119 113. 125. 139 130i•
Uc:7:~nąr_ dru,~~nil najsurow~aj...u~zes_~i'1c za,ś,.czwarty najlag?:­
dm~.f· R~1ca, m1~~~Y. cip11 5kraJnoscianu W~()51.149 - 111 = 38:
1
) L i ~ _t z !Dl a in n :- ap. cit. Str.. 46 n.

2
) L-'i et zm a_n·n :_,Olp. tjt. Str. 49..

8
) 18 _na•uczy~ieli, zrzeszonych w t. ·zw._ wspóhiotę pr;wy (Liiheckei:·
Aroe1tsgememschaft). · ·



punktów. Fakt powyższy świadczy, że nauczyciel czwarty prawie 91
.wszystkie 1Swo~e.o~eny,~s-tawil średnio' ,o 1 stópiefi~j. Stwier­
dzono ,1_1astęl?me, ze r-~zmce_ w oce~ach zachodzą nietylko pomię­
d•zy :rCXl'D.y1m nauczycielami, '1ec-~, ze ten sam nauczyciel w róż­
nym czasie różnie ocenia. żaden bowiem z uczestników, przy pow­
tórnem ocenianiu tej samej ipraty, nie ,powtórzył tych samych sto­
.pni. Różnice ·przyt•em wahały się od 1 do 3 stopni, czyli to, co je­
den ocenił stopniem 2-im; inni oceniaii 5-tym i to, co raz było oce­
ni-one cyfrą 3, przy ocenie powtórnej wartościowało się cyfrą 11).
Wartości zmienne, rpowoduj~ce tak olbrzymie różnice w ocenach,
sprowadzono do 4 kategoryj:
1--o niejednakowy poziom wymagań stawianych w różnych szko­
~~; . .

2-o niejedna-kawy poziom wymagań poszczególnych nauczycieli;
3-o niejednakowe wartościowanie różnych elementów pracy ucz­
nia (styl, ortografja, estetyczne pismo i t. d.);
4-o trudność uchwycenia małych różnic w .pracach uczniów.
Od stwierdzenia empirycznego wadliwości i nieścisłości pomiarów
pracy szkolnej przeszli badacze naukowi do studjów w dziedci­
nie wskazań •pozytywnych. Wysunięto przedewszvstkiem pytanie:
Jaką podziałkę skali należy rprzyjąć, uiby dawała najdokładniej­
sze 1pomiary? Pokrótce możnaiby dać taką odpowiedź:
Objektywną wartość ma skala o takiej podziałce, w której gra­
nicach jednego podziału mieści się "/, wszystkich ,pomiarów, do­
konanych nad wielkością jednego gatunku, czyli jeśli np. 75 nau­
Ą?zycieli z pośród 100 oceniło pewną pracę stopniami od 80 do 90,
to jednostką podziału ipowinno być 10 punktów i wobec czego
.skala winna zawierać nie szereg 100, 99, 98, 97, 96 i t. d., lecz sze­
reg' 100, 90, 80, 70, 60 i t. d. (w odniesieniu do 100 stopniowej skali,
stosowanej powszechnie w szkolnictwie amerykańskiem").
Drugie pozytywne wskazanie, nauki w odniesieniu do objektywi­
.zacji sikali ocen, to określenie częstotliwości występowania (roz­
sianie) poszczególnych· stopni w klasie o normalnym. ipoziomie ucz­
niu. Nauka wysuwa tu rpostulat następujący:
,Podział stopni - zlbliżyć w ·ogó[nych zarysach· do t. zw. krzywej
-częstotliwości Causs'a lub do t. zw. binomjalnej (dwumianowej)
łcrzywe,j podziału"). . .
Nie wnikając głębiej w istotę tych wskazań, .podajemy jedynie
normy rozsiania stopni, proponowane przez niektórych badaczy.
Liczby podano w przeliczeniu procentowern:
1) Dr. W. O. Do ring - Untersuchungen ' zur Psychologie des
Lehrers - Leipzig, 1925. Str. 159:ri. · · ·
2
) S t a .r c h - op. cit., sfu.-. 10: ·
") ,,D1e verteilung der Zeugnisnumni.ern soll sich a_ngenahert nach
-der Gunssschen Fehlerkurve oder in groberer Annaherung · nach
der binomischen Verteilungskurve richte·n". Por. Li et zma n n
- ·oip. cit., str. 52.



92 Dl , d . łki 3--stopniowej: 25¼, 50¼,.. 25°/o., Podział. ten znaJazł
a 'k? zra t 1 nie przy standaryzacp testów umysłowych. Na-

szero re zas .~;~sowycli badaniach skalą Binet'a i Simon'a licz­
przy,!•L8~• ~6J trafnie rozwiązanyc~ jes~ norml\ dostosowania dlu
dba t» ;ot est· Dla podziatiki 4 stopniowej: 12,5 /o, 37.5%, 37.50/anego es u. · o.

12.5¼. Dla pocLziaMci 5 stopniowej:
) L'etzman1) 6%, 25%, 38°/o, 25¼, 6°/0.b) 1

2%, 23¼, 50°/o, 23¼, 2¼
) RiebeselP) 3%, 24¼, 46¼, 24¼, 3¼d) Starch'] 7%, 24¾, 38°/o, 24°/o, 7¼

e) Stern') 3%, 22%.' 50¼, 22°/o, 3¼
[akby to wygiądało w zB;5tosow~m d-0 1pr~ykładu koAkretneg-0: •

P. "my że nauczvciel mając w Jclasie 60 uczrnow, pragnierzypusc ' - , ' . , . . d . , . . "'
wystawić im oceny za pracę pISJ?lł~~ną_ zgo 'Iltle z powyzszem1 nor­
mami. Podzia~ stopni ,przedstaWia ny się nas ępująco:

7 I 4 stopnia~23237

Podług: I 1 I 2 I 1 I 4 I 5-,- Ska 1 a:

n) 3 . 15 23 15 3
b) 1 14 30 14 1
c) 2 14 28 14 2 5 stopniowa
d) 4 14 24 14 4 Ie) 2 13 30 13 2

1--=.,.gu I
~anowego

1
) Op. cit., str. 53. Przykład drugi w związku ,z pewnemi modyfi­
kacjami szeregu dwumianowego przez Calton'a,
') P. R ie hes e 11 - Die mathematischen Crundlagen des Zensu­
rensystems - Mitteilungen der mathematischen Cesełlschaft in.
Hamburg - Bd. V. Heft 7 (1919). Str. 269n.
') Op. cit, str. 15. Autor na podstawie opracowań statystycznych,
zebranych w szkołach Stanów Zjednoczonych A. Pn. proponuje do.
podanych norm rozsiania stopni następującą skalę wartości: celu­
jąco (excellent) - n; dol;>rze (superior) - 24¼, średnio (avera­
go) - 38¼, ,slrubo (inferior) - 24¼, niedostatecznie (unsatisfacto­
ry) - ?¼. W tym wypadku mielibyśmy cztery oceny (normy) pro-·
mujące i jedną :niepromującą.
1
) Przez analogję do pięciostopniowego podziału inteligencji z na­
st_ępuJącem oznaczemem poszczegol. stopni skali: anormalnie sła­
bi - 3•t•; słabo normalni (slruby środek) - 22¼; średnio normallni
(dobry srodek) - 50¼; silnie normalni (silny środek) - 22¼; nad­
normalni (wybitni) - 3¼.
Patrz J. Jot e Y ko - Metoda testów umysłowych i jej wartość
naukowa - Warszawa. 1924. Str. 185 n. · · ·

A



Z podanych tu ,przykładowo norm podziału stopni nie wynika oczy- 93
wiście, że nauczyciel poslugując się tą lub inną skalą powinien zgó-
ry iprzewitdywać wyniki ocen 'PO'Stę<pów. Byłoby to sprzeczne z isto-
tą samego wychowania. Wszelkie proroctwa w dziedzinie właści­
wości umyslJ:owych dziecka pozostaną zawsze czemś dziwnie nie­
·d·orzecznem. Pewien zgryźliwy ;pisarz, który przyrównał nauczy­
cieli z ich ocenianiem uczniów do rzymskich wróżbitów, _proroku­
jących •na :podstawie obserwacji lotu ptaka, daje temu zdziwieniu
wyraz następujący: ,,Tajemnicą jest, mówi on, jak taki wróżbita
mógł spotykać na ulicy drugiego bez ironicznego uśmiechu, poro­
zumiewawczego mrugnięcia h11b skrzywienia. Jak jeden nauczy­
del, ciągnie on dalej, może rozmawiać z drugim o stopniach bez
podobnych znaków - jest również tajemnicą'"),
N a u c z y c i e l m a d o c z y n i e n i a z i s t o t a m i ż y­
w e m i, •p o d 'l e 1g a j ą c e m i •c i ą g ł y m 'P r z e m i a n o m
i· o z w o ,j o w y m, k t ó r y c h 'P r z e w i -d z i e ć n i ·e, m o ż­
n a.
Podane normy 1po2l□:sfaną niejako wskazaniami względnemi, dają­
cemi jedynie orjentację przewodnią w kieru1l'ku ograniczenia do
minimum dowolności w ocenach cyfrowych. Sądzimy wszakże, że
i te zastrzeżenia nie rozwiązują problemu ocen szkolnych zgodnie
z duchem nowoczesnego wychowania. Praktycznie rzecz biorąc
prowadziloby to od schematyzmu dowolnego, konwencjonalnego
do pewnych lepszych wprawdzie schematów naukowych, liczbo­
wycli.
Tymczasem z psychologicznego ·punliu widzenia, tak bogatej
i subtelnej skali zjawiska, jakiem jest rozwój umysłowy ucznia nie
da się wtłoczyć w cztero czy nawet stu procentową skalę liczbową.

Każde dziecko jest n o w e IDJ i n i ,e ,p o w t a r z a 1 n e m
z <l. a r z e n i e m w ś w i e c i, e, jest odrębną, konkretną cało­
ścią w sobie. Natura „zmieszała w niem różne ,pierwia,stki według
;pewnej i n d y w i-du a l n e j f o r m ul y i dala mu możliwości,
które są ściśle osohiste'").
Cokolwiekłiyśmy zatem jeszcze mogli powiedzieć Ila temat udo­
skonalenia ocen szkolnych zawsze i •pxzed,ewszystkiem brae musi­
my ipod uwagę jeden postulat naczelny, Wyraził g,o w .poetyckiem
natchnieniu Mickiewicz: ·

„C h c ą c m 'Il. i e s ą d z i ć, n i e z e m n ą
t r z e b a b y ć, 1 ,e c z w e m ,n ,i e".

Kazimierz Greb.

1
) B. R. Bucki u g ha m - Praca badawcza na terenie szkoły -
Warszawa. 1931. Str. 143.
2) B u c ,k i n ,g· h a m- op. cit., str, 203.



94 EUGENIKA J JEJ WSKAZAN,IA
(Dołi:ończenie)
Tak bardeo skomplikowane dzisiaj życie, człowieka może :dl_a nie­
któr cli mało odpornych jedno.stek ibyc nadmiernym c1ęzarem,
rożyc m ciągle załamaniem, 1podcz~s. gdy ,v mnych, wanmkacl1

g_ ą y I dzie pracowrulihy z korzyscią dla społeczeństwa. Prze-ci sami u d .. • ,1·t t d t d · d ·glądając tak obszerną ju. ż ztsiaj 'H era- ,ur~, ·O. yczącą zte zicze-
nia cech !pSychicznych_ człowiek8;, ~a 1ktore~ ~azd~ te~1,ed:yzow_anie,
każdy program eugeniczny musi się iprzec1C1Z opierać, d-o,z~aJemy
jakgdyby zawodu. Tak mało ,pozytywnych danych, tak wiele do­
myslów i hipotez. Szcz~,ó11!-ie wtedy, ,@~Y ~ue uzmysławiamy so­
bie należycie tych .wszyst'kicih trudnosc1, ipiętrzących tnę na dro­
dze naszego had,ama, ,pło~ dotychczasowy wydaje się ~ar~o m­
kly. Genetyce nie udało się Jeszcze rozbić c~łeJ, tak złożonej oso­
bowości czfowieka, na poje yńcze czynn~~ ;genetyczne, zwolna,
bardzo powali s!ara_ się .natuka odcyfrować, ;ak z meznany~h hie­
roglifów skład 1 dziedz1czerue się ,poszczegolnyoh elementów na­
szej psychiki. Krok za krokiem w ~~twa_nini'.e rodowodów, opi­
sów, relacyj oi:tkrywamy pravndfowosc dziedziczenia poszczegól­
nych znamion, ustalamy irch bieg w ciągu polooleń, badamy ich zu­
Ieżność od wpływów otoczenia.
Wszystkie jednak zastrzeżenia, ,podniesione .powyźej, chociaż mu­
szą ,być lbrane pod uwagę przy ocenie zamierzeń eugenicznych,
nie mogą być wyłącznie· traktowane, jako atuty, skierowane prze·
ciwko zasadzie LSterylizacji. Jeżeli je lpodnosimy, to ;głównie dlate­
.go, alby .preestrzec ,przed stosowaniem zabiegu w tych wypadkach,
w iktórych co do dziedziczenia cechy szkodliwej istnieją poważ­
niejsze wątpliwości. Sądzę jednak, że mając w ręku ,te dane, je.żeJi
szczerz-ei pragniemy uwoilnić. społecz~ństwo od nadmiaru jednosieik,
które dla niego są nietylko materjalnem obciążeniem ,aile balru;tem
i .nicibezpieczeńistwem, jeżeli Mmo zrozumienie zdoibyczy :nauki
i etyka nie iprzeciw.d:ziałają jeszcze tak skutecznie, aby osobn:i!ki.
o cecliach dziedzicznych szkodliwyoh same z rozrodu .zrezygnowa·!Y, po~ostl!je n~ wte4y jedynie albo najściślejsza i długotrwała
,1zolacJa, alb~ WYJaławianie genetycznie szkodliwych indywiduów.
R_o1J~trzy~n_ąc, ~Z_Y _dane ~chorzenie jest ogólnie biorą,c dziedzicmie,
ni•e Jest JU~ ~zIJSiaJ. w_ '?e!u wypadka-ch rzeczq trudną. Skoro zaś
rozstr~ygmęc1e tahe JUZ się d-0konafo, .nie wiaidOilllo, czy nie więk­
:5z, ih1e~ze:m-y na si~ie ?<3:powiechia:1noś_ć, dopuszcza_jąc do mo·
~zm dzieci chory~ 1 ohciązonych dziedzicznie, niż wtedy, gdyhy­
smy !Ila'."e!yrzez iil?z!ację, lub sterylizację wyMuczyii od l"OiZI'Odu
pewną ilosc _osoh!1i'½ow, mogących być rodzicami także i zdro~
wych zupelme dzieci.
S00taraniadnad wyeliminowaniem genetycznie szkoclli·wy:ch 1·ednosiek· rozro u po · .,, ·• wmny isc w parze z równoczesną troską nad zapew-
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nieniem optymalnych warunków otoczenia rozwijającym się osoh- 95
nikom. Stwierdzonym bowiem faktem jest znaczna plaiStyczność
genów, modelujących strukturę psychiczną osobnika; świadczą
0 tern chociażłry obserwacje nad spotykaną czasem rozbieżnością ·
b1jźniąt jednojajowych, posiadającyph i.1entyc7:.11e ~społy zawiąe­
kow cech dziedzicenych'). Odpowiedniem dzmla.n.1em wpływów
otoczenia można czasem skorygować rozwój osdbniczy, można
utrudnić, w:aględnie ri~wet uniemożliwić ujawnienie się znamion
szkodliwych. Olbrzymią rolęmu tu do spełnienia medycyna i hi­
gjena, których wskazania . osiągną z pewnością nietylko poważne
~iki.w narprawie błędów organizacji fizycznej~ leci; także. od­
o,zrnłac mogą !korzystme w wielu typach schorzeń umysłowyoh,
,k.tói-yoh ujawnieni-ei się i przebieg zależą w dużym stopniu od całe-
go szeregu warunków, w których dana jednostka :rozwija się i. ży-
je. Geny szkodliwe, ~liociaż nie. zaginą wtedy :7;e składu genetycz­
mego jednostk i chociaź będą się w dalszym ciągu na potomstwo
przenosić, ·pozostanl:! w ukryciu, nie wywdlując, mimo swej obec­
ności, szkodliwych ·następśtw u posiadającego je ósdhnika.
Bardzo ważne zadanie stwarzania najlepszych :podstaw .rozwoju
stanowi szkoła. Wiele zagadnień szkolnych, wyrosło właściwie
w oparciu o biologiczne wlaściwości szlowieka. Podkreślenie in­
dywidualności dziecka przez badania genetyczne Wpłynęło na sy­
stem wy<:howaw,czy, 'stąd t~ż 'E~lne ~z~a~nienie_ zii~jduj~ 'P!óh_y
zakladania specjalnych szk-0! <lila deieci nieprzeciętnie, względnie
poniżej normy uzdolnionych. Zróżniczkowanie to nie jest, juk slusz-
nie poc:Lk.reśla Sa1ler, zaprzeczeniem, -jak chcą niektórzy, zasad, de·
mokracji, lecz naturalnem dostosowaniem się szkoły do różnej in­
dywidualności dziecka, celem stworzenia najkorzystniejszego
wpływu na te jednms,tki, które - wykazując ni.ższy -poziom umy•
slowego :rozwoju - skazane są, kolegując z -dziećmi normalnemi
w _jednej kla1Sie, na pożostanie daleko w fyle ża niem.i. System ten
dąży więc raczej do. wyrównania, nie zaś do •podkreślenia i utrwa•
Jenia różnic indywidu:alnycli. W Stanach Zjednoczonych np. iloś.ć
dzieci niecl,OiJ.'ozwjniętych umysłowo wynosi tyłki> około 2°/o, pod­
czas gdy ·procent dzieci, stojących iponi·żej 'IlOl'my wynosi aż 13°/a.
Tej ilości nie można już bezwarunkowo lekcewrużyć; stwarzanie
idla nich szkół specjailnych, jak i opieika 1po ukońc7leil.iu prżez nie
szkoły, stają się palącą koniecznością. Tak samo ustosunkować się
należy i do dzieci wybitnie zdolnych, dając im jaknajleipsze możli•
:wości szybkiego, niehamowanego dbecnością mniej uzdolni-onych,
xozwioju. Ciekawe różnice pomiędzy p-lciami notuje w związku
z tym Porpenoe. O ile bowiem chłopcy po ukończeniu obowi_ązk_o•
:'iY'YCh lat nauki utrzymają się na pewnym, stałym ipo~1oim~,
u dzie,v-cząt daje się zauważyć, w miarę ,dojrzewania, rac1JeJ ohm•

1
) Porównaj artykuł „Zrugadnienie dziedziczności u bliźniąt".
Ruch Peda g· ó gicz ń y 1933.



96 żenie, które autor ten stara się sprowadzić ~·o pe~ej nierówno~i
stosunku ipamiędzy uksztaltowarue~ się wyhitnem intelektu, a dzia­
laniem stopniowego zróżnicowama 'Przy dalszym rozwoju cie-
lesnym. ł . . . .
Zagadnienie rozwoju i dojrzewanja 'P ciowego w:ąze się ~eż z za-
gadnieniem :k,oedukacji. Hezwąf~1erua koedukacJa iSi.przYJ_a ~vcze­
śniejszemu rozbudzeniu i bardz1~1 zd•ecy1o:vane~u _uJ~wn.iamu się
popędów płciowych, hamując rownoc_ze,sme poJaWI~me się skłon­
mości homoseksualnych, które mogą miec P?c~ątek nietyłko w spe­
~jal~ej organizacji dziedzicznej, ale tak,że i Jako ,~ymk

1

101~dzi~ly­
-warua sprzyjających po temu warunków ?1oczema. rak bowiem
podaje jedna z autorek, homoseksualizm na~~zęs!szym Jest w:lafoie
,w internatach, w których każda płeć rozwija się 1 k,ształ.tuJe bez
oddziaływania osobników płci rprzec_iwnej. Po:a tern :vzajemne,
:bliższe poznanie się pomiędzy Jedną ~ 1rugą 1plc1ą, wzajemne zro­
zumienie naturalnej odrębności psychiki stwarza zdrowe podstawy
późniejszego prawdziwego szczęścia małżeńskiego, mimo wszystko
cnoże częstszego dzisiaj, niż dawniej, ,kiedy fałszywy, konwencjo:.
mahry purytanizm utrudniał wzajemne, swobodne rpoznanie się
rclJ,łopców i dziewcząt.
Szkoła w jednym jeszcze p11Dlkcie może spełnić eu~enicznie har:.
dzo ważne zadanie: może ,po:rp.óc w wyborze zawodu swoim wy­
!Chowankom. Chociaż często w tycli latach życia wybitniejsze sklon-.
mości nie ujawniają się jeszcze, to iprzeci,e,ż wprowadzone ostatnio
w nowej reformie naszego szkolnictwa zróżnicowanie w formie li­
ceów ułatwi rozwinięcie się specjałnych uzdolnień, a zakończenie
drugiego etapu nauki czteroklasowem ,gimnazjum, skieruje więk­
szą ilość studentów do zawodów, nie wymagających iprzygo.fowa­
nia akademickiego, zwalczając tern samem dawniejszy zakorzenio­
ny podział na inteligentów z ma,turą i uniwersytetem i „półinteli­
gentów" ibieiz niej. ,,Odbierze to wyższym akademickim zawodom
nirrub, kt6ry je dotąd otaczrul i dozwoli na jednakmVie i jedynie
sprawiedliwe traktowanie wszystkich zawodów". Obecnie więc
szkoła nie jest tylko „maszyną, wtłaczającą w młode umysły ,pew­
:p.ą i1ość faktów i wiadomości, ale raczej sitem, oddzielającem ró,ż­
ne a .tak odTęhne indywidualności i sfarnjącem się każdej z nich
dać ,o:dpowiednie i jej właściwe możliwości dalszego rozwoju".
Nieporównanie trudniejszem zadaniem eugeniki, aniżeli eiliminacja
!Szkodliwych genotyrpów, będą starania o ·polepszenie, wzbogacenie
w zawiązki korzystne składu g,enicznego człowieka. Obecnie, gdy
tak mało .t~z~ze ~o~iadamy danych o dziedziczeniu cech psychicz­
nych, 1pam1JaJąc JUZ sam aibsurd :prawnego uregulowania zaleca­
nych cho:cia:hby przez eugeników łąc~eiń ,pomiędzy · wy-branymi
o.wbnhlcami, w.szellcie bezpośrednie próby określenia dokładnego
cech eu_g~nic~e ważnych u potomstwa wybiegają daleko poza r~­
,mY,. mozl~wos:1 ~aukowych. Wtedy bowiem tylko mrngliibyśmy mo­
wie ? os1ągmę~m edu w tym dziale eugen~ki, g,dyibyśmy na pod­
staw1e zbadama składu genetycznego rodziców mogili snuć pewne
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wnioski o strukturze psychiczne~ po~oms~wa. Naturalnie wtedy 97-
~en_ik ~alecwlhy tyl~Oi te Z':71-ązki, '.kt_ore dać winny najlepsze
komhmaqe w potomstwie,. Musimy tez p~sn?. zdawać sobie spra-
:W:ę z tego_ p~nktu p~zy o~e-'!-1e dzu1;~alno~c1 ~o~ych :poradni euge­
ruc:nych 1 m_~ ~ipodz1ew~c się ,po 1;11ch w1~ce1, niż to, co nam mogą
dać rzeczywiscie. Rola 'ich 1o;gramcza się do zwracania uwagi
w razie schorzeń u partnerów, lub w ich rodzinach, co może ibyć
wa:żne ze względu na niebezp ieczeństwo wystąpienia cech szkod­
Iiwyeh u 'Potomstwa. Kierownictwo tych poradni powinno spoczy-
wać w rękach doświadczonych lekarzy, najlepiej psychjatrów
,posiadających gruntowną znajomość zagadnień biologicznych'
a przedeW1Szy,stk1em nauki o dziedziczności. '
Ponieważ, jak widzimy, tak trudno w tej ,gałęzi eugeniki obrać
pewną drogę, wiodącą ·prosto dOI ce:lu, drogę, któraby przez naukę
została w~k8;zanl'!- i z~~ana, ~usimy r~czej traktować cale zagad­
menie ogólnie, me zas indywidualnie, Jak przy rozważaniu metod
i celów wyjaławiania. Wt,edy zaś cały nasz temat łączy się ściśle
z problemami socjclogicznemi, ekonomicznemi, z •programem poli-
,tyki 1;aro~o~ej,_ tak, że tylko n~ek~óre punkty ipostaramy się po­
,ruszyc bliżej, me chcąc wdawac się w -zJbyt obszerną dyskusję
i zajmować stanowisko w sprawach, co do których kompetencja
hio:logji wydawałaiby sią wątpliwą.
Troską ka.ildego rprawi,e, państwa stała się obecnie dążność do: jak
najszybszego zwiększenia liczmy swych obywateli, Zmierzają ku
temu Iiczne ustawy, starające się materjalnemi 'korzyściami zachę­
cić do większej rozrodczości, a opodatkowujące często na rzecz ro­
dzin iposiadających dzieci kawalerów i małżeństwa bezdzietne.
W niektórych ipaństwach większe rodziny korzystają ze specjał­
nych ulg podatkowych, istnieją dodatki rodzinne; wydawane są
też ustawy, karzące surowo sztucznie wywołane poronienia, Cza­
sami zachęta do zwiększenia przyrostu ludności odnosi się do ogó­
łu obywateli bez wzg:lędu na ich stanowisko społeczne, zasoby ma··
Jerjalne a nawet i zdrowie rodziców. Z dmg-iej strony, s•zczególnie
w Ang·lji, propagowane jest ibardzo ,silnie zwiększenie rozrodczo•
ści u kla:s, stojących wyżej w hierarchji społecznej, a zmniejsze- ·
nie przyros,tu Judnnści u klas najniższych, nie mających często
środków zapewnienia natleżytego wychowania i :dostarczenia war-
6ztat,ów pracy zbyt licznemu 'Potomstwu. Eugeniczni,e dążność ta
znaleźć ma jaikoby swą ;podstawę w wy,powia:danych częsvo. zrupa•
trywaniaoh o wię-cej dodatnich dzied,zicznie wla,ściwościach dzieci
klas wyższych, o mniej Zc!JŚ wartościowych genotypach u warstw
niższych. Zazwyczaj niepor6wnanie większa rozrodczość tych
ostatnich ma 1pl'orwadzić w końcu do zubożenia dziecLziczni-e całego
społeczeństwa, do stopniowej eliminacji lepiej przez naturę wypo­
sażonych jednostek.
Ta'kie sformułowanie 'Pro,MelIIlu nasuwa jednak hard 1zo ipowa:żne
wątpliwości i sądzę, iż większość z o-enetyków nie przyłączy się
<1,o wywodów powyższych. Na ja.kiej ~wiem naukowej podstawie



możemy mówić .o g~netyc~ni~ mniejszej ~ar:tc:ki klas niższych,
czyż czasy obecne nie zdają -51ę zaip:rzeczac takiemu 1przyp1;1s,zcze•
niu? Ileż z wy,bitnych, z genjalnych Jednostek rekr~towalo ~ię wiła­
śnie z warstw ,pracujących, ileż z tak -bardzo zaislu'.Zionych 1 war~o­
ściowyc~ rod.zin _wzięl:<> . ~wój ,początek z 'ludu, . ipr~kraczaJąc
·W szy.bk1em tempie, d~1ę'ki demokratyczne:n,u ust~oJowi, _ta~ ,trud­
ne dawniej do 1przebycia granice 'k1asowe 1 zys,kuJąc moznosc roz­
winięcia ,pełnej działalności i twó,rc~ej 1•!a _ogolu ,pracr?. Czyiż ~i,
którzy tak pewnie głoszą i ,podkreślaJą rozmce w. w~rtoscrnc_h dzie­
d,1:icznych, nie przeoczają ,tak ważne~o ,dfa rozwoju jednostki wpły­
wu czvnników otaczających, czy me biorą Zibyt mało pod uwagę
~Lbrzy1niej różnicy między warunkami życiowemi dzieci wycho­
_wanych w otoczeniu kul-turalnem wysoce intelektualnem. i dzieci,
którym brak tego zewnętrzneg,o bodźca? Dlatego też conajmniej
przedwczesnem będzie opieranie progrl.l.DłU zwiększenia rozrodcze­
·ści kłus wyższych na podstawie ioh jakoby większej genetycznie
wartości, żałe nad nieuniknionem zwiększaniem się ilościowem
mniej wartości<,wych genotypów. Naturalnie, że sformułowanie
takie n.ie. może h)'.'ć tłómaczone, jako zachęta, czy,d_ążność, do jak­
najsilniejszego, menormowanego przyrostu 1ludnasc1. Wlasnie~ pa­
mięta ,,,co wpływie oźoczenla nie tylko na rozwój cielesny, ale tak­
że i duchowy osobnika, powinniiś.r;ny rozsądnie kierować ilością ipo­
tmnst;wa i nie mając od,powiednich środków, nie przysparzać spo­
łeczenstwu nowych kadr bezrobotnvch obywateli. Rozwijanie za­
sad św:_ia~omego mac_ierzyństwa wśród sfer nieposiadających win­
no_ hyc _kierowane me my§lą o ich jakoby niższej wartości dzie­
d~czne,{, 8:1-e w~~lęda~i ~yc~owaw:e~i (:og•:aniczona możliwość
~p~~rnma większeJ hczb1e dz1ec1 nalezyteo-o wycho;wania
1 opieki).
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ObaW)" _zarówno przed s!apnio_wem ,zwi~~sz_aniem się niepłodności
u_ cY:wihzowanejo człowieka, Jak rowmez 1 ,przed grozą :prze'lud­
~;%1::-U są, riwrapodobnie, _w zasadzie płonne. Tam gdzie rze<!zy•

• 1lEl Z11;1a. a a . 1c21ha urod.zm, powodem zjawiska nie b l · aki '
;:ianyl f1z1ołog1czne, P?wsta_jąc~ jaiko skutek ,przerafinm~a~/1 kuł~

_ry, a.e sa~e warunki otoczenia, zmusza. d , , . . ·.wierama zw1ąZ'ków ma,lżeńskich . , . d Jące o po~meJs.ze,~o za­
potomstwa W t [ . 1 ,sw~a omeigo ogramczama liczlby
biologiczni~ podil~ ;:':'1~;1:z:t~hia,J ni-die w zmieniającem się
stkiim istotom .ż w m di d ac · am _ca · a wrochonego wszy•
tunku. Przcludiiiex{ie z~i~ !i~ o ut:rwal-~ma przez ·rozród bytu ga•
ta:lne,t walki o hyt, człowiek b!~1 pocią,gac za soib':l prostej, bru­
runkow, nowego otoczen· " iemdiprzez ,stwarzame nowych wa•
w swym dal,szym rozvvo1.a ~·p~owa za. tern samem nowy czynnik
W1?1111, które kierują ro~~~-~1~ zotaJ<; wyl_ącznie 'J?od,dany pra•
Nie na ~a~mo :przecież naz~wa .1 roZ'Hw1teimf mnych istot żywyc!h.
Podobme Jak rprzy ocenie /<l &"O _om<? ~r.
ł~zny~, tak i p,L'zy usiłow_::: _osci ~z1eq;z1<;zne_J rM;nych ikilas sipo·
widzema genetycznego nad . Jt°ceme l'fi:S 1 narodowości z punk.tu

uzy ,o powaigi nauki, starając się czy~

)
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sto nacjonali-styczne uprzedzenia, sympatje i dążności wesprzeć na
wynikach nauki o dziedziczności. Stąd płyną rozważania na temat
wyższości rasy białej nad czarną, stąd tej pierwszej przyznaje się
prymat _w,śr_ód wszystkich ras wląc~nych do _,g:itun:1ru _Homo ~­
piens, nie biorąc rpod uwagę odrębności 1psychik1 każdej rasy, nie
tlómaczą,c stopnia rozwoju więcej, Jub mniej korzystnemi warun­
kami, wśród których dana rasa się rozwijała i stwarzała swą kul­
turę i cywilizację. Żaprzeczeniem jakichś zasadniczych różnic ge­
netycznych w intelekcie różnych ras Iudzkich są obserwacje po­
czynione nad osobnikami rasy czarnej i żółtej, ,którzy stykając się
i czerpiąc ze, zc½by~zy 'kultucalnych człowieka _hia'leąo' zd:olni są
do żywego współdziałania w Jego dorobku 1 me wykazują żad­
nych znamion dziedzicznych świadczących o ich mniejszej war­
tości genetycznej. Przykładem tego mogą być rup. murzyni w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, którzy od czasu ,odzyskania praw
wolnego człowieka wydali z tpośród siebie wiele jednostek napraw­
dę wyibitnych zarówno lekarzy i uczonych, jak i polityków i arty­
stów. Jak wielką rolę odgrywa tu wpływ otoczenia na to wska­
zuje .poa-ównanie np. murzynów ,v Ameryce Półn. ze stanów po­
łudniowych, rolniczych ·z murzynami, zamieszkującymi miasta
części ipól:uocnej. O ileż wyżej ci ostatni .potrafili wznieść się nad
poziom swych dcrewniaków z noludnta, nie ustępując zdolnościa­
mi człowiekowi białemu. Podobne wnioski wysnuć też można
i z badań nad stopniem inteligencji u studentów uniwersytetu mu­
rzyńskiego, nie wykazujących żadnych różnic tpOmiędzy murzy­
nami czystej rasy, a mulatami, posiadającymi bard@o znaczną
przymieszikę krwi rasy d)iałej.
Sama zresztą metoda badania stopnia inteligencji nasuwa poważ­
ne wątpiiwości. Nawet wtedy, gdy ibn:dany inteligencję za pomocą
odpowiednich testów w jednolitem środowisku np. w klasie, w któ­
rej dzieci są mniejwięcej jednego wieku i tej samej narodowości,
wynik badania testowego zależy w dużej mierze nie tylko od sa­
mego stopnia inteligencji osobnika, lecz także i od jego sposobu
reagowania w tej ibądź 001 bądź niecodziennej dla niego sytuacji.
Lecz to jeszcze nie wszystko. Stosując testy, 1przy rozwiązywania
których konieczną jest znajomość jakiegoś języka, wynik będzie
r~żny, zależ1;1i~ od tegp, czy to jest język.ojc~Y15ty ba1a?1ego osob­
nika, czy tez Język obcy, znany tylko więcej lub mn1eJ gruntow­
nie. Dla ilustracji :podam następujący przykta,d. W ibadaniach te­
stowych, :przepr,owadzonych na Filiipinach na obfitym materjale
32.000 dzieci, dla których język angiels·ki nie iby:l jednakże języ­
kiem ojczystym, wykazano,, że ich stopień inteHgencji jest niższy,
ani:heli u dzieci w Ameryce. Gdy zaś zastooowanó ~Iiile testy, przy
których znajomość języka nie .była :i:>:ofrzebna, nie ujawniły się
żadne różnice w poziomie inteligencji. Poza tern testy nie dają wy­
łącznie wskazówek co do odziedziczonych oech psycliicznych, hę­
<lących sk,ła.dowemi inteli,gencji, łecz także ujawniają i ,oddziały­
.wanie wpływu czfowi,e,ka. Jeżeli więc nie uwzględnimy tyth
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100 , . l t vo w tego rodeaju badaniach
wszystkich •J>UIUdow, mozemfk. a '
popełnić bardzo }sto!n.e 'I_lO1fY · 1··lówne rasy człowieka, rozwijają­
Nie ulega ~ąii~liwosci, z~ rzy _g dają szczeo-ólne znamiona w sfe- _
ce się od wieków io,dręhme:1.!'0srn 1 syć wyl~cznie na karb wply-

h. . które trudno ,po oz . -. . k . d . .Jtrze psyc icznej, '-' R,: . t mają czesto Ja: się z aje, pow ,o-, t ych ozmce ,e .,_... "' ' d , • · · twow zewnę rzn d ·ib . . k . cechy fizyczne, 0 roznrnJą,ce e rasy
że <lzie4ziczn~, ipo.0 ~ieJa· k" wrodzonym •wlaściwościrnn murzy­
od siebie. Byc może, z~ zię. 1dają wiecej rozwinięte poczucie ry­
ni, Jak sądzi _Dayenp~I ' ,polsrn iek r•asy· białej posiada w wyższymt h ć rnoze ze znow cz owi . . .J_ kż .mu, . y d 1 ~, do ahstra•lccyjneg·•o myślema, J1;1~!1 "' e .wypowia­
stopniu 'l! 0 _nosc . d,w wo ·óle O niższości 1 wyzszosci ras
danie Ilf; tej •pods{1;twk1te są i:eo w ty~ kieru11Jkn ,przeprowadzonych
me wyipiywa z O!UJe Y"':n
obserwacyj i <l,o.świadczen. . t I
T .1 • o·wi·edzi"ec' i .0 rasach w węzszem ego ,s owa zna-o samo oa saę P · • h · ' · d h ·· · ty·pach antropalogicznyc 1 o roznoro nyc mie-czemu, a raczeJ o ·
szańcach 1pooniędzy niemi. , . . .
Zupełnie zaś chyibiorue są próby warto~c10wama ~en~tyczn~g_o na­
rodowości, które nie stanowią jednoliteJ !\'enetyczmei Jednosfa:~, lecz.
są mieszaniną r~żnych fypów a~tropoJog1czny<;h, łączą:cyc~ się d?­
wełnie ze sobą 1 u:legaJących c1~gł~mu _Prze1;:1eszczanm; Wszelkie
klasyfikacje więc według sto,p1118; inteligencji pos~czeg?lnych na­
rndów dają fałszywy obraz, na kto:ym me mozn:a ,s1~ w ~~dnym r~­
zie opierać. Jeże?- ~ę,c c~yta_my, ze w~~lug klasy~~8;c.p. te_stoweJ,
pr_~prowa,~zo~eJ wsrod z?lmerz;y armJ.1 amery~anskier, p1erw,s~e
nneJsce .zaJmuJą Anglosasi, a Polacy_ 'lllleszczą ,się na szarym kon­
cu, to naszą pozycję w tym wyipadku należy odnieść nie do _ja­
kiejś niższości genetycznej, ale poprootu wypływa ona zarówno
z niedokila<linej znaj,omości języka angielskiego naszych świeżych
emii,,o-rantów, jaik też i stąd, że emigranci ci, rekrutując ,się z warstw
1ruższych, ,pozbawieni byli tego korzystnego wpływu otoczenia, któ­
ry, jak wspomnieliśmy, nie jest bez znaczenia w wynikach badań
testowych. Wreszcie nie na1eiy zapominać, że sam pro'.3es dojrze­
wania może w ;niektórych rasach nrp. żydowskiej przebiegać wcześ­
niej i stąd mogą się ujawnić różnice w badaniu tcstowem, nie
uwzglę,dn!ającem należycie tego czynnika.
~tr:5zczaJą? dotychczasowe wywody, sądzimy, że obecnie niema
Jak1chkolwwk ~~ukowych podstaw wartościowania ]Yod względem
genety<;.2:n•~m ro2;nych ras, a tem więce_j narodów. Istnienie Jl. ew­
nych XOZfi;C, 1;'1aJących swe podłoże bądź to w składzie dziedzicz­
nym, bądź te~ ,powodo":'anych wpływem .geograficznych, specjal­
ny~ waruil'kow :otocze_rua, trad-y:cji i t. d. nie jest bynajmniej stale,
l!i1YZ _przy kr~zowamu, przemies21czaniu się ludności, różnice te
u egaJą :stopmowemu. zatarciu. Wyni-ki zaś krzyżowań są niejed­
n?~rotme zkn~tu w1,~zenia eugenic21negio ibardzo dodatnie i uiiw­
m~~ k{ęsio oc zn~lll_;0na korzystne, których ziliywa•lo rodq;icom.

. ie ~izy z •eiu:gemko:v- są_ zd~nia, że krzyżowanie pomiędzy trze-
ma zasau,n1czern -rasami t J białą "zarn · · 'l-t · .1 • 'l· · , '"' ą 1 zo·v ą u1e uare pomys -



nych rezultatów. Różnice genetyczne, są bowiem, zdaniem tych
autorów, w tych .przypadkach zbyt znaczne, tak że w mieszańcu
nie otrzymujemy harmonijnego współdziałania zawiązków cech

, dziedzicznych, co prowadzi wkońcu do uwstecznienia i degeneracji.
Degenerację taką dostrzegamy np. przy krzyżowaniu niektórych
ras zwierząt domowych bardzo się między sobą różniących. Ujaw­
nia się ona między inuerni w karykaturalnej budowie cielesnej:
11 człowieka mieszańcy fizycznie nie ustępują rasom wyjściowym,
a !podnoszone rna'lo wartościowe cechy psychiczne, ,bo o nie w tym
wy:padku najwięcej chodzi, ,bynajmniej nie są regułą. Najczęściej
niekorzystny rezultat takiej krzyżówki ma swe przyczyny nie w
jrukiejś domniemanej '.genei~cz:1ej niezborności, ale w ty~ fakcie,
że bardzo często rodzice (luib Jedno z nich w tego rodzaju zwiąż­
kach) byli już obciążeni dziedzicznie. Stąd i potomstwo może wte­
dy ujawnić cechy eugenicznie mało wartościowe, a nawet wręcz
szkodliwe. Jak słusznie podnosi Morgan „więcej dobrej woli przy
roZ1patrywaniu tych zagadnień jest rzeczą najważniejszą i najwię­
cej godną zalecenia szczególnie dla niektórych z nowszych propa­
g·atorów czystości rasy".
Biologiczne różnice, jakie wykazują poszczególne jednostki, róż­
nice oparte na odmiennym składzie w ich masie dziedzicznej i le­
żące u .podloża różnic indywidualnych, stwarzających tę wielość
Gsaib•ownści, uzdolnień, charakterów są bezwątpienia korzvstne dla
da:lszyoh możliwości rozwoju ewolucyjnego naszego rodu. jedno­
litość konstytucji dziedzicznej nie dawałabv tej łatwości w two­
rzeniu nowych kombinacyj, nie prowadziłaby w tak szyhlciem
tempie do .pojawiania się jednostek, ipezysparzających całej ludz­
kości nie tyUm zdobyczy materjalnych, ale przedewszystkiem wo­
Iryczy intelektualnych, które są prawdziwemi etapami w rozwoju
człowieka. Nikt nie może przewidzieć dzisiaj, jak dalece człowiek
będzie mógł w przyszłości !kierować losem swego własnego rodu,
na jakie tory i czy wogóle ibędzie mógł swą ewolucję prowadzić.
.Latwo sobie wyobrazić, że człowiek usiłując wyznaczyć ewolucję
swego własnego gatunku może fatalnie się omylić. Moźnaby na­
wet spytać, .po co właściwie miesza eię do tego, skoro przyroda bez
jego pomocy sama stworzyła człowieka. Dlaczegóż nadal nie ufać
w siły przyrody, które może zrohią wszystko, na co warunki po­
zwolą? Może to dioibra, ale może też i zła rada. Nigdy jednak nie
.powirmiśmy zapominać, że człowiek obecnie w zgodzie ze swemi
celami i ideałami, wraz z możliwością wszystkich omyłek, samo­
Iubstwem i ~)rakiem rozwagi zdecydo-wany jest wyzrnrczać swą
własną 1przy,szlo,ść, czynnie w1kra,czając na dobro, lub zło w ibieg
:naturalnych zjawisk :przyrody. Człowiek może nie zdoła skiero­
wać swe.r pr;z;yszlnści na drogi, którychiby pra1gnął, okazuje jednak
czasami zadziwiającą ·wprost zdolno1ść zmiany tego, co się obec-
'Ilfo dzie_je". .
Zda'Iliem naszem, rozwój eugeni!lci,_,po które.r się kai:hdy ,genetyk ~o­
że w przyszłości haroz-o wiele spodziewać win~elJl i.ść zarówno w krn-
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102 runku badawczym, jak t= ~ w kierunku J_·_ak na~żywiej,__ale rów­
nocześnie i hardzo umieJętrue prow:ad:wneJ rp~u aryzacJl..D~sze­
ba,dania !bowiem nad <l,zi,e<lziczno,ścią u człowieka,. nad _d~iedzi'C;z~
nemi skladowe:mi jednostkami je~o sti-uk~ury ,psy?hi~zi:eJ, ic~ d~1~~
,dziczeniem się, wzajemnem oddzialywamem na siebie 1 zal~nosc:ią
od wpływów otoczenia stworzą n_awk?we ~o;dstawy :vszelk1d~ ~o-­
czynań i prób poprawy _masy ąz1e~z1~~neJ Jednostki. W ·~dmes1~­
niu zaś do punktu drrugieg?', więc~J mz dotychcza,s starań należy
ddloiżyć nie w kierunku naJrychleJszego przeprow::id,zama -yv _usta„
wodawstwie zmian, przystosowanych oo w-y:ma,gan eugeniki, ale
przedewszystkiem w kierunku rprz.~strz~gama no1;11, eugenicznych
przez samą jednostkę, 1przestrzegamu me z -mu~u 1 ślepej komecz~
ności, ale ze z.rozumienia, z własnej woli i chę~1. Ogół, rozumiejąc
iz!1aczeD;i·e i wartość zamierze{1 eugenic~nych,_ inaczej ustosunkuje
się do Mery prawa, a ustawę traktowac będzie n3:e _Jako karę, lecz
jak zaipohieganie i [eczenie schorzenia, tern ,groźrueJszego, że obar­
cza ono młode pokolenia, cierpiące bez własnej winy. Naturalnie,
żemyślę <? ·I?opularyzacji "'! n~.tlepszJm tego słowa znacz~niu, opar­
tej o wyniki ek!sperymenfow 1 badan naukowych, wolnej od wszel­
kiego innego zabarwienia. Praca ta prowadzona na szerokim tere­
nie przez wy,glaszanie odczytów, wydawanie 'Przystępnie napisa­
nyoh książek, ujmujących zagadnienia genetyki i eugeniki, zawią­
zywanie fowarzystw przy.gotuje dopiero grunt ipod próby wprowa­
d~enia postulatów eugenicznych w dbręh ustawodawstwa". Euo-e­
mka prywatna ~twarza - j!1-'k pisze Sa!ler -:- nie fylko podsta~-vę:
do wprowa~e~1a przez ipa11;stwo obowiązuJących no:rrn i usta.w,
ale i:own~zesme ~z~pelma Je w tych iJYU!lktaoh, w których inge,-­
·re1:cJ~ ipa,nstwa me .rest moż~i":'ą· •Prowadzi 1ona do · utożsamienia
d~n ogolu 2 wo~ą J~1:os±k1,, Jednoczy wolę i obowiązek zapew­
maJąc 1przez to 0s1ą;gmęcie celow programu eugeniczne1go".

Stanisław Skowron.

FILOZOFICZNE
•

ZAINTERESOWANIA
MŁODZIEŻY

(Dokończenie)

'· Jak dotąd, rozpatryw ł n f .uw-z;gl~on:ienia rzeczywistegoa hlt I ?zo_ owame młodzież)'." ~eż
xozw?.J?wych, a nie statycznych. Ml de .J~st to komplekis_ ZJRW1flk
i)ada 1 pr:oechodzi pew:n ·a1•,<J'd ib o z1ez w pe~"Ilym wieku „za~
choroibie te1· J'ak w ka'dą J A'5 Y1 .Y ,chowbę filozofowania a w. ' z ym procesie orO' · 'P Y rO'ZWOJowe, ~wien ,,,T_re •_.1_ b 1:o_amc_znym są rpewne et a-b k al ·.I:"~ vK s , Ill'Ku acyJny" . kY „r~ onw · escencja" W2lg'l cl' .· ł . , _pewien • ryzys i jak-
robą Jest może nie całkiem ~ me,z.a amame się. Porównanie z cho­
wanie młodocianych nie . , tzęsliwe, atoli niewątpliwie filozofo~

Jes 'PO'J)rostu statycznym faktem, lecz



•'?,g.romni<; :V. i e ~ o Ie s z t a ł t n r m i ~ogat_)?ll "!'. o z w_ o j_ e m. Ali­
,sci: łatwiej IJSt;m:eme, iego_ r?z~oJU stwierdzić, mz należycie go opi­
-sac, temibardzieJ za!' wyjasmc. Z ankiet me udało m1 srę wydobyć
w tym kierunku zgola żadnych liczbowyeh danych, niektóre dzien­
niki są wprawdzie „rozwojowe", ale jest ich zamało, aby to wy­
.starczylo do stwierdzenia pewnych- prawidłowości rozwojowych.
Można mieć tylko pewne przypuszczenia odnośnie da tych iprawi­
.,dtlowości. Przypuszczam tedy, że rozwój frlozofowania młodzień­
czego dokonuje się w następujących etapach-fazach:
!0 faza rozbudowanych sklonno•ści do .krytykowania (bez okre-

ślonego, zwla~zcza świafopoglądowego przedmiotu krytyki);
. II0 fa-za krytykuJące~·o nast~wienia do tradycji !eligijnej;
UI0 faza 1profilematyki t,e,olog1czno-kosmologiczneJ;
JV0 faza :problemów 5Połeczno-etycznych;
ye faza ustalania się niektórych zapatrywań na świat i życie (po-

wrót do tradycji lub skrystalizowanie się racjonalizmu);
·v1• zobojętnienie .dla zagadnień filozoficznych.
Podczas gdy fazę pierwszą rozbudzania się skłonności krytycznych
.można bez dużej •pomyłki wstawić w okres przejściowy między
drugiem dzieciństwem a dojrzewaniem, t. j. mniejwięcej na la-ta
-od 12-13-14 r. ż., fazy ostatniej nieda się nawet w ,przyhiliżeniu
-oznaczyć, Znaczny odsetek młodzieży uniwersyteckiej filozofuje
,,namiętnie" do ipóźnych lat po skończonym okresie dojrzewania,
wielu innych kończy dość wcześnie - już w szóstej, siódmej gim­
nazjalnej - z „mrzonkami metafizycznemi". Zresztą ramy czaso­
we nie są tu takie ważne. Ważniejszem byłoby ustalenie pewnych
-sta.l e po sobie n as t ępu j ą c y c h Iaaczy te zgodnycł,
-czy też różniących się od konstrukcji wyżej zaproponowanej.
Fazę :Pi~rw~Ż~ .znamionuje podniecenie umysłowe, skłonność _d?
„czepiama się , do krytykowarua za wszelką cenę (o tem hyfa JUZ
na właściwem miejscu mowa). Dość rychło jednak tworzą się w
pól-chłopięcym, pół-mlodzieńczym umyśle .pierwsze z a wiązki
z a g a d n i e ń o świecie i życiu. Za-łamanie się idealizmu religij­
no-moralnego i wpływ nauki szkolnej powodują, że pierwsze pro­
blemy mniej lub więcej _ fiil.ozoficz-ne młodocianego wiążą się ściśle
z .tradycją religijną. Chęć postawienia się i bunt tprzeciw apołe­
-czeństwn dorosłemu wywołują nieraz skrajnie ne,gatywne usto~mn­
kowanie się do światopoglądu tradycyjnego, w czern jednak -
,przeciętnie rzecz ł>iorąc - ibynajmniej nie trzeba się doszukiwać
wyraźnie zrozumiałych problempw, ani te.ż wlrus~ego, nowego ,po­
.hlądu na świat. Atoli 1pozytywn_e i :pełne odczucie or~z sf~rmuło~
wanie niepewności dogmatów tradycyjnych, wątpln~o?c1 sensu
istnienia i wielu innych LS·praw za'Sadniczych zwolna rodzi się w mło­
de_j duszy, ca'l•eim ,sercem wyrywającej się do zdobycia ip~awdy ł>ez:
.względnej. Młodzieniec nie je-st już teraz tylko krytycZ?ie, a rac~eJ
krytykująco nastawiony do -po,glą,clów, które weń wpoJono w dz1~:
-ciństwie; od-czuwa, że trzymanie się „wiary iprzodków" ma swoJ
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104 • Iki ibo rozwiązuje inodstawowe za,g·adnienia jego coraz towie. 1 sens, • r , f'.1 f" h iaki ·hardziej uporczywych <locie.kan nozo icznyc : J sens ~a zy-
. ogóle 1\s·tnienie? Rozw:ia·a sij wyrozumowany sprzeciw wo-c1e, a w . .. . .hec niel~czności świafopo,CJ'lą u re J!gIJD~go_ 1 cora~ to zywsze pra-

gnienie, aiby przecież :V jakiś, w zasad_zi~ ~ednak~e ~ylk,o ro z _u­
m Owy, sposób obronić podstawy ~e&"o~ -swiatopoglądu, aiby z n~e­
go wyłuskać :rozumem to co naJwazn~~Jsze, a dlf; yotrzeł!> ~czucio­
wych na[wartościowsze i... udowodnić slusznos_c :"'~asn~e.. tych
skladników, W ten sposób z początkowych wątpliwości _rehg1Jn.ych
(II-ga faza) często negatywistycznyc~, a nawet mh1hstyc~ny0.!1,
wył~nia się ~viel1?, kompleks za,ga:dmen o ,~lasneJ 1pozytr:vneJ pręz­
ności rozwojowej, a w kompleksie tym widoczne ~ą dwie ·odil'ę1?ne,
chociaż związane z sobą drozi myślowe: kosmd}-0g1czna 1 teologicz-
na; ta druga w postaci ,zaiga~nienia wiary, _a ~vw~zy. .
Z jednej strony wyobraźnia, podsycona poJ_ęciam1 nau½<?~emJ, ula­
tuje w bezkresy ,ś~a~a, zamęczaJ<!C.m~od_?c1anego ,"~y,shc1-el~ ~Hr
ustającemi pytaniami: co to właściwie Jest ten świat ł' gdzie Jest
koniec przestrzeni? Co ma znaczyć wieczność i czy może świat
skończy się w jakimś czasie? Jak powstał ten świat i jaki jest jego
właściwy &e'IIS, przeznaczenie oraz ku czemu zmierza? W ści,slym
związku z temi .pytaniami •i z zasadniczym problemem całej mlo­
dzieńczej filozofji: jaki sens ma życie, .próbuje młodociany podejść
do zagadnień teologicznych, starając się - apologetycznie - o wy­
rozumowanie możliwie największej harmonji między pojęciami
astronomji, fizyki, geologji i historji, a wyobrażeniami biblijnemi,
Wynilriemnajczęstszym usiłowań, przepełnionych tragicznem zma­
ganieni <Się z samym sobą jest ,pewien niebardzo ja-sny, rzadko kie­
dy sformułowan-y: k~mpromis ~iędzy świat?Poflądem tradycyj­
nym, a wyma,gamann !ozumu 1 nowonabyteJ wiedzy. Racze_j ma­
ły tyLko ods~tek młodzieży odrzuca wszelką pojed.nawcwść i idzie
1;~ecydowam_e za samym tyilko głosem rozumu. P1,zeciętnie rzeczy
b10rąc, zwyc11ża potę~y ~yw tradycji: Czy tak, c~y inacz,et, po
pew:n:-m- czas1ę zag~d~ema J,zysto teolog"lcz13e, metafrzyczne i kos­
~olo01czne ~~tra<?aJą zywo<Sc swych kolorow, maleje ich ruirpór
1 -~~łt~wnOi!c ~ Jaką,n?.rzucały _inę 1?'-le~niemu, a dwciaż 'bynaj­
mmeJ 111; zm_ka,Ią ze swrndoon0<sc1, _u?tęp1!-Ją !przecież mie_jsca (V-ta
f~za) ~a'i\adn~en:om nc~wym, bardzieJ zbhzonvm do żyda, mimo że
mem~ieJ .metafłzy~~me tra~t_ow~nyn1 zagadnieniom srpołec:zmym.
Prr~cię-T1e _rzeczkt~iorąc, dz1•eJe się to gd.zieś między 1 ?'-ym a 19-y:m
:0• 1fm ~ycia; w ?ryc~ to 1a!a?1~ pr:>blem)'.' fi1owficzne, ,v-szystk:ie
.dJUZ e;~z:_'i5dst~P,.UJą :naJczęscieJ 1 n. afb. ardzrej intensywnie w ś··wia-

•omosc1 •lWO z1enc2)e>J W t · d d · b · ·się typy ,,.rzeczowe" ~'ład )'.'m czh,srl pra';" Qlpo n.nie,r-ó.ż_niczlm.tą
sil w samodzieln 'eh ko, oc1an1;c I ozo.f~w. Jed'Ill probuJą swych
wanie zwracają ~ię ku ~~;~jcJacp. metafłzycznych, inni z,decyd-o-

,Powoli dochod-zi do
I
e O :nemom s.po, ecznym luh 111aukowym.

ta - krysta'11.zac11·· zapptwneJ ,-dsłabeJ zresztą długie jeszcze la-
ł a rywan . o uo-runto . d . Iw a.snego świaforpog]a.d'll Ba d ' dko . wan1a samo z1e nego,· · r •zo rza · o Jest ten świarforno,o-lad J.a-•1.1 O .. ,



sny i roecydowany: jest raczej zbiorem ,,skłonności" w tym czy 105
tamtym kierunku rozwiązywania określonych problemów, Mło­
dzież naokoło dwudziestki zdaje sobie zresztą bardzo dobrze spra-
wę, że jest r'!-cZJeij w ·posia~ani1;1 licznych zagadnień - zagadek, niźli
jako tako ujętych odpowiedzi.

Tabl. 11. Mam-nie mam określonych znpntrywnń Iilozoficznych

li Mnm I Nie mam I Nie

li Razemopow.się

L. abs

~

177 + 225

L. abs. 79 1002 8

°Io R= 156 47 I 225

°Io 69'1 21 I 1009

Z ~e~o mie wynika wszelako, _że młodzie~ !a _jes! ,,głu_psza" czy bar­
dziej ~ezradna wobec w1ep4ch zagadnień zycia ludzkiego świata,
a1;1z~h iparę lat t~u,. gdzieś ?k!Crl.o 1? -:- 1f>,.,9o roku życ~a. O tyle
goruJe n~d. ?wem1 ~nnon~~ latan;1, z~ J,UZ zdaje sobie sprawę
z trudności 1 metafizyczności, z któremi się już od lat borykała,
świadomość problemów zaś jest nawet węcej niż światopoglądem,
bo o tani dogmatyzm nie trudno, tem trudniej o powstrzymanie się
od definitywnego głosu w kwestjach zasądzonych. Zresztą także
i ta krystalizująca się świadomość zagadnień ipowoli przygasa. Je­
szcze przeciętnie rok dwa, a kdlo 22-3 roku życia, młodzieniec już
dojrzały powoli obojętnieje na kwestje ontologiczne, 'które mu do­
iąd tyle spokoju zabierały, tyle nerwów i czasu pochłaniały. Dra­
mat filozofowania jest na ukończeniu, a tylko jeszcze „niedolbitki"
filozofują uporczywie dalej.

Filozofowanie młodzieży jako przeżycie [oko funkcja
psychiczno-rozwojowa

Wymowa faktów i problemów, ,powyżej przedstawionych może
być rozmaita, zależnie od punktów widzenia. Co innego powie
o nich społecznik, zwłaszcza związany z ja.kimś określonym świa­
topoglądem, co innego teolog - co innego wreszcie ,ps-y:cholog. Po­
niewaź badania wy.żej zreferowane miały cel psychologiczny, o~ra­
niczę się do kilku uwag też tylko psychologicznych. Ze stanowiska
psychologji, widzieć możemy w mlodzieńczem filozofowaniu pe­
wien.specyficzsry kompleks 1p:zeżyć --: i to :nadwyraz ~rzykrych
przeżyć - oraz pewną funkcję rozwojową. jako kCYD1p,~~s, prze­
żyć :nrzykrych trzeba naosól ocenić filozofowame młodzieńca za

.,, '
0 1:.1.., heieć dzjawisko ujemne. Jako wychowawcy, mog '1!1'Y:smy c ciec. oip~-

móc młodocianemu.w jego syzyfowym tru:dz1e 1,walce z t!ł;e:mn.1-
cami świata, bo jako. Judzie mamy wszelki powód, aiby hhzn1e:nm



106 życzyć dobra i aby umniejszyć j~go cierpienia. _A włru§°:fo każdy
młodociany wyznaje, że bólem, cie~p1emem, _mes~częSCieI!1 Jest
dziwny dlań przymus wewnętrzny fd<;>zofow~a. ~ies-tety, J~ n:a­
razie, niewiele możemy mu p~óc. Ni~ P'?moze am 1;15portowie~1e,
ani umyślne odwracanie uwagt od wielkie~ zagadnień bytu, gdy
d e f ac t o mfodociany żyć musi .w tr~ałE:J rozterce ~0zy dwo­
m_ a światami ideałów i dwoma świata~.wiedzy, czy ~~at<>po1;-lą­
darni, które :podsuwamy mu równocześnie, Ilł:et<;>dyczme 1 z Jedna­
kową pieczołowitością. żyjemy w okresie miJwiększego w do!ych­
czasowych dziejach ludzkości kryzysu kulturaln~o, 'kryzy.su 1: roz­
bieżności w zasadniczych za,patrywaniach na świat - i 1kryzys ten
dajemy odczuć racjonalistycznemu z usposobienia młodocianemu
.w najbardziej drastycznej, w najhardziej dlań uczuciowo przykrej
i nieszczęsnej 'Postaci. Każde młode :pokolenie lhęd,zie się zawsze bo­
rykał,? z trudem swojego, oso!>IBieg? spojrzenia n~ ś~iat, atoli po­
;kolema wychowywane obecnie mają do •pokonama i do przebole­
nia trud ustokrotniony. Czemu nie jest inaczej, mogę w to nie wcho­
-dzić: mogę pozostać przy zauważeniu faktu, że :przeżyci o w 0
j~t dla dzisiejszych młodocianych filozofowanie zadaniem i zja­
wiskiem nadwyraz ibolesnean •l niewesolem,
Inaczej z. fun~cj~naln~o punktu widzenia. Każd~ funk~ja orga­
mc_zn8;, memn~eJ 1 każda funkcja duchowa spełnia określony cel
:w zycm orgamzmu czy ducha. Do czegóż ,.służy" filozofowanie? _
Jeśli zważyn_i.y, że fil?zo~O\_V'anie.jes,fspojrze~ie°:1 na zjawiska, na

-byt sut-9pecie aetemitatis 1 w sposób ca ł os c 1 owy, metrudno
-odnaleźć funkcJę tychiq. rprz~ć..Dziecko zyje, w świecie segrnen-
tarycznym, to znaczy me orJent~Je się we _wspolz~le'żności zjawisk
natury, a ~~~zeza kultu!Y· Każd8; rzecz Jest .d!la Jego umys.lu ,,sa­
~ą prz~2J się , mało ·poWiązana z mnemi rzeczami. Wskutek tego

_1J1e. moze ono naw~ _w :przybliżeniu up~zystępn.ić sotbie myiśli, że
swmt,. zwłaiszcza ,swiat kultury sfa.now1 •pew"n.ą !Z es 'P OJ<
,orgamcznj ca,lość. Że mimo to jest ze swojego ,,:pósiie,kanego" {;~i~;! za~owo_on~, a nab

1
wet wysoce szczę,śliwe, to tylko dlateo-o że nie

· us 1 m 1 e c . ~ro em~w coc1ziennej waiki o ,ż cie i tr ·' t . ·
fun1o~az ~ardZI~l.T ko:rn:phk~jącym_ się świecie ducha ludzkf!';oaii

. .a m~ mys ą, orJentuJą się 1 utrzymu. . . . ~~
d,~:iem~, .rako przymusowy kand -dat na Ją Jet rp:zy zy<;m: ivJ.10-
mecZI11e nauczyi'i in śle' -bert Y . _oros eoo mws1 się ko,..
·Jakże mno!!'ich . ,.Y cdsyn ):Czn_1e; musi zdobyć orjenfacJ·ę w:. "' · 1 ro2111oro nych ZJawi-sk h L lt . ,1.walczyć sobie poziiom · ci ł . · ac 'KU! ury, Jes 1 chce wy-
ckiem natury (a iJa Roibiii.sO: f\0'.v:1eka kultural,;1,e.go, skoro d!Zie­
m~e. ,Ot_óżpie trzeba bliiej uza~ate~ł !{ousseiu a) zost_ać już nie
w SWiecie życia kulturaJn.,.o-o ta·k iac, ze tern eJ?!Sze są Jego sza:iu,e, · t . . . ~ , samo me znaJąc I·t , · • k
'SWI?, zyci,a. ipierwofoe,go, im le-pie. -d. kl dni . _ym . 1 osci,. Ja
tu J,e._ OrJenfować się zaś zn J, o a eJ w mm się or)' en­
d zie 6 z a l e •ż n O ś c i i ' a_czy t~ przedewszystkiem. w i-

·'my,śleć w sposób .taknajbarlz: .1 i{bztk t a t_o zk?lei znaczy umieć
'l'azem. Czemże zmś jest ntlodzień~ze t-iła JY,JnY. 1 ~Y!1'.et~czny za­

oz owame, Jesh me gorącz~



i

ką s~i~tyZ?wania i ahstra~owania? Coprawda, syntetyzowanie 107
mładm1enca Jest ~amo 1przez się, zwła~cza w treści 1prohlemów po-
.nad wszelką ~iarę spekulatyw'l!-e ~ ahstrakc_yjne, jest hipersyn­
t,eityzowamem? a:lE: trzeba •raz. w zycm - zanim się zostaje obar­
czonym ohff'_'vl,zk1em ,samo~z1<:lneJ, od:powiedzialnej pracy i walki
0 !byt - um,1~c_g?rączko~~ac_się zag~dnieniami dotyczącemi Abso-
lutu, ~y pozm~J, 'PO znw:em_u lotu mtelektualnego umieć orjento-
wać się bys~ro 1 z powodzeniem w hardziej już ,konkretnych _:pro­
blemach dnia, w bezpośrednio oibchodzacych człowieka zasadnie­
niach kultury. Zawsze siła rządziła światem, atoli dziś i ~c1daw-
na j~ż siła ta :przyhr~ła IJ?OStać c~yżej i bystrej myśl] i ten jest
zwycięzcą, kto tą myślą, Jako oręzem lepiej władać umie. Platon
przewidywał w swej Rzeczypospolitej fi 1 o z o f ó w za rządców
:pań,stwa i miał głęboką rację. Rzadko wprawdzie rządzą światem,
zwłaszczamasą ludzką filozofowie, pojęci jako mole książkowe z ka-
tedr uniwersyteckich, ale de facto rządzą nią coraz częściej i moc-
niej umysły, których myśl jest najlepiej wygimnastykowana,
,,przesyntetyzo~ana" filozofowaniem (szeroko ipojętem) i w ten spo-
só'.b przysposobiona do skutecznego boju. Kto przyzwyczaił swój
umysł do chwytania w lot ogólnych problemów i kto się z nich
potem częściowo wyleczył, aby przystosować się jako nie-fanta-
sta, lecz człowiek czynu, do konkretnego środowiska, w którem ży-
je, umie też w lot ogarniać i drobne problemy szarego dnia i ten
jest zarazem naturalnym !panem swego środowiska kulturalnego.
Kto - jako m~odzieniec - nigdy nie sięgnął myślą w bezkresy
czasu, przestrzeni, przyczyny i t. rp., kto nie zastanawiał się nad'.
OOIIBem istnienia, społeczeństwem i kulturą, dla tego zapewne świat
kultury będzie zawsze chaosem najsprzeczniejszych zjawisk i wy~
darzeń; ten zawsze będzie patrzył na swe otoczenie z bardzo ogra­
niczonego punktu widzenia, bo ibra:k mu będzie nawyknienia do
całościowego ujmowania zjawisk.
Jako przysposełhierrie do myślenia syntetycznego jest tedy fhluzo­
fowanie młodzieńcze funkcją nawskroś pozytywną i twórczą.

J. Pieter~

ANALIZA WSPÓŁCZESNYCH METOD·
• NAUCZANIA
(Ciąg dalszy)
Do metod indywidualizujących ,~ nauc~aniu oł?olk: 1plA:1~u di;ltoń,­
skiego i metody uczenia się ·pod kierunkiem, zal1cz~'c tez mozna !~
zw. tech n i kę w i n net ko_,~ s k_ ą_ (The Wmnetka T~hn:­
que). Winnetka - to jedna z naJpiękmeJszych,_ dalszych dz~el111c,
miasta Chicaigo, położona wśród ogrocló~, alei dębowych 1 łąk
kwiecistych, nad jezio:r,e,m Michigan. TutaJ, od 10 pr_zeszł? la! od­
bywają się w pięciu szkołach (trzech elementarnych 1 dwoch sred-
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1
) C. Washiburne: Les Ec,ol d w· ) .N o u vel 1 e Nr. ,, r. 1931). es· e mnetka. (f o u r 1·E r e
C. Washibur.ne: RecentDevelo. t . . . .
~ntern. Zeitschrift fur Erziehung p~en sh \he Wmnetka Schools.
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108 nich), próby i doświadczenia pod kierunkiem wybitnego pedagogu
amerykański,e,go Carletona Washbume'a. Do szkól tych uczęszcza­
ją dzieci i młodzież od 5 do 18 lat. Grono nauczyc1elslae opraco­
wało wedłua wskazań Washburne'a metodę, która po-dr nazwą tech­
niki winnetlcowskiej zyskała sobie uznanie w świecie pedagogic~­
nym i która, wedlu•{l" o"'loszonych sprawozdań, coraz [epsze duje
wyniki1). Stwierdzaj°a t~ zarówno rodzice, ja:k i nauczyc1eie szkól
zawodowych oraz prorfesoro-wie kolegjów i uniwersytetów, d<:} któ­
rych wstępują wychowankowie szkórl doś,viadcza_lnych V: W~11net­
ce. Zkolei zastanowimy się, jakie sobie cele i zdama stawia winnet­
kowski system edukacji, jak jest zorganizowana_,praca w tych szko­
łach .pod względem 'Programu i metod nauczama.
-Cele edukacji wyiplywają z poglądów Wa,sh:burne'a na naturę dzie­
oka i ,prawa do samorzutnego rozwoju. Dziecko 1po·w1nno w po­
szczególnych fazach rozwojowych przeżywać swoje dzieciństwo,
zgodnie ze swojemi właściwo-ściami 1psycho·fizycznemi. Przeżywa­
jąc w pełni daną fazę rozwojową, :przygotowuje się t,e1msamem naj­
lepiej do życia w następnej fazie i wreszcie do życia w społeczeń­
stwie ludzi dorosłych. Wysuwając na pierwszy iplan zajęcia indy­
widualne dziecka, ,d~ży system winnetkowski dra wszechstronnego
rozwoju każdej indywidualności. Wyk szt alce n ie cz ł o­:v i e k a t w ó r c z e g o, z d o l n e g o d o i n i c j a t y w y
1 s a 1;ll o d z i e 1 n o ś c i w :p o s t ę p o w a n i u jest glównem
zadaniem edukacji w szkołach Winnetki. Zadaniem Washburne'a
po_stęp _łudzkości ~ależy od_ pełne&:? !oz:woju właściwości i z_dolno,­
~c1 twórczych iJ.cazdego dziecka. Dzięki pewnym odchydeniom od
1stm~Jących norm, •½a:żJda indywidualność wnosi coś własnego do
wsp_olne~o doro~ku_ 1 t~msamem przyczynia się do ogólnego postę­
pu 1 doskonale~a ~cia ~pdłec~e~o. Postęp społeczeństwa_ zależy
zatem od ,r_ozwoJu rndywidnalnośoi, podobnie znowu, jak jej wła­
sny rozwoJ.~w~run~owany jest postępem ogółu społeczeństwa.
Sz;kol?-_umo~hwm tez s"':ym wychowankom 1pio-znanie ewentualnych
wad 1 ,brakow urządzeń społecznych a to w tym cel ·b ·I , · l d , u, a. y Je w
pr~~sz osc_1, sd<.orko o1jrz~ją, mogli wykorzenić i przvczynić si'ę do
!:1-aprawy 1 u 10s ona ema ustroJU s,polecznego. ·
Z ta!-: nJętego celu edukacji wynikar·ą z a s ad y na kt' , h ·ra się org · · · , • · , oryc op1e-
netki. Wed~,:a?ahZaJnęc cl r':7 w-y:chowawczej w szkołach Win-
nego i zo-odneg·o :\} z~:tu a.z e <l~ecko ma prawo ,cło życia pel~
sobire wiadomości, Ju~ieję-tn~l~ri:;~::u:ś~rtt

71
0' ,do :prbzydswoje:Llll, , c o-re mu · ę ą w zy-



ciu ,1otrzebne. Wre~,zcie stl:ola, organizując pracę swych , h _' b d a cl , t ' ' · · · · vyc owan ~w,_ ipc u ·z 1 1 samorzu nosc 11mcJatywę, nieodzowną dla
rozwo.1:11 •postę:pu spol~21ne~o. Te za:sady wychowania i nauczania
im:lyw1dualnego st~noW1ą_t~ podstaw~ k o n str u kc j i p r

0
_

gr am u .n a _u k •1 tudzież 8~osow~ma ~woi?tych met>od pracy.
Program !llauil~1 w szkołach Wumetki oheJmuJe dwa ,główne działy:
a) p r z e dm 1 o t Y P,o d s ! a ~ o w e i z a j ę c i a t e c h n i c z­
m e, które ::przysw~1c sobie 1 _ opanować musi każdy uczeń; b)
p r z,e dm_ 1 o ·t y 1 z a_ J ę c 1 a: . a r ! y s t y c z n e, które sobie
uczen wybiera swobodnie, odpowiednio do swych uzdolnień i za­
interesowań. Każdy więc _ucz~ń rprzyswoi_ć~ sobie musi umiejętność
po:prawnego czytania 1 pisama, ~rprawnosc w wykonywaniu dzia­
łań arytm~tyc~ych ora~ w rozw1ązrwaniu z~,gadnień geometrycz­
nyc1:, znajomosc za<Sadmczych poJęc geograftczn•o,.,przyrodniczych
iudz1ez waźniejszych ~akta~ h1:5to~ycz°:y~h. yV tych 1pi;zedmiotach
WM;Y~<:Y. uczmowre 0s1ągnąc w11'.1Il1; mniej więcej wspolne wiado­
mosci 1 Jednakowy poziom. Natomiast w przyswojeniu sobie wia­
domości _i s,praw~ości z dzie~z~y Iiteratu~y, sztuki plastycznej,
muzyki 1 t. p. każdemu uczmowi pozostawiona Jest swoboda wy­
boru przedmiotu, zgodnie z jego uzdolnieniem i zainteresowaniem.
Do przedmi<;>tów ipo~tawowyc~ należą ~i~c: czytanie i pisanie,
arytm~yk1!' 1 ,g~o~etr.1a, tudzież ,',soc1ologJa cz_yli „nau:l~i społecz­
ne , t. J· historia 1 geografJa, które na wszystkich stopniach szkół
winnet1rnwskich traktowane są łącznie, stanowiąc całość i jedność.
W klasaca średnich w zakres programu wchodzą też umiejętności
techniczne (iprac,e warsztatowe, drukarstwo, krav.riecczyzna,
gotowanie i t. p.}. Jedna polowa dnia szkolnego poświęcona jest
przedmiotom podstawowym, druga zaś przedmiotom z wyboru, od­
powiednio do uzdolnieńi zainteresowań uczniów. W szkołach śred­
nich istnieją też różne kursy specjalne, np. muzyki, sztuki drama­
tycznej, rysunku, maiarstwa i t. p., które, jako nieobowiązkowe
uczniowie <Sami wybierają według swego zamiłowania i uzdolnienia.
Materja] .naukowy z zakresu przedmiotów ipod<Stawowych ujęty
jest vi formie t e rS t ó w w i a d o m o ś c i, które nauczyciele
'opracowują w1spólnie i starają się je drogą ciągłych ,prób i doś~ad­
czeń jaknajlepiej przystosować do poziomu umysłowego dzieci 1 do
ich potrzeb.
Szkoły winneiikows·kie wyro'biły sobie ,pewną swoistą m e t 'O d ę
rp Ta cy, która j,eiduak m~ wiele cech_ wspólny~, z metodą: st?:
sowaną w szkołach daltońskioh. I tu lre:zdy z uczmow ~a mozn~c
zachowania właściwego sobie tempa pracy, każdy tez kontroluJe
i S'prawdza wyniki swej pracy, każdy wreszcie po_dejmuje s~mo­
dzielne ćwiczenia w tym :przedmiocie 1ub w d_zial_e, w ktory~
stwierdził pewne ł>ralk:i lub niedociągnięcia..Uc~·!oWle otrz)'.'muJ,ą
książki, zawierające testy, ale bez odpowre_dzi 1 ~- rru;wrązan.
Skoro uczeń ,samodzielnie l'o·związal testy wiadomos~1. z zakre,u
c1a.ne,go :przedmiotu, wowczas sam też sprawdm wymkr, ?o cz_ego
mn służą ,t. zw. t es t y d· i a g n o s t y c z n e. Są one srodrkiem
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]10 wykrywania błędów, a zarazem umożliwiają kontrolę nauczyci~­
lowi w chwili, kiedy uczeń zamierza rozpocząć pracę w zakresie
nowego działu. Stwierdzone hłę-dy są dla ucznia dowodem; że po­
winien jeszcze w danym przedmiocie uzupełnić i ugruntować swe
wiadomości. Nadtoistnieją jeszcze testy ćwicz eb n e, .m~­
jące na celu wdrożenie ucznia oraz umożliwienie mu osiągnięcia
jaknajwiększej wprawy w danym dziale.
W szkołach wi.nnetkowskich przeważa p r a c a i n d y w i­
d u a 1 n a u c z n i ó w. Nasuwa się zagadnienie, w jaki sposób
jest ona tam zorganizowana. Wiemy już, że uczniowie otrzymują
różne testy, które służą im ibądźto do przyswojenia sobie wiado­
mości z zakresu poszczególnych przedmiotów, hądź też do spraw­
dzenia osiągniętych wyników pracy, wreszcie do zdobycia moż­
liwie doskonałej wprawy. Podczas godziny arytmetyki n. p. każ­
dy z uczniów zajęty jest rozwiązywaniem innego zagadnienia
.arytmetycznego. Po przerobieniu serji testów i skontrolowaniu wy­
ników, może uczeń, zaawansowany w matematyce, zająć się zu­
pełnie innym iprzedmiotem, do którego ma zamiłowanie szczegól­
.ne, Podobnie i na godzinie lektury każde dziecko otrzymuje inną
książkę do czytania. Skoro uczeń .przeczytad wyznaczony tekst,
zabiera się do iprucy pisemnej, zazwyczaj w formie sprawowania
z przeczytanej książeczki. Zarówno :podczas godzin arytmetyki,
jak i lektury nauczyciel znajduje się wśród uczniów, udzielając
im rad i wskazań, zachęcając ich do czynienia .prób i do-świadczeń,
do pokonywania trudności, jakie im się nasuwają w rozwiązywaniu
zagadnień arytmetycznych. Kolejno też czyta jeden uczeń po dru­
gim ze swej książeczki, gdy nauczyciel chce się przekonać o ich
postępach. Wtedy czytają półgłosem, podczas, gdy wszyscy inni
zajęci są lekturą swych książek i oczywista nie interesują· się, co
czyta kolega. Często też -podczas godziny tejsamej uczniowie zaj­
mują się róźnemi przedmiotami: jeden rozwiązuje zagadnienia
.arytmetyczne, drugi zajęty jest ćwiczeniami gramatycznemi hllb
czytaniem, Inny wreszcie uczy się historji i geografji. Nauczanie
zbiorowe w szkołach winnetkowskich . odbywa się tylloo czasami
i tylko w zakresie niektórych przedmiotów i zajęć, t. j. takich,
przy których współpraca jest konieczna, n. 'P· gdy trzeba przy­
gotować sztukę dramatyczną, opracować 'Pieśń chóralną, zorgani­
zować gry i zabawy i t. p.
'Szkoły winnetkowskie, podobnie, jak i inne szkoły doświadczalne,
są •pewnego rodzaju lruboratorjum pedagogicznem, w którem odbv­
wają się systematyczne badania i ,próby około doskonalenia no­
wych metod wychowania i nauczania. W doświadczeniach tych
stosowane są metody naukowe i w tym celu istnieją tu dwie sek­
-eje, będące integralną częścią organizacji szkolnictwa w Winnetce.
Pierwsza sekcja, b a d a w c z a, zajmuje się studjami w zakre­
sie zasadniczych ,problemów szkolnych, między innemi bada pro­
!\"ramy ~auki- różn:ycJi stopni szk~ił, ioh _po1stawy ~ych_ologiczne
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zdolne jest do iprzyswojenia. sobie .pewnych wiadomości. Sekcja ta
zajmuje się też badaniem różnych metod nauczania, usiłując
stwierdzić, które z nich dają najlepsze stosunkowo wyniki. Druga
sekcja, 'P o r a d y, w skład której wchodzi ,psycholog, ,psychja­
tra, lekarz, psychotechnik i wychowawca, zajmuje się leczeniem
wad dziecięcych, oraz badaniem uzdolnień i zainteresowań, celem
udzielania rad i wskazań w sprawie wyboru odpowiedniej szkoły
lub też odpowiedniego zawodu.
Wspomnieć wreszcie należy, że celem przygotowania do pracy
~ szkołach winnetkowskich odpowiednich sil istnieją tam dwa in­
stytuty nauczycielskie: ,,W i n net k a-S u mm e r-S cho o l
f o r T e a c h e r s" i „T -h e G r a d u a 1 e T e a c h e r s­
o f W i n n e t k a".
Technika winnetkowska, jak to można stwierdzić na podstawie­
podanej charakterystyki, zawiera niewątpliwie wysokie wartości.
wychowawcze i dydaktyczne. Zróżnicowanie i elastyczność pro­
gramu nauki, opracowanie drogą skrupulatnych :badań rprogramu·
minimalnego, ,przystosowanego do ;poziomu umysłowego każdego,
ucznia, umożliwia zachowanie- zasady ekonomji pracy i osiągnię­
cie maksimum wyników w zakresie ,poszczególnych przedmiotów:
i zajęć techn icznych, Przez samodzielne rozwiązywanie testów,
przez umiejętne .korzystanie z samouczków i kontrolowanie wyni­
ków pracy, uczeń przygotowuje się należycie do samokształcenia.
Technika, winnetkowska stwarza temsamem jaknajlepsze warun-­
ki .rozwoju indywddualności ucznia, która wyraża się.w działaniu,
,p,elnem inicjatywyi pracy twórczej. W atmosferze wychowawczej,
gd.z:ie jednostka.icieszy sic; prawdziwą wolnością, dojrzewa czło­
wiek uspołeczniony, o,. w.y,ro!hionem poczuciu odpowiedziainoścf
i ohowiązkowośo), zdolny do wzbogacenia kultuny społecznej.
Obok tych niewątpliwych zalet, stwierdzić można. w technice win­
Mi:kQw:skiej pewne braki, wynikające z. przęwagi zajęć indywi­
dualnycli,_ z. nadmiaru stosowania testów, jako. głównego środka
zdobywania wiadomoścś. Sama nazwa metody - ,,t e c h n i k a"
wi n.n etko w:s:ka,- wskazuje. że.istnieją tu tendencje do zbyt­
niego-mechanizowania procesu uczenia się, do racjonalizacji pracy
szk()J1nej"' jest to .zjawisko, związane ściśle ze stosunkami. amery­
kańskiemi w: dziedzinie życia społeczno-gospodarczego, które wy-­
wrerą też _swój wpływ, na ujmowanie funkcyj wychowawczyah ..
Przewag-a, zajęć indywidualnych nie sprzyja tworzeniu się shar­
monizowanej społeczności uczniowskiej; ten system- edukacji nie­
wiele daje też sposobności oddziaływania osobowości nauczyciela
na grupę uczniowską, jako na całość, Wobec różnorodnych zajęć
na tej samej godzinie lekcyjnej, uczniowie nie mają możności prze­
żywania, wspólnych wrażeń i wzruszeń, jakie daje wspólna lek­
tura, czy nauka historj_ij t. p. Stałe zajmowanie się każdym ucz­
niem, zosobna przysparza niezawodnie nauczycielowi zbyt wie!e
pracy, ,pochłania nadmiernie dużo sil i -e-nergji. Atoli braki te me­
pomniejszają istotnej wartooci metody winnetkow-5lkiej, polegają-

m



112 cej na stwarzaniu sprzyjających warunków, w ~tóry~h dojrzewa
indywidualność, w których rozwija się samodzielność, praktycz­
ność i zaradność życiowa, zdolność nieza'leżnego sądu - słowem
wszystkie owe właściwości i zalety, tak hardzo cemone w spole­
czeństwie amerykańskiem, a mające swe źródło zarówno w ukł~­
dzie tamtejszych stosunków, jakoteż w :pr~gmatyczny1?3- ;poglądzie
na świat, cechującym filozofów i pedagogów Ameryki
Charakter wyibitnie indywid.ualistyczny ma rów:nież koncepcja
,,s z k 10 ł y n a mi ar ę" (L'ćcole sur mesure) w ujęciu C 1 ,a­
p a r e a e'a. _ Koncepcja ta wypływa zarówno z jego poglądów
socjologicznych, jak i z jego stanowiska biologicznego w _uJID.OW~­
niu zagadnień wychowawczych. W naszem społeczeństwie - mo~
wi Claparede - jednostka jest wszystkiem i w interesie same~
społeczności trzeba, aby jednostka była zdolna do jaknajwiększej
wydajności. Pracując dla jednostki, rozwijając jej zdolności, JeJ
cechy oryginalne, wydołrywając na jaw jej siły i bogactwa jej uta­
jone, pracujemy również, a może nawet przedewszystkiem dla S'P'O·
:łeczeństwa1). Tak więc, z-daniem Claparede'a, najwyższe warto­
ści tkwią w jednostce i stąd celem i zadaniem szkoły i wychowania
jest k s z t a l c en i e i n d y w i d u a l n o ,ś c i o ,po w i e d n i o
cl o jej uzd o I n ie ń, dzięki którym może człowiek wyrażać
swoje ja w działaniu i czynach.
źródłem wszelkiego działania człowieka są jego p o t r 'z e b y,
zarówno fizyczne, jak i duchowe. W razie zachwiania się równo­
wagi fizycznej, fizjologicznej organizmu, związanej z procesem
zużycia, budzi się potrzeba odnowy. Zaspokojenie tej potrzeby za­
pomocą odpowiednich środków i czynności (odżywi-anie, oddycha­
nie, ruch, spoczynek, se1I1, mycie się, kąpiel i t. p.) przywraca na
pewien okres czasu 'równowagę orgenizmu. Potrzeby w sferze du­
chowej budzą się pod wpływem podniet i zjawisk świata ze­
wnętrznego, oraz instynktu ciekawości i dążenia do ich poznania
i wyjaśnienia. Stan nierównowagi .psychicznej trwa tak długo, do­
póki ciekawość nie zostanie zaspokojona. W miarę ,poznania i zro­
zumienia danego zjawiska następuje ,przywrócenie chwilowo za­
chwianej równowagi2). P o t r z e !h y w sfer ze duch o­
.we j są źródle~ :za~nt~res~w1;1-ń _j_edn?stkiisą
one zarazem motorem JeJ działania w tej dziedzinie, ktora najbar­
dziej odpowiada jej u z d o 1 n i e ri i o m, t. j. ,pewnym dyspo­
zycjom wrodzonym, stanowiącym podstawę różnic indywidual­
nych. Stąd też ipoznaniie uzdolnień i zainteresowań każdego wy­
chowanka wchodzi organicznie w zakres czynności wychowaw­
.ezycłi nauczyciela');

') E d. CI a 'Par e de: L'ecole s·ur mesure, Lausanne 1920
2
) E d. Cl ap er e d e: L'education fonctionnelle, Nevchatel. 1931
") - Comment diagnostiquer les aplitudes chez les ecolier? Paris.
,1925. . . •



Uzdolnienia uczniów i związane z niemi ich zainteresowania stano­
wią główną podstawę organizacji pracy w szkole na miarę, czyli
w „szkole rprzystosowanej - jak to określa Ola.parede - do umy­
słowości każdego osobnika, w szkole, któraby była tak dobrze do­
·pa·sowana do form umysłowych, jak ubranie lub obuwie, wykona­
ne na miarę, są dopasowane do formy ciała lub nogi". Najbardziej
do koncepcji szkoły na miarę zbliża się, zdaniem Claparede'a,
s y s te m wyboru rp r ze dm i ot ów, 1który daje każdemu
uczniowinajwiększą możliwie swobodę dobierania sobie warunków,
sprzyjających rozwojowi właściwych mu uzdolnień, System ten
dotyczy głównie kształcenia mlodeieży starszej, na rpozio:mie szkoły
średniej. Koncepcja szkoły na miarę ma wiele cech wspólnych za­
równo z daltońskim planem laboratoryjnym, jak i z techniką win­
nerkowską. Poleca •bowiem Claparede podobną organizację pracy
i 'Podobne metody, jakie stosowane są w obu wspomnianych syste­
mach edukacji. żąda ,położenia większego nacisku na rprace indy­
widualne uczniów i w tym celu zaleca urządzenie w szkołach śred­
nich ,pracowni, wyposażonych w ibibljoteki, słowniki, encyklope­
dje i inne :pomoce naukowe, z któryc.hby uczniowie mogli korzy­
stać swobodnie. W rpracowni udziela uczniom rad i wskazówek
nauczyciel-specjalista. W ramach przepisanych programem godzin
lekcyjnych polowa czasu winna być poświęcona przerabianiu pro­
gramu minimalnego w zakresie każdego przedmiotu, drugą zaś po­
łowę uczniowie wypełniają 1pracą z wyboru. Zajęcia dowolnie wy-:
bierane mogą być tbądź to uzupełnieniem kursu ogólnego, bądź też
studjum na kursie specjalnym, odpowiadającym uzdolnieniom
ucznia. Taka organizacja, w szkole na miarę, zdaniem Claparede'a,
zaipewrri każdemu uczniowi maksimum korzyści i uwzględni jego
uzdolnienia. Po tym przeglądzie ważniejszych metod nauczania
indywidualizującego, zajmiemy się zkolei współczesnemi metoda­
mi nauczania kolektywnego. H. Rowid.
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• SPRAWOZDANIA
Z PIŚMIENNICTWA

JOHN MAC CUNN: . Kształcenie charakteru. Zagadnienia etyczno-pedago­
giczne". Z 6-tego wyd." oryg. p. t. ,.The Making of Charakter" ,Pr~eł. Z. Ję!­
kiewiczowa. Przejrz, i do druku przyg. prof. Dvr B. Nawroezyfiski - Ks1ąz...
nica _ Atlas. S. A. Zjedn. Zakł. Kartog. i wydaw. T. N. S. W. Lwów - War­
szawa. - Bibljoteka przekładów dzieł pedagog. T. 6. pod red. D-ra Zygmunta
Ziembińskiego. Form. - mała ósemka. Str. 256.
Czytelnik darmo szukałby w tej ksi_ążce wyjaśnień, dotyczących charakteru
w znaczeniu typolog1cznem. Autorowi bowiem me o to chodzi, me zastanawia
się on nad tern, co to _jes_t charakter. Celem jego książki jest omówienie tego,
'co wpływu na wyrobienie e~araktern rnora~nego. Charakter w z1;1acz~n1U ty-
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114 runkiem postępowania moralnego (czynnikiem_ moralnym). Moralność z~ś to,
tyle, co „wyrobione instynkty,- dobre, nnwy~?iema, praw~ uczucia, Jas~e
i prosto wytknięte zamierzenia, zdrowy sąd . (str. 119. 1e- cechy st~nWI~
t. zw. charakter moralny. Trzeba go Jednak w człowieku _ "".ytworzyc. Y
maga on trzech zasadniczych w-n~~nków; są to:_ ,,dobre ~a!?g:1, oparte nu są,-­
nych i obiecujących instynktach , ,,koordynacJn nałogow 1 „zdrowy sąd •
żaden z nich sam nie wystarcza, jakkolwiek, najważni~jszym dla post~pow_n­
nia moralnego jest zdrowy sąd moralny, gdyż „przewyzsza nawet genJnln~sć,.
nietylko bowiem jest cnotą sam w sobie, ale jest też pł?d~ą matką.w11;ll!·
cnót" (str. 201). Zdrowy rozsądek w sprawach moralnych me Jest bynajmniej­
identyczny z sądem logicznym; nie jest to bowiem proce~ wył_ąc~me .mtt;­
lektualny. W istocie swojej jest on bardzo złożoną dyspozycją, której naJwnz-­
niejszym czynnikiem są: charakter, rozwaga i oświecenie (str. 204). Pedagoga.
obchodzi w pierwszym rzędzie sprawa wychowaniu, wyrobieniu moralnego­
sądu. Sąd moralny musi mieć jakąś podstawę, jakiś cel, ideał . życiowy
Kształtowanie się ideału jednostki jest ważnym czynnikiem rozwoju moral­
nego. Na ten temat autor snuje bardzo trafne i pod względem psychologicz-­
nym bardzo słuszne rozważania. Na ideał nasz, na jego wytworzenie składa
się całe życie. Ideały „rosną wraz z naszym wzrostem", (str. 223), n ich hi-­
storja jest kroniką wpływów, jakim od dzieciństwa ulegamy. Ideały nie są·
wyłącznie przywilejem lat młodzieńczych: Doświadczenie życiowe rozwija je·
i przetwarza w ideały coraz bogatsze. Rozdziały, poświęcone zagadnieniom·
ideału, tętnią świeżością i zawierają wiele zdrowych myśli. Tu też wyraź­
niej zaznacza się etyczne- stanowisko nutora. Jakkolwiek otoczenie· kształtuje·
charakter, wykuwa ideały,· to jednak wartość moralna jednostki tkwi w niej
samej, w jej niezależności sądu moralnego, Dlatego autor taki nacisk kła­
dzie na dziedziczne wyposażenie jednostki, na jej temperament, zdolności,
instynkty. Całe otoczenie, zwłaszcza· socjalne, stanowi tylko warunek, wpły­
wający na rozwój zadatków indywidualnych. Z otoczenia czerpie jednostka,
materjał dla swego tworzywa· moralnego. Z tego względu działanie owych,.
zewnętrznych, wpływów jest niezmiernie doniosłe w urabianiu charakteru ·
moralnego. Ani sama natura dziecka (instynkty), ani przyzwyczajenia (nało­
gi) nie wystarczają do tego, Przypatrzmy się więc, jak autor pojmuje i oce-­
nia wartości tych wpływów zewnętrznych. Najważniejszem ich źródłem jest·
środowisko socjalne. Wpływ społeczeństwa. wyraża się w rozmaitych for­
mach. Do najważniejszych ·dla rozwoju moralnego należą: rodzina, szkoła,
i przyjaciele. Dalej idą instytucje społeczne, ew. organizacje, a nawet sama
str_uktura socjalna życia. _Tak n~- praca zarobko~a, jako wynikająca z po-­
działu pracy I stosująca się do mego, me pozostaje bez wpływu na wyrobie--­
nie charakteru moralnego. Wprawdzie czynniki takie, jak instytucje socjal-­
ne, lub struktura życia _zbiorow~go, a _zwłaszcza podział pracy, nie mają,
wcale na celu rozwoju Jednostki - mimo to posiadają 1 dodatnie strony
~., kształtowaniu wartości moralnej _jednostki. :,Podział pracy - czytamy na­
str. 118 - przyczynia się -do scalenia społeczeństwa, a wszystkie takie czyn-.
niki wywierają glęboko sięgający 'Ypływ moralny"., Przymusowa praca daje·
poznać człowiekowi znaczenie obowiązku. I społeczenstwo wzięte jako całość
.wywiera _silny wpływ na _kształtowanJe się charakteru ~ornlnego. Jednako~~
w:oż. współczesne społec~e!1stwa, zdaniem a~to;n,. me, wystarczają na wyro-­
hienie moralne Jednostki 1 dlatego· wymagają jakiegoś uzupełnienia. To uzu-.
pe~nienie w W:YC~ow~niu mora_lne~ stanowić mogą -takie czynniki, jak ro­
dz1_n'.1~ szkoła_ 1_ me½.tore. orgamzacJe ~p~łeczne, ? charakterze ideowym. np,.
kosc10I: An_aJ.~zie· dzmhm~a trch- cz)_'Ilmkow •poświęca . auto:r wiele miejsca,
w sw:eJ k~,1ązce, :wypo,~rnd!IJą«;l' duzo,. cem_1ych ·uwag 1 spostrzeżeii.. .,W rze-­
czyw1stośc1 ;odz!na, n~e zaś J~d·n?sf-ka, Jest cegłą w budowie społecznej''.·
(str. 106).- Nic.;więc., dZLwneg?, - ze - Je~ wpływ !"Ychowawczy odgrywa. wielką
rolę .w_ rozwoJ~ ~oralnym -J~dnostk1. Wart_ośc, m?raln~,rodziny wyraża się:
w: codzie~,zfcm, ;w·-uczuc18;ch, ;m,yślach ! "'! dzmłamu jej. członków. Dzię­
ki'. z~ufun111:,. Jakie· dz1eck-ó zna:JduJ.e_·.w _rodzune; wzmaga: .się jeszcze-•jej zna.­
czeme· mru:alno-.wychowawcze. W: ZJaw1ska:ch moralnych. bowi'em,· zasadn:iczą,



·neczą jest bezpośredni wpływ człowieka na człowieka. Dlatego też autor 115
·taką wielką rolę przypisuje oddziaływaniu przyjaciół. W przeciwieństwie
-do rodziny, szkoła stawia dziecko wobec innych warunków socjalnych. Tu
.bowiem na pierwszy plan wysuwa się działanie opinji publicznej i koleżeń­
-stwa.
Jak widzimy z tego przedstawienia, stanowisko autora nie jest jakimś no­
~V-)'lil punktem widzenia w wychowaniu moralnem, ani· też nie wprowadza
jakichś nowych walorów etycznych. A jednak wyczuwa się w traktowaniu
-czynników socjalnych wychowania w wysokim stopniu współczesne podej­
ście do zagadnień. Uzyskuje to autor dzięki temu, że czynniki socjalne poj­
:muje jako funkcje scalone; nadaje im znaczenie jednostek wyższorzędnych,
które działają dopiero przez swoją zwartość. jako całość odrębna. Dlatego
to wywody autora nabierają wartości racjonalnej.
.Dokoln wpływów socjalnych grupuje autor cały szereg poszczególnych za­
_gadnień, mających pierwszorzędne znaczenie dla pedagoga. Do takich np. na­
leży zaliczyć działanie przykładów bądź realnych, z życia wziętych, bądź
urojonych, fantazyjnych, zaczerpniętych z literatury lub historji; dalej dzia­

·1anie przepisu; wartość współzawodnictwa, kary i t. d. i t. d. Możnaby zrobić
autorowi zarzut, że często nie doprowadza analizy do końca, rozwiązując
skomplikowane zagadnienie zbyt· powierzchownie, jak np. działanie przepi­

-su, życia religijnego, stosowania kar i t. p. Autor nieraz sięga w argumentu-
-cji swojej do. przebrzmiałych już poglądów (np. lotnego zapatrywania na
temperament). Mimo to książka ma wielką wartość. Czytelnik bowiem znaj­
duje w niej silną podnietę do zastanawiania się nad znaczeniem, złożoności'!
i działaniem wpływów otoczenia socjalnego w ogólnym procesie kształtowa­
nia się charakteru moralnego, a zarazem nabiera przekonania, że wiele dziś
utartych poglądów (np. współzawodnictwo, kara) w pedagogice praktycznej
należałoby ponownie przemyśleć, a nieraz i zmienić. M. Odrzywolski

LUDWIK MUSIOŁ: Dzieje szkól parufjalnych w dawnym dekanacie pszczyń­
-skim. Nakładem Muzeum śląskiego w Katowicach, 1933.
Autor oparł- pracę na bogatym materjale rękopiśmiennym, wydobytym z sze­
regu Archiwów: Książęcego w Pszczynie, miasta Pszczyny, kościoła parafjal­
nego w Pszczynie i kapitulnego w Krakowie, wykorzystując przytem wydane
-oprncowania.
'Książka Ludwika Musioła składa _się z dwóch części. Pierwsza przedstawia
-ohraz dziejów szkolnictwa parafjalnego ziemi pszczyńskiej, druga zawiera
·wiadomości o szkołach w poszczególnych parafjach dekanatu pszczyńskiego.
"Całość uzupełniają liczne i bardzo ciekawe przypisy (przeszło 55 stron).
Jakkolwiek autor w skromności swej twierdzi, że „praca... nie zawiera... nic,

-coby miało większe znaczenie dla histor ji szkolnictwa parafjalnego w ogól­
ności" jesteśmy nieco innego zdania. Histor ja szkolnictwa w Polsce, jest, jak
dotąd, tylko w drobnej części opracowana. Czasy porozbiorowe wysunęły in­
ne problemy z dziejów na pierwszy plan opracowań i dlatego dziedzina hi-

.storji szkolnictwa jest dziś bardzo jeszcze zaniedbana. Każdy najmniejszy przy­
czynek, opracowany metodą naukową, ma tern samem niepoślednią wartość.
Z zakresu histor ji szkół parafjalnych w Polsce, poza wyczerpującą mono­

_grnfją prof. Kota „Szkolnictwo parafjalne w Małopolsce w. XVI - XVIII", nie
mieliśmy dotąd żadnego poważniejszego przyczynku. (Pomijam pracę Wierz­
'bowskiego). Obecnie przybywa nam praca Musioła. I chociażby jedynym jej
wynikiem było otrzymanie analogicznych do pracy prof. Kota stwierdzeń,
już przez to samo, że stwierdzone zostały na innym terenie lokalnym, ma
.swoją wartość. ·
Atoli praca przynosi szereg nowych pozytywnych, jakkolwiek może nie re­
welacyjnych, zdobyczy naukowych: do nich zaliczyłbym przedewszystkiem
-ustalenic liczby i miejscowości, w których znajdowały się szkoły farafjalne
,.., dekanacie pszczyńskim; następnie powstawanie przemiany szkó parafjal­
.eryeh, jaka dokonała się z chwilą wprowadzenia pruskiej reformy szkolnej
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116 w 1765 r.; wreszcie szerez drobniejszych, jak_ u,stl!lenie lokalnych nazw mm­
czycieli szkól parafjalnych, ich ubocznych zajęć, Jak krawi~c

1
twa ), sz(W~st'i•

jak w końcu szereg uwag, poświęcony~h „szko_łom p~raf,!a nym . . m ~ -
schulen), językowi używanemu i t. d. Cieki1wy Jest ~ez, epizod badania "''.~­
domości naukowych, wzgl. szkolnych, rektorów i orgamstow dekanatu pszczy Il -
skiego przez rektora szkoły pszczyńskiej (str. 6?)- , .
W części pierwszej omówił autor czas powstaniu szkól paraf1alnych w 1els:'.1·
nacie pszczyńskim, który początkiem swo11!1 sięga ,yieku X".: wypos~zeme
i utrzymanie szkól parafjalnych, pochodzenie rektorow, obowlązki .s!uzbowe
rektora i organisty, wykształcenie rektorów, rolę społeczną kierownika szko­
ły, naukę w szkole parafjalnej, władze ~~kolne, szkoły parafJalne na tle
stosunków religijnych w czasie reformacji, szkoły parafjalne wobec, pr_u­
skiej reformy szkolnej i stan oświaty ludowej w dekanacie pszczyńskim
w opisywanym okresie czasu. , .
Część druga zawiera historję 17 szkól parufjalnych dekanatu pszczyńskiego.
Mamy tu drobne zastrzeżenia. Przedewszystk1em w historji me_ uzywa się
pojęcia „u nas" (co ma oznaczać na śląsku) [str. 21, 32, 45, 49, 61 i _t. d.], tak­
że należało wyjaśnić pewne mniej znane pojęcia, których przeciętny czy­
telnik niezrozumie np. ,.vbile". ,,koszczek", · ,,siodłak', ,,~·ist", ,,~nażny",
„siel", a które, o ile się n.e mylę, w części były wyrazami lokalnie tylko
nżvwanemi.
Bliższego wyjaśnienia również wymaga ustęp o nauce czytania. Aut~r
twierdzi, że „miody żaczek zaznajamia! się wpierw z czytaniem, ucząc sic;
z początku rozpoznawać poszczególne litery, wypisane na tablicy, odszukując

-je następnie w tekście drukowanym, nabywając tą żmudną drogą sylabizo­
wania powoli wprawę w czytaniu" (str. 51).
Przedstawienie niejasne. Na tablicy Wery były pisane, jakżeż mógł sum
uczeń odszukać je następnie w tekście drukowym; wreszcie odszukanie litery
drukowanej nie jest jeszcze sylabizowaniem. Najważniejsze atoli, że autor
nie ustalił języka, w jakim odbywała się nauka czytania. Pozatem bardzo
mało wiadomości podał autor z zakresu używanych w szkołach parufjulnych
podręczników.
Zauważyliśmy kilka błędów korekty na stronie 13 (data 1958), na str. 73 (poo­
dawać), na str. 85 (dom swych), zastrzeżenia też budzi wyrażenie „świadec­
twa piśmienne" może raczej „pisemne".
Drobne te uwagi bynajmniej nie ujmują wartości pracy Ludwika Musioła,
który dowiódł nią opanowania naukowej metody badania i przyniósł kilku
ciekawych, choć nie rewelacyjnych, zdobyczy naukowych.

S. Truchim

Pamiętniki Bezrobotnych, Nr. 1 - 5?, wyd. Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego, Warszawa, 1933, str. 600.
„Pam~ętniki Bez~obot_n1;ch są niety~ko opowieścią, mającą poruszyć sumienia
lud~~ie, ale takze k~1ąz½ą _dla ludzi dbałych o przyszłość, dla polityków, dla
męzow stanu, a~y wiedzieli, co tam w głębi narasta w duszach ludzkich".
Czy~by zapomniał autor _wstępu, w którym powyższe słowa znajdujemy, zna­
komity uczony L u d w I k K r z y w I c k i, o p e d a g o g a c h którzy
równ~eż_ w:inni wied~ieę, ,,co tam_ w głębi narasta w duszach .Iudzkicb?". Nie
wymienił ich, ale tez me zl!-pomnrnł, skoro w tymże wstępie w innem miejscu
p~w1ada, _mowiąc _o ln_>'estJ1 bezrobo_cm: '!Chodzi o przyszłość naszą, o t o
n 1 e o d 1 o s ł e_ J e,s z c z e o_ d z I e m i p o k o 1 e n i e, na którego bar­
kach ~poczną kie~y~ l~sy kraJ'!, _a które ~zisiaj nie dojada, podupada na
z?rowi(I,. karlowncl<;Je_ i wyro~m7.Je. Albowiem, pomimo nędzy, dzieci rodza
się obficie. Rodzą się i um1eraJą! . ·
Tak,_ chodzi o to pok_olenie,. kt~re ma b~do~a_ć prz):szłość. Czytam te zgrozq
~odz1en_nych tragedyJ p_rZ~JmUJące pami~tmk1 ludzi, którzy nie mają pracy
1 - śm1es~~e wydaJą ;1JII s

1
1ę o~e _wsz_ystln~ wznios\e teorje -pedagogiczne, owe

dydaktyki i metodyki, ta;i: buJme się dziś krzewiące w świecie pedagogicz-
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nym, wobec tej rzeczywistości: d z i e c i n i e m a j ą c o j eś ć, d z i e• 117
c i m u s z ą k r a ś ć, d z i e c i w i d z ą w o k o ł o s i e b i e p o d I 0•
t ę i w y s t ę p e k, d z i e c i s t a j ą s i ę z g o r z k n i a ł y m i d 0•
rosłymi jeszcze zanim zdołały stać się dziećmi..
Dzieci miljonów bezrobotnych! Cale masy dzieci! Cale pokolenie!
Oto parę zdań samych rodziców:
„Odżywiam swe dzieci kartoflami' i marchwią, nawet i burakami, bo kapusty
nie mam, l:io nie· było za co kupić. Dzieci proszą o kawałek chleba..." (str. 6) .
.,Chłopiec spadł z wagi, waży zamiast 17 tylko 11 kg, dziewczynka (2 lata),
8 kg. Blade, wargi jakieś sine zamiast różowych, poci oczami sińce, stale cho-
1·e. Tak zjadł je niedostatek, te najmłodsze ofiary kryzysu.. ," (str. Sj)_
., ...W kącie przytulone do siebie troje dzieci. Siedzą cichutko, obserwując ro­
dziców. Przy stole siedzi ojciec, podparłszy dłońmi głowę, patrzy uporczywie·
w przeciwległy kąt izby. Przy kuchni matka z cicha popłakuje..." (str. 166) .
.,Serce się kraje na widok tych dzieci niewinnych, które kiedyś mogą się·
przysłużyć krajowi. Urosną wątle, niezdolne do niczego..." (str. 170) .
.,Wiele smutku, bardzo wiele można wyczytać w oczach tych dzieci, gdzie daw-­
no, dawno nie gościł na ich twarzach uśmiech, gdzie wszelka radość znikła;
wygnana przez głód i bezrobocie... " (str. 254) .
., ...daremna propaganda, ażeby gruźlicę zwalczać, jak się społeczeństwo, jak
też i Państwo nie zabierze do pracy, aby dzieci bezrobotnych były odżywiane·
w szkołach, jak też i w domach, to daremna propaganda i zwalczanie gruźli•.
cy..." (str. 577).
;,Jak nie będzie niskąd żadnej pomocy, to nastąpią skutki zie i Państwo po­
niesie na tern bardzo wielką szkodę, bo cale masy tych biedaków całkiem scho­
dzą na żebraków i najwięcej na tern cierpi to młode pokolenie, które kiedyś.
ma być tym dzielnym obywatelem Państwa". (str. 579).
Oto warunki i atmosfera, w jakich rosną tysiące dzieci w Polsce i setki ty­
sięcy i miljony w świecie dzisiejszym. Jakie to będzie „młode pokolenie", od
którego się tyle spodziewamy dla kultury jutra?! Jak tu mówić o wycho­
waniu etycznem, ohywatelskiem, kiedy te dzieci nie mają zapewnionych naj-­
prymitywniejszych potrzeb życiowych?
A dzieci starsze, młodzież, nie zaznaje wogóle błogosławieństwa pracy. Oto,
słowa 18-letniego chłopca:
.,Niech nie chodzimy, jak muły ze zwieszoną głową, aż ciężką od wielu nie-­
potrzebnych rzeczy, zgłupiałą od mnóstwa słów, które przecież nie mówią
o naszej inteligencji... Pocóż mówić o pracy dla przyszłych pokoleń, znajdźcie·
i umożliwcie nam pracę, niech pracujemy dla siebie". (176).
Ci młodzi chodzą po kraju, szukają pracy, uczą się - bez żadnych widoków
na przyszłość: bohaterzy kryzysu. Oto np. 20-letni_ chłopak, repatrjnnt z Ro­
sji, zapisuje się do Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie i chodzi na wy.
kłady, zdaje egzaminy - ule profesorowie nie wiedzą, że ten chłopak śpi po
dworcach i ulicach, nie jada całemi dniami i chwyta się różnych zajęć, od:
zamiatacza podwórza aż do agenta, akwizytora gazetowego, buchaltera i t. d.,
i t. d. Oto 16-letnia uczenica seminarjum w Krakowie, mieszkająca w sute­
rynie ciemnej i wilgotnej, sama w obcem mieście, bez środków utrzymania,
narażona na wszystkie niebezpieczeństwa ulicy i nędzy.. .''1),
, Pamiętniki bezrobotnych" obejmują tylko 57 pamiętników z obszernego, ze­
branego przez Instytut matcrjału 774 pamiętników. Ale nie trzeba zaprawdę:
więcej, by poznać ów bezmiar nędzy i by wyobrazić sobie skutki owej „pe•·
dagogiki bezrobocia". M. Friedlander·

1)Bulletin de Bureau International d'Education przynosi w n-rze 28 (j M­
mestre 19jj) notatkę o publikacji niemieckiej na ten .,temat: R u__t h W e i­
l a n d: D ie Ki n der de r Ar be 1 t s 1 o s e n , wyd. R. Mailer, Ebers­
walde _:• Berlin, 19jj, str. 60 - zawierającą niektóre wyniki ankiety orga­
nizacji Deutsche Zentrale fiir freie Jugendwohlfnhrt.



tJ8 -NOWE WYCHOWANIE W MYŚL WYTYCZNYCH NARODOWEGO SOCJALIZMU
W NIEMCZECH

-W sierpniowym numerze miesięcznika „Die E1:ziehung'.'. z bieżące~o rok,1;1
umieści! Walther Holimaun artykuł p. t. ,.Zur Na!10nalpohhschen. Erziehung ,
:w którym usiłuje dać pogląd na zasadnicze podstawy wych?'~?ma, sformuło­
wane .przez narodowy socjalizm w Niemczech oraz przywroc1c w tym syste-
mie znaczenie humanizmowi. -

:-- Zasadniczą myślą wychowawczą ostatnich lat dziesięciu, zd_ani~m .autor1;1, .
było twierdzenie, że punktem wyjścia wszelkiego ~y~howapia Jest indywi- r
dualność dziecka. Celem zaś był bezgramczny roz~oJ mdyw1dualnych skł<;>n­
ności przy zastosowaniu -psychologicznie uzasndnicnych metod. W_sz)'.stk1c!1
pedagogów, postępujących inaczej, nazywano wstecznikami } rea~cJo_mstam1.
•Ten kierunek pedagogiczny spotkał się z aprobatą hteratow tej miary, co
~Wassermann, Henryk Mann i inni.
Narodowy socjalizm przekształcił zasadniczo to stanowisko. Teoretyk peda­
.gcgiki narodowego socjalizmu Krieck zamiast dotychczasowyeh wytycznych
zaproponował zasadę świadomego formowama mlodzieży, zmierzającą do W,Y:
robienia w niej określonej postawy i woli i wprowadzeme surowej karności
w system wychowawczy. Pozatem Krieck zdetronizował wykształcenie hu­
manistyczne w szkołach średnich. I znowu pojawiło się zagadnienie, C:,L'~11.3:
n~~-u~st ~~O_"IYJ!!!!.ę_..{;__Z~~-a,.s.?;y_ te~~atę~~- Zda_mem au­
fora, me iiafeży przeciwstawiać tych dwochl!:ieruiikow, raczej należy z tych

.dwu kierunków wychowania: humanistycznego i politycznego stworzyć je­
.dnolity cel wychowania. Przecież poczucie honoru, wierności, prawa i oho­
·wiązkowości, leżące u podstaw wychowania narodowo-socjalistycznego jest
również istotną wartością w wychowaniu człowieka. A więc humanizm wi­
.nien zostać w pełni uwzględniony w systemie wychowawczym narodowego

- -socjalizmu. Byłby to w historji trzeci nawrót humanizmu. Posłuszeństwu
prawu i dobrowolne temu prawu podporządkowanie się, było zasadniczem

_ pojęciem helleńskiego myślenia. Liberalistyczne pojecie wolności jednostki
powstało w czasach nowożytnych dopiero i w konsekwencji przeciwstawiło
się karności w wychowaniu. Zdaniem Platona, młodzież winna być wycho­
wywana na współpracowników władzy. A więc prawdziwy humanizm zdą­
żał również, jak pragnie tego Krieck, do świadomego wychowania młodzieży
w pewnym kierunku. Należy więc i w wychowaniu narodowo-socjalistycz-

- -nem zastosować założenia humanizmu. Wszystko, co wzmacnia niemiecką
silę życiową, niemiecką wolę i samoświadomość narodową, winno zostać obe­
cnie wysunięte na plan pierwszy. Krieck, potępia reformę szkolną z 1924 r.
·": Niemczech, lecz n~e po_winien zapomiuuć, że z~aczny odłam nauczycieli
me podporządkował się JeJ - pracując 1 wychowując młodzież według daw­
nych metod. Z dawnego liberalizmu, którym przepojona była ustawa z 1924
.należy jedynie zachować indywidualne sumienie, które winno wziąć odpo­
wiedzialność za czyny i słowa.
rKrieck oddziela r?w_nież od szkoły wychowanie gimnastyczne i artystycz­

-ne, szkoła ma służyć tylko. wychowal}m umysłowemu. Wychowanie gimna­
•~tyc~ne . • artystyc~ne ma się od_bywac w związkach młodzieży. Autor uwa­
za, ze Jed_nako~voz wy~ształceme artystyczne należałoby nadal pozostawić
-szkole. święcenie rocznic narodowych, szkolnych, urządzanie wieczorów mu­
zyczno-literackich, przedstawień teatralnych daje bowiem szkole duże moż­
liwości wychowawcze, które uzupełniają wychowanie umysłowe. Pozbawie­
.nie szkoły tych właśnie momentów może spowodować w konsekwencji ozię­
bienie uczuć ucz_niów ~ stosunku do szkoły, którzy w szkole będą widzieli

/ :tylko warsztat nieprzyjemnej pracy. s. T.,_
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ORGANIZACJA I METODY MIĘDZYNARODOWEJ KORESPONDENCJI SZKOLNEJ

Międzynarodową Konferencją Szkolną nazywamy zorganizowaną i służą-·
cą celom pedagogicznym wymianę listów między uczniami szkól różnych
państw . Już z tej definicji widocznem jest, że język obcy nie jest cechą
zasadniczą międzynarodowej korespondencji szkolnej. Młodzież, naprzy­
kład, szkół powszechnych, nie posiadająca znajomości jęlzyków obcych
koresponduje pod opieką Kół Młodzieży Czerwonego Krzyża, których cen­
trala zajmuje się przekładami.
Może też istnieć korespondencja między uczniami dwu państw, posługują­
cych się tym samym językiem. Np. korespondencja uczniów szkół
austr jackich, czy niemieckiej połaci Szwajcar ji z uczniami szkól w Niem­
czech. Do międzynarodowej korespondencji szkolnej zaliczamy też ko­
respondencję w języku esperanto.
Zasięg międzynarodowej korespondencji szkolnej obejmuje tak szkoły pow­
szechne, jak średnie, zawodowe a nawet i wyższe, oczywiście z przewagą
tych szkól, w których odbywa się nauka języka obcego. Natomiast jednost­
kowa - prywatna korespondencja prowadzona w obcym języku tylko celem
wymiany myśli nie należy do zakresu międzyuarodowej korespondencji
szkolnej. .
Cele M. K. S., widzi Werner Picht w artykule p. t. ;,Organisation und Metho­
de der Internationalen Schulerkorespondenz", umieszczonym w trzecim ze­
szycie „lnternationale Zeitschrift fiir Erziehungswissenschaft", z roku 1932/33,
w zwiększaniu znajomości języków, w rozwijaniu międzynarodowego porozu­
mienia, ornz w wartościach pedagogicznych w sensie t. zw. szkoły pracy czy
też l'ćducation active. Oczywiście, że wymienione cele nie wyczerpują wartości
M. K. S. Dzięki niej rozwijać można znajomość geogr afji, przyrody i histor ji
obcych krajów, przyczem możność rozszerzania horyzontu ucznia przy po-
mocy M. K. S. jest niewyczerpana. ·
Pierwsza inicjatywa stworzenia M. K. S. wyszła z Francji od profesora Paul
Mieille z Draguignan, który w porozumieniu z niemieckim profesorem Hart­
mannem z Lipska i Anglikiem Stead, wydawcą Review of Reviews powołał
ją do życia. Wkrólce i inne kraje znczely ją wprowadzać w życie, gdy woj­
na 1914. r. położyła kres pięknie zaczętej akcji. Lecz już w 1919 r. ożyła M.
K. S., ograniczając się początkowo do wymiany międzyszkolnej koresponden­
cji między Francją i Ameryką przyczerń już w pierwszym roku liczba uczest­
ników dosięgała 40.000. Wkrótce potem została nawiązana też koresponden­
cja między uczniami państ wrogich i dziś obejmuje daleko większe obszary
aniżeli przed wojną. .
Wartość zorganizowanej korespondencji szkolnej zrozumiała i pierwsza do­
ceniła Liga Międzynarodowej Współpracy Intelektualnej, zwołując w maju
1929 r. pierwszą międzynarodową konferencję przedstawicieli organizacyj M.
K. S. poszczególnych państw, by umożliwić międzynarodową współpracę po­
szczególnym centralom poszczególnych państw. Na tym zjeździe przyjęto
zasadniczy podział na korespondencję grupową i jednostkową, przyczem or­
ganizację pierwszej powierzono Kolom Młodzieży Czerwonego Krzyża, dru­
gą natomiast centralom M. K. S. poszczególnych państw.
W tym miejscu musimy poświęcić kilka słów Kolom Młodzieży Czerwonego
Krzyża. Organizacja Kół Młodzieży Czerwonego Krzyża powstała w łonie
organizacji czerwonokrzyskiej w 1914 r. w Kanadzie. Szkoła rzuciła myśl,
by młodzież zajęła się sprawą potrzeb żołnierza na froncie. Dziś organizacja
Kół M. C. K. istnieje w 45 krajach kuli ziemskiej, zmieniwszy swe dotych­
czasowe cele, Celami tej organizacji jest troska o zdrowie młodzieży, wy­
twarzanie poczucia i współpracy międzynarodowej. Jako jedną z metod mię­
dzynarodowego porozumienia Kola M. C. K. wprowadziły grupową kores­
pondencję szkolną międzypaństwową. Akcja ta zresztą powstała spontanicznie,



r20 Dzieci europejskie, dziękując za pomoc zorganizowaną przez amerykański
Czerwony Krzyż w czasie wojny, wysłały szereg listów do swych młodych
przyjaciół w Ameryce. Ten spontaniczny odruch postanowiło kierownictwo
Czerwonego Krzyża zamienić w stałą akcję, organizując korespondencję mię­
dzy młodzieżą Ameryki i Europy. Oczywiście, metody korespondencji czerwo­
nokrzyskiej odpowiadają celom Czerwonego Krzyża, które, jakkolwiek posia­
dają charakter wychowawczy, mniejszą atoli uwagę zwracają na momenty
kształcenia językowego, które znów w M. K. S. są czynnikiem zasadniczym.
Dlatego centrale czerwonokrzyskie zajmują się tlomaczeniami, a wymiunę li­
stów nierzadko zastępuje wysyłka albumów, zbiorów rysunkowych prac szkol­
nych, fotografij, marek pocztowych, robót ręcznych i t. d. Indywidualna ko­
respondencja jest tu wykluczona - do wyjątków należą listy, pisane przez
uczn~ów całej. klasy, przejrzane pr~ez nauczyciela i wspólnie odsyłane. Idea­
łem 1 regułą Jednak Jest przesyłanie prac kolektywnych.
Na zjeździe międzynarodowym w 1929 r. utworzono pozatem biuro główne,
którego prezesem został Charles-Marie Garnier. Uznane Biura M. K. S. w po­
szczególnych państwach są następujące:
w Niemczech: Biuro główne: Deutsche Padagogische Auslandstelle. Berlin W.
35, Postdamer Strasse 120, Kierownik Dr. Littmann; Biuro korespondencji nie­
miecko-francuskiej: Radca szkolny Dr. Backer, Berlin N. 58, Gleimstrasse 26;
Biuro korespondencji z krajami władającemi językiem angielskim (Stany
Zjednoczone, Anglja, Irlandja, Kanada) P. Kat. Hartmann. Leipzig N. 22,
Fechnergasse 6; Biuro korespondencji szkolnej z Holandją: Radca szkolny Dr.
Appens, Gelsenkirchen - Buer I, Bochumer Strasse 62; Biuro Korespondencji
szkolnej z krajami północnemi (Danja, Finlandja, Norwegja, Szwecja) Radca
szkolny Hellwig, Berlin - Steglitz, Ringstrasse 2; Biuro ogólnego związku
niemieckich neofilogów dla korespondencji szkolnej z Ameryką: radca szkol­
ny Dr. Werner, Berlin - Tempelhof, Bose-str asse 44; Biuro korespondencji
szkolnej w języku esperanto z wszystkiemi krajami: panna M. Moelke, Ber­
lin - Steglitz, Stindestrasse 12; Biuro korespondencji szkolnej z uczniami
włoskimi i hiszpańskimi Deutsche Padagogische Auslandstclle, Berlin W. 35,
Postdamer Strasse 120.
w Finlandji: Centrala fińska M. K. S.: Koulumatkailutoimisto (Skolresebureau}
Helsinki.
we Francji: Francuskie Biuro Centralne: Bureau Iranęais de la C. S. I. Musće
pćdagogique, 41 rue Gay-Lussac, Paris V0• Kierownik M. Ch, M. Garnier, ge­
neralny inspektor oświecenia publicznego.
w Anglji: Angielskie Biuro Centralne: The Modern Language Association 5,.
Stone Buildings, Lincoln's Inn, London, W. C. 2, sekretarz Mr. F. Renfield..
Office national des universitćs et ćcoles franc;aises, 3. Cromwell Gardena,
South, Kensington, London, S. W. 7. La Socićtć de Liaison, 65 Abbots Road;
Southall, Mid<llesex, sekretarz Dr. P. E. Haines.
we Włoszech: 'Centralne biuro włoskie: Centro Italiano per la Corrispon<lenza
Scolastica Internationale, Ministerio <lelia Giustizia, Via <lei conservatorio, Ro-
ma. Dyrektor: Prof. Dr. Giorgio del Vecchio. ·
w Niederlandach: -Vereniging voor International Jeugdverkeer: fon van Goyen.
kade 44, Leiden, zastępca dyrektora pani Dr. Nieuwenhuis von Uckkiill.
w Austrji: Osterreichisch-Franzosisches Shtiler - Austausch - Komitee:·
Wien I, Schottenbastei 7 - 9, dyrektor prof. dr. Ryszard Korn.
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej: National Bureau of Educatio­
nal correspon<lance: George Peabody College for Teachers, Nashville, Tennese,.
dyrektor: Dr. Alfred Roehm. World Brotherhood of Boys: Boys Life, 2 Park
Avenue, New York City. World League of International Education Associa­
tions: 521 Phelan Building, San Francisco, Cal. dyrektor: Mrs. Alice Wilson.
Sekretar jat Biura Głównego wydaje Bulletin de la Correspondance Scolaire­

Jnternationale, od 9 do 12 razy rocznie, w języku francuskim i niemieckim.
czasopismo to okazało się pelnowartofoiowym środkiem zapewniającym stały
kontakt między biurami M. K. S. poszczególnych krajów.
A teraz z kolei kilka cyfr statystycznych.
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Najstarsze i najlepiej zorganizowane biuro francuskie nawiązało w 1930/31 r.
kontakt między 100.000 uczniami; w tymże roku pomogło w wymianie 51.717
korespondencyj uczniowskich z 25 krajami. Z liczby 57.717 korespondencji
przypada na Stany Zjednoczone 24.119, na Anglję 16.898, na Niemcy 3.997.
Zdecentralizowana forma organizacyjna utrudnia dokładne dane z państwa
niemieckiego. Wymiana korespondencji z krajami w języku angielskim wy­
niosła 12.150 pozycyj, podczas gdy biuro radcy szkolnego Wernera przesiało
Stanom Zjednoczonym dalszych 2.979 odresów. Wymiana listów z Holandją
doszła w 1931 r. do cyfry 2.396, a z Francją do 3.324.
Centrala fińska zapośredniczyła w 1931 r. w wymianie 896 korespondencyj
Z Anglji: Modern Language Association doniosła o 5.784 koresp. w ro­
ku 1930/31.
Londyńskie Bureau des office National des Universitćs et Ecoles Francais
o 7.227. Socićtć de Liaison o 1.300. Centrala wioska, założona dopiero po zjeź­
dzie w 1929 r. zapośredniczyła w 1930/31 w 1.351 korespondencjach. Austr]a do­
niosła w sprawozdaniu z r. 1930/31 o 1.830 koresp. wyłącznie skierowanych do
Francji. Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej National Bureau of
Educational Correspondence donosi o otrzymaniu 20.000 zagranicznych adre­
sów; World Brotherhood of Boys rocznie wysyła 3.000 listów; World League
of International Education Associutions przesłała w roku 19·31 do 40 krajów
7.582 adresów.
Jeżeli do tych cyfr dodamy nadto niezarejestrowaną korespondencję, otrzy­
mamy cyfrę 200.000 do 300.000 listów. Jasną więc staje się rzeczą, że tylko
dzięki utworzeniu centrali w poszczególnych krajach i biura głównego mię­
dzynarodowa korespondencja szkolna mogła osiągnąć tak wysoką cyfrę.
W praktyce korespondencja ta dokonuje się w sposób opisany poniżej.
Biuro centralne rozsyła dyrekcjom poszczególnych szkól dwukrotnie w ciągu
roku odpowiednie ankiety z prośbą o rozdział między nauczycieli lingwistów.
Nauczyciele wypełniają poszczególne rubryki, podając adresy uczniów prag­
nących prowadzić korespondencję, ich wiek, zainteresowania, środowisko
z którego pochodzą, i ogólny stopień wykształcenia, Uczniowie pragnący
wziąć udział w M. K. P. zmuszeni są w niektórych krajach, n. p. we Francji
złożyć równocześnie tytułem wpisowego 1,50 fr. Ankiety wracają następnie
do centrali, która porządkuje je według płci i krajów, z któremi wymienieni
uczniowie pragną korespondować. Mieszanej korespondencji, t. j. między
chłopcami a dziewczętami zazwyczaj się nie dopuszcza. We Francji mieszaną
korespondencję prowadzi się wyjątkowo tylko ze Stanami Zjednoczonemi,
między francuskiemi chłopcami a amerykańskiemi dziewczętami, nigdy od­
wrotnie i tylko za zgodą rodziców'. Uporządkowane adresy wysyła następnie
centrala jednego kraju do centrali kraju drugiego, która rozdziela adresy
według zapotrzebowań i korespondencja się zaczyna.
Korespondencja od tej chwili jest już prywatną sprawą uczniu. Listy otrzy­
muje on poci swym prywatnym adresem. Uczniowie atoli mogą się dzielić
treścią otrzymywanych listów z nauczycielami i kolegami swej klasy, co wpro­
wadza duże w nauce ożywienie. Przy uwzględnianiu atoli całej swobody ucz­
nia nauczyciel winien mu zwrócić uwagę, że winien pamiętać o tern, że po­
dejmując M. K. S. występuje w pewnej mierze jako reprezentant państwa
i narodu, że winien unikać zadrażnień narodowościowych i t .d. Zazwyczaj
zobowiązuje się ucznia do tego, aby korespondował conajmniej w ciągu ro­
ku, o ile zaś przerywa korespondencję, żeby o tern doniósł nauczycielowi,
który zkolei donosi centrali. We Francji nawet przyznaje się uczniom, naj­
pilniej do M. K. S., przykładającym się, pewne nagrody, przyczem zauważyć
należy, że celowość udzielania nagród w tych wypadkach wydaje się bardzo
problematyczna. Niemniej jednak ogólne wartości M. K. S. są niezaprzeczal­
ne. Postępy o opanowaniu języka obcego, pogłębienie znajomości obcych kra­
jów i stosunków tam panujących, wreszcie zbliżenie się międzynarodowe -
oto są czynniki o dużem znaczeniu kształceniowem i wychowawczem M. K. S.

S. T.



122 ROCZNICA ZGONU STANISŁAWA KONARSKIEGO.

Wśród szereeu świetnych rocznic, obchodzonych w b. r., uszła uwa?\ 16ttć
rocznica śmi~rci Tego, który pierwszy odważył się w Polsce XVIII wiem Y
mądrym.
We wtorek dnia 3 sierpnia 1773 r. o godzinie 3 zraua po długiej chorohie
" ' · t · ' tern pozei przykładnem na drogę wieczności przy?ot?wa!1i.u ~ ym się ~W!a li:
gnał imć ks. Stanisław Konarski S. P., mąz wielki I wielce zasluz~ny tak w
teraturze jak i w ojczystej Rzeczypospolit~j'', ~ak do_m?sla wspolc~esna pra­
sa o śmierci jednego z najwybitniejszych I naJzasluzenszych lud_zr, XVIII_ W;
Mimo obszernej, sumiennie opracowanej, w wiele nowych. szcz~golow obfite]
monografji P r o f. K o n o p c z y ń s k i e g o_ o Stanisławie Konarskim,
szczeaółowo rozpatrujacej działalność na polu pohtycznem, me doczeka! się
Kona~ski pracy, ktćraby specjalnie dokładnie omawiula jeg_~ wiekoJ;oml!ą
działalność na polu szkolnictwa. Działalność ta, śmiem twierdzić, do dziś dnia
nie została doceniona.
A przecież Konarski stworzył nasze szkolnictwo w, ~olscc,. pr:-:yg~towujq~
w ten sposób podstawy, na których mogla się oprzec I r?Z;l'fJ~c działalność
Komisji Edukacji Narodowej, a bez których napewno wyniki JeJ prac bylyh)'.
o wiele skromniejsze. Wychowa! też cały szereg ludzi, którzy zadecydowali
później na sejmie czteroletnim o uchwale Konstytucji 3 maja, i wniósł d? p~­
dagogicznej myśli polskiej szereg pomysłów, które dziś dopiero znajdują
realizację, a które uważamy za produkt myśli zachodu. Wreszcie przez czyn
własnego życia zmusił przeciwników swych, Jezuitów, do podjęcia reform
szkól jezuickich, stając się w ten sposób prawdziwym reformatorem nietylko
szkolnictwa, lecz i społeczeństwa polskiego.

Punktem wyjścia działalności Konarskiego na polu szkolnictwa były momen­
ty społeczno-polityczne. Podobnie jak Pestalozzi, zetknąwszy się z nędzą ludu
w swej ojczyźnie, zapragną! przez oświecenie tych warstw usunąć mękę -
tak też Konarski zapoznawszy się dokładnie z rzeczywistością polską, z nędzą,
upadkiem moralnym i ciemnotą warstw przodujących w narodzie i stano­
wiących podówczas naród postanowił usunąć zło przez reformę szkolnictwa.
Różnica tkwi zaś nietylko w tern, że Konarski uczynił to pierwszy lecz że
pragnieniem poprawy objął cały naród i państwo. '

Mo_żna z całą stanowczo~cią shyierdzi~, że Konarski był pierwszym twórcą
państwowego wychowania. ,ZdaJąc 3;ob1e sprawę,_ ż~ 'Polską rządzą magnaci,
zapragnął najpierw ich synow, w których ręce z biegiem czasu musiała przejść
wła~z.a, odpowiednio wykształcić i wychować. I taka była geneza Collegium
Nobilium, ZIIl:1e~wne zostały programy naucza_ni_a, wprowadzono szereg no­
wych P1:"zedn11o~ow, opracowano ;1owe podręczniki. Naukę retoryki zmieniono
na lekcJ~ nauki wycho.~ama pansh~owego. Konarski osobiście opracował te­
m~ty {przeszto 100), które na lekcjach retoryki miały być rozważane. Co
więceJ. tematy opracowywan'; zmierzały do wyrobienia w uczniach jasne 0pog~ądu na wad)'. ustroJo':"e o~vc~esnego państwa polskiego. Stąd takie temt
ty, Ja!~: ,.Z~yczaJ zrywania sejmow albo kończenia ich na niczem jest w· 1
szk?dh:wy 1 7:g~bny d!a Rzeczypospolitej"; ,,Elekcja Króla powinna si odbce
w:ac wi_ększps!,!1ą gło~ow.,)ednomyślnej zgody dotąd nigdy nie b Io ę · {~
me mozna JeJ oczekiwać ; ,,Fałszywa to i ohydna zasada. p I I Y : am ez
stoi. Równie s~kodli-:v-ą dla .Rzeczypospolitej jest druga ~asid! ~aCheyąde~
Polska _Ja~ na1gorze1 rządziła, to jej mocarstwa nie dadzą u ·""·ocr? frę
deracyJ me trzeba nadużywać chyba w ostateczne• t b" pasc , " on e­
tej. Wtedy jedl}ak, gdy na cz~le konfederacji stani! k~ólze I~. Rzeczybpo_spoli­
wienną dla panstwa"; ,.Wyboru sc;dziów osłów se. • moz~ ona )'.C zba­
nych powinno się dokonywać większości p łosó, ;,_ JN_wych I wszelkich in­
przywilej szlachectwa"; ,,Ustanowić sur~,!e pr;~ " iebne l)C~ynki niszczą
szlachcie i senatorom zaprzedawania się obcym o, wh ramaJące polskiej
wanie od nich darów i jurgieltów"· Popiecz "k~onabrc omh przez przyjmo-

' " ni ow O cyc monarchów lub



ich posłów ~ara~ wy_gnanie~. i konfisk~tą wszystkich dóbr"; ,,Podatki, powin- 123
ny być sumiennie uiszczane ; ,,Poddam mają zwolna przechodzić na czynsz
p!acony pan~m, w z~mi?-n. za pańszczyznę i dniówki? po. podzieleniu między
nich na sposob pruski pol i roli, nalezących do właścicieli ziemskich": ,Skład
i liczbę wojska koronnego podnieść w miarę jak tego wymaga obron~ Rzecz­
pospolitej i t. p.".
Tematy wybrane i zestawione przez Konarskiego dotyczą wszystkich dzie­
dzin życia państwowego i społecznego. Na 118 jego pytań 109 zawiera w so­
bie afirmację, a_ tylko 9 dopuszcza ró~nor_akie rozwiązanie, Konarski, wpro­
wadzując młodzież w zagadnienia polityki wewnętrznej, wykazując ujemne
strony współczesnego ustroju i godząc w złote prawa szlachty, był, rewolu­
cjonistą - · i jeszcze dziś z'.1pewne za r~wolucjonis_tę by uchodził, bo przecież
wprowadza! do szkoły politykę. Pytania Konarskiego, przerabiane na godzi­
nach retoryki podzielić można_ na trzy g~upy: a! polityczną, b) społeczną,
c) moralną. Vv pierwszej omawiano stanowisko króla, zagadnienie sejmu, na­
prawę administracji, sądownictwa, skarbu, polityki zagranicznej, szkolnic­
twa, przemysln i handlu i wojska; w drugiej zastanawiano się nad położe­
niem i prawami stanu szlacheckiego, mieszczańskiego, włościańskiego i ży..
dów. W trzeciej wreszcie omawiano stanowisko religji, moralność publiczną
i jednostki. Odpowiednia lektura uzupełniała rozważane zagadnienia.
Tak, zaprzeczyć trudno, Konarski wprowadzał do szkoły politykę, której ce­
lem było najwyższe dobro państwa. A że wychował na tej polityce grono lu­
dzi, którzy zadecydowali o uchwaleniu Konstytucji 3 maja, słuszność każe
przyznać, że wybrał drogę dobrą.
Po uruchomieniu Collegium Nobilium jął się Konarski reformy wszystkich,
szkól pijarskich, by podnieść, wykształcić i wychować jaknajszersze warstwy
szlacheckie.
Polska teorja pedagogiczna zawdzięcza również bardzo wiele Konarskiemu.
Szereg uwag_, rozsianych w „ustawaeh szkolnych", dopiero dziś może być w·
pełni realizowanych. Stanowisko Konarskiego, że „wychowanie da dobre owo­
ce, gdy będziemy rzadko stosowali kary, częściej dobre słowa, a ustawicznie·
czuwali nad młodzieżą" znalazło pełną aprobatę w dzisiejszej pedagogice,
Specjalnie niechętnie odniósł się Konarski do kary chłosty, do której „trze­
ba się uciekać jak najrzadziej", pozatem nauczyciel winien „strzec się jak
ognia, słów choćby cokolwiek obraźliwych lub zakrawających na obelgę",
wypowiadanych do ucznia. Podprefekci „nie·ch nigdy nie używają (w stosun­
ku do uczniów), słów nieprzystojnych, tern mniej trącących obelgą, a nawet
w razie surowej nagany, niech broń Boże nie podnoszą ręki i nie posuwają­
się do czegoś w tym rodzaju". .,Bo czy chłopcy wychowawcę lekceważą czy
nienawidzą, cała jego praca idzie na marne. Ta wada (u nauczycieli) ciągłego
łajania, krzyczenia, biadania, gnnienia jest czasem wrodzoną, częstokroć jed­
nak owocem nierozsądku i niedoświadczenia, u tych, którzy chcą mieć jesień
na wiosnę, to znaczy chcieliby znaleźć u młodzieniaszków dojrzałość i dosko­
nałość". ,,Swoim sposobem postępowania niech jawnie okażą młodzieży, że ją·
kochają i że chcą być przez nią kochani".
To podkreślenie ważności asmosfery w klasie, życzliwego stosunku nauczy­
cieli i uczniów do siebie, jako zasadniczo decydującego w osiąganiu pozytyw­
nych wyników nauczania i wychowania jest dla Konarskiego bardzo charak­
terystyczne i do dziś dnia zasadnicze. Przytem zwraca Konarski uwągę na.
indywidualność uczniów. Wyniki kształcenia i wychowania nie mogą być,.
zdaniem jego, jednolite, z powodu różnorodności wychowywanych i „u nas­
się także stosuje i zawsze stosować _będzie, stosownie mianowicie do pojem:
ności swojego umysłu i serca, których my nie możemy ani rozszerzyć am­
ulepszyć". Konarski, odmiennie od racjonalistów. zdaje sobie sprawę, że wpływ
wychowawczy mu pewne granice w indywidualności jednostki.
Pozatem zwraca Konarski uwagę na współpracę domu - rodziców z, szk?lą;_
Rodzice nie powinni przeciwstawiać się zarządzeniom szkoły, odrywać dziec!,
od nauki, zabierając je na biesiady, przetrzymywać w domu zamiast wysylac·



do szkoły, natomiast powinni p~roz'!-miewać się z nauczycielami w: spraw~e
swych dzieci (oczywiście, odpow1~_dn_10 do czasow, ~a. ,~społpraca opierała się
na innych nieco Pl"zesłankach aniżeli W: czasach d~1s1eJszy~h). .
Nie uszły uwagi Konarsk1ego 1 zagadnienia dydektvczne, JU,k.½('lwie1:-- na tern
-polu rewolucyjnych zmian zanotować nie. możemy, pod~reshc ~alezy ,y-ys;1-
nięcie na plan pierwszy metody poglądowej, wprowadzeme obowiązkowej lek-
·tury i czytania czasopism. . . . , , . , ..Zwracal Konarski uwagę na higjene 1 zdrowotność uczmow, pierwszy w J.::il-
sce polecając rektorowi Call. Nobil . przygotowame sal dla chorych uczmow
,i zaangażowanie stałego lekarza i chirurga. · . .
Celowo pominęliśmy walkę Konarskiego o piękny Język 1 wymowę t~k ła­
cińską jak i polską, jego reformę nauczania poszczególnych przedmiotów,
przez wprowadzenie do nauki szkolnej zdobyczy i wyników wied.:cy zachodu,
jako bardziej znanych.
.Zorganizowawszy w ten sposób szkolnictwo pijarskie, pragnął atoli Konar­
-ski, by piecza o dobre wychowanie młodzieży należała „nietylko do chętnych
,jednostek lecz i do króla i do Rzeczpospolitej i do ministrów".
. ,,Powinno się, za przykładem Wenecji powołać urząd, sprawujący nadzór nad
-szkołami i sposobem nauczania oraz nadający szkolnictwu kierunek".
Spełnienia tego pragnienia nie doczekał za swego życia Konarski, w dwa mie­

-siące jednak po jego śmierci powstał naczelny urząd wychowania ~ K o m i-
-s j a -E a u k a C j i N a r o d o w e j.
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PIĘTNASTOLECIE

Jeżeli mówimy obecnie o piętnastoleciu szkolnictwa polskiego, to
mamy na myśli okres, który rozpoczął się jesienią 1918 r., gdy po
skapitulowaniu Niemiec prysnęły ostatnie przeszkody, niepozwa­
lające przedtem na samodzielną odbudowę naszego bytu politycz­
nego i Państwa. W istocie jednak odbudowa polityczna, poczyna­
jąc od czynu legjonowego, rozpoczęła się wcześniej, jakkolwiek
krępowana, niekiedy nawet duszona przez naszych zaborców, do­
póki jeszcze czuli się na silach.
Podobnie i na polu szkolnictwa, praca nad stworzeniem własnego
systemu, odpowiadającego naszej psychice i naszym potrzebom,
rozpoczęła się również znacznie przed datą ostatecznego powrotu
Polski w szeregi niezależnych mocarstw. Można mianowicie J>O·
wiedzieć, że nauczycielstwo polskie, nosząc w sercu ideał niepodle­
głej Polski, już przed wojną czyniło wysiłki w kierunku zapewnie­
nia młodzieży· naszej możliwego maximum warunków prawidło­
wego rozwoju opartego - jeśli nie zupełnie, to przynajmniej czę­
ściowo - na narodowych podstawach. Niezapomniane będą nigdy
zasługi tajnej szkoły polskiej; niezapomniany strajk szkolny
w r. 1905 - a w ślad za _nrim zdobycze prywatnego szkolnictwa
polskiego w b. zaborze rosyjskim. W b. zaborze austrjackim polo­
żenie było lepsze. Od r. 186, l. ęzykiem wykładowym w szkołach
lego zaboru dla młodzieży po skiej był język polski, a nauczy­
ciele-Polacy, czując się przedewszystkiem Polakami, współdziałali
z młodzieżą nad rozwijaniem uczuć_patrjotycznych polskich, mimo
pewnych kompromisów, do których zmuszały ich ówczesne wa-
runki polityczne. ,
Z tern wszystkiem istniały przed r. 1918 na terenie dzisiejszegofaństwa polskiego trzy różne systemy szkolne - obce. Jako
Jedno z najważniejszych w niepodleglem Państwie zagadnień, wy•
sunęło się od pierwszej chwili zagadnienie budowy jednolitego
szkolnictwa _polskiego, jednolitego jego ustroju, · jednolitych -
z punktu widzenia państwowości polskiej - programów. Zasługą
nauczycielstwa jest, że pomyślało nad zagadnieniem tern bez-



126 zwlocznie, gdy tylko ujawniły się D:1-ożliwości jego realizacji i sta­
nęło (mimo dzielącego kordonu graroc) do wspołpracy_ z pierwszym
Rządem Polskim, Tymczasową Radą Stanu, względme z ~1er~szą
władzą szkolną polską przy Radzie . !eJ ~two,rzoną, a działaJąc_ą
zrazu tylko na tym terenie b. Kongresowki, który okupowały WOJ-
ska nienriedkie'}.
Porozumiewanie się nauczycielstwa b. zaborów austrjackiego i ro­
syjskiego występuje wyraźnie i c_elowo JUZ w ~- 1?17: począwszy
zaś od stycznia r. 1918 nauczy~ie!,stwo _to ~>rp~mzuJe speCJa!n~
zjazdy, mające na oku rozwazeme na~waz~ieJszych zagadnień
organizacji jed~olit~go szkolnictwa poJskiego i przygot?wame _od­
powiednich projektów. Dwa ze zjazdów tych oa~yły s!ę - m1_mo
trudności okupacyjnych - jeszcze przed_ zakończeniem woJny
światowej, a mianowicie jeden w Krakowie, w stycznn~ 1918' r.,
drugi zaś w Piotrkowie, w sierpniu tegoż roku. Trzeci, zwany
,,Sejmem nauczycielskim" przy:szedł do skutku w kwietndu 1919 r.,
n więc w kilka miesięcy po ogłoszeniu niezależneg·o Państwa Pol­
skiego.
Zjazdy te miały dla budowy szkolnictwa w niepodległej Polsce
duże znaczenie. Poruszyły one w szeregu referatów, gruntownie
dyskutowanych, niemal wszystkie zagadnienia tyczące się tej
kwestji, a więc zagadnienia ustroju, programów, sieci szkolnej,
kształcenia nauczycieli, a nawet budżetu, i objęły nietylko szkol­
nictwo ogólnokształcące, ale i szkolnictwo zawodowe2). Obok
wszechstronności i rozmachu, drugą cechą tych zjazdów było stałe
dążenie do doskonalenia projektów, w każdym razie obserwować
można na nich linję stałej ewolucji. Jeśli na zjeździe krakowskim
podstawą obrad była głównie koncepcja gimnazjum 4-o letniego
opartego na ?-klasowej szkole powszechnej (7 + 4), to w Piotr­
kowie wysuwa się koncepcja gimnazjum 5-o letniego, opartego na
6-ciu klasach ,-klasowej szkoły powszechnej (6 + 5 z t. zw. ,,za­
zęhianiem"), zaś na „Sejmie nauczycielskim", obok rozwinięcia
koncepcji „piotrkowskiej", wysunięto ze strony nauczycielstwa po­
wszechnego k?ncepcję gimnazjum 5-cio letniego, opartego na peł­
nej 7-!<l~soweJ sz~o!e :powszechn~j (7 + 5). Godzi się przy tej spo­
sohności ~spam.mec zywy udział w tych pracach ś. p. księdza
Gralewskiego.
Zjazdy, _o których mowa, dalr po~~ać władzom polskim opinję
nauczyci~l~t'Y~, i dostarczyły 1~ ~ieJednego . cennego przyczynku
do prac JUZ ściśle oficjalnych, Jakie władze te ze swej strony pod-

1
) T. zw. Departament Wyzuań Religijnych i Oświecenia Puhlicz­
~ego, wkrotc_e pote~ przekształcony na Ministerstwo (1917).
) Ref~rały : przebieg dyskusji wydrukowano następnie w 3 to­
~1ow~J pWublikacJI p. f. ,,O szkolę polską" (Lwów 1918 - 1919
1 wow - arszawa 1920).



d . . h ili t · (M· · t P · k 1Z7jęły o p1erwszeJ c w _ swego pows arna - mis er o n 1 o w-
ski, później Ksawery Pr a us s). Ważnym był zwłaszcza „Se_jm
nauczyicielski", na którym przyszło do wymiany zdań między
przedstawicielami władz szkolnych (z ministrem Łuk asiew i-
·c z e m na czele) a przedstawicielami organizacyj nauczycielskich.
Podstawą dyskusji stała się wówczas z jednej strony publikacja
,,Sekcji Szkolnictwa śre,~n~ego" ów~zesnego Ministerstwa, ogłoszo-
na tuż przed „Se1mem , Jako projekt, p. t. ,,Program naukowy
szkoły średniej", z drugiej zaś strony referaty opracowane prze­
ważnie bqdź na podstawie dyskusyj, przeprowadzonych poprze­
dnio w różnych organizacjach nauczycielskich, jak: Komisja
Szkolna Zwią:uku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Krako­
wie, t. zw. Komisja referentów krakowskiego Kola T. N. S. W.,
Warsza,v-sk.ie Stowarzyszenie Nauczycieli Szkól Średnich i t. d. -
bądź na podstawie dyskusyj, przeprowadzonych na dwu pierw­
szych zjazdach.
Publikacja ministerjalna, opracowana głównie przez ówczesnego
szefa sekcji szkolnictwa średniego, a późniejszego ministra Ł o p u­
s z a ń ski e g o i wydana za ministerjum Łuk asiew i cz a,
zrazu jako projekt sekcji szkół średnich"), stała za:sadniczo na
stanowisku "!-letniej szkoły powszechnej oraz 8-letniego gimna­
zjum, podzielonego na dwa okresy: t. zw. gimnazjum niższe,
3-letnie, jednolite i stąd zwane także „podbudową", oraz 5-letnie
gimnazjum wyższe, na <tej podbudowie oparte i zróżnicowane na
4 wydziały: matematyczno-przyrodniczy, nec-humanistyczny (bez
łaciny), humanistyczny (z łaciną) i klasyczny (z łaciną i greką).
Charakterystyczną cechę koncepcji, której publikacja ta była
wyrazem; stanowiło także to, iż przyznawała ona pełnowartościo­
wość pedagogiczną tym typom gimnazjów, które opierały się na
wyraźnej „podstawie wychowawczej" (zwanej później „dydak­
tyczną"), a więc typowi matematyczno-pr.zyr-odniczemu i klasycz­
nemu, uważając jednak równocześnie typ klasyczny za prze­
żywający się i stąd skazany jeśli nie na likwidację, to na ilościo-
we ograniczenie. '
Ustrój szkolny, projektowany we wspomnianej publikacji mini­
sterialnej, zgodny był z projektami zjazdowemi, o ile chodziło
o szkołę powszechną 7-o letnią, natomiast koncepcja 8-o letniego
gimnazjum znajdowała poparcie tylko mniejszości nauczyciel­
stwa, oraz profesorów szkół wyższych. Bądźcobądź, w publikacji
tej liczono się z możliwością oparcia szkoły średniej na pełnej lub
prawie pełnej szkole powszechnej i - zapewne, dlatego także,
obok motywów pedagogicznych-przyjmowała ona podział szkoły

1
) ~hecz _ta ukazała się następnie w drugiem wydaniu (z małemi
z:r:n~~n~m1) r. 1921 p. t. ,,Zasady planu nauczania w szkole śred­
mej , Jako wydawnictwo Ministerstwa.
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128 , dni · 'lnokształcącej na 2 okresy, wyżej wspomniane, ~ kt?-
sre h eJ ogo 3 l tni mód być zastąp10ny przez odpowiednieryc pierwszy, - e , t:> • .
wyższe klasy szkoły powszechneJ, . .
U t '· t ,eankcJ·onowany i wprowadzony de facto w zycre roz-

lS roJ en, ., . . ') • · l · ed k ·porządzeniem min. Łuk a IS 1 ew 1 cza me m!a J na Je1SZ'C2;_e
oparcia w ustawie. Opra~<nyano yr jeg-0, ramach 1 wydano dla szkol
powszechnych i dla szkol średnich ogolnokształcąc1ch 2rogramy;wprowadzając je stopniowo pocz':lwszy od r. 191,9,20. aznaczyc
przytem trzeba, że programy wyżssych 1:Ia~ szko_ł P?wszec~ych
i niższego gimnazjum opracowano 1;11ezaleznie ~s1e~1e!}ak, Jakby
już przestano się liczyć z koncepcją „sz~oly jednolitej . Zdołano
nawet przeprowadzić rewizję r.r?gram?w glIIl?azJum mzszego
(1925 r.) a następnie programow g~mnazJUm wy_zszego pod kąte~
widzenia redukcji czasu i mater~ału ;11-a~c:ama. W tvm ?zasie
zjawił się też proJekt ustawy ustroJOW~J mmistr<; Gr~ b s k 1 ego
(1925). Projekt ten zachowywał B-Ietnią szkołę sr~d~1~, wprowa­
dzał jednak poraź pierwszy pewne odseparowame JeJ 2-ch klas
najwyższych pod nazwą gimnazjum, gdy pie~wszych klas sześć
miało nosić nazwę. liceum. Projekt nie wszedł Jednak pod obrady
sejmu, prawdopodobnie bowiem byłby pobudził licznych zwo­
lenników „jednolitej" szkoły do silnej opozycji. Po wypadkach
majowych i z nastaniem nowego reżimu, nowy minister oświaty
i zarazem premjer prof. B arte I po przeprowadzeniu szeregu
konferencyj specjalnie do tego celu powołanej Komisji w grudniu
1926 r., oświadczył się za ustrojem, którego podstawą miała być
5-o letnia szkoła średnia oparta na 7-o klasowej szkole powszech­
nej. Zwyciężała w ten sposób, choć nie ostatecznie, jedna z kon­
cepcyj przyjętych na „sejmie" nauczycielskim z r. 1919. Na ko­
~isji J_Di_n. Bartla ~e podtrzy~ywa~o już wogóle 8-o letniej szkoły
średniej, natomiast wysunięto, Jako przeciwstawienie kon­
(!eRcję inną,_ zbliżoną ~o.łl;~talonej na zjeździe piotrkowskim.' a roz­
wijaną t_ak:e ~.a _,,seJm~e nauczycielskim, t. j. koncepcję 6 + 6
z _,,~azębiam~m , mnemi słowy ~oncepc,ję 6-o letniej szkoły śred­
n;eJ, ~parteJ o 6 -kla,s 7-klaso_weJ szkol'y powszechnej (stąd „zazę­
biam~ ). Nową tę koncepcję wysunięto, niezależnie od siebie
z ąwoc~ stro~ 1 w dwu ~e.co od~ie_nnych formach. Autorem jed­
nej z nich był obecny ~mms_ter oświaty (od maja ub. r. premjer)
:P· Ja n u s z J ę d r_z e Jew 1 cz.,Zadna z tych form nie uzyskała
Jedn~.k aprobaty min. Bartla, ktory po przychyleniu się do kon­
c~p~J1 7 + 5, powierzył jej realizację swemu następcy w resorcie
oświaty - D?-1t Do hr u ck iemu. Na tej podstawie został opra­
cowany proJe t ustawy- który wraz z uzasadnieniem ogłoszono

1
) Z 17 maja 1919 r. (Dz. Urz. Min. WR 1· OP N 6 1919poz. 13) Zasad . t . . r. z r.
zrazu n~ terenil J;.rt!61!s~ateKo rozporządzeni~ obowią~ywały
rozciągnięto je i na • d . l . Rngresowego, mebawem JednakInne zie mee zeczyposoplitej Polskiej.



drukiem'). Jako wstęp do realizacji tego projektu przyszy zkolei 129
zarządzenia min. świt a 1 ski ego (początek r. 1929) mające na
celu uzgodnienie programów 3-ch najwyższych klas oddziałów
szkoły powszechnej oraz 3-ch klas gimnazjum niższego, aby w ten
sposób mogły te ostatnie być teraz każdej chwili zastąpione przez
-Odpowiednie klasy szkoły powszechnej. Na razie poza zasadą
wyprowadzono jednak tylko wspólny plan godzin dla wymienio­
nych klas, względnie oddziałów. Opracowanie wspólnych pro­
gramów musiało z natury rzeczy potrwać czas dłuższy. Praca
ta odbywała się za czasów min. C z e r w i ń s k i e g o.
\Powoli jednak zaczęły wysuwać się nowe wątpliwości co do pro­
jektu jednolitej szkoły, opartej na koncepcji 7 -1- 5. Szkoła średnia
:ogólnokształcąca 5-letnia nie mogłaby spełnić swych zadań w tak
krótkim czasie, zwłaszcza że notorycznem było zjawisko, iż
częstokroć abiturjenci nawet 8-letniego gimnazjum okazywali się
niedostatecznie przygotowani do szkoły wyższej. Przesłanki spo­
łeczne, stanowiące podstawę koncepcji 7 + 5, nie straciły oczywi­
ście swej wagi, należało się z niemi przeto liczyć. Przedłużenie
o jeden rok szkoły średniej ogólnokształcącej nie mogło wpłynąć
zasadniczo na skrócenie 7-o letniej szkoły powszechnej. Nie mogło
też być mowy o powrocie do dawnej 4-o letniej szkoły „ludowej".
Nasunęła się tedy (referowana już w Piotrkowie i potem na „Sej­
anie" w Warszawie) koncepcja jednorocznego zazębiania, polega­
jącego - jak widzieliśmy - na tern, że szkoła średnia ogólno­
kształcąca opiera się nie na 7-u, lecz na 6-u klasach pełnej 7-o let­
niej szkoły powszechnej. Koncepcja ta umożliwiała także racjo­
nalniejsze przeprowadzenie zasady „selekcji". Zasada ta, niewy­
kluczając zresztą przyjętej poprzednio zasady zapewnienia
wszystkim zdolniejszym jednostkom, bez względu na ich pocho­
dzenie społeczne, dostępu do najwyższych szczebli kształcenia si~
ii najwyższych stanowisk, uzupełnia ją dodatkiem: ,,do jakich
rodzaj i stopień zdolności osobistych dają kwalifikację". Niewąt­
pJiwie system wspomnianego „zazębiania" ułatwia taką selekcję.
Klasa ?-ma szkoły powszechnej stanowić może w tych warunkach
osobny szczebel programowy, przeznaczony dla osób, które nie
idą do gimnazjum, lecz obierają inną drogę, np. szkołę zawodową
lub praktykę życiową, albo też dla osób, które chcą jeszcze przez
rok popracować, aby zdobyć większe szanse zdania egzaminu
wstępnego do gimnazjum.
Zasada selekcji nie mogła jednak na tern się ograniczyć. W kon­
cepcji min. Jędrzewicza występują dwa momenty selekcji, jeden
przy przejściu ze szkoły powszechnej do szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub zawodowej, drugi zaś wciągu szkoły średniej. Ten
drugi moment przypada po 4-ch latach, po których uczeń może
znów być skierowany do dalszych studjów ogólnokształcą-

~) Takze w przekładzie francuskim.



d. , awodowych pewnego typu, lub do pracy na
cych, do stu ~ow z d t . . tej cezury przyjęto dla pierwszego,
innem polu, D1a u~Y6_~ nie~~:j szkoły średniej og~lnoksztalcącej,
·4-o letniego, o~resudl dr iego 2.letniego, nazwę hceum, dla od-.
nazwę _gim1;1-azJU~, ~. :Jodo~ eh_ nazwę .szkól zawodowych
o~pow1~t1ch zas slkd!! licealne~o stopnia. Zaznaczyć przytem
grm~azJ~ e~o wz~ ę ialo być zasadniczo jednolite (z łaciną}
~alezy, ze gili~azJum ka różnicowałoby się na wydziałach, nie
1 dopiero w ceum n?-u l 0• T -k . . recyzo,wane zasady
tracąc charakteru ogolnokszta -cąceb?· a k slp . t h 1 .

ł · dstawą ustawy O ustroju sz o me wa, . u? wa onej
stady. si1ę1 po 1932 r Ustawa ta stanowi pierwszy legislatywny
w nru marca · dl b d T k I
kt I · 1· tak podstawową sprawę a u o-wy sz o -a regu ujący ę . ł 15 1 · · dl ·ł· ;_ . · która niemal w ciaau ca ego • ecia rnepo eg o-mcrwa, sprawę, ,b k · · ' ·ści Polski była przedmiotem rozważań, dys usyj i sporow, zanim
przybrała wreszcie ostateczną formę. .
N:ic dziwnego, że ~oro nie było ustalonych ram ust:~oJ'owych, ta~­
że i treść ich, t. J• programy szkolne me mogły mice charakteru
większej trwałości. . . , . . , . .
Praca nad programami obok zagadnień ustrojowych hyla ro~me:zJ
jedną z ważniejszych prac zmierzających do budowy szkolnictwa
naszego. Pierwsze obowiązujące programy d}a szkoły po:vsze<:h:
nej ukazały się w latach od 1918 do 1921, zas dla szkoły ,sredm~J
ogólnokształcącej w latach od 1919 do 192_21}. W po-r~w:nanrn
z programami, jakie obowiązywały poprzednio, przynosily pro­
gramy te niewątpliwie wiele istotnych wartości i cennych ino,'."a­
cyj zarówno pod względem rzeczowym, jak dydaktycznym, Jak
i samej organizacji nauczania. Pod względem rzeczowym wystar­
czy nam wspomnieć o unarodowieniu programów. Rzeczy polskie,
traktowane za reżimu zaborców po macoszemu, często ignorowane,
albo nawet przedstawiane w tendencyjnie fałszywem świetle, od­
zyskały teraz pełnię należnych im praw. Wprowadzono nawet
osobny przedmiot pod nazwą nauki o Polsce współczesnej,
a w nauce historji - historję Polski wysunięto na plan pierwszy.
Pod względem dydaktycznym od początku podkreślono potrzebę
czynnej postawy ucznia, a w ślad za tern przesunięto punkt cięż­
kości (zwłaszcza w klasach wyższych) na własne poszukiwanie
;u.cznia - ocz~viśc1e. pod kierunkiem nauczyciela. Uwidoczniło
, się to w szczególności w pracowmach szkolnych które teraz za­
częt? organi~ować. Obecnie, można powiedzieć, pracownie te sta­
mewią powazny dorobek i Jedną z zasadniczych cech strony pro­
g~am?:wo-dydak~ycznej _szkolnictwa naszego. Pod względem orga­
mza?~ naucz~ma us~m~to,~ i,rogral!łów „rozproszkowanie", t. j.
rozbicie nauki na duzą Ilość przedmiotów, tam gdzie ono istniało,

1
) Dzieje tworzenia tych programów przed.tsawił Dvr A. z i e Ie ń-

1_c z_y_~ w ,ar,!yku~e pt. ,,Z d~iejów tworzenia programu szkoły śre-
1dmeJ . Oswiata 1 Wychowanie z r. 1929 str 366 · . 496-' .• 1 n. o.raz 1 n..



a istniało nieraz w jaskrawych formach; zwrócono uwagę na pra­
cę z całą :klasą i t. d.
Ujemną stronę pJerwszych programów stanowiło t?, że w zapale
podniesienia poz10mu przy~otowam~ naukowego me spostrzezono
ich zbytniego przeładowania materjałem nauko~ym. Doszło .do
<tego, że niekiedy znalazł się w programie_,kla.s mzs~yc!i materjał,
nienadający się do nich ze względu na poziom rozwoju intelektual­
nego uczniów. Po? tym względeIIl: grz~szył z':"łaszcza ~rogram
wyższych klas szkol powszechnych 1 to niemal az do ostatnich cza­
sów. W szkole średniej zdołano, jak wspominaliśmy, przeprowa­
dzić pierwszą rewizję }?ro_g;"am:u, z teg? pu1;1kf'!- widzenia już w !a­
tach 1925 i 1926, i odciążyć Je nieco, Niemniej Jednak pozostało je­
szcze dość wiele do poprawienia; w szczególności należało, zwła­
szcza w nowem 4~o Ietniem gimnazjum położyć większy nacisk na
zastosowania praktyczne i stronę gospodarczą. Wogóle zaś wymiar
i dobór rnaterjału należało bardziej gruntownie oprzeć o podstawy
psychologji młodzieży, dając w poszczególnych fazach jej rozwo­
ju program o charakterze i metodach dostosowanych do tych faz.
Należało także bliżej określić wyniki, jakie osiągaćwinno naucza­
nie. Praca nad nowemi programami, 'opracowanemi w związku
z nowymustrojem szkolnictwa, jaki zaczął wchodzić w życie, po­
cząwszy odr. ,sz1k. 1932/33, wzięła sobie właśnie za punkt wyjścia
zaznaczone przed chwilą przesłanki. Korzystając zarówno z ujem­
nych doświadczeń bezpośredniej przeszłości, jak i z rzeczywistych

. wa~orów, jakie dotychczasowe programy do szkolnictwa na~zego
wniosły, zwłaszcza pod względem metodycznym, rak wreszcie ze
zdobyczy ciągle postępujących nauk pedagogiczno-dydaktycznych,
praca ta ma wszelkie szanse sformułowania ostatecznych progra­
mów .nauczania szkoły naszej na dłuższy o-kres jej istnienia, Do­
konuje się ona pod kierunkiem wiceministra K. P i e r a c ,ki e go.
W zakresie spraw programu i realizacji wychowania Iinja rozwoju
nie była od póczątku jednakowo intensywna. Dziedziną wychowa­
nia, w której · dość rychło dokonał się niewątpliwie duży postęp,
była dziedzina wychowania fizycznego i higjeny szkolnej. Oprócz
ćwiczeń cielesnych (gimnastyki), jako przedmiotu obowiązkowego
,l la wszvstkich szkól ogólnokształcących, wprowadzono również
obowiązkowe gry i zabawy szkolne, oraz sporty i wycieczki. Zbu­
dowano szereg sal gimnastycznych. i urządzono sporo boisk spor­
towych, dla popierania zaś ruchu wycieczkowego (turystycznego)
szereg schronisk noclegowych. W kilku szkołach powstały nawet
pływalnie szkolne i schrony dla lodzi (do sportu wioślarskiego).
Powstał Centralny Instytut Wychowania Fizycznego, którego
gmach, na wielką skalę zakrojony, oddano do użytku w r. 1929.
W zakresie 'higjeny szko1nej położono nacisk na odpowiednie budo­
~nictwo szkolne, instytucję lekarza i dentysty szkolnego oraz pro­
filaktykę chorób. W związku z tem rozwija się ruch w kierunku
tworzenia szkól na wolnem powietrzu, osiedli szkolnych oraz
szkół-uzdrowisk. ·
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132 Łączność wychowania fizycznego i, wycho'Y_ani~ moraln?-s~olecz­
nego znajdujemy w harcerstwie, ktore rozwija się od począt u po-
myślnie, odnosząc sukcesy także zagramcą. , .
W zakresie wychowania moralno-sllołecz?ego zanoto_wac nalezy
wcale bujny rozrost samorządu uczmowskiego w 1;1owC;_J szkole po~~
skiej. Pod tym względemmożna było zr~sztą naw1~zac do trad'ycji
Komisji Edukacyjnej i idei Trentowski~go. Ankieta pr~eprowa­
dzona z inicjatywy Międzynarodowego,Biura Wycho~ama Szkol­
nego przez władze szkolne ;ó~nych _panstw ~ zakresie ~~morządu
uczniowskiego dała szczególnie obfity materjał z Pols1~1 )._ (?k8;za­
ło się że formy samorządu tego są u nas nader rozmaite i ze Jest
on wdale wcale szeroko w szkołach na-szych rozpowszechniony, j u­
ko mniej lub więcej skwteczny-zależnie od postawiemia-śro<lek
kształcenia uczuć społecznych i wyrobienia społecznego, .
W systemie wychowawczym odbudowanej Polski brakło jednak
do niedawna jeszcze jednego ogniwa i to ogniwa zasadniczego.
Doświadczenia już pierwszych lat niepodległości wskazały, że bo­
daj najważniejszem zagadnieniem wychowawczem powinna być
sprawa przemiany psychiki młodzieży i społeczeństwa w kierunku
rozbudzenia i wyrobienia poczucia solidarności państwowej. Ko­
ni1;c~ość wysunię?ia tej_ sp_rawy podykt~,~an8; zost~ła "! szczegól­
n~sci pewną dezorjentacją ideową młodzieży, Ja_k rowmeż pewne­
mi momentanu politycznemi, Sprawa ta leżała Jednak dość długo•
odłogiem. Kwestję t. zw. ,,wychowania państwowego", jako na­
cze½,iego,punk~u. programu ~chowa~cz~go, postawił wyraźnie
dop!ero s. p. ~i°:i~ter Sławomir Cz~rwmski. Ideę przez niego pod­
kre~l~~ą, przejęli Jeg? następcy. Nie stoi ona bynajmniej w żadnej
koh_zJI ~ wyc~owamem narodowem, jak sądzą niektórzy, lec'z:
obeJI1;1u~e fakz~ to ostatnie, Potrzeba będzie jednak wiele czasu
a rtarkze Jeszcze ·i g·runtownego przemyślenia tego zasadniczo słu-sz:
nego postulatu, aby móc opracować na silnych fundamentach pro­
~:ramrvą Jego stron~, postawi~ jasno i w n·iewątpliwej formie je-
9o ce ; oraz wskazać istotne srodki jego realizacj i Jed .środków torowania droO'i d · · 1. ~. . . · nym ze
kole . . t .,_ . o · o JeJ rea izucj i w zyc1u przyszłeo'O po•·ma jes rworzeme zasiepów St • p d . ... 0

,v-la1z szkolnych, jako org·mi.izacyj d~bzy 'ye he.J ,ł p_od opie_ką
rlvme z '"'.Yhranych _jednostek. ro" o nyc I z ozonych Je-
Od ustroJu i programów zależ k·] . . .
wszystko Boda1· z' e · · · Y w sz ll mctwie wiele ale nie. więceJ Jego pomy'l , . al . ,
nauczycieli, poziomu ich PrżyO'ot s ny ~o~dWOJ z . ezy od zespołu,
Przed władzami szkolnemi st o ł owa.ma i I eoweJ postawy.
nia. Jedno _ to dokształc a;1ę Y pod tym względem dwa zada­
w skład bowiem jego weszł:nbe na~9~yciel~twa już pracującego,
zapotrzebowania, poważna 'il;ś Y'elsdc musiała, _skutkiem nagłego

c Je nosiek mewykwalifikowa-

1) for. aritykuł D-ra A. Zie l , .
&ki w Polsce". Oświata i Wy he n c z_y ka pt. ,,Samorząd uczniow­

c owame z r. 1932 str. 324,429, 501 i n.

---



nych. Nic dziwnego, bowiem tylko w byłym zaborze austnjac­
kim nauczycielami szkoły J?Olskiej byli WTł~czn~e Pol~cy, przy­
gotowani do swego zawodu 1 w dostatecznej liczbie; w innych za­
borach sił takich iilbo całkiem brakowało, albo była ich bardzo
niewystarczająca ilość, zwłaszcza że szkolnictwo musiało ~yć ta~­
że ilościowo rozbudowa~e. O~yoczątku te?-y rozpoczęła się akcja
dokształcania drogą najrozmaitszych kursow, zwłaszcza dla nau­
czycieli szkół powszechnych. Ku~y ~ o~ni•ska wa:~~cyjne doksztal­
cające przeznaczone dla nauczycieli niewykwalifikowanych tych
szkół prowadzon~ ~or.. 1929, jako daty, do któr~j mi~li oni zdobyć
przepisane kwa~1fo:~a?Je,- Ko~•tynuowane po tej dacie, Icursy do­
kształcające mają JUZ nieco mny charakter, organizowane są b~
wiem odtąd już dla nauczycielstwa kwalifikowanego; ostatnio tj.
w r. 1933 służyły one przedewszystkiem jako platforma do należy­
tego zaznajomienia z nowym ustrojem szkolnym oraz zasadami
nowych programów. Dla nauczycieli kwalifikowanych istniały
zresztą od początku t. zw. Wyższe Kursy Nauczycielskie, mające
na celu dać pogłębione wykształcenie dla osób upatrzonych na
stanowiska kierownicze w szkolnictwie powszechnem. Podobny
cel miał także Instytut Nauczycielski, skasowany w r. 1925,
,a wznowiony w r. SZ!k. 1930/31. Począwszy od T. 1929 urządzano
dakże kursy dla inspektorów szkó] powszechnych.
O ile chodzi o przygotowanie nowych kandydatów na nauczycieli
szkół powszechnych, to jako normalną drogę przewidziano zrazu
5-o letnie seminarjum nauczycielskie, oparte na ?-klasowej szkole
powszechnej. Obok tego tworzono roczne kucsy nauczycielskie
przeznaczone dla abiturjentów szkół średnich ogólnokształcących,
później zaś także 2-letnie pedagogja. Ustawa ustrojowa z r. 1932
kasuje seminarja, a jako drogi przygotowania kandydatów na sta-

·
nowisko nauczyciela szkół powszechnych przyjmuje: 1) 4-o letnie
gimnazjum + 3-letnie liceum pedagogiczne, lub 2) 2-letnie peda­
gogjum oparte na pełnej szkole średniej ogólnokształcącej (gimna­
zjum + 2-letnie liceum).
Sprawę kwalifikacyj zawodowych do nauczania w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i seminarjach nauczycielskich uregulo­
wano ustawą z r. 1922. Na podstawie tej ustawy opracowano
sz~reg rozporządzeń wykonawczych regulujących 1) studja i egza­
m~yn normalne na nauczyciela wspomnianych szkół, 2) t. zw. egza­
mmr „uproszczone", wprowadzone na· czas ograniczony, 5) wyda­
~a~e dyplomów bez egzaminu na podstawie dłuższej, zadawała­
jąeej praktyki, odbytej w większeL· części w okresie panowania
zaborców (zasadniczo w szkole pols "ej).
Dla dokształcenia nauczycieli czynnych już w szkole średniej
orgaruzowano od r. 1920 kursy dokształcające wakacyjne oraz
pow?1ywano t. zw. instruktorów. Sprawa dokształcenia tych nau­
c~c1eli nabrała szczególnej intensywności począwszy od r. 1929,
kiedy za sprawą wiceministra K. Pierackdego przeznaczono na ten
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i) Por. aJ:11:ykuł D~ra A zie I ,
&ki w Polsce". Oświiata·i Wy he n c 2.Y ka pt. ,,Sa,morząd uczniow­

c owame z r. 1932 str. 324, 429, 501 i n_

132 Łączność wychowania fizycznego i, wychowania moralno-społecz­
nego znajdujemy w harcerstwie, ktore rozwija się od początku po-
myślnie, odnosząc sukcesy także zagranicą. , .
W zakresie wychowania moralno-s_połecz_nego zanoto_wac nalezy
wcale bujny rozrost samorządu uczmowskiego w I?-OW~J szkole po~:
skiej. Pod tym względemmożna było zr~sztą nawi!'lzac do tradycJ1
Komisji Edukacyjnej i idei Trentowskjego. Ankieta pr~eprowa­
dzona z inicjatywy Międzynarodowego,Biura Wycho~ama Szkol­
nego przez władze szkolne różnych panstw w zakresie samorządu
uczniowskiego dała szczególnie oibfity materjał z Polsl~i1)._ (?k~za­
ło się, że formy samorządu tego są u nas nader rozmaite i ze Jest
on wcale wcale szeroko w szkotach naszych rozpowszechniony, ja­
ko mniej lub więcej skwteczny-zależnie od postawienia-środek
kształcenia uczuć społecznych i wyrobienia społecznego, .
W systemie wychowawczym odbudowanej Polski brakło jednak
do niedawna jeszcze jednego ogniwa i to ogniwa zasadniczego.
Doświadczenia już pierwszych lat niepodległości wskazały, że ho­
daj najważniejszem zagadnieniem wychowawczem powinna być
sprawa przemiany psychiki młodzieży i społeczeństwa w kierunku
rozbudzenia i wyrobienia poczucia solidarności państwowej. Ko­
ni~c~ość wysunię~ia tej_ sp_rawy podykt~,~an~ zost~ła "! szczegól­
n~sci pewną d_ezor~entacJą i_deową młodzieży, Jak również pewne­
ml m~mentami politycznemi. Sprawa ~a leżała jednak dość długo•
odłogiem. Kwestję t. zw. ,,wycho.wama państwowego", jako na­
cze½tego, punk~u. programu v:ychowa~czego, postawił wyraźnie
dop!ero s. p. ~i11:i~ter Sławomir Cz~rwmski. Ideę przez niego pod­
kre~l~~ą, przejęli Jeg? następcy. Nie stoi ona bynajmniej w żadnej
koh_zJI ~ wyc~owamem narodowem, jak sądzą niektórzy, Iec'z.
obeJL?u~e fa.kz~ to ostatnie. Potrzeba będzie jednak wiele czasu,
a takze Jeszcze i gruntownego przemyślenia teco zasadniczo słusz­
~:~o postulatu, aby móc opracować n~ silnych

0
fundamentach pro­

~ram1wą Jego stron~, postawie Jasno i w niewątpliwej formie je-
9o ce ~ oraz wskazać istotne środki jeo·-0 realizacji Jed .
srodk?w_torow:ania drogi do je,j realizacji w życiu r

0

z :S'Zł:~ :~.
kolenia Jest tworzenie zasiepów Straży p d · P., y d O • pk
;f~!f! !z~~~:;J~~<J°;;s~it~acJj dobrowol~\~?zł~~n;:heje:
Od ustroju i programów zależ k I • • .
wszystko. Bodaj że więcej jego b w,1 sz

O mc~'Y'Ie wiele, ale nie
nauczycieli, poziomu ich prżyf tmys ny ~o~dWOJ z~ezy od zespołu,
Przed władzami szkolnem] st ooł owania i I eowej postawy.
nia. Jedno _ to dokształc a:nę Y pod tym względem dwa zada­
w skład bowiem jego weszł:nb~ na~S~yciel~twa już I?racującego,
zapotrzebowania, poważna 'iloś6e:1sdc musiała, _skutlóem_ nagłego

Je nosiek ruewykwahfikowa-



n eh. Nic dziwnego, bowiem ty~o w. byłym z~borze austrjac­
kfm nauczycielami szkoły ł?olskieJ byli w:rł~czn~e Polacy, przy­
. otowani do swego zawodu ~ w dostatecznej liczbie; w !nnych za­
trach sił takich ifl~? całkiem hr_akowało,. albo był~ ich h,ardzo
niewystarczająca ilosc, zwłaszcza ze szkolnictwo musiało hyc tak­
że ilościowo rozbudowane. Od początku tedy rozpoczęła się akcja
-dokształcania drogą najrozmaitszych kursow, zwłaszcza dla nau­
czycieli szkół powszechnych. Kursy i ogniska wakacyjne dokształ­
cające przeznaczone dla nauczycieli niewykwalifi,kowanych tych
;zkół prowadzon~ ~or.. 1929, jako daty, do któr~j mi~li oni zdobyć
przepisane kwa~1f•1~a?Je_. Ko~•tynuowane po tej dacie, kursy do­
kształcające mają JUZ nieco _mny charak!e:, orgamzowane S<;l: b<:
wiem odtąd już dla nauczycielstwa kwalifikowanego: ostatnio tj,
w r. 1933 służyły one przedewszystkiem jako platforma do należy­
tego zaznajomienia z nowym ustrojem szkolnym oraz zasadami
nowych programów. Dla nauczycieli kwalifikowanych istniały
zresztą od początku t. zw. Wyższe Kursy Nauczycielskie, mające
na celu dać pogłębione wykształcenie dla osób upatrzonych na
stanowiska kierownicze w szkolnictwie powszechnem. Podobny
cel miał także Instytut Nauczycielski, 'Skasowany w r. 1925,
,a wznowiony w r. szk. 1930/31, Począwszy od r. 1929 urządzano
dakże kursy dla inspektorów szkól powszechnych.
O ile chodzi o przygotowanie nowych kandydatów na nauczycieli
szkół powszechnych, to jako normalną drogę przewidziano zrazu
5-o letnie seminarjum nauczycielskie, oparte na ?-klasowej szkole
powszechnej. Obok tego tworzono roczne kursy nauczycielskie
przeznaczone dla abiturjentów szkół średnich ogólnokształcących,
później zaś także 2-letnie pedagogja. Ustawa ustrojowa z r. 1932
kasuje seminarja, a jako drogi przygotowania kandydatów na sta-

·
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kiedy za sprawą wiceministra K. Pieraclciego przeznaczono na ten
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cel znaczniejsze fundusze. Dzięki temu można b_ylo org_anizo"':ać
liczne kursy i kQnferencje rozmaitego rodzaJU, Przedm10tem ich
były zagadnienia bądź wychowawcze, bądź dydaktyczne, bądź.
także organizacyjne. Jedne z nich były przeznaczone dla ,nau~zy­
cieli, inne dla nauczycieli i dyrektorów, inne dla dyrektorow, mne
wreszcie dla dyrektorów, instruktorów i wizytatorów. W bieżącym
roku poświęcono kursy i konferencje wakacyjne głównie oma­
wianiu zasad nowego ustroju i nowych programów. W ostatnich
latach rozbudowano t. zw. pracownie dydaktyczne przy „Muzeum
Oświaty i Wychowania", stanowiącem część Ministerstwa, oraz
przystąpi.;ono do organizowania w niektórych szkołach t. zw.
ognisk metodycznych pod kierunkiem wybitniejszych nauczycieli.
- Wszystko to, cośmy dotąd ,Jl?,wiedzieli, dotvczv przedew,szyst­
kiem strony jakościowej, względnie podniesienia jakościowego
poziomu snkoly po1skiej. Przed władzami polsk•iemi stanęły jed­
nak już od pierwszej chwili także z&ga:dnienia ilościowej rozbudo­
dowy szkolnictwa, zagadnienia niemniej trudne, pod pewnym
względem nawet trudniejsze. Chodziło prz;edewszy,stkiem o rozbu­
dowę _szk:olnictwa powszechnego, zwłaszcza na rt:ych terenach,
gdzie istniało ono w bardzo niedostatecznej iilości, a więc w b. za­
bouze _rosy1skirn. Była to bodaj kwestja najważniejsza, kwestja
wyt_ępiema analfabetyzmu, którego odsetek dochodził gdzienie­
g,~zie na tym ie~e°:ie do 50°/o i więcej. To też już pierwsi ministro­
wie zatroszczyli :91-ę o te sprawy. Dekret z dm, t lutego 1919 r.1)
wprowadza obow1ą~kCJ'W,e bezpłatne nauczaniew zakresie ,-letnie·
szkoły po,v:szechneł dl!l wszystkich dzieci wwieku od siódmego d;;
:~rerJlas:eg,o roku_ ~-y:cia. Rea~1zac1~ powszechnego obowiązku po­t ępowh a, oczrw1s_c1~, stopm~wo l me;ownomiernie na różnych
e;~nac t,prze<lę~me 1ecł:1aik biorąc, robiła ona szczególnie szybkie
~ r ~~~ 1a9m21,/~2"zo1dse obtokwd1ą~k~ tego przedtem wcale nie byto. Gdy· · "' ee zieci uczęszcz · . h d k'l • ·
.tnych wynkosil 66,21 (na terenach wschod~~I{~9 5 oz~~h~dP?Whs9ze9cOh)-
o w r. sz • 1927/8 dochodzi · · d 9 ( ' ' nic , ,

7_6,6; na zachodnich przekra{:ł ~a:~~ Jti terenach. w~chodnich
liczba dzieci w wieku szkoln . l z uwagi, ze pewna
szkolny}. W ostatnich latach Y~. i::na k tam 8-letni obowiązek
niósł się, chwilowo nawet niewy Z~J ws ~~any odsetek nie pod­
do szkoły roczników znacznie li~o ~i~ obi1zyl z powodu wejścia
bowiem przyrost dzieci w wiekZill~Jk:Zr l, pokCZ<jWSZY od r. 1927/8
do tej daty rok rocznie małe. u sz O ny1!1, tory po wojnie aż
"'! szk. roku 1932/3 ilość mak Je, ptzą~ się_ wzmagać, osiągając
Iiczha dzieci w wieku szkoln syma ną.. otez gdy w r. szk. 1927/8
d~zł~ ona do niemal 5 niiljo~(re1;;1la~,650.000, W: 1r. szk. 1933/4
dzieci wymaga oczy.wiście . . ąs a). Wzmozony przyrost
,szkolnych oraz ei:ató~ nauczwz~lozko_nehgo ~większa:nia licwy izbycie s ie ,,-mięk· • , .' "" -szenie zas to zależne

..i) Dz. Pr. P. P. Nr. 14, poz. 185.



jest zasadniczo od zwięksaania budżetu s7Jkolnego. T~mczasem_ra:
·dosne skądinąd zjawisko wzmożonego przyrostu liczby dzieci
przypadło naokees kryty~zny pod wz~lędem finans?"'YYIIl· Wła~ze
szkolne musiały się skutkiem tego uciec _do z:nac,z1:1-!eJszego ubci~­
żenia nauczyciela i izb szkolnych, aby me dopuścić do załamania
sie s z ko 1 n i c t w a. Dzięki ofiarnej i i,deowej postawie nauczy­
cielstwa oraz zarządzenia~ oszczędnościowym udało się niehez­
pieczeństwo to, j~śli nie~ul_)ełnie zaże_g~ać, to ~rzynajmniej
zmniejszyc do możliwego rmmmum. W bieżącym r~ku_ szkol~ym
powstaje poza szkołą powszechną około 460.000 dzieci w wieku
szkolnym, czyli 10°/o., co nie wskazuje na bezwzględne pogorszenie
stanu rzeczy, a i względne pogorszenie nie jest tak znaczne. Jest
przy,l:em podstawa do twierdzenia, iż dochodzimy już do punktu
zwrotnego na lepsze.
Z kwestją, o której mowa, wiąże się bezpośrednio - jak widzi­
my - sprawa budownictwa szkolnego. Tu trzeba podnieść, że
jakkolwiek działalność nasza w tej dziedzinie nie mogła nadążyć
w tak krótkim przeciągu czasu wszystkim potrzebom, to jednak
przysporzyła ona Polsce szereg pozycyj, które niewątpliwie świad­
czą o niezwykłym wysiłku i postępie na tern polu, Dawny nędzny
budynek szkoły powszechnej stopniowo zanika, a kraj pokrywa
się szeregiem budynków szkolnych nowego, a własnego typu, od
skromnych do (niekiedy) wprost okazałych. O ile chodzi o szkoły
powszechne, obowiązek budowy szkół spoczywa przedewszyst­
kiem na samorządach; oczywiście najwięcej zdziałały na tern polu
samorządy miast największych, a więc najzasobniejszych, jak
Warszawa, Łódź etc., nie brak jednak i innych wysiłków. W za­
kresie innych rodzajów szkolnictwa obowiązek ten spoczywał na
Państwie, które pochlubić się może również szeregiem wybitnych
budowli (gimnazjum im. Batorego w Warszawie, tamże gimnazjum
im. Słowackiego, gimnazjum VIII we Lwowie i t. d.).
Kryzys ekonomiczny zmusił do szukania nowych źródeł finanse­
wych na budownictwo szkolne. vV celu zaradzenia palącej po­
trzebie, jaką widzieliśmy zwłaszcza w zakresie szkolnictwa po­
wszechnego, czynniki oficjalnie dały inicjatywę do złożenia Towa­
rzystwa Popierania Budowy Szkół Powszechnych, zapewniając
mu zarazem źródła dochodów, z których same korzystać nie mo­
gły. Tym sposobem sprawa znalazła w znacznej części swe roz­
wiązanie.
Kwestja ilościowej rozbudowy szkół, to nie tylko kwestja zakłada­
nia odpowiedniej ich ilości, oraz wyposażenia ich w etaty nauczy­
cielskie i budynki; to także kwestja sieci szkolnej. Jest to niewąt­
pliwie jedno z najtrudniejszych zagadnień. Chodzi o to, aby za­
kładać szkoł y tam, g'.dzie one są niezbędne i takiego typu, jaki jest
potrzebny w danych warunkach lokalnych. W zakresie szkół po­
wszechnych powstaje kwestja obwodu szkolnego, oraz typu orga­
lll7Jacyjnego szkoły zależnie od różnych miejscowych warunków,
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136 które badać należy. Podobnie w zakresie szkół zawo~owych~ a na­
wet szkól średnich ogólnokształcących. Vy zakresie szkol po­
wszechnych ujawniła się te~dencja do stopnw~ego przekształcania
szkół niższego typu orgaruzacyJn~~o n~ .-;vyzszy, a w związku
z tern zagadnienie t. zw. ,,komasacJl szkol . Przeprowadzono pod
tym względem ~~ereg eksperymentów, które wraz z dalszemi ~8;­
daniami stanoWIC będą podstawę do dalszy~h prac ~v przyszłości.
W ostatnich czasach Ministerstwo przystąpiło w związku z wyko­
naniem ustawy w;trojowej do szczegółowego przepracowania za-
gadnienia szkół niżej zorganizowanych

1
).

- W powyższmy przegląazie poświęciliśmy główną uwagę szkol-
nictwu ogólnokształcącemu: powszechnemu i średniemu. Nie­
podobna było poruszyć, choćby pobieżnie, licznych zagadnień
szkolnictwa zawodowego i wyższego. Wymagałyby one osobnego
artykułu. Możemy tu tylko zaznaczyć, że dział szkolnictwa zawo­
dowego, szczególnie upośledzony przez władze zaborcze, został'
nietylko postawiony, ale i wcale poważnie rozbudowany. Ilościo­
wo i jakościowo nie jest ono jeszcze w stanie zaspokoić wszystkich
potrzeb, rozwój jego jedna½ należy oceniać ~zglęclną miarą, t. j.
w stosunku do niezbyt długiego okresu czasu 1 skromnych stosun­
kowo środ½ó'Y _finansowych. Szkolnictwo wyższe natomiast pod
względe1!1- ilościowym zostało rozbudowane może nawet ponad
r~eczrw1·stą potrzebę l stąd W ostatn~ch c:zasacb tendencja do ogra­
mezen na J:e_m polu, podyktowana głowme względami koniecznych
oszczędności, Bolesław Kielski

ANALIZA WSPÓŁCZESNYCH METOD NAU-'
CZANIA

___y1. METODY NAUCZANIA KOLEKTYWNEGO
Podczas, gdy w stosowani tod . d 'd . .czaniu u~ktem ·, • m me_ m .YWf ualizującyeh w nau-
dzieck;, jako k:n_k~:~1:/':iel~1;c~ zabie_gow pedag~,~icznych jest
nauczania kolektywnego dklJ~fą~a się osobowość, to metody
n i a i f u n tk c j e t, po · res aJą przedewszystkiem z a da-
m o n i z o w an e j c ! ł\u,P Y .8 P O ł e.c z n e t, j a k o s h a r~
łalności wychowawczej i J cl kł one t~z stanowią podstawę dzia­
trzeby i zainteresowania or!z~ _ycz~el. Dobro jednostki, jej po­
ustępują tu poniekąd na I Jef mozlny1e wszechstronny rozwój

p an a szy, glownym zaś celem stają się

i) Por. Statut publicznych k 'l(Dz. Urz. Min. W. R. i O p Nz f powszechnyeh siedmioletnich
· · r. 4 z r. 1933, poz. 194);
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potrzeby i dobro grupy spoJecznej. _Celowi ~em1;1 te~nostka pod­
porządkować musi w sposób mmej lub w1ę<;eJ _sw1ado~y swe
uzdolnieni-a i zainteresowama, a zarazem swą inicjatywę 1 P?my­
slowość, swój możliwie n?-j~iększy trud w d1:1zenm 1o ,rozw1ązy~
wania wspólnych zagadnień, do wyk_?nywam~ wspólnych z8:dan
wspólnemi siłami wszy~tkich członków danej grupy. Z_t~1ego
punktu widzenia uJ!11'uJe cel wychowam~, prog,ram nauk_1 -~ orga­
nizację pracy uczniow m e to d a p r o J e k t o w, tudzież t. zw.
m e t o d a ko mp l e k s ó w.
_Metoda projelotów, czyli zamierzeń, roz~i~ięta pod wpływe?1 pe­
dagogiki Dewey a w szkołach amerykańskich (the p To Je c t
,m ~ t O d), znana jest naogół na naszym gruncie zarówno z prze­
kładu książki jednego z t~órców ~et-o~y Stevensona, z,artykułów
w czasopismach pedagogicznych, Jak 1 ze sprawozdań, opartych.
na doświadczeniach poczynionych w naszych szkołach'}. W szko­
le powszechnej w Turkowiczach na Wołyniu stosował swoistą me­
todę projektów nauczyciel M. Si u d a k, niezależnie od pomy­
słów zagranicznych i osiągnął interesujące wyniki swej pracy;
metodę zamierzeń wypróbowało też grono nauczycielek w szko­
le ćwiczeń państwowego seminarjum nauczycielskiego im. Orze­
szkowej w Warszawie. Wobec tego ograniczamy się tu ty1ko do
uwypuklenia najbardziej istotnych założeń tej metody.
Sanna nazwa tego systemu nauczania „metoda projektów" wska­
zuje, że praca w szkole opiera się w przeważnej swej części na
realizowaniu zamierzeń, planów, przedsięwzięć, wynikłych z róż­
nych sytuacyj życiowych w danem środowisku, Według Steven­
sona „projekt to czynność, mająca swe źródło w zagadnieniu, a re­
alizowana całkowicie i przeprowadzona na swem naturalnem pod­
łożu". Tak więc projekty, będące przedmiotem badania, rozważa­
nia i działania, związane są ściśle z życiem środowiska i ze zda­
rzeniami aktualnemi. "\V reali:zowaniu danego projektu chodzi
nietylko o poznanie wyłaniających się zagadnień, o poznanie
pewnych zjawisk w otoczeniu, ale także o ich czynne przeżywa­
nie w naturalnych sytuacjach.

1
) J. A. Steve n son. Metoda projektów w nauczaniu. Przeł.
W. Piniówna. Warszawa, f930. Ja n St a n is lawski. Naucza­
nie metodą projekrtów. (Chowanna, 1929). Z.Bas tg en ów :n a.
Mei.~da projelotów, (Ruch Pedagogiczny, 1929). J. R. Próby reali­
zacji szikoły rf:w6rczej pracy w szkole powszechnej w Turkowi­
czach, powiatu <l_uhieński~~: (Dziennik Urzędowy Kura!orjum
Okrę~ Szkolnego Wołyns.lnego 1930). Dr. St. Tatar o w n a.
Une re~hsai1on d'ćcole aetive a I'ecole prirnaire de Turkowicze.
(Po~r 1 Er~ Nouvelle Nr. 57, 1930). Z praktyk i szk o I n ej.
~~ier~em1; dziecięce. Próby ,realizacji przeprowadzone w szkole
cwic~en państw; Semin, nauczyc. zeń,sk. im. Orzeszkowej w War­
szawie. 1932.
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. . . totne cechy metody I?roje~­z określenia S-tev~w;ona wynikają LS nauczaniem i u7zenrnm się
t, . róż nice 1·akie zachodzą m1Tędkzy . dZJ.eci zostają pobudzo-ow 1 , ad · ą a1 w1ęc • • I b ·t metodą, a metodą tr YC,YJil . . o rzestają na -mn_1eJ p· wrę-
ąe do działania do czynnosci, aadme p rp. Metoda projektów kła-n ' . · i omosci. . ·ce· ibiernem przyjmowaniu w . w magającą raczej rozu-
dzie nacisk :~a prob!ematykę sy,t~~c?'..v-a~ia wiadomości z dane­
rnowama mz samego tylko zap _ę J Z"·gadmenia, a do~ero• od t uwa naJpierw "' .go zakresu. Met a . a wys, ł wania zasad. Wreszcie p~ r~-
potem pobudza ucznia do f?;mu 0

1 . a którem rozwijają się' . k" J. ralność pod oza. n . . . ·Iśla z nac1s iem na••'U , . . , ające do osiągmęcia ce u.
stopniowo określ~n~ czynnosci, z6~~~!ba, że projekt może o~ej­
Mówiąc o czynnoscrnch, ~a:Zntczy .ak i umysłowe. Reahzo­
mować zarówno czynnoJCI. izyc~ne, J ówno w izbie szkolnej,

. . kt dbywac się moze zar . 1_ • kwanie proJ~ . u o.,' . . T oarodzie szkolnym I na UJOllS u,
w pracowniach, biJblJoieJ{':ch, w . " k zwiedzań - i połączonych
ja'~ i J?O~~ ,sz;khołą w;. czadsie, p~~J~:lc~~ ~vysuwają zazwyczaj nau-z niemi roznyc prac 1 za _an.. •
czyciele, czasami ~eż ucdz~10r1~- of ,v H K i 11 p a ,t r i Ck, we­
Podobne określenie po aje ez pr ,·. · 1 · k aną z zu­
dłu,o· którego projekt jest działalnością ce ?wą, wyh on~ , . I

. 1"' dd . . ·W waru-kach koniecznyc ze stanowrs caPe nem o · aruem się, 1= • 1 ·
b ł h') Metoda hroJ· ektów poleg·a więc na rea i-otrze s• o ecznyc . - , . . , .

p · p . .1 ' przv;stosowanyc do umysłowosc1 uczmow w ichzowan1u zauan, . ,· · . · _ 1- h ·
oszczeo·ólnych fazach rozwojo,vych, w war~=ac rzeczyw1-
ftych 0;az w ich środowisiku natu!alnt;m, ~roJekt _ma c~arak~er
dyna;m'iczny, zaw!era o~ bowiem pier:-vrns_tJo rozwoJowe 1, "": ~ia:
rę opracowywama, doirzewa, przy,b1eraiąc coraz wyrazmeJSZ}
kształt realny. • . . .
Pod względem treści roz,różnić można pro1ekty natury fi_z,y?zne~
lu,h też umy.słowej; afoH tru<lnoby tu było przeprowadz1c Jakąs
wyraźniejszą granicę między obu rodzajami. Przypuśćmy, że wy­
łania ,się ,projekt zbadania mleka, :które ,dzieci piją w domu na·
śnia,danie. Przynoszą do szkoły próbki mleka i pod kierunkiem
nauczyciela przeprowadzają ana-lizę. W razie ,stwierdzenia zbyt
duże.i części składników tbez warfości odżywczej lub rl:eż odkrycia
składników sz;fuczny,ch sz,kodliwych w mleku, zawiadamiają swo­
ich rodzi,ców, ,skłaniając ich do zastosowania odpowiedni

1
ch środ­

ków zapoihieg·aw-czych_ na przyszłość. Projekt wytępienia much
w rrnies2'Jkaniach uczniów i w najhliż,szem sąsiedztwie łączy sie
ściśile z przyiswojeniem sobie potrzebnych wia<lomoś-ci z przyro:
dy, tudzież z przestrzeganiem zasad higjenv w żvciu cod·ziennem.
Pod wzglę~em &toif?nfa ~ożon?ści projekt może .być hardziej pro~
~ty, luh_ t-ez hardzreJ ·skomplikO'Wany - odpowiednio do wieku
J rozwo1u duchowego_daneł gn1py uczniowskiej. Projektem mało
skomplikowanymmoze hyc np. mkupno prowjaintów na wyciecz-

')Ki 11 pat r i ck. Fondaiion of Metho<l. Nev York, 1926.
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-kę szkolną, obliczenie wydatków domowych w ci_ą,gu_ dn~a, czy
obliczenie węgla, zużytego w ciągu miesiąca, napisanie listu do
;znajomych lub krewnych p_o.odbytej "'.Ycieczce, -ost~z~nie ~al'Zę­
<lzi używanych w pracowni i t. p. Projektem ibardzieJ złożonym
może być 'Ozdobienie choinki w okres~e Bożego Narodzenia, zało­
żenię oo•,ródka szkolnego, zbudowanie dzwonka elektrycznego,
przygot°owa,nie sztuki teatralnej i t. d.
W szkole turkowieckiej opracowali uczniowie ,pod kierunkiem
M. Siudaka IIIl . in. .następujące projekty złożone:
I. Uprawa owsa na_ d_wu obok siebi«;' p~lo~o:1ych Zcl.f,':Onach,_ z któ­
rych jeden był lepiej, drugi gorzej uzyzmony. Wysnucie stąd
wniosków na iprzyszłość.
II. Badanie jakości ziarna pod zasiew żyta i pszenicy: a) uży­
wanego w okolicy -i b) sprowadzonego z syndykatu rolniczego.
Obliczenie stosurrku zesiewu do plonu przy użyciu ziarna miej­
scowego i sprowadzonego.
III. Zorg·anizowanie przy pomocy dzieci szkolnych walki z owa­
~ami i roś!i~8JIDi p~sożyitniczemi, ;które _niszczyły drzewa w o½o­
Iicy, Wymki walki, prowadzonej w Ciągli kilku lat, utrwaliły
dzieci na odpowiednich tabelach statystycznych.
IV. Opracowanie gazetki ściennej i „żywego dziennika", na pod­
stawie wycieczek w dalsze okolice, poczynionych tam obserwacyj
i zebranych wiadomości,
Wszystkie te projekty przeżywały uietylko dzieci szkolne, wzbu­
dziły one też niezwykłe zainteresowaniewśród ich rodziców i ogó­
łu mieszkańców wio-siki.
Wśród wymienionych projektów są tctlcie, Iotóre wykonać może
jednostka, np. napisanie listu do znajomych po odbytej wy-ciecz­
ce; są to projekty ind yw id u al n e. Al,bo też mamy pro­
jekty, które realizuje grupa uczniowska, np. urządzenie ogródka
szkolnego; są fo projekty !, ,po ł e cz n e. Nadto prof. W. H.
Ki 11 p at r i ck rozróźnia projekty o charakterzeprodukcyjnym
(producers project) i o charakterze konsumcyjnym (consumers
project). Pierwsze dotyczą procesu wytwórczości, drugie zaś mają
na celu zużytkowanie wytwcrzonych dóbr materjalnych, czy du­
chowych.
Już z podanych wyżej rprzykłrudów wynika, że w szkołach, w któ­
rych nauka i praca opiera się na metodzie projektów, rp ro gr am
n a u ki nie jest rozbity na poszczególne przedmioty, niema też tu
specjalnego rozkładu godzin. Zanniast przedmiortów nauki i zajęć
istnieją projekty. Konstrukcja programt1 nauki obejmuje pewne
c<:lości zjawisk życiowych na tle środowiska, pewne zadania, ja­
kie wysuwają różne sytuacje w otoczeniu dzieci, podobnie, jak
w metod-zie Decroly'ego na program składają się ośrodki zainte­
resowań, a w metodzie Dewey'a zagadnienia. Po1Szczególne pro­
Jekty o,bejmują zazwyczaj wiadomości i czynności z różnych dzie-
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140 dzin nauki, jakkolwiek mogą być ~ projekty z zakresu tylko jed-
nej dziedziny nauki, np. w zaikresie matemaiyiki. . . . .
Prof. E. Co I I i n g s omawia w swej -k~iążce wym½i ~ orgamz~­
cję pracy w I-klasowej, koedukacYJneJ szkole ~oswiadczaln~J,
opartej na metodzie projektów. Program nauki tej s~koły zaw~e­
ra projekty, podzielone na cztery kat«';gor1e: a) proJekty z dzie­
.dziny aier i zabaw, b) z dziedziny wycieczek naukowych, c) z za­
kresu lefutury, d) z zakresu robót rę~znych: Prof. fy!. M u r r y
opracował około stu projektów; niektore z nich podaje J. St a­
n is ławs k i we wspomnianej już pracy „Nauc_zame meif:odą
projektów", np. założenie i rozbudowa miasta Wa:shmgton, zużyt­
kowanie progów, zwanych „MUJscle Stoals", na rzece Tennesee,
,nawodnienie Doliny Słonej Rzeki, urządzenie ogródka szkolne-
go i t. d.
Oczywista opracowanie każdego projek-tu wymaga dostatecznego
opanowania wiadomości i sprawności w zakresie przedmiotów
elementarnych. W tym celu mają i tu, podobnie, jak w technice
w/innetkowskiej, zastosowanie testy wiadomości, przy pomocy
których wykryć 1IIIJożna istniejące braki i usunąć je zapomocą
odpowiednich ćwiczeń, nie przerywając atoli pracy około reali­
zowania projektu, Jeśli np._ w związku z oh~iczaniem wydatków
domowych w ciągu tygodma uczmowre stwierdzą braki w opa­
nowaniu któreg~ z pośród czterech działań arytmetycznych, np.
brak do_s}aJteczneJ_ ''':W~w:Y w,mnożeniu, muszą w tym zakresie
przerobie_ pewną 1losc.cwiczen, zanim posuną się naprzód w wy­
konywamu swego projektu.
'\~_iele ze wspomnianych przedtem projektów wymaga organiza­;JI po-ra:cy zespa~oweJ, kol~tywne~, w ~~rej mniejsza, lub więk­
_z'.1 grupa uczniowska dązy do osiągnięcia wspólnemi silami za­
mier~~mego celu. Punktemwyjścia są projekty, związane z życiem
U?zm_owpw _sm:kto.Je 1 po~a szko~ą, z ich potrzebami i zainteresowa-
maim1. roJe y w miare doj: • . , t . .b d . . k lik . " rzewama uczmow s aJą sie co-raz
ar zrej s omp 1 cwane, dotyczą pewnych wycinków ż Ćia s o-
:~zg!01.ą-g~i.sępro0dar~zego,_ z jeg~ złożonemi zagadnieniami, ftóre ~o-

" zwiaza:ma Projekty ro · · · · st •m11ją swą treścią ·gminę ( • , . stZ",)\T'lJaJą ~ię . o;pnmwo i obej-
duje, następnie stan (kra •,)11es~ mia..0 • w k~oreJ szkoła się znaj­
rodów, tudzież całą ludzf •,I!a:11;'0 1 wre~2Jc1e zespół państw i na­
spodarczo-kulturalną Z osc,_ Jkt o zorgamZ<?'waną społeczność ga­
nia, sporządzenie .ka-5rlorp~~Je k~m, łą~zą się zazwyczaj oblicze··
~iednich instytucyj i ur.Jdz~ó~~~~ 1 planów, zwiedzenie odpo­
licy, lektura odnośnych ks" . k . 1ezn1;1ch, zdrowotnych w oko­
nych statystycznych, za.si ;ąz<: 1 ~z1;~opism, poznanie map i da­
g·ą korespondencji i t. p. ęoame opmJI w sferach fachowych dro -
Metoda projektów zawiera odoh . . .
;'71:l'WlCZJ, zrodzone na grun~i~ ameme, J_?-k ~nne koncepcje wycho-
sc1, ktore mogą się przyczvuić dor~kank&kim, sporo zalet 1 warto-

. os onalema rpracy w szkole,



zwłaszcza w kierunku jej strony p~aktycznej. W, ~etodzie tej
• .J

1
· e -swóJ' wyraz zasada Dewey a, ·według której szkoła sa-

znajdu . . lk . tvt . t . ]ma w-inna być życiem, a ~te ty C? ms .· ~CJą! przygo owującą co
życia. Projekty wyplyw_aJą z Ż'fC1!1 dzieci, z 1?h ~trzeb, z sytu~­
cyj rzeczywistych, co niewątpI1Wie przyczyn!a się do obudzenia
intensywnych zainteresowan 1 wzmaga wy~ilek w zd_ohywan~11
wiedzy i sprawności te~hnicznych. 'yV dąż~~m ~o roZWlf};ywa?rn
zaga<lnień i reaJizowama za:m~erz~n rozwija _się _zdoln_osc rnyśle­
nia, ściśle zespoloneg? z celarrri ;dz1ec½a. Uczm_o~iemają ~arazem
sposobność opanowamatechniki danej czy~nosc_1 ~a gr~n~ie. p_rak­
tyki życiowej. Zmierza _on1;1 do hezposredmego 1 1akna1sąme1sz~­
go zespolenia szkoły z z'yciem kuHuralno-gospodarczem środowi­
ska, z problemaani w-rh~rczości i konsumcji da~ego ,kraju. Me­
todę projektow cechuje Jednak z1:yt d8;le½o posu;1ięt~ utylitaryzm
i zbyt jednostronna praktycznosc. Widzimy więc, ze metoda ta
od:powia~a w ~upełno~ci stosunko~ społeczno-kll!tu~a,lnym,. t~­
dzież zbiorowej psychice społeczeństwa amerykańskiego, wiąże
się ściśle z jego poglądami na życie i jego filozofją pragmatycz­
ną. Konsekwentne przeprowadzenie zasady pracy 1kolektywnej
i zasady zespolenia szkoły z życiem kulturalno-gospodarczem śro­
dowiska znajdziemy w m e t o d z i e komp 1 e k s ó w, którą
w ostatnich lafach realizowała szkoła sowiecka,
Pierwotnie władze sowieckie reformowały swoje szkolnictwo
w duchu zasad Dewe v'a i Ker ,s c h ens te i ner a, wprowa­
dzając t. zw. szkołę pracy'), następnie popierano tam usilnie
w szkołach różnego ~top:ni?- org8;~iz8;cyjnego plan d<!-lt_ońsk~ (~oib.
H. O g n i e v..·. Pamiętniki Kostji Rjabcewa). Obawiając srę Jed­
nak zbytniego rozwoju pierwiastków indywidualnych w wycho­
waniu, reformatorzy sowieccy zerwali z planem daltoń'.,kim
i opracowali met odę komp 1 e ks ów, nadającą właściwy
charakter s o w i e c k i e j s z k o 1 e p r a c y p r o .d u k­
t y w n ej, związanej ściśle z ustrojem politycznym i gospodar­
czym państwa.
Podobnie, jak różne koncepcje wychowawcze, w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej mają s·w·e źródło w pragmatyźmie
James'a i w odmianie tej filozofji, w imrlrumenłalizmie Dewey'a.
tak i cel oraz zadania szkoły -sowieckiej, prog-ramy nauki i meto­
dy nau<;:zani:1 W'i~żą s_ię _ściśle z ~alożenia:m1 dolciryny kOIIlluni­
st-yczneJ, z hiistor1ozofJą i ekonQIIIlJą Marksa, Engelsa, Lenina i in­
n,:-d1 ~e?retyków ~ocjalizmu i komunizmu. System edukacji so­
wieckieJ opiera się zatem na założeniach m at e r j a 1 i z m u

1
} P. B l oń ski j. Die Arbeitsschule. Berlin, 1921.
S.. He ,s IS en u. N. Han s. Fiinfzehn Jahre Sowjetschulwesen.
Die Entwiklung des Sowjetschulwesens und die WancLlungen des
kommunisti,schen Bildungspolitik seit der Okioherrevolution bis
zumEnde des Fiinfjahresplanes (1917 - 1932). Langensalza, 1933.
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142 d ja 1 e k tyczne g O oraz na materjalisty~znem pojmowanju
dziejów. Materjalizm dialektyczny Marksa zmierz~ do wykazania,
że cale życie społeczne i kulturalne, Jak stosunki ekonoIIllczn~,
ustrój polityczny państwa, nannka, sztuka, ohyczaje, praw8;, reli­
gja, filozofja, a nawet język-wszy~~ko,to Jest w-y:tworem, meJako
,,,nadstrukturą" procesów produkcji 40hr ~ateirJa~~Y:h. ~ezę !~
stara się marksizm udowodnić, badając działalność i tworc~osc
społeczeństwa, różne fazywspćlżycia ludzi w,związku z rozwoJ~m
techniki i gospodarki społecznej, w poszczeg·olnych epokach dz_ie:
jowych. Człowiek, jako cząstka przyrody, pod,po~ządko-w:any JeJ
prawom, hyituje w społeczeństwie, z .którem ~1ą;any Jest_ ko­
niecznościami życiowemi, takiemi, jak zdobywame_ środków zy_w;
ności, obrona, utrzymanie gatunku. Człowiek rnoze waęc istnieć
tylko w grupie społecznej, od krtórej uzależnione jest jego postę­
powanie, jego czyny i działania, Najsilniejszą i jedyną więzią,
która luźną gromadę ludzką przekształca w zorganizowaną spo­
łeczność jest p r a ca s p o ł e c z n i e u ż y ,t e c z n a.
Z przedstawienia teao · wynika, że system edukacji sowieckiej,
opiera się na dwóch ~sjomatach, na dwóch podstawowych twier­
dzeniach: 1. Praca społecznie użyteczna wiąże człowieka z przy­
rodą i środowiskiem socjalnem, gdzie społeczność zaspakaja swo­
je potrzeby, 2. Praca społecznie użyteczna łączy jednostki w orga­
niczną całość, w pewien system socjalny,
Peaca użyteczna mia na celu prod u ik c j ę, tak zorganizowaną,
by zapewniała ,ko n s u m c j ę z uwzględnieniem potrzeb szero­
kich warstw ludności. Ts'k pojęta prac a ma w ujęciu komuni­
stycznem niemal znaczenie mityezne, ma charakter metafizyezny
t~: że o~ok.humanitaryzmu stanowi ona treść „religji" sowiec­
~ieJ. Takze 1. wychowa n ie w ujęciu pedagogiki sowieckiej
Jest funk c J _ą sp o ł e cz n ą, o r g a n i cz n i e z w i ą z a n ą
~ pracą UZ_Y_teczną, z procesem produkcji
1 k o n •S u m 1c J i.

Z tych założ~~ podstawowych wypływają cele wychowania, pro­
gramy nauki 1 metody nauczania w szkołach sowieckich. W na­
~ią:zan:iu do doświadczeń pedagogicznych w szkole angielskiej
Jednego z utopistów socjalizrmi Roberta Owena zruleca Karol
Marks ""! dziele p. t. ,,Kapitf:ał" ,p o l i _t e c h n i c z n y ,p 1· o g r a m
nauki_1 z~'Srpolen1e nauki z pracą p r o d uk c y j­
n ą dz_ 1 e ~ 1. Tą drogą_ na&!ąpi_,podniesienie pr.ndukcji na wyż~
s~y po,zi~~ I tą dro,gą ?s1ą,gme s;ę też w s z e c h •s t r o n n y
r O ~ w O J cz ł o:"'" I ~ k a, Jako członka społeczności". Zna~
kom:itRrbz~ła~osią~~1ęte w ·szkoła·ch fabrycznych w Anglji·
~rzez_ O' e a . ~na !,mnych, wykazały - pisze Marks - o~
~:~J~~r::~c~~:lnr~s~ ze~po,l~~ia nauki_ i gimn_asty;ki z prKcą
słową i z o-imnasfykąmS r~mfz· pracy f12:yczneJ z ,pracą u,my-·
chowania p~zy,szłości .k is {ml ,aJ:iry?zny Jest ~awiąZlki~ VfY-

, z a c e n 1 a l u .d z 1 r o z w 1 n 1 ę-
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i y c h ha r ,m o ;11 i j ·n i e". ,,Sy~tem pracy:, polegają~y ;11-a tern,
że zajęcia ręczne 1 umysłowe kolejno ;po sobie następują 1 stano­
wią ponieJkąd wypoczynek po sobie, w konsekwencji odpowiada
dziecku -0 wiele bardziej, aniżeli ciągłość zajęcia bądź to jednego,
bądź też drugiego zosobna".
Rozwijając te myśli autora „Kapitału'', jeden z wybitnych pe­
dagogów sowieckich A. P i n k i e ·w i c z w ten sposób formułuje
cel szkoły pracy produkcyjnej: ,,Wychovmnie człowieka społecz­
nie pożytecznego, zdrowego i przystosowanego do pracy, ·przc­
niloniętego nawskroś zmysłem społecznym, świadonrego swego
miejsca w przyrodzie i społeczeństwie, umiejącego sobie radzić
w różnych okolicznościach życia, .nieustraszonego bojowniika
w służbie ideałów kkisy robotniczej, roztropnego budowniczego
miasta przyszłości, miasta-komuny'").
Z ta:k ujętego celu edukacji wypływa konsekwentnie organizacja
szkolnictwa, programy nauki i metody nauczania, a przedewszy­
.stkiem duch szkoły, ideologja komunistvczna, przeni·kająca na­
wskroś nauczycieli i uczniów. Zgodnie z dokrl:rvną Marksa szkoła
na wszystkich stopniach ma charakter p -0 l i t e ,c h n i c z ny.
Politechnizacja szkoły i wychowania polega po pierwsze na za­
tarciu różnicy między pracą fizyczną i umysłową, między nauką,
a pracą wytwórczą, wzbogacającą dobro ogólne społeczności Iiez­
klasowej, powtóre na · konsekwentnem kształceniu młodzieży
,w duchu komunistycznego poglądu na świat i przygotowania bo­
jowrrików, zdo1nych do utrwalenia i ugruntowania nowego ustro­
ju sowieckiego.
Celem przeprowadzenia reformy wychowania w duchu politech­
nizacji połączono szkoły wszystkich stopni, począwszy od ele­
mentarnej aż do wyższej z instytucjami i warsztatami wytwór­
czości, ,v miastach z fabryką, po wsiach zaś z fermą kolektywną,
państwową (,sorwchozem) lub gminną (kołchozem) lub też ze sta­
cją maszyn i .tra:ktorów. Takie zespolenie .szkoły z fabryką lub
fermą ana na celu bezpośrednią styczność dziecka z rzeczywiste­
ścią, która umożliwia mu przetwarzanie 21doiby,tych wiadomości
w różne dobra w zakresie produkcji. Uczeń, pracując na roli lub
w: fabryce, produkuje, a jego praca produkcyjna stanowi pod­
stawę nauczania. W miarę rozwoju techniki następuje skrócenie
czasu pracy w falbry,ce Juh ferrrrie i wówczas zaoszczędzoną ener­
gję i_,,wolny" czas poświęcić można .kulturee naukowej i artysty­
~zneJ_._Atoli jeclnem z głównych zadań szkolv jest wzmożenie pro­
dulocji dóbr społecznych, w której uczestniczą miljony dzieciw: wieku szkolnym, co przyczynia się równocześnie do podniesie­
ma konsumcji wśród ogółu społeczeństwa.

·~ Eu g e ~ e De V a n d. Le pedagogie scolaire en Russie sović­
tique, Paris. 1932. Cz as opis mo: L'Internationale de l'Ensei­
gnernent. Paris.
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144 Szkoła według założeń wybitnych peda_gog?~ sowiookich ~UI~a~
czal'skiego, Piistraka, Pinkiewicza, S_zulg1,na 1 innych, TI?-a hyc me­
tylko ośrodkiem produkcji, ale także głowne~ ?,gmskiem propa­
gandy komunistycznej1 ). Cały sysł:II!- edukacJI 1 ~etody ~auc~a­
nia powstają w zupełności -y, ;słuzb1e dokłrY1;1-Y 1. zadaniem ich
jest rozwinięcie uczuć i woli w duc~u komumstycznY;fil, tak, by
J e d n o ,s t k a u t o ż .s a m i ł a s I ę ;' s ~ a t e c z n 1 e z k o-
1 e k t y w n O ś c i ą, z e s p ? ł e c z n o s c 1 ą b -e z k l a s_ o ~ ą.
Szkoła nie obejmuje w1szystkich ·kla~ społecznych, tylko słuzy J_ed­
nej klasie robotniczej, w szkole tej uczą nauczyciele rohotmcy.
Od przedszkola aż do uniwersytetu uczen oddycha atm~1s1:er~ p~a­
.cy i ideologją proletarjaoką. Szkoła ma ~a celu rozwrmęcie m­
stynktu społecznego, ma wychowac czł?n½o~ kolektywu fabrycz­
nego lub fermy. Ta dążność do utożsannema ;ednostk1 z kolektyw­
nością ma wyrobić w dziecku przekonanie, że ~ie należy ono ani
xlo siebie, ani do swych rodziców, ale wyłą,czme do społeczności.
Uczeń winien utożsamiać swoje zainteresowania, swoje dążenia,
swe aspiracje - słowem całą swą jaźń i osobowość ze zbiorowo­
ścią, .której oddaje swój intelekt, swe siły fizyczne i swą pracę.
Tak się przedstawia wy c h o w a n i e p a ń s t w o w o-k o m u­
n i s t y c z n e w szkolnictwie sowieckiem.
Pogląd, że szkoła powinna być ośrodkiem produkcji, doprowa­
dził w końcu do teorji „zamierania szkoły" w społeczeństwie ko­
munistycznem, którą między innemi rozwija S z u 1 gin, dyrek­
tor Instytutu badań pedagogiki marksowsko-Ieninowskiej. Szko­
ła staje się w myśl tej doktryny organiczną częścią instytucyj go­
~P:>1arszych, .n~stępuj~ j~j stopienie się z procesem wytwórczo­
sci 1 gł_owną Jel f~nkcJą Jest produkowanie kwalifikowanych sił
rob~tm~ych. Ta½1e są _ostarteczn~ konsek""'."enc~e politechnizacji
szkol p1er_""."5~ego ~ ~rug~ego stopnia, odpowiadających naszej po­
WJSze_ch;11eJ_1 średniej ogoln_oikształcącej.
Jak JUZ wiadomo nau~zame w szkołach politechniczrrych, oparte
zostało n~ metod,z1e kom_pleksów, która ma swe źródło
~metodzie proJekto-y;. Wskutek wprowadzenia metody komplek­
so~ z~rwano z podziałem nauki na przedmioty. Cala nauka m­fUJ~ się około 1anego pr_ojektu konkretnego, który uczniowie ~ea~
izują na terenie fabryJn lub tez fermy. Na tej zasadzie opracowa-
ny został program szkó] fabrycznych i szkół-ferm . k 'ł ·k lnych w sowchozach . k ł h h , , sz o . omuna -
,.kom Ieks" h . _1 o c ozac . Głownym tematem nauki jest
- p , o eJmuJący „plan gospodarczo-finansowy" danej fa~

1
) Pis t r a le. Les probl' f dParis, 1928. emes on amentaux de l'ecoJe du iravail.
A. P. Pi n ki ew i cz Les h d' ,Le materialism.e diale~ti ases :!1-ne pćdagogie marxisie.
,de l'E n s. Nr. 9-10, r:~;)_ la ped~ogie sovietique. (L. · I n t.



bryki lub fermy, i w związku z ~im odbywa się n~uk8: elemen­
farna czyiania, pisania, rachunkow. Program oheJIDUJe trzy
g j ów n ·e działy: A. Pr z y rod o z n aws two. B. Pr a­
c a. C. S po ł e c z e ń st w o, których podstawę stanowią nauki
przyrodnicze, ekonomja i socjologja. Wszystkie te działy ujęte są,
oczywiście, ze stanowiska ideologji komunistycznej. Przyroda
winna być przedmiotem poznania w tym celu, by ją można było
jaknajintensywniej zużytkować dla podniesienia produkcji i kon­
(Sumcji. Praca w fabryce lub w fermie wprowadza dziecko w bez­
pośrednią styczność z procesem produkcji i umożliwia muzazna­
jomienie się z jej mechanizmem; ułatwia mu nabycie wprawy
i rozwinięcie s'ił fizycznych. Wreszcie nauka o społeczeństwie (so­
cjologja) wprowadza ucznia w zrozumienie głównych założeń
doktryny Marksa i Lenina i uzbraja go do rozwinięcia propagandy
komunistycznej.
Podajemy poniżej w formie przykładu tematv jednego z kom­
pleksów, obejmującego trzy działy i opracowanego w szkole po­
htechnicznej pierwszego stopnia, połączonej z fermą:

A. Przyroda.

Zapasy zimowe w ro­
ślinach.
Nasiona roślin rocz­

nych i korzenie rośliu
dwuletnich. ·

Ochrona naturalna
drzew w zimie.
Przygotowanie roślin

uprawnych na zimę.
Gdzie chronią się owa­

dy?
Odlot ptaków.
Obserwacja i zapiski o

'zjawiskach przed nasta­
niem zimy.

B. Praca.

Gromadzenie zapasów
zimowych. Owoce i ja­
rzyny dla ludzi i zapa­
sy dla zwierząt domo­
wych.
Młyn - mąka - chleb.
Higjena - mycie owo­

ców -woda. -
Zbiórka i obliczenie

produktów.
Poznanie miar i wag.
Sporządzenie odzieży,

je] naprawa.
Higjena odzieży.

C. Społeczeństwo.

Co wieś daje miastu i
nawzajem miasto wsi.

Wymiana produktów.

Instytucje spółdziel­
cze na wsi.

Warsztaty na wsi.

Wspólna praca rolni­
ka, rzemieślnika i ucz­
nia.

Zniesienie przedmiotowości w szkole politechnicznej pierwszego
i drugiego stopnia i wyłączne oparcie nauki nametodzie komplek­
sów, jednostronnie i skrajnie pojętej i. przeprowadzanej, wydało
rezultaty negatywne i obniżyło zlryt wyraźnie rozwój umysłowy
i poziom naukowy młodzieży sowieckiej, tak, że nawet w derach
wybitnych przedstawicieli komunizmu zapanował niepokój i ze
sfer tych wyszła też ostra krytyka skrajnych teoryj pedagogicz­
nych Pinkiewicza.. Szulgina i ich zwolenników. A nawet wyraź­
nie potępiono „politechnizację" wychowania. M. J. Ka 1 i n i n.
wykazując marny stan szkoły sowieckiej pod względem jako­
ściowym, jej niski poziom naukowy, podkreśla takie fakty, jak:
brak pomieszczenia dJa dzieci, przeludnienie klas, miewystarcza­
j ące wyposażenie techniczne budynkó-,· szkolnych, niedostatecz­
na liczba nauczycieli. Atoli wszystkie te braki dadzą się, jego zda-



H6
· . . , obów marl:erjalnych Unji So-

niem usunąć w miarę r?z,woJUd8!s. niepokojący - mówi Kali­
wieckiej. Natomia_st O wkille bar_ ~k! n'ie ,spełnia swego zadania
pin _ jest fa:kt, ze S2'J O a ;sowie d,zieciom ,dobrego wykształo«,
istotnego, to znaczy nie daje O?Ja ·e~ kończący kurs szkoły t~let-. I " t ·o Nawet uczn10w1 , . . k . tma e emen arneg · . ib aki w opanowaniu Języ a ojczys e-
niej wykazują z8:sad1?-1cze r dmiotach elementarnych.
-go, w gra,marl:yc~ 1_w innych przed • Kalinin_ rw ostatnich larfa'Ch·n . , . o 1 p:usano -wyw,o z1 . . t· uzo mow1o::n .' . ., . echstronnvm roz;woJU ucznia, o us a-
o „politechmza:cjI , 1·.J· 0

1~z 'ci ~iędiy materjałem, przera:bia­
nowieniu wzajemn~j :za t;znos ktycznemi. Jest .to cel, do którego
nym w szk_ole a za.1ęc1ami irr~e nie wolno zapominać, że wszy,st­

_dążyć na~ezyhęda..Ie _ro~o~et~a pod,stawie dobrej znajomości Je­
ko to IJ?-OZilla ' . zie os ą„ ą l . umie· ętność poprawnego wyra­
~yk_a OjCZyrego, ,f cze~~azfe~?na poJ.stawie ,dobrej znajomości
zanra s,tvyk~ . mlys I, ato'~, pod,..j.aw-owych innych gałęzi mu rematv-.arytme y 1 1 e emen " ' "~ , . , · k -,
ki Zaniedbanie ,tych przedm1otmv- u uczmow_ tc:i,mruJe nau; ę m~
. · h ł · wiedzy bardziej· złożonych. Kalinin podkreśla teznyc ga ęz1 ' , . I . t · •' · ·znaczenie rysunków wolnych 1 ry,su:~J:~U geo~e.rycz~:go, rowm_ez
zaniedbywanych w szkole sowieckiej. .U~1eJ(~tnosc rysowania,
sporządzania wykresów ułat~ia w ~u:z;eJ mierze poznarue narzę-
dzi pracy i umożliwia rozwój techmk_i. . . ... .
Dążąc do rozw:iązania pr~hlemu „pohrtechmzacJ: ,s~koły, nale:zy
przedewszystlnem ,czuwac naid. tern, br p~akt)"l... a m~ wyrodz1b
się w przesadę, ktora polega na uczenm •się w,szy;st1kiego po tro­
chu. ·ze wszvstHch przedmiotów „coś nie coś"'. "\V szkole elemen~
tarńej uczy6 ,się winny dzieci najwyżej 5 - 6 iprze,d,mi'orl:ów, przy~
czem praca wi'llna być tak zormanizowana, aiby przedmioty pod­
stawowe poznały jaknajdokłalniej od samych początków, na co
potrzeba i dużo czasu i ,spokoju, a więc trudnoby było równo­
cześnie uczniów zajmować społeczną działalnością :propag,a:ndo­
wą, czy też ipra:cą w za.kresie produkcji. Szkoła winna umożliwić
ucZ:Di~:n_i przyswojenie ,sobie pewnego zasobu gruntownY'ch wia­
domosc1, a ·zarazem przyzwyczaić i uzdolnić irch efo pracy nieza­
'leżnej1).
W<Yb~c tego rstanu r~eczy nastąvil w ostatniej dcllbie powrót do
nauki ~ysfomruty,cznej w szikole I-go· (pierwsze 4 larl:a), II-o·o (5 - 7
r. n.) 1 _III--go (8 r. n.) •stopnia or,<Tanizacyjnego, do pod'.ziału na
przednnoty, do wprowadzenia stałego rozkładu godzin do grun­
io~eg?JP:fcowywania podręczni,lców, do bardzo ściislych egza­
mmow,j Ohrupuldafaego konirolowan-ia postępów uczniów w po­
szczego nyc prze miotach nauki2). Zwolennicy ,,szkoły praw-

1) M. J. Ka 1 i n i n. En lutte 1nou·r· I 'h 1·t, _1 · ·1 'da:gogique (L'Inte t" I 1.J ' a · o!1ne qua i. e u.u ,trava1: pe-
1933. · rna wna e ues Travadleur,s de l'Enseignement,
2
) S. H e s s en u. N. Han s F fKap. XVIII. · lin zehn Jahre Sowjetschulwesen.



dziwej", poczynają o4uil'i~nnie •niż. p~p~ze~n~ teoretycy ~edag~­
giki 180.wiec,kiej, Pinkiewicz, Szulgn~ ·1 ~nm, interpretować „poh­
i:echnizację ' wych~wama, przypom~naJąc.pog:Iąd Marksa na, t_ę
sprawę. według którego wychowanie obejmuje frzy czynnosci:
a) kształcenie duchowe, t:j.rozwójintelektualnyiw-y­
chowanie moralne w duchu komunistycanym, b) ks z ta ł ce n 1 e
;p o 1 i t e c h n i c z n e, które umożliwia poznanie ogólnych nau­
kowych podstaw procesów produkcji i równoczesne •rozwijanie
nmiejętności w rposługiwaniu się prostemi narzędziarni pracy,
.używanemi w różnych gałęziach przemysłu; c) edukacja
fi z y c zn a, t. j. ćwiczenia gimnastyczne i wojskowe"). Na tych
podstawach opiera się nowy program w szkole sowieckiej, który
w zupełności zrywa z „metodą kompleksów" dotychczas stoso­

_waro.ą•).
Stosowanie skrajnej zasady kolektywności w nauczaniu, zrobie­
nie ze szkoły marzędzia w wielkim procesie produkcji i gospodar­
ki społecznej musiało pozbawić szkolę i wychowanie ich istot­
nych celów i zadań. Szkoła sowiecka, przed ostatnią reformą z r.
1932 hołdowała systemowi nauczania, który miał wyłącznie cha­
rakter użyteczności, przeczył istnieniu nauki ,,,czystej i ibezinte­
resownej". Dziecko od lat najmłodszych wciśnięto w tryby ol­
brzymiego_ proces.u :pro1llłkcji, w tryby .~stal~ej ~oncepcj-i spo­
leczno-politycznej. Taki system edukacji założono wbrew wszel­
kim rozumnym zasadom psycholo·gji dziecka. Zapomniano o ge­
njalnem ujęciu „praw'' dziecka w „Emilu" Ro us se a u'a, któ­
ry apeluje do wychowawców całego świata. P o z w ó 1 c i e
cl z i e c k u h y ć d, z i e c k i e m ! - Szanujcie dziecięctwo!
Przyroda chce, aby dzieci dziećmi były, zanim mężami się staną.
,,Jeżel'sbyśmy zmieni'li ów porządek, wyhodujemy jeno zawczes­
ne owoce, które ani wieku właściwego nie osiągnęły, ani smacz­
nemi nie są, a rychło się psują; przysporzymy sobie młodych uczo­
nych, a stare dzieci. Dziecięctwo ma właściwy sobie sposób pa­
trzenia, myślenia, odczuwania; n'iema nic bardziej nierozsądne­
go, jalogdybyśmy chcieli zastąpić to naszym sposobem myślenia,
odczuwania - słowem naszą jaźnią". Tylko wtedy cel wycho­
wania ~oże być osiągnięty, jeśli umożliwimy dziecku przeżywa­
nu~ każdej fazy rozwojowej, zgodnie z jego właściwościami psy­
chicznemi. Zadaniem szkoły i rozumnej metody nauczenia jest
stworzenie takich warunków, któreby umożliwiały rozwój i do­
skonalenie duchowe i fizyczne ze stanowiska dobra dziecka, ja­
ko 1~dywidual~o~ci i tylko tą drogą stanie się ono we właściwym
czasie osobowosc1ą uspołecznioną. H. Rowid

1
) L'Inter,naiionale des Travailleurs de l'Enseiow~ment. Nr. 4-6,.
1933). · ~
2
) S. Hess en u. N. Han s. Op. cit. str. 242, 243.
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SPRAWOZDANIA

Aleksander Kawałkowski. w · k I st t
Pl\N

-sTWA. Warszawa, 1933, oJS rowy n y ut
Z DZIEJóW ODBUDOWY
Naukowo-Wydawniczy. . · rzyczynek do najnowszych
Ksiażka A Kawalkowskiego, stanowiąca c~u~y zpla't 1918 - 1921, zawicrnjuc

·. ·1 k" d t udków przewazme . • h" t ·dziejów Po s 1, o yczy W)'P . • padkami remimscencJe 1s orycz.
jednocześnie, w związku z oma_wianemi !~e w wotly historjozoficzne.
ne z innych, odlegleJszych epok, oraz pe kladr dziejów odbudowy naszego
Książka nie zawiera system~tycz~eg~ tY1, v pisanych w ciągu ostatnich lat
Państwa - jest zbiorem s~kicow I t~r Y cu ~~ólnie doniosłych w dziejach od­
kilku, doty~zących spr~w I mklmdn_ ow h~\ przytem na pewną całość logicz­
budowy Panstwa Polskiego, s a ającyc 1 . 'd .
ną: spojoną prąde~ żywyc~, _dr~gich au~;~~;~~icl~twu naszemu, porusza bo­
Książka ta me powmna zos ac me~ed~ną ,ważne zagadnienia z dziejów odbu­
wiem w oparem o ~runtow:nt wi m\ rzadko jednak znane szerszemu ogó­
dowy Państwa Polskiego., blis 1~ n_a . J t żywa, interesująca, prze-
łowi, jeszcze rzadziej zas nalezycie o_c~mane_. es . k
mawia językiem prostym, tasnym, m1e1scam1 wręc~ prę !r:· " dzie zna i­
Rzecz zaczyna się od rozdzrnlu zatytułowanego „Proba sr ) • &'. • li . 'h
dujemy _ jak autor sam zaznacza - 3_ artykuły powsta e z. o C?-ZJI wie cie
. · W -t k 1 Sto lat" rozważa się znaczeme powstama listopadowego1 oczmc. ar y u e ,. , . · · · skof ,j
dla dalszych dziejów narodu, jego wielkośc mezaprzeczoną .~1mo,. IZ ._'. n~Z} o
się ono militarną porażką, piękno moralne czynu po_dcho1ązyc?, SZKIC~J: _tu
autor sylwetki wodzów powstan~a,. przypo_mma nauki płynące z bohaterskie-
go porywu i z tragicznie toczącej się walki. . . .
W szkicu „Symbol Polski" przenosimy się w przełomowe Jesienne dm r. 191S.
W mglisty poranek listopadowy, stajemy oko ,~ o~o z symbolem zmartwyclJ.­
wstającej Polski, wielkim Polakiem, z „c~low~ekiem, ~v s7:arym mundurze ,
do którego w tych dniach garnęła się z wiarą I uf~osc1ą niemal cala Polska,
stajemy się świadkami jego wielkiego moralnego triumfu.
Artykuł „Nowa era" uwydatnia historyczną rolę wojny polsko-rosyjskiej
r. 1919/20, rolę nawskroś samodzielną Polski jaką J. Piłsudski przez swą ge­
njalną intuicję i żelazną wolę wyznaczył w tem zmaganiu się ze wschodem
wysiłkom zbrojnym odradzającej Polski. ,,Piłsudski nie poprowadził Polski na
drogę interwencji w sprawach wewnętrznych państwa rosyjskiego, pozostał
głuchy 111a wezwania, idące z kwater białych", przeniósł spór w inną sferę,
w sferę spraw rdzennie polskich i dzięki temu stworzył jeszcze jedno źródło
siły moralnej narodu w pamiętnym r. 1920.
Wspomnienie o „Rozejmie" z dn. 18 październiku 1920 r. wywołuje w autorze
odlegle reminiscencje historyczne zmagań się Polski z Rosją. Po 300 latr.c'..t
niepowodzeń J klęsk w walce Polska znowu tryumfuje nad Rosją: pod p;:::e­
wodem człowieka, który rozumiał swą misję dziejową i stał na wyżynie du­
chow_ej, j.~kiej t_?- m_isja_ wy:nagal_u. '\Y_ krótki_ch słowach potrąca autor o .,W i­
nę Litwy , wspołdzmłaJąceJ ha:mebme z naJazdem rosyjskim w trao-icznych
dniach lała 1920 r .

0

Y{ rozdziale „Dwie wojny" 1830/31 - 1918/20 autor szkicowo, lecz trafnie i z du­
zem znaw~twe~ pr~ed~wtu przeprowadza rzadko spotykane w literaturze hi­
~toryczneJ, a me7:m1erme P?UCZaJ<;IC~ _i cieka,!e paralele między epoką ~830/31
a _1918/20. _Jest. to Jeden;- n~.rbardz1e_1 mteresuJących szkiców tej pięknej ksią::­ki; ~nalizowano w n1!11 1 zestawiono warunki polityczno-gospodarcze, siły
z rołne J?rzed stu_ la!y 1 :w_ r. 1918/19. Porównano koncepcje wojny myśl opc­
ra~YJną 1 wreszcie__mdyw1d11;alność wodzów obu przelomow eh ; ok. Szkic
raJ_e rosiunk~r° ?b

1
f!ty mateqal ~o przemyśleń samodzielnychyw opfx.ciu o ma-

b
erJda Y myds 1t• Jane tu znaJduJemy, może też - nawiasem mo'•v·1ąc - b)·Ć
ar zo przy u nym przy I b" · · d h '·. pog ę ia~m wie zy lstorycznej w epoce powstania



149listopadowego w drodze samokształcenia przez szers':y ogól nauczycielstwa,
jak również może być z powodzeniem pot~aktowa;1y Jako uzupełniająca lek-
tura historyczna_ w kłusach wyższych ~~ko_l średnich. . ..
Mamy dalej szl~!c p. t. ,,Zamash ukraiński we_ Lwowie 1.X!.1~18 roku : Na
treść szkicu dosc obszer,nego (.,o str.) składa się przedstawienie szczegolowe
przygotowań ukraińskich i polskich, poprzedzający smutny dzień wybuchu
walki najboleśniej przez większość serc polskich odczutej", opis samego za­
machu"ukraińskiego we Lwowie i wreszcie jego załamanie się na skutek za­
ciętego oporu polskiej ludności i miasta.
W szkicu ,.Polityczne tło i znaczenie zwycięstwa sierpniowego", autor rozwi­
ja i uzasadnia pogląd, iż punktem wyjściowym utrwalenia stanowiska Polski
na terenie międzynarodowym była zwycięska bitwa sierpniowa w r. 1920.
Rozsnuwa tło tego przełomowego momentu. Tragicznie zarysowuje się nie­
mal zupełne odosobnienie Polski w lecie r. 1920, i oto zwycięstwo sierpniowe
dokonywa zupełnego· przełomu ·W sytuacji, powtórnie jak gdyby wskrzesza
Polskę. Autor zamyka swój krótki, ale piękny szkic słuszną konkluzją: ,,Pol­
ska może być dumna z tego, że nie zawdzięcza swego ocalenia obcym. Zwy­
ci~tla samodz~l!!YIA dysfiliem, na który złożvla się czynna energja obudzo­
nego znierności naro u, wypróbowane i nigdy nie zawodzące męstwo żoł­
merza poJSKiego i stojące na wysokości zadania kierownictwo wojenne z Na­
czelnym Wodzem, marszałkiem Józefem Piłsudskim na czele".
Po sierpniu szybko następuje pamiętny październik 1920 r. miesiąc wyzwo­
lenia Wilna z pod okupacji litewskiej; okres stanowczego „buntu" Żeligow­
skiego - to temat dalszego szkicu.
Bardziej specjalny, wojskowy charakter ma artykuł p. t. ,,General Żeligow­
ski o kampamji 1920 r.", dotyczący niektórych momentów strategicznych i tak­
tycznych tej kampanji w związku z książką gen. Żeligowskiego p. t. ,,Wojna
w r. 1920".
W szkicu „Sprawa granicy wschodniej w wojnie 1918 -· 21" autor roztrząsa
momenty polityczne i dyplomatyczne w procesie kształtowania się naszej gra­
nicy wschodniej, akcentuje wpływ w tej dziedzinie woli i myśli Naczelnego
Wodza, dążącego do stwarzania doniosłych i ważkich faktów dokonanych.
Dwa artykuły p. t. .Epopeja Górnego śląska" i „Dwa dokumenty", zajmują­
ce 41 stron, poświęcone są dziejom walki o wyzwolenie śląska, głównie dzte­
jorn trzech powstań śląskich. autor zatrzymuje się bliżej nad rolą w nich Kor­
fantego, dochodzi do wniosków i sądów ujemnych, starając się szczegółowo
je uzasadnić.
Jeszcze raz w rozdziale X powraca do oceny roli J. Piłsudskiego w wojnie
1920 r. w związku z opinjami francuskiego gen. Faury, wypowiedzianemi w jed­
nym z artykułów paryskiego czasopisma „La Pologne". Wreszcie, w ostatnim
rozdziale XI, roztrząsa krytycznie tezy historjozoficzne R. Dmowskiego, do­
tyczące dziejów Rosji i jej roli w Europie.
Krótka wzmianka o treści omawianej książki nie stanowi, rzecz prosta jej­
zreferowania, sygnalizuje tylko ukazanie się tej interesującej, potrzebnej, po­
żytecznej książki, która powinna-sądzę-znaleźć się w każdej bibljotece ogni­
ska nauczycielskiego j w każdej bibljotece szkolnej. Oparta o gruntowną wie­
dzę może stać się ona przewodnikiem w gąszczu zjawisk ostatniego rozdziału
naszej historji (wkraczającego już w „Naukę o Polsce współczesnej"), tak ma-
.Io znanego, a tak gruntownie nieraz wypaczanego przez prądy demagogiczne. I/
Książka tchnie nietylko wiarą w Polskę lecz i miłością dla Jej Wodza, entuz- r
jazmem dla Jego czynów - uczucia te podnosząc urok książki, nadają jej za­
razem znamię pewnego subjektywizmu, pewnego (tu i owdzie) zacięcia publi­
cystycznego. Za tern wszystkiem wyczuwa się stale badacza naukowego, dba­
łego o gruntowne naukowe uzasadnienie wypowiedzianych poglądów i posta­
wionych tez. Zalety stylu i języka, sposób ujęcia sprawiają, że śledzimy myśl
autora. z żywem, wzrastającem zainteresowaniem i z żalem rozstajemy się
z książką po przeczytaniu jej.

F. Zawod:zki.



H. Orsza-Radlińska.
PROGRAM I METODA BADANIA DZIEJóW PRACY OśWIATOW~J. I. Kon.
gresówka w drugiej połowie XIX wieku. Warszawa 19.3.3, str. 2?, odbitka z wy.
dawnictwa „Zagadnienia pracy kulturalnej". .

J. Mackiewicz•Wojciechowska:
UNIWERSYTET „LATAJĄCY". Kartka z dziejów tajnej .Pr'!cy oświatowej.
Warsźawa 19.3.3, str. 2?, odbitka z wydawnictwa „Zagadmema pracy kultu-
ralnej". . . , . .
Obie prace dotyczą tego samego okresu dsiejowegc, kt<?rr stanowi pr~edm1ot
wspomnień, drukowanych w „Niepodległości". Są 'YY!11k1em. celowo _1 sy:5te­
matycznie podjętych badań nad historją pracy oswJato,ye,! w St;mmarJum
oświaty pozaszkolnej na Studjach Pracy Społeczno-OswiatoweJ Wolnej
;Wszechnicy Polskiej, prowadzonych pod kierunkiem _prof. Heleny łl:adliń­
,skiej. Rozprawa pierwsza zawiera uwagi programowe 1 metodyczne kierow­
niczki badań, druga zaś jest jedną z prac, wykonanych w semmarJu~.
.Prof. Radlińska, która jeszcze w roku 1913 zainicjowała poważne studja nau­
.kowe nad przeszłością pracy oświatowej monografją p. t. ,.Początki pracy
-oświatowej w Polsce" (w książce zbiorowej .Praca oświatowa"), była spe­
cjalnie jakby predystynowana do nakreślenia szkicu programu badań w tym
zakresie, Będąc w jednej osobie i wybitną działaczką na tem polu (dość wy­
-mienić liczne prace w Kongresówce, działalność w galicyjskiem Towarzy,
.stwie Uniwersytetu Ludowego im. Mickiewicza) i mając za sobą liczne prace
badawcze z tej dziedziny, posiada autorka wyjątkową możność istotnego za­
.znajomienia się z robotą oświatową, która ze względu .na swą konspiracyj­
mość, byłaby niedostępną dla innych badaczy. Postawienie całego szeregu za­
gadnień, wskazanie metody i źródeł badań, czynią z tej rozprawy wzorowv
wstęp metodyczny dla studjów nad przeszłością pracy oświatowej. Słusznie
-zwraca ~u!orka. uwagę na potrzebę badań nad ustawami politycznemi z za­
kresu osw1~ty 1 _kultury, nad stopniem ich realizacji, oraz na historję taj­
.n7-ch o~gamza;YJ, ich skł:id socjalny; na załamywanie się ideologji pozyty,
,n~~u ~ naw.rot.. tendencyj romantycznych. Specjalnie też podkreśla koniecz,
no~c zbieranl» 1 <?pracow~rnn_ia materjałów do dziejów oświaty pozaszkol­
ne! n.a terenie ":Sł. Wskl!zowk1 co do sposobu korzystania z.materjałów ro­
syjskich 1 -~o;sk1ch - pierwszorzędne źródło informacyj zwłaszcza dla hi­
-storvka dzisiejszego pokolenia - i dołączony spis konkretnych tematów prac
podJętysh. przez grono uczni?w autorki - dowodzi jasno, że badania na<l
'krzeszłosc1ą pracy _oswJato":eJ polskiej, wkraczają na tory poważnego, nau-
or-eto dplacowama. _z zaciekawieniem oczekujemy na zapowiedziane przez

au ?r ę a sze ro_zw~zama, ,P_?SW1ęcone Galicji.

'kS~kh1c p. J. Mkack1ew1cz-Wojciechowskiej, to właśnie lirzykład T.ednej z t
1c prac, wy onanych pod kierunkiem • f H R d „ k" · · a­

wspomnień i relacyj ustnych osób ż . proh. · f ms JeJ. Na podstawie
-skich w Archiwum Akt Dawn eh Y..Jvącyc ?raz ascykulu akt żandarm­
'obraz warszawskiego Uniwers;tetuwL ta~szawi)?, daje autorka interesujący
wleku, Wyrósł on z prac ta •n eh k ~ł ającego na prze.łomie XIX i XX-go
dzieży, czynił zaś zadoś/cor!/bard 0

• eJ< samoks~tałcemo~ych wśród mlo­
'kształcenia wśród 'kobiet. Narzucenie Zł7id ror1ą~J pot:zeb)~ wyższego wy­
programu wykładów, ściągnięcie wvbit1 ho \eJ ofgamza_c.r1, wypracowanie

·wersytet Latający" stawał rzecz·. ., re Sł pr~ es~rskłch, przez co „Um­
·wszystko to było zasługą Jadwigi SzJtłs~~e !18. poz10m1e uniwersvteckim -
na losy instytucjf rysują się tu bar{'Y1!1s~ie1-Daw_idow.~j. Jej osoba i wpływ
X_lembendtyny Nagórskiej ,v „Niepodle;!~{/, a~y~~iek, mz _we wspom111eniach
n~e u zą przytoczone program • - ! · aJwię sze Jednak .tacieknwi•~­
P1otr C~mieiowski, Władysław s~;le~~krska profes?rów. Adam Mahrburg,

·te nazwrska wykładowców sn • .' J. W. lhw1d, L. T<._rz,,w'cki _ 1•11;;;.tające"' " M · · mrnrą poz10mu i z · U .'• ' ·
! . d „ok aJąc częstokroć po kilkaset sł h nkaczema „ mwersytetu La-
az O ro u 1905/6, t. j. do chwili zale ]' uc a~ze ·, ,.Uniwersytet" przetrwa!
ik:owych, przeobrażonych w 1919 r gaWz<t'ama 1owarzystwa Kursów Nan-

. w O ną Wszechnicę Pofską. Rozprawa

----,
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p. Mackiewicz-Wojciechowskiej dokumentnie stwierdza i 1:1zasa~ia daw­
niej wypowiedziane twierdzenie J. Grabca (Dąbrowskiego), ze „Uniwersyte!
iLatający stał się pramacierzą wszechnic b. zaboru rosyjskiego w Odrodzonej
Rzeczypospolitej". . . . . . _ . ,
Omawiana -ozprawa sp~!)ll~ dwojaką rolę: Jest 1 c1ek;awą „kart~ z ~ZJCJO~
tajnej pracy uświatoweJ 1 interesującym przyczynkiem dla histcrji wyz­
szego wykształcenia kobiet w Polsce. Jan Hulewicz

.,The New Era", rocznik 1933.
- NOWY MIĘDZYNARODOWY KLUB.
Celem zbliżenia przyjacielskiego młodzieży różnych narodów został utwe­
rzony Weltklub (klub światowy) albo Związek światowy (Welt-Union). Je­
go centralą jest ~agdeburg 35 i 36 I:m1_e~urger;'tra_sse. Zwią~ek wzywa _rrze0

dcwszystkiem uniwersytety, nau~zycieh_ języków ~ studentów ~o wspolp1;~­
cy i wzajemnych odwiedzin. Związek liczy obecnie 800 członkow z „4 roz­
nych krajów. Kto- jest zainteresowany, może pisać do założyciela, pod adre-.
sem: Herr Johannes Classen, Magdeburg.

WYCHOWANIE RODZICóW W AFRYCE POŁUDNIOWEJ.
W Afryce Południowej kobiety nie mają jeszcze wielkiego wpływu na spra- -
wy politycane - główne ich zainteresowania skupiają się jeszcze około dzie-
ci. Ostatnio organizacje kobiet zajęły się głównie tr.oską o dobre wychowa­
nie dzieci. Zaczęto Iorytykować dotychczasowy typ wychowarnia, a myśli i dy­
skusje -potoczyły się w kierunku krytyki tradycyjnego wychowania ... Zaczę- -
ły one szukać innego sposobu wypełniania powinności wobec własnych dzie-
ci i doszły do ·przekonania, że muszą obserwować starannie swoje dzieci i że -
przedmiot ten wymaga należytego przygotowania. Wobec tego muszą się za- -
jąć reformą wychowania już w przedszkolach, pozatem muszą zająć się kwe-. , .
stją zdrowia dzieci, ich rozrywek, charakteru i przyszłej karjery. ·

ZAŁOzENIE ZWIĄZKU RODZICóW W PRETORJI.
D-r Marja te Water po powrocie do Afryki Południowej założyła przy uni-­
wersytecie w Pretorji klinikę. Zorganizowała ona i kursy dla rodziców, aby·
postawić należycie zagadnienia: stosunek rodziców do szkoły - stosunek
dziecka do szkoły - dzieci do dzieci - rozrywki i zabawy. Kursy wzbudziły
entuzjazm u rodziców. Był on tak wielki, że kiedy p. Beatrice Eusor z Ligi,
Nowego Wychowania była w r. 1930 ,., tern mieście, dała serję wykładów, któ-­
re kwestję tę jeszcze ugruntowały i podniosły.
Związek Rodziców rośnie i już jest organizacją skonsolidowaną, skierowują~­
cą uwagę na dziecko w domu, w szkole i w społeczeństwie. Chodzi o zapew­
nienie dziecku praw, otoczenie go większą opieką i to nietylko dziecko sa- -
mo - trzeba otoczyć opieką i kobiety. Trzeba również zbliżyć szkołę do do­
mu, trzeba zacząć imfoligentną współpracę rodziców i nauczycieli - i wo- -
góle ożywić współpracę wszystkich wychowawców.
Program nauki rodziców, przygotowany przez nich w czasie 1931 - 1933 r ..
wskazywał na różność problemów, ale ponieważ uznano, że każdy członek,
nie może studjować każdego zagadnienia, wobec tego podzielono się na gru- -
py, W końcu roku odbywają się zebrania specjalne całego związku, na któ­
rych różne sekcje podnoszą różne sprawy i dyskutują nad .niemi. W okresie ·
1~31 - 1933 roku związek podzielił zagadnienia między główne sekcje na­
stępująco:
W 1931 - a) kino, b) rozrywki, c) wychowanie rodziców'.
W 1932 -a) rozrywki, b) współpraca szkoły z domem, c) zdrowie, d) ochronkl..
Y{ 1933 - a) rozrywki, b) wychowanie fizyczne, c) odżywianie, d) szkoła:
1 dom.
Sekcja, która zajęła się znaczeniem kina podniosła wagę dobrych filmów. To.
z~gadnienie uznał związek za tak doniosłe, że zajęło ono ważne miejsce na
zjeździe Międzynarodowej Federacji Szkoły i Domu w lipcu 1931 r.
Sekcja rozrywkowa zajęła się sprawą zabaw i gier w parkach i miejscach za.-.
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tki szkoły wyzyskały miejsca rozryw­
baw i 12ostawila pytanie, czy wszys 1k'w i miejsc rozrywkowych? Czy te
kowef Czy dostateczna jest liczbadpar O h terenach? Czy władze miejskie
miejsca _są .w zdrowyc\ czy mez rowyc . . ,
interesuJą się tą sprawą. , . 1932 uwagę na problem ścisłej wspol­
Sekcja Szkoły i Domu zwrocila w 'l~ie rzec można, że częs~o. me1;11a nale~y­
pracy między szkolą a domem. Ogó "kami często rozum1eJą się one złe
teco porozumienia między tekmi b"Y?nyi m r~zważano, jak ta sprawa przed­
i krytykują wzajemnie. W. ro u ~eząc · est tendencja, aby do tego za­
stawia się w różnych kraJac\.W1to,1z~iżizych i średnich - dlaczego nie
gadnienia wychować nauczycie I sz p łudniowej?
możnaby było zrobić tego :" Afryc~ Poznaj miasto rodzinne". Podniesiono
Sekcja Zdrowia wzięła sobie mott~~n'.' zrobić kliniki dziecęce? W jaki spo­
takie sprawy: C:o zrobiły 1, cd/0d1 o.iia społeczneao? Sprawa chorób zakaź­
sób związek ~?ze pracowac a ~\Te~er czne są k;ntrolowwne (~ specjalnie
nych ,~ miescie. Czy ch-0roby_t I h)r Czy jest należyty nadzor nad mlc­
u niewiast, pracującycb ~\T szpi a ac •
kiem dostarczanem do miast? . k ł
S k : d k r K żdy członek sekcji przychodzi do sz o Y raz na dwa
.te cdJa _pr~e 1sz ·o i:• dzieci i metodę nauczyciela. Sprawa ta jest na zebra-
ygo me I o iserwuje . t d • k rzyści

.niach dyskutowana - a rodzice osiągaJą .u r uze O • •
Te O roku związek przyłączył się _do L1g1 ~owego Wychowa_n1<;1 - w_zrasta

g. ·1 d s· różne ~agadni"ema omawiane ostatnio na światowej kon.·w s1 ę - po no 1 - ~ · • . • -- Af p ł dferencji wychowawczej, która odbyła się w lipcu 19.,., r. W ryce o u -
•niowej.

.,,The Schoolrnaster and Froman Tedchers Chronicle", rocznik 1933.* ..NOWE WYCHOWANIE W NIEMCZECH.
!P:~r~~r- ~;ż;z:j szkoły technicznej w Bru_ns_zwicku,. E~ald Banse, powi~~a.
.że idea wojny musi być popularyzowana JUZ od dzieciństwa, Oko, rozwija­
jącego się Niemca musi się wyć,~iczyć w t~~• by na wszys~ko patrze~ z punk,
iu wojny. I tak np. jezioro, to nietylko zbiór 1:,od, ale także geogr~f1czny ele:
,ment przyszłości, który będzie miał ,z!łaczeme przy ruchach woJsku;. ptal~1
w powietrzu, zwierzęta w polach, rosltny - · wszystko to mu znaczeme m1-
:litarne.
:Książka, mówi profesor, jest środkiem nastawienia do ruchu wojennego dla
·•wszystkich obywateli, a przedewszystkiem dla nauczycieli. Zagadnienie woj­
.ny w szkołach -ma być nietylko jako Instrukcja przeprowadzone, ale i w for­
·mie praktycznych ćwiczeń. W młodszych klasach zagadnienie wojny ma być
,ujęte w for.mie pouczeń przy geografji, bistorji. Dla uczniów starszych od
12 lat wzwyż proponuje profesor Banse 2 godziny tygodniowo instrukcyj,
a dwie godziny ćwiczeń praktycznych. Jest ło droga, która rozwinie w mło­
-dzieży ucz~cia heroi=u i odwagi żołnierza, prowadzące do służby ojczyźnie .

. O celu woJny profesor Bali.se tak mówi: każdy musi zrozumieć, że wojna,
,io nie je~t <;o~ nadzwyczajnego - to nie jest grzech przeciw ludzkości. Udo­
,skonaleme JeJ, to naJwyższa moralna powinność i prawo Państwa. Jedynie
te!! ~br_watel ~o.że zn~leźć obronę i korzyści w Państwie, który · jest gotów
m!eme I krew J~J oddac. Metody i cel w nauczaniu mają budzić niezachwianą
w:mrę w ,~ysokie, etyczne wartości głębokiego znaczenia wojny i poświęce­

·ma dla Panstwa.
:,.Jedynie te~ naród może prze!rwać wojnę, którego każdy obywatel ma
w dus;y naJg!~bsze J!rzekoname, że jego życie należy do Państwa i tylko
:<lo Pu~stwa, ktore st01 na, stra~y naro~u, języka ojczystego i kultury. I dla:
tego_ me /hce~y malm~a~ WOJny w ~-?,żowych kolorach, nie pragniemy jeJ,
al~ Jestesmy przek~n:im, ze ona przy.rsc musi i że tylko przez wojnę prowa­

·?Z1 <l_~oga d? ";01Hosc1. O tern musi wiedzieć każdy mężczyzna, każda kobieta
N"kaz~e dz,D,rn .R(Tdak wygląda idea pacyfi:omu w umysłach niektórych
, 1emcow - op. e .). S. Mazgajówna
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CZYTANIE DZIENNIKóW W SZKOŁACH POWSZECHNYCH.
Wartość czytania dzienników w szkole przez uczniów jest zagadnieniem do­
tychczas nieroz;wiązancm. Rozstrzygnięcie utrudnia przedewszystkiem niemoż­
liwość poroz_umi~~ia_ się, która! z wychodzących "'. dan7m kraju gaU;t ma by~
czytana. Najczęściej używa się w szkole dziennika, Jako zrodła wiadomości
z różnych dziedzin wiedzy, do czego jednak wystarcza odpowiedni wycinek
z dziennika. W ostatnich czasach wysunięto twierdzenie, że czytanie dzien­
ników winna poprzedzać nauka o dziennikach. Tej treści artykuł pomieścił
D-r H. A. Miister w Piidagogische Warte p. t. .,Przygotowanie do korzysta­
nia z dzienników w szkołach powszechnych i dokształcających". Zdaniem je­
go wartościowa dla nauki jest nie treść dziennika, tylko wiadomości, w jaki
sposób należy się orjentować i korzystać z pracy codziennej.
Niemiecki instytut dla badania pracy ustalił, przy pomocy ankiet, że pra­
wie cała .młodzież niemiecka między 12 a 15 rokiem życia czyta dzienniki.
Na 16?8 odpowiedzi, otrzymanych od uczniów powszechnych szkół w Berlinie
tylko 25-ciu oświadczyło, że dzienników nie czytuje, zaś na 400 odpowiedzi
uczniów powszechnych szkół wiejskich - tylko 14-stu. Chłopcy interesują się
przedewszystkiem wiadomościami sportowemi, następnie kroniką nieszczęśli­
wych wypadków, wreszcie doniesieniami o przestępstwach. Dziewczęta na­
tomiast najbardziej są zainteresowane meszczęśliwemi wypadkami, poczem
następuje sport, dodatki dla młodzieży, przestępstwa i romanse. Analogicz­
ne zainteresowania przejawiają się wśród dziewcząt z powszechnych szkól
wiejskich. Specjalnego zainteresowania dla zagadnień politycznych czy go­
spodarczych u młodzieży nie stwierdzono. Na tvm więc stopniu można dzie­
ciom udzielić wyjaśnień, dotyczących prawdomówności pracy i określić jej
charakter sensacyjny.
Bardzo wskazane jest porównanie opisu danego wypadku, pomieszczone
w dwu różnych dziennikach. W ten sposób uczniowie zostają wprowadzeni
w porównawczą, krytyczną ocenę wiadomości podawanych prasowych. O ile
atoli nauczyciel chce w czasie lekcyj posługiwać się dziennikami, winien po­
siadać choćby zasadnicze wiadomości, dotyczące szkoły pracy i tylko w tym
wypadku praca jego wydać może pozytywne owoce. (Schulreform XII [ahr­
gang 1933, Heft 6/?).

III MIĘDZYNARODOWY KONGRES LINGWISTYCZNY W RZYMIE.
Po kongresach w Amsterdamie i Genewie (1931) konferencja rzymska przy­
niosła bogaty plon lingwistyczny; obrady ułatwiła świetna organizacja tech­
niczna kongresu. Honorowym prezesem Komitetu był premjer Mussolini,
a wiceprezesem - minister oświaty Francesco Ercole. Obrady odbywały się
w uniwersytecie (Palazzo della Sapienza); referaty wygłaszano w języku wło­
skim, francuskim, angielskim l .niemieckim, na plenum i w trzech sekcjach.
I-sza obejmowała problemy lingwistyki, II-ga: języki arjo-europejskie, III-cia:
języki nie arjo-europejskie.
Inauguracja kongresu odbyła się w sali Cezara na Kapitolu w obecności mi­
nistra oświaty, tam też wygłoszono przemówienia powitalne a prof. Paweł Emil
Pavolini z Florencji odczytał swój referat.
Po złożeniu sprawozdania z działalności przez sekretarza genera1nego prof.
Schrijnera, wyg·losił na plenum prof. ks. Van Ginneken (Holandja), referat
„O wpływach wzajemnych języków", w którym dobitnie·podkreślil znaczenie
wpływów biologicznych i dziedzicznych podstaw artykulacji, obok wpływów
psychologicznych i społecznych. Oprócz tego na plenum wygłoszono następu­
jące referaty: H. Lindroth (Szwecja) o „psych_ologji mowv i interpunkcji";
P. _Fouchć (Francja) o ,,;symboliźmie fonetycznym"; W. Porzig (Szwajcarja)
o „pochodzeniu elementów morfologicznych w językach arjo-europejskich":
H. Pedersen (Szwecja) o „problemie pokrewieństwa pomiędzy głównemi gru-



154 ... . Wł eh ) 0 „analogji w metodzie histor ji ling-
pami lingwistycznem1 ; Bartoh ( 0 Y
wistycznej" i t. d. . ~ . Ierat w drugiej 25 referatów, w trze-
W sekcji pierwszeJ wygłoszono 2' r~ 75 J~ratów. Ze względu na brak miej.
ciej 18 referatów, raz~m z ~Ienarnem~kich prac przedstawionych, tembardziej,
sca nie możemy podac analizy ,ws_zy? , wiązku z pracą w szkole. Podkreślić
że nie pozostają one w bezp_o~rrmmuki polskiej odegrali w tym kongresie
tylko musimy, że przedstawici1 e,P! jakość przedstawionych komunikatów.
wybitną rolę, ze ~nględu. ~a 1 oset . rof Doroszewski (Warszawa) o „ling­
W sekcji p~erw~z_eJ wygłosildi .rtittW tlrugiej sekcji prof, Małecki (Kra­
wistyce ogólnej 1_ nauce 0, • 1~ e ci · .... rof Willman-Grabowska (Kra­
ków) o „bałkańskfe~ jedności lmgwis_t~c~rJ ~ pjęz'.ykach indo-europejskich");
ków) o „wartości l f1;inkcJl p~zyi~~:~ści intonacyj greckich i bałtyckich"
prof. Kury!o,~icz (LW?)W) o ;trz~ I się języków przed-słowiańskich w dorze~
prof. ~udn~ck1 (Poznan ° "h a enf t . ,cznych" prof. Lehr-Spławiński (Kra­
czu )Wisły 1 hOddzry ~" ~z~sac )~r~~ j~z~~ach slo,;iańsk_ich". W trzeciej sekcji:
kówf So 'r'poc ? e(nWrn1·1nmo)oona~amo"łoskach nosowvch w łacinie".
pro a ar-ewtcz " 0 • • • czeni podk 'l"J•Refirat rzyjęto z nadzwyczajnem uznaniem; ~agramc2Jm ~ 1:es 1_ 1
w dysk~s}i wysoka wartość twórczą prac polskich profesor?w. Y1 Komitecie
międzynarodowym ·poważną rolę odgrywa prof: Doroszewski, zas pr~f. Kury~
łowicz przewodniczył na sekcji drugiej. życzemem naszem ~yłoby, a_zeby :pol­
ska nauka na wszystkich kongre~a~h 11I1iędzyn~rodo~ych cieszyła s1~ tak:em
uznaniem i uszanowaniem. Dodac Jeszcze musnny, ze atmosfera obrad prze­
niknięta była duchem nauki wolnej, objektywnej. opartej na _metodach b~­
dawczych; była to atmosfera naprawdę umwersytecka, czego me spotyka się
często. . . , . d . ł k . . . f M"lOprócz wyżej wymienionych, zgłosili swoj u zia w ~ngr esie p1 o . 1 ew-
ksi (Kraków), prof. Słoński (Warszawa), prof, Smal-Stocki (Warszawa), Zarząd
Główny z. N. ,P. na zaproszenie ~omit1:tu Orgunizacyjnego delegował kol.
D-ra Albina Jakiela, wspólpracowmka ,v.hędzynarodow_egv Biura W.Ycho:wama
i Instytutu Nauk Słowiańskich w Genewie, ~ylego ucz.ma -~rof. Bal~y ego 1 prof.
Sechehay'a, głównych twórców genew.sk1eJ szkoły lmgw1styczneJ obok prof.
Ferdynanda de Saussure.

~ XI KONGRES SOCJOLOGICZNY W GENEWIE.
Każdy dziś zdaje sobie sprawę z ważności socjologji i psychologji, nauk pod­
stawowych w tworzen"iu się wiedzy pedagogicznej; dlatego też nauc;,:ycielstwo
bacznie śledzi rozwój tych nauk i zapozmaje się z dorobkiem przed„tawionym
na kongresach. XI Kongres socjologiczny budził specjalne zainteresowanie
ze względu na temat; miano omawiać problemy determinizmu i przewidy­
wania socjologicznego.
Przewodniczący prof. Richard (Bordeaux) otwierając Kongres, podkreślU po­
trzebę kooperacji międzynarodowej w badaniach nad rozwojem społecznym.
Socjologja na misję ro:?Jproszenia błędów zrodzonych z tradycji lub namięt­
ności politycznych; przez swe obliczenia przewiclvwań ma umożliwić r.zynni­
ko!Il ko~peten!~YID unikanie błęd?w i fatalnych· konsekwencyj, oraz wska­
z:ic drogi wł8;s1;1wi:go po_stęp~wail!a. Przewidywamia socjologiczne opierają
się na determ1mzmie so~Jolog1cznym; przez objektywną obserwację zjawisk
spolec~nych, przez anal!zę zachowania się zbiorowości, wysnuwauie stałych
a ~ome_cznych praw między zjawfakam/, praw najbardziej ogólnych, przez
ko~elacJę wedle rachunku prawdopodob1_eństwa, można przewidzieć przyszłe
for~y struk~ur)'. społec~neJ. Prof. Mauil!er (Paryż) widzi w każdym fakcie
socł8:Inym ZJaw1s~o zb10rowe, które musi bvć stwierdza,ne przez pomiarv

1°zkwie pre~yzyJne; dane z 0~?erwacyj wynikające musi się określić w c'/-
ra1; , a wspołczyn~1Jc kore~acJ1 pozwoli jedynie z rachunkiem prnwdoio-
dob1enstwa ustanow1c przewidywania precvzyJ·ne R' · · f B I' (ryż) 1·est d · · · • . , • owmez pro . oug e a­
. . z_ ~n!:1• ze opieraJąc się na eksperymencie i stat s.t ce można do-

1,ladil!e ok1eshc dane, dotyczące przewidywan' p f D yt (Gy ' ). ro . urpa enewa zazna-
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cza, że z rozwojem nauk pozytywn_Ych,. przewidywania ~ocjologiczne będą
miały coraz większe szanse;_me_,n:io_zn~ _Je~nak _ogramc~yc się tylko 1n sta­
tystyki opartej na prawie wielkie] ilości_; Jedyn;e_ zglfibiona morfologJa spo­
łeczna jest ,warunkiem płodnym statystyki wl!rtosc_10weJ. ~rof. E!lew~od (St'.1-
ny Zjednoczone) żąda, ażeby w badaniu 1 obliczaniu przewidywań, opierac się
nietylko na danych h_istorycz?,YC?, ale szczególnie na glęboki~j analizie i in­
terpretacji psychologi~z_nt:J zjawisk społecznych. ,P_rof. N_amrus (RzY1!1) oba­
wia się, że coraz czę~c1eJ zachodzące anorralnosc1 w h!egu . zdarzen, ~ogą
zakłócić przewidywama. Prof. von _,y1ese (Niemcy) P:agme, aze~y- przew:1dy­
wania socjologiczn_e łączono w częsci z socjologją ogólną, w częscr z socjolo­
gją stosowaną i ekonom.fą ~połeczną. Prof. Kozłowski (Poznań) przeciwstawia
sie mechanizmowi socjologicznemu, wykazując potrzebę liczenia się z możli­
w~ściami, którycli przewidywania nie mogą ogarnąć.
Przewidywania w dzi~~zin.ie. politycznej, Wedle przewidy,ya_ń socjologów

:,<. w najoliższe.r przyszlosc1 .!~ll!~!!!-_l;1la wszelkie szanse do rnzw!męcrn_ się, 1;rzy
wzmoonionej władzy wykonawczej. Ol~res ten stosunko":o medług! skończy
się przemianą struktury społecznej ~v k1erun_ku _erzek~zama w,s2:,vstk1,ch agend
org~cjmn 3~vodowvm; te ostatnie wvlonia ze s1~lirn rzynm1? zarow.no ,~y­
Tonawcze JaK I usfawoaawcze. Prof. Lasbax (Francja) dochodzi do wniosków,
że etatyzm we Francji dojdzie nawet do nowego imperjalizmu konstytucyj.
nego. Prof. Kochanowski unalizownł przewidywania przewrotu rosyjskiego:
prof. Andresy (Zagrzeb) mówił o przyszłej federacji narodów, prof. Chulupny
(Praga) o ustaleniu się struktur społecznych, osłabieniu konkurencji na rzecz
kooperacji i t. d.
Przewidywania ekonomiczne. Prof. Manduit wskazywał na nieudolność nauk
okonorniccnych nieopierających się na danych socjoolgicznych, Wszyscy so­
cjologowie zgodnie odnieśli, się bardzo krytycznie do obecnych poczynań
w dziedzinie ekonomji politycznej i finansów publicznych, szczególnie prze­
ciw ekonomji etatystycznej, ekonomji kierowanej, organizowanej i t. d. Sta­
rą ekonornję polityczną, liberalistyczną i ortodoksyjną wyzuto z wszelkich
praw za jej nieudolność. Charakterystyczne, że wszyscy uczeni socjologowie,
nietylko z Europy, ale z całego świata byli w tej sprawie jednego zdania.

1-Po pewnych dolegliwościach etatystycznych i kapitalistycznych nastąpi zu­
pełna socjulizacja ekonomji, która unormuje racjonalnie produkcję, kon­
sumpcję. podział z_ysków, bogactw, kwestję bezrobocia. ilości godzin pracy
i t. d. W sprawie tej decydujący głos weźmie całe społeczeństwo zorganizo­
wrune w syndykatach i kooperatywach. W pierwszym rzędzie załatwiona bę­
dzie kwestja nędzy. Prof. Ogburn (Chicago) podaje przewidywania, dotyczące
gwałtownych przemian w najbliższej przyszłości wśród ludności - wiejskiej
i miejskiej, przewidywania dotyczące ilości urodzin, chorób, wypadków, wa­
runków pracy: .prof. Maunie.r (Paryż) wykazuje, że Turgot znakomicie prze­
widział .pierwszą amerykańską wojnę o niepodległość; prof. Barnes analizo­
wał dawne .przewiaywania socjologiczne, które się sprawdziły w 750/o, prof.
Durpat przeprowadził runalizę przewidywań Proudhona i Durkheima, które
dotychczas sprawdziły się 90°/0; oni też przewidują jako przyszłą organiT.ncję

)( J?nństwową federalizm polityczny oraz syntezę syndyknlizmu i kooperatyzmu,
Jako form społecznych i ekonomicznych; prof. Bougle (Sorbona) stwierdza,
że mimo chwilowych załamywań się i cofania organizacyj przewidzianych
~rz.1:z Proudhona i Durkheim~. świat w najbliższej przyszłości pójdzie po
Jmp wskazanej przez nich, której główną drrektywą _jest solidaryzm. Prof.
Ga1llard (Genewa) przedstawił przewi~ia T!'tozofa -Sekretana, które do­
tychczas w znacznej mierze się sprawdziły; Sekretan widzi w syntezie rze­
komo wzeciwstawiającycli się sobie, racjonalnej woli i solidarności, źródło
prawdziwego postępu.
Prze,~i~ywania w dziedzinie wychowania. Przewidywania pedagogiczne naj­
bardz1eJ nas interesują. Przyszła Jledagogika będzie się starała przystosować1
wycho~vanków w większej mierze do środowiska oraz do szybko zachodzących
przemrnn społecznych; pedagogika zejdzie z wyżyn metafizycznych w ramy
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t, zie odzwierciedleniem tego, co się .d!-ieje156 or anizacyjne nauki, ~aś szkoła będ ównież na zasadach naturalności l ~{o­
'~ ołeczeństwie, czyli będzie oparł~ I szczególnie grupy zawodowe, ktore
' p "i W lyw na szkolę będą mia Y d w ływów etatystycznych, meta­

-l(> opera~~~adia całkowitą separacre s~koły ;asy ppracujące mają doprowadzić
t:;~tnych i ·konfesjona!~ych; r_otziceW metodach ,nauczan_ia uwzględni się
d elnej emancypacJl ezłowie a. t d racy gruRoweJ, ktora uwzględ--fW-
boku~etod indywidualnych, także me !ec~n~ch jak solidarność, wzajemn,i0
- rozwój wrodzonych dyspozycyJ ,s1P

0 celu i't d Miejsce władczego auto-m , · a dla wspo nego · ·
pomoc, zdolnośc pracow:am t c "i fachowej. . • •
rytetu zastąpi hierarchJa kompe en J f ratów O przewid)'1'Vamach socjologicz,
Oprócz tego wyglosfono cały sz;ir~g rkr~ślania przyszłości przy POD?,OCY _kore­
nych, jak np. Ferriere o !,meto {1e ~ a czy,nnikami bio-psycho-socJolog1czne­
lacji pomiędzy wpływami astra D:.em. aelskich" i in.:
mi, Gampert o „m~todach pr?rok~~I' izr stron świata: najczęściej pozostuwali
Uczeni socjologowie przybyli z rozny~h to doszli do tych samych wyników
bez porozumienja się i kon,taktu,. ad~j~~ji ustalili, że istnieją naukowe pod­
w przewidywanrnch. W końcower ) ć nietylko na rachunku prawdopo­
stawy przewi~ywań; muszą SI\ 0h~ t°p;zc:nych i statystycznych, lecz g·lębo­
dobieństwa, metylko n~ danvc . is or_ kolektywnych, struktur spolecznvch
kiej analizie psychologiczneJ a~piracYJkształcenia się lub zniknięca. W Kon­
i prądów, mo~liwości ich roz,~oJu, prze A. J.
"resie uczestmczył kol. A. [akiel.
b

ZAPISKI BIBLJOGRAFICZNE ..
, s · 1 gjn Wstęp informacyjny i bibljogruliczny,J a n S t. B y s t r o n. ocjo o •

Gebethner i Wolff. W-wa 1931.. d Tł m J pieter Szkoła a spo­
J o h n Dewey. Moje pCedagogl1_c~nekcre M·u te~~ i ·1 cho w a: Książnica -
łeczeństwo. Tłum. R. z a P I n s a -
Atlasw¾wód, wa,szawa J9;\ s O w s k i. Wyzwolenie człowieka_ w świetle
Df_l-r r·· a · yl !1·1• ap'r"acy i wychowa,nia ludzkości. Nakł. F. Hoesicka. War-
' OZO Jl, SOCJO Ob ,
szawa 1933. , k . z · ' d , h , iemD-r z d z i s ł a w K r a w c z y n s 1. rozwazan na W) c O\\ am·
nowego człowieka. Kraków 1933. . , . .
Józef Mirsk i. Nauczyciel-wychowawca, Je!!)_o dobor 1 ks~take111c 7;~
stanowiska zasadniczej funkcji wychowania. Odbitka z kwartalmka „Z r ą b ,
W-wa 1933. . ,
D-r K a z i ro i e r z S o ś n i c k i. Podstawy wychowanrn panstwowego
Książnica - Atlas. Lwów - Warsza\\,a 1933. . , , . .
K s. W a I er j a n A d am s k i. Wychowame panstwowe. Proba 111ęc1a
podstaw s0<:jologicznych zagadnienia. Nakł. Księgarni „Ostoja", Pozna{1 1933.

REDAGUJE KOMITET:

PROF. STEFAN CZARNOWSKI • DR. MARJA GZEGORZEW­
SKA 0 BENEDYKT KUBSKI• DR. MARJAN ODRZYWOLSKI
• DR H. ROWID e FRANCISZEK ZAWADZKI.

REDAKTOR ODPOWIEDZALNY: BE NE DYKT KUB SKI

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL­
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI

REDAKCJA RĘKOPISóW NIE ZWRACA



..... i ,.. MA

„M A T H E S I S P O L S K A" D L A M Ł O D Z I E Ż Y
N o w a s e r j a p o p u I a r n o - n a u Il o w a „M a t h e s i s P o I s Il i e j"

d I a m ł o d z i e i y o d I a t I 2.

300.000 km. na sekundę
z -rem WSZĘDOBYLSKIM

Napisał D-r Wszędobylski

Przeło:.:ył T. ZAWISTOWSKI

z 28 planszami fig. w tekście. Karton zł. 10, w opr. płóc. ·

na bczdrz. pap. zł. 13.

Sposób, w jaki autor podaje bogaty materjal naukowy z róż­

nych dziedzin, jest tak poglądowy, jasny, zajmujący i ory­

ginalny, że czyni z tych .,zamaskowanych" podręczników

ier-hn iki, fizyki i geogratji najbardziej interesującą lekturę

dla młodzieży.
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Konto w P.H.O. 12.628.
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PRACY WYCHOWAWCZEJ
NA TLE ŚRODOWISKA

I. PODSTAWY _
Treść: Cel i warunki działania. środowisko i jego skład­
niki. środowisko bezpośrednie i szersze. Znaczenie czyn­
ników „niewidzialnych". Postawa człowieka wobec środo­
wiska. Twórczość, jako sztuka życia, oparta na świadomem
poszukiwaniu wartości. Rola szkoły. Warunki, w których
może się odbywać przejmowanie wartości. Spożywanie
i wytwarzanie. Wiązanie wartości środowiska szerszego
i bezpośredniego. Poszukiwanie źródeł mocy duchowej śro­
dowiska.

Planowanie pracy wychowawczej powinno płynąć z dwóch źródeł,
z rozpoznania celu i z rozpoznania warunków działania.
Oba te źródła są poza szkołą, w kręgu Ideałów, ku którym dąży
świadoma czynność wychowawcza, - inaczej mówiąc - w obra­
zie przeczuwanego jutra, oraz w świecie dzisiejszego, realnego
układu sil.
Najog·ólniej mówiąc, dążenie pokolenia, które zajmuje się wy~
chowaniem, streszcza się w iem, żeby „hvlo lepiej". W rozwa­
żauiach pedagogów to „lepiej" oznacza: '.chcemy dla dzieci pel­
~ue1szego, szczęśliwszego życia. Korzystania z dorobku kultury
1 ochoczego pomnażania tego dorobku, Sil fizycznych, opano­
wywarrych w rozkoszy harmonijneg·o ruchu. Zdrowia, zapewnia­
Jące~o pogodę ducha. świadomego i rozumnego udziału w życiu
pubhcznem, gwarantującego silę i wartość państwa.
W pragnie;ii~ch rodziców „lepiej" przybiera często treść inną,
oznacza: lżej, wygodniej, na wyższym poziomie materjalnym,
w dobrze zabeZJpieczonym na przyszłość zawodzie.
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I 58 Możnaby powiedzieć, że główną czynnością wychowania jes~ \

wspomaganie procesów wzrostu, uc~ema się ,1 d?Jrzew:ania. P~
lega ono na dostarczaniu odpowiednich wro~ow 1 p~dm~t. Wzory
j. podniety tkwią jednak w środowisku, w k,torem,działaj ą ;wycho-
wawey. I tu właśnie ukazuje się cala złożoność p1;0cesow: vry- ,
chowawezych. Te same ezynniki śr~dowis].ca oddzialywują na ~
ll"Óżne generacje wieku, żyjące i pracujące rownoczesme: to uł~t-
wia działenie. Ale za to odmienne warunki różnych środowisk
społecznych - utrudniają porozumiewanie się ludzi o odmiennem
doświadczeniu i potrzebach. W teraźniejszości, splataj_ącej wc~o-
raj i jutro, ścierają się różne siły, dlatego wprowadzame młodzie-
i,y w ,,aktualność" w życiu - nie wiele mówi o celu. C e 1 e m
wychowania nie może być wiązanie nowy':h
pokoleń z dzisiejszą wypadkową działania
ś c i e r a j ą c y c h s i ę s i ł, l e c z z c z y n n i k a m i, p r z e-
h ud owy w u ją c e mi istniejącą rzeczywistość
w i m i ę id e a ł u. Ideału owego lepszego jutra, które żyje rów-
nież w teraźniejszości, lecz niedość silne, jeszeze nie dość rozrosłe.
Czy można określić wyraźnie oblicze jutra? ·

Nie możemy przewidzieć ani stosunków, w których żyć będą na­
stępne pokolenia, ani narzędzi ich pracy. Jesteśmy jednak bu­
downiczymi przyszłości i przygotowanie nowych pokoleń do ży­
cia, nazwane „rozkrzewianiem społeczeństwa w czasie" jest
w istocie przygotowaniem do dalszego prowadzenia pracy już
,podjętych lub planowanych. Wychowawca musi zdawać sobie
.sprawę z tego, co sam uważa za dobre i konieczne, z czem wiąże
swoje nadzieje na przyszłość. Nie wystarcza powiedzieć - jak to
czynią nieraz teoretycy „nowego wychowania" - że cel pracy
wychowawczej zamyka się w przygotowaniu do swobodnej twór­
czości, że na-tchnienie czerpać trzeba wyłącznie z si], tkwiących
w dziecku. Twardy obowiązek, poczucie własnej odpowiedzial­
ności zn:_iuszają do wyraźniejszego formułowania celu i dróg, któ­
re do ruch prowadzą.
Dalsze rozważania opierają się na przeświadczeniu o koniecz­
no_ści ·budow-:nia świata ?po~ecz~ego, w, którym . (zapożyczając
slow od Staszica), wszystkie ,siły 1 zdolności będą się mogły i mu­
siały ujawnić i znaleźć zastoeowanie dla szczęścia jednostek
.i społeczeństw.
świat iaki zbudowarry być musi na wymarzonem przez Libelta
~znaniu ró:vnośt;i l~dzi nietylko w:ohec Boga i wobec prawa, lecz
1 - w obliczu siebie; więc mnemi słowy: na urzeczywistnianiu
równych praw do. t~órc~o·ści. i do korzystan_ia _z powszechnego
dor<?b~u. ':Selekc~a , poJę~a Jako ukazywanie Jednostkom naj­
wlnściwszej dla nich drogi, wymaga meodzownie uzupełnienia
przez wszechstronne kompensowanie braków, przez wyrówny­
wanie społeczne ,,szansy życiowej" upośledzonych.
Budzenie sil jest jednoznaczne - wedle wyrażenia Trentowskie­
p:o - z przeprowadzeniem „bóstwa", drzemiącego w dziecku ze
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sta1111 „in potentia" w stan „in actu". Dokonywać się to może
jedynie w poszanowaniu indywidualności każdej jednostki
i w czci dla nieznanych, intuicją i uczuciem ujmowanych rod­
staw wszelkiej siły duchowej.
Ten stosunek do człowieka prowadzić musi do stwierdzania wraz
z · Abramowskim, że „rodnikiem świata społecznego jest sumie­
nie człowieka"; do uznania, że współżycie społeczne, wymagające
współpracy, musi się oprzeć nietylko na podziale czynności, lecz
i na zespalaniu się wokoło wspólnych dóbr, z których mogą ko­
rzystać wszyscy. że najważniejszym warunkiem 'rozbudzania
i rozwoju sił - jest zapewnienie wolności, wykluczenie wszelkiej
przemocy. _
Gdy wolności niema - trzeba ją zdobyć. Drogą ku temu, jest
rozbudzanie jej potrzeby.
Przyszłość, w której pokładamy nadzieje, wykuwamy sami, po­
części razem z wychowankami. O dalszym ciągu prac rozstrzy­
gać będzie dążenie młodych. Dlatego, przy najgorętszem prag­
nieniu wolności nieuniknione jest wprowadzanie młodzieży w to,
co w dniu obecnym uważamy za najlepsze. Czynność wycho­
wawcza objąć musi umiejętne spożytkowanie czynników, kom­
pemmjących dzisiejsze zło, uczenie wyboru drogi wśród krzy-
żujących się ścieżyn dzisiejszego chaosu. ·
Przed szukaniem praktycznych wskazań warto się porozumieć
co do treści pojęć, które będą dalej używane.
Pierwszem z nich jest ś r od o w ,i s ko.
Zgodnie z szeregiem badaczy zagadnień społecznych, środowi­
skiem nazywać będziemy cały zespół warunków, wśród których
bytuje jednostka i czynników, kształtujących jej osobowość,
(oddzialywujących stale lub przez czas dłuższy). W tern ujęciu
„srodowisko" może być przeciwstawione „otoczeniu". Otoczenie
zmieniamy ciągle, przechodząc z domu, przez ulicę do szkoły,
warsztatu, sklepu, do znajomych, do kościoła, teatru. Wszędzie
idzie z nami wpływ środowiska, który czasem rozstrzyga o wy­
borze otoczenia, zwykle oddziaływuje na zachowanie się w no­
wem otoczeniu, na stosunek clio chwilowego otoczenia.
Wśród składników środowiska można rozróżnić: przyrodę, wa­
runki bytu, wytworzone przez pracę ludzką i stosunki pomię­
dzy ludźmli, z nich wynikające; osoby działające i reagujące na
oddziaływanie różnorodnych czynników i wytwory ducha ludz­
kiego: wierzenia, naukę, literaturę, sztuk, ,,nastawienia psy­
chiczne".
Przy obserwowaniu wpływów środowiska, dla ułatwień w ich
rozpoznaniu, wyodrębniamy poszczególne czynniki. Zanim to
jeszcze uczynimy - spostrzegamy wielką różnicę pomiędzy moź­
liwościami i rzeczywistością spożytkowania walorów środowi­
ska. Kilka przykładów wyjaśni najlepiej to zjawisko. Polska,
jako ojczyzna obywateli Rzeczypospolitej, posiada góry i wy-
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160 brzeże morskie, puszcze i jeziora. w_arunki przyrodJone p~wne­
go regjonu wpływają na wyt~orze11;ie pewnych ~ypo~ ~e~JOU!3-l­
nych, w bardzo małym stopniu docierają do s~iadom:<JSCl ogołu
Polaków. Kto korzysta z uroku przyrody ojczystej? Nawet
w promieniu łatwym do przemierzenia pieszo, jakże nieZ?-a:czi:a
bywa znajomość krajebrazów. Ileż to dzieci warszawskich me
widziało Wisły. Jakże dalekie są dla ogółu młodzieży tego mia­
sta puszcza krumpinow!ska, czy lasy skierniewickie, nawet park
łazienkowski wydaje się niedostępnym mieszkańcom Czystego
lub Annopola.
Na wszystkich obywateli działa, czy ciąży im to sam~ prawo. J.a:½:­
że inaczej bywa pojmowane jego dobrodziejstwo, Jak rozmaicie
obchodzona jego bezwzględność. Z mozołem spełnia jeden,_ z ła­
twością inny, przepisy tej samej ustawy (choćby o obowiązku
szkolnym). Do ziemi kłania się pielęgniarce świeżo ubezpieczo­
ny w Kasie Chorych robotnik rolny, jak o laskę prosząc o należ­
ne mu świadczenie. Iluż pokrzywdzonych z racji własnej ciem­
noty i nieporadności upatruje w prawie sam tylko oręż panują­
cej siły materj alnej. Jakąż niespodzianką byw:a w społecznych
poradniach prawnych, przekonanie się o tern, że prawo istnieje
również dla słabszego, że może chronić przed wyzyskiem, pozwa­
la dochodzić „sprawiedliwości".
Przykład z innej dsiedziny. Częścią kultury narodowej, można­
by powiedzieć - częścią narodu jest „wielka" poezja, literatura,
sztuka. Czy cały naród ją p os i ad a, tj. czy z niej korzysta? Przy
zwiedzaniu wsi duńskich wobec spotykania w każdej prawie cha­
cie pięknego wydania przekładu „Quo vadis" - miało się wra­
żenie, że to raczej Danja, me Polska posiada Sienkiewicza. Z opo­
wiadań Komisarzy Powszechnego Spisu ludności (1931) wiadomo,
~e są ~a!e . domy, o wielu mieszkańcach, w których rzadkością
Jest ~sią7:Icł;l (me ~zkolna), nawet gazeti;; jeszcze rzadsze - radjo.
Najmniej ~wazny epostrzegacz, którego przypadek skieruje

w ibok od glownych szlaków, stwierdzi, że w wielkiem mieście
istnieją całe 1zie_lnice bez wodociągó_w i _k:malizacji, cale bloki
d~mow ~be~ ła:kichkol~iek u_rzą1z~n higjenicznych. Tysiące
mieszkań osw1~tlanych Jest najmniejszemi Iampeczkami nafto­
wemi, gdy ;~ obok szyldy sklepowe jaskrawią się blaskiem
elektryczności.
Pomi~zy tern), co wyobrażamy sobie ja:ko środowisko przyro­
dzon~ 1 _kulturalne Polaka, mieszkańca Warszawy, czy pewnej
okolicy 1 tero co n ap r a w d ę istnieje w zasięgu używalności co
~~ istotne znac~e~e w życ~~ danych je1nost~k, czy grup l~dz­
ki~h, ~ zach~dzi ogromna ~o~mca. Językiem pedago,giiki spolecz-

k
nteJ moze~)'.' Ją__x:_a..zwkac: roznicą pomiędzy środowiskamie obj e•
ywnem 1 s U1JJe i " W · "

ł
. '! , ywnem . pierwszem mieści się to po

co cz owiek się~nąc m?że, w drugiem ujęciu _ to co na nie 0
faktyczme oddzialywuJe. Rozróżniamy również t~ co, ~ajbli -



sze (,,środowisko" bezpośrednie) i dalsze (,,szersze" - o różnych
granica?h zasięgu)~ Wiel~ wartości,środc:>wi,~ka ,,_szers2:e_go" nie
wchodzi w skład środowisk „bezposredmch . Nie kazdy chce
i umie wyjść po te wartości, często ich nie dostrzega.
Przy dalszem precyzowaniu pojęć, które .ma ułatwić porozumie­
nie się, co do używanych wyrazów, wypadnie wyróżnić zarówno
w środowisku szerszeni, jak i bezpośredniem obok składników
materjalnych - ,,niewidzialne", które nazwaćhy można częścio­
wo psychicznemi. Pojęcia, wierzenia, nastawienia uczuciowe,
zwyczaje, stanowiące ogniwa moralności grupy, kształtują jed­
nostkę, podtrzymują jej siły, lub ograniczają, gaszą jej dążenia.
Działają one przedewszystkiem przez żywych ludzi, których po­
glądy i postępowanie są wytworem wielu składników środowi­
ska, zarazem twórcą nowych wartości i najbardziej sugestywnym
przykładem sztuki życia. Sięgają jednak dalej, niż życie ludzkie,
głębiej, niż myśl świadoma.
Czynniki niewidzialne środowiska posiadają największe zna­
czenie dla wychowania, gdyż dzięki nim może się dokonywać
przekształcenie życia, owo „ulepszanie", będące celem wycho­
wawczym. Te czynniki bowiem rozstrzygają o wartościowaniu
wszystkich składników otoczenia, w ,którem się człowiek znajdu­
je. Ocena umożliwia wybór własnej drogi, co w praktyce spro­
wadza się do sięgnięcia po te, czy inne „dobra", odrzucania pew­
nych wpływów, poddania się innym, wybranym. Tym, które „mi
się podobają".
W ten sposób zazębiają się ze sobą różne pierwiastki tego samego
życia, biologiczny i socjalny. .
W momencie wartościowania obok wpływów środowiska oddzia­
Iywują inne wpływy: charakter jednostek. Dlatego wychowa­
nie nie jest wyłącznie "inicjowaniem, ·wprowadzającem w świat
istniejących wartości, lecz również w pewnym sensie - służbą
niewiadomym wynikom nowej twórczości. Daje tylko podsta­
wy działarria, które wedle niezmiennych dążeń, silami nowych
ludzi - stwarzać będzie coraz to nowe formy życia.
Rozumowanie wychowawcy liczyć się musi w wyższym stopniu,
niż rozumowanie socjologa ze zjawiskami psychicznemi, zacho­
dzącemi przy rczmabtej postawie człowieka wobec środowiska
społecznego.
Bywa ona trojaka: bierna, oibronna i czynna.
B i e r n a prowadzi do bezkrytycznego ulegania wszelkim, nawet
przypadkowym wpływom środowiska bezpośredniego. Jest ona
charakterystyczna w dzieciństwie, dlatego w pedagogice dzie­
cięctwa iak wielkie znaczenie posiada stwarzanie odpowiednie­
go otoczenia, niedopuszczanie wpływów szkodliwych. Postawę
bierną ....., przystosowanie się do gromady, bezwolne podporząd­
kowywanie się władzy starszyzny spotykamy u dorosłych na
niskich szczeblach kultury.
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162 Postawa o hr o n n a wyraża się w odrzucaniu pewnych wp~ywów,
w krytycyzmie nieraz nadmiernym stosunku do otoczenia, Jest
znanrienna dla fazy dojrzewania. W spoleczeń·stwach, zagrożo­
nych w swym bycie narodowym, gwałconych, prześladowanych-­
postawa obronna ułatwia przetrwanie, uchronienie niweczonych
wartości, przechowanie wiary „przeciw nadziei". W środowiskach
nędzy moralnej, w gniazdach zepsucia umożliwia zachowanie nie­
winności. Złe miewa bronie - nienawiści i pogardy dla otocze­
nia. Siły, które ją umożliwiają, tkwiące w środowisku, są Jednak
podtrzymywane innemi niż broń wymieniona środkami. Obron­
ność łączy się z poddaniem się wpływowi świadomie wybrane­
mu, najczęściej -- kontrastującemu z pływem narzucanym czy
najbliższym. .
Postawa t w ó r cz a (zwana też c z y n n ą), najhardziej właściwa
młodości, jest najcenniejszą zarówno dla zachowania wartości
kulturalnych, jak i dla tworzenia nowych, gdyż prowadzi ona do
przekształcenia środowiska w imię urzeczywistniania ideału. Po­
nieważ każda twórczość przełamać musi opory i przeszkody, sto­
sunek czynny do życia występuje - w młodości zwłaszcza -
(W nieuniknionem splątaniu tworzenia i walki, szukania wartości
(w pobliżu i - bardzo daleko) i zdobywania dla nich miejsca
,..,. środowisku ibezpośredniem.
Wy$'łępuje przytem' zjawisko, zwane antagonizmem pokoleń:
młodzi odrzucają rady, sposoby postępowania wychowawców,
buntują się przeciw ustalonemu porządkowi. Ale gdy zapragną
pchnąć „bryłę świata" na „nowe tory" - sięgają do tradycji, po
zaniechane czy niewypełnione odwieczne wskazania ideowe.
I czują się szczęśliwi, gdy obok siebie wśród starszych znajdują
przodowników, wodzów. Im bardziej jest twórcze starsze poko­
lenie, iem wyraźniej zamiast wrogości starych i młodych uwi­
dacznia się jedność rozwoju ..
Charakterystyka powyżej podana, jak wszystkie charakterysty­
ki form „czystych", wyjaskrarwia pewne cechy. W życiu spa-ty­
kamy formy przechodnie, rozmaitość „postawy" w stosunku do
różnych wpływów i działań. Tak np. inną bywa postawa wzglę­
dem rodziriy, szkoły, majstra, grupy rówieśników.
_W wielu wypadkach, pod pozorną biernością można odkryć
fony zgoła stosunek do świata: postawę obronną. Prowadzi ona
niekiedy do zachowania osobistej czystości etycznej, czy odmien­
ności 'od otoczenia; bardzo często do pragnienia zmiany w życiu
?sobistem, ucieczki z dotychczasowych warunków.. Najrzadszą
Jest postawa czynna, związana z pragmemem przekształcenia śro­
dowiska. Nic w tem dziwnego. Postawa czynna wymaga naj­
więcej sił wrodzonych. Gdy one nie wystarczają - silnych pod­
niet. Zawsze umiejętniej sprawności.
Czy postawa czynna musi skłaniać do p r z et w ar z a n i a śro­
dowiska i o ile „czyn" jest równoznaczny z twórczością.
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w jakim znaczeniu będą w dalszym ciągu wyrazy: twórczość,
p r z e t w a r z a n i e, p r z e k s z t a ł e a n i e.
Nie każdy człowiek posiada uzdolnienia i moc duchową wystar­
czającą, by się mógł stać twórcą nowych wartości. Niewielu jest
takich, - przynajmniej w dzisiejszych warunkach - którzy wno•
szą przyczynki do twórczości naukowej, artystycznej, technicz­
nej. Każdy jednak jest współtwórcą życia własnego i· gro­
madnego. I - życia nowej generacji. Każdy musi zdobyć naj­
trudniejszą ze sztuk - sztukę .ksztaltowania życia.
Nie jesteśmy wyłącznymi „kowalami własnego losu", ale może­
my przeciwstawiać się środowisku, którego wpływy na nas od­
działywują i przyczyniać się do przemian w tern oddziaływaniu
przez wybór pomiędzy Iicznemi czynnikami środowiska, z które­
mi się stykamy, i - przez świadome pielęgnowanie dóbr wy•
branych.
Jak się to dzieje?
Wszelkie wrażenia, wywoływane przez czynniki zewnętrzne
oraz ,,-od wewnątrz", z procesów życia osobniczego, tworzą w na­
szej psychice jak gdyby zapiski (engramy), składające się ze splą­
tanych ze sobą obrazów, uczuć i t. d. Im częściej powtarzają się
te same wpływy, tern silniejsze i bardziej jednorodne będą zapi­
ski. Od rodzaju zapisek i sposobu reakcji na czynniki, które je
podsuwają, zależy treść świadomości (części „mnemy") i -
w znacznym stopniu - struktura duchowa jednostki,
Nowe wrażenia są równocześnie bodźcami, ożywiającemi dawne I
zapiski, Wpływają na ich wydabywanie z niepamięci, (wprowa- .
dzają do świadomości). Mogą się przyczynić do utrwalenia daw­
niejszej engramy lub przeciwnie, do jej rozbicia, do wydobycia
,z niej pewnych składników i związania ich z nowemi. Na tym
procesie jest oparte uczenie się. W ten sposób powstają nowe
,.oibrazy, przemienia się treść uczuć, następuje t. zw. sublimacja,
kształtują się pojęcia.
świadome poszukiwanie pewnych bodźców, wzmacnianie lub roz­
bijanie engram, jest podstawą sztuki życia, - umożliwia tworze­
nie nowych struktur, kształtowanie ideału, który oddziaływuje
na kierunek woli, zmusza do przemieniania siebie i swego środo­
wiska bezpośredniego.
Takie pojmowanie twórczości prowadzi do licznych konsekwen-
cyj pedagogicznych. ·
W sztuce tworzenia życia wielką rolę odgrywa umiejętność ko­
rzystania z puścizny wielkich twórców i współdziałania w twór­
czości zbiorowej, co się wiąże najściślej z poznawaniem siebie,
z poczuciem własnej przynależności do gromady i wspólodpo­
wiedzialności za gromadę.
Wychowa,vca powinien (zwl. w okresie dojrzewania} ułatwiać
znajdowanie swego „ja" i ukazywać „ja" innych. Powinien (prze-



164 'dewszystkiem w okresie młodzieńczym) rozbudzać poczucie ca­
l o ś c i i odpowiedzialności, łagodzić nieuniknioną walkę ukazy­
waniem wartości wspólnych i wdrażaniem do lojalnej oceny „in­
nych", nawet przeciwników.
Szkoła powinna wnosić w różne środowiska indywidualne no­
we wartości, zaczerpnięte ze środowiska objektywnego, Po to,
żeby wzbogacać i rozszerzać środowiska bezpośrednie jednostek
i grup, żeby im umożliwić zrozumienie się i świadome współdzia­
łanie, żeby dla twórczości indywidualnej stwarzać oparcie
w Istniejącym już dorobku.
_W ten sposób szkola współdziała w budowaniu struktur ducho­
wych i sprawia, że to co nazywamy kulturą, może się upowszech­
nić i przez sam fakt upowszechnienia żyć i trwać w nowych sto­
sunkach i w nowych dziełach ludzkich.
Ale przejmowanie wartości nietylko jako skarbów - obcych i da­
lekich, o których wiemy, że gdzieś, dla kogoś istnieją, Iecz rów­
nież jako prawdziwej użytkowej własności, jako podniety do
czynu, jest możliwe tylko wtedy, gdy te wartości są pożądane,
:gdy ich utrzymanie lub zdobywanie stało się koniecznością du-
chową. ·
Przenoszenie dóbr kulturalnych odbywa się najskuteczniej przez
wciąganie do udziału zarówno w świadomem ich używaniu, jak
i w wytwarzaniu lub organizowaniu spożycia przez innych.
Szczególny nacisk położyć tu należy na sztukę spożywania. Przy­
słowiowy szewc, co „bez butów chodzi", bywa nazbyt często sym­
bolem dzisiejszego życia, nastawionego na produkcję dla pienięż­
nego zysku. Przedmioty pożytku, wygody, ozdoby, rodzą się
w warunkach, urągających ich celowi, w czarnych czeluściach
nieładu i nędzy. Ogrodnicy nie znają smaku wykwintniejszych
warzyw, które hodują. ,,zawołane" kuchar:ki na codzień dla do­
.mownjków gotują byle „zalewaj_kę". Za warsztatem stolarza,
w którym powstają rzeźbione stalle, ubogie mieszkanie o potrza­
' slcanych meblach wykazuje brak ładu i gustu. Iluż jest księgarzy,
nie czytujących książek, ,1inteligentów", będących pqza biurem­
analfabetami. Wielu wytwórców dóbr wlasnem życiem obniża po­
ziom kultury zarówno materjalnej, jak i duchowej; odbija się to
zwłaszcza na Iiteraturze i sztuce. Nie jest temu winna wyłącznie
nędza. Brak wdrożenia w spożycie sprawia, że dobra te są cenione
obłudnie, żyją w pozornej chwale odświętności, w istocie w pogar­
dzie, do której się zresztą nikt nie lubi przyznawać,
Przyczyny omawianego zjawiska tkwią - m. in. - w braku har­
monijnego powiązania różnych stron bytu, w ostrym przedziale
pomiędzy rolą człowieka w pracy i w wypoczynku, w życiu do­
mowem i publicznem, Winien jest również brak wszechstron­
nej sprawności, wychowywanie specjalistów - z pozostawieniem
odłogiem wielu dziedzin życia.



Ogromną rolę odgrywają przyczyny społeczne - brak dostatecz- 165
nej demokratyzacji w pojęciach o kulturze.
Cele i ambicje wychowawcy zależą w znacznej mierze od jego
oceny wartości społecznej środowiska, w którem działa. Jeśli
,uważamy, że na każdej placówce, w każdej sferze towarzyskiej
potrzebni są ludzie inteligentni i wykształceni, jeżeli zrywamy
z przesądami arystokratyzmu kulturalnego i chcemy, ,by wyrob­
nik i służąca korzystali na równi z nami, w miarę swych indy­
widualnych upodobań z najbardziej wartościowych dóbr „śro­
!dowiska objektywnego" - zadanie będzie wyraźne. Przynaj­
mniej w duszy wychowawcy, szukającego t r eś ci, którą pragnie
uczynić powszechną wlnsnością.
Pozostanie jednak nierozwiązane pytanie, czy ta właśnie treść
będzie przyjęta. Co z niej jest najistotniej wszystkim potrzeb­
ne. Innemi słowy: jakie i dlaczego właśnie takie są upodobania
indywidualne jednostek, żyjących w danych warunkach, czy
w danem środowisku, jaka bywa w tych samych warunkach ska­
la TÓżnic indywidualnych i skąd się one biorą.
Przed szkołą staje pytanie: jale da,YaĆ, żeby podniecać do w z i ę­
c i a. Największą sztuką wychowawcy jest odczuć budzące się
sdy. Tej sztuki nie można zdobyć przez znajomość dydaktyki.
Można ją wspomóc przez rozważanie celów i warunków dzia­
łania.
Odpowiedzi na postawione pytanie i rnaterjału do rozważań moż­
na szukać pośrednio: przez 1badanie pojęć, uczuć, popędów istnie­
jących w danem środowisku. Przez wmyślenie się w treść zapis­
ków, które życie składało i składa w duszach młodzieży. Przez
poznanie rodzaju i siły bodźców, dzia1ających stale i zjawiają­
cych się przygodnie.
Baczną przytem uwag·ę wypadnie zwrócić na to, co wiąże mło­
dzież uczuciowo ze · środowiskiem i na to, co ją od środowiska
bezpośrednio odpycha.
Zainieresować się należy moralnością pracy. W czem tkwi je-j
istota? Dlaczego się zdarza, że stolarz gładzi pieszczotliwie wy­
polerowane drzewo, ze mechanik poklepie nieznacznie, jak dru­
ha, swą maszynę. I dlaczego ml-odzież odwraca się od wszystkich
robót, które uważa za „brudne", t. j. bardzo często od robót, wy­
konywanych przez rodziców.
Pojęcie ,;brudny", jak wiadomo z przekonywujących danych nie­
jednego już badania - obejmuje nietylko :brud „zmywalny",
lecz wszystko, co jest uważane za niższe, niezaszczytne, hezna­
dziejnie ciężkie.
Dążenie do „lepszego" życia nakazuje potępiać zawody brudne
1 imać się ich +ylko w ostateczności. Czy prowadzi równocześnie
do umiłowania jakiegoś zawodu? Co podoba się w pracy? Za­
rebek, tylko zarobek (jak wynika z odpowiedzi wielu ankiet),



166 czy radość z wykańczanego wytworu, (co spotykamy w tym sa­
mym materjale 8;lliCietowym, lecz w pewnych !rl½o robotach).
Dlaczego istnieją pod tym względem wielki~ roznice P_omiędzy

zawodami? O ile na wartościowanie wpływają warunki, w kto­
.rych praca jest wykonywana Czy tylko warunki zewnętrzne?
Czy także ludzie, z którymi się współpracuje? Jaki wpływ na
stosunek do pracy wywiera przynależność do związków zawodo­
wych? Odpowiedzi na te pytania są niezmiernie ważne dla wy­
chowania człowieka i pracownika. Młodzież z zaw~dó~ p<?•ga:­
dzanych czuje się pokrzywdzoną i opuszczoi:ą. Najczęściej ?ie
wie o możliwości uzyskania jakiegoś oparcia, bu<lowama siły.
Wiele zagadnień obyczajowych tkwi w życiu, którego nie _zna­

my dostatecznie, na które możemy oddziaływać tylko powierz­
chownie. Warto np. zadać sobie pytanie, dlaczego w pewnych
warunkach uchodzi za niewłaściwe to, co wydaje się konieczne
w tern samem terytcrjalnie środowisku, lecz wśród innych osób.
Dlaczego starsza kobieta uważa nip. za ujmę dla swej godności
włożenie kapelusza, zaś jej wnuczka - wyjście w chustce.
I - ważniejsze: dlaczego młodzież, ujmująco grzeczna i pozornie
uspołeczniona w świetlicy, bywa bezwzględną, brutalna w swym
egoizmie w domu i nieraz ·z faktu posiadania pewnych wiado­
mości i sprawności czerpie wyłącznie tylko przeświadczenie, że
jest wyższą ponad swe środowisko.
Ja:ki związek mają podobne fakty ze zjawiskiem, że młodzi, któ­
rzy się „wybijają", dążą do ,be2ipowrotnego zerwania ze swem
środowiskiem spolecznem, do dostania się do „innej sfery". Pra­
gnienie lepszego bytu ogrunicza się często do własnego tylko ży­
cia, co zresztą opinja środowiska uważa ze tembardziej natural­
ne i słuszne, im cięższe są warunki, z których udało się jed­
nostce wydostać,
Dlaczego niejeden z tych, co wylatują z gniazda, obniża swój lot
aż do-bagien? Czy działają tu te same przyczyny, które wpły­
wają na większą niż przeciętna, przestępczość migrantów? Szu­
kanie odpowiedzi na takie pytania wskazuje, że wżywanie się
w nowe środowisko jest trudne, zwłaszcza dotarcie do źródeł
mocy duchowej i spójni moralnej. Łacniej przejmowane są for­
my zewnętrzne, niż istotna treść nowego życia.
Zdarza si~, że wartości, wzi~te ze środowiska objektywnogo, nie
w~ogacaJą naprawdę, gdyz _są zbyt skąpo udzielone, zamykają
zas swą powagą, czy tylko blichtrem, drogę do porzuconych war­
tości najbliźszych. Obserwacja życiowa i literatura ukazują
~!ele postaci p~ł- i ~wierć-Jntelige1_1tó~, kar_Ykaturalnych mędr­
.ków, sobkowskich ciarachów. Czują stę om najczęściej źle. są
samotni. i - kompromitują dobra, których okruchy zdobyli. ·
Zrozumiał to ruch ludowy. Współczesne dążenia „wsiowe" z prze­
budową kulturalną wiążą poszanowanie swoistych właściwości
życia ludu. Ruch ludowy chce je podnieść w hierarchji wartości



społecznych ·i towarzyskich i tą drogą osiągnąć podniesienie sta­
nowiska rolnika, zarazem dać rolnikowi przeświadczenie o 1SWej
wartości, ośmielić go w stosunku do innych warstw przez pod­
kreślenie praw obywatelstwa towarzyskiego form, znanych mu,
swojskich. Spożytkowuje się :przytem cechy, które zapewniały
zdawna podziw dla kultury ludowej bogatszych, nie obciążonych
trudycją pańszczyźnianą wsi podkrakowskich, lowickich, podha­
lańskich i hodowały w nich dumę ze „starego zwyku", Ruch
młodej wsi chce zachować owe walory, przetwarzając w szczegó­
łach treść, oczyszczając formę· z tego, co z nowernd aspiracjami
nie jest już w zgodzie (np. w odradzających się obrzędach świę­
talnych).
Niwelujący wpływ kuHur__y wielkomiejskiej, którą sfery inte­
lektualnie panujące uznały za kulturę ,1ogólną", spotyka się we
wszystkich krajach z świadomem przeciwdziałaniem wartości
środowiska objektywnego, lecz raczej do wzbogacenia ich przez
rafowanie od zaguhy rtego, co żyje jako przejaw swoistych wła-
ściwości regjonu.
Mniej widoczne, mniej efektowne „opty,cznie", lecz głębsze prze­
miany niesie ruch robotniczy, 1ks2itałtujący nietylko ideologję
klasową, lecz i kulturę życia codziennego. Zwłaszcza kulturę
społeczną, opartą na solidarności związkowej. W okresach na­
tężenia w-alki klasowej lub zaostrzenia poczucia krzywdy spo­
łecznej - występuje przytem przeciwstawienie nowej prawdy
staremu światu nieprawości. Możnaby powiedzieć, że uwidacznia
się w tern postawa obronna przeciw wszystkiemu, co może osła­
bić spoistość robotniczą, godząc w odrębność, w poczucie specy­
ficznej wartości i godności proletarjatu.
Taka obronność ma umożliwić twórczość własną, odpowiadają­
cą potrzebom i dążeniom klasowym. Przy pracy twórczej każde

· środowisko ideologiczne sięga jednak po narzędzia i po materjały
poza śwój świet najbliższy.
Sztuka życia wyraża się w ciągiem harmonizowaniu różnorod­
nych wartości. Skutecznie i całkowicie dokonywać się ono może
tylko na tle pewnego tonu zasadniczego.
,_-Wobec złożoności wszystkich zjawisk i musu tworzenia wcrąz
nowych struktur, grozi niebezpieczeństwo rozpraszania się, ni­
weczącego spójnię duchową i siłę. Dlatego tak niezmiernie
ważne jest uszanowanie podstaw, rozpoznanie mocy istniejących
już fundamentów, oparcie się na nich, lub ich wzmacnianie.
Wychowawcy muszą znać wartość tworzywa, z którego człowiek
korzysta w budowaniu własnej struktury życia. Umieć ją do­
strzegać w pobliżu. Rozumieć wzajemne związki różnych stron
bytu i odróżniać sprawy pierwotne, najistotniejsze i - wtórne,
pochodne. Zastanawiać się nad tern, o ile zmiana jakiegoś szcze­
gółu przyczynia się do z:miiany struktury.

167



168 W pracy wychowawczej niezibędne jest spożytk<;>wanie i:iojęć,
uczuć, popędów, stanowiących w dane1!1 srodowis~u WJ,zsz_e1!1
o i&tmieniu więzi moralnej i społeczneJ, Stąd komecznosc _naJ­
ba:czniejszeg-o ł?rzyg,lądania się wszelkiemu dobru, wszelkiemu
dorobkowi środowiska, w którem działa szkoła.
Nie wolno zabijać i upakarzać żadnej istniejącej wartości, trze­
ba ją odszukiwać, niera:z odczyszczać i ukazywać. Nowe war~o­
ści należy wnosić tak, a:by wzmacniały, rozpalały dusze młodzie­
ży. Strzec się narzucania sztucznych świecideł, onieśmielającego

· ciężaru dalekich dokonałości.
Wychowawca :musi wiedzieć, co mianowicie pragnie zmienić.
Dopiero wtedy zdoła właściwemi dla szkoły drogami współdzia­
łać w przetwarzaniu życia. Dlatego szkoła powinna zaintereso­
wać się urządzeniami, służącemi publicznemu do!bru, instytucja­
mi, czuwającemi na:d wykonaniem ustawodawstwa społecznego,
ruchem kulturalnym, słowem wszysłkiem, co jest powołane do
wprowadzenia w dzień dzisiejszy zmian „na lepsze".
Zadaniem wstępnem, niezhędnem w pracy pedagogicznej, jest
takie poznawanie środowiska młodzieży, które ukaże obok sta­
{~ki - _dyn8:m!r½ę życia, ujav.:ii na podłożu_ istniejących stosun­
·1rnw działanie sił, wprowadzających przemiany.

Helena Radlińska.

GOSPODARCZE NASTAWIENIE W PROGRA­
• MACH SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
A1.1t. 11 Ustawy z dnia 11 marca 1932 r. określa w p. 1 charakter
nowego programu szkoły pow1&ze~hnej w sposób następujący:
,_,Szkoła ~owszl:c~na ma _za ~ad~me dać na poziorruie, odpowiada­
JąC;Y'1!1 wie~owi i_ r02MOJOWi ,dzieck~, potrzebne ogółowi obywa­
te_h jednolrte po~awy wychowania i -wykształcenia ogólnego,
m_az przygotowanie społeczno-obywatelskie, z u w z g l ę dni e-

_ n i _em po~:'-'zeb życia g os p o d a rc z e g o". Wp.2znaj­
duJem~ bliższą ~h_ara:kterystykę programów poszczególnych
szczebli, a mianowicie:
„S7;czebel pierwszy obejmuje elementarny zakres wydoształcenia
ogoln~go, szczebel drugi jest rozszerzeniem i pogłębieniem szcze­
h:i_ pierwszego, szczebel trzeci ma nadto przysposobić młodzież
1P . wz_ględem społeczno-obywatelskim i gospodarczym. z a g a d~
n 1 en i,a ku 1 t ~ r a 1 no-go spod arc ze ś r Od O w i 5 ka,
w ktorem się szkoła z ri a j d u j e · b '1 d · , winny yc
u twkz. g hę n i o n eh l":" m a -t e r j a 1 e n a u k o w y m w s z y-
s r c szcze i.

---



Pun:ktem wyjścia do pracy w szkole powszechnej według nowych 169
programów stało się więc bezpośrednie otoczenie dziecka, t. j. lu­
dzie, rzeczy i zjawiska, jakie się dzieją na najbliżezvm terenie,
.inaczej mówiąc rzeczy do św i ad c z a 1 n €':, krtóre dziecko może
obserwować i poznawać drogą bezpośrednią. W ten sposób wyra­
.zilu się w nowych programach dążność do zerwania w szkole po­
wszechnej z wychowaniem we r b a 1 i-styczne m, w którem
mowa t. j. zapas słów, udzielanych przez książkę lub wykl-ad nau­
czyciela, wy p r z e d z a ł n a j c z ę ś c i e j u dziecka zapas
a-zetelnych i gruntownych wiadomości -o życiu. Uczyło się ono bo­
wiem przedewszystkiem pisać i mówić o faktach i zjawiskach na
podstawie materjalu książkowego; znacznie mniejszy nacisk na­
tomiast kładziono na obserwację cech i przejawów życia, a temsa­
p:nem na samodzielne gromadzenie przez dziecko podstaw rzeczo-
wej wiedzy o świecie realnym.
W zwiąeku też z tem dziecko zapoznawało się p r z e d ew -s zys t­
k iem z nazwami rzeczy t. j. ich symbolami, co najwyżej z mo­
delami lub wizerunkanri, a nie z samemi rzeczami.
Idąc zatem po linji wspomnianej dążności zwężono w stosunku do
dawnych programów z akr es wymagań, ograniczając materjał
książkowy tak, że niejednokrotnie zmiana da może razić ludzi,
prayzwyczajonych do postulatów, wysuwanych dawniej.
Uczyniono to jednak o-łówil'ie z myślą o tern, co dziecko w okre­
sie uczęszczania do szikoly powszechnej może przyswoić sobie
z ogromnego dorobku wiedzy współczesnej, z myślą o tern, co
uczeń szkoty powszechnej powinien wynieść z tej szkoły na dal­
szą drogę życia.
Biorąc pod uwagę to ostatnie, przyjęto jako główny cel pracy
w szkole powszechnej, kształcenie u młodzieży tych podstawo­
wych cech, które składają się na umysłowość srumodzielnie rny­
ślącego człowieka i na charakter, zdolny do s am o dz i el n e go
:dZliałania. Wiadomo jednak, że myśl samodzielna dziecka może po­
wstać wtedy rtyl 1ko, gdy kojarzy się z instynktami i uczuciami
tej małej istoty, Iotóra w tym okresie rozwoju zaczyna ·badać i do­
ciekać „prawa" otaczających ją zjawisk,
I dlatego za naczelne zadanie pracy w szkole powszechnej uzna­
mo rozbudzenie .instvnktów badawczych oraz ikierowanie uwagi
dziecka na rzeczy bliskie mu i dostępne, czyli zogniskowanie ca­
łej pracy ,szkolnej wokół momentów, związanych z poznawaniem
przez dziecko otaczającej je rzeczywistości.
Zgodnie ,z powyższenui założeniami uznano, że:
1) podstawowym meterj alem do pracy ksztalcącej w szkole po­
.wszechnej mają być k o n 'k r et n e t r e ś ci ż y c i o w e, cha­
rakterystyczne dla t. zw. ,;kraju dziecka", z uwzględnieniem
wszelkich elementów wychowawczych, tkwiących w tych tre­
ściach, jako w naturalnych podstawach kultury ogólnopaństwo­
wej;



170 2) należy. w związku z tern zwolnić_,p?czatkowe ł~mp_o w ud~iela­
niu dziecku podstaw t. zw. symbolrki ,kulturalneJ it. J• nauki czy-
tania i pisania: .
3) zgodnie z tem wreszcie, język uży'Ynny- w czyita,nkac~ 1 ~v- P;a:
cy szkolnej przez nauczycieli, ma h1;c wolny od W)'."ra:~ow 'l poJęc
dziecku obcych i. trudnych do, właściwego przyswoJelll8;­
Zapomocą łych i innych dróg ma się osiągnąć pmy-stawame w~Y;
śle dziecka zam!iast wielu, chaotycznych 1 mglistych wyobrażeń
o życiru, mniej,szeg? moż~ zasobu wyohra~eń, aJe zafo_ jasnych,
skrystalizowanrych 11 wyraznvch; zamiast wielomówności „o wszy­
stkiem", opaetej na powtarzaniu cudzych sądów i ~ni~ań, pro-s!e
ale samodzielnie wypracowane sądy o rżeczach 1 zjawiskach, kto­
re się gruntownie zaobserwowało, przeżyło i poznało. Gdyby za­
iem :krótko sformułować sens nowych programów szkoły po­
wszechnej, dążeniem ich byłoby danie wychowankowi uchwyt­
nego, realnego materjału do obserwacyj i przeżyć, ahy wdrożyć
go"do samodzielnego wysnuwania wniosków, w ,granfoach i za­
kresie, na jaki pozwalają jego siły umysłowe. W granicach rów­
nież, na jakie pozwalają jego siły fizyczne, powinien on zdoby­
wać w szkole podstawy tych sprawmości, dzięki iktóryiln ·będzie
mógł sprostać ·zadaniom, stawianym przez ciężkie niejednokrot­
nie warunki życia realne~o.
\Zamiast więc „streszczać' i „charakteryzować" na podstawie ma­
terjału :losiążkowego, młodzież szkoły powszechnej ma poznawać
dokładnie życie ludzi w najhliźszem otoczeniu; domy mieszkalne
i siedaiłry instytucyj, place i ulice, otoczenie z pól, lasów i rzek,
narzędzia · pracy i sprzęty, przedmioty zdobnicze i użytkowne;
winna również zastanawiać się nad celowością tych rzeczy, ich
wartością luł> niedoskonałością.
Życie jednak, stanowiące przedmiot obserwacyj dziecka, 11•021,\Ti­
ja się na naturalnem podłożu, z którego człowiek wyrasta i z iktó­
rem jest związany organioznie; t. j. na tle środowiska przyrod­
niczego, na kłóre składają się gleba, kłimat, świat roślinny i zwie­
rz~cy, k_rajobraz i t. d. Stąd, przy zróżnicowaniu rnaterjału dla
wisi ,1 miasta, ma młodzież poznawać ziemię i zjawiska na niej
zachodzące, przyczem w przedmiotach przyrodniczo-geograficz­
nych kładzie się nacisk na uświadomienie dziecku związ1ku, jruk:i
zachodzi m i ę <l z y p r a c ą c z ł o w i e k a a w a r u n k a m i
j e g o ś r o d o w i s k a. W ti:en sposób młodzież ma zdobyć pod­
,stawy wykształcenia ogólnego z uwzględnieniem potrzeb życia go­
>'>po<larczego.
Gdy .chod:i o nauczanie geografji, według nowych programów
ustalono., ze uczeń ma o.panować elementy fizjografji, jako nie­
zbędną podbudo~ę do orjentowa:nia się w zjawiskach życia go­
s-podar~z~g~. ZnaJąc zaś stosunki naituralne winien próbować za­
,stanaw:8:c si,ę :n,ad poprawą sta~u gospodarczego i orjentować się
w mozhwosciach powstawama nowych gałęzi gospodarstwa.



Z elementów jednak fizjografji wybrano do przepracowania
w. sakole powszechnej przedewszystkiem i głównie elementy
o znaczeniu p r a k t y c z n e m, aby nie przeciążać młodzieży ma­
są t-a:kich pojęć z tego zakresu, których w tym wieku nie będzie
mogla przyswoić i których wartość dla jej życia praktycznego jest
wątpliwa. Zalecono również, aby poszczególne fragmenty życia
gosp?darczego ro71patryw~ć, czerpiąc przectewszystkiem z n a j­
b l 1 z s z e g o o to c z e n 1 a, aby odbywać wycieczki do najbliż­
szych zakładów, ośrodków gospodarczych, instytucyj użyteczności
publicznej i t. p. Po możliwie gruntownem i dokladnem opracowa­
miu pewnej gałęzi gospodarstwa w okolicy szkoły, należy zbierać
z młodzieżą z książek, czasopism i aktualnych wydawnictw wia­
domości, ilustrujące warunki, stan i potrzeby dej .gałęzi w Pol­
sce, a nawet okolicznośoiowo posługiwać się do porównań i ze­
stawień rmaterjałem z dziedziny gospodarki światowej (np. stan
produkcji zboża, jarzyn, owoców - kopalnie, np. węgila i nafty
u n_a:s i w zagranicznych krajach).
Przy zestawianiu poziomu życia gospodarczego we własnej oko­
licy z jego poziomem w innych krajach Polski, ,,należy zastana­
wiać się nad przyczynami iych różnic i nad środkami ożywienia
tętna życia i rozwoju danej krainy".
Nauczyciel geografji w klasie VII-mej ma zarazem niejako
,,u2lhroić" młodzież tej klasy w niezbędne declmiozue przygoto­
wanie, potrzebne do dalszego samokształcenia w zakresie pozna­
wania warunków życia, a więc winien przyswoić jej umiejętność
czyaania spotykanych wykresów, 'Posługiwania się mapami gospo­
darczemi i przystępnemi materjałami statystycznemi.
Jeżeli w nauczaniu geografji ,do zagadnień gospodarczych podcho­
dzi się od strony praktycznej, i. j. od p r ac y cz low ie ka, to
\v- nauczaniu przyrody odwrotnie - podchodzi się od strony przy­
rody, do której c z ł o w i e k w pracy swojej musi się p r z y­
s t o s o w a ć, by móc wyzyskać jej warunki w sposób świadomy
i celowy w swojej działalności.
W programach przyrody „żywej" uczyniono punktem wyjścia do
opracowania anaterjalu zjawiska biologiczne, ujmowane na kon­
kretnych przykładach z życia Flory i fauny najbliższego otocze­
nia, a w programach przyrody martwej elementarne zjawiska
z te] dziedziny, występujące na ile zjawiska i potrzeb życia co­
dziennego.
W zakresie wyboru i układu materjału oraz metod jego opraco­
wania zalecono położenie nacisku na fakta o ogólnem znaczeniu
goopoda;czem, _zmierzają<; do wykazania możliwości podnoszenia
danego środowiska na wyz.szy ·pozwm gospodarczy, oraz do uswia­
damiania znaczenia takiej działalności dla gospodarki całego
państwa.
Nauka o przyrodzie ~nar.twej -~inn,a.w klasii; VII-mej ~rzrgoto­
wać młodzież w granicach możliwości do wspołczesnego zycia go-
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172 spodarczego (rozwój techniki i industrjaliznn], pr~ez zazn~ja~ia7
nie jej w sposób przystępny z podstawowemi zagadnieniami
z dziedziny fizyk! i cliemji stosowanej oraz przez wyrohienie za­
radności w posługiwaniu się prostszemi urządzeniami technicz­
nemi, używanemi w życiu codziennem.
Ogólnie program zaleca nawiązywanie do zagadnień gospodar­
czych przy wszystkich tematach przyrodniczych.
Dużo sposobności do rozważań na temat r o 1 i post ę p u w za­
kresie kultury materjalnej, a w szczególności techniki, nastręczą
lekcje histor j i.
Za naczelne zadanie nauczania historji w szkole powszechnej
uznano ,;przygotowanie dziecka do zrozumienia w s p ó ł c z e­
s n ej rzeczywistości polskiej", jako w y n i k u p r a c y
u h i e g ł y c h p o k o 1 e ń; równocześnie podkreślono znacze­
nie ,;orjenfocji w tej rzeczywistości pod .kątem widzenia przyszłe­
go obywatela". A więc polska J.' z e c z -y w i •s to ś ć g o •s p o d a r~
cz a winna rtu wystąpić na rtle zarysu jej historycznego ro-zwoju,
który jedynie może dać podstawę do jej oceny, a także do czyn­
nego wobec niej stosunku przyszłego obywatela.
W „Uwagach'' do programu historji czytamy, w i a ,d om o ś c i
o ws p ó ł c z e s n e m p a ń stwi e polskiem, zdobywane za­
pomocą obserwacyj, lektury, ilustracyj, wycieczek oraz podawa-
1I1e łiezpośrednio przez nauczyciela, winny być ujmowane zawsze
rw sposób p r aktycz ny, życiowy i wyraźnie związany z po-
.trzebami i warunkami życia w środowisku dziecka. .
Kładzie się tutaj nacisk na poznawanie, o ile to tylko możliwe,

-poprzez bezpośrednią obserwację (wycieczki) instytucyj, zaspa­
kajającychpotrzeby kulturalne, gospodarcze i organizacyjne spo­
łeczeństwa polskiego, jak: lokalne władze państwowe i samorzą­
dowe, instytucje oświatowe, oszczędnościowe, ubezpieczeniowe,
komunikacyjne i t. p.
Wycieczki te mają jednak uwzględnić cele :poznawcze; winny
równdeż u ,sp r a wn i a ć młodzież do załatwiania najprostszych
spraw, wiążących się z obowiązkami, prawami i wielorakie-mi
potrzehami życia przyszłego obywatela,
Przy zwiedzaniu danych Instyeucyj, dzieci winny nauczyć się
zastępowania rodziców w wypełnianiu funkcyj natury gospodar­
czej, czy społecznej [np, dekla-racja podatkowa, wysyłka pocz­
tow-a, wpłata do P. K. O., kupno biletów, nadawanie bagażów,
meldunek w gminie, w Kasie Chorych i t. p.).
Zadaniem tedy nauczania h'istorji jest nietylko wytworzenie
uczuciowego stosunlcu dziecka do przeszłości historycznej Polski,
ale i pogłębienie oraz utrwalenie jego świadomego stosunku do
teraźniejszości. Historja ma wyjaśnić uczniowi, zwłaszcza w kl.
,VI, dlaczego życie gospodarcze w Polsce dzisiejszej uksztalto­
wała się wten a nie inny sposób, w kl. VII zaś - oświetlić wszech­
stronnie organizację życia społecznego w środowisku dziecka,



wykazując jej związek z organizacją życia w calem państwie 173
polskiem.
Pokazując wartości i braki życia współczesnego, jako wyniki
procesu dziejowego w przeszłości Polski, historja (na równi
z geografją i przyrodą) ,,uzbraja" dziecko do życia realnego
i pL"zygo,to;wu.je do czynnego udziału w kształtowaniu polskiej
przyszłości.
Szereg zadań w tym zakresie, związanych w talk: postawionem
wprowadzeniem młodzieży w k u 1 t u r ę ż y c i a w s p ó l c z e­
\S n e g o, język polski bierze w spadku po historji i kontynuuje
ich wykonanie. Według programu tego przedmiotu, mówienie
,j_ pisanie wog·óle w całej szkole powszechnej, w szczególności
'w I i III szczeblu programowym, ma posiadać „chara:Mer prak­
tyczny". Materjał do ćwiczeń w mówieniu i pisaniu ma być czer­
pany z bezpośrednich przeżyć i spostrzeżeń dziecka. Temsamem
znajdą się w tym materjale tematy z życia gospodarczego, które
młodzież obserwuje w swojem bliższem i dalszem otoczeniu.
Oczywista, że, zgodnie ze swemi specjalnemi zadaniami, zarówno
językpolski, jak religja wyzyskują przeżycia i obserwacje dziec­
Bm przedewszystkiern do kształtowania jego postawy wewnętrz­
nej, uczuciowej, st os u n ku etycznego młodzieży do
,fe; y c i a i p r a c 1' własnej i innych, do pogłębienia jego życia
duchowego w stosunku do człowieka.
Jednakże, obok tych specjalnych i swoistych zadań, prace z za­
kresu języka polskfo~·o mają również współdziałać wydatnie
w przygotowaniu młodzieży do życia praktycznego. Drogą do
tego celu hędzie dawanie, zwłaszcza w kl. VII, -takich tematów do
ćwiczeń, które odpowiadają potrzebom życia, jaik: .listy, podania,
pisanie protokółów z zebrań organizacyj uczniowski-eh, ćwicze­
nia w układaniu przemówień i t. d. Dzieci kl. VII, pod kierun­
kierrr wychowawców (czyń), mają układać z wycinków dzienni­
ków i czasopism gazetę ścienną, dostępną również ,dla dzieci z in­
nych klas. Gazeta ta, wśród innych bieżących wiadomości, hę­
-dzie podawała również i n f o r m ac j e o aktualnych przeją­
wach w życiu go s pod a r cz e m Polski. W klasie VII materja­
lem do ćwiczeń wmówieniu i pisaniu, mają być również „projek­
,ty życiowe" rrrłodzieży, mające na celu wprowadzenie jej w za­
gadnienie wł a ś ciw e g o wyb o r u z a wod u. Zagadnienie
arie powinno być rozwiązywane doraźnie i lekkomyślnie, przeciw­
nie, winno być przedmiotem dłuższych rozważań na zasadzie ob­
serwacji, zainteresowań i uzdolnień dzieci, uraz spostrzeżeń z ży­
cia pracowników w warsztatach •pracy, zwiedzanych przez ucz­
niów, którzy zobaczą w nich warsztatywłasnej pracy zawodowej
w przyszłości.
W przygotowaniu młodzieży do życia praktycznego, a w szcze­
gólności gospodarczego, współdziala wydatnie narówni z inne­
mi przedmiotami, a r y t m ety k a z g e o m e t r j ą. W celach



174 tego przedmiotu wysunięto, jako jedno z najważniejszych o~iąg;
nięć: ,,umiejętność stosowania wprawy w wykonywa~1~ dz~ał8:n
arytmetycznych i obliczeń geometrycznych do zagadmen z zycia
praktycznego".
Dobór zadań z tej dziedziny ma służyć gospodarczem11; przyspo­
sobieniu wychowanków szkoły powszechnej. Nauczyciel ma tu­
taj zupełną swobodę w doborze tematów i do-stroi je do potrzeb
środowiska, z ,którego pochodzą jego uczniowie (ice).
Jak różne są warunki życia, tak różne również zainteresowania
dziecka góralskiego, dziecka robotnika, rolnika, czy pracow­
.nika umysłowego. Istnieją jednak takie w i ad om o ś c i p r a k­
t y c z n e i usprawnienia, które są w równej mierze niezbędne
dla k aż d e go o ib y w a t e l a w jego przyszłej działalności
gospodarczej.
Na tle takim zatem tematów, można rozszerz a ć sfer ę z a­
i n t e r e s o w a ń i sprawności dzieci, zapomocą odpowiednich
wskazówek i informacyj, a więc n. p., podaje się sposoby oblicza­
nia ilościowego obrotu towarów lub materjałów (na sztuki lub na
wagę), sposoby notowania wpływów i wydatków w gospodarstwie

:,domowem, rolniczem, przemyslowem, prowadzenie księgi kaso­
, wej, wyznaczania salda kasowego, wystawiania rachunków za to­
war, sporządzanie spisu inwentarza i t. p. Dobór tematów może
:pyć również zaczerpnięty z gospodarki organizacyj uczniow­
.ski-eh. Ważnym środkiem przysposobienia do życia jest wdrożenie
dzieci do „liczenia się z groszem". Osiąga się to przez nauczenie
w szkole, jalk należy prowadzić samodzielnie kontrolę osobistych
wpływów i wydatków, jak sporządzać okresowe zestawienia
wraz z kontrolą własnej kasy (na materjale fikcyjnym) i -t. p.
Ze względu na interes gospodanki społecznej program arytmety­
ki podkreśla również wielkie znaczenie oszczędzani-a i tworzenia
rezerw finansowych.
Jeżeliz kolei przejdzierrsy do zapytania, jaką rolę może spełnić
r y su n e k w zakresie przysposobienia d-0 życia pralclycznego, to
.odpowiedź tutaj znajdziemy łaitwiej, niż przy innych przedmio­
tach nauczania. Wysunięcie na plan pierwszy, zwłaszcza w II
i III szczeblu programu, .rysunku obserwacyjnego, ma nietylko
,wyksztakić w dziecku zmysł obserwacji (wyobraźnię plastycz­
ną), oraz zmysł konstrukcji, ale nadto i przedewszystkiem samo­
kontrolę nad dokładnością, ścisłością ·i gruntownością obserwa­
cyj i spostrzeżeń. Nie tylko zatem słowem i pismem, ale również
rysunkiem rn:a dziecko „wypowiadać się", t. j. zdawać sprawę
,z .teg·o, ja:k patrzy, jak rozumie i jak wyobraża sobie, otaczające
je życie ,rzeczywiste.
Program rysunku zaleca zatem dobierać do ćwiczeń ,komipozycy_j­
nych tematy „związane z realnemi potrzebami uremia, jego szko­
ły i domu". Szczególnie praktyczny charakter. winien mieć ny-



sunek :kl. VII. W zakresie rysunku z pamięci na pierwszem miej­
scu znajduje eię tu „szkicowanie przedmiotów o znaczeniu gospo­
darczem": w zakresie rysunku z natury wystąpią tutaj szkice
terenowe, wykonywane odręcznie podczas wycieczek i polega­
jące na obrazowem notowaniu najważniejszych przedmiotów (bu­
dynki, drzewa, charakter terenu). Szkice terenowe można za­
stąpić wykonywaniem prymiri:ywnych planów sytuacyjnych, tak
:potrzebnych w życiu g o sp od a r z a w i ej s k i e g o. Potrze­
by rzemieślnika uwzględnia: nacisk na projekty form użytko­
wych oraz zaznajamianie młodzieży z wartościowemi okazami
rękodzieła.
Gdy rysunek występuje w programie dla szkól powszechnych,
jako jeden z najważniejszych środków pomocniczych do pracy
w zakresie wszystkich przedmiotów, bo jako środek do utrwala­
nia i pogłębiania u dziecka plastycznego ujmowania rzeczywisto­
ści, - to z a j ę c i a p r a k t y c z n e mają uzupełnić całokształt
pracy szkoły czynnikiem p r a c y f i z y c z n e j, który stanowi
ich zasadniczą cechę. ,,Zamiary i projekty" dzieci, będące wyni­
kiem rozmów- obserwacyj, spostrzeżeń i kształcenia umysłu na
przedmiotach ogólnokształcących, a dotyczące potrzeb życia dzie­
;cka, jego szkoły, rodziny i środowiska, -mają być na lekcjach za­
jęć praktycznych realizowane, czyli t e c h n i c z n i e w y k o­
'n yw an e.
I fok, jeżeli na lekcjach przedmiotów ogólnokształcących nnło­
dzież otrzymywać będzie drogą teoretyczną (t ..T. słowną) wskaza­
nia i pouczenia, co do zasad higjeny ciała, mieszkania i ubrania, to
na lekcjach praktycznych, dzieci. pod kierunkiem nauczycieli
.mają wyk o ny w a ć czy n n o ś c i [ćwiczerria], zmierzające
do zdobycia niezbędnych dla człowieka kulturalnego, usprawnień
\w zakresie utrzymywania we własnej czystości ubrania, ciała
i mieszkania (dział kultury życia codziennego). W całokształcie
pracy szkolnej, dziecko zdobywa pogłębioną świadomość potrzeb
ku1turalnych swego życia codziennego, na zajęciach praktycz­
nych zaś ma się uczyć w y t w a r z a n i a prostemi narzędziami
i w przeciętnych warunkach przedmiot ów prostych, ale
celowych i estetycznych, slużących do użytku osobistego,
szkolnego i domowego. (dział zajęć rękodzielniczych). Będą to za­
równo przedmioty, służące do gier i zabaw, jak cło doskcnulenia
pracy ucznia, lub urządzenia mieszkania, ezy zaopatrzenia gospo­
·darsiwa na wsi i w mieście.
Podczas gdy na lekcjach przyrody uczeń opracowuje zjawiska
biologiczne, to w ogrodzie szkolnym, o ile go ,szkoła posiada, zaj­
muje się pracami, z w i ą z a nem i z h od o w 1 ą r o ś 1 i n,
a więc pouczającemi poglądowo, jakich warunków i zabiegów ze
strony człowieka potrzebuje roślina, aby jej uprawa mogla dawać
odpowiednie rezultaty. Uprawa przeciętnego ogródka kwiatowo-
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176 owocowo-warzywnego przy szkole, uświadomi młodzieź, że wia­
.domości z zakresu nauki o przyrodzie nie stanowią kapitału ?Iar­
twego, ani też ozdoby dla napełnionej niemi głowy człowieka,
ale winny tworzyć kapitał „żywy", stale wykorzystywany w Z)'."­
[ciu. Zrozumie młodzież, że postęp w zakresie kultury rolnej,
~ więc ogólnego dobrobytu państwa polskiego, musi ,być i jest za~
{wsze zdobywany największym wysiłkiem .rąk i mózgu jednostki
-i społeczeństwa. Gdy na lekcjach przyrody martwej będą opraco­
.wywane „cuda nowoczesnej techniki". tak interesującej młodzież
;w wieku szkolnym, to na lekcjach zajęć praktycznych „cuda"
te mają być w miarę ,sił umvsłowych i fizycznych rękamii dziecka
.konstruowaue. Będą rto więc już to łatwe modele, już to insta­
lacje nowoczesnych urządzeń technicznych, służące do podnie­
sienia kultury rnaterjalnej społeczeństwa.
Jeżeli w toku pracy szkolnej będzie omawiana higjena odżywia­
\nia się i ubierania, to zasady jej po g I ą ,d o w o mają być opraco­
\WYWane na lekcjach gospodarstwa domowego dla dziewcząt, aby
te kiedyś umiały pracować nad podniesieniem gospodarstwa ro­
dzinnego na odpowiedni poziom kulturalny.
Ognisk u j ą c jednak na zajęci-ach praktycznych fi z y cz n e
p r a c e dzieci, nie stawia się przed szkołą powszechną zadań
szkoly zawodowej. Szkoła po wszech n a bowiem jest szkołą
,o g ó l n o k ,s z t a ł c ą c ą i t a k ą p o z o s t a ć m u s i, bo ani
;jej naczelne zadania, ani wiek dziecka nie pozwalają na to, by
przyjęła na siebie obowiązki i zadania szkół zawodowych. Chodzi
jednak o to, ałry nowa szkoła powszechna .rozbudzila i utrwaliła
,w dziecku s z a c u n e k d I a p r a c y w o g ó 1 e, a więc i dla
,pracy fizycznej, jako podstawowej wartości w życiu społecznem,
by u s p r a w n i ł a zmysły i siły dziecka, wytworzyła w niem
z a r a d n o ś ć ż y c i o w ą, samodzielność i wytrwałość w pra­
~y konkretnej w granicach takich, na jakie wiek dziecka i organi­
zacja szkoły powszechnej pozwalają.
Jeżeli jednak, jak z powyższego wynika, przy budowie nowych
programów dla szkoły powszechnej, dążono za wszelką cenę do
uniknięcia niebezpieczeństwa ,t. zw. ,,wiedzy martwej", t. j. wie­
dzy oderwanej od życia, abstrakcyjnej i teoretycznej, to zara­
zem i o tern pamiętano, że nagromadzone zasoby wiedzy żywej,
,w .i e d z y p r a k t y c z n e j ii zdobyte w związku z nią u sp r a­
·W n i en i a mogą w p e w n y c h w a r u n k a ,c h stać się dla
\społeczeństwa kapitałem n ie ty l .k o „martwym", ale szko-
1dliwym, o ileby uzbrajał jednostki niepodniesione na odpowiedni
poziom k u 1 t u r y s e -r c a. Ta bowiem dopiero może stano-wić
.niezbędną w życiu jednostki i społeczeństwa busolę, kierującą do
\W ł a ś c ,i w e g o wykorzystania wiedzy o życiu i technicznych
(Usprawnień. W razie j,ej wyłączenia z ram życia szkoły, t. j. hra­
Jrn żywego, serdecznego odczuwania potrzeb życia najbliższego



.otoczenia przez dziecko, nie otrzyma się pełnych a-ezultatów od- 177
działywania wychowawczego szkoły na młode pokolenie. Wyr~
hienie bowiem li tylko bystrej obserwacji życia u dziecka, będzie
tylko połowicznem i niedostatecznem rozwiązaniem zagadnienia
wychowania człowieka, <0 ile nie pomoże mu to do zdobycia etycz-
;nej postawy w stosunku do życia i jego zadań.
Dlatego w programie, ,który :tak wydatnie uwzględnia „wycho­
.wanie gospodarcze" przyzna.no r o z w o j o w i k u l t u r y
u c z u ci o w e j znaczenie conajmniej r ó w n o r z ę d n e
z kulturą umysłową i fizyczną.
Całkowite rozwiązanie zagadnienia. wychowywania zależy od'
sposobów i unetod, jakie stosowane będą iprzy realizacji prcgra­
mu, Kierunek jednak wychowawczy jest wyraźnie 'nakreślony
i przewija się we wszystkich programach. Zgodnie jednak z za­
sadniczemi zalożeniami wychowania młodego pokolenia do real­
nej pracy na realnym materjale i to zagadnienie zyskuje w no­
wych programach formę odmienną od stosowanych dawniej me­
tod i sposobów.
Pogłębiając bowiem poprzez odpowiednie kierowanie obserwacją
dziecka jego stosunek do .rorlziny, odrazu w dr aż a się je do po­
mocy ojcu i matce w ich pracach przez konkretne czynności w ży­
ciu domowem, spełniane umiejętnie i właściwie. Rozbudzając
stosunek uczuciowy dziecka do jego najbliższego otoczenia nie­
ty1ko mówi się mu o pięknie krajobrazu i cudach przyrody, ale
zarazem o r g a n i z u j e się z e s p o ł o w e p r a c e o charak­
terze bezpośredniej użyteczności społecznej. Będą to prace skro­
'iOme i niewielkie, ale jakiekolwiek one będą,-czy to będzie walka
ze szkodnikami w lasach i polach, czy ochrona krzewów, czy zbie­
ranie gniazd owadzich, czy sadzenie i grodzenie drzewek przy­
drożnych, czy ustawianie ławek wypoczynkowych ,dla starców,
kalek i małych dzieci - zawsze prace .te będą miały na celu na­
wiązywanie bezpośredniego, uczuciowego stosunku między
dzieckiem, a otoczeniem, Mają one na celu uświadomienie dzie­
cka, że już jako nnały obywatel Wielkiej Rzeczypospolitej Pol­
skiej może i powinien wykonywać ,prace dla dobra i pożytku
ogólnego.
W fon sposób w nowych programach szkoły powszechnej nawią­
zano do polskiej myśli pedagogicznej, która przed dziesiątkami,
lat znalazła swój wyraz w żąa'aniu wychowania w szkole pol­
skiej takiego człowieka - obywatela, aby: ,,i ~mu było dobrze
i spoleczeństwu z nim było dobrze". (Ustawy Komisji Edukacji
Narodowej).
Na tych podstawach, które ma dać młodzieży szkoła powszechna,
skonstruowano program gimnazjum ogólnoloształcąeego. ,,Na­
stawienie" gospodarcze w wychowaniu młodzieży przejawia się·
tutaj w szerszem i głębszem opracowywaniu życia współczesne­
go, a w szczególności gospodarczego. Jeżeli howiem w szkole



178 powszechnej całe nauczanie skupia się kolo życia w bliższem
i dalszem środowisku dziecka, to w gimnazjum ogóln~ształcą~
cem program nauczania, nie zrywając związku z otoczeniem rnło­
dzieży, wprowadza ją w sferę związków i zależności, zachodzą­
cych między poszczegó1nemi dziedzinami życia g~odarczego
nietylko ~ pańs~wie polskiem, ale zar_azem (~ is~os?b do5!ępny)
w dziedzinę życia kultury materjalnej - ogólnoświatowej.
,W szczególności zaś znajduje to wyraz w przedmiotach geogra­
ficzno-przyrodniczych, a więc w elementach geogrsfji gospodar­
czej. W programie geo,grafji, w zagadnieniach dotyczących wy­
twórczośc i przemysłowej, w przyrodzie, w ·zagadniemach z za­
kresu współczesnej techniki i przemysłu chernicznegc w fizyce
i chemji, w postaci przystępnych wiadomości gospodarczych przy
opracowywaniu zagadnień z matematyki itp. Równocześnie przez
wycieczki do warsztatów pracy ma się kształtować, rozwijać i po­
głębiać właściwy i pozytywny stosunek młodzieży do świata pra­
cy wytwórczej. Stosunek ten ma również ibyć uwzględniany
w szeregu zagadnień z etyiki indywidualnej i społecznej, opra~
cowywanych na lekcjach przedmiotów humanistycznych.
Gdybyśmy na zasadzie powyższej próby charakterystyki progra­
mów na11!CZBIIlia w ezkołach ogólnokształcących spróbowali zwię­
źle określić główne cele, ,,na1stawienia gospodarczego" w tych pro­
gramach-rto odpowiedź brzmiałaby: w alk a z nędzą h yt o~

_.w a n i a 1 ud z kie g-0 przez wychowanie w nowej szkole pol­
skiej człowieka, orjentującego się dobrze we współczesnych wa­
runkach realnego bytu i nie lękającego się trudności czy niebez­
pieczeństw, ale z w al c z aj ą c e go je ro z u m n ą g ł o w ą,
c z u j ą c e m s e r c e m i silną ręką.
Czy w związku z powyższem nowe programy wyznaczają szkole
powszechnej polskiej jakieś nowe zadania, krtórych ona przed­
tem nie znała i w całokształcie ;pracy swojej nie uwzględniała?
Czy istotnie walika z nędzą bytowania, walka o chleb i dach nad
głową dla wszystkich obywateli państwa polskiego, oraz uzbra­
janie ich do zdobywania wyższych wartości kulturalnych jest
polskiej szkole powszechnej nieznaną?
Gdy na to pytanie szukamy odpowiedzi, musimy waraź-nie pod­
kreślić, że wśród sił, wspierających społeczeństwo w tym wzglę­
dzie, jedną z czołowych była i jest szkoła powszechna. Ona to
była i jest jedną z głównych dźwigni humanitaryzmu, działają­
cych w społeczeństwie; wydobywała zasoby nieomal „z pod zie­
mi", wyżebrywała je, wywalczała dla dzieci, pod jej dachem
skupionych, środki materjalne, aby je okryć, dożywić, dać nie­
zbędne warunki do pracy i zabawy. Ona to dawała i daje nie­
ty1ko elementy wiedzy, ale staje się niejednokrotnie wielką
jałmużniczką, ;bo gromadzi i rozdziela środki niezbędne do ży­
cia istotom, nad któremi iście rodzicielską eoztoczyla opiekę.
To był jeden kierunek - jeden tor jej działalności, ale istniał



i .kierunek drugi. Gdy jedne ze szkół zwalczały nędzę bytowa- 179
nia humanitarną akcją, drugie stwarzały inny czynnik, wzma­
gającej siły człowieka w walce życiowej, a mianowicie: organi­
zację sił społecznych. O w s p ó l p r a c ę n a u c z y c i e l•
,s t w a oparły się organizacje i zrzeszenia, zdążające do gospo­
darczego podniesienia środowiska i kraju. ·
I właśnie z tych poczynań szkoły powszechnej, poczynań doko­
nywanych poza wskazaniami oficjalnie obowiązujących progra­
mów nauczania, stworzyły się zadatki do „nastawienia gospo­
darczego" v,,- nowych programach. Wszak wszystkie ,te cele i za­
dania, które są z niem związane, były już realizowane w p o•
s z cze gól ny c h ośrodkach pracy w szkole powszechnej.

Dr. W, Hoszowska

" SPRAWOZDANIA
Z PIŚMIENNICTWA _

FOUCAULT MARCEL. La mesnre de l'Intelligence chez les ćeoliers. (Pomia­
ry inteligencji u nczniów}. Delagrave, Paris, 15, rue Sonfflot. 1933, in-8,
str. 136.
Skala Bineta - Simona ,.,,. ocenie rozwoju umysłowego dzieci oddala poważne
usługi, mimo że liczne jej braki często budziły wątpliwości. To też próby
udoskonalenia tej skali nie dały na siebie długo czekać, a wielu psychologów,
przyjmując jej ogólne zasady, zaproponowało inne metody pomiarów inteli­
gencji. Do nich należy M. Foucault, prof. uniwersytetu w Montpolier, autor
wielu prac w zakresie psychologji, a zwłaszcza znakomitych podręczników.
Uważał on, że binetowskie określenie inteligencji jest zbyt szerokie, a niektó­
r<• jego testy w skali metrycznej nie mają nic wspólnego z inteligencją. Wedle
Foucnult'a, inteligencja polega na takiem ujmowaniu stosunków pojęć, aże­
by one odpowiadały rzeczywiście istniejącym związkom, zachodzącym mię­
dzy przedmiotami; należało więc podać takie testy, któreby istotnie i bezpo­
śreclnio mierzyły inteligencję i jej stopień rozwoju. Testy pomiaru inte­
ligencji, podane przez Foucault'a, są dostosowane do dzieci, młodzieży i do­
rosłych; składają się one z pięciu seryj:
1) dany jest rodzaj - należy znaleźć gatunek (ptak, parasol, kwiat, ryba,
narzędzie, zabawki, metale, nauka, cnota i t. d.);
2) podana jest część pewnej rzeczy; podać jej całość (strona, głowa, skrzydło,
kolo, pień, nos, gałąź i t. d.);
3) użycie danego przedmiotu (nóż, dom, ołówek, młotek, mózg, i t. d.);
4) skojarzyć przez unalogję wedle podanej pary (oko - widzieć, ucho - ...... ,
stryj - ciotka brat - .... , niebo - niebieski, trawnik - ...., płynąć - woda,
lecieć - ... , kupić - sprzedać, przyjść - :"'' dobry - zły, długi - .... , jeść -
chleb, pić - ... , żuć - zęby, wąchać - ... , 1 t. d.;
5) znaleźć termin, wyrażający przeciwieństwo (silny - slaby, wątpliwy - .....
wesoły - .... , spokojny - .... , i t. d. , . . . _
Próby te są wydrukowa:1<:_ ~a, kartkac~, ½tore po~aJe się l!'c~mom, udziel~­
jąc im niezbędnych wyjasmen. Uczniowie pracują sp~koJme, bez ogram­
czenia czasu; chodzi o to, ażeby rozumowame było dobre 1 rezultaty dokładne,
bez względu na ilość czas_u zużytego. _ . . , • .
Każda z powyższych pięciu seryj zawiera ~zies1ęc test_ow "'.raz z przy]dadam!
odpowiedzi zadowalających 1 mezudowolnJących. Obliczanie rezultatow musi



180 , d ' · F lt d · k ńcu dzieła wybór odpowiedzinasuwać pewne tru nosci. <oucau aje na on d , "k
poklasyfikowanych. Dobre rezultaty oznacza się j~dynką (~).dbl5te

0
~~tz!

(2) zie zerem (O)· suma odpowiedzi oznaczonych Jedynką 1 .• WOJ ą
stopień inteligencJi ilościowej, sum aodpowiedzi oznaczonych Jedynką oznacza
inteligencję· jakościową. .1 ,, · · k " · l
Wartości normalne są podane w dwóch kolumnach: ~ osc, 1_ Ja ose; 01·a_z wie,_<
obliczony w dniach, w ten sposób, że pozwalają__obliczyć 1lorpz, 11!-t':hgencJI.
Korelacja między jakością, a iloścją inte:1,igencJ_l podaje wskaźniki b~rdzo
wysokie; także korelacja zmetodą Bineta-Simona Jest stosunkowo wysoka. 0,,88.
Dysponując wielką ilością rezultatów, auto~ usiłował zb,adac wpływy, ktore
działają na rozwój inteligencji; 1m podstawie tych badan dochodzi do nastę-
pujących wniosków: . .
1) pleć: chlopcy i dziewczęta osiągają ten sam poziom mtelektualny; , ..
2) pochodzenie społeczne: porównuje chłopców ni_ższych l~las szkoł'l:' s~edm~J
i wyższych klas szkoły powszechne], wykazując, ze ~re?~1e, są ?O s1~?1e bar­
-dzo zbliżone; u średniaków może nieco wyższe w Ilości inteligencji, u po-
wszechniaków w jakości inteligencji; .
3) istnieja dwa tvpy inteligencji: inteligencja logiczna: postępuje wedle za­
sad rygorystycznych metod naukowych; inteligencja intuicyjna osądza na­
tychmiast bez metody naprzód ustalonej.
Do pomiarów inteligencji intuicyjnej obmyśli! autor specjalne testy, względ­
nie używał metody uzupełniania tekstów Ebbinghausa. Ocechował pięć ta­
kich tekstów, z których każdy zawiera 10 luk oraz złożył dwie serje posiu­
-dające pięć prób. Rezultaty pomiarów inteligencji intuicyjnej są interesu­
jące. Podaje też sposoby pomiarów inteligencji globalnej u dzieci paniżej lat 10.
Praca p. Foucault'a bardzo wartościowa powinna się znaleźć w rękach psy­
·cho1ogów szkolnych i nauczycieli, obeznanych z metodami i techniką badań
_psychologicznych. Problem przedstawiono w niej niezwykle jasno, prosto i bez­
-pośrednio; książkę uzupełniają Iiczne wykresy, tablice wartości, środki kon­
troli. Jakkolwiek praca uwzględnia dzieci, młodzież i dorosłych, to jednak
Foucault specjalnie interesował się młodzieżą w wieku od 10 do 15 r. życia.

Albin Jokiel,

L. D.ETAILLE. La pedagogie contemporaine: ses bases, ses mćthodes, son hi­
stoire, T. I. Pedologie expćrhnentalej fondement physio-psychologique cle l'E­
dncation, {Pedagogikawspółczesna; jej zasady, jej metody i jej historja. Tom I.
1'edologja eksperymentalna; podstawy fizjo-psychologiczne wychowania).
Przedmowa Dr. Ley'a, prof. uniw. w Brukseli. Bruksela, M. Lamertin, 1932.
Dćtaille, dyrektor seminarjum nauczycielskiego podjął się zadania bardzo
trudnego: ujęcia całokształtu zagadnień pedagogicznych w trzech tomach:
'Tom I. Zasady fizjo-psychologiczne wychowania;
Tom II. Nauka o wychowaniu;
Tom III. Historja krytyczna głównych systemów wychowanin.
W _pierwszym_ to~ie,. który już wyszedł z. dr.ul~u autor odpowiada na nastę­
·puJące pytania: Jakie są, według najwybitniejszych lekarzy i psychologów
cechy istotne dziecka normalnego i anormalnego, i jakiemi sposobami moż­
na je poznawać eksperymentalnie z punktu widzenia fizycznego, intelektual­
'nego i moralnego.
W drugim tomie autor ma odpowiedzieć na pytania, jakie są zasadnicze re­
guły p~_da~~giczn1:, wynikające z dotychcz,asowych rezultatów fizjologji i psy­

.'chol~gp dziecka 1 Jak nalezy zastosować te reguły, ażeby otrzymać lepsze
-wyniki. .
W trzecim tomie zajmuje się autor temi częściami z wielkich systemów pe•
.dagogicznych, które przyczyniły się do odkrycia tych reguł i ich zastoso­
warna.
Już w tomie pierwszym uderza ,nas konsekwencja ujęcia i duch postępu któ­
i"Y ożywia każdą ~trol!ę; D~tl!,ille usiłuje z c~łą _sumiennością podać fakty i pra­
wa naukowe, naJkomeczmetsze do poznama 1 badania dziecka; podaje pra-



wa rozwoju w świetle obserwacyj i badań rytmu psychogenetycznego oraz
faz rozwojowych różnych procesów umysłowych. Musi się z uznaniem pod­
kreślić, że autor zebrał poważną ilość tych danych. Książka jest przeznaczo­
na dla seminarjów naucz. w Belgji i jesteśmy pewni, że przyczyni się do po­
znania dziecka i wzbudzi zamiłowanie do badań nad dziećmi. Na każdej stro­
nie kładzie nacisk na: potrzebę obserwacyj systematycznych i badań ekspe­
rymentahrych dobrze prowadzonych i kontrolowanych; podaje konkluzje syn­
tetyczne i niewątpliwie przyczyni się do zbudowania nauki o wychowaniu,
opartej na faktach. Dziś musi się żądać od nauczycieli umiejętności poddania
kontroli wszystkich twierdzeń, choćby one pochodziły od Rousseau'a czy De­
wey'a, poddania rygorystycznej obserwacji i badaniom, które te twierdzenia
przyjmą lub odrzucą. Od gołosłownych twierdzeń w pedagogice· aż się roi,
il często nawet oficjalni pedagogowie wypowiadają twierdzenia, których nie
mogą poprzeć faktami ani prawami, formnłnjąc je w sposób dogmatyczny.
Wiele też systemów pedagogicznych odnosi się raczej do jakiejś istoty nie­
osobowej, fikcyjnej i abstrakcyjnej. Autor unika takich twierdzeń; uwzględ­
nia okoliczności wychowawcze, środowisko fizyczne i społeczne; podaje in­
formacje o dziedziczności i zmienności osobniczej; nakreśla dobrze badania
fizyczne dzieci, rozwój psychologiczny dziecka, zapoznaje z pomiarami inte­
ligencji, ze stanem moralnym i pomiarami aktów etycznych. Jest to dobry
zarys nauki o dziecku dla początkujących; zarazem zarys ten wykazuje do­
bitnie, juk wielkie są jeszcze braki w poznaniu dziecka i raczej byłoby wska­
zane inicjowanie nauczycieli w sposoby umiejętnej obserwacji dzieci i ich
badań.
Książkę czyta się z zainteresowaniem. Naturalnie, jak zruwsze i wszędzie, moż­
na i p. Dćtaille'owi postawić szereg zarzutów, jeśli się wejdzie w szczególy;
podaje nieraz mylne informacje, często nie bardzo dokładnie bada! źródła.
nie uwzględnia nieraz pewnych badań naukowych i ich rezultatów; zakradły
się pewne nieścisłości w części medycznej i biologicznej; może najlepiej jest
opracowana część psychologiczna, a najsłabiej część dotycząca wychowania
moralnego; często ujęcie powierzchowne zagadnień budzi pewne zastrzeżenia;
nie ponosi tu autor pełnej winy, bo wiadomości o wychowaniu moralnem są
jeszcze w stanie tak prymitywnym, że na nich niczego budować nie można.
Wychowanie moralne dzieci jest „zawieszone w powietrzu", liczne badania
w tej dziedzinie są palącą potrzebą. Mimo tych braków książka daje dobrą
syntezę nauki o dziecku i może oddać pewne usługi nauczycielowi przedmio­
tów pedagogicznych. Albin Jcklel
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SPRAWOZDANIE Z CZASOPISM FRANCUSKICH__
REFORMA WYCHOWANIA WE FRANCJI. (L'Universite Nouvelle, Nr. 59-60,.
wrzesień). We Francji, wśród zaciętych walk na arenie sejmowej, związków
nauczycielskich i władz szkolnych oraz partyj politycznych, przeprowadza
się stopniowo reformę szkolną w duchu jej jednolitości. P. Ch, Garnier, wi­
zytator ministerjulny, podaje w tej sprawie opinję obecnego rządu, a szcze-­
gólnie opinję ministra oświaty de Monzie, która stwierdza ciąg dalszy reform.
szkolnych, wynikających z haseł, przekazanych przez twórców rewolucji.
i ich następców, a to: równości oświaty dla wszystkich obywateli, jej wol­
ności) bezpłatności.
Obecny minister oświaty chce szczególnie odmłodzić szkolnictwo średnie.
Zmiany te nie są chętnie widziane; każda reforma jest przykra dla nauczycieli.
szkól średnich, którzy bronią swego stanu posiadania. Także rodzice pragną,
ażeby dzieci ich wychowywały się w tych samych zakładach, które ich przy­
gotowywały cdpowiednio. Niektóre stronnictwa obawiają się obalenia tra-­
dycyj i wartości uznanych, a zdobytych w ciągu szeregu lat. Sprawę zaostrza­
ją zwolennicy szkoły jednolitej, walcząc nieustępliwie. Szkoła jednolita dla­
jednych jest straszydłem, dla innych hasłem walki i odrodzenia; jedni oba-.



182 wiają się •prymaryzacji" szkoły średniej, drudzy dążą do :,upowszec~nifnia"
gimnazju;;· jedna grupa broni się przed znisz~zemem gkie?J.USZP ner 1!- r~~-

k" d d agną obudzić aucha potęgi francus ej, • arrner za-~~~v~1!0"że rMi:istf:stwo Oświaty nie chce obniżyć! pozi_01t :5z~0\Y ~reddiej,
ani też'niszczyć podstaw wychowania kla?'l'.cznego, ecz J_a O _u~s Y ucja O ~o­
wiedzialna za stan szkolnictwa i przyszlosc1 narodu, musi objąć 1zersze hory­
zonty niż specjaliści i wyczuć szerokie prądy polityczne I moradne, G~af kr
die nich kierować nawę szkolną. Szczególnie każdego muszą u erzyc a Y
następujące: h • · t t
1) Gimnazjum płatne, podczas gdy szkoła powszec na } umwersy ~ Y są
bezpłatne, jest zjawiskiem nnormalnem i pewnego_ rodzaju u?acl~romzmern.
Szkoła średnia musi stać się bezpłatną: fakt ten Jednak pociągme za sobą
ograniczenie i selekcję; szczególnie tę ostatnią trzeba J?rz_epro'Yad7:ac osJroz1:ne;
2) Drugim faktem, często przeoczanym przez nauczycieli sz~ol średnich, Jest
olbrzymi postęp dokonany w szeregach nauczycieli _szkol powszechnych;
przez liczne wysiłki, wielki~ re_alizacJe, młodą_ energję, go!"ll;Y entuzjazm
i pełną, n owocną pracę, dah om dowod realności swych dązen. Swą p~acę
konstruktywną ukończyli; dziś przebojem idą do polepszenia swego stanowiska
społecznego i materjnlnego. Tej energji i entuzjazmu tysięcy nauczycieli
nie potrafi się dziś powstrzymać; stanowią oni prawdziwą silę narodowq._ ~2:Y
się chce lub nie, musi się uznać, że nauczyciele szkół elementarnych, zbliżają
się pod każdym względem do średnich; posiadają magisterja, doktoraty, róż­
ne studja wyższe.
3) Rzeczpospolita wiele zawdzięcza szerokim rzeszom nauczycielskim od
samego początku swego istnienia; wzamian nauczyciele żądają wolności sło­
wa, odpowiedniej pozycji społecznej, której się im stale odmawia. Republika
musi spłacić dług; oddala im kształcenie obywateli, dziś odda im ważną spra­
wę przeprowadzenia selekcji po ukończeniu szkoły powszechnej; los przy­
szłych obywateli będzie wskazywany przez nauczycieli szkól powszechnych;
decyzja o przejściu do szkól wyższego typu będzie od nich zależała. Republi­
ka oddaje im sprawę przetopienia, zunifikowania i wyboru tysięcy uczniów.
Czyni się to ze względów społecznych; koszmary hiperprodukcji inteligencji
i jej skutków, zmuszają mężów stanu, odpowiedzialnych za losy narodu, do
przeprowadzenia tej operacji. W tym celu we Francji przeprowadzi się
całkowitą decentralizację; stworzy się małe ośrodki, które będą mogły le­
piej się zorganizować pod względem intelektualnym i moralnym. Wskazów­
ką podziału prac będzie poradnictwo zawodowe. Oto duch, który ożywia
francuskie Ministerstwo Oświaty; celem jest wydobycie jak największej
energji z narodu francuskiego dla dobra oświaty i narodu. W tym samym

_ numerze podaje p. Kielski, naczelnik Wydziału Pol. Ośw. w M. W. R. i O. P.,
dobrze ujętą syntezę reformy szkolnej w Polsce.

ILUST?,ACJF; SZKOLNE.. (La Documentation scolaire par l'image). Dotych­
czas kilka pism pedagogicznych dołączało obrazy do użytku szkolnego, jak
np. ,.Manuel generale des Instituteurs", ,,Journal des Instituteurs", i inne.
Pisma te wydały już pokaźną liczbę ilustracyj szkolnych. Obecnie firma
Fernand Nathan, przystąpiła do wydawania specjalnej kolekcji ilustracyj
szkolnych; w każdym numerze będą się znajdowały obrazy do nauki histor ji,
geografji, przyrody, i t. d. ·
PSYCHOLOGICZNY PROBLEM POSŁUSZEŃSTWA. Inspektor Cousinet
w „La Nouvelle Education", Nr 117, rozpatruje ten problem, który z nowej
szkoły nie zniknął, lecz przedstawia się w sposób bardziej skomplikowany,
pod innym aspektem; można go rozpatrywać z punktu filozoficznego (posłu­
szeństwo jako cnota, dobro), z punktu pedagogicznego (przy imujnc, że posłu­
szeństwo jest dobrem, jakich środków użyć, ażeby dzieci stały się posłuszne),
wreszcie z punktu psychologicznego, zadając sobie pytaule, co to jest posłu­
szeństwo? Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba obserwować ludzi,
kt.irzy pulecują i słuchają, nakazują, zakazują; irzcba zbadać, dlaczego ro-



dzice polecają, w jakim celu i co powoduje dzieci, ;.~ stają się posłuszne lub
niesforne. Problem posłuszeństwa należy w pierwszym rzędzie do psycho­
logji zachowania się.
Rodzice i nauczyciele stale się żalą na brak posłuszeństwa, podczas gdy
dzieci posłuszne nie budzą obawy; z punktu psychologicznego i społecznego
dzieci zawsze posłuszne przedstawiają równic wielkie niebezpieczeństwo, jak
dzieci stale nieposłuszne.
Nieporozumienie wyplyrwa stąd, że zarówno dziecko jak i rodzice są prze­
konani o swojej słuszności. Dziecko małe musi ustąpić, choć może ma rację,
bo silniejszy tego wymaga; wola silnych nie zna sprzeciwu, ni konfliktów.
Gdyby niemowlę umiało mówić, w wielu wypadkach mogłoby skutecznie bro­
nić swoich praw; zresztą nikt niemowlęcia nie pyta o zdanie, bo ono nie ro­
zumie; moment ten następuje wówczas, kiedy dziecko zaczyna chodzić. Za­
czynają się rozkazy: chodź, idź, siedź, wstań; dziecko jeszcze nie rozumie

.mowy, ani znaczenia symbolicznego słów; najczęściej nie wykonuje poleceń.
,Wtedy mówi się, że dziecko jest niesforne i nieposłuszne, a nawet zaczy­
.na się je karać za te objawy niesubordynacji. Co się dzieje w główce tego
.rnulcństwa? Często rodzice żądają posłuszeństwa dla swojej przyjemności;
.pragną, ażeby dziecko natychmiast wykonywało ich polecenia. nieuzasadnio­
-ne, karcone, bez żadnej racji. W małem dziecku rodzi się bunt, prawie
zawsze nierozumiany przez rodziców i wychowawców, lub źle tłumaczony.
.Często wskutek przyczyn biologicznych i fizjologicznych dzieci nie są w sta­
nie wykonać poleceń. Przedwczesne wymaganie posłuszeństwa prowadzi do
nieposłuszeństwa. Zawcześnie chce się przenieść dziecko w świat, którego ono
zupełnie nie rozumie i do którego psychicznie wejść nie może. Problem po­
słuszeństwa powstaje znacznie poźniej; problem ten stwarzają sami wycho­
wawcy i nauczyciele, podając liczne nakazy, zakazy, niby to dla „dobra
dziecka". Jeśli zbadamy nakazy i zakazy rodziców i nauczycieli, to ujrzymy,
że większość z nich wypływa z impulsywności, pobudliwości, siły instynktów,
bez rozumowego podkładu i wyjaśnienia. Wogóle ludzie lubią stale pouczać
drugich, wydawać polecenia; sprawia to zadowolenie i przyjemność nawet
osobom .najbardziej skromnym i pokornym. W każdem sercu jest uśpiony
tyran, w każdej jednostce jest pewna doza chęci wywierania przymusu na
drugich. Ambicja i chęć władzy oraz autorytetu sprowadziła może najwięcej
nieszczęść na ludzkość. Jakże często ojciec, który w całodziennej pracy musi
słuchać i znosić grymasy swego przełożonego, przychodzi wieczór do domu
i odczuwa ,pewną satysfakcję, jeśli może swemi grymasami gnębić swoje
dzieci; ilu nauczycieli zdenerwowanych pod wpływem sprzecznych poleceń
swych przełożonych, bezmyślnie tyranizuje dzieci nakazami niewykonalne­
mi; instynkt kompensacji wchodzi tu w grę. Nie zapominajmy, że dzieci
i dorośli to dwa odmienne śwaty, Dorośli się spieszą, ciągle podnieceni,
niespokojni, skrępowani różnemi prawami. Dziecko się nie spieszy, spokojne,
uśmiechnięte, patrzy na świat i ludz! innemi oczyma. Lecz żalą się rodzice,
że dzieci uchylają się od reguł, są kapryśne. Przy każdem uchyleniu się,
czy zgwałceniu reguły przez dziecko, należy zawsze zbadać przyczyny psy­
chologiczne. Reguły dla dzieci są bardziej skomplikowane, nie znają symho­
:licznego znaczenia reguł, nie mają świadomości, ani ich przyczyn, ani skut­
ków, czy· też celów. Czasem nieznaczny szczegół odrzuca dziecko od zachowa­
;nia tej czy owej reguły. Prawdziwe kaprysy ~ nieposłuszeństwo wypływają
.albo z' choroby, albo z winy otoczenia, względnie obarczeń dziedzicznych,
złego funkcjonm~an!a .or~anizmu; :odzjce i wychowawcy najczęściej tych
;przyczyn nie znają 1 sami prowokują nieposłuszeństwo,
'Dziecko chce być niezależne, należy _więc ~szanować jego tworzącq_ się oso­
howość i unikać niezręcznych polecen. Dziecko zawszi: posłuszne me przed­
stawia typu normalnego, zarówno z punk~u.mcralnego Jak i, ?połecznego; ro_­
dzice .takiego dziecka ni~ mogą być spokoJ~l o Jego przys~losc. Wed!«: Ccusi­

.neta, termin nieposłuszenstwo, powimen zniknąć ze słownika pedagogicznego.,
. A. J
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• KRONIKA
ZAGADNIENIE SZKOŁY JEDNOLITEJ W NIEMCZECH 1)

Cechą charakterystyczną· umysłowości niemieckiej jest
1
r_aczi::1

1
· ~tawiadni~ dni_ż· · · ' c· h t t · specja me s1 me w zie zi-rozwrązywame problemow. ee a a wys ępuje , t t zk ły

nie szkolnictwa. Mimo szeregu głębokich 1:1awet ??zwa~an na ema s 0

jednolitej, panuje obecnie w Niemczech najbardziej złożony~y:'t~m szkolJ?Y·
Istnieje niesłychana ilość typów: szkól, które wczesmej czy pkzn_i_eJ albo znik­
ną zupełnie, albo też będą musiały ulec gruntownej modyfi acJ~- . . , .
Umysłowe życie w Niemczech jest bardzo ~il~ie przi::poJone religijnością, co
-utrudnia, zdaniem autora, zrównanie -pl~i ! h~muJe reformę sz~olmctwa
powszechnego. Odrzucono więc koedukację i równolegle k~zt!llceme chłop­
ców i dziewcząt, ani nie zdobyto się na ~prow~d,zeme jednolitej szkoły w za­
stosowaniu do różnej sytuacji społecznej rodziców, Wskutek. kryzysu ekono­
micznego, szkolnictwo wyższe jest opłacane i ~v następstwie ;- niedostęp­
ne dla klas niezamożnych. Zasadniczo szkolmctwo ulemieckie me wp~o­
wadzilo zmian do systemu, będącego spadkiem dawnego re1pmu, dorzuciło
jedynie kilka nowych typów szkól, zwiększając w ten spos~b komplikację
stosunków szkolnych. Nie zdołano obalić przegrod rozgruniczujących p~szcze­
gólne stopnie nauczania, nie umiano stworzyć war~nków, pozwalających
w równej mierze _korzystać wszystki~ dzieciom z. nauki. Z~udo,~ano tyl~o po:
,mosty organizacyjne, przy pomocy ktorych, zdolm uczniowie, ktorzy ukończyli
szkolę powszechną mogą przejść do gimnazjum i dojść do studjów uniwersy­
teckich co nazwano szkolą jednolitą - ,,Einheitsschule". Autor stwierdza.
że tego'rodzaju organizacja nie odpowiada pojęciu „ecole unique" - i raczej
winna być nazwana „ćcole unifiće".
Aby zdać sobie dokładnie sprawę z nowej organizacji szkolnej w Niem­

-ezech, musimy najpierw zapoznać się z ogólnemi poglądami Niemców na
cele szkolnictwa, zawartemi według 146-go paragrafu konstytucji wejmar­
-skie, ,,Nauczanie publiczne, - stwierdza konstytucja - zostanie zbudowane
-erganicznie. Nauczanie średnie i wyższe zostanie oparte na podwalinach
-szkoły wspólnej dla wszystkich; wzięte będą pod uwagę różnorodności uzdol-
nienia i możliwości dziecka, nie zaś stanowisko społeczne rodziców".
Definicja ta jest zupełnie wyraźna. W roku 1920 zostaje więc zwołana Szkol­
.na Konferencja Rzeszy, (około 700 osób), mająca na celu obmyślenie środ­
'ków, zmierzających do realizacji postanowień konstytucji wejmarskiej w za­
'kresie szkolnictwa. Podniosły. się żądania sześcioletniej szkoły powszechnej
«Ila wszystkich, trzyletniej szkoły średniej dla elity uczniów ze szkól po­
wszechnych oraz trzyletniego gimnazjum dla najzdolniejszych uczniów szko­

·1y średniej, którzy 1po joj ukończeniu mogliby rozpocząć studja uniwersy­
·teckie. Konferencja jednak lęka się zburzenia dotychczasowego stanu rze­
-czy i ~aczęcia budowy n~we_go systemu organizacji szkolnictwa, Ograni-
-czyła się tylko do naprewiema starego systemu. Na konferencji poruszano
wiele zasadniczych problemów, nie zdołano atoli wyciągnąć z nich wniosków.:z projektu szkoły jednolitej zatrzymano tylko pierwszy jej szczebel - a mia­
nowicie, czteroletnią szkolę J?Od~taw?wą (Grundschule), jako obowiązująGf!
na całym obszarze panstwa memieckiego. Reszta reformy .organizacji szkol­

·n_ictw~ zostaje pozostaw)on,~ ini~j~tywi~ poszcz~gól~ych krajów Rzeszy. Tern
·się więc tłumaczy zaw1losc dzisieJszeJ orgamzacJi szkolnictwa w państwie
niemieckiem.
-Wszystkie dzieci po ukończeniu sześciu lat życia, obowiązane sa do uczęszcza­
nia do czteroletniej szkoły podstawowej, t. zw. ,.Grundschule''. Kształcenia

-•domowego zasadniczo się nie uznaje. Dzieci spec5,1lnie uzdolnione mogą
opuścić szkolę podstawową już po trzech latach. W wypadkach gdy szkoła
jest zbyt oddalona od miejsca zamieszkania dziecka, a droga do' niej przed-

·01) (E. Hep~, Oii en est ~a question de l'Ecole unique en Allemagne. L'Enseigne·
,ment Pubhc, Nr. 5, Mai 1933).



stawia pewne niebezpieczeństwa, mogą władze szkolne udzielić pozwolenie
na uczenie się w domu. Pozwolenie to jednak musi być co roku odnawiane.
W szkole podstawowej dziecko jest ośrodkiem nauczania. ,.Uczyć -należy -
dzieci nie mechanicznie, lecz przy pomocy doświadczenia, rozbudzając jego
inteligencję", to wskazania zarządzeń władz szkolnych. Ilość godzin w poszcze­
gólnych klasach szkoły podstawowej nie jest jednakowa. W•pierwszej kla­
sie uczą się dzieci 18 godzin tygodniowo, w drugiej 22 godziny, w trzeciej
26 godzin, w czwartej 28 godzin. W pierwszej klasie tylko trzy godziny są
stale, t. j. godziny nauki religji, inne przedmioty nie mają stale wyznaczo­
nych godzin, stosuje się bowiem nauczanie syntetyczne. W konsekwencji
brak też oficjalnego programu nauczania, inicjatywa spoczywa w rękach
nauczycieli. Duży nacisk kładzie się na wychowanie społeczne. Uznaje się
przedewszystkiem pracę kolektywną uczniów. Celem szkoły podstawowej,
poza nauczaniem pewnych elementów wiedzy, jest rozwój naturalny zdol­
ności dzieci. Dziecko 10-letnie w Niemczech, być może, mniej posiada wia­
domości, aniżeli dziecko francuskie, w analogicznym stopniu nauczania, na­
tomiast jest bardziej rozwinięte umysłowo.
Po ukończeniu szkoły podstawowej (Grundschule), dzieci mogą uczęszczać
do trzech typów szkó_l. Do gimnazjum, do szkoły średniej i do wyższych
klas szkoły powszechnej. Przeprowadzenie selekcji, przy przyjmowaniu
uczniów do gimnazjum, natrafiło na wiele przeszkód; między innemi, stwier­
dzono, że egzaminy nie dają trafnej oceny zdolności ucznia. Wobce tego za­
stosowano inną metodę. Przyjmuje się obecnie wszystkich, zapisujących się,
uczniów d<? gimnazjum, z tern, że definitywne przyjęcie następuje dopiero po
roku nauki.
Gimnazjum dzieli się zasadniczo na cztery typy:
1. gimnazjum z łaciną i greką, jako przedmiotami podstawowemi, (w czwar­
tej klasie - jeszcze jeden język nowożytny);
2. wyższą szkolę realną z dwoma językami obcemi, nowożytnemi;
3. gimnazjum realne, usiłujące· łączyć dwa wyżej wymienione typy;
4. niemiecką szkolę wyższą, która główny nacisk kładzie na naukę współ­
czesnej kultury niemieckiej, oraz na wychowanie obywatelskie. W szkole
tej nie uczy się zupełnie języków starożytnych, wprowadzone jest natomiast
nauczanie muzyki, sztuk pięknych, fotografowania i t. d. Wszelkie inne gim­
nazja są tylko warjantami tych czterech zasadniczych ty.pów. N. p. gim­
nazjum zreformowane i zreformowane gimnazjum realne.
Progimnazja, prorealne gimnazja i szkoly re~lne, odpowiadają w zas_adz~e
również ezterem, wymienionym, typom, brak 1m tylko trzech klas najwyz­
szych. Zakłady te istnieją wyłącznie w mniejszych miastach. P_ozate1?1-
istnieje w Niemczech jeszcze piąty typ tego stopnia nauczania, a mianowr­
cie t. zw. ,.Aufbauscliule". Wstępuje się do niej po ukończeniu trzech klas
·wyższej szkoły P?wszech~ej. ,.Au'fbauschule", tn".a lat sz~ść. Jstni~je te~
typ szkól specjalnie po wsiach. W szkołach tych me uczy się, am łaciny, am
też greki.
Szkoły utrzymane są na wysokim poziomie, nie uznaje się w nich zupełnie
powtarzania klasy. Po ukończeniu, uczniowie, mogą uczęszczać na odpo­
wiedni wydział uniwersytetu, czy też szkól wyższych zawodowych, technicz­
nych etc.
Gimnazja dla dziewcząt zostały zorganizowa!le w r. ,1923. jakkolwlek uniwer­
sytety nie zamykają wstępu dziewczętom, J<tore. ukończyły g1m_nazJa, to Je~~a½
studja gimnazjalne dla dziewcząt, są meco inaczej zorgamzowane, a~1z~h
dla chłopców. W gimnazjach żeńskich zachowano cały szereg przedm1ot?w
0 charakterze wybitnie kobiecym, ~- p. naukę gospodarstwa domowego, pie-
lęgnowania dzieci, . opieki społecznej. . .
Programy gimnazjów opracowują pr~fesorow1e w za~res1e własnych przed­
miotów, zatwierdza je rada pe~agog1czna, a nas~ępme prowmcJona~ne ~o­
Iegja szkolne, Nauka w gimnazJach trwa od godzmy 8 rano do 13 minut „o.
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186 Po południu m}odzież zb~era si~ razem w budynku szkolnym, tworzą~ ko~i­
tety pracy, które pod kierunkiem profesora czvtają wspólnie lub tez prze-
rabiają pewne zagadnienia. . ,.
W Niemczech pozatem istnieje organizacje, ~- _zw. !'Landhe1m~ewegung ;-- P0:
wołana do życia przez stowarzyszema rodzicielskie. Celem tych o~gamzacyJ
jest, utworzenie przy poszczególnych zakładach szkolnych, domow wypo_­
czynkowych na wsi, w których przebywa mlodzież danego zaklad:1, klasami,
w ciągu roku szkolnego, nie przerywając zupełnie nauki, przez -' do 1 ty­
godni. życie młodzieży w domach wypoczynkowych n_os1 ch_ara~ter wo1sko:
wy. Uczniowie ścielą sami swoje łóżka, czyszczą obuwie, dyżurują w ku~1:1:1
i .t. d. Gimnazja hamburskie, posiadają domów wypoc_zyn!ww_y~h; na wsi .,,,
berlińskie 17, saskie 31. Domy wypoczynkowe zukladają rowmez 1 szkoły po­
wszechne.
W gimnazjum istnieją dwa rodzaje świadectw końcowych. Pierwszy otrzy­
mywać można po ukończeniu klasy szóstej. Ongiś świadectwo to dawa!o
prawa jednorocznej służby w wojsku, dziś wprawdzie żadnych praw me
daje, utrzymało się jednak silą inercji. Drugi typ świadectw, to świadectwa
dojrzałości, które otrzymuje się po ukończeniu całego gimnazjum i złożeniu
egzaminu maturalnego. Egzamin maturalny odbywa się przed profesorami
zakładu, do którego uczeń uczęszczał, przewodniczy zazwyczaj dyrektor za­
kładu, niekiedy wyznaczony profesor uniwersytetu. Egzamin składa się
z dwu części: pisemnej i ustnej. O ile uczeń zlożv egzamin pisemny z postę­
pem dodatnim, zostaje zwolniony z części ustnej. Naogól uniwersytety skarżą
się na niski poziom abitur jenlni. Celem podniesienia tego poziomu propo­
nują kilka środków, a mianowicie wprowadzenie egzaminu konkursowego
przy wstępowaniu na uniwersytet, lub też wprowadzenie jednego roku stu­
djów przygotowawczych,. wreszcie wprowadzenie egzaminu dojrzałości (ana­
logicznego do francuskich). Zdanie egzaminu dojrzałości uprawnia do wstę­
powania na uniwersytet.
Część uczniów, po ukończeniu szkoły podstawowej, wstępuje do „szkoły
średniej", w której nauka trwa lat sześć. Szkoła ta spełnia częściowo rolę
gimnazjum, częściowo rolę szkoły zawodowej. Odpowiednio też podzielona
jest na dwie sekcje. Uczniowie jednej sekcji, uczą się tego samego, co
w gimnazjum i otrzymują świadectwa, odpowiadające świadectwom, szóstej
klasy gimnazjalnej, poczem bez egzaminu mogą wstąpić do siódmej klasy
gimnazjów. Uczniowie sekcji drugiej, t. zw. specjalnej, mają możność wstą­
pienia do szkól zawodowych, trzyletnich, po których ukończeniu, uzyskują
możność wstępu do akademickich szkól technicznych, rolniczych i haudlo­
.wych. .$7:koly średnie", najczęściej są zakładane po wsiach.
Dla uczniów, kończących tylko wyższą szkolę powszechną, istnieją sześcio­
Ietnie kursy uzupełniające. przygotowujące do wyższych szkól zawodowvch.
Pozatem dla dorosłych, wybitnie uzdolnionych, (od 18 do 25 roku życia); po
ukończeniu szkoły zawodowe], istnieją trzyletnie kursy gimnazjalne oraz
pięcioletnie licea wieczorne, które wydają świadectwa dojrzałości, ot;l'iera­
jące również dostęp do uniwersytetu.
Nie zapo1;1mia_mo t~ż ? tyc_h dorosłych, _którym warunki nie pozwalają
~częszczac am -~o_ liceów _w1ec~ornych, a~1 na trzyletnie kursy gimnazjalne,
1 aby _udostępmc_ im stu~Ja uniwersyteckie, przewidziano dla nich specjalny
egzamm. Egzamin ten Jest stosunkowo trudny. Składa się on z dwu prac
pisem1;1ych oraz _egzaminu 1_1stnego ~ dwu pr;edmiotów - jednym jest kultu­
ra ogólna, drugim przedmiot specjalny, którego badaniu nu uniwersytecie
pragnie się zdający poświęcić. ' '
Od ro~u 1923 ~o 1930_zasiadl,o w całych N!emczech do tego egzaininu 1530 kan­
dyda~ow, w; wieku ~~ -: 40 lat, zdało zas tylko 369, co wynosi rocznie prze­
ciętnie 50 1 _stan!nv1 zn!komą cząstkę w stosunku do ogółu słuchaczy wyż­
szych ucz~lm, których liczba y, semestrze letnim 1931 r. doszła do 138.010.
Kształcenie nauczycieli szkol powszechnych odbywa się (po gimnazjum)
w dwuletnich Akndemjach Pedagogicznych.



Mimo tej różnorodności, autor, nazywa organizację szkoln,ictwa niemieckie­
go, ,,ćcole unifiće", ponieważ każdy ma możność dojścia do studjów uniwer­
syteckich. Nie można tego systemu nazwać szkołą jednolitą, zbyt wiele tu
bowiem pomostów, półśrodków i przedwczesnej specjalizacji. Wynikiem
w pewnej mierze tego stanu jest nadmiar jednych, brak drugich specjalistów.
I tok same Prusy liczą obecnie 20.000 nauczycieli szkól powszechnych bez
-posad, .Saksonja dysponuje 2.500 kandydatami na profesorów gimnazjalnych,
a tymczasem zatrudnia może rocznie tylko 100 nowych sil. Pozatem ogólna
cyfra sil nauczycielskich w Niemczech, nie posiadających posad, wynosi
300.000. Corocznie zaś 10.000 ludzi, kończących uniwersytet, nie znajduje po­
sady i powstają im tylko organizacje hitlerowskie. T

NOWOCZESNA METODA W INFANTS'SCHOO..___
The Sehoolmaster and Fromen Tedchers Chronicie, styczeń 1933.
Infants School w Anglji obejmują dzieci w wieku 5 - 8 lat, a według projektu
od 5 - 11 lat.
Każdy nauczyciel musi doprowadzić dzieci do pewnej znajomości czytania,
pisania i rachunków, aby dziecko opuszczając Infants' School mogło konty­
nuować swoje wykształcenie. I dlatego nauczyciel stara się rozwinąć: 1. przy­
zwyczajenie do koncentracji i pracy, 2. umiejętność obserwacji i pamięć,
3. miłość piękna w barwie, języku i muzyce, 4. wszystko to, co może wpły­
nąć na rozwój społeczny dziecka.
Założenie to rozwija szkoła przez: 1. otoczenie estetyczne, 2. przez praktycz­
ne stosowanie tego wszystkiego, co może wpłynąć na rozwój harmonijny
uzdolnień.
Sprawą bardzo ważną dla rozwoju dziecka jest otoczenie estetyczne. I- dlate­
go w otoczeniu dziecięcem ważną rolę grają obrazy, kolory i t. d. Niektóre
budynki są piękne i przez to czynią wrażenie estetyczne, ale są i ciemne,
ponure, które trzeba rozjaśnić i rozweselić - obrazami, kwiatami ze zwró­
ceniem uwagi na lad i czystość. Sposób dekoracji powinien być kontrolowanv,
przemyślany - całość bowiem otoczenia wpływa na rodzaj pracy nauczycieli
i ucznia.
Sala szkolna jest ośrodkiem życia szkolnego - tu odbywają się zebrania,
uroczystości, ćwiczenia fizyczne. Jest to ośrodek piękna i użyteczności -
umeblowanie o charakterze artystycznym - kolorowe. W niektórych szko­
łach dzieci same doskonale mogą troszczyć się o kwiaty i hodować je. Zale­
ca się często zmianę obrazów, które wiszą w szkole, chociażby to nawet było
niepraktyczne. Najlepiej wybierać takie obrazy, które przyciągają dzieci
przez swoją treść i kolor i takie, które dzieci zawsze interesują. Nie jest bez
znaczenia i sprawa zawieszania obrazów - trzeba zwrócić uwagę na rozmie­
szczenie, wysokość, by dzieci mogły dobrze obraz widzieć. Całość, winna ro­
bić wrażenie spokojne - gdyż rozmieszczenie w linji zygzakowatej męczy
oko.
Nawet i ciemną klasę możemy uczynić ponętną. Nie możemy wpłynąć wpraw­
-dzie na kolor ścian, umeblowania, ale możemy wybrać kolory i sposób de­
koracji. Dzieciom podobają się wycinanki zajączków, kur, kurcząt, kaczek,
ptaków, kwiatki, rozwijające kielichy - dla dzieci starszych pożyteczne są
obrnzy, ilustrujące lekcje geografji, historji lub utwory poetyckie. Lubią też
grupy bawiących się dzieci, pogodne pejzaże etc.·ważną sprawą jest dobór obrazów - których treść daje sposobność do roz­
·mówek i rozwoju fantazji. Opieka nud tern, co w klasie się znajduje, przy­
zwyczajenie do czystości i porządku - to podstawowe zagadnienia wycho­
wawcze. St. Mazgaiówna.
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„M A T H E S I S P O L S K A" D L A M Ł O D Z I E ż Y
Nowa serja popularno-naukowa „Mat hes is Polskiej"

dla młodzieży od lat 12.

3000000 km na sekundę
z DmremWSZĘDOBYLSKIM'

. Napisał D•r Wszędobylski

l'rzełoźył T. ZAWISTOWSKI

z 28 planszami i fig. w tekście. Karton zł. 10, w opr. plóc.

na hezdrz. pap. zł. 13.

Sposób, w jaki autor podaje bogaty materjał naukowy z róż­

nych dziedzin, jest tak poglądowy, jasny, zajmujący i ory­

ginalny, · że czyni z tych „zamaskowanych" podręczników

techniki, fizyki i geograf}i najbardziej interesującą lekturę

dla młodzieży.

MarszałkowsKa 81. Tel. 940-14. Honto w P.K.O. 12.628.

Nakładem „Mathesis Polskiej". w Warszawie
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PLANOWANIE PRACY WYCHOWAWCZEJ
• NA TLE ŚRODOWISKA
!I. BADANIE ŚRODOWISKA-----------

Treść: Znaczenie obserwacji. Przygotowywanie się do po­
znawania nowych warunków. Przykład przeprowadzenia
obserwacyj w nieznanem mieście. Umiejętność korzysta­
nia z materl'ałów statystycznych i sprawozdawczych, uzy­
skiwanie in ormacyj. Metody badań. Formy ankiet i ich
zastosowanie. Wywiad i dokumenty z życia. Testy. Prze­
gląd spraw najważniejszych dla wychowawcy: warunki
bytu i pracy młodzieży, oddziaływanie środowiska na po­
jęcia i aspiracje młodzieży. Indywidualizacja badań. Uwa­
gi o technice.

Przy poznawaniu środowiska nie można szczędzić czasu, żeby się
w nie wżyć, żeby poznać nietylko warunki zewnętrzne jego bytu,
lecz również pojęcia i pragnienia, istotę jego mocy duchowej i wię­

. zy, które je łączą z szerszym światem.
Osobistego uważnego wpatrywania się i wsłuchiwania nie zastąpią
najbardziej pomysłowe ankiety. Badacz rzeczywistości musi prze­
dewszystkiem zrozumieć, co oznaczają .slowa ankiet, cyfry staty­
styk, czem one są w bycie ludzi, w życiu pojedyńczego człowieka.
Dlatego do badań można przystępować dopiero po okresie swo­
bodnej obserwacji.
Obserwacja wymaga, oczywiście pewnej kultury specjalnej, umie:
jętnośc~ ~at;zenia _i fo_rmu!ow:ania spostrzeżeń, ogólnej z~aJ~mośc1
zagadnień 1 przejawów zycia społecznego, zwłaszcza zrc1a co­
dziennego i kultury codziennej, wreszcie pe·wnego materjału po­
równawczego, który wzrok wyostrza i rozbudza ciekawość szcze­
gółów.
Wstępnym krokiem może być zapoznanie się z odpowiednią lite:
raturą i przeprowadzenie na maleńkim jakimś odcinku ohserwacyj



190 ~~~adnych i kontrolowanych, opisanych możliwie wyraziście,
1 ściśle, . . , ~
Obserwowanie życia w_ związku z plancrw!łmem pracy wejse
może łatwo w zwyczaj, niemal w nałog, gdyż dostarcza niezwykle­
mocnych podniet, rozbudza zainteresowama, . c~ymąc ~ codzien­
nych obowiązków sprawę porywającą, wypeł~iaJącą mysi,_ po~a-­
żajacą siły i rozszerzającą krąg własnego życia. Szczegolme cieka-­
we }est poznawanie nowych warunków. Zamiast rozważań teore--
tycznych -- przykład. .
Mam objąć pracę w mieście X., w szkole położonej w dzielnicy
robotniczej. Nie znam tego miasta, muszę więc przygotować się
do pracy na nowej placówce.
Postanawiam wyjechać tam zawczasu, żeby nie wejść jako czło­
wiek obcy po raz pierwszy do klasy.
Przed wyjazdem zbieram najogólniejsze dane orjentacyjne. W Sło­
wniku Geograficznym, w publikacjach Głównego Urzędu Staty­
stycznego, w sprawozdawczych wydawnictwach samorządowych­
szukam wiadomości, które mogą wyjaśnić dotychczasowe dzieje
i tendencje rozwojo_we życia miasta, stan i losy przemysłu, rze­
miosła, handlu, skład ludności i przemiany, jakie zachodziły
w latach ostatnich.
Dowiaduję się z wydawnictw Instytutu Gospodarstwa Społecz­
nego, jak wy_glądały w dotychczasowych badaniach stosunki,
robotnicze. Robię notatki. Zawrą one nietylko potrzebne mi szcze­
góły, lecz również pytania, które się nasuwają, na które chcę szu­
kać odpowiedzi w obserwacji osobistej.
Przyjeżdżam do X. Zacznę od nabycia planu i przewodnika po.
mieście (jeśli istnieją). Jadę tramwajem, czy autobusem wzdłuż
i wszerz, różnemi Iinjami, żeby się zorjentować w ogólnym cha­
rakterze miasta, w odmienności wyglądu jego dzielnic. Wędruję
pieszo przez· śródmieście, zwiedzam różne instytucje publiczne,
Zachodzę do tej, do innej kawiarni, czytam miejscowe gazety
lub kronikę miejscową w rozpowszechnionej tu gazecie.
Zachodzę do sklepów, oglądam ich wystawy, wsłuchuję się w roz­
mowy. Wieczorem włóczę się po ulicach, pozornie bez celu, po to,
żeby się przyjrzeć przechodniom, zwłaszcza młodzieży, jej posta­
wie, sposobowi bycia, zainteresowaniom.
Nazajutrz - niedziela. W słoneczne południe przed kościołem
uderza mnie bladość dziewcząt, niezręczne ich ruchy~_ Jaskrawo­
widzę zwyrodnienie fizyczne niektórych chłopców. Wpmst boli
mnie skrzywienie łopatek, k<_>ły~zący się chód, zgię~e ple~y, apa­
tyczny wygląd,, b!a1!: wyrobienia fizycznego; -_ większości. Czy
m<?gę rozpozn~c, Jakie to pr,ace zawodowe_, Jakie warunki życia
~m:w~czyły ,P~ękno młodzieńczych p~staci? O~ok inni: gibcy,
smm~, r~dosm. Co wpływa na ich.wy~ląd odmienny? Czy inny
tryb zyc1~? Inny za~od, pochodzenie z mneJ ~a!st~y społecznej,
czy -_ usiln~. s~ararua, kompensuJące. zło? ąt_roJ świąteczny niwe­
łuJe nieco rozmce społeczne. Ale - przy bliższem przyjrzeniu się
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rozpozn~m., u kogo Il;a~o się on różni od codziennego ubrania.
u kogo Je~t tylko ~d~w1ętnym. Idę z tłumem młodzieży. Przecho­
dzę z nn_eJsca n~ miejsce. Na boiska i do kin, do parku, do szynku.
Odgadup,, kto 1. dlaczego przyszedł na ,\ ystawę, czy do muzeum,
kto w?h strzelnicę, łódki, tańce. Na usta ciśnie się Tołstojowskie
pyt!łm.e: ,,czen: ludzie żyją" .. J~kie w~ory świą!e~znego uży<;ia_,
Jakie ideały piękna, zaspokojenia ambicyj, radości ma młodzież
przed oczyma. Sposób szukania radości jest bardziej charaktery­

•styczny, niż stosunek do pracy.
-W dzi~ń powszedni wznawiam obserwowanie, ale już w dzielnicy,
czy_ dzielnicach, które mnie bezpośrednio obchodzą, w rejonie dzia­
łama szkoły. Szukam tam mieszkania, praczki, szewca, stołowni,
kosza z gazetami, budki z tytoniem; załatwiam drobne sprawunki,
zachodzę do wielu domów, do wielu mieszkań, warsztatów, .skle­
pików. Korzystam z każdej sposobności, żeby się zmieszać z tłu­
mem: na przygotowanym wiecu, na targu czy prz_y widowisku
upa~k~ koni~, bójki pij8:ków, pr7:y _wędrownyll; handlarzu. Chłonę
wrazema, które kształtują młodzież, wychowują przede mną, wy­
chowywać będą poza mną - moich wychowanKów. Przyglądam
się warunkom bytu. Wszyscy ludzie wydają mi się zrazu podobni.
Kiedyś zindywidualizuję ich, potrafię rozpoznawać, Teraz ważne
jest to coś nieuchwytnego, co występuje jako wrażenie ogólne -
na tle wrażeń wczorajszych i przedwczorajszych.
Idę w zamyśleniu nad dostrzeganym obrazem. Gdy się już we
mnie odbił, gdy stał się moją własnością - szukam w dotychcza­
sowej wiedzy o tutejszych stosunkach wyjaśnień, dlaczego tak
jest. Zadaje sobie pytanie: ja'k być powinno... Może się zdarzyć
szczęśliwy przypadek, że chwilowe jakieś okoliczności ułatwiają
zobaczenie odrazu spraw bardzo ważkich. Oto w K., słynnym mia­
steczku podgórskiem, odbywa się wystawa przemysłu stolarskiego.
Jestem tam -w gwarny dzień targowy. Na starym rynku rozsta­
wiono wśród innych wyrobów wiejskich zgrabne krzesła i stoliki
,z bukowego drzewa, skrzynki, zabawki o ciekawem swojskiem
zdobnictwie. Są mocne, w szlachetnym kolorze, piękne w kształcie
i proporc,jach. Do piękna „użytkowego" brak im staranniejszej
obróbki. W głębi nowej ulicy w lokalu szkoły i przyległych szo­
pach - wystawa, na której kunszt majstrów chlubi się wyrobami,
dziwnie ,~yglądając~mi w tej okolicy i w_ tych c~asach. Ogr?mne
szafy i łożka, gi:rmtury 1;11e~h, wymagające wi~lome~ow~J po:
wierzchni podłogi, harmonizujące ty!ko z_ rozłozystem1 p1~carm
starych domów, z parac1_nem1 salonami, otw1eraneill!- dla gosci, Ma­
terjały prawie wyłączme obce. Kosz~owne ~at~nk1 drzewa, przy­
wożone z za morza, zdobywane - Jak mnie informują - J>rzy
pomocy pośredników, P;feplacan~. Wzory z _kata~og?w wiedeń­
skich. Podobno większość wyrobów stolarskich idzie z K. bez
tabliczek firmowych, otrzymując znaki renomowanych fabryk
~cy~ ' .
Majstrowie żalą się przy każdem stoisku na złe czasy, koszt 1 ry-.
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l92 zyko produkcji, brak zbytu. Pytam oprowadzających organizato­
rów ·wystawy, czy znają nowy kierunek malarstwa, czy wiedzą
o świeżo urządzonej w Warszawie wystawie „naJmniejszego miesz­
kania", czy znają liczne czasopisma, poświęcone kulturze domu.
jak sobie wyobrażają współczesne „wnętrze" - z punktu widzenia
dzisiejszych możliwości i upodobań. O niczem takiem nie słyszeli.
Nie uważają tych spraw za poważne. Nie życzą sobie o nich słu­
chać. Zwiedzam poszczególne warsztaty. Trudno uwierzyć, że
w nich są produkowane błyszczące sprzęty. Zieją nędzą, brudem.
zaduchem. Jakże dalekie stąd, nieznane, nieodgadnione są losy
wytwarzanych tu szaf, inkrustowanych brzozą karelską. Jak tru­
dno je sobie wyobrazić terminatorowi, skrobiącemu się po nie­
mytej, nieczesanej dowinie. I w miarę zdobywanej sprawności
fachowej - jak dalekie się stają oczom i rękom słoje swojskiego
buku, wzory rodzimej sztuki. Obce s~ tu wartości najbliższe, nie
jest znany polski artysta, obojętny odbiorca. Własna dola wydaje
się nieuniknionem pasmem wyzysku i wszelkich braków. .
Inaczej było w K. nad Wisłą, przed laty, gdy wybitny architekt
'dźwigać począł przemysł - budowlany, stolarski, ślusarski i ko­
sszykarski, związane ze sobą jedną ideą, oparte o właściwości tej
okolicy. Roznosiły one po Polsce i poza granice wieść o swoistych
kształtach, wytworzonych przez polskiego samorodnego twórcę,
przez rzemieślnika i wspomagającego go artystę o wielkich ambi­
cjach nadawania życia każdemu surowcowi, który się dostaje do
rąk człowieka i ma nietylko służyć, lecz również cieszyć swem
pięknem.
Niezawsze się uda zobaczyć odrazu uderzające, zastanawiające
zjawiska. I niezawsze pierwsze wrażenia okażą się słuszne· i spra-·
wiedliwe. Wypadnie często powracać do tych samych miejsc i za­
gadnień, obserwując to, co się dzieje w różnych chwilach, w związ­
ku z różnemi wydarzeniami. Obserwacja wejdzie w ten sposób do
systematycznych badań, jako jedna z metod, celowo używanych .
.Przystępując do badań -'- muszę się zainteresować dokumentami
1 cyframi. Dzięki przygotowaniu ogólnemu i zorjentowaniu sie
w W8;runkach miej_scowy_ch,. mog~ już zad8;wać pytania w .Inspek­
torac1e Szkolnym 1 w Magistracie, w Izbie Przemysłowej 1 Rze­
mieślniczej, w Urzędzie Pośrednictwa Pracy i w Poradni Zawo­
dowej, u referentów odpowiednich urzędów, w Inspekcji Pracy.
w Sądzie dla Nieletnich; mogę sięgnąć do wydawnictw sprawo­
zdawczych i do szczegółowych zestawień.
Dowiaduję się o liczbę uczniów, opuszczających szkolę powszech­
ną ze świadectwem jej ukończenia i bez tego świadectwa, o roz­
miary klęski drugoroczności i ujawnionych już przyczyn niepo­
wodzeń szkolnych chłopców i dziewcząt z różnych warstw społecz­
nych. Zbieram wiadomości o stanie zatrudnienia młodzieży w po­
sżczególnych zawodach, o warunkach terminowania, rodzajach.
1>rac Fabrycznych i służebnych, wykonywanycli przez młodocia­
nych; o długości dnia roboczego, o płacy i urlopach, o liczbie bez,-

-

!,\
I



robotnych, którzy byli już w warsztacie i o kandydatach do
jakiegok?lw~ek ~a"!o.du, któ!zy nigdzie miejsca dostać !1ie mogli.
In~orm1;1Ji się o, ilości _mło~ziezy w wi~k,u lat 15-18, ktorą wyxa-:
zuje spis udności, o liczbie tych z posrod niej, którzy są w szko­
łach powszechnych, średnich, zawodowych. Na tle tych cyfr -
zobaczę całą wagę sprawy młodzieży, którą powinna objąć szkoła
dokształcająca. Ilu chłopców i dziewcząt jest zatrudnionych
w warsztatach, które podlegają Inspekcji Pracy]', ilu zapisanych
w cechach?, ubezpieczonych w Kasie Chorych? Ilu uczęszcza do
szkół dokształcających, na kursy wieczorne? Ilu - nie zapisano
nigdzie, w żadnej statystyce pracy i szkolenia? ·
Zwracam baczną uwagę na to, co wedle zasad organizacji życia
społecznego powinno być ujęte pod kontrolę, opiekę, zbadane i na
to, co rzeczywiście jest znane. Interesuje mnie przytem stosunek
instytucyj i urzędów, z któremi się stykam, do pytań, przeze mnie
stawianych. . · · · .
Po zapoznaniu się z cyframi, dotyczącemi istniejącego stanu, zwra­
cam się ku materjałom, które mogą poinformować o działal­
ności „kompensującej" niedomiary, braki, złe wpływy. Badam
sprawozdania kierowników szkól powszechnych i zawodowych,

. prowadzących akcję pozaszkolną, instytucyj opieki społecznej,
zrzeszeń młodzieży, oświatowyc~,. sportowy~h, _rozrywkowych. _C.>
uznały one dotychczas za właściwy dla siebie teren dzialania.?
Jakie rozpoznały potrzeby i jak się starają je zaspakajać? Z czego
młodzież mogłaby korzystać? Na ilu „podopiec:i;µych", pacjentów,
uczestników są obliczone urządzenia społeczne? Ile osób z nich·
naprawdę korzysta? Ile jest pośród nich młodzieży w wieku, który
mnie najbardziej obchodzi?
Kto mianowicie? Są instytucje, jak np. Y. M. C. A., przyciągające
przedewszystkiem młodzież handlową, są inne pomyślane dla mlo­
dzieży rzemieślniczej, specjalnie dla dziewcząt. Uzyskane infor­
macje staram się postawić na znanem już tle, porównać z liczbą
ogólną młodzieży, kształcącej się, pracującej i bezrobotnej. Dowia­
duję się, jakie organizacje istnieją wśród starszego pokolenia, r.zy
przyciągają młodzież, mają sekcje lub koła młodzieży. Najważ­
niejsze będą dla mnie sprawozdania związków zawodowych ro­
botniczych i pracowniczych, ale również ważne spółdzielni, zrze­
szeń kulturalnych i sportowych. Staram się uzyskać możliwie
pełny obraz zycia społecznego i gospodarczego miasta. Na dalsze
szczegóły przyjdzie czas póź_niej, ~-dy Ho będzie znane, gdy _pyta­
nia będą się same narzucały 1 oodzienny kontakt z kolegami i mło­
dzieżą umożliwi obok obserwacyj i korzystania z roaterjałów
sprawozdawczych inne jeszcze metody badania.
Dotychczasowe uwagi uźywaly liczby poje~~ńczej. Za~iłowany
,badacz może prz_eprowadzac. roboty, po-':vyzeJ _wsl?om~ane, sa1?
na własną rękę. Nie każdy Jednak b~~zie ch~iał 1 umiał podej­
mować badania samotne. W dodatku, dla wspołpracy wychowaw­
czej w szkole, konieczne jest wspólne przemyślenie wielu wymię-
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194 nionych tu zagadnień. Badania mogą być z wielkim pożytkiem
prowadzone zbiorowo, a wyniki przedyskutowywane w gronie
koleźeńskiem. Konieczny jest tylko w tym razie kierownik, czy
„sekretarz generalny" wspólnej pracy i .śeisłe porozumienie
w sprawach metodycznych.
Zorganizowanej współpracy wymaga przedewszystkiem metoda
ankietowa. Jest ona uważana za najłatwiejszą. Używa się jej

. ii nadużywa ciągle. W istocie jest to metoda trudna i niebezpiecz­
na, powinno się z niej korzystać tylko jak z metody pomocniczej,
łącznie z obserwacją, badaniem dokumentów, eksperymentowa­
niem przy pomocy testów.
W zakresie tu omawianym można sobie wyobrazić: a n kie ty
ustne - metodyczne rozmowy wedle zgóry przygotowanych py­
tań, a n k i e ty p i ś mi e n n e - odpowiedzi zbierane za posre­
dnictwem rozdanych kwestjonarjuszy.
Przy badaniu wiedzy, poglądów młodzieży i - częściowo - wa­
runków jej bytu niezmiernie cenna jest ankieta ustna. Może być
ona jednak przeprowadzona skutecznie tylko w warunkach, które
zapewniają: szczerość odpowiedzi, ścisłą tajemnicę osobistych wy­
nurzeń oraz wykluczają niebezpieczeństwo zarówno sugestji ze
strony pytającego, jak i chęci przypodobania się odpowiadającego.
Dlatego w sprawach, zahaczających o szkołę, nauczyciele są złymi
ankietowcami. Przy ankiecie ustnej należy pytania formować bar­
dzo ściśle, lecz krótko, zostawiać swobodę co do formy odpowiedzr
fi tak np. nie należy pytać: co to jest Inspekcja Pracy, lecz - co
wiesz o Inspekcji Pracy). Pożądany jest udział dwu osób, z któ­
rych jedna przeprowadza rozmowę, druga zapisuje (stenografuje)
odpowiedzi.
Ankieta piśmienna w przeciwieństwie do ustnej może objąć więcej
osób - zależnie od warunków - być imienną lub bezimienną.
W szkole najłatwiej· ją _przeprowadzać w postaci ćwiczeń klaso­
wych omawiających jedną wybraną sprawę. Bardzo ważne jest
formułowanie pytań jaknajprostszych, postawionych tak, aby od­
powiedzi na nie umożliwiały sprawdzanie wartości poszczególnych
zeznań. Jakie to ma znaczenie, wskazuje drobny przykład, zaczer­
pnięty z jednego z ogłoszonych wyników badań nad drugoroczno­
ścią, V: ten sposób przeprowadzonych. Oto <;.hł~piec ocenii: si~
pesymistycznie: ,,me mam głowy do rachunkow . Z odpowiedzi
na sprawdzające pytania okazuje się, że oprócz ,,"'łowy" brak
mu - książki, zeszytu, linijki, miejsca do odrabiania 1ekcyj.
Ankiety mogą obejmować pewną liczbę szczegółowo zbadanych
przypadków (ank. jakościowa) i wielkie liczby przypadków, nie
rozpatrywanych indywidualnie (ank. statystyczna). Kwestjonar­
jusze ankiet masowych powinny być najpierw wypróbowane.
Próby mają wykazać, czy pytania obejmują całość badanego za­
gadnienia i czy zostały postawione dość jasno, czy nie wywołują
wątpliwości, innych skojarzeń, niż zamierzone, czy też może -
będąc zrozumiałemi - nie są sugestjonujące. Kwestjonarjusz an-
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kiety masowej powinien zawierać niewiele pytań, ściślej jeszcze
sprecyzowanych, niż w ankiecie „jakościowej", dotyczących
s_p~aw:, ½tóre ni~ mog'.l. hudzjć wątpliwości, są dla danego zaga­
dnienia istotne 1 nadają się do porownawczego traktowania. Tak
np. me byłoby właściwem pytanie: ,,jak duże macie mieszkanie",

. gdyż odpowiedź nie pozwoli ocenić warunków życia w tern mie­
szkaniu bez zestawienia z osobno podaną liczbą mieszkańców,
Lep~ej za~ytać: _,,½t~. ~pi z tobą w tym samym pokoju? Co się
wmm robi w dzień? 1 t. d. ·
Dopiero po przeprowadzeniu kilkunastu conajmniej próbnych bas
dań można powielać i rozsyłać egzemplarze kwestjonarjusza.
Ankieta piśmienna może być pożyteczna przy badaniu warunków
życia i pracy dawnych wychowanków, opinji majstrów czy sze­
fów o przygotowaniu młodocianych pracowników i t. p.
W poznawaniu warunków bytu ankieta nigdy nie zastąpi bez­
pośredniej obserwacji, wywiad u „środowiskowego'-', przepro­
wadzonego parokrotnie, w różnych okolicznościach. Odwiedziny
,,wywiadowcze" powinny się odbywać w warunkach możliwie naj­
bardziej naturalnych: np. w razie dłuższej nieobecności, choroby
ucznia, trudności, wynikających z jego położenia i t. p.; powta­
rzane - w związku z załatwieniem pierwszej sprawy, na zapro­
szenie, przy nowym kłopocie. • ·
Łącznie z wywiadem duże znaczenie mają wszelkie dokumenty
z życia. Należą d(? nich książeczki rachunkowe wpływów i wy-.
<latków, pamiętniki, autobiografje, listy. Korzystając z nich, trze­
ba jednak zwracać uwagę na cel i warunki, w iktórych były ukła­
dane, licząc się z temi samemi niebezpieczeństwami, co przy an­
kietach- Bywają budżety nie uwzględniające tak charakterystycz­
nych dla przychodu rodziny robotniczej wpływów dorywczych
ani pewnej kategorji wydatków (np. na wódkę). Pamiętniki mło­
dzieńcze posiadają największą wartość, gdy pisane są „dla siebie".
Przysłane na konkurs będą bezwiednie zabarwiane nietylko r~
miniscencjami z literatury, lecz podkreśleniem tego, co może się
podobać oceniającym. Nieraz jednak materjał „podejrzany" co
do prawdziwości pewnych szczegółów, jest cenny pod innemi
względami, przedewszystkiem jako świadectwo poglądów i ide­
ałów jednostki czy środowiska. Ocena materjałów tego typu, po­
dobnie jak i odpowiedzi ankiet, wymaga znajomości bezpośre-,
dniej stosunków, rozsądnego rozważania zaobserwowanych fak­
tów. Konieczna jest przytem gotowość podejmowania co chwila
nanowo badań, sięga{· ących wgłąb, stawiania sobie ROd wpływem
uzyskanego materja u nowych pytań. •
Dla poznania „niewidzialnych" czynników środowiska bezpośre­
dniego - ważne mogą być obok wymienionych już ankiet w for­
mie ćwiczeń zeznania introspekcyjne. Najłatwiej prze_prowadzić je,
rozdając kartki z wydrukowanemi na maszynie oddzielnemi wy­
razami prostego zdania z 4--6 słów (np.: chcę znaleźć dobrą pracę;
jaką zabawę lubię najhardziej; znam nazwiska wielkich, zasłużo-
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196 nych, sławnych ludzi). Uczestnicy badania zapisują, co każdy
wyraz - bodziec _w _nich wywo!ał.. . .
Przy ocenie rozwoju i zachowania się Jednostek duzą_ po~oc stan?­
wią karty indywidualne, zwłaszcza karta zdrowia 1 rozwoju
fizycznego. ,
W szkole czy warsztatach możliwe jest również używanie testów,
Najlepi_ej, aby przeprowadzali je specjaliści (z Poradni Za~odow~j
np.). Niekiedy jednak cenne wskazówki dla wychowania ~o~e
dać porównanie wvników badań, przeprowadzanych mezalezm;
od siebie w rÓŻl!_ych warunkach testami o tym samym celu, choc
o innej treści. Testy wiadomości mogą np. wypaść inaczej na
lekcji niż w warsztacie, przy zastosowaniu praktycznem tych
właśnie wiadomości.
Jakie sprawy, dziejące się w środowisku, powinny się stać przed­
miotem badań w ciągu pracy szkolnej?
Wyróżnićby można sprawy, dotyczące ogółu młodzieży i indywi­
dualne.
Do pierwszej kategorji, gdy brać pod uwagę świat pracy fizycz­
nej, należą przedewszystkiem: pochodzenie, wykształcenie i wa­
runki pracy poszczególnych grup młodocianych pracowników.
Z pośród tego rekrutują się uczniowie i robotnicy w różnych za­
wodach? Ilu z nich pochodzi ze wsi, z małych miasteczek? Z ja­
kich sfer ludności dobiera się większość pracowników takiego czy
innego zawodu? W jaki sposób następuje dobór? Czy wpływają
nań pewne zakorzenione przyzwyczajenia, czy raczej chwilowe
konjunktury?
Czy istnieje związek pomiędzy wchodzeniem do pewnych zawo­
dów i stopniem wykształcenia. Czy zaznaczają się - zwłaszcza
pod tym względem . różnice pomiędzy młodzieżą rzemieślniczą,
handlową, robotniczą i -wyrobniczą,
Dalej· zaś: jakie są godziny największego natężenia pracy w po­
szczególnych zawodach. W których godzinach najłatwiej jest
zwolnić chłopca, czy dziewczynę do szkoły. O ile poszczególne
irrupy młodzieży rozporządzają czasem na przygotowanie lekcyj.
W jakich zawodach regułą bywa mieszkanie u majstra. Jaka by­
wu odległość miejs~a yrao/, sz~oły, mieszk~nia u dzieci utrzymy­
wanych przez rodziców, Jak się przedstawia ,budżet czasu" mlo­
docianego: chłopca, dziewczyny, w różnych zawodach.
Gdy tego nie wiemy, jakżeż trudno organizować nauczanie i wcza­
&v, ocenić dokonywany wysiłek i postępy. Wszelkie wymagania
szkol y, niemożliwe do wypełnienia raczej demoralizują.
Konieczność związania się z kierunkiem przemian zmusza do tego,
by zorjentować się również, jaka jest przyszłość zawodowa mło­
dzieży, szkolonej zawodowo. Jaki odsetek uzyskuje istotnie przy­
gotowa~ie, zawodowe,. wyzwa1a się „na c~elad~ilc?w, towarzyszy,
pomocrukow, awansuje na ,.:1.dolne krojczvnie 1 t. p. Jak sie
przedstawia przechodzenie młodocianych z pewnego zawodu do
innego. Czy odgrywają przytem jakąś rolę wskazówki Poradni
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Zawodowej? Czy młodzież skierowana przez Poradnię efo zawodu,
wyr?żnia się korzystnie w zawodzie, i dlaczego. Czy objawy po­
c~ucia zawo1u wyst~2ują ~\T robotach gorzej płatnych, niżej ce­
monych? O ile oddzialywują wpływy zewnętrzne (konjunktura
gospodarcza, brak pracy).
Ja.Iii element pozostaje na miejscu. Czv można uchwycić jakiś
związek pomiędzy rozwojem poszczególnych gałęzi przemysłu czy
rzemiosła i planowem wychowywaniem fachowców w tej dziedzi­
nie? Kto i dokąd wyjeżdża? Do wiosek, małych miasteczek, do
większego miasta, na obczyznę? Co wiadomo o ich losach i o roli,
jaką odgrywają. Czy są rozsadnikami wyższej kultury, czy tylko
pewnego powierzchownego blichtru. Co powinnoby się im dać
w szkole, przez lekturę, aby mogli się stać pożyteczni?
Odrębną grupę zagadnień stanowi oddziaływanie środowiska na
pojęcia i aspiracje młodzieży. Należy poznać odbicie wpływów
codziennych. Uwidocznią się one przedewszystkiem w stosunku
do pracy. (zamiłowanie do pewnych robót, pragnienie posiadania
pewnych narzędzi, motywy chęci zmiany zawodu czy warsztatu).
Niezmiernie ważne (choć trudniejsze do uchwycenia), J·est kształ­
towanie się ideałów życia. Jak wyobraża sobie mło zież przy­
szłość: własną i świata? Kogo uznaje za bohaterów, wzory postę­
powania, odstraszające przykłady? Czy są to osobistości z bezpo­
średniego otoczenia, z środowiska szerszego (społecznego, narodo­
wego), ze świata fikcji (literatury).
Jakie wpływy uwidaczniają się w wantościowaniu ? Co jest uwa­
żane za najcenniejsze dobro? Za największą krzywdę? Co cenią'.
uczniowie najbardziej w swem środowisku bezpośredni em? Co
chcieliby wnieść do tego środowiska z szerszego świat.a? W jakich
formach przejawia się młodzieńcze pragnienie wyrwania się
w nieznaną dal, przerabiania dzisiejszego ustroju i marzenia
o odegraniu w życiu społecznem jakiejś własnej, wybitnej roli?
(W konsekwencji pedagogicznej - co należałoby poddać do prze­
myślenia, wskazać jako cel, nauczyć).
W jakim stopniu młodzież orjentuje się w życiu warstw innych,
krajów obcych? Co wie o drogach, na których odbywają się prze­
miany, o instytucjach państwowych, samorządowych, społecz­
nych, o ludziach i sprawach, z któremi szkoła pragnie ich zapo­
znać, o takich, których szkoła nie wymienia, Im głębiej wcho­
dzimy w stosunki, iem potrzebniejsze się staje zorjentowanie
w psychice i potrzebach poszczególnych jednostek: indywiduali­
zowanie badań. Wszystkie sprawy, ważkie dla ogółu młodzieży
i całości pracy wychowawczej, nabierają szczególneg-o znaczenia
w odniesieniu do tego chlooca, do tej dziewczyny. Ból i radość
stają się rzeczywistemi, działanie - istotnem, pomoc - może być
skuteczna.
Zobaczenie jednostki na tle społecznem pozwala na lepsze rozpo­
znanie jej cech i warunków jej życi1;. Jest ~em waż?iejsz~, że
o możliwościach rozwoju lub ratunku Jednostki stanowi me Jeden
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198 tylko, najbardziej cha!akterys~y~zny czynnik jej środowiska bez-
pośredniego, lecz zespoł czyńnikow. . . ; ,
Sprawy, dotyczące jednostek, łatwo Jest ·wyodrębruc z b8:da~ ~Tu­
powych. Stała obserwacja, rozmowy, wy~1ady_ w do~m 1 miejscu
pracy, testy odsłaniają nieraz Erzr badaruach 1:114:r.w~dualnych -:­
tajemnice osobiste. Dlatego badarua są uspraw1~iw10ne efyczruc
tylko wówczas, gdy służą pracy_ ~a do~ra cz~oW1eka; podejmowa­
nej z najgłębszym. szacunkiem dla Jego mdyw1dualnos~1, :, pragnie­
mem odnalezienia w nim sił i uzdolnień, dopomagama Jego włas­
nemu rozwojowi.
Tc zagadnienia przekraczają już ramy ro:Mażań metodycznych,
wiążą się ze wskazaniami wychowawczenn.
Kilka jezcze uwag o tech n i ce utrwalania wyników badań:
powinna być jaknajprostszą, lecz tak ustaloną, by ją można było
spożytkować w planowaniu pracy i uzupełniać przy pomocy wielu
współpracowników, Tu - ze względu na charakter wydawnic­
twa, podane są najważniejsze tylko wskazówki.
1. Dziennik bad a ń. Prowadzony przez badającego lub „se­
krętarza" zespołu badaczy. Powinien zamieszczać w porządku
chronologicznym plany pracy, _protokóły dyskusyj nad niemi,
kolejny przegląd podejmowanych robót z podaniem okoliczności
i warunków, charakterystycznych dla danego badania. Do dzien­
nika nie należy włączać uzyskiwanych materjałów, natomiast na
marginesach zaznaczać, w jaki sposób materjały zostały ułożone.
Załącznikami do dziennika {wklejanemi czy wszywanemi) powin­
ny być: formularze, okólniki, sprawozdaniu z czynności, wyda­
wane w związku z badaniami.
2. M a t e r j a ł y, o charakterze opisowym, opracowania, wyda­
wnictwa statystyczne i sprawozdawcze (lub obszerne wyciągi
z nich) - stanowią rodzaj podręcznej bibljoteczki - archiwum.
Powinny być rozłożone wedle treści (w teczkach - pudłach do
broszur wzoru Poradni Bibljotecznej). Artykuły czasopism, notatki
i t. J~- drobne druki i rękopisy mogą być wszywane zbiorowo
w okładki i traktowane jako broszury.
3. Dok u me n ty: odpowiedzi na ankiety, testy i t. d. oraz karty
zdrowia, odpisy cenzur, arkusze wywiadów mogą być składane
zależnie od zamierzeń i planu badania, ailibo:
w układzie chronologicznym. czy rzeczowvm z uwzględnieniem
chronologji: każde badanie zasobna w okładce ze ścisłym tytułem
badania, z załączonym. opisem badania, datą, podpisami badają­
cych i informacjami o spożytkowaniu badań, - albo:
w układzie_ osobowym., (co jest konieczne przy badaniach indy­
widualnych} - w okładkach czy teczkach, odrębnych dla każdej
badanej osoby: zawierających wszystkie materjały, odnoszące się
do niej.
W razie konieczności wprowadzenia układu mieszanego - należy
jeden z układów, raczej osobowy, uznać za główny, w drugim



zaś umieścić wzamian za wyjęte dokumenty - kartki zaznacza-
jące, gdzie się one znajdują (odsyłacze). '
Teczki z materjałami i dokumentami najlepiej jest przerachowy­
wać w postawie stojącej.
Formul ar z J nie nadużywać. Nadmiar schematów fałszuje
.rzeczywistość, eśli są koni~c~ne (przy "'.,Y:Wiadaeh, _tes;tach, ankie­
tach masowych - układać 1e· przejrzyscie. Pytania 1 tytuły ru­
bryk drukować najdrobniejszem pismem - niechaj rzuca się
w oczy odpowiedź. Drukować po jednej stronie papieru, w for­
macie znormalizowanym, umożliwiającym przechowywanie
w teczkach.
Przy obszerniejszych ankietach _pytania, odnoszące się do ~wne­
go odrębnego działu zagadnień, drukować na osobnej karcie. Karty
mogą być spinane, czy w jakikolwiek inny sposób łączone. Zosta­
wiać miejsce na uwagi nieprzewidziane przez kwestjonarjusz.
Każda strona powinna mieć rubrykę na wpisanie liczby potząd­
kowej odpowiedzi (całego dokumentu). Pozwoli to na wyjmowanie
kart poszczególnych w celu osobnego potraktowania odpowiedzi
na dane pytanie i na szybkie bezbłędne włączanie kart do całości
odpowiedzi.
Przy segregowaniu odpowiedzi używać arkuszy zbiorczych, poru­
brykowanych; wnosić na nie - pod liczbą bieżącą - główne, naj­
charakterystyczniejsze dane z· poszczególnych odpowiedzi; w skró­
tach umówionych. Układ „bieżący" nie powinien być przypad­
kowy, lecz wedle jakiejś zasady utrwalony w wyjaśnieniu na tym
samym arkuszu.
Podpisy w a n ie dokumentów przez osoby, zbierające infor­
macje, lub dokonywujące odpisów jest konieczne. Nie zapominać
o podawaniu miejscowości, lokalu i daty (dzień, miesiąc, rok, przy
testach i odpowiedziach młodzieży - również godzina).
Przy wypełnianiu arkuszy, pisaniu protokółów i t. p. pamiętać
należy o znaczeniu wyraźnego pisma dla pracy zbiorowej. Przy
używaniu skrótów - wyjaśniać je na początku arkusza w sposób
jaknajpełniejszy. .·
Materjały, zbierane w ten sposób_ mogą mieć wielki~ zna~zenie
nietylko clla szkoły. Korzystać z m~h będą mo~ly z~o~~ insty­
tucje badawcze, jak i przeh~arz~Jąc~ bezpośrednio zycre, S~a­
nowić one będą przyczynki mezrmerrue c~~ne. Pozwolą na ?pie­
.ranie pracy na „rozpoznanych potrzebach . Helena Radlmska
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200 • SZKOŁA A ELITA SPOŁECZNA
SPOŁECZNA FUNKCJA SZKOŁY---------

Treść: 1. O czem będzie mowa. 2. Elita społeczna.
3. Elita a demokracja. 4. Ustrój prawdziwie demokratycz­
ny. 5. Wycliowanie a struktura społeczna. 6. Rodzina
a odnowa elity. 7. Szkoła a odnowa elity.

1. O c z em b ę d z i e m o w a. W społeczeństwie współcze­
snem rola szkoły stała się tak poważna, jej wpły,,vy_ sp_oleczne
sięgają tak głęboko i są tak wszechstronne, że omo~\Tleme cało:
kształtu funkcyj społecznych szkoły mus18;łoby się ~ozros:1-ąc
z konieczności w dzieło poważne. W krótkim referacie mozna
tylko dotknąć powierzchownie wszystkich powstających t~ 7:a­
gadnień, albo omówić bardziej wyczerpująco jedno zagadnienie.
Myśl_ę,_ze pożyteczni~j będzie pójść d:rug;ą drogą, _na niej h~wi_e~
łatwiej o konkretne 1 przydatne dla zycia wymlci. Szczególnie],
jeżeli z wielu zagadnień, tu możliwych, poddamy rozważaniu
jakieś zagadnienie aktualne. Jednym z najbardziej dziś aktual­
nych problemów pedagogiki jest sprawa ustroju szkolnictwa.
Ożywiona dyskusja tuczy się na temat tego, czy szkoła powszech­
na winna być fundamentem, na którym budować się ma szkol­
nictwo średnie i wyższe, czy też przeciwnie, ezkoła średnia i wyż­
sza ma być zupełnie niezależna od szkolnictwa powszechnego.
Dyskutują pomiędzy sobą głównie pedagodzy, omawiając pro­
gramy, ich przystosowanie wzajemne, możliwość rozwinięcia _peł­
nego programu szkoły średniej przy powiązaniu jej ze szkołą
powszechną. Sprawy to technik] pedagogicznej, więc też wy­
sunięcie ich na plan pierwszy w dyskusji stwarza pozór, że cały
spór o szkołę powszechną jest technicznem zagadnieniem pedago­
giki. Pozór to jednak tylko. Sprawa ustroju szkolniotwa jest :
przedewszystkiem sprawą społeczną: jest skrótem zagadnienia, ;
jaki ma być i ja:k się ma rozbudowy,wać ustrój społeczny. .
(O item, jaki jest ustrój społeczny, stanowi głównie to, z jakich
i elementów tworzy się e li t a IS p o ł e c ż n a i w jakim stosun­
: 1-:u pozostaje do członków grupy, którzy do niej nie należą. Spo­
: sób, w jaki się ta_ el~a tworzy, decyduje w znacznej mierze o jej
·. charakterze, a ~1ęc_ 1 o ustroju społecznym. Jednym zaś ze spo­
i sobów tworzenia elity i doprowadzenia do niej świeżych sil no-

·- wego pokolenia jest ~y,~howrunie. Ze ;stanowilS·ka społecznego te­
ęy system wychowania Jest systemem tworzenia elity; wspólwy­
znaczą tedy charakter ustroju społecznego.
Z te] właśnie etronv spojrzymy w tym referacie na społeczną
funkcję szkoły; zbadamy, jaka jest jej rol a w kształt o w a­
n i u e l i t y s p o l e c z n ej.
Z obowiązku Sl1;ll'ie~no~ci zaznaczyć muszę z naciskiem, że wywo­
dy moje me opierają się na tern w;szechstronnem zbadaniu mater-



201jału faktycznego, na jakiem rozważania naukowe winny się opie-
rać. Zycie społeczne szkół oraz Ich rola w społeczeństwie była
dotychczas badana dość miesyetematycznie. Niepodobna tu więc
oprzeć się na ąotowym materjale, Aby planowo i systematycznie
zebrać potrzebny materjal, na to wiele potrzeba czasu, Zazna­
czam tedy wyraźnie, że tezv moje opieram łylko na własnym ma­
terjale obserwacyjnym, jaki dać może wieloletnia praca pedago­
giczna. Zdaję sobie jasno eprawę, że niewystarczająca to podsta-
wa. To też tezy moje traktuję jako prowizoryczme: jako wytycz-
ne dla badania planowego .
.2. E l i t a -s p o l e c z n a. Fakty, który,ch narrn dostarcza etno­
grafja i historja życia współczesnego, potwierdzają zgodnie to
uogólnienie socjologiczne, iż niemal każda bardziej liczna i trwa­
ła społeczność ma swą e l i t ę, t o z n a c z y g r u p ę w y­
h r a n ą, k t ó r a w t e j s p o ł e c z n o ś c i g r a r o I ę p r z o-
d ując~ .
Życie szkolne dostarcza obficie przykładów istnienia i sponta­
nicznego powstawania elity w grupach społecznych. Spostrze­
gawcze oko pedagoga już po kilku lekcjach w klasie dostrzega
chłopców, ~tórzy spełniają n a j l e p i e j swe obowiązki szkol­
ne: wyróżniają się samodzielnemi odpowiedziami, uwagą, oier­
pliwością, Nauczyciel zupełnie oficjalnie, ze slużbowego swego
obowiązku, daje świadectwo istnienia łej e1ity, gdy stawia oceny
swym uczniom. I o ile tylko oceny odpowiadają zasługom, nie
czuje niesprawiedliwości w tern, że stawia oceny nierówne. Po­
dobnie rzecz się ma, gdy wychowawca ocenia sprawowanie ucz­
niów, Selekcja, tworzenie drabiny społecznej, opartej na war-"t
tościowaniu pracy i zachowania się uczniów, jest istotnem zadaj
niem pedagoga. Lecz nietylko rejestruje on istniejącą faktycz- ,
nie elitę: pracą pedagogiczną tworzeniu się jej również czynnie f
współdziała. Jego zadaniem bowiem jest wyzyskać i rozwinąć 1
w najwyższym stopniu uzdolnienia przyrodzone swoich uczniów, /
to znaczy uczynić każdego z nich najlepszym, jakim tylko być,
może. że zaś wszyscy ludzie nie posiadają, niestety.. uzdolnień·
równych, więc pedagog, doprowadzając te uzdolnienia do maksy­
malnego rozwoju, nie zaciera nierówności, lecz je nawet 'uwy­
datnia. Wychowanie i wykształcenie potęguje je i sprawia, że
się stają bardziej widoczne. . .
·Grupę wybranych, ?partl½ na selekcji l u ,d z i n ~ j 1 e p ~ z y c h, i/
będziemy nazywali e I i t ą 'W a l o r o w. Elity fakle mogą
.istnieć w różnych społecznościach, Jeśli w państwie ordery są
,rozdawane rzeczY"7i~c~e za zasługi, ludzie n~~mi od~naczeni &ta:­
nowią taką elitę. Jesh czł~nkostwo akademji nauki, czy sztuki
zależy istotnie od wartości n~ukowego, czy arty.stycznego 1o­
robku, instytucja taka jest eh,rtą. ~c~onych względnie aclysto~\T.

O elicie możemy jednak ,mowie J~Sz?ze . "': mnem znaczeniu.
Pedazoz może ją obserwowac tam, gdzie Istnieją samorządy szkol­

'ne, Na 0czoło samorządu klasowego wysuwa się grupka uczniów,



202 którzy swą energją, pewnością siebi_e, czy_ nawet _krzy.k~ctwem
j intrygą zdobył~ zaufanie ~lasy. TeJ grup~e zostają powierzone
pewne f u n kc J e w klasie, czy w szkole; ta grupka zarządza
pewnemi sprawami, dotyczącemi klasowej, cz,:- szkol~eł zhioro­
wości. Stanowi ona również swoistą elitę: należy do mej me ten,
kto jest najlepszy! lecz popro.~u te~, kto sprawuJe.~ewną funkcję,
Będziemy taką elitę nazywali e I 1 tą Iu n k.c J 1••Skoro o eh­
cie funkcji decyduje sprawowanie funkcyj w ~up~e, to, r~z
jasna, elita ta niekoniecznie musi być jednocześnie eł:ią w'!lorow.
Podobnie jak order przez omyłkę ~ub protekcję moze hyc_ nćllda;
ny nie najbardziej godnemu, tak 1 !un½cJa społeczna _mo_ze hyc
powierzona niekoniecznie członkowi na_1lepi;zi:~u. Juz, nietylko
nie najlepszemu wogole, to znaczy: najbardziej wartościowemu
moralnie, lecz nawet nie najlepszemu pod danym względem, to
znaczy nie k<?niecz~ie temu, k_to, najlepiej i _z m1j_wię,ksz~ _dla
grupy pożytkiem mogłby spełniać daną funkcję. Wpraw<:1z1e_ Jest
to największą troską każdego reformatora społecznego, Jeśli mu
interesy społeczne naprawdę leżą na sercu, a b y e 1 i t a f u n k-
c y j p o k r y w a ł a s i ę z e 1 i t ą w a 1 o r ó w. Różne ku
temu obmyślamo sposoby. W ostatnich stukilkudziesięciu latach
wierzono mocno i ze zbyt niezachwianą ufnością, że najlepszym
sposobem ku temu jest glosowanie, możliwie najbardziej po­
wszechne i najbardziej równe. Na tej ufności opiera się idea
wszelkich wyborów i wszelkiego przedstawicielstwa. Smutna
praktyka polityczna wskazała, u nas może dobitniej, niż gdziein­
dzie], że wybory nie czynią elity funkcyj elitą walorów. Dziś 1
myśl polityczna szuka nowych rozwiązań tego trudnego zagadnie­
nia. Nie dostrzega zazwyczaj, że szkoła może w znacznej mie­
rze podjąć to nader odpowiedzialne zadanie kształtowania elity
walorów i zamieniania jej na elitę funkcyj. O tej roli szkoły mó­
wić będę w dalszych wywodach.
Trzeba jednak uprzednio wskazać jedno jeszcze znaczenie słowa
~,elita": Do t;lity walorów, i_:zy też e!ity funkcyj należy człowiek
indywidualnie, Jako ta właśnie, a me mna jednostka, obdarzona
temi, a nie innemi indywidualnemi jakościami, lub sprawująca •
tę właśnie określoną funkcję w grupie. Przekazać swego udziału 1

w elicie walorów nie można wogóle. Syn nie może należeć do
majlepszvch jedynie dlatego, że do nich należał jego ojciec. Syn
może tylko odziedziczyć, drogą biologiczną, wartościowe cechy
po ojcu, lecz do elity będzie, w takim razie, należał dzięki
swoim (odziedziczonym) cechom, nie zaś dzięki temu, że ojciec
pył członkiem elity. Co do elity funkcyj, to zachodzą przypadki,
.łe funkcje mogą być przekazywane przez osoby, które je dotąd
piastowały, lub, że przechodzą drogą dziedziczenia. Lecz i to nie
zmienia ich osobistego charakteru. Ten bowiem, komu funkcja
tą drogą zostaje przekazana, nie należy do eliry funkcyj dotąd,
,póki sam nie zacznie danej funkcji sprawować.
Trzeci rodzaj elity tworzy się w inny sposób. Kto należy do eli-
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iy walor_f,w lub do elity funkcyjnej, ten przez to samo zostaje
wy wy 2: s z o_n y sp o ł e c z n i e. W życiu szkolnem wyrazi się
to wywyzszerue w stosunku władz szkolnych do członk6w eli!Y·
Wy,brani uczniowie będą pytani wówczas, gdy inni nie będą urme-
~i :odpowiedzieć na pytanie nauczyciela. Ich sprawowanie bę-
<łzie podawał za przykład wychowawca. Dygnitarzom szkolne-go
·samorządu będą władze szkolne powierzały odpowiedzialne za­
·dania, będą ich wyróżniały nawet mimowoli, przez sam fakt
częstszego z nimi porozumiewania się i kontaktu. Podobnie rzecz_)
-się ma i w społeczeństwie. Gdy, naprzykład, poseł wlościarfin
przY,;jeżdża do rodzinnej W'Si, jest przy różnych okolicznościach
wyróżniany pośród równych mu skądinąd, albo nawet wyższych
sąsiadów. W kościele dadzą mu miejsce w ławce, na chrzcinach
posadzą oboik wójta, albo przed wójtem. Funkcja społeczna pro­
mienieje rtu jak gdyby g o d n o ś c i ą i stwarza dla danej jed­
nostki sytuację ~ołeczną wyższą: pewne dostojeństw o
,s p o ł e c z n e. To dostojeństwo nie jest tak miepodaielne, ja,k
funkcja społeczna, Żona posła nie jest poważana przez sam !akt
posłowania fei męża: niemniej żonę poola powoli zaczyna ota­
-czać nimb dostojeństwa społecznego, które promieniuje z dosto­
jeństwa jej męża. I przed nią rozstępują się ludzie w kościele
ij!l na pierwszem, czy przynajmniej poczesnem sadzają miejscu.
Gdy mąż jej długo sprawować będzie funkcję poselską, sytuacja
je.r się utrwali, dostojeństwo stanie · się nieoderwalną aureolą
i stopniowo przejdzie na clzieci. Cała rodzina z racji funkcji, pia­
stowanej przez ojca, wejdzie do elity wioskowej, a może i gmin-
nej. Syn ożeni się może z córką najzamożniejszego gospodarza,
a córka wyjdzie - ikto wie - za sarrnego organistę.
Tę elitę, do której w naszym przykładzie należy cała rodzina
posła, będę nazywał e 1 i tą g_o dno ś ci. Wswazałem tylko je­
-den z możliwych sposobów wejścia do tej elity. W rzeczywisto­
ści jest ich wiele i różnych. Może o przynależeniu do elity god­
ności stanowić posiadany m aj ą t e k sam przez się. Do elity
wioskowej, np. będzie należał w wiosce małorolnej posiadacz kil­
kunastu hektarów przez sam fakt posiadania dużego szmatu roli.
Do elity szkolnej mogą w_ pewnych warunkach należeć dzieci
rodziców zamożniejszych. Można należeć do elity przez sam fakt
ur od z en i a się z rodziców, należących do elity godności- Na
tym związku rodsirmym opiera się, Jak wiadomo, ta_ elit!l, ~t6ra
nazywa .się arystokraCJą rodową. · Podstawą do wciagrnęcia do
elity może. być, dalej, wyróżnienie, otrzymane od reprezen­
tanta elity godności: przykładem dystynkcje i ordery, rozdawane
,przez panujących i przez głowę państwa. Może drogą do elity
,godności być wejście w z w i ą z k i m a ł ż e ń s k i e z człon­

_,kiem elity: nietytułowany generał, żeniąc się z księżniczką, wcho­
-dzi -do arystokracji. Tytułem do należenia do elity godności mo­
.że hyć wreszcie należenie do elity walorów: sław-



204 ny mal'!fZ, czy muzyk staje się członkiem „najwyiiszeg-o towa-
rzystwa . k . d • ł 1· ·W przeciwstawieniu do elity walorów i fun cyJ, ~, zra w: e ~c~e
godności nie jest sprawą czysto osobistą. ~o1n°:'c promiemeJ~
z osoby na osobę; ma tedy tendencje wyrozr.uama gru~ raczej,
niż osób. Godność opromienia rodzinę, której członek się zasłu­
żył dla ojczyzny, godność wyróżnia członków akademji nauk lub
nawet zamkniętego towarzyskiego klubu. Zwycięstwa sportowe
drużyny pułkowej wyróżniają i ustalają sławę sportową pułku.
3. E 1 i t a a d em o k r a c j a. Powie, być może, czytelnik,
że mówimy tylko o społeczeństwach arystokratycznych, podkre­
ślając z naciskiem istnienie elity w grupach społecznych. De­
mokratyczny ustrój;myśli czytelnik dalej, nie znosi eli~y: opa~·­
-ty na równości, jest wręcz zaprzeczeniem wszelkiego różnicowania
ludzi, a więc i wszelkiej elity.
Rzeczywistość nie potwierdza tego rozumowania. Przyglądając
się s_połeczeństwom współczesnym, uznanym powszechnie za naj­
hardziej demokratyczne, znajdujemy wszędzie elity godności,
nie mówiąc już o elicie funkcyj. W Ameryce Północnej majątek
i wpływ· na sprawy gospodarcze stanowi o należeniu do elity,
a różnica pomiędzy bogactwem posiadających i nędzą wydziedzi­
czonych jest ogromna, We Francji istnieje obok siebie nawet
kilka elit. Trzyma się jeszcze i nie traci społecznego uroku ary­
stokracja - pozostałość kopalna z przed republikańskiego okre­
su. Obok niej istnieje elita polityczna i finansowa. Podobnie
rzecz się ma w innych krajach o ustalonej demokratycznej repu­
tacji. Co więcej: w łonie nowych ugrupowań politycznych, któ­
re stawiają sobie za zadanie wa1kę o ustrój demokratyczny, istnie­
je wyraźnie zarysowująca się elita funkcyj przynajmniej. Stron­
rrictwa demokratyczne bowiem mają wszak swoich przywódców,
których talent lub umiejętność taktyczna stawia na czele grupy.
7 Zdaje się, że nietylko faktycznie w każdej grupie liczniejszej
dstnieje elita, lecz w każdej takiej grupie istnieć musi. Wynika
to z przyrodzonej nierówności ludzi, z nierówności ich siły, ener­
gji życiowej, aktywności i uzdolnienia. Może niedobrze jest, że
taka nierówność rozdziela ludzi, może współczująca dobroć lu­
dzi najlepszych cierpi na tern i buntuje się 'Przeciw temu; może
czasem trwożliwie ucieka przed tym faktem brutalnym niespra­
wiedliwości losu i z rzeczywistą, czy udaną naiwnością marzenie
swe o szczęściu powszechuem i powszechnej· równości bierze za
rzeczywistość najhardziej niewzruszoną. Sny jednak, jak wia­
domo, nie zmieniają faktów, a fakty mówią o istnieniu elity wszę­
dzie tam, gdzie istnieje liczniejsza grupa społeczna.
Czyż więc hasło demokratyczne jest pustem słowem? Jeśli każ­
da grupa ma swoją elitę, to żadna nie jest oparta na równości, a za­
tem żadna nie jest demokratyczna. A jeśli każda grupa elitę
mieć musi, to, co więcej, żadna grupa nie może być demokra­
tyczna.
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Pytauie to _dł_u~sz~j wymaga odpowiedzi. Wymaga, przedewszyst­
kiem, :wyJasmema pewnych dalszych właściwości grupy spo-
leczuej. .
S~osunek _wz'.ljemny tych trzec~ ~lit, ~tórę_roz.różni,amy powyżej,
me w każdej grupie społecznej Jest jednakowy, Struktura gru­
pymoże być naprzyklnd taka, że elita godności opiera.się wyłącz­
nie na majątku i urodzeniu. Funkcjespołeczne piastują tu człon­
kowie elity tylko z konieczności, z obawy o swe przywileje i dla
ich obrony. i\.Jbo zgoła oddają je pla'tnyrn najemnikom, ,k,tórych
jednak nie dopuszczają do swego poziomu społecznego. Tak by­
wa w grupach, które stoją na schyłku swego istnienia. Funkcja
spnleczna, piastowanie wysokiego urzędu, zasługi położone w
sprawowaniu tej funkcji, nie dają tytułu do wyróżnienia społecz­
nego. Jeśli lotos nawet ubiega się o urząd, czy funkcję, to dla zdo­
bycia majątku. W Polsce przedrnajowej było dużo. symptomów
takiego ustroju społecznego. Wiele jego cech pozostało do dzi­
siaj. Furukcjonarjusz państwowy; nie opłacany proporcjonalnie
do wartości spolecznej swej pra,cy, nie zyskuje swą bezintere­
sowną pracą godności społecznej: wytarte ubranie obniźa czlowie­
Jca w opinji społecznej, nie obniża natomiast sumienie wytarte,
Bogaty adwokat ma bez porównania większe uznanie społeczne,
niż przeciążony pracą i kłopotami finansowemi sędzia. W takich
społeczeństwach elita walorów nie ma żadnego uznania. Nikt nie
-troszczy się o to, aby funkcje społeczne piastowali ludzie najlepsi:
najusłużniejszy wystarczy. Tern hardziej niki nie ceni tych naj­
lepszych, którzy nie sprawują żadnych funkcyj. Jak uczy nas
niedawne własne doświadczenie, taki ustrój społeczny godzić się
może doskonale z najbardziej demokrartycznym frazesem kon-
stytucyjnym. · ·
Krańcowem przeciwstawi~ni_etm :takiego u~t~~n~nkow~nia elit test
struktura społeczna, w której elitą godności Jest elita walorow.
Człowiek szanowany jest tern bardziej, im większą wartość przed­
stawia, im lepiej czyni to, co czyni, i im lepsze-jest to, co czyni.
Jeśli sprawuje jakąś funkcję społeczną, to godność społeczna ota­
~za go nie _dlatego, że s1:ra~nje funkcję, lecz ~e ją dobr~e _spra,w11- ·
Je, że W jeJ ·5PTff\\TOWflnIII UJfl~l8 walory SW~.r OSO~~!. \1./_ spo­
łeczeństwie szkolnem taka elitę będą stanowili uczniowie najzdol­
niejsi, najbardziej spra-,,~,'': sportach, i. t. p. Do;l>rze mówi~ o_ P,°:
zimnie moralnym klasy, jeśli o go1nosc1 <lecrdu.rą walory •l jeśli
godność wyznacza się miarą walorów, ,v takich społeczeństwach
właściwie elita funkcyj nie podnosi godności społecznej. Funkc_je.
zostają bowiem powierzane 11ajlepszym i-nie są tytułem do uzna­
nia, iecz objawem skrystalizowanego już uznania. Sprawowanie
fo.nhji tylko pq<twierdza uznanie, umacnia 'W P?•siadanej już
godności społecznej. Ta:ką ~ruktur~ ma zazv.ry_czaJ g_rono_pr_o~e~•
sorskie uniwersytetu, w ktorem ehtę stano,mą na1wyh1true1s1
profesoro-wie i uczeni. W tem g.ronie niki się do funkcyj spo­
łecznych '!lie· garnie: są one ho'lvierrn tylko symrpiomem m:lobyrtego-
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206 (Skądinąd uznania, nie są natontiast tytułem do wyróżnienia s_po­
lecznego. Mówię tu, oczywiście, o korporacjach uniwersyteckich,
w których profesorowie są uczonymi w swem poczuciu i w swych
.aspiracjach, ·
Pomiędzy tenri dwoma przeoiwległemi biegunami możliwe s~ wie­
lorakie formy pośrednie. Może być tak. że do elity godności pr~­
wadzą różne drogi: narówni z majątkiem również zasługi osobi­
ste; nal?rzykłwd. Omawiać tych form pośrednich nie będziemy,
niejnają bowiem znaczenia dla spraw, które interesują tu nas
szczególniej.
Ważną natoaniast rzeczą jest do, że s t o p i e ń rp r om i e n i o­
w a n i a ,go dno ś C i rw 'różnych grupacB. może być ihardzo róż­
ny. Zależnie od dwóch czynników: od tego, po pierwsze, czy
w obrębie grupy dstnieje wiele grup mniejszych, ,po drugie zaś
od tego, na jakiej zasadzie oparte jest zdobywanie godności spo­
łecznej. Promieniowanie jest tem .słabsze, im luźniejsza jest bu­
dowa społeczna. Jeżeli w danej grupie każda jednostka jest równie
bliska. czy równie daleka każdej innej jednostce, to godność spo­
łeczna jednej jednostki nie może spływać z wybranych członków
grupy, poprostu dlatego, że niema tu takich członków grupy, któ­
rzyiby z nią byli szcze~ólnie związani. Łatwo potwierdzić to na
obserwacji szkolnej. Gdy uczniowie po raz pierwszy spotykają
się w klasie, nie są narazie zróżnicowani na grupki, które powsta­
j' później, gdy połączy ich przyjaźń, podobieństwo temperamen­
fow i upodobań. Narazie niema solidarności i godność społeczna,
edobyta indywidualnie przez jednego ucżnia., nie promieniuje na
nikogo. Lecz oto powstaje z biegięm czasu solidarność przyjaźni
pomiędzy dwoma uczniami, Każdy zaczyna być dumny ze swego
przyjaciela. Piotr z du~ą opowiada o pochwał~ch, jakie P~­
:weł otrzymał 'Od nauczyciela; Paweł przechwala się ogromną si­
łą fiz~czną Piotra. Mamy tu w zaczątku promieniowanie godno­
ści. Szczególniej dobrym „przewodnikiem" godności społecznej
rsą związki solidarności rodzinnej: z krwią i majątkiem dziedzi­
czy się po rodzicach i dobrą sławę, i godność społeczną. To też
<tam, gdzie więź rodzinna jest silna, niepodobna żadnemi środka­
ani prawnemi i żadną konwencją społeczną zapobiec temu prze­
noszeniu się godności społecznej po linji biologicznej descenden­
,ieji. Gdzie istnieje rodzina, tam elita godności z natury rzeczy
obejmować będzie nietylko osobiście zasłużonych.
O promfoniowaniu godności stanowi z drugiej strony to, co w da­
nej grupie jest zasadą przynależności do elity godności. Promie­
niowanie, przy innych warunkach równych, jest najmniejsze tam,
gdzie walory osobiste są ,tą zasadą. Synowie wielkiego pisa­
rza, czy wielkiego ariy,siy przez samo nazwisko są już niewątpli •
wie wyróżnieni społecznie. Gdy, będąc przedsta,viani, wynnen'ią ·
swe nazwisko, wzbudzą odrazu wn-aźne i d9(ł.atnie dla nich nasta:­
,vienie. Lecz niemal tylko do tego, do przychylnej ogólnej pre•
ISUJmcji, będzie -się tu ograniczało proonieniowanie godności. tiza•
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cunek dla ich ojca, to szacunek dla jego indywidualności. dla te- -
207

go, co w nim osobiście jest cenne i dobre. Wdzięczność za zasłu-
gi ojca może przekształcić się w życzliwość dla jego rodziny. Sza­
cunek natomiast tą drogą się nie przenosi. Silniej bez porówna-
nia promieniuje godność, płynąca z piastowania funkcji, Gdy
syn wysokiego dygnitarza zjawia się w salonie, nie jest gościem
bezjm'ienrrym. Wprawdzie nie przynosi ze sobą walorów osobi­
stych swego ojca, lecz przynosi natomiast nieuchwytną emanację
jego mocy społecznej. -Może nawet ów dygnitarz w wykonaniu
swej wnlywowej społecznej funkcji niepodatny jest na sugestje
najbardziej choćby kochanego syna. Faktycznie więc nie partycy­
puje tu syn w mocy społecznej ojca. Niemniej, istnieje tu pre­
surncja mocy. I syn zdobywa często godność społeczną ojca,
Narazić się synowi, to. co najmniej, znaczy ryzykować, że ściaznie
się niełaskę ojca. - Ne+bardziej natomiast promieniuje godność
majątku i urodzeniu. Z natury swej nie przywiązane jest do
zmdywidualizowanej osoby, przenosi się na druzą dziedzicznie.
. Promieniowanie godności· wieży jeszcze od jednego czynnika.
Nazwałbym go s u g e 8 ty :i n t1 ś c i ą godności. Przy innych
warunkach zupełnie równvch, w' jedne_j gruoie społecznej eod­
ność, nowiedzrnv, ojca ·będzie nromieniowała na rodzinę silniej,
niż w innvch. Przed larty trzvdziestu. czy czterclziestu skrunulat-

. nie nrzechowvwano w pamięci dalekie zwiaeki genealogiczne.
splendor przodków snlvwał na dalekie pokolenia. Doskonałym
przykładem różnego stopnia suzestvjności fest Małopolska i Kon­
gresówka. W pierwszej riietvlko X jest doktorem, radcą, czy sta­
rosta, lecz i pani X jest doktorową, radczynią, czy starościną.
W Kongresówce nie przyjęło się dotvchczas to przenoszenie ty­
tułu z meża na żone, Ta sucestvjność zależy od eposobu patrze­
-uin na człowieka. Tam, gdzie człowiek widziany jest w krótkie]
perspektywie jego własnych czynów, sugestyjność jest mała lub
zaoła nieznaczna. Gdzie natomiast człowieka widzi -się w szerokiej
perspektywie soołeozne], tam godność silnie promieniuje. Su­
·ir e •s t y .t n oś ć g od n o ś c i. dodać trzeba jest rn i _a r ą bar­
dzo czułą „du cli a c z as u": im jest mniejsza, tern bardziej
demokratyczne jest społeczeństwo i duch czasu. ·
Eli.ta codnościmoże powstarwać i hyć ~p~rta na r?"Żnyc~ zasadach
w różnych społecznościach, lecz 1st1;1e.~e 1_v ~a~d~J hczmeJszeJ
grupie. Po:wstaje tera-z wazne py.tan!e, Jakie s~ Jer lo~y na prze­
sł1•;,:-eni dłuższeg-o czasu. · Wobec &·n11ertelnośc1 człowieka grupa
ludZlka, aby i1Stnieć czas ,dhiższy, ;p _ot r _z eh U: .t e o ,d n owy.
Ważną ,dla jej struktury_ rzeczą ,Iest_, Jak się ta o cl _n o ~v a o db y­
w a'. . Już dotychcza,sowe r~~a.zam~ były o1p.o'Wledz1ą na to ~y­
tct_~e: zasada przyn:iJ.eżnosc1 Jest 1ednocze~rue zasadl\ _odnaw1a­nrn. Temz wypadme nnm tylko _zaznaczyc ,vplyw roznych za-
sad nu ukszlałit01Wanie społecżnośc1. · . .
Gdzie modzenie jest jedyną zaisa<lą, tam ~lita g:><lnośc1 łatwo
•zasklepia się 1v sobie i oddziela mu.rem ob0Jętnośc1 wobec pozo-
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stałych warstw społecznych. Jeśli nawet początkowo była elitą
najlepszych, stopniowo zamiera. w bezwładnie i degeneruje się bio­
'logicznie. Ażeby elita godności zbliżała się do elity walorów,
ażeby elita funkcyj była oparta na.aasadzie waloró,~, . t r z e b a
ko n ie cz n ie, aby m o g l y do elity go cl n os c I cl op ł y­
w a ć n o w e elementy nietvlko na podstawie urodzenia
i odziedziczonego majątku." U s t ~ ó j j e s t t em ba r <l z, i e .T
ż yw o t n y, i m l a t w i e j m o g ą s i ę w y d o b y w a c nu
szczyty hiernrchji społecznej n. o w e ·. e l em e n ty n a .T l ·e p­
s 7i e. im większa 'Pewność, że wvdobywające się nowe elemen-
1y są uanrawdę najlepsze. Trzeba przytem, rozpoznając struktu­
rę, rozróżniać wyraźnie dwie rzeczy: i: core tyczną z as a­
cl ę p r z y n. a l e ż no ś c i i f a kt y c z n ą m o ż n o ś ć p r z e-
5 u w a n i a się j ed nostek 1ku szczyt-om! hierarchji
społecznej. Może ibyć tak, że ··w danej grupie {en, kto ujawnil
wysokie uzdolnienie urtystyczue, wchodzi tein samem do naj­
wyższej elity godności. bez względu <na swe pochodzenie. Lecz
jednocześnie stosunki gospodarcze i oigunizucju społeczna mogn
być takie, iż dzieci wybitnie uzdolnione ur-tystyczriie, o ile rodzi­
ce nie należą do elity. nie maja faktycznej możności rozwoju
i ujawnienia swych uzdolnień. Oto nanrzyklucl, przyouśćmy, że
źle zorgunizowane jest szkolnictwo w dziedzinie sztuki: naucza­
jący nie umieją dawać bodźca do pracy i nie •potrafią rozpoznawać
rzeczywistych zdolności, Warunki społeczne są ,tu takie, że Iak­
tycznie odnowa elity .przez doplvw ludzi najlepszych jest bardzo
utrudniona przynajmniej. ·
Nietylko ten p-roces odnowy jest niezmiernie ważny dla żywot­
ności elity. Niemniej ważny jest p r o c e s o <l p ł y·w a n i a
e Iem en t 6w mnie _j w art ości o wy c h. Oto, powiedzmy,
w danem społeczeństwie elita godności rlooelnią się częściowo
orz-ez urodzenie i z' tej elity głównie wychodzą ludzie, piastujacv
Funkcje społeczne. Póki dzieci istotnie dziedziczą walcry o_tcóvr,
równowaga soclecznu jest utrzymana. Lecz 1110µ:a zjawić się dzie­
ci o walorach niższych, niż walory ojców, Jeśli pozostaną one
w eljcie i drogą dziedziczenia pozostawią z kolei swym dzieciom
obniżone wa lary osobowości, elita obniżv się i odchyli od el'itv
walorów. Dla żywotności grupy jest tedy ważne, wby elementy
zotsze moalv ·swoijiodnie od1Pływać z elitv aodności.
I jeszcze jeden moment stanowi w wysokiej mierze :o charakte­
rze arupv: stosuneik moralny elity do p·ozosta-
1 e .t części grupy. Może być, nanrzvklad. r y c e r s k i:
elitn CZUTA<'. s,~t wv-i-.s·~ość, C7UJe jerlnnr;rP.Śnie żvwo sw"ie oho:..·
wiązki wobec niższe_j warstwy soołecznei, żywi dla mej
g-o,·Rcę i s,;c,;e1·e uczucie svmuat,ri. Rzadv elity be<lą miały ,na
widoku nietylko .te.r własne interesy eę:oistyczne, lecz również,
w te.f mien:f"/, interesy ·warstwy ni:i:sze_t.. A rno'że na,v-et elita. jak
<lo1-,,..'l matl<ta, będzie się troozczyła przedewszystkiem o intere­
sy ludu.
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Stosunek ,~o lud1;1, czy wa~·stw)'. n\ższej może być z drugiej stro- '209
. n7. p as o z_y t_n 1 c ~ y, Elita widzi tylko,swoje interesy, warstwę
mzszą uwaza jedynie za narzędzie. Pomiędzy temi przypadkami
kraf1~~ow_erni m~żliwu jest rozległa skala stopniowania. · Mówić
o rnej ~ue b_ędzi~niy. Zaznaczymy tylko rzecz jedną: e I i ta,
w Je l o r e J · n i e m a d o J) ł y w· u '6 wo b o·d n e 0• o z w a r­
s t wy ni źs zc j, nigdy nie zachowa dług~ ducha
r y c e r s k i e g o. Łatwo można to sprawdzić na tych skrótowych
przebiegach dziejowych, które nazywują · się rewolucjami. W
·okresie_ przygotowawczvm cło walki elita rewolucyjna zazwy­
czaj -ożywiona jest wluśuie duchem wybitnie rycerskim: wszak
cl l a i n n y -c h_ ludzi gotowa jest ponieść ofiarę ze swego życia,
Z chwilą zwycięstwa rewolucji powstaje moment przełomowy dla
elity rewolucyjnej. Albo otworzy szeroki dopływ nowym naj­
lepszym elementom i uratuje rycerskiego ducha, albo trwożliwie
zamknie się w sobie i szybkiemi krokami podążyku tyranji.
4.. Ust r ó _j p r u w dz i wie dem ok r at y c zn y. Rozważa,
nia dotvohczaso.we pozwolą num obecnie sformułować warunki,
notrzcbue do tego, tuby ustrój' był prawdziwie demokratyczny.

. ?viożnaiby warunki te streścić nawet jednem krótkiem zdaniem:
e I i ta µ:od n o{; ci w i n n a być elitą w al or ów. Już
w .tern zclauiu ukryte są wszvstkie szczegółowe warunki. Nie chcę
powstawiać ujawnienia tych warunków pracy czytelnika, dlatego
leż noclarn je poniżej w obszernem sformułowaniu·: ·
a) E I i ·t a f u n k c y _j ,two r z y s i ę -n a p o d s i a w i e w a­
l o r ó w. Istnieją .terly odpowiednio obmyślone metody objek­
tywnego, bezstronnego ustalania walorów osobistych oraz normy,
dające dostęp do funkcyj tylko ludziom, ·wyróżnionym tenri me-

. lodami. (Metody te daje głównie pedagogika).
b) Elita godności j est możliwie nie_l.iczn,a. rrzy­
należność do niej określają główni~ walory osob:rsfo,,,~orn~e. d?·
piero piastowcuie Iunkcj i, ~rotJ?-ieI11owame g.o1:ł1o.sc~ możliwie
oaraniczorre na rodzinę i związki społeczne, spójne i zamknie-
t;{, - co wymaga dwóch następujących ~ar_u1:kó~: ,, .
c) Indywidualnoś~ czlo;vieka_występ:u,J~ ·stlmeJ, m~ łączność Jeg~
f},'rupowa. Zalety I wacy mają w ~pmJi _społeczneJ w1ęk&~ z1:a
czienie, niż związki społeczne, w ktorych Jednostka pozostaJe z m-
nemi _jednos-tk1;11J1u. , , ~ . . . . , , · 'l . · _
cl) Su&~e,styJnosc g;-odnosci Jest n~ału, cosc1s ezw~ą
rnne jest z indywidualizmem.. Nawet. fu~kqa ?P~leczn~ prom~e­
niu_je nieznaczni-e, każdy _bowiem znaJdUJe <taki szacunek, na Ja-
ki inrlvwi,chrnlnie zaslui?:me. . , . d 1 · t · t

·e) D O plvw n owych elero e n t o ,v . o . e 1 y Je s
l a t wy i cl ob ó r n aj I e pe z y C h z a 1: e w n i o n y. )ed~o­
cześnie umożliwiony jest odpływ,elem~~tow gorszych, kto:~ s1~ą
b l d ' · mogl'"bY pozostawac w elicie, przytem warunki tego

·CZW' a nosc1 · , 1·r·k "ćodpływ1.1 są takie. abvjedno-stkom wyskwa i i ·o:vanym zapew~l
maximum sZlczęścia 1 zabezpieczyć przed poczuciem .upokorzema.



210 f) Wśl'ód walorów w ocenie społe.cznej n a­
c • e 1 n e m i ejs c e m a j ą w a I o r y m o r a I n e. Walory
specjalne - uzdolnienie artystyczne, intelektualne, pra~ycznj­
podnoszą człowieka do eli:ty dopiero wespół z wal<;>ram1 mora n~­
mi. Wśród walorów osobistych polor towarzyski ma. znaczeme
podrzędne, natomiast c z ł o n k ów e l i ! y o ż ~ ,w 1 _a d ~ c h
r v cer s :ki: żywa sympatja dla niższych 1 golowosc dz1alama na
ich pożytek przedewszystkiem, .
5. Wychowa n: ie, a str u k tur a społeczna. W~:
liczeniu warunków, składających się na dem~kratyczny ustrój

· społeczny, rozmyślnie wspomniałem tylko ogólnikowo sprawę me­
tod, jakiemi selekcjonować należy ludzi najlepszych. Sprawa to
czysto techniczna i jej rozstrzygnięcie zależne jest od stanu I!!~­
szej wiedzy socjologicznej i psyeholozicznej. Wśróct metod mozli~
wych selekcji interesuje tu nas tylko jedna: dobór lud z 1
n aj Ie p s z y c h d r o g ą w y c h o w a n i a. Wychowywać,
znaczy kształtować osobowość czł-owieka. Wychować dobrze, -
znaczy kształtować osobowość człowieka, tak, aby rozwi­
nąć i spotęgować w nim do maximum wszystkie jego siły i cechy
dodatnie, Wydiowywać dobrze, Io noprostu czynić człowieka
najlepszym, jakim tylko ,być może. Wychowanie kształtuje 050-
bówość człowieka, - osobowość ludzi, z których składają się µ:ru­
vy: kształtuje więc, że powiemv obrazowo, budulec spolecznv.
Rzecz ziróry jasna, tedy, że musi ono mieć podstawowe znaczenie
socjologiczne. Wielu reformatorów społecznych tego, n i e st e­
i y n i e w i d z i, ż e s y s -t e m w y c h o w a n i" a· w a ż.­
n ie j ~ z y jest może dla ustroju społecze~
s t w a, n i ż s y s t e m w y b o r 6 w d o p a r I a m e n t u .
. ,Wychowa.nie jest rozradzaniem się społeczności", powiedział ja­
kiś pedagogniemiecki, Może należał-oby powiedzieć raczej: wy­
chowanie jest dopełnieniem niezhędnern rozradzania. Razem wzię­
te, Iunkcje.te stanowią istotnie „rozradzanie społeczne", 11711peł­
uiaja bowiem' grupę i zapewniają ciągłość .tej istnienia. Dlute­
ius. aby grupa istniała w sposób ciągły, trzeba zapewnić jej hio­
loaiczną odnowę materjalu ludzkiego: trzeba, aby na miejsce
członków grupy, którzy umierają, zjawiali się nowi członkowie.
Lecz biologiczna ciągłość nie wystarcza do zapewnienia ciągłości
snolecznej. Trzeba jeszcze nowych członków· wynosażyć w te
same wierzenia, uczucia i dążenia, jakie były udziałem poprzed­
niego pokolenia. I to właśnie jest zadaniem wychowania. w naj­
szerszeni tego słowa znaczeniu: z a p e w n i e n i e d u c h o w e j
·ciąg ł o ś ci grupy. To zadanie nazwiemy tutaj tra dy c j o-
n a I i s t y c z n ą f u n k c j ą wychowania, Nawet najbardziej .
rewolucyjny nowator społeczny przyznać musi, że przenoszenie .
tradycji społecznej jest pierwszą i podstawową funkcją wychowa-.
.nia, Nie można wszystkiego zaczynać od nowa; nawet, ahv ni~·
szczyć, trzeba mieć jakieś narzędzie, ocalałe od zniszczenia. Prze­
kazujemy nowemu pokoleniu tradycję na każdym niemal kroku;

I
·'I

'r



uczymy rozumieć dźwięki naszej mowy tak samo, jaik je rozumia- . 21 I
ły poprzednie pokolenia i jak je sami rozumiemy, dzielimy się z na­
sze~1 dziećmi odziedziczoną i zdobytą wiedzą o świecie, wpajamy
w me nasze umiłowania i antypatje, wyrabiamy i rozbudzamy
dążenia, które są sprężyną naszego życia. Są spoleczności, pier­
wotne lub pogrążone w zastoju, w których wychowanie ogra­
rncza się do p.rzekazywania niezmiennego kapitału tradycji
z pokolenia na pokolenie: życie w nich nie narasta nowemi war­
stwami z pokolenia jednego na drugie: nietylko wpływy wycho­
wawcze, lecz i całokształt warunków życiowych iest ten sam po­
przez długie, bliźniaczo do siebie podobne wieki. To też bliźniaczo
podobne są do siebie kolejne pokolenia. wychowanie jest tu jak
gdyby niezmienną pieczęcią, którą ręka czasu odciska jednako-
wo na ludziach różnych wieków. Inaczej jest, jeśli caloksztebt
warunków zmienia się z biegiem czasu. Oto zwiększa się lud­
ność, wynaleziono nowe narzędzia pracy, odkryto pożywne wła­
sności jakiejś plennej rośliny. Ideał wychowania może nadal
pozostać tradycjonalistyczny - to znaczy, stare pokolenie może
dążyć jedynie do niezmiennego przekazania swego duchowe-
go charakteru, a tymczasem zmieniony całokształt warunków
może przekształcać. i od?Jiennym.czynić charakter pokolenia
następnego. Tradycjonalistyczny ideał wychowania me prowa-
dzi tu do ścisłego przekazania itradycji.
Może właśnie na takim przełomowym momencie przejścia od sta­
tycznej równowagi tradycji do nowych ukształtowań osobowo­
ści będzie najlepiej uplastycznić to, że wiedza i charakter czło­
wieka ma podstawowe znaczenie dla struktury grupy. Nie każ­
dy, być może, zdaje sobie jasno sprawę z tego, czem są dla bus
dowy społecznej w. i e r z e n i a. Nietylko wierzenia religij­
ne, lecz wogóle wierzenia wszelkiego rodzaju. Oto, powiedzmy
starsze pokolenie wierzy niezłomnie, że władza wodza czy na­
czelnika grupy pochodzi od Boga, czy od bogów, i że nieposłu­
szeństwo wobec .tej władzy ziemskiej zostanie pomszczone czy
ukarane przez moce nieba. To starsze pokolenie będzie · uległe
i posłuszne władzy, wobec czego budowa grupy będzie spoista
i mocna. Niechaj teraz wpływ jlllkikolwiek podkopie tę wiarę
w boskie pochodzenie władzy w pokoleniu następnęm: _zniknie
teraz boja~Hwa _uleg~ość. P .r _e s_ t i g _e. władzy ~ędzie się m~~
siał oprzeć na mneJ1 b~roz1eJ ziemsk iej podstawie: albo spó1~.
ność ~rupy i sugestyjność na rozkaz władzy zostanie znaczme
osłabiona. . . .
Szczególne znaczenie dl~ h1~dowy gru~y ~ają t e w i e r z e­
n i a, oparte, o d~sw1adczen1e _1 zgodne. z r'fe­
cz y w is t o ś c i ą, ktorena:~~amy w1edz,~. W1edzalest
jak gdy,by naszą mapą, na której układamy podróże. I~ dok ad­
niej znamy tę mapę, teill; w_1ększ9; Jest nasza :rp.o,żl!'~o~~. ,~ru
tej lub innej drogi- Rzeki me mozemy przebyc, jeśl] rue. wiemy,
gdr,ie jest bród na· niej. Dać komuś mapę, znaczy umożliwić mu



210 f) Wśród walorów w ocenie społecznej na­
c z e I n e m i ej s ce m a j ą w a I o r y m o r a l n e. Walory
specjalne - uzdolnienie artystyczne, intelektualne, pra~yczne -
podnoszą człowieka do elirty dopiero wespół z wal<;>ram1 moralne­
mi. Wśród walorów osobistych polor towarzyski ma. znaczeme
podrzędne, natomiast c ;z ł o n k ów e I i ! y o ż ~ ,w 1 _a d ~ c h
ryc er s -ki: żywa sympatja dla niższych 1 go:Łowo-sc działania na
ich pożytek przedewszyis,tkiem. .
5. Wychowa Il/ ie, a struktur a społeczna. W wy:
liczeniu waruruk6w, składających się na demokratyczny ustrój

· społeczny, rozmyślnie wspomniałem tylko ogólnikowo sorawę me­
tod, jakiemi selekcjonować należy ludzi najlepszych. Sprawa to
czysto techniczna i jej rozstrzygnięcie zależne jest od stanu ~1~­
szej wiedzy socjologicznej i psyeholozicznej, Wśróct metod mozh~
wych selekcji interesuje tu nas tylko jedna: do b ó r 1 u d z 1
n aj Ie p s z y c h .d r o g ą w y c h o w a n i a. Wychowywać,
znaczy kształtować osobowość czł-owieka. Wychować dobrze, -
znaczy kształtować osobowość człowieka, tak, aby rozwi­
nąć i spotęgować w nim do maximum wszystkie jego siły i cechy
dodatnie. Wychowywać dobrze, to noprostu czynić człowieka
najlepszym, jakim -tylko hyć rnoźe. Wychowanie kształtuje oso­
bówość człowieka, - osobowość ludzi, z których składają się gru­
try: kształtuje więc, że powiemv obrazowo, budulec spolecznv.
Rzecz ziróry jasna, tedy, że musi ono mieć podstawowe znaczenie
socjologiczne. Wielu reformatorów społecznych tego- n i e s t e•
-ty n ie wid z i, że system wychowa n i" a w aż.
n i e j 'il_ z y _j e s t ro o ż e d l a u s t r o j u s p o ł e c z e ń­
s t w a, n i ż a y s t e ro w y b o r 6 w d o p a r I a m e n t u .
.,Wychowa.nie jest rozradzaniem się społeczności", powiedział ja­
kiś pedagogniemiecki. Może należałoby powiedzieć raczej: wy­
chowanie jest dopełnieniem niezhędnem rozradzania. Razem wzię­
te, funkcje, te stanowią istotnie „rozra•dzanie społeczne"; uzunel­
uiaju bowiem' grupę i zapewn iają ciągłość _je_j istnienia. Dlute­
eo, aby grupa istniała w· sposób ciągły, trzeba zapewnić jej hio­
Ioaiczną odnowę materjału ludzkiego: trzeba, aby na miejsce
członków grupy, kt6rzy umierają, zjawiali się nowi członkowie.
Lecz biologiczna ciągłość nie wys-tarcza do zapewnienia ciągłości
społecznej. Trzeba jeszcze nowych członków· wyposażyć w te
same wierzenia, uczucia i dążenia, jakie były udziałem poprzed­
niego pokolenia. I to właśnie jest zadaniem wychowania, w naj­
szerszeni tego słowa znaczeniu: z a p ew n i e n i e d u c h o w e j
·ci ą gł o ś ci grupy. To zadanie nazwiemy tutaj · tradycjo-
n a I i s t y c z n ą fu n k c j ą wychowania, Nawet najbardziej .
rewolucyjny nowator społeczny przyznać musi, że przenoszenie ..
tradycji społecznej jest pierwszą i podstawową funkcją wychowa-.

. nia. Nie można w,szystkiego zaczynać od nowa; nawet, abv ni- ·
szczyć, trzeba mieć jakieś narzędzie, ocalale od zniszczenia Prze­
kazujemy nowemu pokoleniu tradycję na każdym niemal kroku;
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uczymy rozumieć dźwięki naszej mowy tak samo, jak je rozumia- . 211
ły poprzednie pokolenia i jak je sami rozumiemy, dzielimy się z na­
sze~i dziećmi odziedziczoną i zdobytą wiedzą o świecie, wpajamy
w me. nasze umiłowania i antypatje, wyrabiamy i rozbudzamy
dążenia, _które są sprężyną naszego życia. Są społeczności, pier­
wotne lub pogrążone w zastoju, w których wychowanie ogra­
mcza 1S1ę do ,przekazywania niezmiennego kapitału tradycji
z pokolenia na pokolenie: życie w ni.eh nie narasta nowemi war­
stwami z pokolenia jednego na drugie: nietylko wpływy wycho­
wawcze, lecz i całokształt warunków życiowych iest ten sam po­
przez długie, bliźniaczo do siebie podobne wieki. To też bliźniaczo
podobne są do siebie kolejne pokolenia. wychowanie jest tu jak
gdyby niezmienną pieczęcią, którą ręka czasu odciska jednako-
wo na ludziach różnych wieków. Inaczej jest, jeśli całokiształt
warunków zmienia się z biegiem czasu. Oto zwiększa się lud­
ność, wynaleziono nowe narzędzia pracy, odkryto pożywne wła­
sności jakiejś plennej rośliny. Ideał wychowania może nadal
pozostać tradycjonalistyczny - to znaczy, stare pokolenie może
dążyć jedynie do niezmiennego . pr~ekazania swego ducho~e-
go charakteru, a tymczasem zmremony całokształt warunków
może przekształcać i odmiennym czynić charakter pa-kolenia
następnego. Tradycjonalistyczny ideał wychowania me prowa-
dzi tu do ścisłego przekazania itradycji.
Może właśnie na takim przełomowym momencie przejścia od sta­
tycznej równowagi tradycji do nowych ukształtowań osobowo­
ści będzie najlepiej uplastycznić to, że wiedza i charakter czło­
wieka ma podstawowe znaczenie dla struktury grupy. Nie każ­
dy, być może, zdaje sobie jasno sprawę z tego, czem są dla bu­
dowy społecznej w i e r z e n i a. Nietylko wierzenia religij­
ne, lecz wogóle 'Wierzenia wszelkiego rodzaju. Oto, _powiedzmy
starsze pokolenie wierzy niezłomnie, że władza wodza czy na­
czelnika grupy pochodzi od Boga, czy od bogów, i że nieposłu­
szeństwo wobec foj wtadzy ziemskiej zostanie pomszczone czy
ukarane przez IDiOCe nieba. To starsze pokolenie będzie · uległe
i posłuszne władzy, wobec czego budowa grupy będzie spoista
i mocna. Niechaj teraz wpływ jrukiloolwiek podkopie tę wiarę
w boskie pochodzenie władzy w pokoleniu następnęm: zniknie
teraz bojaźliwa uległość. P r e s t i g e władzy będzie się mu­
siał oprzeć na innej, baroziej ziemsk iej podstawie! albo sp6j• . •
ność ~rupy i sugestyjność na rozkaz władzy zostanie znacznie
osłabiona, . ..
Szczezólne znaczenie dla budowy grupy mają t e w i e r z e­
n i a,"'oparte o d~świadczenie _i zgodne. z r~e­
czy wist oś ci ą, które na~~amy w 1 e d z,'!· Wiedza Jest.
jak' gdy,by naszą mapą, na której układamy podróże. I~ dokład­
niej znamy tę mapę, teID: w_1ększ~ Jest nasza 1!1o~l!'~os~ wyboru
tej. lub innej drogi, Rzeki me mozemy przebyc, jeśl! me. wiemy,
gdzie jest bród na- niej. Dać komuś mapę, znaczy umożliwić m11
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tego, jak człowiek może działać, zależy w.znacznej ·_m1~rze to
jaka jest budowa grupy, do której wchodzi. Narzędzia i ~~rzę­
ty, są widomem świadectwem wiedzy człowieka i Jego ~ozh')ro­
ści działania. To też często wystarczy 'Porównać n~rzędz1~ dwóch
grup sąsiednich, ruby określić, jaka zachodzi p~międ_zy me~i r<_>·
wnowa:ga. Szczep wojujący łukiem z pewnością me. ostoi sit;
długo przed państwem, którego wojsko włada bronią daleko­
siężną. I wewnątrz grupy wiedza jest potęźrryrn kształtującym
czynnikiem społecznym. Choćby wiedza o samej grupie: znajo­
mość praw, które nią rządzą, znajomość sil, które ·w grupie uta­
jone drzemią. Aby celowo wyzwalać te si-ly, 'trzebn je znać tak,
jak wirtuoz zna .każdą strunę swego instrumentu. Tak musi Je
znać wódz na wojnie, tak musi je znać mówca, który chce pocią-
gać tłumy, '
Z wierzeniami łączą się pragnienia, dążenia i uczucia. Uczucia
i dążenia nie wyrastają z samych wierzeń, konkretne formy
przyjmują jednak w ścisłej zależności i w związku z wierzenia­
mi. Można je nazwać e I em e n t a r u e m i s i l a m i ś w i a•
d om o ś c i: -to są dynamiczne źródła naszego działania. A jeśli
działanie jest budulcem życia społecznego, to d ą ż e n i e na­
zwać można d y n a m i c z n ą p o d s t a w ą s t r u k t n r y
s p o ł e c z n e j. .
Życie szkolne daje wiele przykładów tego, czem dla grupy jest
jej dynamiczna nadstawa: Wystarczy, choćby, porównywać
skrupulatnie z roku na rok grupę chłopców, którzy przechodzą
z jednej klasy do następnej. Z każdym rokiem formują się i dej­
rze~ają no~\Te uczucia i pragnienia, t:o t~ż. z k_ażdym rokiem in­
ne rest oblicze społeczne klasy. Zmieniają się z roku na rok
środki, któremi nauczyciel może władać klasą. \V młodszych
klasach mocna jest wiara ,v autorytet nauczyciela i ·silna obawa
tvch kar, kri:óremi on. rozporządza. W wyższych znika i ta wiara,
i ta obawa. Trzeba umacniać autorytet faldami, wykazaniem
rozległej wiedzy i głębokiego rozumienia zagaxłnień, rozwagi
i taktu· w obcowaniu; uczucie obawy przed karą musi zastąpić
obawa przed poniżeniem spolecznem.
Jeśli teraz uprzytomnimy sobie, że rzeczą wychowania i nauczania
jest kształtowanie tych czynników, tak ważkich społecznie, jak
wierzenia, uczucia i dążenia, to odrazu jasnem się staje, że wycho­
wanie ma niezmierne znaczenie społeczne. Znaczenie to jest tern
większe, im bardziej planowe, systematyczne, a więc lepiej zorga­
nizowane jest oddziaływanie wychowawcze. że zaś organizacja
wychowania najbardziej planowa może być w szkole i w zakła­
dzie 'wychowawczym, przeto w rozważaniu społecznej funkcji
wychowania szkoła. wysuwa się na plan pierwszy. ·
6. ·Rod i i n-a- a od n o w a e I i ty. Nie ulega wątpliwe­
ści, że· najlepszy' nawet zakład. wychowawczy nie zastąpi bez
reszty: dobrego wpływu 'wychowawczego dobrej · rodziny. Nie,
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wawczych, które spełnia zakład i szkoła. Wychowanie nawet
w najlepszej rodzinie nie jest najważniejszą funkcją grupy ro­
dzinnej, a tembardziej nie jest funkcją jedyną. W wielu rodzi­
nach jest funkcją, przyjętą jedynie siłą konieczności, ubocznie,
i wykonywaną niejako przypadkowo i bez kompetencji. Czło­
wiek rzadko jest nowatorem w dziedzinie działania, które nie
stanowi jego głównego zadania życiowego. Aby wprowadzić
w działanie jakąś celową zmianę, trzeba znać je dobrze i oglą-
dać w pełnem oświetleniu uwagi. Wyjątkowo tylko znać tak mo­
żemy ,działania, które nie ,są głównem zadaniem życia. Dlatego.
też rodzina, pozostawiona sama sobie, jest w sprawach wycho-•
wawczych zdecydowanie tradycjonalistyczna. Rodzice pragną.
niewątpliwie najbardziej serdecznie i szczerze dobra swych dzie-
ci. Zapewne chcą zawsze, aby dzieci były szczęśliwsze od nich,
samych, aby osiągały więcej dóbr życiowych, aby udało się dzie­
ciom doprowadzić do pomyślnego wyniku więcej zamierzeń, niż.
to się udało rodzicom. Te z głębi serca płynące życzenia rzad--
ko jednak łączą się z tern, iżby rodzice inaczej chcieli wycho­
wywać swe dzieci, niż sami byli wychowani, zarówno, co się ty-·
czy ,sposobów wychowania, jak jego celu. Niezmiernie rzadkie·
jest u przeciętnego człowieka, na przeciętnym lub zgoła niskim
poziomie kultury, aby rodzice chcieli- urobić charakter swych,
dzieci według innego wzoru, niż ten, jaki wyznacza przeciętna­
miara ich czasu. Wychowują też najczęściej według tego same-·
go wzoru, według lotórego sami zostali wychowani. Jeśli nawet,
objektywnie biorąc, niepowodzenia i zawody, które ich spotkały
w życiu, I.Są wyraźnym skutkiem fałszywego urobienia ich cha­
rakterów, to jednak niezmiernie rzadko dochodzą rodzice do"
zrozumienia tej prawdy: człowiek bowiem szuka przyczyny
swych niepowodzeń raczej poza sobą, niż w sobie. Mniej jeszcze·

. jest naogół prawdopodobne, aby rodzice spontanicznie potrafili'
ulepszać metody wychowania. To sprawa przenikliwej i subtel­
nej refleksji: wymaga dużej wiedzy o naturze człowieka i umie-·
jętności wyodrębnienia technicznych zagadnień wychowaw•­
ezych- Trudno oczekiwać tej wiedzy i umiejętności na przecięt­
nym poziomie kulturalnym nawet we współczesnych rodzinach
europejskich. To też z nałury swojej rodzina w wychowaniu jest·
tradycjonalistyczna: nie produkuje ani ulepszonych ideałów wy•
chowawczych, ani ulepszonych metod wychowawczych. .
Wychowanie w rodzinie nie może tedy mieć poważniejszego-;
wpływu na ruch elementów elity społecznej. Zachowuje ono po-!
prostu istniejący stan rzeczy i nawarstwień społecznych. Każda­
rodzina daje naogól swym dzieciom ten sam stopień wiedzy, mo•·
ralności i ogłady. jaki posiadają w niej rodzice. Różnice społecz­
ne pomiędzy rodzicami znajdują wierne odbicie w różnicach,
które Istnieć będą pomiędzy dziećmi. W tych warunkach tylko­
w przypadkach wyją&owych wypłynie z nizin społecznych nc--



214 wy członek elity. I zapew~e nie wypły_nąłby nigdy, ~dyby ~e
to, że w pewnym momencie rozwoju niezwykłego dziecka ZJa­
wia się z góry jakaś opiekuńcza siła mocmejszego spolecznie pro-
tektora. ·
Przypuśćmy teraz, że w łonie rodziny wyjątkowo powstają
wpływy wychowawcze, wyraźnie meljorystyczne. Rodzice zda­
ją sobie wyraźnie sprawę z braków swego wychowania 1 chcą
je usunąć w wychowaniu dzieci. Wlasnemi siłami mogą to uczy­
nić tylko w pewnych granicach. Będą mianowicie mogli prze­
kazać swym dzieciom tę sumę swego doświadczenia życiowego,
'które zdobyli własnemi siłami, zmagając się z przeciwnościami
i walcząc. To jest ta nadwyżka, jaką każde pokolenie osiąga po­
-nad to, co otrzymało w dziedzictwie wychowania. Jeżeli umysł
człowiekaJ·est chwytliwy, a charakter wrażliwy na wpływy do­
-datnie, na wyżka ta może być nawet duża. Ojciec, powiedzmy,
prosty robotnik, w swych wędrówkach po świecie, jako emi­
grant rolny, nauczył się pracować systematyczniej, niż pracowa­
no w jego rodzinnym domu, matka ze służby we dworze wynio­

-sla zamiłowanie do porządku, czystości i dążenie do pewnego
komfortu życiowego. Dzieci otrzymają tu lepsze wychowanie,
niż ich rodzice: z domu już wyniosą umiejętność pracy i potrze­
by pewnej kultury życia codziennego. To będzie pierwszy krok
ich ku wyższemu stanowisku społecznemu. Jeśli jednak tego do­
datniego wpływu rodzicćw nie uzupełni szkoła, daleko od po-
, ziormu rodziców się nie odchylą. Jest bowiem pewna g r a n i c a

J -t e g o me I j o r y z mu w w y c h o w a n i u ś c i ś 1 e r o d z i n­
i ·nem.

Człowiek oddziaływaniem wychowawczem może uczynić dru­
giego człowieka nawet znacznie lepszym, niż jest sam z natury
i wychowania. Natomiast inaczej jest, gdy chodzi o przekazanie

·wiedzy. Nie można nauczyć kogoś więcej, niż się umie samemu.
W zakresje wiedzy tedy, jeśli założymy, że dziecko nie podlega ·
żadnym innym wpływom, prócz domu, wychowanie może tylko
przekazać wiadomości o świecie, które posiadaią rodzice.
Wychowanie, rodzinne wyłącznie, trzeba tu dodać, nie sprzyja­
Iobv ruchom i odnowieniu elity. Łatwo zrozumieć, że przy in­
-nych warunkach równych wychowanie rodzinne może dawać tern
'lepsze wyniki, być tern więcej „meljorystyczne", im wyższy jest
-stan ekonomiczny i poziom społeczny rodziny. Tern więcej można
oddziałać wychowawczo, im więcej się w to wkłada energji, sta­
-nowczości i umiejętności. W rodzinie biednej, gdzie matka ma
poza wychowaniem uciążliwe funkcje gospodarcze, może ona
wychowaniu poświęcić znikomą część swego czasu i swej ener­
gji. W rodzinie zamożnej matka może niemal wyłącznie poświę­
cić się wychowaniu: pielęgnować swe dzieci, zastanawiać się

·nad środkami wychowawczemi, i systematycznie przeprowadzać
·przyjęty plan wychowawczy. W rodzinie biednej znikoma jest
·również rola wychowawcza ojca, tego czynnika, który powinien

--
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rozbudzać w dzieciach aktywność życiową, zbliżać je do akty­
wności życia i przynosić im z „szerokiego świata" bogaty zasób
wszelkich obserwacyj ludzi i rzeczy. To też, gdy ze stanu trady­
cjonalietycznej martwoty społeczeństwo przechodzi do meljory­
stycznego ożywienia, warstwy wyższe szybko poczynają się od­
dalać od niższych, i droga, którą nowe elementy elity przebyć
muszą, by z nizin wznieść się do elity, wydłuża się niepomier-
nie, a nawet staje się wręcz nie do przebycia, jeśli niema te-j J
dźwigni pomocniczej, jaką może być szkoła. •
Zresztą bez pewnego minimum organizacji społecznej meljo­
ryzm wychowawczy nie może stać się prądem społecznym. Jeśli,
wychowanie zamyka się ściśle w domu rodzinnym, pozostaje
sprawą intymną życia domowego. Reformy i ulepszenia wycho­
wania, podjęte na tym terenie wąskim, nie mają w sobie we­
wnętrznej energji promieniowania społecznego. W najlepszym:
razie, przy pomyślnych wynikach, świat ujrzy. kiedyś sformo­
wa_ne w_zorowo charaktery, gdy dzieci wejdą "! życi~, jako ludz~e·
dojrzali. Same procesy wychowawcze natomiast me będą znaj­
dowały naśladowania, ukryte w intymności życia domowego.. ,
7- S z k o ł a a o d n o w a e l i t y. Widzieliśmy powyżej;'
że rodzina nie ma naogól warunków do tego, aby, po pierwsze,
wytwarzać meljorystyczny ideał wychowawczy, t. zn. wskazy-
wać coraz lepsze i wyższe cele i dobierać do nich środki, a po.
drugie, aihy <tworzyć i upowszechniać społecznie myśli i prak-
tyki wychowawcze, jeśli w wyjątkowych przypadka-eh zostały
osiągnięte w wąskich ramach rodziny. Zarówno do tworzenia;
jak i do realizowania idei wychowawczych potrzebne jest pew~)
ne minimum organizacji społecznej. · ~
Takiem minimum bywał dawniej nauczyciel domowy, w do-
mu rodzinnym pełniący wydzieloną funkcję wychowawczą.,
Przez wydzielenie funkcji zwiększa się tu intensywność uwagi;
zwróconej ku sprawom wychowania, Nauczyciel myśli już:
o nich „zawodowo". Etapem oegunizacji jest również ik: si ą ż ka,
czy pismo, poświęcone wychowaniu.
Jako środek organizacyjny wychowania, książka jest urządze-•
niem bez porównania więcej d e m o k r a t y c z n e m, niż:
instytucja nauczyciela domowego. Autor pedagogiczny jest bez
porównania mniej zależny od gustów, upodobań i opinji rodzin..
które go czytają; niż nauczyciel domowy od -tej jednej rodziny,
która mu daje utrzymanie. Myśl autora książki może poruszać­
się swobodnie, a uwaga jego może nie zatrzymywać się na wą-­
skich interesach sfer uprzywilejowanych. To też wielcy pisarze·
pedagogiczni wykazywali zawsze ową demokratyczną rycer-­
skość, o której mówiłem, charakteryzując ustrój demokratycz­
ny. Leży to już w naturze człowieka, gdy interes osobisty nie·
przyćmiewa jego widzenia, że potrzeba ekspansji myślowej nie·
zatrzymuje się na połowie drogi ku temu, co dobre, lecz pnie się,



:216 ku temu, co najlepsze. A przytem, książkę łatwiej można zdo­
być, niż nauczyciela domowego.

Nauczyciel domowy jest nietylko symptomem ostre g _o
wy odr ę b n ie n i a e 1 i ty go dno ś ci, lecz również ?ZYn?J,l­
kiem aktywnie p o d t r z y m u j ą c y m t o w y o d r ę b n 1 e n 1 e.
Jego' równowaga społeczna jest szczególnie niesamodzielna i nie­
stała. Wchłonięty jest przez organizm społeczny o charakterze
intymnym, ekskluzywnym z natury, jakim jest rodzina, która nie
może wchłaniać nowych członków czasowo, na mocy umowy.
A przecież nauczyciel domowy, szczególniej na ws~, staje ~ię,
a przynajmniej skazany jest na to, aby stać się członkiem rodziny
swych chlebodawców. W rodzinie ogniwem wiążącem jest ~ao~ó~
.nić sympatji wzajemnej. Nauczyciela domowego, prz_ynaJmm~J
.na wstępie, łączy z rodziną wychowanka przedewszystkiem presja
warunków ekonomicznych. Dlatego też jego stanowisko w tej
.rodzinie układa się w jeden z dwóch możliwych sposobów: albo
.przeciwstawia się duchowo i społecznie rodzinie, albo poddaje się
jej bez ograniczenia. W jednym 'przypadku powstaje znany
.z życia i literatury typ nauczyciela „rewolucjonisty". W drugim
_przypadku natomiast nauczyciel domowy łatwo zamienia się
w lokaja bez liberji. Ten drugi typ guwernera deprawuje cha­
.rakter wychowanków. Daje im poglądową, wymowną lekcję, jak
wielkie znaczenie społeczne mają tu walory nie osobiste, któremi
.oni rozporządzają dzięki przyjaznemu losowi. Lecz i typ pierwszy
.nie ma dodatniego wpływu na kształtowanie się elity. Często jest
w nim wiele zawiści i złości wobec narzuconych przez konieczność
.życiową chlebodawców. Widok tych uczuć, poskramianych jedy­
nie napozór, wytwarza w chlebodawcach i pupilach raczej uczu­
-cia nieprzyjazne i pogłębia _przedział społeczny.

Społeczność, w której nauczyciel domowy
_b y ł b y j e d y n y m o r g a n e m w y c h ow a n i a, m u s i a ł a­
-b y i ś ć w k i e r u n k u p o g ł ę b i a n i a r ó ż n i c s p o ł e c z­
:.n y c h. Tylko rodzina zamożna mogłaby zdobyć się gospodarczo
.na utrzymanie nauczyciela domowego, a rodzina zamożniejsza
.miałaby lepszego nauczyciela, niż rodzina uboższa. W takiej spo­
·łeczności nie byłoby żadnej drogi, któraby prowadziła z wydzie-
- dziczonych gospodarczo nizin społecznych do elity walorów.
-Chyba tylko przez przyjęcie do rodziny, która należy do elity,
mogłoby dziecko, wyjątkowo zdolne wydostać się z warunków
.niekorzystnych, w jakich znalazło się przez urodzenie.

"Dopiero szkoła jest tą grupą społeczną, która może być czyn­
.nikiem ~pływo'Y'ym ~po~ecznego ~ów~ania _i racjonalnej od­
nowy elity. Może hyc, mezawsze zas hyc musi ze swej natury.
Do tego, aby była, potrzebne są pewne warunki, o których mówić
będziemy w dalszym ciągu.
. Szko~a. j,e.st g~upą społeczną,. to znaczy składa

,s1ę_ z pewnej ilości ludzi ; przytem budowa te~ grupy jest dwu­
-dzielna. Członkowie tej grupy pozostają w takich pomiędzy sobą



~tosu~kach_ społecznrch i ~\T- tukiem wzajemnem oddziaływaniu,
z: dz1~lą się ~a dwi~ mniejsze grupy: nauczycieli i uczniów.
Pierw~i c~ynm~ oddziaływują wychowawczo na drugich, drudzy
poddają się mniej lub więcej spontamczme oddziaływaniu pierw­
szych, lub zostają przymuszeni do poddania. Będziemy mówili
o szkole już tam, gdzie kilku uczniów zbiera się dla wspólnej
nauki pod przewodnictwem jednego choćby nauczyciela. Nie bę­
dziemy natomiast nazywali szkołą grupę, która składa się z kilku
nauczycieli i jednego ucznia. Pewna liczebność grupy uczniów
potrzebna jest na to, aby istniała szkoła. Szkoła jest przytem
g r u p ą fu n k c y j n ą (celowa), która ogarnia tylko część życia,
a raczej pewną część życia wychowawców i wychowanków. Zbie­
rają się jedni i drudzy na część dnia tylko; jedni, aby uczyć i wy­
chowywać, drudzy, aby otrzymać naukę i wychowanie. Reszta
dnia do szkoły nie należy, w tę część dnia nauczycieli pochłania,
rodzina, praca społeczna, kulturalna, stosunki towarzyskie; ucz­

. niów od szkoły przejmuje rodzina. Jest to więc grupa o pewnym
określonym celu i jej życie do tego celu się ogranicza. Można
ją nazwać jednocześnie g r u p ą u m o w n ą, ponieważ tworzy się
dzięki akcesowi swobodnemu stron. Nauczyciel przyjmuje posadę
w szkole, ucznia zapisują rodzice lub również sam się do szkoły
zgłasza. ·
Inna jest trochę struktura z a k ł a d u w y c h o w a w c z e g o.
Jest to również grupa funkcyjna i umowna, tern jednak różni się
od szkoły, że obejmuje szerszy zakres celów i odpowiednio do tego
wszechstronniej obejmuje życie swych człon­
ków, s z cze g ó 1 n ie j wychowanków. Nie schodzą się
tylko na wspólną naukę, lecz pozostają stale ze sobą we wspól­
ności życia, w jakiej pozostają zazwyczaj dzieci jednej rodziny.
Wychowawcy nie są tak ściśle wciągnięci w życie zakładu, lecz
i oni są z niem związani bez porównania więcej, niż nauczyciele
szkoły. Zakład może jednocześnie obejmować funkcję szkoły, lecz
nie musi. Będziemr też je tutaj raczej rozpatrywali oddzielnie.
S z k o ł a i z a k a d w y c h o w a w cz y s ą t e mi o g n i­
sk am i pracy pedagogicznej, w których kształ­
tują się i konkretyzują idee wychowawcze.
Nit: chcę przez to powiedzieć, żeby grupy te bezpośrednio produ­
kowały nowe idee. To nigdy nie jest zadaniem, ani udziałem zbio­
rowości. Nowe idee powstają zawsze w nielicznych głowach i ser­
cach ludzi najlepszych: te idee k_ieroWD;icze, które stają się WJ:·
tycznemi działania dla grup ludzkich. Wielcy, najczęsciej samotni,
myśliciele tworzyli wielkie idee wychowawcze. Rzadko barctzo
pionierzy wychowania byli sapii czy~ymi wyshowa',\Tca1;1i_­
W tern podobni są do wynalazcow techmcznych, ktorzy rowmez
rzadko sami są kierownikami wielkich zakładów wytwórczych.
Czem fabryka dla wynalazcy, tern, zakład i szkoła 11a ,P!oniera
wychowania: jest to punkt styczności idei z rzeczywistością. Tu
ogólne wskazania zostają wprowadzone w życie, nowe metody
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218 wychowawcze i dydaktyczne podlegają próbie praktyki; stąd tez,
wychodzi najbardziej rzeczowa i udokumentowana ocena_ koncep­
cyj teoretycznych. Oto, pow~ed~my, teoretyk wychowania I?osta:
wił postulat, aby uczyc dzieci drogą pobudzania samodzielnej
badawczości. Szkoła zastosowuje tę ideę i wypowiada swą ocenę
na podstawie osiągniętych wyników. Zapewne przekształci, uzu­
pełni konkretnemi szczegółami i rozróżnieniami tę ideę ogólną;.
może okaże się, że metodę samodzielnego szukania łączyć trzeba
z metodą wykładową, a może trzeba ją stosować tylko do pewnych
przedmiotów.
Koncepcja teoretyczna wychodzi z warsztatu
wychowania zmieniona i pełniejsza. Na tempo­
lega owocny udział szkoły i zakładu w budowaniu meljorystycz­
nego ideału wychowawczego.
Ten udział jest tern większy i cenniejszy, im ściślejsza jest współ­
praca nauczycieli i wychowawców. Wprawdzie nauczanie, dotych­
czas przynajmniej jest jednoosobowe, to znaczy klasę czy aucy­
torjum w czasie godziny szkolnej uczy jeden tylko nauczycier.
Taką formę nauczania przekazała tradycja i eksperyment pelta­
gogiczny nie poddaje jej wartości sprawdzeniu. Tylko w prak­
tyce uniwersyteckiej znane są seminaryjne posiedzenia pod łącz­
nem kierownictwem dwóch _profesorów i dają wyniki bardzo inte­
resujące. Jakkolwiek jednak nauczanie jest jednoosobowe, to jed­
nak nie jest rzeczą obojętną, czy w szkole jest jeden nauczyciel
i jedna klasa, czy wiele klas i wielu nauczycieli. Przy najbardziej
luźnem zespoleniu: gdy każdy nauczyciel wykłada wszystkie·
przedmioty w swej klasie i klas takich pod jednem kierownictwem
jest kilka, wytwarza się więź organizacyjna pomiędzy nauczycie­
lami i praca pomimo pozorów indywidualności, staje się zbiorową,
powstaje wymiana myśli, współzawodnictwo o dobre wyniki, na­
śladownictwo metod nauczania. Wspólny dyrektor jest łącznikiem.
organizacyjnym, sesje wspólnem terenem bezpośredniego oddzia­
ływania. Ro J a w s p ó 1 ny c h p o s ie d z e ń nie jest dostatecz­
nie zrozumiana i oceniana, a tymczasem pamiętać należy, że do­
piero dzięki temu kontaktowi społecznemu nauczycieli na sesjach
oddzielne klasy łączą się w szkołę. Współpraca pedagogiczna
nauczycieli zacieśnia się jeszcze bardziej i lepsze wydaje owoce,
gdy wpływy wychowawcze zostają skrzyżowane i powiązane:
gdy kilku nauczycieli w kilku wykłada klasach poszczegótne

l przedmioty nauczania. Mówiąc obrazowo, wychowanek czy uczeń
st!1je się zbiorow~~ dz:iele~ kilku ludz~; jednostro~ności poszczę­
golnych nauczycieli, nieuniknione u kazdego człowieka, korygują
się wzajemnie i dzieło wychowawcze staje się przez to doskonalsze.
Dlatego też nie jest rzeczą ani dydaktycznie, ani społecznie obo­
jętną, czy szkoła powszechna jest jednoklasowa, czy wieloklasowa.
Gdybyśmy mieli do wyboru: stworzyć w danej miejscowości
kilka szkół jednoklasowych, lub jedną wieloklasową, racje socjo­
logiczne przemawiałyby za tą ostatnią. I to nietylko ze względu
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na współpracę nauczycieli, lecz również i ze względu na społeczne
warunki życia uczniow. ·
Mniej więcej to samo, co powiedzieliśmy o twórczej wartości
współpracy w szkole, powtórzyć można w odniesieniu do· zakładu
w1:cho~awczego. Z tą tylko ró~nicą, że w zakład~ch zasada wspól­
działania wychowawczego kilku wychowawcow ze względów
technicznych nawet szerzej jest stosowana; liczniejszą grupą ,ry­
cli"owanków musi się zajmować łącznie pewne grono, a nie wy­
chowawca pojedyńczy. Zresztą w zakładzie wspólność spaceru,
jedzenia i zabawy znosi zazwyczaj podział na klasy i zbliża do
siebie wszystkich wychowanków. Jednolitość zaś regimu zakła­
doweg_o wymaga z konieczności współpracy wychowanków,

Szkoła i zakład mają pozytywną rolę kształtowania ideałów
wychowawczych. Lecz poza tero mają inną, ważną rolę społeczną.
Nauczanie i wychowanie jest tu wyodrębnioną i główną czynno­
ścią wychowawców. Uwaga ich skupia się z natężeniem na pro­
blemach, dotyczących tej najważniejszej ich działalności i chwyta
szybko wszelkie inowacje i zmiany w zakresie ideałów i metod
wychowawczych.
To właśnie nadaje tym instytucjom tak wielkie znaczenie spo­
łeczne. Wprawdzie szkoła i zakład nie muszą być instytucjami,
dostępnemi dla całej społeczności. W spoleczeństwach arystokra­
tycznych szkoła i zakład dostępne są tylko dla elity godności s20-
łecznej. Inne warstwy nie mają do nich dostępu choćby tylko
dlatego, że nie są w stanie ponieść ciężarów ekonomicznych. Takte
szkoły nie zmieniają uwarstwowienia społecznego w kierunku de­
mokratycznym. Przeciwnie: im staranniejsze dają nauczanie
i wychowanie, tern bardziej odsuwają elitę od reszty społeczeń­
stwa. Czynnikiem wyrównywującym społecznie staje się szkoła
dopiero wówczas, gdy staje się dostępna dla wszystkich, a jeszcze
hardziej, gdy staje się dla wszystkich przymusowa. Lecz mówiąc,
że jest dostępna dla wszystkich należy pamiętać o jednem waż­
nem rozróżnieniu: dostępność prawna nie jest jeszcze faktyczną
dostępnością. Wyobraźmy sobie, że zgodnie z zapowiedzią kon­
stytucji wszystkie szkoły średnie stają się bezpłatne i dostępne
dla każdego. Nie rozwiąże to jeszcze w sposób skuteczny zaga­
nienia: nie da bowiem rodzicom biednym i obarczonym dużą ilo­
ścią dzieci środków ekonomicznych na wyżywienie dzieci w ciągu
długich lat nauki śr~dniej. Aby nap~~wdę udostępnić średnie czy
wyższe wykształcenie, trzeba uczymc bezpłatną nietylko szkołę,
lecz również i zakłady wychowawcze. Bez tego mema naprawdę
szkoły demokratycznejr ~rak śro~ków materjalnych będzie ~o­
wiem czynnikiem b_a~dzteJ decydu_1ący~, mz ~1prawme1;ie papi~­
rowe i zatrzyma niejednego uczma,. ktory mogł~y stac_ się naj­
bardziej wartościowym elementem elity: _na połowie drogi do.cel~.
Lecz nawet szkoła, niejednakowa dla roz~)'.ch warstw, ma wielki~
znaczenie dla budowy społeczeństwa. Jesli _naw~~ szkoła. daw8:c
będzie niższej klasie społecznej wykształcenie, niz da klasie "'YZ-
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220 szej, to jednak ogólne P<?dniesie_ni~ o ś i a ty w k I a s i e n i ż­
s ze j będzie zmieniało JeJ stosunek d~ wars_t~
w y ż s z y c h. Inaczej człowiek, który ma w~rok, moze u~ale~m<?
od siebie człowieka ślepego, niż człowieka, ktory ~prawdzie widz~
źle, lecz bądź co bądź widzi. Podobnie rze_c~ się ma z, ~a~anu
społecznemi. Klasa wyższa może bezwzględniej opanowac i UJar~~
mić niższą, gdy ta jest ciemna, a wskutek . tego bezwładna, mz
wówczas, gdy niższa klasa ma pewne :r.ru:mmum samodzielnego
rozumienia spraw ludzkich. Jak uczą dzieje, głębokie prze~s~tał­
cenia ustrojowe nie są możliwe bez pewnego ~immum os~iaty
klas niższych, czego świadectwem wymownem i odstras~aJące~
dzieje rosyjskiej rewolucji. Prof. d-r C. Znomierowskl
(D. n.).

• SPRAWOZDANIA
P. Bovet.
LES SENTIMENTS RELIGIEUSE, PARIS - NEUFCI-IATEL.
Zagadnienie uczuć w pedagogice współczesnej zajmuje jedno z pocześniej­
szych miejsc. Odkładając sprawozdanie z całości książki na później, chcę tu
przedstawić w streszczeniu poglądy autora na uczucie czci, jako że na to
uczucie w literaturze polskiej nie zwraca się większej uwagi.
Istnieją, jak stwierdza Bovet, dwa źródła czci: miłość i lęk: boimy się osób
które czcimy albo też kochamy takie osoby. Oczywiście możliwe jest, że oba
te uczucia lęku i miłości leżą u podstawy czci. Uczucie czci tak jest ściśle
związane z miłością bądź obawą, _ze niepodobna niemal w życiu uniknąć tego
uczucia „Ażeby ignorować cześć (respect)", mówi Bovet, ,.trzebaby nic nie
uznawać ponad sobą, nie doznawać miłości innej jak tylko dla siebie" -
a więc być przeniknięty egoizmem i pychą. Jednak - gdzieś na dnie duszy
tkwić może stłumiona możliwość uczuć wyższych i przy sprzyjających wa­
runkach może się obudzić, rozwinąć jasne uczucie, rozrywające ciasny krąg
egocentryzmu, autyzmu, egoizmu.
Uczucie czci działa na nas hamująco, otamowuje naszą działalność, ale nie
każdy „respect" czyni to w jeden i ten sam sposób. Istotnie ten, który się
rodzi z obawy (crainte) paraliżuje nas, nie dając wzaminn nic za to zata­
~owa'Ili~ 13~z7j eksp~Ji, nie dając . żadnej kompensaty. Cześć, która rodzi
się_ z miłości Jednoczesme. zahamowułe nas i pobudza. W jednym kierunku
d~~ał~ hamująco, w drugim pobudzająco, Wytwarza dla całości więcej sił
mz mwe~zy przez ~ahamowame. Ten dobry respekt, wypływający z milości,
otamow~Je w -n~ instynkty pożądania, które nie harmonizują, nie są z nim
w zgodzie. Cześć Jest więc Jednocześnie uczuciem hamującem i pobudzają­
c~, dynamogemczn~m.w calem teiro sło~va. znaczeniu; daje silę - jak mó­
wi :ęovet. - ,,prz~brmę~1a wezbranej rzeki, niosąc na swoich ramionach świat,
pom~waz t!1 cześc :- me_ może być ugruntowana, jak tylko na miłości".
Przezy~~1e uczu~1~ czci wznosi mas, wzbogaca, uszlachetnia.
Oczywiście są możliwe w stosunkach rodzinnych, tak jak i innych stosunkach
społecznych,, te dwa rodzaje respektu złego lub dobrego opartego bądź nastrachu, bądz na miłości. '
Cześć. przez miłość - odczuwana jest dla tego, co jest najlepsze w dzieciach,
a taki respekt :nas '":zbogaca, wznosi: to samo dzieje się odnośnie dzieci· moż­
ność odczuwania CZCI dla rodzwów czyni dzieci lepszemi, uszlachetnia j;, pod-



nosi duchowo: Przeżywanie uczucia czci jest jednym z poważnych czynników
rozwoju duchowego.
Cześć wyższa jest następstwem krytyki ohjektywnej naszych uczuć instynk­
townych, przyzwyczajeń, miższych „respectów" w imię ideału. Usiłujemy wi­
dzieć jasno motywy naszej czci, krytykujemy, ustalając porządek wyższy.
,,życie nie jest warte przeżywania, nie jest poźyteczne dla innych, nie przy­
nosi nam szczęśliwości, jeśli nie jest kierowane przez uczucie, którego już
nie możemy kwestjonować ,ponieważ to właśnie jest tern, co nazwałbym czcią
najwyższą. Taka cześć naturalnie zaliamowuje w nas wielką liczbę instynk­
tów, pożądań, które nie harmonizują z nią, ale niemniej jest to uczucie dy­
namogeniczne - jednocześnie bowiem pobudza do działania w innym kie­
runku. , ,;(
Ci wszyscy, którzy odczuwają cześć, ci umieją ją wzbudzić w innych, Niema
pomiędzy nami tak słabej i wątłej istoty - mówi prof. Bovet - tak mało mi­
łe}, która nie mogłaby wzbudzić szacunku w kimkolwiek innym. Uczucie czci
jest potrzebą ludzkiej duszy, tak jak i miłość - jest czemś bezpośredniem,
naturulnem, wewnetrznem, a nie z zewnątrz narzuconem. Zatem, warunki da­
jące możność przejawienia się, i rozwoju tego uczucia, wyzwalają tylko dąż­
ność żywą, wrodzoną, istotną.
Prof. Bovet daje bardzo subtelną radę dla wychowawców. ,,Czemkolwiek je­
steśmy, są wokoło nas maluczcy, którzy na nas patrzą: tym małym pozwólmy
użytkować wielki ideał. Czcijmy coś i kogoś, kogo oni mogliby po nas sza­
nować". ,,Bądźmy my sami pełni czci dla tego, co jest „souverninement res­
pectable", aby nasze dzieci nie potrzebowały· nas nienawidzieć, aby stać się
mogły uczniami Mistrza. którego wybiorą". .
Widzimy, jak n-nda p. Bovet'a jest niesłychanie prosta i krótka: żadnych teo­
ryj, dowodzeń, morałów, tylko samemu być zdolnym do przeżywania uczu­
cia czci dla tego, co jest godne czci. 1 zdaje się, nic jest to trudne. Wszak ży­
jemy wśród przejawów Piękna - Dobra, tylko chciejmy je widzieć!
O znaczeniu twórczem czci mówi tęż jeden z filozofów niemieckich -· zasad­
niczo zgodny zresztą z prof. Bovet. Wyjaśnia przedewszystkiem, że uczucie
czci niema nic wspólnego z niewolnictwem, poddaniem komuś woli, że prze­
ciwnie jest uczuciem szlachetnem, podnoszącem, dostepnem w pełni ludziom
tylko naprawdę niepodległym - dumnym. Je d n o st k i n i c p o d I e­
g te o dumie szlachetnej są to właśnie te, które są
z d o I n e c z c i ć t o, c o j es t g o d n e s z a c u n k u. Jest zupełnie
jasne, mówi R. Steiner, że jeśli nie przenikniemy się przekonaniem, iż
istnieje coś ~odne czci ponad nami - nie znajdziemy siły koniecznej,
nby wznieść się nad poziom wyższy, ponad nasz poziom aktualny.
Zwłaszcza w epoce, w której żyjemy, należy koniecznie zwrócić uwagę na za­
gadnienie czci, bowiem jedną z charakterystycznych cech maszej epoki jest
skłonność do krytykowania wszystkiego ujemnie, sądzeniu, decydowaniu
o wszystkiem z wyraźną tendencją doszukiwania się raczej ujemnych stron,
co oczywiście oddala nas od uczucia czci. Nasze dzieci też wolą krytykować,
niż słuchać z respektem. Oczywiście krytyka sprawiedliwa, rozsądna, rze­
czowa w świetle ideału prawdy Jest dodatnia i ma dużą wartość intelektual­
ną oraz moralną, ale krytyka, która ma na celu wydrwienie, obniżenie, wy­
szukanie tylko tego, co jest ujemne w sytuacji, w postępowaniu, w człowie­
ku - tuka krytyka odziera nas z siły duchowej, otamowuje, wprowadza jad
do duszy, zatruwa, poniża. Je~li z sympatją usiłujemy przeniknąć jednostkę,
sytuację - asymilujemy siłę duchową.
Oczywiście to są wszystko rzeczy znane, przeżywane, ale może zapomniane,
przytłumione przez szybkie tempo życia. Chciałam tylko przypommeć o tych
możliwościach w nas tkwiących, o naszych wrodzonych żywych źródłach siły
duchowej -i o tero, że życie dostarcza nam wiele pięknych i wzniosłych zja­
wisk, na które patrzymy, często nie widząc ich. Dr, Jadwiga Szmyd!.
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222 Z CZASOPISM FRANCUSKICH _
GNIEW I UNIESIENIE SIE U DZIECI. (L'Education Enfnntinne, Nr. 1, paź­
dziernik 1933 r.). Gniew jest wyrazem instynktu samozachowawcze~o, oka­
zującego się w formie ofensywnej. Dziecko widzi, że ktoś ~tarszy zabiera mu
zabawki; wstaje w oburzeniu, pędzi i usiłuje odebrać swoją własność. Sta~­
szy, uderza je brutalnie: gniew się potęguje i maleństwo we własne! o):>rom~
atakuje starszego. W szkołach francuskich zaobserwowano . u dzieci chęć
zemsty, która jest manifestacją prawa naturalnego, dającego ~1ę ~for~ułow~ć
następująco: bijesz mnie, ja ci oddam, mówisz o mnie źl_e, Ja c1 tez _uro!:>u:
odpowiednią opinję, Male dzieci zaatakowane, napadają na przeciwnika
ampulsywnie, ślepo, nie przewidując nieraz fatalnych nastę_J?stw. _W stanie
gniewu i wściekłości, nie powołuje się rozumu do interwencji ; zło Jest od_da­
ne natychmiast, w myśl zasady: oko za oko, ząb za ząb; zasada, która Jest
rozpowszechniona n prymitywnych, dzieci, ludzi mało kulturalnych or'.1z zw!e­
rząt, W ciągu wieków, narody cywilizowane uznały, że .kara odwetu Jest me­
:sprawiedliwą, bo kto działa pod wpływem wściekłości, najczęściej _przesadza
i przechodzi miarę zła mu wyrządzonego, wskutek czego pozostaje zawsze
coś do wyrównania. Atakowany, idzie czasem zadaleko w swej zemście,
pobudzanej uniesieniem; dlatego widzimy nieraz malców, którzy we własnej
obronie odważają się bić dorosłych i znacznie silniejszych. Gniew objawia
się już wcześnie u dzieci, lecz przechodzi szybko jak słomiany ogień. James
Sully (Dusza dziecka) już zauważył, że nawet bardzo małe dzieci wpadają
w gniew, uderzają wprawo, lewo, rzucają przedmioty .na ziemię, ze wście­
kłości padają nil podłogę, biją nogami, krzycząyrzeraźliwie. Preyer, obser­
wuje wybuchy wściekłości już w 17 miesiącu, a Darwin stwierdza, że dwulet­
ni jego syn, rzucał wszystkiemi rzeczami, które go irytowały, a w razie bez­
silności rzucał się na ziemię, wył i kopał; z powodu wybuchu gniewu u dzieci,
najbardziej cierpią zabawki, przedstawiające istoty żyjące (lalki, psy, niedź­
wiedzie, lwy i t. d.). W czasie wybuchu gniewu, dziecko znajduje się w sta­
nie głębokiego podniecenia, tracąc równowagę umysłową; krzyczy głosem zdar­
tym i ochrypłym, wymawia słowa ordynarne, których z zasady nigdy nie
używa; ruchy stają się gwałtowne i nieskoordynowane; dziecko gestykuluje
żywo, uderza na ślepo, blednie i czerwienieje naprzemian, tupie, staje w po­
stawie agresywnej. Przykry widok budzi takie dziecka, o oczach zapalczy­
wych, wykrzywionej figurze, gestach pochopnych, zębach zaciśniętych, roz­
dętych 1:1-ozdr_zach, przy, silnej sekrecji śliny.. Rozbroje_n~e przych_odzi nagle,
lecz moze tez zachować się w sercu niespokojnem, Wściekłość me zrealizo­
,wana, obudza w dzieciach chęć zemsty, nienawiść. Wówczas wściekłość się
nie rozbraja, ale metamorfozuje; nienawiść jest wściekłością ~\T stanie wy­
czekiwania. Jak zwalczać u dzieci gniew i wściekłość? Należy:
1) starać się odwrócić ich uwagę,
2) dawać przykłady spokoju i równowagi,
3) czuwać nad tem, ażeby w czasie rekreacyj nie wybuchały konflikty,
4) rozwijać u dzieci własności przeciwne wściekłości, a to spokój i życz­
liwość,
5) wzmacniać wolę, ponieważ wola jest nietylko aktem innowacyjnym, ale
także hamulcem.
Szczególnie nauczyciele powinni unikać wpadania w gniew i wściekłość, któ­
re stają się oliwą dolewaną do ognia: zimna krew, spokój i milczenie nauczy­
ciela jest dobrem antidotum; można w chwili kryzysu, pokazać dziecku lustro,
w którem zobaczy swoją karykaturę. Gniew i wściekłość, rodzaj obłędu
chwilowego są poważną wadą, która prowadzi do gwałtowności, pogardy i po­
niewierania cudzych osobowości i konfliktów społecznych. Wadę tę należy
leczyć i usuwać bardzo ostrożnie, nie zapominając, że pierwsze jej objawy
znamionują także budzenie się osobowości, żywotności, szczerości. Nieumie­
jętne zwalczanie tej wady, prowadzi do hipokryzji, nienawiści i zemsty.
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METODA OKREśLANIA CHARAKTERU. (Bulletin de l'Institut National
c1'Orien!ation professionnelle, Nr. 7). Metody badań charakteru są jeszcze
bardzo niedoskonałe; trudnoby się dzisiaj wvpowiedzieć o wyższości kt6rej­
kolwiek z nich, wobec czego należy posługiwać się wszystkiemi. P. Wein-
berg, po.obserwacjach, przeprowadzonych przez nauczycieli i rodzic6w, zwró-
ciła się także do uczniów po opinję o charakterze koleg6w i ich własny sąd
o swym charakterze. Uczniowie mogą swobodnie się wzajemnie obserwować,
przebywają często ze sobą w sytuacjach, kt6re ujawniają różne rysy cha­
rakteru. Chodzi tylko o to, w jakiej mierze i od kt6rego roku życia. ucznio-
wie, są uzdolnieni do wydawania _sądów psychologicznych mniej i więcej
wartościowych. W tym edu, p. Weinberg, przeprowadziła wśród uczniów
ankietę, która dostarczyła sporo interesujących danych, przyczyniających się
do -wyświetlenia kwestji osobowości młodzieży. Szczegóły tej ankiety będą
ogłoszone w najbliższym numerze, .,Biophysiologie". P. Weinberg, podzieliła
klasę na grupy, liczące po dziesięć uczniów. Każdy z nich ocenia w skali
czterostopniowej (O - 3) różne cechy charakteru, zauważone u swoich kole-
gów, a wreszcie osądza, sam siebie wedle tej skali. Do tego celu użyto
specjalnych kartek, na których podano konieczne wyjaśnienia, imię i na­
zwisko, uwagi, oraz właściwości, które należało obserwować u koleg6w:
1) inteligentny: szybko zrozumie problem ·i może podać rozwiązanie;
2) wesoły: zawsze w dobrym humorze, bawi się podczas przerw;
3) odważny: nic obawia się konsekwencyj swych czynów, nie trwoży go
ból, wykonuje pewne· akty, choć mogą mu grozić niebezpieczeństwem;
4) dobry: poświęca się dla drugich, pomaga drugim, choćby miało mu to na­
wet zaszkodzić;
5) szczery: mówi co myśli. zawsze mówi prawdę:
6) uczciwy: nie oszukuje, choćby nawet miał z tego korzyści:
7) skromny: nie przesadza swoich zasług;
8) synrpatyczny: lubiany przez kolegów:
9) ekspansywny. wyjawia łatwo swe uczucia, manifestuje swe afekty, nie
ukrywa przeżyć wewnętrznych;
10) spokojny, zimnej krwi: nie traci głowy w trudnej sytuacji, nie dener­
wuje się, ani nie miesza się w momencie, gdy zachodzą wypadki nie przewi­
dziane;
11) panuje nad drugimi: w czasie zabaw są mu wszyscy posłuszni;
12) silny: dobry bojownik;
'13) wytrzymały: kończy zawsze dzieło rozpoczęte; wszelkie zamiary zawsze
wykonuje;
!14) wrażliwy: współczuje głęboko w wypadkach cierpienia współtowarzyszy;
15) koleżeński: ma jednego lub wielu przyjaciół, do których jest bardzo
przywiązany i jest zdolny dokonać największych poświęceń dla nich; kocha
rodziców.
Kwestjonarjusz przesiano uczniom 10 -; 11-letnim; w~b~c tyc_h pytań, zajęli
oni poważne stanowisko, zwłaszcza dziewczęta; wymk1 imkiety_ wykazały,
że odpowiedzi nie były przypadkowe, na co wskazuje wspołczynmk korelacji
stosunkowo wysoki, wskazujący 0,55 dla całej klasy, a 0,85 dla poszczegól­
nych grup.
Uczniowie bardzo trafnie określali inteligencję oraz odwagę swych kolegów
(spółczynnik korelacji wynost0,63), _następnie. szczerość, ,~es?lość (0,51), spo­
kój, skromność, ckspansywnosc okreslono mniej re~nomys\me. (0,22 -:- 0,38).
Sądy o kolegach były już urobione w kla_sie: t_ak _ze uczm.°'~1e poda!1 tyll~o
t. zw. opinję publiczną. Chodzi o to, w jakiej m1,e~ze. opmja ta op1er_a su~
na faktach realnych, czyli chodzi o zbadanie wa~tosc1 diagnostycznej tej Il!e­
tody. Sprawdzono, np. inteligencje na po_dstawie testów anah~:rcznych P1e­
ron'a i otrzymano korelację mniej więcej _0,49, 0,97; ;kromnosc ~~la ko!·e­
lację mniej więcej 0,66, 0,70, czyli zadow:a~a~ą~ą. Wspołpraca uczmow w ich
własnem poznaniu, należy do szczęśliwej inicjatywy. A. J.
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,,Kultura i Wychowanie", Rok I - Zeszyt pierwszy 1933 r.
ZAGADNIEŃIE śWIATOPOGLĄDU. Hozwija je Sergjusz Hessen w artykule:
„Istota i znaczenie poglądu na świat" oraz Stefan Szuman w artykule: ,.świato0
poglądowe cierpienia młodzieży".
I. Sergjusz Hessen (tłumaczenie z niemieckiego rękopisu przez Jadwigę Su­
chodolską) rozpatruje:
1. Zwycięstwo światopoglądu; 2. składniki światopoglądu; . 3. typologję
światopoglądu; 4. historyczną klasyfikację światopoglądów; 5. djalektykę
światopoglądową; 6. przezwyciężenie światopoglądu w filozofji i jego zwy­
rodnienie w ideologję; 7. przezwyciężenie światopoglądu .w praktyce i po-
kusy ideokracji. . .
II. Stefan Szuman krótko omawia światopogląd pierwszego i drugiego dzieciń­
stwa, a szerzej rozwija cierpienia światopoglądawe młodzieży.
Dziecko w pierwszem dzieciństwie nie zna ograniczoności wpływów czło­
wieka na przyrodę {animizacja). W każdem zjawisku doszukuje się sprawy,
żyjącej istoty, nie zaś sił przyrody.
Zjawiska niezrozumiale, dzięki fantazji, stają się dla dziecka dostępne (antro­
pomorfizacja).
Do rzeczy martwych odnosi się dziecko jak do istot żywych (personifikacja).
Stosunek do rzeczywistości jest zabawowy. O tyle tylko interesuje je oto­
czenie, o ile dostarcza sposobności do zabaw. światopogląd pierwszego dzie­
ciństwa jest naiwny, ograniczony, magiczny, egotyczny i subjektywny.
W drugim dzieciństwie stosunek do rzeczywistości jest poznawczy. Cha­
rakterystyczne w tym okresie są: zabawy konstrukcyjne, zainteresowania
egzotyczne, zainteresowania podróżami i wynalazkami. światopogląd dru­
giego dzieciństwa opiera się na naiwnym realiźmie, jest trzeźwy, objektyw­
ny, przyrodniczy.
Okres młodzieńczy, ma swój odrębny światopogląd; momentem narodzin
tego światopoglądu jest uświadomienie sobie własnej jaźni. Młodzież po­
znaje w sobie nowy świat, inny od otaczającego go, zagłębia się w sobie
i bada własne przeżycia, zastanawia się nad sensem wlrusnego istnienia.
Z chwilą, gdy dziecko dostrzega dualizm istnienia, z chwilą uświadomienia
sobie różnicy między sobą a światem i między życiem wewnętrznem a ze­
wnętrznem, zjawia się wtedy potrzeba filozofowania. Dyskusje z rówieśni­
kami mają duże znaczenie w wyrobieniu własnego światopoglądu. Młodzież
lubi bardzo filozofować. Budzący się krytycyzm zmusza do refleksyj, do
roztrząsania różnych opinij starszego pokolenia i szukania własnych. Cha­
rakterystyczny dla wieku młodzieńczego jest idealizm, występujący w trzech
odmianach: 1. Antycypujący. Młodzież z pragnienia szczęścia i dobra two­
rzy sobie idealne obrazy nieznanej rzeczywistości. W życiu nie spodziewa
się zła, lecz piękna i dobra.
2. Idealiz~ k?mpensacyjn_y _jest. następstwe~ rozczarowań po zetknięciu się
z szerem zyciem. Młodzież ucieka od świata realnego w krainę marzeń.
W ~arzeni~ch Sl;?ka tego, czego n\e daje życi_e. ,.M~taf_izyka zaczyna góro­
~ac nad fizyką . W tym okresie szuka się ukojenia w religji, szuka
się Boga.
~łodz~eż,. wytrąco~a z swoich marze~ idealistycz~ych zdaje sobie sprawę,
ze świat Jest zły, ze trzeba go naprawić. W okresie tym młodzież ma na­
stawienie reformatorskie.
~- Id~alizm praktyczny zaczyna się, gdy młodzież przystępuje do realizacji
ideałów w zycm. światopogląd młodych me idzie w zgodzie z światopo­
glądem starszego pokolenia, jest on radykalny, reformatorski, daleki od
kompromisów. Młodzież nie docenia doświadczeń poprzedniego pokolenia.



,.Wiek dojrzały jest wiekiem czynu i realizacji, ale wiek młodzieńczy na­
daje pracy życiowej podstawowy rozpęd i zasadniczy kierunek i to jest
jego zadaniem".
,.Dorośli są tylko wykonawcami tego, co się zrodziło w ich jeszcze mlo­
dzieńczej jaźni". K. Mollerowa-

225,

e KRONIKA
DżIJU GAKNEN
W podmiejskiej dzielnicy Tokio pełnej will, spowitych w bujną roślinnośl
i kwietne ogrody wznosi się gmach „szkoły wolności", po japońsku zwanej,
Dźiju Gaknen (właściwie: ,.szkolny ogród wolności").
Założycielką tej jedynej w Japonji współczesnej uczelni dla dziewcząt jest­
pani Mokoto Hani.
Mokoto Matsuoka była nauczycielką - w wysiłkach swych zmierzających,
do wprowadzenia zmian w sposobie nauczania napotkała na iyle nieporozu­
mień, trudności, że zmuszona była porzucić zawód nauczycielski, zostając,
pierwszą w Japonji dziennikarką.
Po małżeństwie z panem Hani założyła czasopismo kobiece „Katei no tomo"'
(Przyjaciółka domu), które zapewniło jej niezależność materjalną. Pani Mo­
koto Hani pisze teraz porywające artykuły, domagające SH: wprowadzenia,
poważnych zmian w życiu szkoły.
Wybór napisanych przez nią artykułów ukazał się z okazji 25-lccin istnienia.
czasopisma „Katei no tomo" w 15 tomach. Poszczególne tomy noszą tytuły
,.życie ludzkie", .,Myśl i życie", .,Dla cierpiących bliźnich", ,.Wychowanie·
w domu rodzinnym" i inne.
Jej wyjątkowe zdolności pedagogiczne znalazły pole pracy w założonej przez:
nią i jej męża przed trzynastu laty szkoły dla dziewcząt. Nie zadawalające ją:
metody nauczania w szkołach państwowych i misyjnych, wskutek czego nie·
chciała tym szkolom_.,Powierzyć najmłodszej swej córki - spowodowały za-­
łożenie szkoły wolnosci.
Z wiosną 1921 roku trzydzieści dziewcząt zaczęło naukę „Dżiju Caknen";
Obecnie jest tam 300 uczennic.
Szkoła ta zasadniczo różni się od innych szkól Japonji, tak metodami naucza­
nia jak też sposobem współżycia uczennic.
W Japonji dzieci są obowiązane do sześcioletnlego uczęszczania do tak zwa-­
nych szkól niższych, których zakres mniej więcej pokrywa się z naszą szko­
lą powszechną stopnia pierwszego. Po ukończeniu sześcioletniej szkoły niż-­
szej dzieci uzdolnione, których rodzice wskutek stosunków finansowych nie­
mogą ich kształcić w szkołach średnich, kończą swe wykształcenie w dwu­
klasowej szkole średniej, połączonej ze szkolą niższą.
Dzieci rodziców zamożnych, przechodzą z szóstej klasy szkoły niższej do pie­
cioletniej szkoły średniej. Obowiązkowym językiem obcym, jest w szkole·
średniej przeważnie język angielski, w kilku zaś szkołach francuski.
Większość dziewcząt japońskich zamyka swe wykształcenie, kończąc szkolę
średnią. Poczem część wraca do domów, część kończy krótkie kursy zawo­
dowe, przygotowując się do zawodu stenotypistki, krawcowej i t. d.
Niewielka ilość dziewcząt po ukończeniu pięcioklasowej szkoty średnjej
wstępuje do trzyklasowej wyższej szkoły średniej (liceum).
Szkoła „Dżiju Gaknen" składa się z pięcioklasowej szkoły średniej i dwukla­
sowej wyższej szkoły średniej, która nosi nazwę „Higher Course" (kursów
wyższych). Uczennice, które ukończyły inną pięcioletnią szkolę średnią, a pra­
gną wstąpić do dwuklasowej wyższej szkoły średniej „Dżiju Caknen", muszą
przedtem rok spędzić w t. zw. klasie przygotowawczej.
Dwuletnia szkoła wyższa średnia dzieli się, w zależności od grupy przed-



"2Z6 miotów, na trzy typy. W pierwszym udziela__si~ nauki I?ed~gog!ki, pielęgno­
wania niemowląt, filozofji, biologji, ekonomJI, Języka niemieckiego, historji,
sztuki i śpiewu. __, • · · k
W drugim główmy macisk został położony •~a wy<loskomnerne się W łęzy u
angielskim, w trzecim główną rolę odg~ywaJą ro~oty :ęczne np. kra,!iectwo
i inne, przyczem odbywa się też nauka Języka angielskiego, by uczennice mo-
gły korzystać z fachowej literatury. . · . . .
,.Dżiju Gaknen" jest szkolą chrześcijańs~ą (nieka!ohcką), }upel1:ie niezależ­
ną od ministerstwa oświaty. Klasy w tej szkole Iiczą od >0 -:-; .,5 uczenn15!,
które dzielą się na tak zwane rodziny, liczące 5 -;-- 6 ~zlonkm. Dwukrot?,ie
w ciągu roku następuje zmiana przydziału do danej r!X1z1?Y· _Na czele rodz1~y
stoi głowa rodziny, który to urząd wykonuje codziennie mny z czlonkow
rodziny, . l d ·Nauczyciele nie karzą uczennice, gdyż czynności te ,~ykonuJe ii: owa_ anej
rodziny w danym dniu. Zresztą współzawodnictwo pomiędzy rodzinami czym
zbędne stosowanie jakichkolwiek kar, za zachowanie. Poziom naukowy uczeń­
riic jest dosyć jednolity, ponieważ przy przyjmowaniu uczenmc do szkoły
stawia się dosyć wysokie pod tym względem wymagania.
Całym zespołem uczennic kieruje wydział złożony z 30 uczennic wybranych
na dwa miesiące przez społeczeństwo uczących się. Ponowny wybór jest nie­
dopuszczalny, chodzi bowiem o to, by uczennice nie tylko umiały słuchać, lecz
by nauczyły się kierować i rozkazywać.
Na czele wydziału stoi zarząd, złożony z przewodniczącej (uczennica 2 klasy
wyższej) i dwu zastępczyń (1 z pierwszej klasy wyższej i 1 z piątej klasy
szkoły średniej). Zarząd wybierają również wszystkie uczennice.
Zadaniem wydziału jest opieka nad budynkami i ogrodem szkolnym, których
porządkowanie i utrzymywanie czystości jest powierzone uczennicom. Nie­
ma zupełnie służby. Wydział podzielony jest na szereg grup, zajmujących sio
specjalnemi czynnościami. Grupa żywnościowa, zajmuje się zakupem po­
trzebnych środków żywności: w konsumie szkoły, układa menu obiadu, we­
dług którego uczennice pięciu klas szkoły średniej i klasy przygotowawczej
na zmianę przygotowują potrawy według chińsko-japońskiej albo europej­
skiej kuchni, oblicza koszty i dba o oszczędność.
'Grupa finansowa prowadzi księgę dziennych przychodów i wydatków, przyj­
·muje opiaty szkolne, (około 40 zł. za miesiąc) i za utrzymanie (28 zł. mie­
. śięcznie) oraz wydaje pieniądze na zakup żywności i inne potrzeby.
Inne. grupy sp_el_niają zJecone im czynności. Pozatem wydział może tworzyć
specjalne komisje: wycieczkowe, koncertowe, zabawowe, teatralne i t. d. Wy­

. dział także zajmuje się przyjmowaniem gości, tak krajowych jak i zagranicz­
nych, którzy często zakład odwiedzają.

. życie szkoły przedstawia się następująco:
Rano o godz. 6.45 zjawiają się w szkole dwie członkinie wydziału i otwierają
"bramy budynku szkolnego i ogrodu.
O godz. 7.30 zbierają się wszystkie uczennice i 50 z nich w białe fartuszki
ubranych z~czyna. sprzątanie gm?-chu, sal sz,kolnych, auli, korytarzy, zamia­

·tame schodow_ 1 śc1,eze½: w _ogrodzie. Czynnośc ta trwa 20 minut, w tym czasie
reszta. uczen_?IC zajmuje s1~ sportem Jub ;ro~m;ową. Po ukończeniu sprzątania

_pod kierownictwem ucze1!mc odbywają s;ę ćwiczenia gimnastyczne.
Po ukonczenm g~na~tyk1 uczennice udają się do swoich klas przy dźwiękach

· granego na Iortepjanie marsza.
Na punktualność, umiejętny rozkład czasu i regularność szkoła Dżiju Gak-

. nen" kła1,de ba~dzo duży nacisk. "
Przy ½oncu każdego .micsiące, ½aż~eg~ trymestru i roku odbywa się w auli
zebrame! w c~as1e którego wymienia się .te uczennice, które odznaczyły się
regulammem I punktualnem przychodzemem do szkoły i dobrem zdrowiem
Uczenni~e, ~tóre w ciągu roku nie opuściły ani jednej godziny, otrzymują

-male, pięknie wykonane medale.
Metoda nauczania jes! zu~ełnie inna aniżeli w państwowych szkołach japofi-

- skwh. Grono nauczyc1elsk1e korzysta w tym kierunku z bardzo dużej swo-



body. Nauka stale nawiązuje do współczesności, i aktualności dni-a. Omawia
się nowelizację w Hiszpanji, rekordy Zeppelina. pięcioletrui plan gospodarki
w Z.S.R.R., wewnętrzne wnlki w lndjnch, ruch hitlerowski, ponowny wybór
Hindenburga, wynalazek telewizji, najnowsze dzieln literackie i t. d. Nie
przeprowadza się jednolitego programu nauczania. Albowiem celem szkoty
nie jest podanie pewnej ilości uporządkowanej i ujętej w swoistą całość
wiedzy; szkoln ta nie przygotowuje uczennic do wyższych znklndów nauko­
w ych, pragnie natomiast zorjentownć je w życiu wspólczesnem, i nauczyć je
żyć, pragnie wywołać indywidualne reakcje w stosunku do zachodzących
zjawisk i umiejętną ich ocenę.
Grono nauczycielskie składa się z wybitnych pedagogów. Nauczyciel fizyki.
posiada ukończony w Berlinie doktorat, nauczyciel pedagogiki kończył stu­
dja w Niemczech i Rosji Sowieckiej, reszta sil kończyła przeważnie swe stu­
dja w Stanach Zjednoczonych. Obcokrajowcy uczą również w tej szkole (ję­
zyka angielskiego i gimnastyki rytmicznej).
Nauka odbywa się od godziny 9 - 12 przedpołudniem !i od 1.30 - 2.50 po po­
łudniu w trzech zmianach po 80 minut każda. Między pierwszą a drugą go­
dziną jest 20 minutowa przerwa, w czasie której uczennice przechadzają się:
po ogrodzie, O godzinie 12.15 uczennice wespół z gronem nauczycielskiem,
po krótkiej modlitwie siadają do obiadu, w cznsie którego wesoło i mile roz­
mawiają. Po obiedzie kierowniczki klns zbierają się celem omówienia obiadu -
obliczenia kosztów i zor jentowanin się w jego wartości odżywczej, Reszta,
czyta gazety.
Po lekturze część uczennic robi porządki w sali jadalnej, w klasach i kory­
tarzach, innn część myje naczynia i uporządkowuje kuchnię. Uczennice, nie·
mające w tym dniu prnc gospodarczych zajmują się muzyką, robotami i spor­
tem. W sobotę popołudniu niema nauki. Nn krótko przed godziną trzecią,
na głos dzwonka, uczennice opuszczają szkołę, po krótkiem omówieniu zajęć
dnia następnego opuszcza szkolę i grono nauczycielskie, zaś uczennice za-­
mykają bramy i drzwi.
Każdn klasn dwie godziny tygodniowo spędza z kierowniczką szkoły panią
Hani. Jedna godzina poświęcona jest na omawianie zagadnień etycznych,.
które odpowiadają naszej nauce religji, przyczem dziewczęta mają zupełną
swobodę wypowiadania się i krytyki, druga poświęcona bywa na wspólne·
czytanie arcydzieł literatury zagranicznej w przekładzie japońskim. Mię­
dzy innemi przeczytano wspólnie dramaty Szekspira, Ibsena, Schillera, Goe­
thego „Fausta", Dostojewskiego „Bracia Karamazow" i inne. Po ukończeniu
czytania jakiegoś utworu odbywa się ogólna wymiana zdań i krytyczna oce­
na charakteru działających osób.
Na naukę języka angielskiego kładzie się bardzo dużą wagę, przyczem nie·
uwzględnia się osobno nauki gramatyki. Przy czytandu dzieł angielskich nie­
tłumaczy się je słowo zn słowem, lecz wyjaśnia się tylko sens ogólny prze­
czytanego utworu. Druga klasa wyższa wydaje tygodniowo pismo, obejmu­
jące cztery strony druku w języku angielskim, w którym omnwia sprawy
szkolne. Niekiedy urządzają przedstawienia w języku angielskim np. ,.Hnm­
leta", Przy wystawieniu Hamleta wszystkie kostjumy (około 100) oraz de­
koracje zostały sporządzone pracą uczennic. Przedstawienie odbyło się trzy­
krotnie, a liczba widzów dosięgła cyfry 1250.
Założenie konsuma szkolnego nastąpiło na życzenie uczennic. Dziś konsum
posiada z dochodów własnych zbudowany gmach, w którym można nabyć·
nietylko przybory szkolne, ale wszystko, co uczennice ewentualnie matki
w domu potrzebują do prowadzenia gospodarstwa; a więc materjały sukien­
ne, części garderoby, książki, obrazy, środki żywnościowe i t. d.
W zeszłym roku urządziły uczennice wystawę, przy pomocy której pragnęły
wykazać, że życie można pod szeregiem względów uprościć i zracjonalizować.
Pokazano wnętrza wzorowych pokoi i mieszkań, wzory mebli, wzory domów
przyszłości wspólne dla czterech rodzin n składające się z czterech osobnych
pokoi mieszkalnych, wspólnej kuchni, wspólnej jadalni, wspólnego salonu
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·"28 dl rodz.in w których kobiety
Jo i ogrodu Mieszkanie takie zostało ,pomyśla~e konują s~ój zawód poza do­

pracują iiteracko, społe~znie lub naukt~o ~y~inie nadmiar sukiep, J?Osiada­
mem. Na tejże wystawie wykaznno 5 g/ki nów i 30 _ 60 pasow Jedwab­
nych przez przeciętną Japonkę (~O - 1. k"~n europejskich. Wystawę J?O­
nych) i korzyści odnoszone z 1;1z_y';"ama .su ! •enia dla niemowląt, tablice
zatem uzupełniły wykresy ilości I łakoścd poz~:botniczych, rzemieślniczych,
.z obliczeniami kosztów, utrz~ama j/ t'i nia dzieci od początków uczę­
.urzędniczych- zestaw_1eme ko~ztow. wy s~t ce
-szczania do szkoły az do ukonczenaa Idt. · . a ań codziennego życia. Uczen-
. Nauka przyrody została _dostoso-yr~na O

0
:~an1a radjoaparatów i t. p. ,

nice uczą się np. hodowli g~zybkoy;,dwyf\ Yyk czekolady, konserw, zegarkow.
1 Dość często odbywaJą wyciecz I o a r
.automobili, papieru etc. . orównania wypadków histo­
.Przy nauce historii stosuje 5!9 bar~zo cz~stekrje się związku tych wypad­
. rycznych poszczegóJ~ych krajów, oraz poszu
: k6w ze wsp6lczesnosc1ą. . . . . nktu widzenia historycz­
W piątej klasie szkoły średniej rozpa

1
truJe się z -lt i ludzd Poważne miej­

, nego wytwórczość, handel ~ Formy spo eczne ~vspo zyc ,8: zm ;lu estetycznego,
.sce w planie nauyza~ia _za1muJedksztaltlow~nk1e ~ko~w~aoln~ci twórcze i bar­
•wychodząc z załozema, ze w każ ym cz O\VIC u wrą
. dzo łatwo je obudzić. .. d , · d
.Liczne wystawy prac uczennic szkoły „Dżiju Gaknen dowo zą roznoro no-
. ści prac z zakresu sztuki. Rysunki, obrazy olejne a ~kwnrele, wyk?nywane
,techniką japońską i europejską, drzeworyty, zabawki, modele mebli, koron­
'ki, batiki, prace ze skóry, malarstwo na porcelame, wreszcie ceramika, sta-
-nowią bogaty materjal tych wystaw. .
.Po ukończeniu szkoły dawne uczennice pozostają w ścisłym kontakcie ze
-szkolą i z panią Hani. Pomagają w urządzaniu różnych imprez szkolnych,
pracują w konsumie oraz zajęte są rozbudową „Osiedla Dżiju Caknen", któ-
re ma się stać wzorowem miastem ogrodowem. Narazie zbudowano w osie­

.. dlu dom mieszkalny państwu Hand, dom sypialny dla uczennic oraz szkołę
,niższą (powszechną) dla chłopców i dziewcząt, prowadzoną w myśl ideałów,
· wypróbowanyc_h w „Dżiju Gaknen". Pozatem dawne uczennice nawiązują kon­
,takt z rodzinami wieśniaczemi, uczą kobiety i dziewczęta wiejskie, zwła­
•szcza w miesiącach zimowych gotowania, szycia i pielęgnowania niemowląt
,.oraz zajmują się osobiście nadzorem małych dzieci w miesiącach letnich, kie:
._dy ludność wiejska zajęta jest pracami w polu.
_Naj~yższy szacunek i cześć otaczają twórczynię tej szkoły, panią Makato
.'Ham.
• !Według E!is~beth Bauer, Di~. Jiyu Galman „Die Schnie der Freiheit", eine
·,_10 Japan emz1g dastehende Muclchenschule, Piidagogisches Zentralblatt, 1933,
_-Heft 9/10). Stefan Truchim,

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL­
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI
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PLANOWANIE PRACY WYCHOWAWCZEJ
0 NA TLE ŚRODOWISKA
III. WSKAZANIA WYCHOWAWCZE.

Treść: Dążenie do wzbogacania 'wrażeń i pojęć, rozbudzanie pra­
gnień, uczenie sprawności. Postulaty organizacyjne. Zna­
czenie wychowania duchowego. Konkretyzacja i kultura
ogólna. Wdrażanie do uczenia się. Wiązanie prac codzien­
mych z· ideałami życia. Wybór metod. Zag·adn!ienia i przy­
kłady. Stosunek szkoły i instytucyj społecznych, Trudności
i obowiązki,

Z rozważania celu i. warunków wynika, że działalność wycho­
wawcza szkoły powinna dążyć do wzbogacenia' wrażeń, wprowa­
dzenia nowych pojęć, do wiązania wartości środowiska bezpośre­
dniego z wartościami środowiska szerszego. Powinna rozbudzać
pragnienie przemian, przełamvwać bierność, użytkować -umiejęt­
ność obrony przed zleni, poddawać · treść popędem · twórczym,

. uczyć wyboru dróg życia, usprawniać do pracy zawodowej i spo-
łecznej oraz do spożytkowania wczasów. , .
W dziaialmości swej szkoła musi szukać najpraktyczniejiszych spo­
sobów usuwania i zwalczania trudności, wciągać do współudziału
różnych ludzi i instytucje, pokazując, ,v jaki sposób można sobie
radzić w •istniejących warunkach, jak wyzyskać wszelkie pier-
wiastki „dobra". . . . ·
W stosunku do poszczególnych uczniów i uczennic szkoła ma się
stać czynnikiem kompensującym. Ma pomnażać radość, wpro­
wadzać -przedwcześnie przytłoczonych troską ,v atmosferę mło­
dości; poniewieranym i Iekoeważonym dać poczucie „obY'vatel­
siwa", słabych wzmacniać, świadomym swej siły ukazywać P?l~
twórczości. . Działalność wychowawcza szkoły powinnaby objąć
zarówno nauczanie, jak i zajęcia· pozalekcyjne. . .
Poznanie środowiska, zbadanie warunków pracy i bytu mlodz1ezy
odda tu wielkie usługi. Wyciągając wnioski ze swych badań,



230 nauczyciel przekona się, jak dalece podstawowem wskazaniem
wychowawczem w stosunku do młodzit;żY jest, uzupełnienie do­
strzeżonych niedomiarów, komJ.)ensow~1,.e hraków.. R~dosć zoba­
czenia wyników własnego trudu, radość zetknięcia , s~ę ze spra­
wami wielkiemi, czy tylko pożytecznemi jest ~aJ~nrue1sz~m prze­
ciwstawieniem szarzyźnie bytu. Równocześnie jest naJlepszym
sposobem odwiedzenia od niskich uciech.
Wychowanie umysłowe powinno w pierwszym rzę~zie nświado­
mić młodzieży__proces uczenia się i wdrożyć w technikę zdobywa­
nia wiedzy. Wiąże się to ściśle ze sztuką używania posiadanych
wiadomości, jako narzędzia uzyskania dalszych, z kształce­
niem woli, z wyrabianiem indywidualności i z wprowadzeniem
w sztukę wybierania.
Nauczyciel, pragnąc doprowadzić uczniów do sprawności umy­
słowej, powinien przemyśleć, jakie przeszkody, bardzo istotne,
młodzież ma do przezwyciężenia. źródłem ich bywają bardzo czę­
sto różnice t. zw. języka wewnętrznego, powstałe wskutek różnicy
przeżyć iwynikających z nich „engram·'. Te same wyrazy ozna­
czają u różnych ludzi z różnych środowisk społecznych - treść
inną. Zdarzają się na tern tle nieporozumienia, które w fanta­
styczny niemal sposób rozświetlają tajemnice trudności kształto­
rwania wspólnych _pojęć. Np. w Ł. absolwentka publicznej szkoły
dokształcającej odnosi z płaczem otrzymane świadectwo. Matka
nie chce „takiego" przyjąć: Czy to ty „ostatnia", ,,publicznica'",
żebyś dostawała papier z „publicznej szkoły". W gv.:-arze na do­
łach Ł, nieznane są, niestety, instytucje publiczne dobra. ,,Publi-
kować" - to tylko ubliżać. ·
J~zyk _książek, cz~sto język na:u.7zyciela nie jest zrozumiały dla
"':el~ Jednostek, rue „przetartych Jeszcze w stosunkach ze środo­
wiskiem ~ze~sze~. Trzeba tego języka uczyć, wprawiać w jego
rozumieme i racjonalne używanie. Najłatwiej i najskuteczniej
można. to· 1;1czynić pr~y wdrażaniu w poszukiwanie wiadomości,
odpowiadających zamteresowaniom życiowym - inaczej mó-
wiąc - dla użytku realnego. · .
Nal~żv.st~ać się o ~wiąza_n!e najprostszych spraw codziennych
z wielkiemi spr~wami celu i id~ału_ zvcia. Jest to konieczne, 0 ile
c~ce~y ~opo~o: kształto~aruu się I?ełneg? harmonijnego czlo­
wieka, me zas produkowaniu schematów, mieszczących się w jed­
nej p<_>wl~e, lecz :przysfos~wanych ws?hna do uczenia się, zaha­
~vy, me~k~ehm~eJ.s~awoh.]'robą takiego ujmowania zagadnień
Jest ,.Ks~ąiJka o zycm i pracy {wypisy dla szkół zawodowych i do­
ksz~ałcaJ,cych)., .Jedną z metod, użytych w tej książce jest, wia­
zarue poJę~ z roznych dziedzin, ciągłe liczenie się ze sposobami
powstawania e " · · d -t d d " ngra1;1 : sięg~e o źródeł energji psychicznej
w e Yt, 9 .Y ~dow1a

O zrodłuch siły, zespolenie. wartości użatkowe1·z war oscią 1 ea ną twó ' · ·z trudem. ' orczosci - z pracą zawodową, ra ości -

Przy nauczaniu dlu celów życia niezmiernie ważne jest spoż~lrn-



wanie wszy~t~iego, co !-1'eść_ lekcji i książki może ożywić. W wielu 23f
razach właściwe hędzit; ~zyc1e ~etody zamierzeń (projektów):.
PO?Jęcie z grupą młodzieży s~cz~go~owo omówionego zamierzenia,
kt?re_ wyma,~~ postawienia jakichś pytań, ułożenia planu, się­
gmę~ia ?O .różnorodnyeh materjalów, opisania ich i omówienia,
·,vyciągmęcia wniosków, · •
Wiei~ t~matów może dostarczyć kultura rodzima. Wszystkie za­
ga~I?-1exml, poruszane. 'przy omawianiu regjonalizmu, mogą być
podo"".:c~as uwzględnione. Tą _drogą łatwe jest wprowadzenie
wartości, czy tylko sprawdzianów oceny ze środowiska szerszego
do prac i spraw najbliższych.
Przy plm~ow:runiu t~matÓ-\~, przeprowadzaniu poszukiwań w książ­
kach i w zycm konieczne Jest zwracanie uwagi na to, by uczniowie
możliwie rychło ujrzeli rozwiązanie zagadnienia, wyniki robót
indywidualnych i wspólnych. Odpowiada to uzasadnionej powy­
żej potrzebie kompensowania ubóstwa wrażeń.
Sama jednak czynność umysłowa nie wystarcza. Zadania najhar­
dziej konkretne w pojęciu nauczyciela niezawsze zdołają zainte­
resować młodzież. _Trzeba wstrząsnąć, rozruszać i wyzwolić usy­
piane siły._ Ta konieczność wywołuje lic~ne konsekwencje. Prze­
dewszystkiem ukazuje znaczerue sposohow, mocno przemawiają­
cych do wyobraźni i uczucia, podniecających twórczość. Młodzież
w pewnym okresie życia potrzebuje w pewnej mierze (nie na co­
dzień) patosu. Należy dostarczyć ku temu okazji we· wszystkich
przedmiotach nauczania i w zajęciach pozalekcyjnych. Głośne
czytanie, (przygotowanych uprzednio ustępów), chóralne dekla­
macje, dramatyzowanie pieśni, utworów literackich, scen histo­
rycznych, dostarczają sposobności bardzo cennych. Zmuszają do
wypowiadania się, poddają ton wielu instynktom, uwznioślają.
Zaspakajają w pewnej mierze potrzebę odgrywania jakiejś roli
w życiu. U słabszych przyczyniają się do przełamania bierności.
Wiążąc przeżycia intelektualne i uczuciowe oddziaływują silniej,
niż inne formy. Dają bezpośrednim wykonawcom pewną spra,~­
ność, ogółowi uczestników - przyjemność. Sprawność i uczucie
przyjemne najpotężniej dopomagają do otrząśnięcia się z pod
wpływu znużenia i znudzenia. Związanie sprawności ':' radością
i z pożytkiem dla gromady równocześnie daje poczucie własnej
siły i uspołecznia. . . · . .w życiu mas pracowniczych wiele trudnośsi spóldziałania~Ill~~
z braku wprawy w używaniu słowa, zarowno z m~u~eJ~tnosci
wypowiadania się, jak i z niedostatecznego ~ozum_1erna Jęzrka
„książkowego", co utrudnia zarówn? korzystanie z lit~ratury, Jak
i pracę· zawodową.. Sztuka wypowiadania ~ię me moze hyc zdo­
bywana tylko w· związku z gramatyką i h~eraturą.. Po_wmny Ją
uwzględniać wszystkie przedmioty nau~zama, ?a!e zy~!e szk?ły,
konieczne jest zwrócenie bacznej uwagi na umiejętność co~zie~­
nego wysławiania się, w stosunkach d~m?wyc~, w pracy i w zycm
społecznem. Dopomóc w tern mogą cwiczerua - referaty, ezer-
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232 piące materjal nie w uh~orach _lite~ackich, lecz w życiu. po~

wszedniem. Będą one nuały w1elk1e. ~naczerue. wychowawcze,
Anki ety, przeprowadzone wśród młodz1ezy_pra_cuJąCeJ, ujawniajq
w wielu przypadkach żal do szkoły ~a to, ze.me _przygotowa}a do
rozumienia ustroju państwowego 1 ?rga~~~cJi społeczenstwa
w zakresie, .który dla młodzieży jest nuJWazrut:Js~y.
Książki o obywatelstwie zajmują się yrze_wazrue P r z)'.° s ~ ł y m
obywatelem, mówią o sprawach, z ktorenu ma do; czymeru_a do­
rosły wyborca i kandydat na r1!-d~eg? czy posła. ~1~ liczą się do­
statecznie z obywatelstwem dz is ie J s ze_ m młodziezy, t. J. z obo_-.
wiązkami i z prawami obywateli młodoc1~nych.
Wiele zrobić można, zaznajamiając młodzież z ustawodawstwem,
dotyczącem pracy, przemysłu, szkolnictwa, opieki .społecznej oraz
z urządzeniami samorządowemi i kulturalnemi. .
Poznawanie instytucyj kulturalnych powinno doprowadzać do
wskazania, jak z nich korzystać; gdy ułatwimy bywanie w mu­
zeach, ,rypożyczanie z bibljotek, nauczymy słuchania w teatrze
i na koncertach, wprowadzimy w mało jeszcze rozpowszechnione
korzystanie z radja, podniesiemy wymagania, stawiane filmowi -
przyczynimy się do tego, że wartości środowiska „objektywneo·o"
zaczną żyć.w wielu .ub_ogic~ ~rodowiskac~. subjektywnych. Dla
stworze~ia 1_ wzmocm~ma więzi narodowej i społecznej będzie to
miało wielkie znaczeme.
Bud:<;nie przyw~ązania do. niepodle~łego państwa powinno się
łączyć z budzeruem poczucia własnej odpowiedzialności za losy
na1;_o~u. Na tle poz_n~wane9o, nieprzeczuwanego często bogactwa
puscizAy narodowej 1 ~vspołczesnego wysiłku wystąpi wyraziście
~vartosc . organizacji sil. w s z y s t k i c h i waga ich dla życia
J<;dnostk1., _Korueczne )e~t rozbudzenie poczucia solidarności,
rownoczesme wz,!yCZ?,Jame do postawy czynnej.
Drugą metodą, ~ezrmerni~ ce~, dla poznania najle szych rac
dzisiejszych, moznaby powiedzieć wzorów jutra ' ,:p · · pnas t • d . , wsrod nas 1 przez

warzonego - są zwie zarua i wycieczki D t h .,
zowano je przeważnie w cel h k . · ~ yc czas orgam­
Wycieczki o charakterze tel . raJrozn~wczych I rozrywkowych­
w st l . I po.ecznym l zawodowym urządzają

a ym zwiąż cu z nauczaniem tylko 1 d l ł 1 .z ich właśnie doświadczeń n -1 . . . u ~we sz co y ro nicze:
tości wychowawczej takich aj epieJ kmozna się przekonać o war-
z ·oo· J • • wyciecze .
. ,w1 z~rue i wycieczki mog obe · , ,
l 1,czyc się ze wszystkiemi ~rzed~ora<: zakres ~ardzo szerol~I
panstwowe i samorządowe urz d 0

• ami nall:czarna. InstytucJe
publicznej, ciekawsze wars~tat ą zema techmczne użyteczności
6~a~ i t; d_. dostarczają wieluycr=c\przemy_sło;"ej i rolnej, ·wy­
ma 1 omowienia. W kaidem . , _yc_ ~ater1alow do opracowa­
niejedną sposobność-w razie ::s?ie 1 ~Iai,teczku można znaleźć
fl_eż cennych tematów i równoc 1:~eg;o ~Jedzenia życia bieżącego_.
me :urzą~zeń stacji kolejowej, P~~~fe 1tz dsp!awności daje pozna-
Wazne Jest przytem zarówno byd, 8

~ mcy towarów i t. p:roz u zeme • t · , . .zam cresowan zyc1em



inneID; , niż moj~ własne, ,,uczenie rozumienia innych", jak i roz- 233
pal~n~e wyobrazm oraz poddawanie treści instynktowi tworzenia.
~aJWiększą przeszkodą w ~~§ow~niu,urządzeń pospólnego dobra
Jest ~amykame _poJęcia „sw?J , bhskosc uczuciowa tylko w kręgu
ludzi, przynal~znY:ch do_ ,~eJ samej _g~upy. Obcość i. nieraz hodo­
,wan1;1- przez =. menaw1se: ąo ludzi _111:neg~ zawodu, trybu życia
~ub 1,nnego stroju, utrudniają w dużej mierze ]>racę społeczną
1 panstw_ową, zatruwając stosunki pomiędzy ludźmi i pomiędzy
narodami. Każdy krok ku poznaniu innych „ja" ludzkich roz-
szerza nietylko duszę, lecz i możność współdziałania. .
Z_ob~czenie „na wla~1;1e oczy", w jaki sposób działają, dowiedzenie
się, Jak po~s~ały :rozne urządzenia z zakresu techniki życia spo­
łecznego, ośmiela 1 usprawnia w korzystaniu z nich. Równocześ­
~e pow~o. budzi? p~czucie odpowiedzialności za,całość, której
Jestem częscią. Świetnie uwydatnia to Jeden z testów „obywatel­
stwa" ze Stanów Zjednoczonych, opowiadający, jak to harcerze

·podnieśli odłamki szkła z ulicy, żeby uratować od przedziurawie­
nia opony obcych samochodów. Harcerze czuli się odpowiedzialni
za to, co się dzieje w miejscu, na którem się znaleźli... Dlaczego
mają zrobić wszystko, jacyś nieznani „Oni". Ty możesz mieć ini­
cjatywę. Do ciebie należy wszystko, co służy ogółowi i ty jesteś
twspólodpowiedzialny za to, by nie niszczało, nie zaśmiecało się, nie
pozostawało bezużyteczne.
Wskazania wychowawcze, omówione powyżej, odnoszą się do ca­
łości nauczania. Oczywiście niektóre z nich najłatwiej będzie
przeprowadzić na lekcjach języka polskiego, inne -' na godzi­
nach, przeznaczonych na naukę obywatelstwa, lub przy naucza­
niu innych przedmiotów. Im mniej czasu obejmuje szkolenie, tern
ważniejszą jest koncentracja; dlatego tak trudno jest proponować
specjalne godziny, poświęcone sprawie uczenia techniki pracy
umysłowej, poznawania siebie i swych możliwości, przygotowy­

. wania się do samokształcenia, do pracy umysłowej pozaszkolnej.
Szczegółowe porozumienie się nauczycieli jest czynnikiem najważ­
niejszym dla uzyskania jednolitości planu.
Na kilka przykładów zwrócićby można uwagę w zakresie n~ucza­
nia języka. Jedną ze SJ)raw najważniejszych jest nauczame k?:
rzystania z książki.· Na lekcji języka najłatwiej bywa sprawdzić
umiejętność czytania i stopień rozumienia czytanego tekstu. Mł<_>:
dzież pod przewodnictwem nauczyciela powinna uświadomić
sobie: jak czytam? Czy mogę lepiej czytać, szybciej, z l~psze~n
zrozumieniem? Czytać głośno ładniej, wyraziściej; ,,t~k. Jak SI~
mówi"? Czy umiem stawiać książkom i gazetom pytania 1 szukać
na nie odpowiedzi? Jak korzystam z książek? .
Przeprowadzenie z młodzieżą badań i dyskusyj na tern.tle będzie
miało znaczenie podstawowe dla reformy pracy szkolnej w duchu
usamodzielniania uczniów. Wskaże każdej jednostce sposoby po­
prawiania wad jednej z najważniejszych prac szkolnych,· przy­
'czyni się zapewne w wielu przypadkach do zbadania i wyrówny-
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2.3-4 wania wad wzroku, do zwalczania złych nawyków. J~st ~stępll:ą
czynnością do uczeniu, sztuki ·wyboru,_ ni~ pop.ąawa1!1~ się kaź­
demu, podszeptowi, krytycznego rozwazama .,viadomosc1, · zastana-
wiania się nad własnym sądem. . . ; . . : ,
Nauczanie języka dla celów źycja nie ~o~e się ogramcza~ do za­
znajamiania z najpiękniejszemi wzorami literatury .. Powinno na­
uczyć rozumienia piśmiennictwa ~v.~zerszem.~naczenm fogo sło~vn.
Konieczne jest dlatego zaznajomreme ze w,społczesną pro~ą „uzyt­
kową" książek i czasopism fachowych, społecznych, informn­
cyjnych. . . . , . . . _
Przy nauczaniu, jak korzystać z książek, . należy zaznajamiac
z różnemi typami wydawnictw. Uczyć odnajdywania spisu ~resc1:
skorowidzów. Oswoić z 'encyklopedJami, · atlasanu, słownikami
(języka polsJ-:iego,; wyrazów o~cych,, fachowym), z rozkładem
jazdy, z cennikami, prospektami, sprawozdamam1. ·
Poprzez druk należy wprowadzać w znajomość instytucyj, urzą­
dzeń, techniki życia, co rozszerzy, zwyczajowe ramy,nauczania,
ale bynajmn iej nie powinno ograniczać ich do wąskiego utylita­
ryzmu, Przeciwnie. Należy. ukazywać, że książka staje się przy­
jacielem, przynoszącym przyjacielowi .wieść o nim samym, odpo­
wiadająoym na pytania, które potrafi ..odgadnąć, .bo nie zostały
jeszcze postawione wyraźnie, a już, przed postawieniem zostały
zaspokojone, czy zaostrzone. Że ujawnia nieznane źródła radości,
wzruszenia, . zachwytu., W.i e I k i e . z n a c z e n i e . p o si a d a
p 'l' z y te m czyt e 1 n: i c w o po z as z ko 1 n e m ł od .z i e ż y,
zupełnie swobodne, któremu szkoła dopomaga tylko przez infor­
mowanie o ks~ążk!-lch ~_POd~9ązenie po_ziom~ wymaga~ literackich.
Przy nauczanru historji kłasc wypadnie nacisk na związame uczu­
ciowe z przeszłością i ukazanie, jaki wpływ przeszłość wywiera
na kształtowanie dnia dzisiejszego i jutra. Werto się oprzeć za­
równo na tradycjach (narodowych, lokalnych i t. p.) jak i na in­
stynktownem poszukiwaniu łączności pomiędzy sprawami, które
młodzież uważa za doniosłe dziś, którym chce służyć i pokrewnemi
poczynaniami przeszłości. Dlatego ważne jest wprowadzanie
dziej~"': kultury, gospodarczych i społecznych, dziejów odkryć,
techmk1,. ~rĘ'~mza4;J1. Na. 1c~ ·tle w1:stąpią bardziej· życiowo,
„prawdz1wieJ zarówno wielkie .postaci historyczne jak i rola
bezimiennych współtwórców kultury. · . ' . ·
Nauczanie o obywatelstwie (kt_ó_reg:o _podstawy byiy już.omó,~i~nc
.przy charakterystyce ducha, ozx~iaJą<;e~~ C;ałość zamierzeń szkol­
nych) powmnohy str2:ec ,:nę _ods"".'1ętnosc1 1 f!az_esu, • j ~ k n a j s z e­
r z _e J, . ~~z g 1 ę d n~ a~ z y ': 1 e cod z-~ en n e,. wprowadzać
naJW~~me1s2:e za_gadmcma etyk~ ,obywatelskiej, społeczne.i', zawo­
d_owe; 1.rodzmneJ. Sy;s~ematy_zu1ąc, r.ozproszone wiadomości, dając
podmetę_ do prz~dyskuto~all!a sp. raw palących lub niejasnych,
nauczaruę, !o ~oze odegrac ~1elką rolę w ':ry'chowaniu· duchowem.
Pr~ty~a zyCJa. obywatelsk1~g~ w szkole i ~- związką.c~ s~kołv
.ze swiatem zewnętrznym wruesw wkłaq uczucrnwy.. W,riauczariiu
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prz)7~d)~ 'mome1~t-r · wychowawcze mogą ·być wizyska~e. tern
l:':t,yieJ, un bardziej J~st on~ traktowane bezinteresownie, im glę­
b1~J ~vprm~adz~ W. lS~otę ~rcia, przemian· i przekształceń, im
więcej ukaże piękna, lill bliższą . uczyni rudość· badacza - od-
krywcy. · . -· · · • . . _
Potrzeby ~y<iia skłaniają w coraz więk_szej mierze dowprowadza­
ma ~v, różnych formach -. kształcenia „domowego · przyszłych
rodziców 1 gospodarzy. Doniedawna było ono jednoznaczne z na­
uezaniemdziewcząt gotowania, sprzątania i głównych zasad higje.
ny. · Obecnie ;ro~sze~·za się· zakres, (obejmując wychowanie nie­
mowlęcia), zmiema się charakter tego naucz~~ia. Nowe tendencje
wrązą gospodarstwo z higjeną z·etyką. Radość pomnażania szczę­
ścia, tworzenie harmonji wysuwane są jako główne podniety do
racjonalnego prowadzenia domu. 'Poczucie odpowiedzialności za
życie,' które dajesz nowym istotom, wdrażane jest także młodzieży
męskiej. Nauczanie gospodarstwa coraz częściejpojmowane bywa
nietylko jako dawanie pewnej techniki, lecz również jako wpro­
wadzenie w sztukę „spoży,vania" dóbr. Nie jest przytem przy-

ł>adkowem łączenie w nietórych typach szkół gospodarstwa z roz­
egle ujętą kulturą życia codziennego. W wielu szkołach żeńskich
:bywa ona ceniona ponad wszystkie inne wartości szkoły. W mę­
skich mulo się, niestety, zwraca uwagi na koniecżną dla powodze­
nia umiejętność zachowania się pomiędzy ludźmi. Zarówno roz­
·w6j jednostki, jak i pomyślne· współżycie ludzi wymaga opano­
wania własnych popędów, zapewniającego w wyniku poczucie
swobody. Uzyskać je trudno w latach dojrzewania, tem zaś usil­
niej starać się o nie trzeba, że w niem właśnie tkwi możność wy-
zwolenia jednostki z chaosu żądz, zachcianek i zniechęceń. .
Słowem, nawet najserdeczniejszem, niewiele zrobić można· w tym
względzie. Konieczne jest wciągnięcie ,v .pożąduny rytm życia.
Muzyka. rytmika, gry i sporty są najczęściej w tym celu używane.
Znaczenie ich zależy jednak w wielkiej mierze od sposobu ich sto­
sowania, od· postawienia·celu.: Sprawność, jako ideał, nie wystar-
,eza - musi ona mieć cel wyraźny. .
Rozważania metod i sposobów zwracają ku punktowi wyjścia, ku
rozważaniu celów. , Jeśli stanąć na uzasadnionem w pierwszym
rozdziale stanowisku wdrażania do.postawy czynnej w celu prze-­
kształcenia środowiska silami człowieka - w imię ideału, trzeba
się zwrócić obecnie ku zagadnieniu, w jaki sposób -ma szkoła pod­
niecać do czynu, do własne go czynu młodzieży.
Niewątpliwie wykonywanie obowiązków szkolnych, nawet usta­
lonych we?,le zasad ;111etody zamierzeń,. nte je~t je~zcz~ tym czy­
nem. Pomimo. to me wolno lekceważvć tej dziedziny pracy,
zwłaszcza - wobec trudnych dla młodzieży warunków, w których
się odbywa.: Alezakres, przez program szkolny przewidzianyv na­
leży rozszerzać; dając· młodzieży sposobność planowania i dzia-
knia · . ·
GdzieindŻiej będzie omówiony zasięg prac młodzieży i wypróbo-
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i36 wane już metody. Tu wypadnie zwrócić uwagę jedyni~ n1; kilka
faktów, z któremi liczyć się warto. Występują one w. zycm róż-
nych grup młodzieży. · ,
Ze względu na interes młodzieży, która niewiele ma czasu na ko­
rzystanie ze szkoły, nie można zbytnio rozbudowywać t. zw. samo­
rządu .szkolnego. Ze względu na dobro społeczne nie należy za­
trzymywać zbyt długo młodzieży- w organizacjach_.,,przy-szkol­
nych", Po wyjściu ze szkoły młodzież powinna znajdować łatwv
drogę do książki, rozrywki k_ult~raln<;f·• współżycia, koleżeńskiego.
w nowych warunkach. Uczniowie .naj epszych szkol z~!ą, , się me­
raz na to, że bvło im w murach szkolnych „zbyt dobrze .1 - bez­
r~nie oglądają się wokoło po ich opuszczeniu, gdyż nie wiedzą.
dokąd się -udać, Stąd konieczność w okresie szkolnym .nawiązy­
wania -węzlów z szeregiem instytucyj kulturalnych. •
Szkoła nie powinna mieć ambicji stania się wyłącżnem ogniskiem
kulturalnem, gdyż daleko skuteczniej· spełnia swe zadanie, stając
sięogniwem w-łańcuchu licznych poczynań. ciągnących ziemię na
nowe tory, ku „żestrzeleniu myśli" i ducha w „jedno ognisko".
W organizowaniu czytelnictwa, świetlic, przedstawień, wycieczek.
sportu szkoła: powinna współdziałać z istniejącemi poza nią insty­
tucjami. i · zrzesżeniami, jeśli ich zaś niema - inicjować je przy
pomocy swych dawnych wychowanków. Podobnie i w udzielaniu
pomocy· materjalnej, · prawnej, zawodowej, lekarskiej niezbędna
jest _koordyn3:cj8; działalności szk?ły i. odpowiednich instytucyj.
Takie ·postawieme sprawy odpowiada Jednemu z'. podstawowych
postulatów:· odnajdywania sil duchowych ·w· środowisku. Ucznio­
wie mogą niezmiernie wiele skorzytać, zapoznając się nietylko
z urządzeniami, lecz i z ludźmi z różnych sfor i stanowisk. Wpływ
środowiska „osobowego" najmocniej kształtujący ideały, oddzia­
lywujący na -wolę, będzie mógł być spożytkowany przy równo­
czesnem zdobywaniu ogłady, swobody, zrozumienia swego miejsca
wśród ludzi. · ·. · · · .. .
Prostą konsekwencją staje się również udział szkoły, jej kierowni-
ków i nauczycieli. w dziele przetwarzania życia. • .
Zetknięcie się z· :i:od~inami .. ?~z.niów stwarza przyjazną atmosferę,
zapo~1egaJącą wielu trudnościom wykonywania pracy · szkolnej.
W?poJp_raca ,szkoły 'f, _InspekcJą Pracy i z innemi ·instytucjamf
(czuwającemi .nad ~1g1eną,_ warun.kami _mieszkaniowemi i t. p.)
ws_kazu1e uczrnom, Jak mozna spozytkować istniejące 'rriożliwości
dz1?-lama .. Państwo, gmina, insfytucje międzynarodowe przestaną
~yc_ w _poJęcm ml~dz1~zy. czerns odległem i - 'bez wpływu na jej
zycie.. Prawo stanie się silą realną. · ·
W pr~cy wych~wa~vczej, tak _p~j~tej zjawi się niejedna trudność.
!m większe zhhzerne. na_u~zyc1e~ 1. u_cznww, tern wyraziściej zary­
sowują się sprawy drazrnące, ~1ęzk1e, beznadziejne, które w sto­
sunkach konwencjonalnych czaiły się w ponurem milczeniu.' Może
nawet - tem jaskrawiej wystąpią swoiste cechy młodzieży, nie-



zawsze zgodne z ideologją szkoły, z umi łowaniami i zamierzeniami 237
nauczyciela. · . , .. · . .- • . . .
Ale 'pr~wdziwą i skuteczną pracę wychowawczą umożliwi tylko
całkowite, chocby brutalne odsłonięcie tego jak w duszach mło­
dzień_c_zych _ odbija się prawda życia. 1:rzeb~ tylko zdobyć się na
spokój i muno wszystko, co mozemy Ujrzeć, na życzliwość \v sćo­
su~½u do .~łodz1e~y ora~ na zupełną szczerość. Obowiązek szcze­
rości powi~u~n·byc_ spełuiorryz odwagą. Wobec nadmiernego kry­

, tycy:zmu, ,1eJ. podejrzliwośoi i spostrzegawczości, tylko przez wy­
pow~adame jasne i uczc1~ve własnych poglądów, przez podejmo­
wanie dyskusji o wszelkich tematach; można uzyskać szacunek
i wywierać wpływ zamierzony.'
Nic przytem nie szkodzi, jeśli stanowisko J>Oszczególnych nauczy­
cieli· nie będzie całkowicie „uzgodnione". Młodzież musi się uczyć
sztuki wybieraniu; każda indywidualność-powinna znaleźć wyraz
dla niej najwłaściwszy, •pozwalający jej wnieść do zespołu, w któ­
rym się znajdzie, jakąś wartość swoistą. Zobaczenie (zwłaszcza
w okresie najintensywniejszego rozwoju) "różnych indywidualności
jest niezmiernie korzystne dla znalezienia własnej drogi.
Oddziałamy na młodzież, staniemy się jej naprawdę bliscy tylko
wówczas, gdy będziemy gotowi rozwiązywali wraz .z nią zaga­
dnienia, które niesie życie, gdy z własnych doświadczeń, ze zdo­
bytej w nich kultury i sprawności, wydobywać będziemy dla
młodzieży naukę życia, głosząc, że wszystkie braki i krzywdy,
wszelki brud i zło trzeba wyrównywać i niweczyć - dążeniem
do •zmiam, wysiłkiem przebudowy1

). Helena Radlińska.

SZKOŁA. A ELITA SPOŁECZNA
SPOŁECZNA FUN l<CJA SZKOŁy_;.._ ('--D_o_ko_ń_cz_en_ie__)

TREść: 8. Nauczyciel i szkoła. 9 Uczeń a szkoła. fO. Obcowanie
z kolegami. 11. Kilku wniosków; 12. Posłowie.

8. N a u c z y c i e l i s z k o ł a. Drobiazgowa analiza społecz­
nego życia szkoły nie jest przedmiotem moich rozważań._ Intere­
sujący to .rozdział socjologji, który zresztą musi być dopiero na­
pisany. Tutaf za,g_adn~enia _szkoły rozważamy_ ,rtylko ze względu
'na odnowę elity · 1 n'a wzajemny -stosunek różnych warstw spo­
łecznych. Najważniejszym niewątpliwie ośrodkiem całego P1:0-
hlemu są losy społeczne dzieci, które wychodzą ze ~zk?ly. N~e­
mnie_j jednak wygodniej nam będzie zacząć rozrwazama od m-

.1) Uwagi, powyżej podane, były napisane dla szk~l doksztal~a­
jących. · W „Ruchu Ped." ukazują- się z.. opuszczeruem ustępów,
ik'tóre się specjalnie odnoszą do tych szkół. . . . H. R•
.Por, Kursy Korespondencyjne- Państwowego Seminarjum Na-
uczycielskiego Rzemiosł w Warszawie, Nr. 3 - 41 1933. ·r, · :



238 . . k l a mianowicie ~ nauczyciel~1.
neg_'O elementu sJ>?1eczner i21 ~ ~~tchach,'' jakie się oclbywa111
Jeśli mamy badać ro~ę. szko Y,' i z elity ku nizinom, to dobrzo
w społeczeństwie z nizm u gf{?;e, • sno w jakiem stadjum te­
będzie wiedizieć przedewsz;:s · 1E;mrfi~ w:~żny czy,nnik dynamicz­
go ruchu znajdu1.·e się ten meZlll:ielr Ni·o~~~ tu ogólnej, jednej aia

__1- ł któ vm jest nauczycie • v= l • •ny :,=-.o y, or.,,, _.1 iedzi Różne miejsca spo'leczne zajnmją
wszystkich szkol, oupowi. 1· ł , d ie· pov,rszeclw:iej i wyż­
i różną mają rolę nauczyciel szko Y sr~ 1! a\'a każdej szkoły zo­
szej. Musimy W?-ęc sprawy te ~~zwa~icmówić będziemy tylko
sobna, zaznaczaJąc przytem z. i:,o~y, ,
0współczesnych stosunkach polęhch.. . , , 'd . , _
Jak niemal w każdej klasie spoleczneJ, tak 1 wsro n •1 :1 c z -y~
· · 1 · k ' l p O w s z· e c h n y c h sa elementy, które w-ła­c 1 e 1 s z o , · 1· d · -śnie sa w stadjum·wznoszenia się ku szczytom e ~ty, '1: z. rugiej
strony jednostki, które obniżyty społeczny SWÓJ p0210t•· p~zr.:
chodząc tu z warstwy wy~sz~j. Ten.stan rzec~y D?,ozna_s wier zie
niemal w każdej warstw1J 1. ,~ kaźdyni zawod~1~, o ile hu1~!va
społeczna nie jest szczególniej skostm,ała.. ,Wsrod roh?tmk~w
nortowych, czy wśród bezdomnyd1 włóczęgów ,n:o~ą hyc l1;1dz1e,
którzy na.1,nzyklad wsku~ek pija~stw~ stra~1h naJp1e~'"\~ ~Jąt~k:
obniżyli się towarzysko 1 wreszcie, ~ie D?,aJąc _zdolnosc1 z_arobko
wych i nie podtrzymywani przez zw1ąz~1 rodzm~e1 spa<l~1 na ~1no
społeczne. Z drugiej strony, dziś, do elity godności n~lezy w1cl~1
ludzi, których fale wojny i czasó,!pow:0Jennycl1_wymo_sł-y: z ~a,r.­
milszych sferspołecznych, Sfery sre<lme są punktem, gdzie 1uch
do góry spotyka się z ruchem na dół. . . ..
Widzimy to również w nauczycielstwie powszechnem. Są tu Je<l­
nostki, którym przeciwności życiowe nie pozwoliły utrzymywać
:;ię na wyższym poziomie społecznym, do jakiego należeli ich ro:
dzice. Ludzie, którzy muisieli przerwać studja z powodu nagleJ
utraty wszelkich środków do życia, ludzie, którzy zmuszeni zo~
stali przez swe koleje losu do pracy zarobkowej, a którzy mimo
towarzyskiej przynal~żności d<? ~lasy wrższe.r, nie. n?ieli dos~a­
tecznego wykształcema, by zaJąc stanowisk•> bardzrn.r odpowm­
dające ich dotychczasowej sytuacji społecznej - oto główne ele­
menty ruchu ku dołowi społecznemu, które zatrzymały się na po­
ziomie nauczycielstwa pow,szechnego. Na szczęście jednak dla te­
&o stan'.11 tworzą ?TI~ znikomy odsetek..Nie są bowiem na,iczęści~.T
dodatnliill ,sklad'l11kie:rn rteg·o stanu. MaJą ilrochę z psychiki em1-
granta3 zachowują ~ajc~ęś?iej ,pamięć dawill.ej swej sytuacji spo­
rec~eJ. hth m~rzema. mezrszczone o sytuacji, którą chcieli z:c~o­
byc.. Nie oddałą. całeJ ,~uszy,swemu,. raczej przymusowemu zaJ~­
cm 1 zachowuJą obcosc zarowno wobec pracy Mórą wykonufl
z przymusu, jak i wobec środowiska, w które ich los rzucił. Nie
I'l~ją żadne_go dalej sfęgafąc~g<? celu w swej pracy, to też wrażli·
Wł są przedewszystkiem na JeJ przykre strony: duszą się w za·
du~h~1 natłoczonych izb, Iedw;ie mięść mogą grube obycza_je
dztect. Wychowanków swych me.mal ~ie widzą, - ani· żyw·ej i:i;i·



~Y';Vidualn~ći dzieci.jan]. ich różnych usposobień i uzdolnień. Ra- 239-
~ą, t?h co na]'vrzeJ dz1.~~l hałaśliwe i niesforne, sympatję kh zy­
skują P~1;Ine 1 hardzteJ czyste. Nauczyciele tego typu nie mo-
/~ą spełmac w szkole.po,,rsz~hriej" tej ważnej funkcfi, którą ma-
m1: tu przedews_zystki~:'11.1:~ uwadze: nie mają tego czujnego oka,
kt?f~Y mogli _wyro,zn~c indywidualności nieprzeciętne. i pobu-
1~~1c .re do d_alsze,1 pracy i dążenia do wyższej społecznej sytluac.fi.
~1 na"!-1czyciele_ me ?ędą dolrrymi selekcjonerami elity. .
Tern J~n.ak silne 1 zdrowe _-J!3St -~auczycielst<vo powszechne, źe
JHzewaz_aJą w_ m_em całko"½'1c_ie m?-e typy społeczne. Przede­
w_.szystkie1?- typ ideowego _spa:lecz:1-ika, który, należąc z urodzę-
ma do_ ~y21~zy~h warstw elity 1 mając możność'pracy na poziomie
łlardz!eJ bhs~1m, albo na;_vet ~v

1
yższvił;, niż poziom jego rodziny,

decyzją woli, z motywów ineowycn, · wybiera rolę pioniera
w szkolnictwie powszechnem, · · .
Nauczyc.ele tego typu są niewątpliwie nieliczni: "należą wszak
do najwyższej elity walorów, to znaczy do grupy, która. z istoty
swej jest zawsze .nieliczna, tak 'jużbowiem jest na świecie, że do­
brych ludzi jest mniej, niż gorszych. Lecz mimo, że grupa to nie­
liczna, jest w szkolnictwie nader 'wpływowa, gdyż ma bezwzględ-
1:ą prżewag·ę nad innemi elementami nauczycielstwa. Ma "\:VYI'aź-
ny ideał społeczny i zdecydowane ku niemu dążenie, więc jest
hardziej od in_ny?h .aktvwna'; r.na ,vy~szą od ~o::~ł~ch kuH~rę
towarzyską, wymesroną z rodziny, więc przoduje wśród kolegów
pod tym ,vzgl_ęde~; m~ ,v-r~zcie z r?d~~ny i sz~oły kulturę in!e­
lektualną, którą się równa mrryrn, jeśli ich me przewyższa. I'o
jest typówy przedstawiciel aktywnego i bezinteresownego de­
mokratyzmu: prawdziwy to łowca dusz, któr'y n,a teren szkoły
powszechnej :przyszedl"właśnie ·dlatego. abv otoczyć opieką za­
pomnianą na nizinach indywidualność ludzką. Człowieka umie
odnaleźć w każdem. dziecku; czło'lvieka wybitnego odg.;idnie na.-
wet pod grubą skorupą biedy"i prostactwa. ··
Inny typ nauczydela szkól powszeehnych, to człowiek, który
wzniósł się s'ivemi z<loln6ściami i pracą z ·najniższych warstw spo­
łecznych. Do tego, aby od.razu zdobyć stanowisko u szczytu ełi­
~y zawodmvej, nie miał śr.odkm-v ma~erja.lnych; a może i uzdol­
nień dosui.tecznych. Uzdolnienia jednak, które posiada, ,wystar­
eza_ją mi,i n'ajzupelniej do rtego, aby mógł z pożytkiem. zajmować
swe stanowisko. · Kultura jest dlań nie konwencjonalną, lecz, ży.­
wą wartością. chłonie z ciekawością książki, intereś:uie .'się metoi
da.mi .nauczania. z własnego życia wie, co fo' znaczy poci.nieść się ll;l
chabinie społecznej Q wiele szczebli, fo też vi.spóldziala czynni~
;,; tern. abv i ucznio~vi_e jep:o mogli podni_eść się w hierarchji spo­
ł~zriej tyleż, co on sa'm, albo i w)1żej. · I ten będzie w nauczyciel­
s(wie przodo,ynikiem i dobr)'>m · selekcjonerem elity. .
Z hi<lu wychodzi jeszcze 'jeden··typ··nauczyciela: człowiek ma.Io
117,doln'i,omv i mało samodzielnv; pracowity jednak i w pe,fnych
giariicac11 'ambitny. On sam; ii może raczej jego i-odzice dążą



240 do te o ahy wzniósł .się ,ponad stan .sweg~ urodzenia..Wielkim
wysi.łt~ woli własnej i wy,sił~~em mater.Jaln'X~ 1oozmy _p~ze-.
chodzi m:i.nima:lny kurs nauki· l otrzymuje SNromne miejsce
w szkole jedno·klasowej. Dziś ten typ Jest coraz rzadszy, ;woih1c­podniesienia kwalifikacyj zawodowych. Jest z,natur) j;~J i1 °'
akt y, więc też małą rolę może odgT~ac w se_ e_ CJl e 1 y.
w,,iWniejszych -ind,ywi<l-ualności wyczuć _me poitrafi _1 duchowo
ich nie wesprze. Uczyć będz~e raczej sum1emue, z duzym_na~kla-.
de.ro swej pracy; wpływo~1 p~zoduJ_ących. wychowawczo kole­
gów 'Podda się niechętnie 1 z medowierzamem. . ,
Nauczycielstwo szkół pows_zechnyieh, )~ko całdks~ta!it,. Jako &I>?."'
leczna grupa zawodowa, Jest czynmk1em . ~vy~azme diodatnJilll·
w procesie tworzenia się elity. O fi,zjonoon)1 tej ,grup)'.' SJ?ołecz~
nej stanowią dwa środkowe z pomiędzy czt~rech_ rwym1~mony_cl!
im typów, - typy niewątpliwie reprezeniuJą~e jak najhardziej .
wartościową e_nergję społeczną. Typ czwarty Je~ mało ru~hh"~Y
samprzez s1~ 1 łatwo popada w Duiłynę, p<)ZOsia~mny na o~u<lzm
sam sobie. Zaprzęgnięty do pracy w szkole kilkoklasoweJ, pod
kierownictwem, ludzi typu. aktywnego, może być również praco­
wnikiem, społecznie pożytecznym. Dodatni ogólny charakter tej
grupy uwarunlkowany jest przedewszystkiem tern, że składa się
głównie z elementów, które są w ruchu od nizin ku górze, a nie
odwrotnie. Nie potrzebuję tu tłumaczyć szeroko, że tylko takie
grupy społeczne wykazują tężyznę życiową .i żywotność, w ktq­
rych znacznie przeważa właśnie ten ruch iku górze. Ta dodatnie
kinetyczna wypadkowa tłumaczy i to, że nauczyciel ludowy nao­
gół potrafi się uchronić od pewnych ujemnych skutków dzia:łat,-­
ności pedagogicznej. Glównem zawodowem zadaniem nauczycie­
la jest nauczanie: czynność, która łatwo wchodzi na tory rutyny,
Nauczyciel.nie odkrywa prawd naukowych, lecz je tyhlro odtwa­
rza i ipo~arza. ~o wyciska ślad wyraźny na całej str-ukttn-ze
duchowej nauczających, _tworząc. typ, kitóry mowa potoczna na­
zywai s _z k o -1 a~; IS k 1 m; tyP, pełny autorytatywnej ,wiary
w swą nieonuylność, a przez to 1 skł~1my do: niezmiennego pow­
tar~ma r~z uiavtych formułek. To niebezpieczeństwo grozi nau­
czyc1el<?w1..na k~ym poz10lll1. 1e nauczania i przejawy szkolar~
stwa w11z~my meraz n~we1; "! polemjkach_ pomiędzy uczonym,.i,.
gdy hądz Jeden z. przec1~1ko~, bąd_z obaJ .z 'Ulp'Orem, a- bez do,,
st8:tecznyc'h ra_cyJ, t~zy.m~Ją się. raz przyjętej opinji. Przeci;w­
,dzmł,a tel_Ilu mebezpw_czenstwu zywe zajęcie się zagadni1miaimi­
dydakty,k1 lub samod~1eln3: pr~ca nauk~wu. Tą ostatnią nauczy_~
<?el ludo~ rz,adko się za1mu1e, nato.m13:st ma szerokie pole d9·
mowaCYJ 1 Pl'Ob dydru½trcznych. l t)'.'ch Jedmuk nie prowadzi ną
15ze~,ąką skalę. A prz~c1ez w nauczycielu ,szkoły powszechnej nie
razi pr~erost pocz!1c1a właisneg-o autorytetu. Tłumaczyć się to da:
w_ sposoh nas~ępuJący. Mocą konieczności psychologicznej nad­
rmern~ pocz1;1cie autorytetu_ powsta,te w nauczycielu ludowym, jak
w kazdym Jnnym nauczaJącym. Lecz ma ono, że tak p.owiero7



,0dJ?ł):w naturalny, Nauczyciel szkoły powszechnej, szczególniej na 241
WSI., Jest przoduJ:;lcy_m czynm~iem w życm_ spolecznem. Jego wie-
dza i ·kultura. goruJą z~aczme nad prz~ciętną„wiedzą i kulturą
społecznego otoe:zema. Stąd _wyruka _koruecznosc stałego informo­
wania, pouczama, doradzania, Pomiędzy poczuciem autorytety­
wności a rolą aktywną społeczną ustala się tedy równowaga po­
dobnie jak pomiędzy poczuciem władzy generała i daleko sięga­
jącym jego wpływem i zakresem oddziaływania.
J naczej p1,zed~t~ia się ~ r u p ~ n a u c z y c i e I s t w ai s z k o­
ł y s r_ e d n 1 e J: ~nne Jest przedewszystkiem jej miejsce w ru­
chu eht: Przeważającym typem tej grupy jest człowiek, kitóry
urodzeniem swem należy do zawodowej inteligencji luh do sta­
nu -~rzędnicze9"? ni:h_sze&o. od_ info)igen"?ii, lecz do ~iej społecznie
zhliżonego, jeśli wychodzi z inteligencji zawodowej, ro jako nau­
c~yc1el utr~ymuJe s15 na tym niemal poz1~1me społecznym, na ja­
kim stała Jego rodzina, Ale tylko pozorme. Stanowisko nauczy­
ciela jest bowiem w rzeczywistości społecznie niższe, niż adwo­
~ ata, inży?,ier8: cz_y lekarz~. Nie chcemy zazwyczaj widzieć tego
Jasno, poruewaz me odpowiada to naszemu moralnemu wartościo­
waniu doniosłej roli, jaką ma nauczyciel w społeczeństwie. X je­
dnak musimy objektywnie patrzeć na fakty: W nich znajdziemy
uzasadnienie tej nieprzyjemnej prawdy. O niższości społecznej
nauczyciela w elicie godności stanowi przedewszystkiem to, że
niższa jest jego sytuacja ekonomiczna, Zarobki jego są w wyso­
kim stopniu nieelastyczne i w porównaniu z zarobkami lekarza
czy adwokata śmiesznie szczupłe. A dalej, nauczyciel, mimo swej
WTPlY'v,owej roli społecznej, nie ma w swem ręku władzy. Ma
władzę w tym świecie, bądź co bądź oderwanym i izolowanym
o~ szerokiej rzeczywistości społecznej, jakim jest _szJk.oł~. Poza
mą me Jest czynmJ.nem wpływowym społecznie. A rmperjum, to
jednocześnie tytuł do godności społecznej. Wreszcie zadania: nau­
,czyciela są naogół mmiej aktywne, mniejszej wymagają inicjaty­
wy, spręźystośc i i energji działania. Lto znowu obniża miejsce nau­
czyciela w hierarchji społecznej. To bowiem decyduje o tern, kto
ze sfery społecznej, zwanej inteligencją zawodową, zwraca się
ku zawodowi nauczycielskiemu. Natur żywych, energicznych,
pragnących życia na wszelkich terenach działania zawód ów sam
przez się nie pociąga: zbyt dużo w nim rutyny i powtarzania.
Najdzielniejszym. elementem ze sfer inteligenckich jest tu czło­
wiek,. który nauczycielstwo traktuje jako zawód, clający naj­
większą możność ba,dawczej ]?racy naukowej. Ten wz,gląd przY.•
ciągał do szkół średnich wybitne osobowości za czasów nie_woli,
szczególniej w KO'Ilgresówce. Był to właściwie profesor umwer~
sy,tetu bez kaitedry ·uniwersyteckiej. Ten ty;p nauczyciela nie­
zmiernie podnosił ,szkołę średnią. Dziś tam już bardzo nielic~y,
1-ozwija swą działalńość i nowatorstwo dydaktyczne, nie gra _1e­
dnak wybitniejszej roli, jako czynrni!k życia szkolnego. Natomiast
z inteligencji rekrutuje się najliczniej · typ nauczycieli, którzy

Ef



242 nie mieli przedsiębiorczo§ci i' odwa~i, ~y zwrócić się k~ han­
dziej niezależnym zawodom, albo

00
tez, _½t~r~yi aspiracjami naku­

kowemi rozpoczynali swój zaw , p_oznH~J 01;nero s1~ -prze o­
nywując, że niewiele zcohią dla nauki. Można me~ą,~phw1e,urw:a­
źać że zarówno jedni, jak i drudzy, przi:sunęh s~ęi _choc 1;1-1e­
zna~znie, ku dołowi. elity;_ są_ to ludzie, ktorzy ponieśli J?Orazk.ę
życiową. Ale nie przyzna;ą się do niej nawet we~nętrzme. Sz:n­
ka tą też, może mimowoli, kompensaty w.P?czucm sp~eczne;111,
które zupełnie nie odpowiada oh.1ektywneJ ich. sytuacJ1_ w hie­
rarchj i społecznej. źle płatni za swą pracę na1emną, _me _czuJą
najmniejszej solidarności ze światem. pra~y. Solidaryzują ~1ę na­
tomiast bez wzajemności z interesami posiadania, Nauczyciele te­
go tyJ.)11 nie spełniają swej WB;ŻneJ funkcji, Jak? ,sele½c1one1·zr
elity. Niema w nich tego entuzJa~mu _ 1 _wiary? kitore ~~zą szukać
wśród uczniów rodzącej się wybitnej mdyw1.du~lnosc1. Co wię­
cej, godność społeczna rodziców.~1era na mch ba~dzo po­
ważną sugestję, to też,przyc~ymaJą ~1ę wręcz d«;.> tego, ze it: ele­
menty z p.ośród uczniów, ktore JXYWIDny opadać ku dołowi, za­
trzymują się sztucznie na wyższym poziomie.
Lecz bez porównania gorszym elementem tej grupy są ludzie
wyraźnie zdeklasowani. Prawnik, któremu nie szła praktyka ad:­
wokata, inżynier, który nie wytrzymał współzawodnictwa, albo
popros!u c~~w;iek z~żały, któremu z_ rodzinnego dornu p<>zoota­
ła znajomosc języków obcych, brał się do· nauczycielskiego za­
wodu. Zawód swój traktował jako zajęcie zarobkowe, nie wno­

. sząe do pracy ani zainteresowania, ani zapału. Swym ohowiąz- .
kom zawodowym sprostać nie mógł, obce· mu bowiem były za­
dania wychowawcze i dydaktyczne. Miał wpływ zdecydowanie
'!jemny na życi_e IS'.o~-olne. ~ył czas, _15dy element ten był bardzo
liczny w szkolnictwie polskiem. Dziś ma dostęp do szkoły wy'-
soce utrudniony. · . ·
Są w szkole średniej również ludzie, którzy wid~ą w niej przede­
wszystk1e~ teren prac_y wychowawczej i społecznej. Ci będą
n~wator~1 wyc~_?wama, szu_kając dróg· najlepszych, aby indy­
w1d~alno~c :UCZillOW.ro~bu~z.1ć, spotęgować i skierować ku w­
dalll0;1Il_ zyc10wym, J~1e J_eJ odp·owiadają istotnie. Ci dobrze
spelmałą pracę ~elekcyJną 1, co ważne; przyczyniają się do roz­
lmdzema P_?CZU~l8; społecznego u wychowanków. · .
Na sz~?le ~redme.r zatrzymuje_ s_ię często człowiek, który .wyszedł
bezpos1edn~o z ludu. ~dolnosc1 1 praca pO;l'\V'Oliły, mu wznieść się
ponad zawod nau_czyc~ela ludowego, zamiłowanie do nauki ski.ero-­
"':~o d? ;11auczyc1elsk1ego zawodu. Ludzie tego typu mogą niieć
1ozną fizJonomJę mor~lną,_ to teJ, różna może być ich wartość spo­
_eczna w szkole._ J~ru ma.1ą do~c dumy, aby nie zapominać o swo­
Jem .~Oc?o~zeruu 1 ,~ogą hyc mocnym .punktem oparcia dla

_ucz~10w, ktorzy własme rozpoczęli podobną droo-e jak kiedyś oni
s~;_ będą te~ :tr'~kli'\ryIIli opiekunami nowyc~ ·'. dów, nie ~­
lnąc Jednoczesme mnych elementów elity. Lecz j~~ii długa droga

-
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przeciwności, wówczas może osad zawiści społecznej psuć stosunek
'''1:chowawczy: do tych 11;czniów, 1:'tórzy przez urodzenie reprezen;
tują starsze elementy ehty. To Jednak rzadko da się zauważyc
w stosunkach szkolnych, Częściej bez porównania bywa rzecz
przeciwna. Nauczyciel z ludu zbyt skwapliwie zapomina o swem
pochodzeniu, chcąc je naprawić dużą dozą serwilizmu, który wy­
kazuje wobec starszych elementów elity; zapomina, .że nie jest gu­
wernerem. Ten objaw hvwa tutaj niestety częsty. Droga z nizin
społecznych na wyżyny elity jest niestety tak trudna w warunkach
dzisiejszych, że jednostka, która ją przebywa w całości, rzadko
zachowuje pamięć, jaki był jej początek. A gdy nie pamięta, nie
ma życzliwego stosunku do nowych elementów elity.
Biorąc tedy ogólnie, w grupie nauczycielstwa średniego przewa­
żają elementy zstępujące ze stopni drabiny społecznej, nad ele­
mentarni wstępującemi na tę drabinę. A przytem, z drugiej strony,
te ostatnie wobec szczególnych warunków, w jakich przebywać
muszą tę trudną i uciążliwą drogę, łatwo zapominają o niedolach
społecznych i nie wykazują, doszedłszy do końca swej drogi, tej
demokratyczne.r rycerskości, która stanowi jądro demokraty-cz­
nego systemu. Nie jest mojem zadaniem tutaj wskazywać środki,
któreby temu zaradzić mogły. Podkreślam tylko, że problem jest
żywotny i trudny, bo grupa społeczna tak ważna, jak nauczyciel­
stwo szkół średnich, winna raczej wykazywać przewagę elemen­
tów wstępujących.
N a u c z y c i e e s z k ó ł w y ż s z y c h stanowią raczej grupę
z przeważającą tendencją ku górze społecznej. Drogę nauki. obrali
z powołania, to znaczy z głębokiego wewnętrznego nakazu, znaj­
istotniejszej potrzeby. Stanowisko społeczne, które mają dziękj
swej pracy i swym zasługom, wystarcza · im zupełnie, a zresztą
przy warsztacie pracy umiłowanej mało dbają o społeczne stano­
wisko. A jeśli pragną czegoś żywo dla siebie, to nowych zdobyczy
badawczych. .
Tak jest z uczonymi z powołania, a przynajmniej bywa najczę­
ściej. Powojenne życie szkół ~"yższych zostało nieco zamącone
przez -uczonych z _przypadku. Wir wojenny oderwał ich od pracy
przy biurku urzędniczem, wyfrowadził z gabinetu adwokata czy
lekarza i nieusuwalnie osadzi na katedrze. Uczeni z przypadku
e X p os t muszą sobie dorabiać powołanie do nauki, tak jak bo­
gacz, który wczoraj wygrał swą fortunę w ruletkę, dziś musi do­
rabiać sobie portrety przodków. Lecz przypadek szczęśliwy jest,
jak wiadomo, jednocześnie szczęśliwym wyjątkiem. W~ęc ta gru­
pa małe ma znaczenie społeczne w żywotnej i mocno społecznie
sytuowanej grupie nauczycieli szkół wyżzych. Bardziej ważne
socjalnie jest inne rozróżnienie: profesorów, którzy są tylko bada­
czami w swych zainteresowaniach i profesorów dydaktyków. Łow­
cami elity są tylko ci ostatni;' ci, którym leży na sercu obowiązek
pedagogiczny, którzy uczyć lubią i umieją. Ci umieją wyszukać



244 elementy najlepsze wśród słuchaczy i dać ostatni ho1ziec do sam~:
dzielnego życia młodzieży. Badacze me szukają elity: ona musi
przyjść do nich sama. · · . . h · · l
9. U cze ń, a s z koła. Miejsce na drabinie hierarc _Jl spo ecz-
nej może człowiek zmieniać w ciągu całego swego zycia. _C~as_1mprzez długie lata kumuluje ktoś w ukryciu swe za?lugi ! ._si Y,
aby później odrazu posunąć się wzwyż o wiele sto:pm. Ktoś l~)'.
robi szybko „karjerę życiową", wcześnie dochodzi _do wysokiej
godności społecznej i na zdobytem miejscu pozosta~e przez całe
życie. Ktoś inny jeszcze posuwa się malemi skokami ~kreso~em1
przez całe życie. Dzieje się to jednakowo w_e.wszystkj.ch .elitach,
które rozróżniliśmy na wstępie. Nawet w ehcie:walorow: talent_Y
dojrzewają w różnem tempie u różnych ludzi, aJ doskonalenie
moralne też jest procesem, który w czasie .przehiega r_ozma1c1e.
Lata dzieciństwa i lata młodzieńcze dla . tych późniejszych :prze­
sunięć mają szczególne znaczenie. Tu bowiem człowiekowi z~­
staje nadana pewna „prędkość początkowa" ruchu,. która '".espoł
z innemi. warunkami zaważy na całych losach jednostki. Ta
„prędkość początkowa", w postaci zalet i wad charakteru: za?obn
umiejętności i .rozpędu życiowego, zdecyduje w zn?-czn~r mierze
o tern, jaki kierunek przyjmie wypadkowa wszystkich s1_ł, dodat­
nich i ujemnych, które wyznaczać będą los danego człowieka.
Nadanie tej prędkości początkowej jest właśnie zadaniem szkoły,
obok rodziny czy zakładu wychowawczeg·o. Szkoła ma dać wy­
chowankowi wiedzę, to znaczy ten plan orjentacyjny rzeczywi­
stości, który będzie mu przewodnikiem w decyzjach· życiowych
i w działaniu. A jednocześnie ma rozwinąć w nim pewne uczucia
'i dążenia, tak, iżby -~go działalność życiowa zwracała się w tę,
a nie w inną stronę. W wykonaniu tych swoich zadań szkoła, jak
wogóle wychowanie, ma dwie drogi działania. Może n a u cz a ć
lub kontr o low a ć. Te dwie drogi otwierają się przed wycho­
wawcą na wszystkich terenach wychowania: zarówno, gdy chodzi
o zaszczepienie wiedzy i umiejętności myślenia, jak gdy chodzi
o wyrobienie uczuć i tendencyj woli. Chcąc kogoś nauczyć, jak
wygląda}ą różne kraj~ ~a ziemi, moż~a mu pokazać wiele dobrych
fotografij, J?rzedsta,~iaJących t~ kraje. Lecz można też. dać pie­
niędzy na drogę: wowczas obejrzy wlasnemi oczami owe widoki.
Podobnie,można opowia?a? o pięknych i wzniosłych czynach i tern
wzbudzać pewne uc_zt!cra 1 d~~e~a,_ lecz można również posta-wić
~y~howanka ~\7 t~k1e1,sytu_aCJl zyciowej, aby dane uczucia i dą­
zema mogły się zjawie w Jego duszy spontanicznie jako własne
!)rzejawy ży~ia duchowego wych?:wanka._ Jako akty społeczne te
d~a dziatama mają _charakter. rozny.. Pierwszy jest wywolywa­
me~ ~ as l a d o w n 1 c t w a. Pokazując wzór przebiegu dzia­
łania, _ ządamy ?d wy~howank_a, aby _odt~vorzyl, naśla<lowal tęn
J?rz~b1e~ Drugi ~posoh od~ziaływarua Jest podobny cło tego,
Jakim się posługuJe ogrodmk w stosunku. do rośliny. Młodem11
1pędowi nie pokazuje macierzystego krzaka, aby pęd 6w mógł
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operację Jfone?zną,_pęd zas rozras'ta-sięmocą sil w nim ukrytych.
lm~'SP,os_ob działania wychowawczego.możemy nazwać przez ami-

, l~g']ę p 1 e l ę g n-a-o :Ją. · I>z1ś ,w pedagogice przeważa .pogląd, i.ż
.plelęgnacja ma ,y- ~vy~howaniu· wyprzeć nieledwie -nauczanie. Jest
to pogląd·, szkodliwie jednostronny, Przeocza' bowiem, że· ,,dzie<lzi­
c-ze;1ie spole?z_ne·~j_est ~zeinś więcej.rniż przekazywaniem cech nie­
zmiennych, 1 ze dziedzictwo 'duchowe narasta z pokolenia na poko­

· lenie. Odjąć nauczanie,' przekazywanie gotowego dorobku kultuny,
11agwm~dzonego przez 'pokolenia, to znaczy

I
to· samo,' co pozbawić

pokolem~. ~rnstęP,n_e całego tego, dorobku.' A·. to. skolei znaczyłoby:
sprowadzić człowieka -do stanu -pierwotnego. Szkoły wyższe .holeś­
nie odczuwają te tendencje do" wyłącznego stosowania .metodv
pielęgnacji w szkolachśredniclu · , · ·' · ,: .. ,,. ; ·

• Schurakteryzowałem · pokrótce -społeczny cli a'rakter tych procesów
• wych?w°:wczych, .. 'któryclt I zadaniem jest · ,,·ywoła§ spontaniczną
-reukcję sil wewnętrznych-w duszy wychowanka. -Każdy p r.oc es
wy ch o w aw cz y Jest pr o c e se rn s p o le c z ny.m.to zna­
czy takim zespoleni zdarzeń, który· składa· się z· przebiegów psy­
chicznych i fizycznyclrw- dwóch osobach. J~śli A coś-komunikuje

· osobie B, 'to zachodziproces społeczny: na ten proces składa się in,
że A m-ó w' i lub pisze pewne -zdania, ,i ' że, B te zdania ro z u.m i e.
Jeden proces składowy odbywa się w duszy i ciele osoby A, drngi
w cielei duszy osoby B:· Podobnie rzecz rsię ma z procesami wy­
chowawczemi i 'działanie wychowawcy jest' -tylko . jednym składo­
wvm elementem procesu, Reszta- dzieje się· w ciele i· w duszy
,i1j,cho,i1a·nka. -Co się tu- dzieje: i -jaki jest -wvnik. końcowy: tego
'procesu,. t◊' jnź zależne tylko t)d· gleby, na-jaką pada ziarno wy­
chowania.- Lecz h1 wyrasta nowe zadanie i,no,-,,a, czyrmość wycho­
'iva'wc':f: · sprawdzić i ~cert:i'? ,vynik'k?ńcowy siejby: To i.~st ~owy

·1jfoc'es' spolecz1'1y o mez1111ei·me ,domoslych konsekwenc1ach ·spo­
łecznych.' Sprawdzenie• io ·,bow"ie1n będzie· miało· daleko 'idące

. skutki spoteozne. ·w' system:ie · szkolnym z e • s p r a .~ ćl ·z ,a n i e _m
1i .ocen ii· •wiadomości :>i'• po_st~po~vania ;óeznia• ~ ą c z.y · ~ ! 5
·wlii'śnie la 11iezmicmie ważna· funkcJit społeczna, ktorą nczymhs­
m)' przedm'iotem nini•ejszego, ·;;tudjuni,_ a·• ~nian~iwi?ie se[ e,k c) a
,rn·a te r'j al u 1-u·.d,z·k i e·g o: ·.formalme u:rawma·s1ę ona w dwoch

· kierunkach'.' ·w,•ciągu ·rokit szkol_nego· oce1ia:por6"'1:aweza _st:rn.rzn
sfopn.io\vanie pói1Jiędzy 'i1cznimm. Weclług ocen_-mozµa, lliozy? h_st\
liczniÓ\\'' od:' najlepszego do• najgorszego ..•. W··s.zk'?_ł~eh: rosy1s~1Cl)
·przed wo:rnL{ lisiy takie' wisiały na_ poczesn~m ffil~JSCU w kazdeJ
klasie. · Mamv' tu do rczyniema z. typowym 1 wyrazn-ym pr0ce~em
selekcjohilwa·niu elity·walorów. A:proces ten. jest tu tak wy~uz1stv
tllategó,. że: '!;_opin.fa społec·zna'.', kióra prŻeI?rowa~za ~~leke.K , 11,(ll
swój' wyraźnie określony organ, naucz:vmela; •J, dosC;; wyrazn1c
dk:reślony prżebieg oceny postępów. ' · · · " . .
,Bla ·zrozumienia: selekc:ronh.iące,j fonkc,ji sAnły dobrze· będzie· I Il

; dodać' _jeszcze słó,t: parę onelicie ,rnlo1iów. · Przy, bliższem' zasta 1io-
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do elity, Wiemy· już, .że przez elitę ,~al~rów: i:oz_uni1cc _ualezy
ludzi najlepszych. Lecz czy wchodzą om,_ m 1;1a.1leJ?SI, do ehty,-do-­
piero wówczas, }[dy wąlo_ry icl~ zostan, ocemone. ~ -~a.ap,:0J1:1 .,yane
przez społecznosc, czy tez należą, do. elity przez1, sa!ll, f.a:I~t, ze -~ ą

- n a jl e p s i ?, W tern pytaniu mieści się rożróżm~rue; .ktore so_CJ?·
Ioz powinien zachować w: pamięci. W jego rozważaniach ;po:wst!1Jc
k;niecznośĆ'.;: sknupnlatnego _ rozróżnienia: e.l i t v.. .w a} or o w
w obj e k t.y.wn e m i s u.h je k.t yw nem z n ac z en LU tego
słowa. Objektywnie: do elity walorów należy ten, kto -wa.lory rze­
czywiście ·posiada,-. choćby .nie zostały one dostrzeżone 1 - uznane
przez społeczeństwo. Oto powiedzmy, malarz· jakiś zamknął cały

_dorobek prac,Y w ·_swej -pracosvni. N!e, znajch,ie, ~~-y~n~I?-ia. dla
swych walorow, nieznanych społeczeństwu: .memmej, J~sh h1s!o-
.ryk sztuki kiedyś obrazy jego odkryje, .slusznie będzie: o _ mm
twierdził, że należał do elity .swej epoki. Podobnie, pozostać mogą
w ukryciu czyny najbardziej wartościowe}. utoną. one. nazawsze
w zapomnieniu i nigdy nie znajdą aprobatyspołecznej..Natomiast
subjektywnie, społecznie, należy .do elity walorów ten tylko, kto
zo~ta_ni,e_ wyróż1;1iony. i tiznany;przez opinję za najlępszeg?· Stąd
tez, ..jeśli chodzi o elitę walorów ,y społecznem .znaczernu tego

. slowa, .to zarysowuje się ona, .jako ·, grupa w społeczeństwie, . Ilie­
zawsze jednakowo wyraźnie. Jeśli-jest "' społeczeństwie wydzie­
lony,.org·an, który ocenia walory; potrzebne do tego, aby przy­
należeć do elity, i jeśli org·an ten ma jasno sformułowane i łatwo
«łające się zastosować probierze oceny, wówczas elita wydziela się
': wyra_ź?-ie. Tak, naprzy½ład, wyraź_nie __zarrsowu~e _si~ .cJita, uczo-
nych, Jako gTupa czlonkow ukaclem.11. Gdy natonuast Jest orga_nem

·-,,opinJa .publiczna" ściśle nieokroślona, wówcza& ;z1,1Si,;g _,tej grupy
·. wybranych: n~e _da si~ ok~eś\ić do~łll~lnie. ):::rzytę.m, w <?~:iu p;·zj·­
. -pad_kach,zwazyc 1;1-alezy p1l1:1~ rn o z_I 1 w os c. b l ę cl n e J ó ce ny
w a) or o w daneJ osobowos01. Oceny. I_udzk1e wszak często b)~­
WaJą _błędne, albo oparte na uprzedzenm,_ Iub co gorsze jeszcze,
a ·wazne w_ rzeczach społ~cznych, rnqgą być_ wygłaszane wbrew
we~·nętrz_nemu -~rzekon\lmu. IVIoż~ wi_ęc• jakieś j u :r; y uznać, że
kt~s. nalezy cl? ,elity, a ten. ktos moz: me posiadąć owych walorów
naJters~y_ch; l_Ylko do_ elity walor~nv w znqczeniu,_ objektywnem
kt_os, .resli _nalezy, nalezy rueoll!-ylme; skoro Jest naJlepszy, t_o na­
le_zy do·~a.1le_pszy~h. Kto za ?-aJlepszego został uznany, niekoniecz­
me ~us1 _hyc. naJlepszY:. Mu~o _tę _możli,v-ość błędu, społeczność
~azwycz~J clązy:do mv1clocz~uema 1 utrwalenia swej oceny jeśli
Ją wy~nJe. priez organ specJa~ny .. W życiu, szkoluem, instytucją
selekc1on:nJącą. są p r -~ rn·o c J e 1 patenty. Co ro.k szkoła
wydaJe swą ocenę ogoląą o. tern; czy ucz~ń godny jest tego,
aby w_ następny~ roku · uczyc się w klasie wyższej cży te:i
na wyzszym_ kursie. A gdy. uczeń _do.r~lzie do:, klasy '_ostatn_ie_j,
~zkołda ,bvy

1
daJe mu ocenę kost~t

1
eczną, ktora ma ś1viadczyć O tern,

ze z o y on pewną o res oną sumę walorów 11m ł ·1. . ys owy:c_1
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tedy st°;J~ _się h_wałe1!1 świadectwem posiadania pewnych walorfrivJ
po~loh~n~ Jak preczęc urzędu .mia» i wa.I;" jest świadectwem.pewne}
objętości ,'n_a~zy1!1~. ,}.!d~rZaJącC:Y, :zdawnłąby · się,· podobieństwo;
a. ~v rze~zy_w~stosci _rozmca o~ro11;!,la, Naczynie; póki· się nie roz-
bije, zmicmac będzie swą objętość w g:teamcach praktycznie arie­
dostrzegalnych.. Wal<?ry c~ło,~i~ka ..n~to?Jiast, zaznaczone w' pa­
tencie, fatwo ·mog·ą się -zrmemno.rz. biegiem"Czasu. Uczeń, któr)
w~m:?'"o sprawował się_w _szkole.;.'-~°; lat dzi_esięć,imoże ~yć c~ło­
wieJ<:iem wyzutym z.wszelkich poązuc morahi_1:ch. Chłopiec, •ktory
umiał dob1:z~ 15rek~ ,~ szkole, po_ pcwn)'.m czas1_e .z biedą odczytuje
teksty. A jeśli weznuemy pod: uwagę Jeszcze 1, to, że same. ocenv
pat~ptu ·j;uż ;w chwili :,~ycl_awani~ ~-o ni_ogly .hyć fałszywe, wątpli>
wosc co .do: społecznej ich wartości staje się .hardzo poważna, . ,
A jednak fiun k cj a. społeczna p a t en.t u jest niesłychanie
doniosln.» Technika życiu społecznego wymaga uJeclnostajnipi.rvch
?robierzy · wartości i wzorów działania. Ta' konieczność: wy.ńik,{
z samej masowości. działania społecznego.. -Prawdziwa przeeiętnn
jest tu ,.,w·aznie_jsza, niż dokładnie · wyznaczona miara indywidual-.
neg·o odchylenia. · Przy. stararmem . kalihrowaniu materjaln Iudzi:
kiego przeciętna ocena jest, 'bądź co: bądź, pewnym.wskaźnikiem
wartości człowieka, :i. ·ułatwia · dalszą · selekcję na: terenie •ż'ycici .
praktycz1i.ego. Patent. stanowi 'znak;: -że·pe,vne minimum warun~,
kó-iv wfośc1ciel :jeg·o posiada. 1Optininm ·warimków do.,pelnienia: po~
siczeg·ólnych :fmikcyj społecznych i działań technicznych odkryje
w ciłcnvieku I dopiero: jego. działalność prak.tyczna.. Pateni: nie _jest
,vięc '.złym·wynalazkiem tccluiiki społecznej, o ile go dopełnia
czujna :~01:1-frola'·życia prAktyczn~go.: G~Y?Y tej kontroli nie hyl~~,
g·dyby s~v:iadect:wo na p1snue nnało ·hyc Jedynym, automatycz1ne
działającym tytułem cło zajnunvania stanowiska i pełnienia funb
cyJ; ·r.·a.t~nfgvo,~iiby i:i_o,vaż_nem niebezpieczeńshv~m S)J?ł~czeńshvu.
Widznny to: mebeiqlleczenstwo w tych zawodach; ktore korzy•
stają z przywileju nieusuwalności: : . ' ,., · ·:.
Szkoła tedyi uczą9 _i •pielęg·nując, pod n, os i jak o sć cz ł o~·\
wiek a·z Jiókofonia na pokolei1ie. ·Czyn_i'to' nie,vątpliwie w zakre-
sie ,vi~dzy: k~~d~ pokole~~e ~?.ź1iiejsze wruho~zi.ie s~koły .z 1vięk-
szą• wiedzą: mz poprz·edllle_:·l'he J~st to pomnozen~e wi~d~y z~słu/5ą
szkoły,_ 'lecz_. prz~ka?tmie. po1ńnpżo!1eJ wiedzy Jest JeJ {i}-_ll.~CJf
A jes1i ma ,naprawdę: dobrze .:sv.ełma<t. ~-w~ zadame; podru,es1el?-~e
charakteró,Vi też ,vitnio· być j'eJ obo,v1ązkrem. Szkoła kształtu.1c
jecliiocześnie elitę społeczną:Mi1n:o równie 2y·cziiwcj posfawr,szkoly
wobec wszystkich jet· wychcn·v~nków, mimo, że J?_Oda_wany ma-.
terjał nauczania jest d1awszystloch ten sm11 d<?kladme, me wszyscy
os~ag:ają ~ów:ne '\:y.iiiki._ iJedni wynios1 w~w.zę, i dzi~lnoś,?. ży~IO~vą
większa, mru mni.efszą..'8zkoł'a •sprawiedhwie .spełlll swoJ obo:lvią-,
·zek· ,vzg;lę<lem ucznió,v, 'jeśli. ·ka_iay ,z· nic:h ,vy:niesie z niej wie:d~1
i dzielnośt: największą, 'jaką -vi idanych; war1p1kad1 1nóg·l wymes_c
ze w:Z[lędu na swe przyrodzone siły. · · · · .· '



248 Widomvm znakiem selekc.y.jneg·o .działania szkoły 'jest jc,tss:
· ' · · ' · · d I • oceny ·na swia ec-N1e wszyscy ucziuowie otrzymają Je nu CO" e . . k ,

twie zreszta nie wszyscy wogóle: otrzymają. świadectwo .. oncowe.
Wy~ho,rnnkowie szkoły' :wyjdą więc z niejed~ako':"~m1 . wa!un_­
·kami w życie. P, a t e ·n t szkolny .w y z n a c .z a :1~ niejako ,m 1, e J:
s ce s ta-rt u w zawodach żv'Cio'vvych. Owo miejsce.moze ~yc·rtu:
kie samo, jak -to, z 'którego wychodz ili ich r~d_zi,cl_!, -lecz :m_oz~ być
iówn'ież.odmienne.. Gdv.svn małorolnego wloscmmna. ,~onczy_:szko­
lęśrednią, miejsce jeg,:o si.arhhŻ)"ciowego jest bez,poro,~nam~ k?­
rzvstniejsze społecznie, niż, miejsce, z którego '''.Y.r.uszah w ''."YS1L:
nieumiejący: ez~·tać jego rodzice. Gdy ,syn jakiejś znakomitości
w zawodzie wyzwolonym wychodzi ,v życie ,_trlko z. dwiema c~y

· trzema klasami szkoły średniej, jego. start .życiowy --Jest· z_nac~ru~
cofnięty w stosunku do. jeg·o ojca. Los elity społecznej zależny jest
W· bardzo wielkiej .mierze od procentowego stosunku pomiędzy
ilością tych .posuuięć n~p_rzód i ws!ec~ życiowego s'.artu no,:e~·o
pokoleniu. Gdy.przewazają przesumęcia naprzód. Jest to znak, ~e
elita 'się odnawia .zdrowemi . siłami; gdy .przeważają przesuruęcia
przeciwne.: świadcz.y.no o upadku elity; 'gdy, pnzesunięć naprzód
i wstecz.jesb baedzounuło.c'widzimy.objew niebezpiecznej stagna­
cji, społecznej, a .jednocześnie wskazówkę, iż -ruch • odnowy i roz­
kładu jest sztucznie uu'udnionyiprzez siły, ktfa:e,:z jednej -strony
tamują podnoszenie. się ;nowych .elementów.. a z drugiej .zapobie­
gają naturalnemu. obniżaniu się jednostek,· uależących do elity
i urodzenia, Zła, uiedem0kratyczna, . szkoła móże być taką sih!
szkodliwą, jeśli nieprzyjaźnie .p1'zy_j1nitje "" swe m·ury :dzieci, nie
należące do elity godności, a dzieci, ·do niej należące z.urodzenia,
ochrania przed degeneracją• :::poleczną; przez• pobłażliwość swych
,,,ymaga11. Takie były szkoły dawnych• zaborców. Szkoły dzisiej­
sze ,vyka~ują h_:i:ak1 inny, może· niemniejsZ)', niż. tamte: obniżyły
nadm~erme :1;1oz10,m wynraga.ó., ·_~tawianyc:h -inteligencji, i. charakc
terowi uc~m_O'w. f~m. podwo Jnte wply.i1ely na rnch elit. ,Z _jednej
strony-: Jz1ec10rn mn_1e.r ~clolny;n, ~ n~leż,~'.:)lm c!o elity z urndzęnia,
ul~tw1ly ulr.i;ynrnme stę. na• J:OZ,I~)!Il!e, _el~ly. Syn ziemianina, po­
wiedzmy, _k!PI')'. ~vobec '''.Yl'll/.D~,!· s,i•e.i 1_ndołenc,ii umysłowej po­
wmien za3qc 1!1ie,1s~e. w sle!·ze. mzs~y~h. Junkcjonar'.iuszy ,państwo­
wy?~ lu_b. w sredmm; stame l'zemreślmczym, Jub który ·przy naj­
mi:ie.r_ :nmen po~ostac „obywatelem z dornowem wykształceniem",
<l~1ęk1 srodk_om finansowym s",:ych ~o.dzic6w i pobłażliwości szkoły
metylko konc.zy.·częs\? szkołę srec;ln11, le.c:z i wyższą przynajmniej
:rnczyn_a. Dlatego d_z1s z nadt.wycza,1ną .ostrożnością. należy wnio· 1•

~kow?-c o_. ruchu . eht,Y ze statvstyki,,•ukończeniu szkoły śred•niej
1 ""yzs~e.J. ~a pi~r~vszy r_zul oka uderza dziś fakt procentoweg·o ,
po~lwyz_sze1~1~ .. rl~s:1 _ludzi· ,,dyplo_mow~nych" .. W rzeczywistości
,!e~t to złe swrndecL,'::.U o_ szkole,: me zas dobre o .dyplomo,vanych
Je.J wychowankach. Zło Jest iem gorsze. że łatwość . k · J
plomu sprawia z drugier strony; iź do ~iity wzn~sząuzys a~irn .ct
niższych elementy, które pod wzglpcłem ,· nkc>~c1· l {Silę. z, v:arsl 'v\

• ~ • < ~ 1zc o men 1 c ~a-
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raktcru nie, odpowiadają warunkom, j,akim. elita .. czynić. zadość 249
powinna. • .
Te elementy nieŻmiern~e ś~k~fli~vie zaważą__na życiu _,~poieczn~m.
Ludzie tego .tynu, choć wyszu z warstw niższych, me przyniosą
do el~ty ducha demokratycznej rycerskości. Jest to bowiem duch
walki o ,pr~wa ~Ila ~łabszycl1, .duch, którym, może być ożywionv
tylko .czło,n~k s1~ny. Lekarz, ~-zy prawnik, .który wyszedł z nizin
spofecz~yc.11 1 z b1~dą J,_ub, pcwiedzmy, dmstyczniej - cudem skoń­
czył m_uwers_yt~t 1, wszed~ na sw1 •skronq1ą,:ści1;żynkę lichej, albo
zg·ola ff;~SZY)VCJ, ~oradv _focl~o,1:e.r xlla biednych i I malorozumicją­
c,y,ch klijentów, :i:i1e będzie piomerem społecznym, człowiekiem od­
ważnie przeciwstawinjącvm sit; _otocz~?iu. )ak 'slaby pnącz, przy
wrze d<: ,mocn)eJsz_ych _e~ementow, elity.. Oczywista, nie do tycl]
elementów, które ·w chcic godności reprezentują .elitę walorów:
lichy Iekarz nie będzie szukal przyjaźni j oparcia społecznego i to­
warzyskiego '·" najdzielniejszym koledze swego, zawodu. Ludzie,
którzy tę samą główną funkcję życiową wykon ywują z bardzo
1,óżnym jakościowo wynikiem, rzadko chyba: bywają. przyjaciółmi.
Siły odpychania będą tu rnialy, przewagę .nud .silami przyciągania
społecznego. , Dobry lekarz z wysoka będzie pafrzył. na błędne
praktyki lecznicze złego leknrzn ; ,zli lekarz. będzie peleu zawiści
w stosunku do dobrego i wziętego koleg i, Tedy nąsz lichy lekarz
s~ukać będzie oparcia o. iune. ęlemerity eliiv: prz vjaciól znajdzie
w [udziuch, posiadających majątek, lub piastującvch wysokie funk­
cje cl vgn itu rz y p row incjonn ln vch. a przcdewsz ysl lciem stu nic

· s/1; zadomowionym go;cięm plebanji ..Niedaw,nv i bliski związe;k
z, nizinami. spoleczuemi nie pozo~ta~,,j ,,, jcg·e duszy poczucia, iż
obowiązkiem jego, jqst walczy,ć o. prn,".{t dla tych nizin. Droga cło
,.szczytów". skromnej zręszlą, ~nr,jer,i ,zmęqyła go tuk bardzo, _i~
')'yzbyt się ,,, niej_ wipl11 poczuć i wspom1\ic(1. D\Jbrze jeszcze. jes_l,1
to ,typ raczej 111aloaJdyw1n' ży~ir!')'O i poi.u lny: bez rozgfosu hę~lz,it;
truł chorych !ul? przegrywał (.resh fo adwokat). sprawy. Lecz .1esh
poza nie1~dolnof;eia fac;howa będzie. człowiekiem obrotnym. łatwo
staje się społeczni~ niebezpi"eczny. Sfornnne wych,owanie domo"·e
nie 1,1moenilo ,je0·0 zasad moralnych,. to, też ,_jego etyka społeczna
będzre 'niezn1i,e,r1~ie elastyczna .. Dziś, W; okresie pqrlament~r)'Z(llll,
łatwo :,łanię się, .napl'zykład, usłużnrm, dla możnyrl~ P?lityk1e1~
partyjnym,· posłem znr:.r,·~go ,dema;;·pg1ez11<.:go sprzys1ęzc.ma racze!,
niż ,stronnic:t:wa. , , ,
,Człowiek, kćóry dzięki nieŻaslużonemu. dyplomowi ,wszedł_ d~> eli!y
z ni.zin ·społecznych, jest społecznie bez porównania b~rclz1~J _szko­

' dliwy, niż ten,'kto ,clzięk.i nie:rnslużnne,mu dyplomow1 w eltc1e po­
' ;,:o,sfol Z .n i ;r, i n cz ,t o w i. e k w, z n o s j . •s, i ę 1k u g ó r z e s a m o­
.tnie. ,,,)iychodzi ze swej sfery" n: więzami osobistemi nic odrazu
łączy się ze sferą; do ..której wchodzi. I zadzierzg;nięcie .tych. wę­
złów jest tern trudniejsze, im mniejszy tytuł osobisty danego czlo-

• ,wieka .do podniesienia ,się społecznego. N i e,z as lu że n·i e dy­
plom o\\·' a ny tedy łatwo może się zna.leźć wpust-



ZSO ce spo-lecin:ej 'pomiędzy srerą; z ldór•e.( \V)'~iedl, a::,sfe;ą,'
w którą,winienby we)śf, ~ądząc Iormaluic z dyp~?;nrn. }? l ~ .s 1~,.o~
ł e cze n s lwa z as n 1 e be z pre c; z n e są, ,nao.,,oł . ~H'.1,,1c~
e 1 em enty, ~- a wir ~.z.o n e )" .PY.'~.t ce _s p'o ł o ?,Z n_,~ J, iWl<;~<,'.
społeczne bowiem' są jednocześnie L -wręzarm ~or_hlnen_11,-,. -~n_a~z~.1
z tym.. kto dzięki dyplomowi od zasiuźonego prz~su:n;1ęcm. n<;do!
się uchronił. Ten przez to pozostał w sferze spo_lep~eJ, do _kto~eJ
należał przez urodzenie i związki.': tó'warzyskiei' ,yozoshi_l _ w1~~
w grupie, której poziom moralny jest dlań raczej' zbył ·wysoki:
niż zbyt niski. Więź społeczna będzietu podt_,:zy~y~va!a go raczej
i będzie powstrzymywała go od czjn'.tw·- szkodliwych

1
Jla , spo-

łeczności. , . ~ 11• ;_ •
10. ·Ob c O'W a n ie z ' kole fri rn i: . Osobowość ucznia urabiu
się w szkole nierylko pod wpływem nauczyciela,' le~z ·i kolegów;
Ten' wpływ ostatni jest może nawet waźriiejszy. Dziecko howiein
(czy młódzien.iec) 'jest naogól haidziej wrażliwe ńa 'to,' jak za7.
chowuje się jego rówieśnik, niż na io, co ·idzie zgóry, od. osób; ·
znacznie od niego oddalonych wiekiem. To, cq myśli, 'czuje i czyni
~·ówie1ni½; ~liż~ze_ je~t. dziecku i _h~r1ziej p~c1 n!e~? !i:o_zt!niiałei
żywszy '~aJdUJC oddźwięk w Jego- uczucu~ch 1 dążeńiaćh 1 ,zy,y-szq
wywołuje ocenę, przez .co kolega dla kolegi łatwo staje się wzorem.
Ten wpływ kolegów gra rolę poważną ,.;, kształtowaniu się elity:
decyduje mianowicie w pewnej, 'mierze o' tem,. , (r jakim stopniu
i z jaką szybkością jedne elementy wznoszą się ku górze.' a inne
opadają.. , . · , . . · . _ ' - ·
Aby_ sobie tę rolę' dokładnie. uprzytorunić i ze stwierdzeń wysnuć
,v~uski pr~ktyc~ne; trz~b~ zą_ohrf·~ię na realizm w widzeniu tego,
co Jest, chochy to nam było mep,r'zyJernne uczuciowo. Nie enti.1zja­
zmuję się tym faktem, ie \v-'gr'upach ludżkich istnieją elity. ,,ro„
lałbym stokroć, by. ludzie \vsżyscy byli ohclzieleni rów/10 rozumcni
suh!<:lno~cią u.czu~,, pi9k~ęńi ~+e1esnep.~-: )V,: t,~n~ -~ięri,mlrn idą 1µoj~
mysh o __tem, Jak nalezy reformowac 1 USU'OJ, SjJ_oł,eczny,· i metody
wycho.fawcze. Muszę jednak zaczynać' od shvierdzęnia niehoja'-
źliwego faktów. : .', , · _ . ' ,.· · - ··
Pi_erwszy.rń fa~t1rri_, kiói:f'. ~-ieha. wziąć ia' pocfś'fa~\cę,i: jest t.o,: ie,
m11110 c1al~ko JUZ P,osuruę_teJ demokratyzac_ji sp'ołeczeństw wspól­
cz~snych, _p~·oces zrownama s~ołecznego, gospodarczego i to,vafzy­
sk1ego lu~z1 w _n~szem, pols~C1e~1, społeczeństwie dopiero się 1:oz­
począl. r1ema JllZ wpraw,c~zt~, l ną szczęście, da,vnego rozd'ziału
sta~t?wego, o~art~go na roz_rucy praw, ale zróżnieo,vą:n.ie ·warsh·v
o roznym _p9z10m1e kulh!ry 1stmeJe nadal. l socjoloa-ja życia• szkol­
nego n:ius1 fakt t~n brac_ w r~chu~ę w s_woic_h badaniach. Nie są

_to wa1stwy ?dclz1elon~ wyraz!leI~ll- l:'i~amcanu, a· nawet przejścia
są. C?a~ell:1 . _medostrze1fa~1~r- _. N1emrueJ,: łat~vo: oclkry6,·de róinice
szczegolmeJ na_ tereme zyoia towarz<,skieo•ó··1 ,., , kto''r" l ·e'kI' d . . . -· k , ' ·- d ], ,, ' y c; cz OWl

łwc _10 :!Zł ~cl.,~Słze rue Ja ·hąs-Je ,n:=i storohną swe,j_postawy·i'swego dŻia­
ama,- ecz ca ą_swą -osq owosc1ą. serwacra życia to , . k' rro
uczniów'ujawnia to zróżnicowanie. - ' , r .', :, '; , . , . ,rnizys I~,,



W: M~e), szkole, n!1 lekcjach i w zajęciach zbiorowych, nie wy- 251
stępuje .t.en przedział społeczny. Cała klasa bierze udział w roz­
~~iązy,v:i~iu zadania, cała klasa bawi 'się w grę ruchową. Tu z ko­
mec~nospi dziecko war~~w '~rższyGh spotyka się na równej stopie
~- d~~eckie1!1 warshvy, IlJZ.~Z-~J 1, e~~ćntuaJnie, .roraz I?ierwszy w ży-
cm uczy się ~orygowac 1 łagodzić wygórowane mniemanie o swo-
jem wywyższeniu spclecznem. · To j~st niewątpliwie · faktem cl?­
datn!m z fimktu. ,~1dfe,1;\ia., postulatów derńokratyzaeji .. Ale me
należy go .w~c,ce~mc: zro-»'.name .bowiem 'Y'C wspólnej pracy, i za-
bawie szkolnej me sięga, do głębi osobowości. . ·
Zb}i~enie, które. tu powstHje, ~est 'sol_id~r.rioś~_ią} z~~!i~liim_ią _wy­
raz11ie do ogf/:llllCzonego.1adarua. Dzieci .:; •;bhzaJą srę, i;._u .. me Jako
jedri?stki_ różn~j koni);Gji, lecz jako uczniowio jedne}' szkoły, juko
wspołpracowmcy w jednem, ograniczonem . zadaniu. Nie znaczy
to bynajmniej, że solidarność ta przerzuci się na inne· dziedzinv
życia i _że nić łączności 'obejmie całe osobowości. Rzecz się tu II\~
podobnie, jak z· urzędnikami jednej mngi, a _niejednakowej kori-

. dycji spol~czi:iej. Solidarność' koleżeńs_k~ w biurze nie przenos\ sii;
na teren zycia domowego. A przeerez _praca zawodowa sięga
w życie dorosłego człowieka znacznie głębiej, niż szkoła w życic
dziecka lub młodzieńca. 'Dziecko niezmiernie mocnemi wiezami

· obejmuje przedewszystkieni rodzina, ona bowiem stwarza · mu
całokształt warunków życia, nawet jeszcze dziś, w czasach, gdy
tak wiele mówi się o rozpadzie tej instytucji. . . · .
Bardzie}, -niź zajęcia szkolne, zbliża uczniów udział 'wspólny w róż­
norakich organizacjach uczniowskich. życie harcerzy · we wspól­
nych namiotach, praca w kółku Iiterackiem czy w imprezach filan­
lropijnych, oparta na'· \volnej decyzji ,vlasnej, "·ciąga już osobo­
,'vo~ć '1.icznia i ukazuje ją' tern samem jego k<,legom. Lec;z 'i tu na­
'\'.yt angażuje się osohowo,ść tylko części?wo, a współżycie kol~­
żeiis_kie może ,się nie pr-~en9sić Ila· tei·,cn ,doinowy, to znaczy, me
5ta,vać się współżyciein to-,va1·zyskiem,' w którem dopiero doko­
nuje się czy żnajcluje wyraz. zrównanie społeczne. Latwo, naprzy­
klad, wskazać przypo.dki, gdzie harcerze jednego żespolu, 1\ie znnjq
życia domowego swych towarzy~zy. , : _' .
Naog·ół, życic towarzyskie pomiędzy uczniami nic pr;wkracza gr11-
nic, niezbyt stanowczo zarysowanych zresztą,' 1hvm,stwienia Spo­
łecznego. Dzieci· z tak żwanych :warst\v. niższych nie znajdują
łatwego tówarzyskiego dostępu d9 'd&m,11 swoich )<olegów r, warstw
,wyższv.ch. Ma ·to, ze stanow'iska demokrhcji,, pe,\'lle; złe strony,
,lecz nia i dobre. Zapewne, .nie staje. się przez to zamk1i.ięcie do!11
'wyżej stojący kulturalnie prakfyc-zną 'szkqlą dob1·ego obycza111
to,~·arzvskiego cl.la dzieci z .warshvy niższej, a wlaśnię te walory,
ścierające z. człowieka. piętno nierówności, mogłoby iin dać obco­
'\vanie z kolegami wyżizej s'ytuacji na' terenie, ich ,'domu. To, czego
dla ·ró:żnych poWoaów llie·,może im dać rodzina,własna, mogłaby
im przy zbliżeniu dac rodzina jch lepiej: ~yposażonych koleg6w.
DnJoby im to znaczną korzyść, jeśli·cb'ódzi o statt' życiowy. .,

I ' ' ' ' ' ' • '



Ale zło, które powstaje z. towarzyskiego asymilowania dzi~~~ ni~:
szej kondycji przez dom kondycji wyższej, j~~t,dla demokracji
znacznie większe, niż owa strata pewnych ulatwień _początk?_wyc~1.
Dla tego, aby ustrój prawdziwie demokratyczny 111ogł ~·ozw11a<; ~•ę
i krzepnąć, trzeba koniecznie, bi nowe, wznoszące się <;>_d ~11~\f},
elementy społeczne nie zapominały ~wego pochoclzemfl 1 s,y~~:o
wobec warstwy, z której wyszły, obowiązku, ćzy n~\VCł . '\r~cz
posłanp~ctwa. ,Jest t,o konieczność c,l~i~j~wa, ,że st~r~ 'warstwy ~h,/y
godności;' chocby same wyłoniły się kiedyś Z ruzm sp?łecznysh,
zapominają o interesach 'warstw niższych I tracą· ciuchu demokra­
iycznego. Aby więc ustrój .nietylko pozostawał dem?l~1:atyczny_
lecz by się umacniał,' na to ,trzebil, iżby nowe ,elen;i,~,nfY ehty J)l'~y­
nosi ły ze sobą ży,we. a nawet boj o we por z u c 1 e .d e' 1ł1 ok 1· n­
tv c'z n e. Zupełna j ed n o I itd ś c e 1 i ty n ie .ie st cech q
cl ·em okr at v.c z n~ go u 'st.r o j u, Przeciwnie, g·clzie · ma by{:
on 11~1 długą metę żywotny, tam w łonie eliti stale · tlić się mus(
walka 'pomiędzy nowemi, 'a starerni jej elementami. (;dy walki
lej niema, znika elita demokratyczna, a'.ie,j miejsce zajmuje knstn,
pepincrju marazmu _politycznego. · ' , ' . '
Dlatego też nie należy dążyć· do tego, by stare elementy elity
wchłaniały towarzysko nowe -elementy., życie towarzyskie' jest
letnią wódą, która źmywa z 'ludzi ślady· walki. Paru liżujc ono

· cl ucha walki i osłabia napięcie społeczne. To też w· interesie demo­
kracji leży, aby młodzież różnych 'wat'stw t)racciwała. razem
w szkołach, w instytucjach naukowych' ezy spo ęcznych, aby pó­
dejniowała łącznie akcje społeczne; polityczne. Nie l~ży natomiast.
aby przedstawiciele no\vej eliiy'wypróbowy,,;uli sw'oje lakierki rt,1 ·
starych parkietach·. Tu bowiem w .ich clt'1szv: mo.że lat-ivo: po·wsfo(:
ii,,.,, serwilizm; któr)' wielce szkodzi spra,i;ie deri10ki-acji; a s'arn
przez się b11clzić mu'si odrazę. Niechaj więc i-acźej młodzież i·óż­
i1ych konclycy,r pracuje razem dla wspólueg·u dobra spoieczncg·o.
lecz niech~j 8ię ba,vi i żyje' z równymi. Jeśli bowiem ha,vi si<;
raże~l; • i ho~at~·, i biedny, łatwo ,si5 zch~\ZH, że' l '>i~dny zaczyna sic;
haw1c za p1emądze bogalPgo. J rownosc w zabawie staje się''nie­
bezpieczeńst.wem. dla równości' ludzkiego dosto_jcńs'twa. ·, ·' · '·
11. Kilka, w n i cis k ów. Tstotnyrn, 'nieoclzriwnvm wai'°L1iikiem
demokrac,ii jest to,_ i~by J?-O_we eleinen!)'. elity, mi3:ły ż{we poczude
swegc_i zw1,ązku Z lll~lllallll spolecz_ne1~1 l ~?_cną ·tenc_l;encję do pracy
na1. ich_ wy~wolemem społe_c7:nem. Us_troJ ·s~kolny więc wini1;11
hyc_ taki, by J~o,~re elem_ei:ity_ nw ro~pływaly Slę be'z śladu w 'w,lr-

. s(w1~ uprz~wile,rowane.r 1_ me prze.rn~<:waly od i1ic.i spolecznep;o
snobizmu. ::izkola tedy wmna podnos1c kultiiralnie s,~vch wycho­
wanków, a- jednocześnie nie odrywać icli bd rodzinne;,() podłoża.
f1:zedewszy?tkiein ,zaś winr_ia _wyrabiać ,vys~kie pÓCżt~~ie• gcJClno­
s~1 włas~e.r 1 dawac ,z~ozu~1erue t~go p1·?stcgo_ faktu, ze zaponinj'c­
me o d_~h ty_ch,, z _posro~ ktoryąh, się wyrosło_~ wys'zło; '.jesi postacią
~ezerc11, kt<_>r.a zawsze Jest rzeczą haniebną. · ' ,
Szkoła, zarowno początkowa, jak średnia,. nic powinna klnść ·p·e·
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da:i;itrczn~go nacisku na to, ~y w· murach jednego gmachu doko- 253
1;1ywało się g~uil!ow.ne przennesz'.1nie .warstw. Trzeba tu pamiętać,
z~ psychologja zycia, szkol~ego Jest psychologją masy, a od masy
me trz~ba oczekiwać ruchow wzwyż na skali wartości ludzkich.
W masie szkolnej przymusowe zetknięcie elementów, nazbyt od­
ległyc~ co ~o sytuacji społecznej, może mieć skutki ujemne dla
obu biegynow kontrastu .. Dzieci „wyż~zego stanu" nauczą się
przez naśladownictwo tego, przed czem ich chroni wszelkim moż­
Iiwym wysilkie~ domowa s~at~n1;oś<5. Przez porównanie z· gorzej
przygotowa!lem~ umysłowo ~z1ecTI?-1 ruz1~ społecznych nabiorą
łatwo nadmiernie dobrego mmemama o sobie, a nawet może wręcz
zaczną już u początku szkoły uważać za słuszny przedział spo­
łeczny. Można niewątpliwie sprawić, iżby widok źle, czy zgoła
nędznie, ubranego i źle umytego dżiecka wywoływał w dzieciach
uprzywilejowanych silne uczucie niesprawiedliwości przypadku
i dążenie buntownicze do zmiany, Ale na to trzeba takiego na­
kładu pracy ze strony szkoły, tak umiejętnego i stałego kierowni-
ctwa duchoweg·o, że rzecz w dzisiejszych warunkach przeciążenia
nauczycielu wydaje się nierealna. Tembardziej, że dla umocnienia
postawy tak rycerskiej i humanitarnej trzebahy było aktywnej
współpracy rodzicielskiego domu,
Dzieci kondycji niższej również wiele mogą stracić na przymuso­
weni obcowaniu z znacznie więcej od nich obdarzonemi od losu.
Łatwo zaznać mogą goryczy poniżenia, które może być dla nich
źródłem poważnego urazu psychicznego i może, w dalszej konse­
kwencji, odebrać im tę śmiałość i przedsiębiorczość działania, jaka
jest niezbędna dla wznoszenia się na drabinie społecznej.
To, co powiedziałem, może. się wydać niejednemu herezją: nie­
mniej praktyka życiowa sama przez się zapobiega łączenie
w szkole przeciwieństw nadmiernych. Drogie szkoły prywatne
gromadżą dzieci klas szczególniej · uprzywilejowanych. Tanie
szkoły państwowe: dają pierwszeństwo głodującej klasie urzędni­
czej. Szkoły prowincjonalne przygarniają młodzież wiejską i miej­
ską biedotę. I nie 'należy przemocą odmieniać tego, póki nie na­
stąpią inne, ważniejsze, zmiany w ustroju społecznym, bo to, samo
przez się,. nie jest niebezpieczeństwem dla demokracji. .
'Prawdziwą szkołą i realnem niebezpieczeństwem jest to, że te różne
rodzaje szk&i nie stoją na jednakowym poziomie nauczania. Naj­
większego i najbardziej umiejętnego .wysiłku wymagają te szkoły,
w których materjal ·wychowawczy jest najbardziej surowy, tam
bowiem zadanie bywa najtrudniejsze. Tymczasem w szkołach pro­
wincjonalnych, .w małych miasteczkach, i na wsiach odl_udnych,
gdzie właśnie zaczyna się start młodzieży z ludu, nauczyciel pr~e­
ciążony jest pracą i podołać nie, m_oże zadaniom.. S~czeg-ólną op1~~ -
.ką zwłaszcza należałoby otoczyc gimnazja prowincjonalne, w kto­
rych zdobywają wykształcenie te nowe elementy elity, które po­
trafią się wydobyć z niezmiernie trudnych warunków swego stanu;
Wbrew powszechnemu u nas dążeniu ku stolicy, należy zatrzymac



254 wysokowartościowe siły nauczycielskie na prmvinc.F,. związać je
z prowincją dobrem uposażeniem, stworzyć war~nk1 zycia kultu­
ralnego, by w nich zgasić tęsknotę do dużego ~asta. . .
Ale najlepsza nawet szkoła powszechna i średma,.do~_tępna teo~e­
tycznie dla wszystkich, nie zapewnia demokratyzacji naucza~~­
Przy obecnem ukształtowaniu stosunków g~sp<1~rczych m?żłll­
wość prawna nie jest jeszcze bynajmniej' możl~wosc1ą rze?zyWistą.
Młodzieży zdolnej z ludu należy dać pomoc hnansową, Jako stv­
pendjum lub jako miejsce w zakładzie wy~howawczym.. Be z
be z płatnego, czy też bardzo taniego, a dobrze post~w1on~l:'.,--◊
z a k I ad u wychowawczego, któryby wobec najzdolniej­
szych dzieci z ludu spełniał starannie funkcje wychowawcze, n 1 e­
mas z n ap raw d ę demokr at y cz n ego us ro J u szk o I­
n i c tw a.. Dopiero taki zakład może dać to, że n~rwe el~ment)'.
el~ty sta_ną na P5>~iómie kulturalnym, równym poz10~o~v1 starej
elity, a jednocześnie zachowają kontakt _ze sferą, z której ;wys~ły:
i owi\ rycerską gotowość .walki o prawa słabszych, ktora jest
rdzeniem postawy demokratycznej.
Taki zakład przeznaczony- by;ć winien przedewszystkiem dla mlo­
dzieży ze szkół średnich, choć przy dostatecznych środkach' winien­
by dawać miejsce również uczniom wyższych . klas szkoły po­
wszechnej, by w okresie największej wrażliwości charakteru mło­
dzież pozostawała pod pieczą świadomego celów· wychowawcy.
Tylko taki zakład dać może. dzieciom ludu sposobność do wznie­
sienia się w jednem pokoleniu z nizin do najwyższych warstw
elity, bez nadmiernego .trudu i szarpiących nerwy doświadczeń.
Szkoła winna wziąć na. siebie zadanie selekcji materjału wycho­
wawczego dla zakładów wychowawczych. Już po trzech latach
nauczania elementarnego można po raz pierwszy postawić pyta•
nie, kto winien iść do szkoły zawodowej elementarnej; kto w szkole
pow~zechnej ogólnej na~a_l si~ !lc~y~ może i ~to mus i uczyć _si~
dale] ze względu na możliwości, Jakie zapowiada. Tych ostatnich
będzie niewi~l~, _bo wybór winien opi~rać się niety~k? na danych
co do uzdolmen intelektualnych, lecz 1 co do wartości charakteru.
Ten, kto o~rzyma orzeczenie: ,,uczyć się musi", otrzymuje miejsce
w za~adz1e ~ch?w~wczy~. Zakład taki przeznaczony jest wy­
łącznie dla dzieci niezamoźnych, przedewszystkiem clla dzieci
z_ ludu, by _'w obcowaniu koleżeńskil;m uczniów nie wyrabiał się
mepo~rzt;hrue snobizm społeczny, chęć naśladowani» zewnętrznych
ak:cesJorow kultury. Wybrane dzieci rodzin, zbiedniałych w kata­
klizmach społecznych czasu v.:oji:J.y i po wojnie, pośród których
wiele jestmaterjału na _rycers~c~ przywódców demokracji, winny
się wychowy"\-v-ac raczeJ oddz1elme! albo n~wet, gdy warunki wyc
c~owawcze w.domu s_q_ 1ostateczme pomyslne, otrzymywać jed1,..:
me wysta'rcza1ące zasiłki. ·
Niezmiernie ważnym warunkiem '_YYChowania nowej elity jest fo,,
by zachowała stały k~n~akt ze ~w~1m_ dome1!1 rodzinnym. Wakacje;
spędzone w domu, posrod ludzi bhsk1ch, ktorzy muszą ciężko wan-



~zyć z Iosem, ~rzypo~nać będą młodym wybrańcom ich zadania 255
b obowiązki. sppłec~ne i podtrzymywać będą żywy oddźwięk ich
serca na wszelką niedolę. Tu kontakt z domem jest istotnym. nie.'
odzownym, _warunkiem, by nowa elita wyszła z poJ pielęgnacji
zakładu. z silną potrzebą ekspansji i aktywności demokratycznej,
]est to jednocześnie środek przeciw wszelkim obmierzłościom pan-
wenjuszostwa. , . .
W n o w e .T e I i c i e stworzyć też trzeba. i pielęgnować d u c h a
ascezy. _By_ć rycerskim, to _znaczy, więcej dawać z siebie, niż
brać dla siebie; t5> znaczy _więc:. rezygnow~ć _dla dobra innych.
Be z as ce z y n iema e.l.i ty ryc er i; kie J, -n iema demo­
kr ac j i; jest co najwyżej mafja demagogów, żerujących na pozo­
rach demokra,cji. Asc~za? o której mówię, nic ma być potępieniem
doczesnych dóbr tego s_wiata. Taka fałszywa ocena rzeczy ułatwia.
niewątpliwie rezygnację., lecz stwarza,podłoże do niebezpiecznych
zakłamań. 'Wyrzekać się trzeba· nie tego, co bezwartościowe, lecz
właśnie tego, co upragnione i cenne. J czynić to należy nie dla
samego kunsztu wyrzekania się, lecz dlatego, by mogli być w spra­
wiedliwej mierze obdzieleni inni ludzie.
I 2. Posłowie. Rozprawka .obccna powstała prżed laty sie­
dmiu jako referat na zjazd Związku Nauczycieli Szkół Powszech­
nych w Warszawie. Nie było jej celem wyczerpujące rozwinięcie
problematu, naukowe potraktowanie sprawy. Chodziło o podkre­
ślenie tego, co w rozumieniu mojembyło najważniejsze dla celów
praktycznych.· Najważniejszą sprawą, jaką widziałem wówczas,
myśląc o powstawaniu nowej elity, było zagadnienie, •jak zacho­
wać dla demokracji i w bezinteresownej dla niej służbie tych
wszystkich, którzy się wznoszą z nizin społecznych na wyżyny
społecznego przywileju. Nie jest to rzecz łatwa bynajmniej. Lud
jest drzewem, rosnącem blisko granicznego muru; i fatalnem jego
przeznaczeniem jest to, że wiele najpiękniejszych i najtroskliwiej
wyhodowanych owoców.spada na cudzy teren.. Nim dziecko z ludu
przejdzie wszystkie sita selekcji społecznej, traci ł~~JJ.o.G.ć z gleb-:!,
która je wydała. Wychowanie winno przeciwdziałać tej Iatal­
uośei; i właśnie sposoby tego przeciwdziałania_, zajmowały głó·wnfo
moją uwagę, gdym pisał tę pracę,o.społe~zneJ funkcJ1-szkoły..
Po latach siedmiu trudno zdecydować się na ogłoszenie rękop1~t1,
'który w oczach autora nietylko żólknie,,Iecz i starz_eJe się. Należa­
lobv właściwie zaczać pisać na nowo.. Choć bowiem w sprawie
'najważniej~zej nie zmienił się mój pogląd! dziś napis,ałbym na ten
sam temat inaczej..Ale skrępowany termmem, ~.,,, którym 31ależało
po latach przygotować rzecz do druku, nie mog1~ru podjąć daleko
idących prz_eróbek. .Od~aję więc w ręce czyteln~a rzecz, _w In?:
jem poczuciu bardzo. niedoskonałą. Odwaza!° się.ni: to Jedyni„
dlatego, że poruszony jest w niej temat, ktory ~ się widzi po
wsze czasy aktualny .dla d~okracji, 1: którego ru.e_ ~run. zanuaru
,podejmować znowu obecnie, U~~peln1eme · ro~wa_zan, p<><lanyc:~
tutaj, znajdzie czytelnik w moJeJ pracy „Ehta 1 DemokracJa ,
drukowanej w Przeglądzie Współczesnym za rok 1928.

Prof. D-r Czesław Znainierows1'i.



~~·6 Z BADAŃ NAD SŁOWNICTWEM DZIECI,
I MŁODZIEŻY

Między ro~wojem mowy i myślenia u dziecka, .a rozwojem jego
zasobu słownikowego w poszczegolnych okresachżycia or~z między
praktyką szkolną zachodzi ścisła korelacja. Każdy bowiem sw1~-­
domy.. czy podświadomy wysiłek poznawp_~y dziecka ~~Je w ":Y·
niku rozszer~enie zasobu jegc:> pojęć, u~zuc ! mrueJętnosc1, ~yraza-·
nych zasadniczo słowem. Wzbogacanie zas · zasobu słowmkowego
dziecka w szkole, to wzbogacanie i rozwijanie je(50 du_szy,_ '":Yra­
bianie w niem zdolności do umiejętnego w~,p_ow:va4ama s1_ę 1 ko­
rzy-stania z dorobku kll!lturalnego ludzkości. Nie wdając srę,
w szczegółową analizę stosunku słów do pojęć, chcę tylko ogólnie.
zaznaczyć, że trwająca nieustannie rozbudowa zasobu słowniko­
wego dominujące wpływa na ogólny stan inteligencji danego oso­
bnika, tworząc z nią wprost nierozerwalną całość. Stąd ważność
rozwoju zakresu słownictwa ojczystego dla zrozumienia kultury
społeczeństwa, w keórem się żyje (co z wielkim naciskiem pod­
kreśla projekt nowego programu języka polskiego), i języków ob­
cych (to ostatnie w celu umożliwienia danemu społeczeństwu
uczestnictwa w rozwoju kultury całego świata). • · ·
W praktyce szkolnej zasób pojęć i związany z tern zasób słów,
rozumianych przez uczniów, to podstawa do ich klasyfikacyj przy
promocjach, czy też- w innych przypadkach koniecznej selekcji,
inaczej mówiąc, znajomość zasobu słownikowego wychowanków·
ma nietylko teoretyczne znaczenie. · · ·
Szczególniej ważkiem staf· e się to zagadnienie w zwiazku z roz- ·
poczynaniem pracy w I k asie szkoły powszechnej. Jakie wyrazy
i pojęcia znane są normalnym dzieciom tego okresu życia? '
Odpowiedź na powyższe pytanie w stosunku do polskich dzieci
odpowiednich środowisk, czyż nie wywarłaby dodatniego wpływu.
na· dobór czytanek, obrazków, pogadanek i ustosunkowania sie
wogóle nauczyciela do uczniów? · · ' : .
Doty~hcz~sow9; praktyka dała nam. wiele dowodów na ujemne·
skutki . me'¼'.łasc1wego potraktowania nauki języka ojczystego
w klasie I-eJ. · ,
Twór~ą :pomysłu obliczenia słownictwa jest znany pedagog ame- ·
rykański - Term a n. Wyszedł on z następujące o-o założenia>
podstawą ~adań słownictwa musi .być słownik język~ ojczy,steg~,­
wędług ktortgo_ eksperymentator wypytuJe badanego o znajomośc
zawartych -:,V ~1m słów. Aby _1ednak me pytac o tysiące słów, wy­
hiera z kaz~eJ strony sł?w~ka np. _wyraz pierwszy, lub drugi
1 w ~en sposob ~worzy „lis!ę wyraz~w;_ zastępującą cały słownik ..
Jaki procent s!ow zna 1ziec~o z tej hsty, taki procent zna oni>
z całego słownika - twierdzi Te r-rn a n. Prosta i niezróżnicowa­
na z~ada. Zazuaczyć jednakże wypada, że T e r m a n O w i cho-
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dziło giówni~.o w~ącz~~e tak zbadanego slowmiczka w ramy me- 257
tryc~e _sSk~h mtehg~cJ1. ~rzeiprowadziwszy pięć takich list z kil­
kudziesięcioma osobnikami wykaza] T e r zn am że różnice wvni­
ków z posz~ze€i~lnyc~ lis~ u tych samych osohni'ków są niewielkie,
cz~!1,_ ze ~1~losc takich list niezbyt poważnie wpływa aa dokład-
nooc wyn~ow. ·
J~na,kże; zdani~m D~ra R_ om a h n a, (z· którego pracy ogłoszo­
ne_J w „M-1~zeu~ - RocZJil~ XLVI, zeszyt 1, r. 1_931 - ,,Badania
nad słowmczki1;rrr Termana korzystałem przy przeprowadzaniu
na Jego polecenie eksperymentu), należy opracować, przy badaniu
słownictwa, ja!k największą ilość list, z małą ifością uczniów. Róż­
ni~a zdań wyraźł!-a. Trzeba przytem zaznaczyć, że D-r R om a h n.
opiera swe zdanie na !bogatych doświadczeniach z uczniami pol-
skimi. · ·
Badałem „Słow:nikiem Ilustrowanym . Języka Polskiego" M_
Arct a, wyd. trzecie z r. 1929. przyjmując za jednostkę każdy
odstęp z tłustym nagłówkiem, choćby w odstępie było więcej wy-·
razów o tłustym druku. W wypadku jednakże, gdy jeden z tych,
wyrazów wracał jako samoistny tytuł innego odstępu, (choćby
tyl,kio z objaśnieniem „p"), brałem dany odstęp za dwie jednostki,
Przy takiej metodzie obliczeń D-r R o_ m a h n uzyskał z całego

słownika okrągło ?2.000 wyrazów, mimo, że Wydawnictwo podało,
mu liczbę ?5.000. Różnica ta, wynosząca 3.000 wyrazów, poleqa tył-­
ko na odmiennej zasadzie obliczania. Przed rozpoczęciem badań
przejrzałem więc słownik, celem oznaczenia odstępów trudnych
d? zakwi;Iifi'½owa;1ia_ jako poj~yńcze, lU? P.odwójn_e, aby':" trak­
cie badań uniknąć mepewmosci.' ,,Sło-wmk M. Arct a mimo, ze·
jest do takich badań najodpowiedniejszym ze slowników polskich
,i zawierabardzo dużo wyrażeń z mowy potocznej, nie uwzględnia
jednakże wszystkich słów, któremi się dzieci, czy młodzież i do­
rośli posługują. Nie obejmuje on wielkiej ilości wyrażeń gwaro­
wych, lokalnych nazw różnych przedmiotów, czynności, osób, nazw
geograficznych, historycznych, przyrodniczych, nowych terminów
technicznych i t. p., które wskutek tego nie mogły być objęte ba­
daniami i poważnie zmniejszają wynik liczbowy. Celemuzyskania
prawdziwego ~brazu - r~e~zywiste~o s~anu sł?wnictwa u ;11:ych
badanych, musiałbym wyniki odpowiednio ku gorze zaokrąglić lub
powiększyć, czego jednakże nie czynię, p_op.ając t)'.lko cyf~y wy­
nikłe z badań. Wyniki te odnoszą się więc jedynie do slow ob­
jętych słownikiem, a nie do całokształtu słów znanych i rozumia-
nych przez badanego. , .
,,Najistotniej.szą trudnością, przez er ap~ red e ·E; il?-ie po~uszoną,
a przez Te rm an a też tylko dotkmętą, Jest zdefmJowame, co to.
znaczy rozumieć?''1). Jasną jest rzeczą, że ilość słów używanych

1) D-r Ro in a h n - ,,Bad. nad słowniczkiem Terma n a" ,,Mu­
zeum" r. 193_1, zeszyt 1, str. 25 d.

I,,



258 ' · .., ·· · :· ; . · · d.. . · · · .· . · sżkol~ej (,na ~i dzi~ko
przez dz1efk?.w J.lH>WJ.e . _QD1ow_eJ, C:~f.' I ) . t o wiele mniejsz
inaczej IDOWI w domu, a J'llaCZCJ w s~o e Je;> . . .. w· a

· iL• h •. ,. któ · d iecka zna 1 rozumie. vrazvod v.·szY-5us.1c wyrazow, or.e z1 . ". . . . : . - ·( •
które po zbadaniu ich dzieciomspraw1_aJą ,!la n;c~ wrazeme SWOJ•­
skości, na które odpowiadają na~ych~iast _1 z uśmiechem, t9_ ~17Y;a­
zv znane z brzmienia i znaczerua. Wiele Jest jednakże w_yia.zo~,
których dzieci nie używają, _i te nie robią n!1 nich wrażenia swo~­
skości, a mi;mo to potrafią Je ·wytl~maczys. -~ą to wy_razy %ll1.o
zrozumiane. Najtrudniej jest właśnie określić, czy dziecko any
wyraz dohrae, czy źle rozumie. Zda:za.rą się tu bardzo ~zęsto m~­
menty wątpliwe, Punkt ten, t~ najsłabsza st;?na ,taJnch b1;1-<lan.,
zwłaszcza, gdy przeprowadza Je ·w1_ęk:,sza ilość osob. _Ampht~da
w dowolności ocenv odpowiedzi dziecku przez badającego Jest
wielka, 90 przy c~ęstośsi takich }vypadkó.w, może ·spo':°dować
poważne odchvlenie wdoł, lub wgorę 'odst anu fakt)'.'CZJI1e00. Pyzy
ewentualnych badaniach masowych 1komecme są więc szczegoło-
·we. ściśle stosowane instrukcje. · . . . · .
Dru0·a trudność w tych badaniach, 'stanowiła sprawa wyrazów
wiel3znacznych, które się dość. często w ,poszczególnych li?ta-ch
pojawiały. Postępowałem z.nlemi.w t_en sposób, _że·g·dt dziecko
przy_ wyraz~e ,yieloznac~ny~ wymieniało tylko jedno Jego zna­
czenie, uważałem odpowiedz za Jedną Jednostkę, gdy dwa "":"' za
dwie i t. d. ·w \typadkach ód_po,viedii połowicznej .z..mniejszem,
lub większem zpliżehlem do odpowiedzi dobrej, korzystając z do­
swiadczenia D-ra R ci 'ma ,b n'a, nie wartościowałem jej ułamkiem.
lecz stosując „cesarskie•cfęcie", zaliczałeni -:w myśl własnego.prze­
konania do.'wyraz_ów: zrozumiai1.ych,;źle rozuniianych, Jub niezna­
Il')'ch. · (Przy Iµasówych. badaniach musiałyby. pyć. ścisłe k:iyterja
takich „cięć cesarskich'.', gdfz w· przeciwn,ym wypadku dowolnoM:
cloprmvadziłahy ,do .J;>.iemożności porównywania wynikó,v). . ·
W badaniach s,vych ·n:otowałem więc 'yt pm;zczególnych rubrykaeh.
wyrazy _z'nan~, ty'lko zr<izum,iane i źle zi•ozu-~.
mi a n e. Łączyłem p_ienvsze 'i drugie w jedn.'ą grupę :wyrazów
rozumianych,. i z niej 1y- :111yśl żasady Ter ni.a. n ii ohliczalem za­
sób słownicżka bada.riego. . · · · · · · . · · ..·• . · .
Celem m<;>ich.. ba~ań prlo, ~~(ai.~ni_ei il. e s~ó,~ w pqszczególn_ych·
okresach zyc1a zna dz1eck,o, zYJące w zapadłem-miasteczku wielko~.
P?lsk~em, poch°51~ą;e 1rl~"".11ie z hiedn~j sfery rzemieślnicze.f, robot
mczeJ, czy wł<>sc1a1;skrn1; 1. uczęszcza1ące 'do niżej :z;or~anizowa.nej
(5 kl. ) szkoły pows~eclineJ. Pozatem, aby mfoć,mateJ.:jał'porfrwnaw­
czy, przeprowadziłem na. tych samych zasadach badanie 'kilku
uczniów z tuiejszei szkoły zawodowej dokształcającej <iraz miej.:
sc~w~go_ pr~s~!cola: ·Ponieważ: trudnoby _było' z ·pośród kilku.­
dz~es1ęcn~ _dz1.ec1. ½azd~go roczmka wybrać średnio zdolne, jako
naJbar1z1e.r odpow1~me dla wykazania przeciętnego poziomu, po­
stanowile~.: pole_gaJąc na ocenie. ~rnlegów-gospodarzy klas„ w kt.ó.­
!'Y:ch osob1~c1e me tbyłem zatru~~~ony, :w-yhr1;1ć,dwoje <l..zied,wyhi~
JaJących s1.ę w pracy szkolneJ 1 dwoJe stoJących niżej poziomu



~ednjego, natur!1lnie uorm~lnych, wtem zawsze dwie dziewczynki 259
1 ~~óch chłopcow. W takim zespole zbadałem najstarszy rocznik
miejscowego przedszkola (4 dz.), f, II, III, V, VI i VII klas szkol
powszechnej (24 dz.) i 4 uczniów ze szkoły zawodowo1oksztaf-
ca,JąceJ. . ·
W~zystkie hadaniai obliczenia prowadziłem osobiście, starając się
aru na krok me odstępować od przyjętej zasady. Jedynie w kilku
listach, przy końcu :oku •smco~egio, ,pracując p~zy odpytywaniu
ucznrow, pomocną m1 była koleżanka T. P l u c 1 n s ka. Ze wzglę­
du na brak wolnego czasu podczas pełnienia normalnej pracy
w szkole, uczniów sz~ół powszechnych, szczegó1niej zarniejsco.
·w,:-c~, badałem w cza~ie. przedlekeyjnyrn, lub w czasie wolnym od
zajęć szkolnych, z._vaza1ąc, ahy me były przemęczone,
Bardzo skrupulatme opracowałem klasę I. Dużą trudność spra­
wia!o. do~runie badanych.danego rocz~ka pod względem jedno­
Iitości wieku, z uwzględnieniem postępów w nauce, Początkowo,
chciałemdobrać je ściśle według wieku w myśl założeń M. G r z y­
w a k ~Kaczy ń s k ie j1), ale w końcu, ze względu na trudności,
wziąłem ty1ko ukończony rok życia za podstawę określenia wy­
maganego wieku uczniów. Uczniowie, urodzeni w tym samym ro­
ku i w zbliżonych miesiącach, należeli cło jednego badanego rocz­
nika. W badaniach stosowałem trzy odmiany termanowskiej za-

. sady. , . .
t Sp os ó b li s t. Brałem jeden dowolny wyraz z każdej 20-te.r
strony słownika, a ponieważ słownik mia] 1200 str. - więc listy
60-cio wyrazowe. · ·
2. Sp o s ó b s z pa I t: I tu byłu brana pod uwagękażda 20-ta stro­
na, ale odpytywałem z niej całą (jedną z trzech) szpaltę. Stronica
przeciętnie zawiera 60 wyrazów, więc szpalta 20 wyrazów. Czyli
jedno badanie szpaltami - 1200 wyruzów e= 2_0 listom_. . . .
3. Pr zek rój: Odpytywałem po 1 wyrazie· z każdej drugiej
stronicy, co w sumie daje 600 wyrazów= 10 listom pojedyńczym.
Tak w sposobie s~It, jak ~rzeki:oj?w wynik obliczalem ~ro?ei;.­
towo, sprowadzając go do jednej hsty_. Np. uczennica Eufr. l_(.­
z VII oddz, w przekroju znała i ~-ozunuała 444 wyrazy:_ przekrój
= 10 listom= 600 słowom; na 600 zna 444-:-- co stanowi 74 proc.,
a z założenia wynika, że taki procent zna ona i z całego słownika,
czyli, że zna 53.280 słów. · . .
Celem przygotowania młodzieży do wl'!-śc1wych badań; J?rzep~o­
wadziłem· z uczniami szkoły zawodowej dokształcsjącej 1_ z me­
którymi uczniami szk. powsz. badania p1·?bne,. ze słowmk1em }.-I.
Acta i z polsko,-niemieckim ŁuJrn.szews½xego 1 Mosbacha, ktor)'.'
przypadkowo miałem P?d ręk\ Jedpa~ze z~ wzglę~u na _b~ak
czasu., wyników tych probnych adan me obh~zyłem I dlatego ich

1) M. Gr z y w a Je~ Ka C z y ii: s ka: ,,Pr~y zastosowania testów
do,badania i organizowania pracy szkolne.J° - ::;tr. 68. . ,

I
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~260 nie podaję. W praktyce; przebieg badania przedsfawfo.l,się:u mnie
następująco: przepytanie listy'- 60, \vyrazów .u jednego osobnika
i wyliczenie w procentach ilości slow' zna1iych, następnie podobnie
postępowałem i ze szpaltami 1200 słów i z proce;ntem znanyćh, ze
sprowadzeniem do jednej listy, a wreszcie z przekrojem - 6QO słów.
H.azem każdy badanv miał zadanych 1860 słów - pytań, yv róż­
nym, a stałym układzie, obejmującym cały- ~łownik. Przeciętna
z uzyskanych poszczególnie wyników stanowi ilość słów znanych
przez danego osobnika. Ponieważ Z, każdego rocznika brałem
4 osobników, o czeni wyżej, więc przeciętna ·z tych czterech wy­
ników indywidualnych, wykazuje mi ostatecznie' przeciętną .zna­
nych słów przez dzieci danego okresu życia. Coprawda jest to wy­
nik ryczałtowy, 'ale przy takieni zró_żniczkówaniu, Jest . zapewne
bliski rzeczywistości. . · ·

'Tabelka załączona poniżej najlepiej wyjaśni wyniki,

> Oddz. IL I Lista ISzpnl-1 Prz~- I · L. I /3, I Prz. , ;;::~ 1°;;,ht·l PrzeciQl~a

' , Uczeń: . ty .krój w,¼ w ¼ w °Io . J:1:;;r ctętne . r-ocanilca

' Henryk P. 15 wyr, 309wyr 165wyr 26,33 25,,5 27,50 27,19$ 0,96
'. Florjan K. 19 296 „.. 187 „ 32,66 24,66 31.16 29,'1'2 „ 3,37

Helena z. 27· .. 342 „ 208 „ 45,33 28,50 34,66 3'1',16„ 'l'.44 28,88%

Anna W. 20 .. 331 „ 169 „ 34,00 2'1',58 28,16 30,25 „ 3,17

'.28,88% ~ałego słow,nika (72.000) w przeliczeniu na cyfrę realną
wykazuje 20.794 slow znanych przez 8-letnie dziecko, znajdujące
sie w II klasie szk. powszechnej. Przejdźmy teraz do wymików
.głównych ..

S p o s ó ,b . 1 i s-t .

. z ~ażdrD?- osobnikiem zaczynałem badanie listą. lest to s osób
najłatwiejszy, więc na początek uważałem r· · za n · d · ' p Izany Pr ep t · 60 , UJ ar ziej ws ca­
. 1 • . z Y. a~e , _wy~~zow trwa stosun owo niedłu o, ale zato
'_"Y~azuJe. mll;eJ:szą ścisłość, ,przyczem podkreśl ie należy 1irak przy­
.stosowam ia się hadaneao na początku badań . · · ''k'

·w· zakresie jednego roctnika (fe mnie interesu1'·ąprzez co l wrnd l l· · d ' · h l' k - l) z przeprowa ze-1?li poje yncbzych . ist wy azują o wiele większą rozbieżność ani­
ze ,~ sposo ac innych, Poza tern te same list s dl , ; ·

_osobników albo łatwiejsze, albo trochę trudniejsie _ą . a. roznfk?
listy ~ąk w jednakowym stopniu trudne. Brałem wi~tdlt1!1de:.~
osobru a mną listę (podobnie postępowałem I I "h
i drze~drojlach), co mojem zdaniem dało mniej sikłai o umnai .
m yw1 ua ne, ale zato hardziej odpowied . dl ·Ie, , ne.wym l
ciętnej danego rocznika. , me a o reslema prze-



Przeciętne wyniki .liczbowe z badania listami przedstawiają · 261h'
następująco: , . Sł~

. :1. Wiek .,Znanych' °Io I Znanych I Przyrost
I w 1 liście z listy ogótem: roczny:

Przedszkol~ 6 lat życia '11,50wyr 19,16 13,796 słów --r oddz. szk. p~w·s;. i " .. 12,0J .. 20,00 14,400 .. 604.słó'iv
II .. " .. 8 .. .. ii.~5 .. 29,58 21,298 ... 6,898 ..
III .. .. .. 9 .. .. 13,7:5, ., 36,25 .?6,10J, . 4,802"-' "
V .. " " 11 .. " 2i,75 .. 46.25 33,300 .. 3,600 ..
VI .. .. .. 12 .. .. 37,25 .. 62,08 44,698 .. 11,398 ..
.VII ·" .. .. -13 .. .. 45,00· ... 75,00 54,000 .. 9,302 ..
Szk. Dokszt. Zawod, 19 ·., .. 38,50 .. 64,Hi 46,196 .. (-) 1,300,.

..

. Aczkolwiek zwyników, osiągniętych przez przeprowadzenie poje~.
?yńcżych list nie można wyciągnąć wniosków uogólniających, to
.jednak załączona powyżej tabela zaznajamia już z ogólnym po­
stępem ro~woju · słownictwa, który .choć nieproporcjonalnie do .
wzrostu wieku, posuwa, się stale nap,rzód do .13 r. ż. Można to
apriorystycznie przewidzieć, byłyby to jednakże powierzchowne,
choć ,v zasadzie słuszne przypuszczenia. ' Już lista wykazuje, ż~ ·
w ciągu 1. r. ż. w okresie pracy szkolnej zdobywa dziecko prze­
ciętnie 5.000 słów. Cyfra wprost nieprawdopodobna, zostaje jed­
nakżew poważnej części potwierdzona przez dalsze, obszerniejsze·
i grun:to~niej,sze -badania.' Przyrost roczny dla badanych t t-to.
letnich i 19-io letnich musiałem obliczyć ryczałtowo, dzie­
ląc , uzyskaną bezwzględną· sumę z rubryki 5 przez ilość lat, ..
.w czasie których· badani -tyeh roczników -zdobywali.rlub tracili·
odpowiednią ilość słów: Nierównomierność przyrostu zasobu słów
w poszczególnych latach możemy interpretować jako przypadko­
wy zbieg trudnych lub łatwych list, przypadkowe dobranie bada­
nych mniej lub bardziej rozwiniętych umysłów, wpływem okresów
wzrostu, czy dojrzewania i t. p., które to czynniki niezaprzeczenie ·
na to wpłynęły. Jaskrawo zwraca na siebie uwagę „przyrost"
u 19-to letnich uczniów szkoły zawodowej dokształcającej, który
wykazuje w liście.przeszło-1000 słów rocznego ubytku. Potwierdzą .to badania dalsze, z których wyciągniemy wnioski natury ogól­
niejszej.

S p o s ó ib s z p a I t.

Każdego z badanych przeprowadzałem również przez „spos_ó~ ·
szpalt", który ilościowo równa się 20. listom pojedyńczym. Wyniki ·.

r--rt



262 . . h t · iedoon"•"aniia, któ1-eze szpalt (uwględmwszy w me e same !Il -.,. • •

I. h) d • • • odstawę do oparcia '\\TIUO-omówiłem przy istac aJą JUZ szerszą p. I, t , oda-
sków. Ilość słów znanych i rozumianych z 12~ s ?w-~~a_n ,~ynik
nvch rozbijałem no. 20 list pojedyńczych, obhczaJąc. keJb d
J • • • • 1. · p b d · było dziec o a anew "/0 w stosunku do jednej isty. rzy · a :amub. ć d . bad. t k . d jąee y opiero ane,i 1·a, a tvlko przez 15 mmu ' az e ma ki hk I . k )

J. • • • • • ·a• c ·o wie uwagprzysłuchiwało się (bez prawa . czyruema J .
w celu przygotowania się do badań.

Sposób szpalt dal' mi' następujące wyniiki:

. I Ogolny " 1 I Znanych I Przyrost
Wiek Wymk ze wynik · Różnica: ze szpalt roczny,szpalt w% badań w¾

6 1. ż. 13,18 1?,43 ·c-> 4.250/o • 9,490 słów --
' 14,80 19,55 (·-) 4,75 „ 10,656 " 1,166 słów

"t-1

8 26.61 31,07 (-) 4,46 ~ 19,800 " 9,144 .." ..
<) 25,58 31.61 (~) 6,03 „ 18.418 .. , k-)1.382 ., .",.

11 38,55 44.12 (-) 5,57 „ 2i,756 .. 9,338 .," ..
I 12 40.04 58.44 (~) 18,40 ,, 28,829 .. 1,0?3 ,.,, "

I 13 64:45 69,99 (-) 5,54 „ 46.404 .. 1 ?,5?5 "H tt

19 J• H 54,47' 61.73 (....:..) 7,26 u 39,219 .. (-)1,19? .,

Powyższe, zestawienie lic'wowe, wykazuje w. sposobie szpalt od-
wrotny wynik, aniżeli w sposob ie dist, , ,
Ani sposób list, ani sposób szpalt nie trafiają nam wynikami do
przekonania. Gay wyniki z pierwszego stale wykazują cyfry
W)'71Sze· niż przeciętna ogólna, to drugie niższe. Przyjrzyjmy się
więc trzeciemu sposobowi - przekrojom. ·

Pr zek rój.

Nazwa, podana przez Dera Rom a h.n a, pochodzi .stąd, że biorąc
jeden wyr,az w stałem miejscu co drugiej strony słownika, prze­
krawamy Jakoby w tern miejscu cały słownik. Poniższa tabela
przedstawia' rram wyniki z badań przekrojami, ,.,,. porównaniu.
z wynikiem ogólnym.
Z zamieszczonej 11:ifej łaheli w~d~ć w~raźnie, że wyniki uzyskaeie
sposobem przekrojów są hardziej od innych zbliżone do przecięt­
nego wymiku,o~ó1nego. ~~to wyraźny dowód, że przekrój, jako
metoda badan, Jest bardziej korzystny. · • · ·



I W} nik z pr,ekro-1 Wynik ogóluy
263

Wiek:
Rożnica:jów w¾, .· w¾

6 Int ż. 19.95 17-.4 3 + 2,52"/07 23,86 . 19,55 + 4,31.,
8 " " 30,45 31,07 (-) 0,62,.
9 ·,n.oo 31,61 + 1.39 ,,
il 47.58 44,12 + 3,46.,
1~ .. " • 56.44 , 58,44 (-) 2,00.,
13 i'0,53 69,99 + 0,54.,
19 " " 66,58 61,73 + 4,85.,

zestaw i en ie.

Wiele I 1 • Szpalty: I I : I Od,·hy-1Lista: Przekrój: Przeciętna lenie Przy-
«gólna: cf~rzoo;:

rost
ror.zny:

61. ż. 13,796 słów 9,490 sl?w 14,364s!ów 12,550 s!ów 2,83¾ --
. 7 ,. " 14,400 " 10,656 " 17,180 .. 14,079 ,.. 3,,17 „ 1,529s!ów
8,,,, 21.298 " 19,800 .. 21.924 .. 21,007 .. 2,19„ 6.928 ..
9 .... 26.100 .. 18,418 " 23,760 ., 22,760 " 4,02„ 1,753 "H.,., 33,300 " 27,756 " 34,258 " 31.771 " 3,72 „ 4,505 .,

ł 1: .... -46,698 "· 28,829 .. 40.637 .. 38,721 " .8,01., 6,950 .,
1).,,. 54,000 .. 46.404 .. 50,782 ,, 50,395 " 3,69„ 11,674 „j 19 ~,. -t-6,196 " 39,219 ., 47,9'",S .. 44,451 .. 4,84„ (-)990.,

Ostateczny wynik mych badań przedstawia 5-ta rubryka od lewej
strony w ostatniej tabeli p. n. ,,Przciętna ogólna". Jak widać
z rubryki 7-mej, przeciętny przyrost roczny nie postępuje propor­
cjonalnie do wzrastającego wieku badanych. W 8 roku życia przy­
rost ten wynosi aż 6928 słów-pojęć, gdy w 9 r. ż. prawie tyle co
w 7, bo 1753 słów, co trzeba złożyć na karb tych czynników ujem­
nych, które omówiłem poprzednio. Ważną jest. rubryka 6-ta, wy­
kazująca wielkość odchyleń, które jedynie ,u 12 letnich jest po­
ważniejsze, a: pozatem, to odchylenie przeciętne posuwa się 'przez
wszystkie roczniki prawie na jednej wysokości i. aczkolwiek jest
ono d,o~ć. :wielkic,i p_odtrz~uje tą _pr?s!o~imjnością wart~ść zasady
badan 1 ich wyników, Bliższego.wyjaśnienia wymaga tylko prz_Y­
rost roczny dla 12 letnich i 19 letnich, które to cyfry są o tyle me­
rea!n~! że otrzy~ałein: je w sposób czysto niec_haniczny! C? już
omówiłem przy listach, a pozatem, cyfry w tabeli „zestawieme -
:móv,ią same za siebie.' ·. · · · · ·



264 19 letni uczeń szkoły dokształcają~~j za~vodowej,ma zasób słowni-
k

· 6000 mniejszy niz dziecko kończące szkołę po-. owy prawie o · , , · · d k •; . h Zd · ł JU. ż O tyle zapomruec w przerwie mię zy u on-wszec ną, ązy • · d od p' czeniem szkol powszechnej a wstąpieruem O za'."' u. rzy-
• puszczam, że !chwilą wstąpienia do szkoły zawodoweJ zakres sł~w

· iuź mu się nie •zmniejszał. Biorąc pod uwa~~ę zasadę S ·~erm a, ze:
' :,badania słownikowe świadczą o J>O~ZCf.egoJnych osobmk~c~ tylko
. z uwzględnieniem równych warmiko~ , .~u.szę_ za~n~czyc, ze ucz­
. •niowie szkoły zawodowej dokształcaJąceJ 1. ~nm mieli te s~m,; wa-
runki domowe oraz szkolne, oraz pochodzili z tego samego srodo-

.wiska,
To zmniejszenie się zasobu słownikoweg·o u :o:iłocit;i~ży, zapomnienia

· .wiadomości 11.~ytych. w szkole powszechneJ, a także os1ągmęt)'.'ch
.itam sprawności jest zjawiskiem dobrze znanem tym wszystkirn,
którzy mają styczność z aJbsolwe~ami szkoły powszeshne1 .Pl? kil­
:kuletniej przerwie - próżnowanm,.czy_to w szkole średniej, za­
wodowej, czy też w jakichś orgarn,1~acJach społecznych. Uczeń,

',który w 7 klasach szkoły powszechnej :~ył nawetdobrym ~czmem,
przychodzi po trzech latach do pracy 1 słabo _orJent1;1Je się w ma­

.· lej tabliczce mnożenia, a nie lepiej w przedmiotach mnych. Przy­
jąwszy, że zasada Term an a jest logiczną i że trzy _jej odmiany
D-ra R oma h n a, przeze rrmie użyte, są z mią najzupelsriej zgodne

· i zarazem praktycznie ją rozbudowują, a• w końcu, że podane
przezemnie wyniki są tylko temi, jakie wynikły z badań, nawet
··bez jakichkolwiek większych zaokrągleń, chyba w rzadkich wy­
padkach o 0,01, to jako otateczny wynik poparty całemi badaniami,
.otrzymamy przeszło 1200 słów dla dziecka wstępującego do szkoły
· i 50.000 słów dla opuszczającego szkołę powszechną. Pierwsza klasa
. szkoły powszechnej wykazuje w mych badaniach; przy końcu
. roku szkolnego, przeszło 14.000 słów.
: Zważywszy, ż~ dziecko,. wstępujące do szkoły, rozumie już mini­
. mum ;2.000 slow, czy me warto byłoby zagadnienia tego wszech-
stronme, •1;-a całym obsza~ze kra1u„ pr~y pomocy nauczycielstwa
o:ęra~~wac, a w ~astępstwie odpowiednio dostosować naukę, szcze­

. gólniej .w 'I kl!11e_ ,szKo_ły powszechnej? Czy nie za mało jeszcze
p~zw?alamy mowie dziecku, mającemu już tak poważny zapas
.-słow.
. pstatec~i~ wynjka z ~Y~? badań, że w _szkole powszechnej zdo­
,bywa}~iee%o gło~ną _częsc swego slowructwa, l:io aż 38.000 słów,

. oraz, z_e bardzo u1e...;11;1e na rozwój słownictwa a z niem związa­
._ nych . innych wart_osc1, wpływa przerwa między opuszczeniem
. szkoł;r;_- po~szechneJ, a wstąpieRiem do zawodowej, nie mówiąc
. o tyc ,' l,do~zy, ~onta~tu ze sz~o!ą wcal~ nie odnawiają. Wreszcie
praiktyc~y;_wrnwsek · ,domagac się szy,bkiegó realizowania nowych
Sostanowie_n us~awr ~ powszechnem szkolnictwie dokształcajacem.

· zk?1Y taki~k,.czy,-e ?cliy w gorszych warunkach odpowiednio: zor·
. gamzowirn.e 1usy ale z obo,v1'azkow · · · b · · ·. ,. •-- ., .... ,_ .· '•· . em uczęszczamem (o ecrue są



'bowiem często organizowane takie kursy, lecz słuchaczów chet­
;nyc~ brak),_ lu1? n~wet organizacje wśród młodzieży tego przejścio­
w~g? okre„u_ zycia (np. Kola Absolwentow) wyrwałyby tę mln­
dzież z pod UJ~:1-yc_h wpływów ulicy i demoralizująee<To lenistwa
w tym okresie zycia (14.:.._16 _lat), a zapełniły;by po;,ażną lukę
w dotychczasowem wychowaniu naszej młodzieży.
LITERATURA: Stefan Stefański
1. D_-r ~- R om n h n: ,,Badania nad słowniczkiem 'Fermanu" - Muzeum-rocz-

mk XLVI, zeszyt 1. 1931 r. · ·
2. D-r J, Pi age t: ,,Mowa i myślenie u dziecka".

·3_ D-r T. Jar -0 s z y ń ski: ,,Badania psychologiczne w szkole",
4. M. _G r z Y. w a k .- K .a c z y ń s k a: ,,Próby zastosowanin testów do bada­

ma 1 orgamzowama pracy szkolnej".

SPRAWOZDANIA
,PRZEGLĄD PRASY FRANCUSKIEJ
Kształcenie nauczycieli - Pomocnicy nauczycielscy - Ustawa o obowiązku
szkolnym.
Jednem z najważniejszych zagadnień, interesujących obecnie sfery nauczy­
.cielskie we Francji jest sprawa kształcenia nauczycieli, W nowym systemie
nauczania musi państwo zapewnić obok liczebnie większego materjalu nau­

-czycielskiego również i materjał jakościowo wyższy pod względem wartości
intelektualnej i zawodowej.
Nie wystarczy formułka „le normalien au lycće" t. zn., że każdy nauczyciel
musi przejść przez szkolę średnią i zdobyć wykształcenie humanistyczne i kla­
syczne. Dopóki sprawa szkolnictwa jednolitego nie będzie całkowicie roz­
wiązana, dopóki nie zostanie stworzony nowy ideał wychowawczy, dostoso­
wany całkowicie do współczesnych warunków ekonomicznych i społecznych,
nauczycielstwo francuskie bronić będzie dotychczasowego seminarjum. Tak
przynajmniej zapewnia jeden z najczynniejszych członków „Syndicat Na­
tional des Institutrict,s et_ instituteurs publics de France et des Colonies" p .
.Ma ur i ce W ehe r w NJ·. 13 „Ecole Liberutricc" z 1934 r. Nauczycielstwo
fruncuskie przeciwne jest zwijaniu seminnrjów nauczycielskich dopóty, dopóki
reforma szkolnictwa nie uwzględni demokrntycznvch zasad, głoszonych przez
Związek Nauczycielski. Domaga się ono natomiast, aby w seminarjach, do­
tychczas istniejących podkreślono ich postępy, aby rozwinęły działal­
ność, by mogły wnieść do nauczania elementy, rozszerzające horyzont
ogólny wychowanków i ich przygotowanie do zawodu nauczycielskiego.
Zresztą już sławny filozof francuski ostatniego stulecia M. Bo u g Ie w :,Pro_POS
sur l'Education" powiedział kiedyś: ,,nie należy zamykać bram seminarjów
nauczycielskich, wystarczy - otworzyć okna".
Na przyszłość jednak nauczycielstwo domaga się zupełnie innej organizacji
kształcenia nauczycieli. .
Nauczycielstwo francuskie domaga się podziału szkoły jednolitej. na trzy
stopnie nauczania. Nauczycielem szkól nierwszego st_opnia nauczania mogli­
by zostać tylko absolwenci drugiego stopnia nauczania, którzy po uzyskaniu
świadectwa ukończernia drugiego stopnia nauczania kształcić się będą '!V 1 u,
st y tut ach pedag o gicz n)' c h, należących do trzeciego stopnia na-
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dżie dla nauczycielstwa szczególnie. ważny, bo może przyczyni się do
obudzenia zainteresowania," najważmeJszą a podstawową gałęzią -wyclio-
wania, ~ tak niestety zaniedbaną. . , . r •

· w d · h d 11-" d r-go września 1934 r. obradować będzie w Kra)rnw](~,
• . n!a~ 0 . 00 •

0 ?, k" VI u: d -odowv Kongres Wychowania Mo--w Uniwersytecie Jag1ellons 1m, m.1ę zynar ·,
ralnego. , • · M' dz ·odową Radą W · kPolski Komitet Organizacyjny, w por?zu1mem11 z ię ynui · , · Y, o:-
nawczą Międzynarodowych Kongresów Wychowama Moralnego, W) suną_! Juz
szereg tematów, nad któremi""obradÓwać będzie Kongres zarowno na posiedze-
niach plenarnych jak i sekcyjnych. . ·· , , I
Temat główny brzmi: ,,Siły moralne, wspólne wszystkim ludziom, zrod a tych
sil i ich rozwój przez wychowanie". . · . . . . . .. k . · . ·
Jako tematy sekcyjne przewidziane. są:, koedukacju, ~łoązwz_ Ja ? czynnik P?­
rozumienia. między narodami, badanie literatury dziecięcej, w reszcie zagadnieme
moralności w· stosunku do pracy I JCJ wyników. . . . . . .
Kilka wycieczek zorganizowanych po Kongresie umożliwi uczestnikom zwiedze-
nie najciekawszych dzielnic Polski. · . .
Wobec tego; że w Pradze Czeskiej ma się odbyć międzynarodowy Kong!·es filo­
zoficzny w dn. 2-'I' września, członkowie Jednego z tych dwoc_h Kongresów będą
mogli wziąć udział w drugim. . · .

DROBNE WIADOMOŚCI
SZWAJCARJA. - Wielka Rada w Genewie uchwaliła obowiązek szkolny
przedłużyć do 'Iat dziewięciu. Rozpoczyna się więc obecnie z ukończonym
szóstym rokiem życia i trwa do piętnastego· roku życia. . ·
TURCJA. - Rząd turecki założy] w nowej swej stolicy Ankarze uniwersytet
według wzorów niemieckich. Dotychczas powołano do . życia wydziały me­
dycyny, weterynarji i rolnictwu.
EGIPT. - Parlament egipski: uchwalił ustawę o sześcioletnim obowiązku
szkolnym. W ostatnim roku szkolnym, uczęszczało do szkól powszechnych
890.000 dzieci przy 14 miljonach ogółu ludności. · . · -
ANGLJA. - Dla bezrobotnej młodzieży zal;żono dotychczas 150 placówek
nauczania, utrzymywanych w 25 proc. przez gminy, w ?5 proc. przez minister­
stwo pracy, dysponują one 20.000 miejsc.
NI~MCY. - Według zapowiedzianej przez ministra Goebelsa ustawy praw­
nej tylko aryjczycy bę~ą mogli być w przyszłości redaktorami pism. Z pr a-
1w~ tego me będą mogh ko~zy~tać. arvjczycy, o~enieni z osobami nie aryj­
skiego pochodzenia, Rząd niemiecki przygotcwuje również rozporządzenie
o uproszczeniu niemieckiej ortografji. ·

REDAKTOR: BENEDYKT KUBSKI

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTW .A POL•
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI · .

REDAKCJ.A RĘKOPISóW NIE ZWRACA



RUCH PEDAGOGICZ­
NY A RADJO
P ,i ą t k o w c p r c l c k c j c r a cl j o 11· c. Oclczyty nm1czvciclskic cie­
szą się uznaniem szerokich kół abonentów Polskiego Iludjn, mimo. że trocho
riicprzystc;J)'nic zostalv zatytułowane jako „odczyty dla nauczycieli", co od:
stręcza pc,,'.nq część _sro!cczciistwa. o~a"·!ajqcego się zbytniej fa~howości. Wy­
kładowcy Jednak ujmują swe zadanie Jako propagandę dzisiejszego szkol:
nictwa, które jeszcze niezupełnie zwalczylo niektóre przesądy i nieufność' star­
szej g·cncrncji, wychowanej w tradycyjnej szkole. Poziom tych prelekcyj jest
mimo popularności wysoki. Iorrna literacka zawsze wzorowa, niejednokrotnie
dochodzi wyżyn a11yw111. Dla nauczycieli mają te -audycje wartość syntetycz;
n.1: milo w nich widzieć całokształt swych nsilownń ~ pracy.
Gdzina. tych odczvtów stale 18.00. Tytu!v ich i krótkie sprawozdania podaje
r-o tydzień ,.Głos Nauczycielski". Obecnie nadawany jest cykl 12 prelekcyj,
inicjowanych przez MJn. \V. R. i O. P., po którym 1,· maju nastąpi dalszy ciąg
aurl ycvj związkowych.
R a cl j o i w yd a w n i c t w ~ Z. N. P. \Ys1.vstkie związkowe czasopi­
sma pedagogiczne ·poświęciły rarlju stale rubrvki. Nawzajem Polskie Radjo
przcprowurlze propagandę wydawnictw Z. N. P. Nadawany stale przez prof.

• H. Mościckiego „Przcglqd wydawnictw" informuje radjosluchaczy o wszyst­
kich czasopismach pcdugogicznvch naiychrniast po ich wyjściu spod prasy.
T I' n 11 s m i s j e z „L a S c a I i". Z dziesięciu zakcntrakdowanych

aurl vcvj mcdjolańskich pozostało jr-szcze szrść· oper, a mianowricic: 27 marca
..Dvhuk" Rocca, 5 kwietniu „Homro i Julja" Connoda. 10 kwietnia .Jsabeau"
i\.fa~c.-,gnicgo, 21 kwietnia „TraYiata" Verdiego, 29 kwietnia „Werther" Masse­
neta. 10 maja „Mefisto" Boita. Począ(ck trn nsrrris y j stale o godz. 2 L00. Odbiór
zarówno na głośniki jak i na słuchawki. .pelny i wyrazisty.
P r o g r w m y r a d j o w c. Każdy nauczyciel musi' być stale ,poinform·o­
wany o programie Polskiego Iladja, aby mógł z niego korzystać sam i polecać
odpowiednie audycje swym uczniom. Brak programu pociąga za sobą prze­
·ślcpit.'nia, stratę czasu, a co najgorsze. zatruwa spokój calernu domowi przez
zbytec7.nc 0111,ieranic głośnika i poszukiwanie stacji nadawczej.

-Calotygorlniowc programy podają: ,.Rad.io", tygodnik ilustrowany; obej·mu­
jqcy wszystkie -rozgłoś.nie polskie i europejskie: numer pojedyńczy 60 gr„
pl'cnnmcrata micsi,;czna 2.25 i „Małe Ra", które podaje .pl'Ogram wszystkich
s1acyj mulawczych polskkh; numer pojcdyńc1.y 23 gr., prenumerata kwartal­
t1,1 2 zł. '.!O gT., póh•pczn.1 4 zł., roczna 7 zł.
S k r z y n k a s z k o 1 -n a. Wszelkie projokty, życzenia, krytyki, tyc1.ące
1·.adjofonji szkolnej należy nadsyłać pod adruscm: Polskie Radjo, Wa-rs:Zawa,
ZiC'lna 25, Wydział Prnsowy, Skrzynka szkolna.
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Nowość!
Tom !5, Sir ARTHUR S. EDDINGTON

NOWE OBL.ICZE NATURY
ŚWIATOPOGLĄD FIZYKI WSPÓŁCZESNEJ

z 8-go wydania ąryginalu prz'7.lożyl, przedmową i podpisami opatrzył
Dr ALEKSA_NDER WUNDHEILER

Str. XX, 336 z 8 fig·. cruz pi,r!i"-ctem uutorn. 193.J.. W opr. pl. ZL 1-1-,60.

Rozdz i al y : Upadek fizyki klasyr:znej. -- 1Vzglęcl,w.~Ć- -
Czas. - Bieg zjmvisk roe roszechśmiecie. - Rozmój mszecli­
śmiaia. - Greroiisci«: jej preroo. '- Grnnnl ac]o: jej 10yja.ś­
nieuie. - Slunomislco czloroiekn. me mszechhviecie. - 'leor]«
kioenloro ..- Noroa teorja Iennuitoro, - Budotou kroiu!u, -
Wskazania. przyrząclóm. -- Rzeczuroistoić- - Poroodoioonie. -
Nauka a mistycyzm. - Zak:01icze11ie.
Z przed m o w y t l 11 rn ac za. Natura z 11icptn·,iw1rnIH! zlośliwością naj­
pilniej strzeże właśnie swych najciclrnwszyc.h tajemnic: tvch. które nie­
pokoją uictvlko uczonego, ale nawet zjadacza chleba. Od- lat tvsięcy
horykamy się z za~;-<.1d11icnhnni początku, końca, rozrniarńw ś wiatu, stu­
nowiska czlO\ri<"ka w<· wszechświecie, stosunku materj i do ducha, jeżeli
już pominąć zugadnicnic czusu, przestrzeni. ma tvrj i, przvczyno\\'ości.
Nic zrezyguujcm y z roztrzc.1~;.ulia tych zaguduicń, jak nic możemy zre­
zygnować z oddychania, nawet. jeżeli niema nudzir-i dojść do rozstrzy­
gnięć: ostatecznych. Ale będzicm y żądali wniosków przynajmniej naj­
bardziej zgodnych ze współczesnym stuncm nauki, hęrlz icm y szukali
stanowiska nujbnrdzicj aktualnego. .
To właśnie jest celem niniejszej książki. Zwiuzck najuowszvch posu nię«~,r dziedzinie fizyki z światnpog ludem ogólnym - to co nnjbardzicj laika
interesuje - jest tłem, na którem Eddington rozwija obraz nowej fizyki.
Troska o t9 !1ajwyżs7:ą z9o<lnośe z wiedzą ścisłą, wysokie -poczucie odpo­
\\'1_e,~zial11os~1 / li. wnioski natury ogólniejszej. wyniiniaj11 t,; g!t;boką
ksJqzkę_zp_osro<l rn11ych J!odolmych. Z troską ią łączy sit; wyjq(kowo żywe
ll'0Z(IB1Ie111_e dla wgacln1d1, dotyczących .,szerszej'' dziedziny doświad-
czc1ua, zw1qzanych z „duchową'" jego stronq.· · ==--====- _ _--:-::.
,,Każd~m1_1 intcligc11t11e111~1 i myślącemu czytelnikowi, który by pTagnąl~ · - -
pofnac k1er~nek poglątlow naukowych ostatniej doby oraz chciałby ,po- -
Jąc· znaczenie nowych teoryj zj,misk świa-la w ich sfos11nk11 do odwiccz-===~
ny<;h zagadnief1 . fil,,zoi'ji i- kologji - tru<luo polecić lepszy i szlachct----=-­
me1szy wstęp, mż ta wspamala książka". ,,Nalu.re". --=-
PROSPEKTY I KATALOGI NA ż1\DANIE - GRATIS: -~

lH"BLJOTEt\A „MATHE.SIS POLSfiIEJ"-•
Wyda·wona pr~cz St.o.nisłav_,•a Warhaftroana
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KAżDY CZŁONEK Związku Nauczvcielstwa Polskiego może otrzymać „Ruch
Pedagogiczny" bezpłatnie, jako dod.atek do „Głosu Nauczycielskiego".



„Chęć znalezienia odpowiedniego zawodu i szukanie tego
zawodu, wyzwalają. u ml_odzieży czynniki twórczości i swo­
body. Wychowanie powinno te czynniki pielęgnować, gdyż
pomoc w wyborze zawodu to najważniejsze zadanie wy­
chowania".

Ch. Biililer.

PEDAGOGICZNE ·ZNACZENIE P.ORADNiCTWA. ----'--­
Nowoczesny nauczyciel, który nietylko uczy, ale jest także wy:1
chowawcą, stara się rozwinąć wszystkie siły zarówno d-la rozwo­
ju całej pełni indywidualności ucznia jak i dla stworzenia z nie-­
go pełnowartościowego obywatela państwa. Takiemu nauczy­
cielowi nie może być obojętne, co jego wychowanek uczyni po
ukończeniu· szkoły. Jakkolwiek byśmy określili ceł wychowa­
nia, na jedno niewątpliwie zgodzą się wszyscy: uczeń powinien
o~ehrać t~kie wych?w~nie, ~by by! jakn~jzdolniejszy d? ~pełni~­
ma zadania swego życra, a ze zawód, Iotóry w przyszłości będzie
wykonywał, jest tak dla niego samego jak i dla ,społeczeństwa
centralną linją jego życia, więc i' wychowanie. powinno się za-.
jąć s p r awą wyb o r u z a w o du. Trzeba mu pomóc w znale-:"'
zieniu takiego' zawodu; który dałby zadowolenie świadomym i nie­
świadomym 'dążeniom, zamiłowaniom, zdolnościom'). Mimo całej
ważności wyboru zawodu · rozstrzygają . o nim nieraz moty­
wy przypadkowe i uboczne. Jak często, naprzykład, kieruje wy­
borem naśladownictwo! -Pewne zawody stają' się modne i mło- •
dzież tłumnie d0 nich napływa. Ankieta przeprowadzona- wśród'
młodzieży· szkół•· powszechnych w Krakowie wykazała, · że pra-

1) B a d e r P.: Psvchologisches und Padegogisches liber Zensuren, Zeit-
schrift fiir piida_gogische Psychologie 1913. Str. 82. ·
"J B a r e y S., Z a· n i ew s' k u 1-f.: Ankleta dotycząca zainfereso~a6
zawodowych młodzieży warszawskich szkól powszechnych, Paycłiotechnikn
1929. Str. 3't7-; .



270 wie polowa uozuiów {45,6°/e) kieruje ~ię a_Ibo poplatnością za­
wodu, albo tern, że praca j«;s~ lekka, luh _daJ.~ zahozpieczenjj, na
starość, a tylko 20¼ mlo.clz1ezx. zastanawia flę nad t,em, czy ~0~
siada lub nie posiada zdolności do zawodu ). Podobne wynik:
<lala ankieta pr2Jeprowadzona p~ze

2
z prof. .B a I e Y,a w szko­

łach powiszec1· eh warszawskich ). Ąnkieia_, którą przepro­
wad;zil A. F s eh e r wśród studentów uniwersytetu mona­
chijskiego okaz a ~a?tępujące_ motywy wyboru studentów w _po­
rządku ich licz nosci: stanowisk? społeczne, warunk~ ekono_fi1;ICz­
ne przewaga polityczna, a dopiero na przedostatnieni m1e1scu
zd~lności do zawodu'}. Nic dziwnego, . że w tak_1c~ .war1;1nhch,sfnek człowieka do pracy si~J~ się niezdrowy _1 h~zba _mezado­
' nych z wyboru zawodu !osme. Badama w _crnem1eck~ch szko­
ła zawodowych dokształcaiących doprorwa<lz1ły do wrrinsku, że
młodzież ta tylko w bardzo luźnym s,t~i stosunku d? p1:a~y; zawód
nie jest właściwie tero, czem tbyc powmren, staje się ciężarem ko­
niecznym, nałożonym przez niekorzystne warunki').
Wzrastające bezrobocie i przepełnienie we wszystkich prawie
dziedzinach żawodowych zaostrzyło może jeszcze tę kwestję.
W ostatnich laćach mieliśmy sposobność zauważyć coraz częściej
u młodzieży objaw, dający dużo do myślenia: pewną obojętność
w sprawie przyszłego zawodu. Wszystko jedno czego się uczę -
jnówi wielu młodych ludzi, - skoro i tak zajęcia nie dostanę.I Pesymizm płynie także od starszej generacji. V,,T poradni zawo­
dowej słyiszy;rny często glosy rodziców: cóż ż .tego, że poradnia
wskaże memu synowi czy mojej córce taki zawód, .do którego
ma zdolności, ,skoro i tak wszystkie zawody są przepełnione i trze­
ba chwytać pierw?ze lepsze zajęcie, które. się trafi. Nic fał­
szywszego Jak taki pogląd. Jeżeli przed parli Iat'y ekonomiczny
Ill:otyw ,vy,su:"ał eię na ipJerwsze miejsce i młodzież podąźała łam,
gdzie zarobki były na_jwiększe lub najłatwiejsze; to dziś warunki
ekonomiczne wszy15t~1ch zawodów wyrównały się' do tego stopnia,
~e P;ll;Wie wszędzie jest przepełnienie, a zarobki niewielrkie. Ale
własme dlałeę"o_ ~ie można obierać zawodu na §lepo, g·dyź
W <?'hecnych _c1ęiJkich warunkach tylko ten ma ,szanse zd-0bycia
sobie sta:iowLska, M? naprawdę ma do tego zawodu• uzdo.Jnienie,.
kto go rue~a, ~egme w trudnej walce o byt. Poradnictwo za-•
wodow~ staJe ?1ę potrzebn~ejszem niż dawniej. . . · · . · · .
J~t więc waznem, ~adan~em pedagogji i psychologji, a,by po·
mo~ młodemu człowrekow1 d?.~rowadzenia go w życie społecz·
ne 1 goopodarc~e. ',['embardz1e1, że właśnie z ukończeniem szko­
ły powszei;hne1- rozpoczyna się okres dojrzewania,' w którym ca-.
1
) Biegeleisen B· Uśw" d · · ł dz'· · · k'1929. Str. 29. ·· ia omieme m o 1ezy krakowsk1eJ. Kra ow

2) Op. dt. Str. 23. · ' · · · . :
•) F i s c h e r A · Beruf B fs hl . d • B · · •:ragen. Leipzig .191_8:)>tr. 124: eru wa un , eru~sberatlllllg alś Erziehungs-
) B u e 5 H.: Die Stellung des ·Jugendlicben żum Betuf. B~rn~u 1926. '.



ł_a psychika dżieoka_je,si jakbyw fermencie, gdy następuje ~wał­
towny wzrostczynników uczuciowych. Czy maimy wtedy, dziecko
pozostawić przypadkowi? Jeżeli w szkole przeprowadzamy glę­
boko sięgające reformy, aby uwzględnić w nauczaniu indywi­
dualność ucznia, to czy nie jest rzeczą słuszną, abyśmy również
baczną uwaaę poświęcili•_spra,':ie wyboru zawodu tego ucznia?
Słusznie pisze Ker s che n st e I ner: ,,Pierwszym celem wycho­

-wania młodzieży - w szkole powszechnej jest wychowanie w kie-
runku sprawności zawodowej?'). . , ·
Ni:~ je,~t to m<;>że rzecz~ -e~·zyp_'.l<lku,_ że dwajnasi najbliżsi ~ąsie~
dzi to Je1Jt : N I e m c y 1 'R -0 s J a n 1 e · rozbudowali poradnictwo
zawodowe do największych rozmiarów w Europie. · ·
W N iem cze c h poradnictwo. -zawodowe jesł obowiązkowe
i powierzone : odpowiednim urzędom · państwowym. · Wszystkie
miasta i powiaty \\T całych Niemcżeeh, obowiązane są do tworze­
nia poradni zawodowych, .mających_ charakter· urzędów publicz­
nych. ,,Celem poradni· zawodowej - mówi. odnośna ustawa ;_
jest udzielać porad .w wyborze zawodu wszystkim, kiórzy pragną
'do jakiegoś zawndu wstąpić albo zawód zmienić. Poradnie zawo­
dowe powinny przytem :Uwzględnić: 1) rozdział sil rohóćzych od­
powiednio do ogólnego położenia ekonomicżnego jakoteź wyzy­
skanie Istniejących środków kształcenia zawodowego, 2) fizyczne
i umysłowe' uzdolnienia do zawodu jakoteż zamiłowania szuka­
jących porady: Poradnictwo zawodowe · obejmuje następujące
działy: a) udzielanie porad i pośredniczenie w otrzymaniu zajęcia
w rzem'iośle, przemyśle,. handlu i rolnictwie w porozumieniu
z urzędami pośrednictwa pracy, h) udzielanie porad w kierunku
dalszych studjów zawodowych w szkołach; c) udzielanie porad
tym, którźy pragną poświęcić się zawodom akademickim i stu-
djować na wyższych uczelniąch'"). . _ .
W r. 1922 'istniało w Niemczech 598 poradnizawodowych, obecnie
jest ich około ?00. Organicznie są one złączone z urzędami po­
średnictwa pracy, tak że udzielenie porady jestw wielu· wypad­
kach połączone z dostarczeniem odpowiedniego zajęcia. W ostat­
nich lafach z powodu .bezrobocia liczba dostarczonych zajęć sta-
le maleje. · ,
Oto parę cyfr z poradnictwa w Niemczech: ..
Rok: Liczba udzielonych porad: Liczba dostarczorrych zajęć:

1924/1925 .306.503 129.??8
1926/192? 426.092 155.948
192?/1928 438.027 175.502
1928/1929 3S9.8?2 147.423
1929/1930 398. '731 183.859
1930/1931 405.542 118.153

1) K e r s c h e n s t e i n e r: Staatsbiirgerliche Erziehung der deutschen
Jugend. Erfurt 1921. Str. 16. · ·
•) Li e b e nb e r g: Berufsberatung. jugend und Beruf. II. Nr. 9
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'272 W każdym razie ~i~mcy cl~k~z~li ~u1gunizu~yjni~ ,y~e~k~ego_ czy­
nu, ho, 42"/o młodzieży męskiej 1 30 /o 11~l~z1ezy, z~n,&lqt:J wszys},
kich szkół powszechnych i 35"/o rnlodzieay 6Zk?ł średnich w ca­
łych Niemczech otrzymuje o~ecn!e poradę 1 korz)'.sfa. z. po­
średnictwa pracy. Je~t fo wynik me uzyskany prze~ za_dne ~nne
państwo europejskie. Co prawda trzeba , 1przyz11ac, ze porą­
dnictwo rozporządza w Niemczech olbrzymim u~aruiem urzę?­
niczym (w r. 1922 było zatrudnionych w poradniach 1994 osób
fachowych i administracyjnych) i że pod względem psychologi,cz­
nym pozostawia ono wiele do życzenia, gdyż jest fam; ruch mą-
.SO\\'Y, wskutek czego praca ma charakter powierzchowny. .
1Swoistemi drogami poszło poradnictwo zawodowe w Rosji So­

. wieckiej, We wst ępie do zbioru rozporządzeń pl}ństwowych,
dotyczących organizacji poradnictwa na terenie Rosji, czytamy:
,,Praca odpowiadająca uzdolnieniom i wlaściwościom · każdego
osobnika, to jednocześnie możność najbardziej wytężonego wysiłku
w danym. kie-runku, to najlepsze wykorzys,tanie przyrodzonych
właściwości indywidualnych, to najdluższy okres mą.ksymalnej

"produkcji jednostki, najmniejsze prawdopodobieństwo przytrafia­
nia się ~eszczęśliw.ych wypadków. W związku z tell). taka praca -
to źródło najwyższego osobistego zadowolenia życiowego i wytwa­
rzanie najlepszych warunków dla, rozwoju sił twórczych jed­

· nostki'"]. W roku .tn9 polecił rząd sowiecki Narodowemu Komi­
sarjatowi Pracy zorganizowanie poradnictwa, zawodowego, stwo­
'rzono więc Radę dla spraw Poradnictwa Zawódowego,.którą zobo-
wiązano. ustawowo do: ·
1_) opracowania metod pracy w tej dziedzinie, zarówno dla do­

'. rosłych jak i dla '11).łodzieży szkolnej; ..
2) przeprowadzania badań eksperymentalnych na terenie całej
Rosji; ·
3) kształcenia psychotechników i doradców zawodowych;
4) prowadzenia propagandy por!ldnictwa zawodowego ·wśród sze-
rokich w,ar,stw ludności. · ·
Dla: <!el_u drqgiego zor,ganizowano Cenhalne Lahorato1:jum dla
Poradmohy_a_ Zawoąowego w Moskwie; obejmujące: 1) wydział
metodo,~O&"Jl I thad~n psychoiechnicznych, 2) wydział rnetodologji
leka~·skteJ po!·admctwa zawodoweg·o, 3) wydział iechniczno-eko­
nomiczny, k~orY: opr~cowuje :wymagania psychofizyczne· każde­
go zawodu 1 z!>Iera mformacJe natury ekonomicznej o rwyniku
pracy,_ 4~ wydział .sz;kolno-pedolo,giczny, prowadzący pra. cę wśród
mlod~1ezy, 5) ware~aty dla wy,konywania przyrządów ,psycho­
t~chmcznych, 6) 4z~al szkolny, ,organizujący kursy dla kształce­
ma psychotechmkow, doradcow zawodowych i psychologów
szkolnych. ·

') Z a, w i r 6 k a J.: Organizacja poradnictwa zuwo<lo,,•ewo ,v RosJ·1·. Ps}'-chotechnika 1932. "



W . d · dd · 273•Pl~~szym _rzę. zre po ano badaniom młodzież, pragnącą-
wstąpić do szkół zawodowych, .przyczem przed poradą zawodo­
wą dokonywano badań Iekarskieh i psychotechni-CŻnych .. Po~
radnie zawodowe zorgamzowano przeważnie przy giełdach pra­
cy: ·.~-~stępme _wprowadzo~o badaniu p&ych?teclmiczne przy
prze1sc1~ mł?d~iezy ze _•s~~oł ~1zs-zego do szkol )v;yżiszego tvpu;
z _uwzg.lędmemem opmji . tej szkoły, do 11clorej kandydat
uczęszczał. ·
W, ~_statnich.czasach politechnizacja współczesnej szkoły rosyj­
~kieJ uczymł~ . zagadnienie pracy zawodowej dla młodzieży
Jeszcze .bardziej uktualnem. Dla szóstego i sródmeco roczniku
szkoły ogólnoksetałcąoej (t. j. dla wieku 13 - 14 •lat)~przepisana
w programac~ obowiązkową pracę .w zakładach przemysłowych.
Psycholo~o_w1e rOSYJSCY zaczęli więc poddawać badaniom nietyl­
ko młodziez, przechodzącą do szkół zawodowych, ale także i dzie­
c~, będące w szkoie powszechnej. W Leningradzie powstało spe­
cjalne Laboratorj nm szkolno-psycłrotechniczne przy Instytucie
badań nad dziećmi; ' · ·
Podczas gdy w Europie i w Ameryce· cały .szereg przyczyn skła­
<lał się 'na stopniowy· rozwój poradnictwa, w Rosji skorzyśtano
oorazu że wszystkićh wyników pracy innych i zastdsoWań+o• do
swych celów najnowsze zdobycze naukowe. Wipro'tva:dzetrie po­
radnictwa zawodowego stało się jednym z walnych śrcxłlków pia;
trletki Jculturelnej. Piszący te słowa, zwiedzał niektóre in-styfufy
psychotechniczne, mieszczące się w olbrzymich gmachach i za­
trudniające setki pracowników. Liczba badanych w takich- insty­
tutach idzie w miljony. Kiedy przejeżdżając lramiw'ajem w
Moskwie z drugi:m Polakiem, zagadnięty zos tałem przez robotni­
ków i w rozmowie oświadczyliśmy, że jesteśmy psychotechnika­
mi, określenie to wszyscy · natychmiast zrozumieli i mogliśmy
prowadzić nawet rozmowę o badaniach psychotechnicznych:
świadczy to o wielkiej popularności - psychotechniki w Rosji.
Oczywiście urzeczywistnienie wielkiego planu organizacji po·
radnictwa w Rosji napotyka n~ ,sz~lone ,tr:uaności wobec brak1!­
sil wykwalifikowanych, braku pomieszczeń, ogromnych oddalen
i niezwykłej różnorodności warunków życia w olbrzymiem
państwie. · · ' _ · .. . . ,

-- ROLA.NAUCZYCIELA W PORADNICTWIE ZAWODOWEM
\:V dwóch kierunkach odbywać się może ~spółwaca nauczyciela
z poradmą za,vodową. Pierwszy obeJllluJe takie u ks z tal to­
w a n ie p r o.g: r a mu ń a u ki. szk o I n ej. któreby uwżglę­
dnialo momenty wychowawcze i naukowe_ przy wyborze. zawodu ..
Jest to rzecz dydaktycznie niezmiernie ,~ażna i np. w_ N1ell?-c~ecL
ustawo,vo wprowadzona do szkoły. Rozporżą1.zeme mm1str~
oświaty z dnia 26. II. 1920 mówi: ,,Szkoła ma obo,"1ązek wychowac
w kierunku-właściweg·o wyboru zawodu, powinna więc w tym

f:



Z74 celu uczniom dać obraz życia zawodowego· i gospodarcz~go · zaró..
wrio w ramach nauki jak i zapomocą osobnych !1rz~d~en np. po­
gadanek, obrazów świetlnych, wyci~czek_ i-~· d._Ro~m~z w rama?h
odnośnych przedmiotów (szczególnie religji, _n~~m1eckieg?) nalezy

" ciągle zwracać uwagę na wewnętrzną wartosc lracy 1 etyczną
- konieczność wyboru odpowiedniego zawodu". W mery~e, po czę-.

ści i w Anglji rozwiązano t~ sprawę przez wprowadzenie w- ostat­
niej klasie szkoły powszechnej osobnego przedm10tu z ~wo d o­zn aws twa. Omówienie środków, do.. tego, celu wiodących,
czynników dydaktycznych i metodyki nauczania przekraczałoby
ramy niniejszej pracy i wymagałoby odrębnego artykułu, dlatego
przechodzimy do innego kierunku. - i . . . ; .
Drua-i. kierunek wynika z tezo zasadniczego postulatu poradnie­
twabzawo·dowego, który nie-bjest należycie -rozumiany,· zarówno
przez -szerokie sfery społeczeństwa, jak nawet i sfery :µa1_1czy~1el­
skie. Panuje opinja ogólna jakoby poradnie zawodowe miały Jak­
by szufladki na każdego człowieka i przeznaczały mu z góry ja­
kiś zawód. Tak prostą ta rzecz nie jest. Przedewszystkiem zdol­
ności do zawodu to nie jest etykieta, którą poradnia z zewnątrz
na ucznia.nalenia, coś co np. przypadkowo z badań psychotech­
nicznych wynika. Uzdolnienia są ;wynikiem. osobowości ucznia
i trzeba oprócz badań znać także charakterystykę _ucznia pod
względem intelektuąlnym, uczuciowym i zjawisk woli. To coszko­
ła .moźe w kierunku scharakteryzowania ucznia poradni dać, jest
D'1.rdz.?.ważną podstawą i punktem wyjścia dla szkoły_ zawo­
dowej .. · . . . , · .. . . . ·

,, Polega ona na o b _,s e rw a C j i p s y C h i k i u C z n i a 'odnośnie
do jego uzdolnień zawodowych, I t<: sprawę reguluje w Niemczech
rązporząd+enie ministra oświaty z dnia 26. II. 1920, które· mówi:
„Szkołą. powinna więcej niż dotychczas· obserwować zdolności
i zamiJ5>wania uczniów.i zbierać też obserwacja w taki sposób, aby
u~t~c pora1m zawodowej ocenę przydatności_do.Żawodu". W za­
~~uz1e chodzi ~u o systematyczną obserw,ację ucznia," nie jest "t_ą _
me nowt;go a~1 obcego szkole, Kto tylko siedzi riowszą Iiteratur ę

pedagogiczną 1 psycholo_g~czn!'I, ten wie, że to są zadania· pokrew­
n~ 1 meodląc~~e od właściwej pracy pedagogicznej. Dla ułatwię­
rua ohserw~CJI ~rowagzono kartę i~dywidualności, których ma­
~Y.~ Polsce k1~ka Jypow, n:p. Rowida, Studenckiego i autora
mmeJs~eJ pracy). Krakowski Instytut Psychotechniczny wydał
wskazówki :rpeto-dycz1;1e do prowadzenia obserwacji. Doświadczę­
ma :1;asze doprowadzfly b{JIWiem do wniosku, że trafność ob-ser­
wac11 zalezy.metyle ~d :odzaju ~arty, _ile od 0 ,bserwatora. Zły
-obserwator me potrafi wiele zrob1c z na1lepszą nawet kartą,
1
) B i e g e I e i s e n B.: Wskazówki do p d · k ·
ności w sz_kołach p~wiszec!mych._ Kraków 1933_ rowa zema arty mdywidual-
R. ~ w ! d H.: Karta mdrwidualności. Cieszyn bez dat~ t° wd I d . Hk _PsthJolkogJa pedagogiczna, Kraków 1930 y.

' u en c I .• : a .obserwować dzieci. Warszawa .1932.



Zaga1ni~~e karty . indywidualności ma już całą literaturę za- 275
gramcą ) 1 u !Il.81S pisał o t~m p~of. Szum an'). Dlatego w ra­
mach tego artykułu ograniczę &11, do dwu zasadniczych uwag na
fon temat.:
Pie~·_wsf~ ·!;carty in1yw-idualno~ci powstały pod wpływem psyche- (
lo~JI r~zmcz<koweJ _Sterna, która w tak zwanej rpsychografji wi­
działa Jedyny mozliwy schemat dla opisu osobowości. Wskutek
ieg? kartY: te oper?Wały_wy_łą_czmie fachowemi terminami psyche­
logicznemi, krępującemi niejednokrotnie nauczyciela albo też
IJlUŻY~Y g? całym_ szeregiem pyatń, suggerujących do pewnego
stopma_ ·kie:unek Jego obserwacji. Nic więc dziwnego, że nie de­
szyły się wielką popularnością wśród sfer nauczycielskich i mia­
ły wiel:u przeciW!Ili1lcó~. ZarÓWI110 doświadczenia zagraniczne, jak
poczymone w Instytucie psychotechnicznvm kra:kow:skim udowo­
dniły, że nauczyciel może być bardzo trafnym obserwatorem, gdy
mu się ogólnie wskaże metody obserwacji i pozostawi dużo swo­
body w wyrażeniu oceny. Jeden ze znanych psychologów nie­
mieckich Poppelreuter przytacza ciekawy fakt, że prawdziwie
dobre charaKterystyki uczniów otrzymywał od nauczycieli wiej­
skich, rzadziej od miejskich"). Zapewne pochodzi rto stąd, że przej­
rzysty sposób życia na wsi, bliski osobisty kontakt nauczyciela
z uczniami ułatwiają wniknięcie w psychikę uczniów. A Wl'JC, foi
bliższa życia charakterystyka, im mniej abstrakcyjna, naukowa,
tem jest lepsza. Z własnych doświadczeń mogę przytoczyć fakt,
że wielu nauczycieli w rozmowie potrafiło daleko lepiej i trafniej
scharaktervzować ucznia, aniżeli- przez opis na karcie. I. to: jest
dowodem, ie psychice nauczyciela nie odpowiadają sztywne sche­
maty i liczne pytania i dlatego nasza karta indywidualności jest
do pewnego stopnia tylko czystą kartką papieru. • . .
Po drugie karta indywidualności.powinna możliwie mało przy­
sparzać pracy nauczycielom, którzy i ,tak obarczeni są wieloma
obowiązkami. Nie zapomnijmy, że istotę -działaJności peda,a-ogicz­
nej stanowi i stanowić musi wpływanie na dziecko, kszt.tltowa­
nie · jego umysłu, woli i ucz_uć i_ że poprostu niema _czasu ~a zbyt
daleko posuniętą, chłodną 1 objektywną obserwację w kierunku
wyłącznie poznawczym (psychognostyka), Cóż z tego, że nauczy­
ciel zechce ująć te obserwacje jak najobszerniej, wyczerpać wszy­
stkie możliwości, iktóremi dysponuje? Oczywiście musi wtedy po-

1) B O g e n H.: Zur Praxis der psychologischen Schiilerbeobach_tung im
Dienste der Berufsberatung. Zeitschrift fiir piidagogische Psychologie 1920.

B o g e n H.: Die Psychologie in der Praxis der Berufsberatung. Ber-
lin 1925. · · ..
. W,e y nb er g: Schule und Berufsberatung, Paderborn 1927..

:2) S z u m a n S.: · Higjena wychowawcza. Higjena szkolna.. 1923..
2) .}? o p p e I r e u t e r: AJ.lgemeine und metodische llichtlinien der prak­
t.i~h~psychologischen Begutachtung. 1923•.



27 6 święcić się wyłącznie ohser•~acj_i kilku uezruów w kl~sie, poznać
ich otoczenie, studjować h_1-sforJę raz.w~Jo:wą, ipoznac atmoofe:ę
domu rodzinnego, poglądy 1 wpływ rodziny, stosuuek ?O- r?<1zeu­
stwa i t. <l. Jeżeliby nawet znalazł czas ?o tak ~łęboko s1ęgaJącyclt
studjów, nieraz trudnych do urzeczyw1stmemą, t? ?ZY ot;·z_yma­
my wówcza,s„prawdziwie objektrv-ny obraz P8ycJuk1 ucznia? By­
najmniej, wantość bowiem wszelk1cl~ obserwacji _Jest~ natur-y rze­
czy ograniczona. Szczegółowe _b11:dam.a_ psych_olog1cz~~) wyk~zały,
że stanowisko obserwatora 1 Jego mdyw1dualnosc wywierają
wielki wpływ na wynik obserwacji, sympatje i antypatje, po­
glądy i doswiadczeuia życiowe, mącą nieraz objektywność sądu
u· najlepszych nawet nauczycieli. Na podstawie anali~ przeszło
8,000 kart indywidualno.ści doszedł. Bogen") do wniosku, ze szkolna
charakterystyka ucznia okazuje się 1t najpewniejsza w djagnozie
woli i uczuć, 2) najmniej pewna jest djagnozu uzdolnień _z\\daszc~u
tych, które są ważne dla życia, zawodowego (jak typ: pracy, moto­
ryka ruchów, fantazja, zdolności rysunkowe i tym podobne). N{li
wymagajmy więc od karty indywidualności tego, czego ona. dńć
nie może, .gdyż jest i musi być. charaktrry_styk~ ucznia widzia.m\
przez pryzmat.umysłu nauczyciela, a me jakąś naukową analiaą
ps:ychologiczną. · Do obserwacji · odnosi .się to samo. co Kersohen­
stei~er mó~i")_o praw~z~w~_-mych_owawcy i 'll. a·u~·z;,;cielu, że jego
sposób myślenia. bardziej zblizony jest.do poety 1:h1s.toryka, ani-
żeli. do matematyka i pnzyrodnika. ', . . . - · . · '
św i ad.e ć two szk 'ą tn e, · odgrywa także rolę ~v poradnictwie
zawodowem, rola tą jednak jest w· pewnej mierze. ograniczona,
Wprawdzie- w wielu: zawodaeh są-wiadomości szkolne niezbędne,
ale uzdolnienie do zawodu nie-pokrywa się ·z postępami. szkolnymi.
Nie chodzi tu bowiem tyle 0° iloś_ć wiedzy,': ile , o, . zamiłowanie
i zdolności. Dobr~ ś~ia<lectwo:nie.zaw~Z:e:musi by<$ wynikiem, na­
turalnych u~doln~en. ~astępme 'stop1!1e z: poszc~ęgóln-y:ch przed;,
miotów zalezn~ Sil także od. .warunków otoczenia, a więc gj:>rsze
noty mogą hyc spowodowane 2lłymi warunkami domowem:i hra­
~i.em: _o~ie~i; choro~ami, zmianą, szkoły i t: 11· V/.yniki, .dociekań
tiardzieJ. SCJ/~łych J,a1k np. Ti ge rs t e"d fal). .i L:a.n-g ,e'g o~)
siresz<;zaJą ;się w·-Łem; że na0gół uczn,iowie, maj,ący;-dohre świa-:-
<kotwa, ~IJ.aJ~ le1;sze; sz~IlJS:C w ~yeiu zwwodl\voem; Ale:odnosiło się 1:
to do aib1rturJentow M.koł· średmch, natomirust ibada.n:ia inteligencji

\

1l L a. n g e l ii. u d. d e k e· z · p· · h l · · , , · j
schrift fiir runge,vanĆlte Psycli~logi?e.r 1-9

5
1Y9c

O ogie -des _Psychographierens. '/.,eH-
2) Op. cit. · · · · · · 1,
") K e ~ s c h.c n·s te i n~ r: Die Se t d ·E . . . . . . . :Lęhrerb1ldung. Lipsk. 1921· , . · e e e_s rzielj.el's wnd •das Problem der
•)· T' i· g e· r 6 t- e d·t R.:'Be abte &h·· . · · · • • . · ,. · · .
") L a n g e R.: Tiichti e gSch·· ·, ~_Jer Psy_~hologJSche Forschung.en 1923;
hohere Schufon. 1910 . g ulex - tilchtige Marun.er-. MonatschT'ifr fur



?oi:-oslych1) d~ly zupełnie inny obraz, gdy zaczęto rozpatrywać
świat pracy Fizycznej.
'f~taj dobre św~a~ectwa szkolne o wiele mniej wykazały zgodno­
sci ze sprawnoscią zawodową. Podług doświa<lczeń Cu v ć go")
nad ucz~iami w warsztatach kolejowych była bardzo mała zgod­
nosć !111ędzr szkołą ~ w~r~ztu.te0;. Nic dziwnego. Nastawienie
psychiczne, Jakie musi m1~c uczen, przechodzący z życia szkol­
nego do zawodoweg-o, stawia zgoła inne wymagania aniżeli szko­
ła,. a do tego ~rzeba.zważyć, że ~ota szkolna jest w p e w n e j
m Ie r ze ~akze odbiciem mdywidualności nauczyciela"). Wszy,st­
ko to czym notę szkolną oceną, opartą do pewnego stopnia na do­
wolności"), Znamy wszyscy uczniów, którzy w wielu przedan io­
tach szkolnych źle stali, g·dyż nie dorośli do ·intelektualnych wy­
magań szkoły; alibo nie mieli odpowiednich zainteresowań a jed­
nak później, gdy zajęli miejsce w umiłowanym przez siebie za­
wodzie, objawili zmysł praktycznv i sprawność, które w szkole
nie występowały. f odwrotne wypadki zdarzały się także.

--' ROLA RODZICÓW W PORADNICTWIE ZAWODOWEM

Poradnictwo zawodowe nie może się obejść ·bez wsp 6 Id z i a ł a­
n i a rod z i c ó ,v.. Jeżeli ojciec, lub matka, przychodzą -z dziec­
kiem do poradni, to rozmowa z nimi jest ważnym czynnikiem
wporadnictwie. Wprawdzie jeżeli chodzi o bezstronną ocenę zdol­
ności czy zamiłowań 'dzieci, to u· rodziców jest ona rzadka, albo
są w dzieciach zaślepieni, albo zbyt krytycznie do nich się od­
noszą. W każdym razie' s i l n'e vz a b a r w i e n i e uczuciowe
utrudnia -obj e k t ywn o ś ć ich sądów. Jak często zda-.
r~ się np ..w.naszej por~d~, że r??zice biorą ~a· zdo!noś_ci; tech­
ruczne to, ze ich syn lubi się bawrc maszynanu, kolejami 1 t. p.
zabawkami,_ nierozró~D:iają<! zabawek od uzdolnień k?ns~rukcy~~ •
nych. Drugim. czynnikiem, utrudniającym Jest nastawienie rodzi­
ców w sprawie wyboru zawodu prawie wyłącznie ekonom i c z.
n e. Bardzo często ojciec;· kierowany. swojem własnem doświa?•
czeniem życiowem, chciałby wpłynąć na syna, aby obrał zawocl
taki, któryby był praktyczny, przynosiłwiększe dochody, a syn
ma wlaśnie zamiłowanie do studjów teoretycznych, naukowych.
To też przyjmujemy ·:zwyk]e z 'wielki~m. _zastrz_e~enie~ opinję ro­
dziców, urobioną· prze~ pr-yzmat _!1mbicy_f rodzicielskich, alb? pe~
wnych, ustalonych zgory_ poglądow na zycie. Natomrn~t meoce~

1) 'ifa der ·P.: Op: cit.·
") C · o u v e: Psychotechuische PrHfung von 'Eisenbahnverkehrsbeamten.
Industrielle ,Psychotechilik 1924..
2) Bi cg •e Ie-is e ,n -B.:,La psychotechnique a l'ecolc. Paris 1925.
') B a d e r P.: Op. cik
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778 . t · · ·e dla charakterystyki stosunków domowychmone są e opmj · · ł dl ł · '• d · · etody wychowarua 1 t. p., s owem a ca e1 at-rozwoju ziecr, m Z l dl d . . I
f ki, · dzieci· wzrosły. w aszcza a zieci psyc 10_mos ery, w torej h t · · ·k·t h oznanie warunków domowyc s aje .się czynni iem,

pa yczny~ P . 'k poradnictwa.roztrzyga1ącym nieraz o ~1 u d . d . , l b
P t · f macvjaą raczej rolą, przypa a ro zicom ro a ar-oza ą 1n or, "' , , · • .. d · t
d · · skoro doradca po ukonczenm pora nic wa ma o wy-
ziej czynna, , , t • ·b d · · d l ik t'k t ,,. ·. wiadomić rodz1cow. I tu znowu rze a uzej · e 1 a -n1 u e::::, -02 po ,L t t ·1· .'. · · ehy foh przekonać że wym.1-. · en opar Y na moz rwienosci, az 'h'k' d · k h kt twszechstronnej analizie psyc r _1 ziec ~• na c a1;a • erys yce

szkolnej i na ścisłych badamach Jest czems, ~o na~ezy respekto­
wać dla dobra dziecka i jego dalszego rozwcju. Nie Jes! to rze­
czą łatwą, zwłaszcza wtedy, gdy wynik ten nie z~adza się z am­
bicjami rodziców. Przypominam sobie · następujący wypadek.
Matka wdowa, stróżka, przyprowadza Jedynaczkę c~r~ę w spra­
wie wyboru dla .niej rewodu. Dziew:czynka_ okazała ~1ę _IIIlało ~n­
telektualnie rozwinięta, natomiast 'Imała duz? uzdoln_1ema w kie­
runku robót .kobiecych, krawiectwa, hafciarstwa 1 t. d. Matka
przyjęła io ze źle tajonem oburzeniem, bo pragnęła z córki uczy­
nić nauczycielkę. Napróżno tłumaczyłem, że zawód ten, wymaga­
jący dość źmudrrych studjów, jest dla jej córki zgoła nieodpowie­
ani, tern hardziej, że jest nerwowa, książek nie czyta, a bardzo
lubi prace ręczne, pocóż więc zmuszać ją do drogi przechodzą­
cej jej sqy psychiczne. ,,Nie na to wychowałam ją - brzmiała
odpowiedź matki - aby miała tak ciężko procować jaik ja, moja
córka musi mieć lżejszy chleb, zobaczy pan, że ona ibędzie nau-
cżycielką".· . . . . , . . .
W wielu-jednak-wypadkach ~.trzeba to przyznać-'-- rodzice· od­
noszą się do poradnictwa z pelnem zrozumieniem i starają się.
w myśl naszych wskazówek utorować dzieciom drogę zawodową,
jeżeli zaś .nie zawsze mogą to uczynić, winę przypisać należy ra­
czej coraz cięższym. warunkom ekonomicanynn, · . . . ..

ROZMOWA z SZUKAJĄCYM PORADY-·-------­
J~~!o trudna c~ęś~ poradnictwa. Trzeba bowiemw rozmowie tej
dojść _do.tego, jakie życzenia, skłonności i cele kierują młodym
czlowiek1?m w ~borze zawodu, jaką rolę ,gra~ą ucz'!lcia i zain­
teresowaru?-. Jeżeli zastano':11my się nad tern, ·1ak wiele w. tym
~ypadk~ ządamy od 1;11łodzieńca~ syntezy_ dotychczasowe~o ży­
cia? a1;1ahzy sw01ch zamt_ere,sowan, krytyki wł8JSilych czynow, to
do1dz1e~y do przi;kon8:ma, ze właśnie po uką.ńczeniu szkoły pow~
szechneJ w okresie doJrzalości <takie krytyczne zajęcie stanowi­
~k~ wobec_ dalszego o/Cia jest rzeczą bardzo rzadką. A nawet do-
6':'1~dczent, P0<:zymone z abiturjentami szkól średnich upraw­
f1aJ~ nf6 ° 'YI1d1osku, że i_ w 18 lub 19 roku życia taka ;amoana-
1za Jes czems, o czego me wszyscy są zdolni, , . . . ·



2,7<JPo wieloletnich pró?ach doszliśmy do pewnego ustalenia przehie-
. gu tej ro:z:mowy, która ~ocz~ć się musi w_ sposób najbardziej swo­
bodny, a J~n~k odpow1adac wewnętrznie temu planowi. Nie jest
o~a OCZY)-V!Sc1e schemaiyc:ma i dostosowana być musi do indy­

.widualności młodego człowieka, ale dłuższa praktyka tak zaostrza
~vzr~k dor_a~cy, -t8;k czyni go wrażliwym na ruchy nawet, i miny,
~e.meraz_ JUz w· p1~rwszyc~ sekundach rozmowy krystalizuje si-ę
'.JeJ przebieg. W każdym razie_ spr a w a. z a w od u i je go wy-
b or u wystę~uJe d op ie ro na .s a m y m końcu r.o z­
~owy,. je s t Jakby Jej .u½oro-nowańiem, gdyż nic
Jest to. rzecz tak prosta,. aby o .mą bezpośrednio . pytać. Nieraz
pierwsza rozmow~ ~o tego p_unk_tu nie ~oshodzi,dopiero .następna,
gdy nasze pytap1_a _1 odpowiedz] ptlodz1er,tca doprowadzrly go. do

_pewnych. wyraźniejszych retleksow nad samym sobą. Zwłaszcza
z. jednostkami zamkniętemi, trzeba nieraz. rozmawiać' parę razy
i to w sposób możliwie nie wyglą'dający na indagację, poprostu
mimochodem i jakby, przypadkowo. . . . , · . .
W rozmowie pamiętać należy o tern, że pytania mają służyć jako
podnieta do szerszego wypowiedzenia się,. muszą-więc być. nie­
licz,ne i tak wyraźnie sformułowane, aby nie przedstawiały 'żad­
nych wątpliwości . .Nie można sięzawiele pyt_ać, gdyż' nieraz mo­

. gą _te pytania dużo zepsuć. Obciążenie· dziedziczności,• awantury
w domu rodzinny.ni, podpatrzenie scen, których dziecko· nie po­
winno było widzieć, to wszystko wpływa :na.: sian psy9hiczńy
dziecka, a pytania mogą je urazić. Słusznie powiedziano'), że klo
JJYta, · ten jest. nietaktowny, a kto wiele pyfa, jest niedyskretny.

. Często, nię pytając, można więcej się dowiedzieć, o wiele 'Jaz-
niejszą jest rzeczą, umieć utrzymać. rozmowę. . . . · · ·
Nieraz rola rodziców komplikuje cale zagadnienie. Jak zawiłe są
drogi dla zrozumienia motywów, kierujących wyborem, świad­
czy przykład chłopca, który pragnął . obrać zawód · mech_anika,
opowiadał wiele o swoich ·zairiiiłowaniach, które już od najmlod­
szeg·o wieku objawiały się u niego. A że badanie psychotechnicz­
ne żaąnych prawie, Jdoln(?ści_ w tym kie~unk_u nie wyka~ał?: ca~a
ta sprawa była.dość zazadkowa. W rozmowie okazało się; ze OJ­
ciec jeśt mech'imikiem i°nie żyje z rnąiką·, ·dzieci widują go ·tylko
raz na iiok; gdy jadą do. niego na wakacje, ale hardzo go lubią,

. bo jest dla nich dobry. Z-a powrotem z wakacji słyszą od ~atki
opinję o oj-cu· nietylko nieko-rzy;stną i wyrażoną w bardzo mewy­
szukanych wyrazach, ale nawet za każdem przekroczenie_m dzie~;
ko słucha~ musi wyrzurtów, że jest „podobne do swego oJczul½a .
Czy takie opow'ia<lańie nie rzuca odrazu w umyśle psycholog1c~­
nie wykształconego doradcy, jaskrawego światła n~ poczuc;B

. krzywdy, j 11-kie żywi chłopak? może nąwet nieświadmme buntuJe
się przeciw matce i staje po stronie ojca, a wybór zawodu, to
u niego tylko dals7Ja faza identyfikowania się z qjcem.

·1) C o n r n d: 'l'sychologische Jugendpflege. Gottingen· 1926.



280 PSYCHOTECHNICZNE METODY P.ORADNICTWA
ZAWODOWEGO
Dotychczas omówione metody psych_?dj~gnostyci~e mają tę
wspólną cechę, że wnosimy ze ~ymptomow, czy to za_obserwowa-

. nych przez nas, czy to podanych 1:1am prze~, ~foc~me Iuh przez
dziecko S8JIDO o dy,spoeycji itrwałeJ: Oezywiście, Jest, to_ tylko
przypuszczenie, ściśle bio1:l\.c.~ie ~l~Y, czy ona wogole 1~n_1e!e
i jaka jest jej intens)"~o~c 1 _1aki_ kierunek. A_ trzeba zwa2:yc, =
poszczególne zawody roznią się między sobą metyle _co do istnie­
nia hub braku pewnych ,vła~ciwośći psych_i~z~Y.ch, 1le raczej_ co
do stopnia ich siły. Jeżeli więc; ~ec~ą.odróżniającą zawody Jest
różny stopień tych samych ·włas~1•~0.sc1 psychicznych, to rnmsmry
dla poradnictwa zawodowego miec Jeszcze mne metody przeko­
nania się ó nich. Wrai;li,wość lubpamięć zmysłu stawowego musi
mieć zarówno dokarz jak i ślusarz, kowal luib stolarz, ale kt'tżdy
r, tych zawodów rw innym stopniu, Musimy zatem mieć możność
konstatowania delikatniejszych odcieni różnych właściwości, cze­
go nie mogą dać obserwacje i rozmowy.
Tej możności dostarcza . me to d a . te s t ó w p s y C h o t e C h­
n ,i cz ny c h. Są to podług G i.e s e go ') ,,rzeczowe konstelacje,
które nadają się do tego, aby wywołać rozmaite sposoby zacho-

. wania się badanej osoby". Nie jest to więc nic innego, jak wysub­
.telnienie, wyostrzenie obserwacji i używamy ich tam, gdzie wy­
niki innych metod wymagają większej _pewności, albo tam, gdzie
trzeba większego zróżniczkowania naszych sądów; albo wreszcie
tam, gdzie „nieuzbrojone". oko i żadna najgłębsza nawet intuicja
nie pomogą do wykrycia pewnych faktów i związków psychicz­
nych. Podług H. Sachs') testy mają następujące zalety w po-
równaniu z metodą obserwacj i: · · · ·

j 1) dają większą gwarancję dokładności wskutek możliwości
mierzenia takich czynników, jak: rea-keja, czas, Hość i' jakość
wyczynów;

. -2) dają większą _pewność wyniku, wskutek tego, że powtarzamy
. to zjawisko symptomatyczne często i mamy możność kontroli;
. 3) dająwięcej sposobności odkrycia przyczyny pewnychzjawisk
psychicznych przezmożliwość dowolnej zmiany warunków, przy­
c~em_m~żna stwierdzić prawo, lub prawidlowość rządzącą danem
zjawiskiem; ·
4), pozwala_ją n~ ilościowe wyrażanie wyników: . badanie i p~­
rm;vnywame osob badanych ze sobą przy selekcji psychotechnicz~
nej.

1) . G i e s e F.: H dh I r Jl
1925. · an uc 1 psyc iotechnischar Eignungspriifungen. Ha e

2
l S n c h ~ H.: Probleme und Methoden der systematischen Berufsei­

gnungspsychologie. Berlin 1925.



Pozwt~1 testy, 1;żyw~~e w poradnictwie zawodowem mają je­
sz_cz<: Jed~ą właściwość, która czyni wynik badania. nimi szcże­
golnie wazny ! nieraz rozstrzygający z pośród wszystkich innych
metod J>Oradmctwa, _ z o_ s t a l y . o n e s i w o r z o n e n a , p o il- .
st a w 1 '-;_ cl okład ne J a n a li z y z a w od u. • Szerokie sfery
spoleczeńsrwa, a na,v;t ludzie skądinąd uczeni, zwiedzając labo­
ratcrjum psychotechniczne rpatrząc na te przeróżne testy i apa-
1·at)'., uwa;2a.,ą Je po więkżsej części za interesujące- zabawki i nie
zdają sobie sprawy, ze prawie do każdego takiego testu czy apa­
ratu trzeb,a _było stw~rzyć, _wypr~h<;>wać, ustalić metody badania,
opracowac 1 znormalizować wymk1,. do czego trzeba przeciętnie
parę lat pracy. Zanim wprowadza się nowe testy, psychotechnik
musi wprzód przeprowadzić analizę zawodu, który ma badać.
Ponieważ zawodów ludzkich jest setki, a specjalności pośród tych
zawodów tysiące: praca ta przechodzi oczywiście siły jednego
fachowca, czy tez instytutu psychotechnicznego. Ale na szczęście
mamy już dziś w Polsce takich instytutów więcej (Warszawa, Po­
znań, Kraków, Lublin, Lwów, Katowice i t. d.), a następnie istnieje
kooperacja · międzynarodowa pracowni psychotechnicznych, h<>
łatwo zrozumieć, że np. dla zawodu stolarza, czy on będzie wyko­
nywany przez Francuza czy przez Polaka, większa część wymagań
psychofiżyc,znych bęjzie jedn?kowa. _Korzys!a1;ny więc w wielkiej
unerze z doświadczeń 'obcych 1 nawzajem, dzielimy się naszemi do­
świadczeniami z zagranicą. Taka analiza zawodu polega przede­
wszystkiem 'lici. wyczerpującem zestawieniu wszystkich prac
i elementarnych czynności, z których te prace składają się, sto­
su~u tych prac do siebie, ze szczególnem.?wzglę_dnie:niem. ·wpły­
wu ich na pracownika, Do przeprowadzenia analizy, psychotech­
nik przeprowadza obszerne srudja w miejscach _pracy, w war­
sztatach rzemieślniczych, fabrykach, Iiltrrach,' urzędach i t. d;;
a niejednokrotnie sam wykonywa poszczególną pracę, nie, ahy
uzyskać w nich biegłość, ale cUatego, że-zaznajomienie się przez
własną pracę jest często gruntowniejsze, aniżeli informacje pt-a-

. cownika lub przypatr-ywanie się. Na podstawie tej pracy ustala
się t zw. p r o fi I p s y c h o I o gicz li y z aw o du, t. j. wykaz
wtaściwości psychicZ-!1-ych, wiud_~ośc_i i_ .l--walifikacyj. potrzeb­
nych do wykonywania zawodu 1 jego poszczególnych prac, uło­
żony inożli-'wie w tenninach psychołogicznych, na podstawie
obserwacyj, poczynionych w miejscach pracy, jakotez ewentual­
nej introspekcji psychotechnika, . · ·
Po zanalizowaniu zawodu, czeka psychotechnika dwlsza iirń'tidha
praca: lis ta I en ie test ó ,,.; d jag n osty cz ny c h dl a_
tego z a w od u: Dobrze jeśli t.esty te liióżna ,vyhrać z pośród
tyd1, które już istnieją i są znane, ale bardzo często okazują się
one nie-wystal'czając-e, wtedy trzeba sł w o r z y ć n o i-v- e t ę_s i y,
jest to praca twól'cza i wynalazcza, w której obok głębokiej Ż'Iia•
jomości psychologji, trzeba dużego żrozuii:J.ieiiia zaga:dnien czy'~to
techrticznych i dużej dozy inwencji. Po ustaleniu :in-efody hadanta,
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trzeba ją sprawdzić, w ten sposób wyp~óbowu.te się ją ~!i dobry?h
· l · h· c"'wnikach, u których [owmna ona okazać dodatru:c,1 z c . pra .., . , • . . . . ,
względnie ujemne w:y:niki. Jeżeli ta me jest, trzeba testy zmie~ic,
Inne wprowadzić i c_ałą.pr~cę nanowo zacząc. Ostatecznem bowien;.
Jcryterjllm i ,s·-p r a w d z 1 a n e I?- s k µ t e _c z ~ o s c ~ b a cl a ~­
psych ot e c _h n i? z ;1 y c h , J e st , o P ! n .J ~ .:P 1 a k ,t Y ki,
t. j. majstrów, inżynierów, szefów _'N p1z~ds1ęb1orstwach przemy-,
slowych' i handlowych, nauczycieli w sz½olach. . • . . • • ..
Na,ogól-je_st więc ta praca tak trudna ~- długotrwała, _ze jeden
z psychologów francuskie~ _wyraził się, ~~ łatwiej ~~u Jest napi­
sać książkę naukową, ·amzeh_. stworzys l sprawdz:c ~fob1:y test;
Za dalekołry nas to, zaprowadailo, gdybyśmytu c~cie~i opraywae
szozęzółowo metody badań, używane w poradnictwie . zawado­
wem,"'ograniczymy się więc do zaznaczenia, ~e- dzielą się na o g ó !·
n e . i. sp e. c ja l n e. Celem badania .specjalnego Jest wykrycie
istnienia: i stopnia .pewnyeh określonych uzdolnień _do pewnych
określonych zuwodó.,v i czynności. Tutaj należą przeważnie b a­
d a n i a s el e k c y j n e, które mają w 'szkolnictwie zastos.owanie,
np. przy egzaminach wstępnych, . dla skonstatowania. postępów
w :naukaeh,.i t. p, Natomiast poradnictwo zawodowe.. z powodu
różnorodności· zawodów, . z któremi ma do czynienia, · nie .może
wyjść z pytania: czy jednostka jest-do tego zawodu zdolna? gdyż
ci, którzy .przychodzą do porady: właśnie po większej części są
niezdeeydowani ;w wyborze zawodu, z drugiej zaś strony ze wzglę­
dów technicznych nie- można badać uzdolnień do wszystkich za­
wodów; których liczymy dziś na setki. • Zasadnicze pytanie brzmi
tutaj: Jakiego :od:zaj~-!1zi~c~o mamy przed, sobą, jakiego r_?<lzaju
są Jego uzdolrnerna · 1 Jaki Jest charakterystyczny _układ 1 · wza­
jemny stosunek tych uzdolnień? Oczywiście, trzeba tu uwzględnić
nietylko uzdolnienia fizyczne i psychiczne, ale także czynniki mo­
ralne i• emo ej o n a· I _n e, - innemi słowy, zamiast hadania specjal­
nego, bad a n ie in.t e g.r a 1 n e, stanowiące jakoby p r.z e krój
prze z .s t r u k tur .ę .duchową ba <lane g. o, profil psy­
chicznv człowieka,' ktqry .obejmuje zarówno ogólne funkcje, ma­
jące lnbnie mające związku z życiem zawodowem, jak i specjalne
uzdolnienia zawodowe. . _ .
Bo d!ugich-'poszuki~vani_&ch odpowiedniej ~efody· i ,siud_jach, po­
czymonych 21agramcą, mstytuLpsycho-techniczny. usfolił już od
4-ch lat met.odę ha da_n i a, która okazała się najbardziej d.ra­
,g.no&tyc2:ną. Schematycznie przeds1awip•no ją na tab el i z al ą­
c _z o n e J·· Zp,~iala_ ona _częścią p:r;zejęia pd in&tytutu .psycho-tech­
m;~~eg~w W1ednm (ki_~ro'Ynik Inż. Ha c kl) i za:kladu psycho~
looJl Uil\Wersytetu ber~mskiego {prof. Ru pp) w części zaś pole­
g8; n~ własnych h~dam~ch naszego instytutu. Myślą przewodnią
JeJ Jest stwo_rz~m~ ogoln~go _p_r? fil u 'psy Cho te C h n i s•z­
n e_go w, odm~s1e~m-do na1wazmeJszych gr.up .zawodowych,ktore
st?Ją p~zed •dzieckiem, ko;ńczącem szkołę powszechną, t. ,r. ,1.) rze­
nuosło l praca ręczna, 2) handel• i biurowość„ 3) :wykształcenie .za-
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wodowe techniczne i 4) kształcenie dalsze O 'l Nv · 2·83
wypadku dziecko albo wstępuje wprost dogo; e:st' pien~s~1Y1!1
czego albo d k l . ,1 aj ra rzennes m-, o sz ·o Y rzemies niczej, w drug-im znowu albo idzie
do sk~el?u na. pra½tykę, albo wpisuje się do szkoły handlowej,
w trzecim wstępuje do szkoły przemysłowej lub techmcznej;

w czwartym do gimnazjum. .Dla każdej. z tych najwążniejszych
czterech dróg życia zawodowego, stworzyliśmy szereg testów cha­
rakterystycznych. W ten sposób otrzymujemy p r o f i 1 p s y c h o­
tech n i cz ń y, który można przedstawić graficznie lub rachun­
kowo, a który odrazu orjentuje doradcę w ustroju psychicznym
badanej jednostki co do jej zainteresowań i uzdolnień w różnych
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~84 k" k 1 1' k" k '. I "k . t . . .uerun ac 1. . a 1 prze roj przez psyc u. ·ę jes mezrnrernie poucza-
tący i chara~terystyczny,_ jak to WYD;ika, ,Z przykładów przedło­
zonych na f 1 g. 1. Wymka stąd moznosc dalszego badania juź
w kierunkach specjalnych, jeżeli więc profil okazał .w kieruń-klJ
rzemiosła największe uzdolnienie, wówczas następuje dalsze ~­
danie w kierunku wyboru rzemiosła. Między jednem badaniem
a drugiem, odbywa się często rozmowa z badanym, która już ma
charakter bardziej zawodowy i w której doradca zwraca szczegól­
ną uwagę na te "\\')'lniki badania, w których badany wykaznl
szczególniejsze uzdolnienia. Odbywa się to oczywiście w tym
sensie, że ułatwia się młodemu człowiekowi zrozumienie własnej
psychiki i nie narzucając mu bynajmniej naszego .zdania, kieru­
jemy go pośrednio d? zajęcia bardziej określonego stanowiska, czy
to rozumowo, czy tez uczuciowo wobec pewnych grup zawodów.
Fig. 1 przedstawia dla przykładu d,:a profile psychotechniczne.
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o tern, ze brnk mu zupełnie tego, co w życiu coclzieunem nazywa­
my „zmysłem praktycznym", Praca ręczna, wykonywana przez
meg·o, _wy½a,zuJe zup_ełnr- In-ak poczucia formy i mimo pewnej
wyrob1?neJ rnotoryki, _me udalo rnu się wyrobić odpowiednich
kształtów, a~1 w materjals g rmbsz'yrn, wymagającymi więcej siły,
am ~ ,marl:er1al1:; ~ieuszym, wymagającym więcej zręczności. To,
co więc stanowi istotną cechę dobrego rzemieślnika w każdym
dz ia łe rzemi~sla, u 1_1ieg? fawo1zi. _L~piej nieco przedstawia ·się
wynik badania w dziedzinie uzdolnień handlowych. Pamięć liczb
dobra, na~onuast brak ,zamteresowań lub informacji z życia prak­
~ycznego 1 handlu. Je?t to tem bardziej uderzające, że ojciec jego
jest kupcem. Odpowiada np. na pytanie, co do skutków konku­
rencji w handlu, że dconkunencja zmusza .kupca do podwyższenia
cen, =.do istnieje po fo, aby urzędnicy cłowi mieli zajęcia i t. p.
~k~zuJe faik~e małe zrozumienie dla czysto 1kypieckich zagad­
men sprzedaży -w sklepach, 'Ilp. ocena dobrych 1 złych sprzedaw­
ców, zdolności rachowania bardzo przeciętne. Natonriast fam.
gdzie chodzi o myślenie teoretyczne abstrakcyjne, wykazuje du­
żo uzdolnienia, test wypełniania luk, fest analogji, test rozumo­
wania logicznego wypadły Lnrdzo dobre, Słowem, profil p rzysz­
lego .feorety,ka intelektualisty.
Pr of il 2 odnosi się do Włodzimierza C. Og·ól~y poziom inteli­
gencji, poniżej przeciętnego (iloraz inteligencji 85), dziwnem jest,
iż wogóie doszedł do klasy ?. Doskonała wyobraźnia przestrzcnn~,
latwiejsze zagadnienia techniczne rozwiązuje dobrze, z trudniej­
-zemi nie daje sobie rady, doskonale rozwinięta motoryka, nad-­
zwyczaj zręczrry i ma poczucie Formy, miara wzrokowa bardzo
dobra. Pamięć gorsza, zwłaszcza w odniesieniu do liczb, nie oka­
zuje żadnyci1 zainteresowań do żrci_a handlowego, a informacje
jego ,są pod tym względem 1·0-ząraJaJąco naiwne, np,_ w Ameryce
monetą jest frank, podatek jest .to udział państwa w zyskach i ,t. p.
Również z trudem i po•woli orjentuje się wo,góle w tabelach, wy­
kazach i t. p. pracach biurowych. Logiczne roZUJll!O:\Vanit; słabo
1•ozwinięte, ro-zu:mowanie arytemtyczne •szczególne sprawia mu
imdności. w wvszukiwaniu analogji i wypełnieniu luk w;woclzi
zrnpełnie. · · ,, _

UDZIAŁ PORADY JAKO AKT SYNTEZY _

Nws{ępuje końcowy okres poradnichva. Ws.iy,stko,, co- go rpoprze­
clzało - anamneza, historja rozwojowa dziecka, wywiad z rodzi­
cami, karta indywidualności, względnie informacje szkoły, roz­
mowa z badanym, obserwacje podczas bada_nia i wr<:_szcie samo
badanie psychotechniczne, to wszystko musi się "'. umys~e doradcy
złożyć na jeden s y n t e t y c z n y o b r a z. Zyczeme zawodo­
we ,dziecka, plany rodziców mogą -służyć jedynie jaiko punkt z~.­
czepienia, ale !hyfoby to znac21nem z,wężeniem pola ol>serwacJ1,
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286 d 1. , cl · 11· tylko z tezo stanowiska oceniać wybór zuwo-
o-. y-.uysmy · wie . b .. , I , · · · ·
do J • 1· . dnictwo mu istotn ie ~omoc w .zna ezremu zawodu,u. eze 1 por il " . • k t k · o· • J · ·to musimy wpierw poznać czlowie a Ja o . al iego, rueza ezme
od jego celu zawodowego- ' , · , : . . ,
W jaki sposób dojść do tego o b r a z !1 c a J o .s c I J e_ cl n O_'s t k i
] u d z k i ej? Odpowiedź na to ~ytame wym~g?, aby zadi:ie.r_ z po~
przednio omówion_ych metod Ił;.1~ uwzg·lędmac ~ył~_c;,;me, gdyz
każda z nich oświetla osobowosc tylko. z pewnej ~t1qny. Są to
jakby materjały b_µdowlane, z .których dm;adc;8; n~us1.wewnętrznie
wypracować całość; ~vykryć istotne 1 z_asadmcze s1,ł_Y,. rządzące
,,linją życia" badanej jednostki.. Tę we,v~ęt_rzną_ pracę . trudu?
nawet U.[9;Ć w słowa, mewąitpl~wie gT<\1, w ~-1eJ duzc; rolę 1 n tu!"
c ja psychologiczna, oparta me na fantazji -~u:b luznych •Sz•czego.
lach, leci na ohserwącjach, testach, cyfrach l percenrtrla~h. .
Wszystkie ilościowe wyniki b~dań w:yJ:?aga,Ją uzupęłmem_a. Ułat­
wiają nam to w wysokim stopom p ro f 1 l ,e p s y c h o l f! g 1 c z n.e,
ule krótkowzrocznym. byłby, doradca, któryby , oparł ._się na tym
idealnym przypadku zdatności do zawodu, gdzie _prohl ten u ba­
danej jednostki kryje się, lub w mniejszym czy w1ęk~zym stopniu
odpowiada profilowi zawodu, ustalonemu przez analizę.
Prz~dewszysi!kiem_ trzeba zważyć, że wybór zawo<l?, a. więc i ~a­
darue psychotechruczne przypada na o k ! es cl o J r z e w a n 1 a,
który· wymaga psychotechnicznego zrozumien ia ze strony doradcy,
a teru samem uzasadnione jest mterp retowanie · wyników testów
nietylko ze strony Ilościowej ale i jakościowej. Jak psychoanaliza
rozpatruje tbłędy nietylko w stosunku do dobrych rozwiązań, ale
same dla siebie i w istocie błędu widzi wlaściwy przednniot docie­
kań, tak i w badaniu _psychoiechnicznem nietylko o ilość Uędów
chodzi, ale także o. ich rodzaj i sposób ich _po·wstawa-nia. Przesu­
mę?ie punktu ci,ę,ŻJkości z ila:ści_ wyczy~ów· .do }eh _jakości, irnsuwa
takze ]rnme?znosc uwzględ~~m~ w wie~u wypadk~ch Jl :S y c h o­
a n al 1 z y 1 psy Cho log Jl 1 n dy w l du a 1 n e J. vVyraz i.wa­
rzy, pewne ruchy, złe wymówienie jakiegoś słowa i t. p. nie­
znaczne przypadkowe symptomy, mogą u psychologicznie wy­
kszJałco1:1ego doradcy,. od~lonić,przebiegi psychtczne nieraz_ bard7:.o
~azne, Jak ~P- ukrytą_ mechę~ do zawodu, ktory badany ,podaJe
Jako ten,. ktory pragme obrac. Zwłaszcza pola do, takich analiz
1;1astręcza~ą dw,a typy młodych ludzi: 1) tacy, którzy nie mają
~adnycli zyczen za_wodowych,, 2) t~cy, którzy entuzjazmują się
iatwo_ d? bardzo ,~ielu zaw?dow:. Często występują tu pewne za­
czątki n~urozy., Silny bowiem ~ ~drowy chłopak, ,nie• da się tak
ł~t_:wo ~k1erowac do z8:,vodu mmeJ mu odpo,viada_jąceg·o, jak ,ten,
k!ory Jest neurotyczme dysponowany. Im hardziej ukryty. jest
kierunek wevmęt!•z;1y, urzec~y:Wis~niający się w życiu· zawodo­
wem, tem po1atme1sze1!1 wydaJe s_1ę uleganie sugestji .. Przykład:
~oma_n B., ~torego profil poprzedmo przedstawiłem. Chłopak ten,
.rako, zyczeme zawodowe podał zawód dentysty. On, który właśnie
,v kierunku prac ręcznych, wykazał prawie_ zupełny brak zdol--
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ności, w rozmowie ze mną wyjawi], że· nienawidzi wszelkich prac
ręcznych- w szkole, a z_właszcza z drzewa i tektury. Vi' odpowiednio
pokierowanej rozmowie, doszedł sam do wniosku, że podoba mu sic
nietylko fon jeden :za~vód, ale i kilka 'inuych, a zapatrywania je:
µ:o na te. zawody są nieco fant~trczne,' nawet jak na jego wiek.
Rozmawiałem t1;1kze„z matka, ojciec, kupiec, wolałby może. aiby
~yn objął po_ mm hrmę, ale poza tern me,;vyjmvionym zresztą
zycze111~m, me :wpływa na plany syna. Obojgu rodzicom -deniy­
~tyka m~zby_t się podoba. Svn jednak zupełnie handlem się nie
rntere.5UJe,_ m_e za:glą~a d_o sklepu, niewie, co się tam.dzieje i jak­
by, ,vy~zuwaJą~ ~nhucy.7me plany ojca, woli 'ukec sugestji wuja,
ktory jest wlaśnie dentystą, hyle tylko nie słuchać ojca: ..
Wielkie znaczenie takich analiz dla udzielenia porady, polega na
iem, że odsłaniają nam one właściwy motor tendencji psychicz­
nych i pokazują, że jego siła popędowa tkwi nie w intelektualnej,
ale. w uczuciowej stronie. Jest niewątpliwie zasługą A (1 le r a,
że wskazał na duże znaczenie kompensacji w razie organicznych
hub psychicznych wad.· Każdy doradca zna takie wypadki; silny
krótkowidz, chce być marynarzem, chłopak źle rozróżniający bar­
wy, chce łiyć malarzem pokojow:ym i t. d. Często źródło ·tych ży­
czeń zawodowych, jest nieznane chłopcom samym. Tutaj doradca
musi zastanowić się nad tern. czy i w jakim stopniu działa dążność
do .kompenzacji, czy pochodzi ono wyłącznie z tej dążności, czy
też połączona jest także z mniejszem lub w:iększem uzdolnieniem
do zawodu. Czynnik wo-li może tu być. bardzo ważny, o ile jest
możliwość wykształcenia danej _funkcji przez wytrwałość i ćwi­
czenie. Ci, którzy nie rozumieją dobrze zasad poradnictwa zawo­
dowego, wysuwają często argument, że Demostenesowi, gdyby
dziś przyszedł do poradni. zawodowej, z pewnością odradzonoby
zawód mówcy, ze względu na jąkanie się. Psychologicznie wy­
kształcony doradca nie postąpiłby tak, Demostenes byłby bowiem
nigdy nie został dobrym mówcą, gdyby nie wewnętrzne powoła­
nie do po.lityki, niezwykle silne zamiłowanie i zapal do rozpatry­
wania ,spraw· społecznych, i te talenty pozwoliły młodemu czło­
wiekowi pokonać pewne ułomności. Pomijamy już fakt, że „mow­
ca" to nie zawód i ma znaczenie tylko w połączeniu z jakimś za­
wodem, do któreg·o·uzdolnienie badamy. Z drug-ie'j is-trony niewol­
no nam zaipomnieć, że jest wie-le ,za:wodó-w, których nie można
W')nlconywać hez pe·wnych fizycznych lub psychicznych właści­
wości.
Malarz poi]cojowy; nieodróżniający barwy czerwon~j ~d zi~lonej
i ich odcieni, nie polepszy iej wady natury przez.cw,1cze_me, bę­
dzie, miał zawsze w praktyce .trudności; przy naJlepszeJ. nawet
w-0li nie potrafi swych kli_jentó-w zadowolić i może ,stracić pole
do zarobkowania. .
Najważnie_j,szą zaś jest rzeczą, a:by glówn~ zad~ni~ pm:adn~ctwa
zawodowego upatrywać w p o m o c y, k t o r e J s 1 ę ud z I e l a
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Prace -tę przeprowadzouo w klasie 7, na Ictnieru pólroczu, roku szkolner;o
1932µ3. Pierwszy rozpoczął badaniu I e k a r 7. s z_ k o I n '"· -pocz1:m_ i_ n­
:l t y t u t p s y c h o l e c h n 1 c z n y yrz_Y5l.ąpd do ~wy_cl~ badan. tdore
ohejmowalv trzv Iazv: I) rozmowy z ucznmrru, 2) badauia zhinrnwe, 3) .b,1-
dania indywidualne. Pozutem wvjaśniono na lekcji uczniom dokludniP cel fpj
akcji. Ogółem zbadano 46 uczniów.
Ze s t 11' o m y p c d a g o g i c z II e j zaj:1I sic; tem zugudnienicm k i e­
r O w ni k s z k o l y wraz z w y c h o w a w c ą k l a s y i iunvmi
nauczvoielami tejże klasy, w ten sposób. że w karcie iudywidualności wpisa­
no syntetvczny obruz ·indywiduwlności ucznia. jnko wynik obserwacji. pro­
wudzouvch w ciągu nauki szkolno] zn rriwno pod względem inteligencji jak
i charakteru.
Następnie lekarz, psvchotcchnik i kierownik ~zkoly. na ws P <> ,I u e .i k n 11··
f e r e n c j i uzgodnili wszystkie 3 kierunki, t. .i- lekarski. usvcholociczuv
i pedagogiczny i znstunawiali .sic;· nad w uioskumi Instytutu Psvchotechnicz­
nego.
Po uzgodnieniu, kierownik szkolv

0

11rzadzil k o n f e r e li c .T <: r o d z i­
e i e I s k a. w której brali udział i kierownik szkoly, wychownwcn klasy 7
i psvchotechuik. Ten ostatni w rozmowie z każdvm ojcem i matką. przerl­
stawił motywy psychologiczuc, które wskaznią wvbó r najodpowir-dnicjszcgu
-~awodu, upierając sio nu wynikach poprzedniej lconfcrcncji.
Poniżej nodajemv ". skrócie porę przyklad6w ze wsp61ne_j ko11fe1·c·ncji leka­
rza szkolnel\'O (którego opinję oznaczono literą L.), psychotechnika (Ps.) i kic­
rown-ika szkoły (P.), a wreszcie ~iterą S. oznaczmny syntezę wszystkich "-~·­
ników ~vyrafoną w poradz-ic zawodowej.
P r z y k l a d 1. T a d c u s z A.
L. Sta-n fizyczn.y normalny, mowa nieco zaci11ającu.
Ps. Chiopak żywy, ruchliwy, wszystko :m zajmuje ale niew,ide rzeczy grntt­
t,~wnie. Z dużej ambicji, wypływa czasem przecenienie: siebie samego· i chęć
oewnej blafi, opo~vjada np. że bardzo dużo czyta, na zapytanie co mu si<, z tej
le~iury •11a.1bardz1e_:r p<_>dobnło, ,odpowiada, Sienkiewicz, Prus i Listy Kaspro­
,~~cza(!) . (?kazało ~1ę _Jed~ak, że nic o tych ostatnich -powiedz-ieć nie może.
Nie znosi Języka ~1Cm1eck1ego, ba,r-dzo lnbi prace ręc2me, z ,przedmiotów szkol­
!IIYC!t zwłaszcza fizykę. Zapytany o plany po ukof1czcniu szkoły podaje gim­
nazJU?J- względn,IC ~zk?łę przem_Ysłową. Ostatecznie jednak w rozmowie, do­
cl1odz1my do tego, ze Jedynem J~go trwałem zamilownniem są roboty ręczne
w_d~m_u,_gdy ma wolny czas, l_ub1 rozkla~ać i składać zegnrki. Ojciec jest rze­
m1e~lnik~cm s~mo?hodowym_ 1 trzyma >1ę dziwne.i taktyki wobec jedynaka,
poruew·az uwnza, 7:e _to zawod niepopłatny, więc nb życzy sobie aby syn do
warszt_~t1:1 za,chodz'.ł 1_pomal:'uł 11111 ?' ~ra<;' '.· Wobec czep;o syn zachowuje sic;
-0czyw1sc1e "obce_ zm,,odu OJ~n. obo1c;tmc. I o też nic 111,;w-il z O1·cc>m znpeł.nie
<lo1'c·lwzns o <WCJ przv·•zlo '<' \f· J •. · · . ·. , · s 1 •. um pcwn~ powo, y <111 przypnszczP11in. że ży-

m I O d .e m u c z ł O w i e k o w i c e l e m z ~ o z u m i e n I a w ł a­
s n ej p s v.c hi ki. Poradnia zawodowa me ryrn szufladek zgóry
przeinaczÓnych dla każdej jednostk1, ale pomoc m_oze w_ wyhorzc
zawodu. który musi być czy n ny m 1. odp o w 1 cd ~ 1_ a I ny 111
". y b Or em. płynącym z w~,~nętr~ne,1 ~fh~ry :I11<lzk1e.1:
Ilustracją powyższych rozwazan moze hyc zalączone sp1,awozda­
nie z poradnictwa zawodowego w szkole powszechnc.1 im. _sw. Jana
Kaniego, w Krakowie. B. Bregeleisen

PORADNICTWO ZAWODOWE W SZKOLE POWSZECHNEJ IM.
ŚW. JANA KANTEGO W KRAKOWIE
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ezenie pójścia ~o /iimnaz.ium wzbudzone zostało pewną kompenaacyjną ten­
denc,Ją_ odepchi:i1c:c1a go przez ojca od lej dziedziny, do której jednak chło­
pak miałby zuiuteresowanio, Wyniki badania psychotechnicznego: inteligen­
da bardzo prze1;1ętna (I,! = 96), zawody rzemieślnicze przeciętna pcrcentyla
811), dalsze studja techniczne 18, zawody handlowe 51, dalsze studjn ogólne-
ksztalcnce 55. ·
p;_ Bardzo a_mbH,!Y· mimo fizycznego rozwoju właściwie jeszcze dziecinny,
więcej nrz średnio zdolny w naukach; ,w 'J)racy mało wytrwały, nie umie
uwagi dłuższy czas skupić. Okres dojrzewamia uwidacznia się w nim silnie,
<,grom.ni~ lu!ii płatać _fig_Je, bić się, przytem kryje się ze swymi uczynkami.
S. N_ada.1e ?1,; szczególnie do zawodu rzemieślniczego, ze względu na dobry
wvuik testów technicznych, byłby z niego· dobrv ślusarz lub mechanik mule­
:i:ufoby mu wybić z głowy ginmuzjum. temburdziej :i:e szkoły rzemiehniczr.
cla}i!, zdolniejszym _możno~0 druls:,eg_o ks::-tn(~enia ~ie;'. Ojciec powinien go bar­
dziej wtujemnicznć w swej zawód r_ zrmcnre sposób postcpowauia.

P ,r z y k I '! cl '.!. I3 r 11 JJ o B.
L. Budowa średnia. gruczoły szyjne rozwinięte, akcju serca nieco wzmożona.
do większych wysiłków fizycznych niezdolnv.
Ps. Na życiu jego wewnętrznem zaciażv] fakt. że ojciec nie żyje z matka.
Jako najsturszy syn w rodzinie. wśrórl czworcn dzieci będących przy matce,
rozumie ,tragizm tej sytuacji. która jakby .odeln-ała mu młodość. jest bowiem
przygnębiony, nie znajduje kontaktu z kolegami, apatyczny, małomówny. wi­
docznie przeżywa to wszystko głęboko. Nie .lubi rachunków i robót ręcznveh,
ksiażek mało czyta, sportów żadnych nic uprawia, co do swego dalszego kic­
rn n k11 ". żvciu zupełnie zdexorjcntowanv. nie potrafi się w żadnym kierunku
zdecydow a<'. Wyniki bnrlanin psychntcchnicznego: intelizancja 'J)rzeciętna
/[.j = I IO). zn-wody r zcrnieślnicze pcrccntvlu 15, hancllowa 72. techniczna '.>8,
dalsze s!udja ogólnokszlalcqcc '>7.
P. Banlzo spokojny, nieśmiały. umie skupie" uwagę i pojmu.ie szybko. Pra­
cm,·itv i <losy<' zdolny. Bardzo taktowny. W rysunkach zupełny brnk uzdol­
nic11. Zahukany, infrowcrtyk.
S. ZarÓ\\0no ze wzirlędu na wvnik hada11 jak i nn cecl1y _jego cliaraktern (tak.
łowność, spok6.r, skupienie) naclajc się do prac biurowych, zn,ięć handlawycl1.
powinien pójść cło szkoły handlowe,r. ·
Uwaga. !\-fotka w rozmowie z dora<lcq, nhiccaln ;rnstosowaC-. l5i'ę do tej rady.
króra się foj podoha. Po !cm wszvstkiem doradca raz jeszcze rozmawia!
z ciwym clilopcem. bv 11111 dodać otuchy i energji w postanowieniach na przy­
s7:I~;ć, _kiedy mu ~1•sóo1~!'ia110 o szkole handfo"·d powiedział: ,,Ja sam daw­
nieJ tez o tern myslalem .
P r z y k I a d 3. S a 111 u .c I B.J,. Klaika piersiowa plaska, skrzywienie kręlc'oslupa 2 stopnia, nic l:'owinicn
obrać wwodów siedzących. .. , . d · t J'
Ps. Syn kupca z małego miasteczka..na ,stancJ1 w Krakowie, _w . aron 1n c 1-
gcntnym, dużo czyta (szczególnie- &ienkiewicza), woli. i~atr mż km~, zapyt~­
lern się go coby wybrał, mając do ,n•bont dol~r~ ½s1ązkę _albo _towarzysh, 0
kole"'oW oświadczvł się za książkq. Grly przy.rezdza na wakac.1e d? domu,
nic z':,ch~dzi do skiepu j nie pomaga o.ren, chyba Z m!1sn, ,._bo ''! sk)epie _huc_r
raJc w młynie". Do gimnruzjum nie.chce iść, ,.bo talu~ ~~w1cd21al, z~ t~ia7;J ł
i1a św.iecie, skończę g-imna~_jnm i nie będę _miał co !~?1e"1 Ja.ko zar:~1.e .Pt t_
optyka ci!)kawa motywaCJU „ho to spokoJllY zawod: :'.)lllk bac.lll. rn e:
gencja'wyżej przeciętnej (Ij. = 112), zawody rzem1eshncz~ per~ent;'l_a '·
dalsze studja techniczne 39, zawody handlowe 63, dalsze studJa_ ogolnoKsztnl-
race 92. Dokładny w pracy. . . . .
p_- Bardzo spokoji1y, kuHuralny, delikatny, względem otoczema n?_rz~~m):, 11,~­
"·ct woli ustqpić i nie skarży się, gdy mu czasem kolega wyrządzi p,zykrosc.

') pcl'centyln 100 oznacza najl~pszy, percentyla O najgorszy wynik badania.
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1

290 , . d 1n .. · .1 , R -sunki bez polotu. Charakter. stały. .
Dor z_ o l ~ 1 ~~ ~t bifny.brak zdolności trchnicziiy~h. należv :J_a1101:czo od.
S. d,~ ,wzg ę__;i _i· ·kay raczej iia1cżalob)• go' skicrowuć do 'grrnnnzjurn I np. rliira zie za,vou Op-c.)i , . ' , · ..
zawodu aptekarza. . . .
P r z y k I a d 4. 1vr'i e c z y s ł a ~v C. , .
L Budowa średnia, gruczoły sz yjue. silu y kr11lko•w.1dz._ .. ,· ..· .. ·., . , .
Ps, Ojciec bezrobobnv, matka stróżka, w domu t1:o.1c dz1eu._ ltd.Z) '.·L u re ?(ar.
czy. z przedmiotów ,'szkolnyel!: 1:hlo']Jak nic l11IJ1 rach~1~1,ko,1y 1_ -~ucmu'._ck1e_go.

· z -r oda Ilsposobienic rozlewne trochc marzvcielskie, iluzo czv-
))OCJIJ~lł go JJI' ., • • , • • • ·1z kl 1· n , )
t· ulubiona lektura l\fav, Sienkiewicz i Łozwsk1 ,a · ę Y • wor , przepad"
,.~';· tern ('O tajemnicze, dalekie, woli ·kino niż teatr. Na ~1yl11111e czv 113a „tak~_,~
wśród koll'gów nieprzyjució], od,powinda: ,,Każdv cz!ow1ek_ ma wr ngow . 't,•[1.
na wvbiedzoua. nerwowe skrzywienie twarzy. Zam1lo_warnc znworlowo, h:1r­
dzo nieokreślone bo mu nauka w szkole nie idzie. chciulby by,· rnaryn.n-zmn,
także drukarze~. (wu i zecerem). a może bibl.fotekarzem (pożycza ksiqżki
w bibljoteeo T.S.L.). Wynik hadunin: intelig·enc.in: nieco '.""ŻCJ 21rzc<:i<;trwj
(Tj ,...., I 14\. znwody rzemieślnicze 59. dalsze studja teclmiczne .J8, zawody
handlowe 68, dalsze studja ogó!no kształcące 82.
P. Charakter bardzo dziwnv, klótliwv, nic nie bierze powużuie. n iupos łuszu v,
Naogół bardzo· slabv uczeń: ale ambicja pcha go cło pilności. W stosunku do
kolegów •agresywny: nie umie dłuższy czas skuptć uwagi.
S. Typowy nrzvklad, jak wrodzone zdolności mnrnieią wskutek braku opieki
domowej 'i braku zaimteresowania w szkole. Z powodu krótkie/Yo wzroku zn­
woclu drukarza nie można nnlecić.vgdyhv warnnki finansowe pozwolił v. m6g-J.
by pójść do gimnazjum, jeśli nie to na ku•rsa handlrnve.
P r z y k " a d 5. R y s z a r d K.'
L. Niedohwi<sty, bronchit.
Ps. Chłopak blady,· o ziemiste.i cerz-e, oczy duże rozumne i smutne, fataluo
pożycie rodzinne zaciążyło na<l psychiką chłopca.
Ojciec porzuci! matkę z czworgiem dzieci dla kochanki, .do nieda~vna wyry­
wali sobie wzajemnie dzieci, bo raz bylv u ojca, to znowu u matki. Oto wy­
_jątek z zada,nia szkolnego (żvciorys): ,.Do szóstego roku życia bvlem razem
z rodzicami ,i rodzeństwem. W szóstym •·oku żvciu o.iciec orlszedl od matki
z siostrami, zostawiając mnie i brain u mamv. Dla zabicia dręczących myśli
zacząłem ;ronić po łąkach ,i Krzemionkach. P1.·erwszą i rlrn/FI klasę s_kończy­
lem _z. bardzo dobrym wynikiem. Gdy ,tylko zuqęly -5ję walrncje, pr-zy_jechal
tatus I zabrał nas. Ledwo nas zabrał. ocha.zu nas wvsłał do R.: do 3 kl. cho­
dziłem do inne.i szkoły, gdzie pogorszyłem się barclzo i w 4 klasie miałem
zdawkę. Na to konto przy.szla do domu tatusia kochanka. Bila nas okrutnic.
W szóste.i )da.sic zclulem do szkoły św. Jana Kantego. Poszlem z powrn-tem dn
mamy,_gd~ie }.estem dot~_d: C!1_lopa,k by! świadkiem najordynanniej-szych kh5tni
ro_dzicow I roznycI1 orgJ1 1 p1,ratyk w domu o.ica. Nie lubi niemieckieg-o. nato­
~mast bar~zo lu~1 rohoty ręczne,· ksiqżki czytn przewnżnie o dalekich kru­
Jac~. Zal!nlf!Waf!ia zawodowe nkre~lo_ne, chciałby być pilotem. podoba mu się
tak~~ za1ęc1e DJSa _(tokarz) ,,dawme.r przypatrywałem się, gdv o.iciec praco­
wał_ _(gdy t<; m□)VI .':'czy zachodził mn Izami). Wynik badania: in-teligenda
'':YZCJ r5zeciętne.1 (l.r. = J 14). zawody rzemieślnicze· 92, dalsze stud ja tech-
mczne 9~. zawody l11~ndlowe 63. dalsze stndja ogólnoksztalcace 72. ·
P. Chi{'lkte1 z~mkmęty._ powolny. średnio zdolny i pilny. 'Posłuszny i n-rze­
';Z1!Y1, a_ 0 ~gow uslęph_wy. Oczy .iego nieraz pnfrza błędnie iakby w inn v
SWJa , w1eczme przygneb1onv ,,,sk,1tQlc • ] · I · I · ·J ·t · 1 , : · -' · ·- wai un rnw c omowvc 1 na twarzy wy-H e P_1':. no pesynrn;1~u I me_la nchoi fi. . · ' · ·
~ic~:i;,itne zdolnosci techmc-znc, powinien iś(: do szkoły przemysłowej lech-

p r z y I~ ł a cl 6. W l n d y s l a w· K.
L Aneq11czny, gruczoły powiększone bronchi' b' · · <lbPs Tatuś p . ·1 . . d. · . ·, uzę ieme zame ane.· ,'.' . cHz~ci m,unus1_ę, ~Y ?m11 J~st_ ·nas ośmioro, mamusia jest kraw-
CO\\ 'l I utrzymnJc cnlą rodzrnę . Nie lub1 mcmieckiego i robót ręcznych tych,



k!órc w_:szkl!lc _si,; _wyl«,1_111,ic, alt: sum dla siebie lubi prucować, robi modele 291
.salllo!otow. ł:ZIIJ:cJ s!ę, ze jest coś .w -tym chłopcu dzi•wnego, co trudno słowami
oddać, Ilzemioslu ~1~ chce _uprawi~ć, motyw: .,bo to zabójczo działa na zdro-
wie, fu<;howcy UIIll~IUJą przewuzme na pluca". Oto wyjątek z zadania szkol-
nego (Ji~t <:\0 kolegi o wyborze zawodu): .,Piszę do Ciebie w wielkim. kłopo-
c~e, _lfdyz me Je~~e!Il zd~cydow:a~y na żaden krok. _Pragnąłbym iść do mary-
nark1_ handlowej na okręt Gdymu, gdyz Jest on nwJnowszej konstrukcji i nie
?ba~rnm srę .. !rntastr(?fy"._ Os!atecz~ie ,y:fród tych dziwnych obaw wybiera
zaw_o~ lotnika al~? ks1ęd~a. Nie _moz': ws_ród tych dwóch wybrać. Wynik ba­
dania. ·lnte!igencJa. wyzej przeciętne] (IJ. = 116). zawody rzemieślnicze. 98
dalsze studja lechmczne 9_3, zawody ,handlowe 68, dalsze studja ogólnoksztal~cace 90.. . . _ .P: Spokoj_ny,'.~ho~ !V pracach 'szkolnych 'żywy bierze udział. Ambitny, dosyć
zdolny,_ pil-nos<: niejednostajna.' W _stos!-rnku do kolegów, poprawny. Zepsuty
zbyt wielką wiarą iw _swe zdolności, M~eliśmy sposobność stwierdzić, jak ży­
we w mm Jest poczucie sprawiedliwości, Raz w domu ująl się w obronie ma­
tki i wystąpił przeciw lokatorowi, który ją obrazlt. Lokator przyszedł do szko­
ły na ~ka~gę, a chiopak ohurzyl się,! ,~ystąp1ł gwałtownie. To jego bojowe
nustaw.ienie tembar dziej trzeba podnieść, że chłopak jest pr.awie wyłącznie
na utrzymani~ szkoly .(dostaje_ !lbpmie, buciki, obiady. i t. p.), a jednak mia!
odwagę przeciw .szkole wystąpić, Zalatwiono tę spruwę, ku jego zadowoleniu.
W ogóle Jest to chłopak dla nas zagadkowy. · · ·
S. Bard~o z1oln)'. chłopak, lll?że równie dobrze -pójść do gimnazjum, jak i na
mochunikn, 1 tu 1 tam da sobie •radę. . . . . . . .
l' .r z y k ł a ,d 7. K a z i m i e r z G.. . . , .
L. Budowa ciała zła, akcja serca· zaakcentowana mi„dnłki powinkszonc słiicliSlaby. ' · · · ? .:, • "t_ '

Ps. Syn dozorcy, w dornu siedmioro dzieci, bardzo lubi język polski i naukę
o Polsce, nie· znosi gramatyk.i i niemieckiego, ,tuk: samo nie lubi robót ręcz­
nych, za to przepada zn czytaniem książek i to !llie przygód tylko powieści
(nujwięce.r podoba mu się Rodziewiczó,y-na), woli to ną,vet niż sporty, woli
towarzy,stwo kolegów od siebie 'młodszych, bo „mogę im rozkazywać''. Za­
miłowania w.wodowe ·bardzo wyraźne: .,r'zemiosła nie -lubię, do handlu nie
-pójdę, bo tam ,trzeba, rachować, a ja, rachunków nie:umiem, pójdę do gi.w:­
nazjum, będę nauczycielem". ~Vynik badania: inteligencja wyżej przecięt,­
Jtej 9 (lj = -115), zawody rzemieślnicze percentyla 49, dalsze studja tec!H
niczne 67, zaw-ody handlowe 68, dalsze studja og·ólno-kształcące 80. ·
P. · Bardzo· spokojny; zrównoważony, zdolności średnie, piLność i ambicja zna­
czne, chętny do, ,pracy, posłuszny. Wytrwały. i 'dok(adny w pracy, słabe zdro-
wię, ma,rzyciel, , ·,, . , , .
S. Jako inielektuu!nie róZJwinięty 'po\vin,ienby pójść do girnnązjurn.
(Uwag;1: ma'tka zgodziła 'się oddać go do gimnazjum). ·
U-w ag a. , . ,
Instytut Psycho.fec-~ni<:z,ny ,w K·ra_k.o.wie przeprowa­
dza różne badani.u psrchot_ecluuczn? _1 _baclal!l~ r?radIIrntwa zaw?dowego _na
życzenie każdej szkoły powszechn~J I sred111eJ metylko w_ obrębie ~rakowa
ale i poza K1·akowem. W Kraikow1e ·przeprowadzamy sami te badama, poza
Krakowem d T o „ ą k or e sp o n .d e n c :y j n ą i przy wspó!udz-iale ,nau­
czycieli.. Wystarcz"y w tym celu napisać do Ii;istytutu ,(Krakó~v, ul. S!Ilole6-
ska 9). Odby,,ya się to w ten sp.osób, że dostarczamy wszystkich pomocy do
badania, tC15tów, instrukcyj i'f. p., ·na podst_awie_ których ~a~dy n:iuczyciel,

. interesujący• się kwestjanii psychologicznenn,. może ·,y swoJeJ_ klasie sam te
badania ,pi;zeprowadzić, jak i obser1icacje zbierać. Testy zostaJą 111am odesła­
ne z ·powrotem, ppracow.ujemy. wyniki psychologiczne tych badai1 i przesy­
łamy j-e odnośnemu nauczycielowi. W ten, sposób jesteśmy obecnie w kontak­
cie z różnymi zakładaJI1i szlwlnymi w różnych częściach Polski od Pomorza
do ·Małopolski w.schodniej. Koszta ,badań ·są"hardzo mule, bo \vynos·zą - za­
leżnie od celu ich - · od 10' do 50 groszy od ucznia. Bada'.llfo wykonywamy
pr7.ez ca'!y • 1'ok · szkÓfo1,y, w kolej.nośći żgloszeń poszczególnych szkól. ' .

' , . · , · B. Biegeleisen, A. Klęsk, A.. Rndwliński.
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292 OCtNIANIE W ŚWiEiL~ FllóZóFJI
• . HOLZAPFEL'A
1. 'N sztuce wychowania ocenianie stanowi ,jecle!1 z najważniej­
szych środków oddziaływania na duszę Iudeką. \Y'raz z przywro­
ceniem mu funkcji wychowawczeJ, ocema~ue będzie rozpatrywa!le
nie wyl'ącznie od strony technikiy_edagog!c!neJ; ,~k°-1:0 _:m~ oddzia­
lać na głębsze pokłady osobowości ludzkiej, m,ns~ rnie_c siłę g:łęb­
szej natury. Z przeżycia swego ,st.osllll'ku do świata 1 czło~1e~a
wypłynąć może działanie praktyczne wychowaw~y - _oceman;;
ujęte w pewne formy zewnętrzne, mosące w sobie bogatą fresc
i· moc oddziaływania. Przeżycia wychowawcy byłyby_ z1;uem
czemś najbardziej istotnem w p~·oees!e .o~emama. P~·z,ez?'crn te
określane są nietylko przez otaczający swia~ przyrody 1_swrnt ~to­
sunków ludzkich mu współczesnych, lecz 1 ~rzez zob:1ektyw1zo­
wane siły psychiczne ludzi już _ni~żyjących, ktorzy ~alezą do prze­
szłości. świadomie kierując biegiem swych przezyc celem wzbo­
zacenia ich. może wychowawca łączyć się procesem wspólprzeży­
~vania z twórczą osobowością tych lndzi, którzy ~v. trudzi_e po_szu­
kiwali gwiazd przewodnich człowieka I stwarzali JC z miłości ku
niemu.
Jednym z takich ludzi, którzy bliscy zdają się być dzisiejszemu
wychowawcy, dążącemu do zdobycia pewnej, określonej postawy
wobec świata .i człowieka, jest: ll 1t d o I f M a ł' j a H o l z a p­
fe l'). Trudno i wyznaczać \IIlU miejsce w sposób mniej lub więcej
schematyczny. Myśliciel, z pochodzenia Niemiec, studjujący rów­
.nież i w Polsce, uczeń R. Ave n ar ius a, pozna-wał przejawy
Judzkiego życia od nizin aż do szczytów nie w sposób teoretycz­
'ny jedynie, lecz przedewszystkiern przez współprzeżywanie
z człowiekiem jego upadku i najwyższych wzlotów. Drogą bez­
pośrednich obserwacyj oraz wnikliwej ana lizy psychologicz­
nej zdobywa wiedzę o człowieku i w oparciu o nią, snuje refor­
matorskie koncepcje przebudowy świata. Jest wybitnym przed­
stawicielem nowego humanizmu, Wfo~ka miłość człowieka każe
t'Y'órczemu myślicielowi szukać dróg wrpowadzarria go do wiel­
kiego gmachu dotychczasowej oywidizaeji oraz wyprowadzania
w_ ten ~posób! 8J?Y prze.chodząc prze~eń mie zatracił, swego czlo­
wieczeństwa i me osłabił nych zadatków, których !Iliik!t rrie ma pra­
wa zam~k[Ić w kręgu rzeczy już zastanych, ponieważ należą do
przyszło~c1. M~~isymi_i,lny_ rozw?j czło,wieka i ludzkości jes'I
,,W1S _zech1deałem , obeJn~UJ:=l'C)'llII i lurrunonizującym wsz)'lstkie in­
me _ideały: moralne, rehg1Jne, estetyczne i umysłowe. Oce'llianie
wciąga w służb~ .sweg•o „ws:echideał 1u". ,,Ocenianie rtworzy ja:k­

.by morze, do kforego wpadaJą wiel1kie ,rzeki doświadczenia ludz-

1) Rud o !.f M a,r i a Hol z ap fe I__:_ Panideal. Das Seele1\·
leben ·und sei~ sozrnle Neugestaltm;ig·. Jena, Eugen Diederich, 1923.
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kości. Im bardziej samodzie!ny i twói~zy człowiek, który szu­
m~\~'l iych rzek przysluchuJe się, tern sihniejsza jest jego dąż­
nosc, a?Y orl:rzy~~ny ska11~ doświadczenia psychologicznego roz. -
szerzyc 1 ~dno"":1c1): Powyższe słowa autora „W,szechidealu" cha­
r~kt~ryzuJą najlepiej ,stos_unek jego ,samego do zagadnienia oce­
n~ama. R, u.d o I f ;Mar J a Ho I z ap fe l jest rt)'\!Il człowie­
kiem, ,½rto1y odna~v1~ oirzyma~y skaeh doświadczenia, traktując
zagadn1~i~ oce111a:n11a w .sposóh genetyczny, rozszerza go prźez
nowe doświadczenie psychologiczne wnikliwezo badacza duszy
ludzkiej, miłującego jej rozwój. "
2. Ocenianie, to jest działanie, mające na celu wzmożenie roz­
woju człowieka, wyst~puje_ tu jako_ instytucja, która ma począ­
tek swego powstania i S\VOJą historję, Geneza instytucji ocenia­
n ia xna swoje źródło w naturze człowieka, ";. 'jej pędzie do roz..
w~ju. Gdy_ człowiek ,uświadwmia ~nnym przemianę życia psy­
chiczuego i fizycznego, zachodzącą pod wpływem zjawisk . ota­
czającego <l-0 śwdata ,w rtym .celu, aby oznaczyć wartość tychże
zjawisk.dla swego rozwoju,wtedypowstaje w ario ś ci ujące
o z n aj mi e IIl i ·e; _Ocenianie zatem jest uwerunkowene zadat­
kami i dążnościami ·danej jednostki ludzkiej oraz stopniem roz-
woju kultury w danem środowisku. ·
Jedno i to samo zjawisko będzie różnie oceniane przez różnych
łudzi, stojących na różnym poziomie ·rązwoju; przedmiotem oce­
niania stają się dla człowieka takie zjawiska, .które najhardziej
odpowiadają jego zadatkom i jego rozwojowi lub te, które naj­
bardziej je hamują i im zagrażają. Zależnie od stopnia rozwoju,
mogq w ocenie górować zmysłowe lub· duchowe namiętności. Za­
leżnie od <tego, czy w wartościującem oznajmieniu góruje Io­
gi<;Zny proces· sądzenia i wnioskowania, czy _namiętność i inien:
,s'Y"l-'IlOŚĆ uczucia, .staje się ono o s ą d z a n 1 e m w a r t .o ś c 1
(Wed:beurieihmg) hub oc en i a n· iem w ar ri oś ci '(Wer-t-
,schiitzt1Jng). . . . . , _ .
Osądzanie ~vartości _występuje najczęściej ,v_tedy, g~y ocemllll~Y
postęp<J\Vame człowieka ze wzglę~u _na wyniJc.tego ~~tępo:wama
i ,teg:o _walo'r spole,czmy, zaś pcemame. wartosc1, .- g'~Y. w.~iilcamy
w .wew~ętrzną str9~ę- czynow człowieka. _ ~o~~wnz ~zyc1e psa:
ch1czne mnych· ludzi Jest nam ma!o zn~n.e,. -w w1ę~zosc1_ wypa.
ków · nie ·rozuinieniy go, - to tez. częsc1eJ spotk,a~ rnoze~y s1~
w życiu z osądzaniem, aniżeli z ocenianie.m.wartosci: 2:al~zme· od
tego:, czy_ człowiek uświadamia sobi~ pr~;1111anę w kierunku ewo~
lu,cji „wstępującej'", czy też „zst~puJąCeJ. - a_przez_to chara~­
rvzuje 'wartosć dodatmą lub uJemną dzrnlama I?_e"'.nego pr .
miotu w stosunku do, jego rozwoju; mamy _d<? czy_i:nenia z for1!1a~~
oceny: pochw al ą- lub n ag a n ą. Zal~zn~e od tego,. czy usw,a
domienie owo mastąpiło ":v st°':°:nku do sielne czy do llll~ych, mo-

') R. ?1,1; I{olzapf~(c...: ,,Panideal" Ub. 19 s.
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294 żemy odróżnić p O chwal ę i s a _mop o c h 'Y. a ł ę, n a g a n ę
i s a m o n a g a nę, które są formami O C e n r i s_ a m O O C ~ n y
Zanim przejdziemy do rozważań nad po_szcze~olnem1 formami o~e­
niania od strony psychologji, zatrzy~aJmy _się. naraz~e na drng1!11
czynniku, warunkującym powstame oceruama, t. J. 1;1,a stopniu
rozwoju kultury w danem środow:usku. On to w wysokim stopni n
determinuje instytucję oceniania. . .
Na wszvstkich dotychczasowych stopniach roz~o.JU, kultury czlo­
wieka, odczuwa on potrzebę oceny pozytywnej, a więc_ pochw~y
w różnej formie, ponieważ on~. to warll:nkuJ~ trwanie _w . mm
równowagi duchowej, _potrzebneJ mu koniecznie do rozwoju i do­
skonalenia się. Już czło~iek pierwotny .odczuwał pot~:i:e~ę ochro­
ny równowagi cfuchowej. Przystosowame się do zaklocen równo­
wagi, stało się dla ni~go k~•11.i~czno-ści~ życi01,~ą. Przystosowan~e
to działało w ten sposób na zys1,.e emocjonalne, ze wykształcała srę
i głęboko zakorzeniała skłonnosc do tego, by wszystkie zaburzenia
ducha i ciała zdążały - jakkolwiek nieświadomie - do pewnego
wyrównania pozaindywidualnego, ze~~trznego. _W ten ~posó~
była wspomagana zdolnosc doskonalenia się: Powoli, z wzajemnej
pomocy fizycznej, która była odczuwana, jako wyrównanie zakłó­
conej równowagi, rozwijała się wymiana duchowych równoważ­
ników. Z materjalnej nagrody i fizycznej kary wyrosła przez udu­
chowienie i wysubtelnienie, duchowa ocena: pochwała i nagana,
Jest to droga powstawania oceny. . · · .. · . .
Zadne może zjawisko socjalne nie wpłynęło. tak silnie determinu­
jąco na instytucję oceniania, jak stosunki merkantylne. Wpłynęły
one bezpośrednio na ducha oceniania i za pośrednictwem religji
i sztuki, którą opanowały.
Podobnie, jak robotnikowi płaci się za jego „wytwór" i za rodzaj
jego czynów ~ naturaljach i pieniądzach, tak samo bywają pła­
cone jego z~nnary przy pomocy słów i ruchów ciała, wyrażają­
cych uzname. ..,
.. Stosunki wła_dzy między Iudźmisprawiają, że do nagrody pie­

męzneJ dołącza :51~_ n?-g_ro1?- w formie uznania. Tak więc niektórzy
prac~~ą. w!ęceJ 1 dłużej ruz trzeba, aby do nagrody dołączyć także
spokój 1 rownowagę duchową. Tu więc, potrzeba uznania jest tak
ważna dl~ utrz_ymania równowagi ducho~ej, j~k potrzeba nagro­
dy mwt~rJalneJ dla zapewmema warunkow rownowagi ciała.
Stos~ . handlowe w różrrych czasach przyczyniły się potężnie
do zwęze11:1a .Iuh i:ozs~erzerua, zbrutalizow,mia lub wysubtelnienia
o?czuwam~ 1 myślenia; tak też przyczyniły się w wysokim stop­
Illll; ~o znn~ny form 1 sp_?sobów oceniania. W czasach bezpośre­
dna_eJ ~1any p1·oduktow nartu!alnych, oceniaJilie. miało więcej
moŻ":wo~c1 ~chowawczego oddziaływania. W tym bowiem czasie
ocem~nie m'lało charakter czegoś przedmiotowego, iSli:ojącego poza
uczuc!e~: ocena m?~a cz~rpać ~ilne bodźce naturalne z otaczają­
ct;,go swxata. OcemaJący 1 ~cemany łatwo mogli przy wymianie
dóbr duchowych lub mater1alnych wspomnieć na otaczający ich



świat przyro~y, gdzie owa wymiana zachodzi w doskonały 8 s 'b 295
według odwiecznych praw. fostytuc,ja oceniania . oddzi~ł:~ala
wtedy z s!łą sztu½i na całego czfowieka. Wiele form merkantyl­
n~go oddziaływania _przef1:walo z tych czasów po dziś dzień, ale
n_iestety ze st~~nY: 1;1JemneJ. z,.o~łahieniem życia religijnego utra-
ciły w1ele:naJs1lme1szych.h?dzco~~ d? uduchowienia i wzmożenia
odczu"~ama, abytem łatw.ieJ zrobić miejsce automatycznemu zrner­
kantyh~owa°:1u prze~ zewnętrzną pochwałę: i naganę. . .' ·
'J'.o musiało s15 wzmoc wr~z z powstaniem pieniądza, owego· naj­
sdn1eJs~ego s1·odka_ wy11:1rnnn~go ,oraz z wy,stąpieniem kapitali­
stycznej gospodarki. Zm1,a:ny, JaJue zaszły w instytucj i oceniania
w tyn;1 ok~esie ,zazn~czyh'.' ~1~: 1) zmęchanizow~ieni ocen, 2)
zmrnreJ•~zemem bezpośredniości _w stesunku między oceniającym
a ocenianym, ~) zwiększeniem iluzyj co do ohjektu · oceny.
1. ~godni~ z celami _g·ospodarki kapitulistycznej, człowiek jest
oceniany . jednostronnie ~ punktu widzenia ,laknajdo*onalszego ·
wydatkowania energji według •zasad ekonomji pracy i to wydat­
kowania _pewnej jejczęściw myślpanującej organizacji pracy­
z punktu widzenia jaknajdoskonalszego przyśtoso,wania się a.o
sprawnie działającej ,maszyny lub jej części. · ,
W ocenie tej będzie uwzględniany 111ie cały człowiek, rtylko pewna
jego .sfera, jakkolwiek ocena będzie. miała pozory, jakoby obej­
mowcl.ła całego, człowieka.: na podstawie poznaniaJ. ednego frag­
mentaryoznego przejawu jego psychiki będzie wy awana ocena
o całym człowieku. .Ocena tego rodzaju:nosi nazwę: o c e n y
reprezenfa~yjnęt .. . .,
Im częściej "v ocenianiu. będzie y1ystęp.0wać, Jem lepsze będą wa­
runki. mechanizacji .ocen: .unika się,bowiem wtedy dłuższego pro­
cesu, jakiego wymaga poznanie całego· człowieka i ujmowanie
strukturalne Fragmentarycznych przejawów jego ,psychiki-wy•
daje się ocenę 1·ego czynności bez halastu pozna;wania go, fylko ·ze
względ11.·ua·.ce . go~yoą.arJ,d kapi(ali1Stycznej, Jcióry jest jeden i ten
sam i nie, 1vymąga.poznawap.ią przy·każdorazowym akcie oceny.
Mechanji;acja,oce-n jest dostosowańa do warunk~w życio,vych tej
właśnie epoki, a jako taka, zyskuje sapie sz1abko prawo obywatel­
sfa\na, tembardzięj, że idzie. pq linji tendencyj oceniającego; n~e
więzi j~go energji .pr~ez _dłu:hszy cz~ ,co .fest po~rzebne ~~ okres1~
kwtury .·e~~te:q.sywneJ, k1~µy ~złow1e~ 1;11e moze skupie uwagi
zbyt długo na jednym ob1.ekc1e ocep.rnma.
Mechanizacja ocen sprzyja.-nadto psrchice .człowiek~ II;niej. roz­
winiętegC> (o jakiego zawsze łatwiej w instytucji, ocemarua), z tru­
dem nakłaniającego się do głębszego wnikania poznawczego. ·
2. Zmniejsze~ie,bezpośredniości w ~tosunk_u 1?1iędzy ~?eniający~
a ocenianym,. jako przejaw. zdetermmowa_ma ;1nstvtucp. ocen:iam~
1Przez kulturę .kapirtali.styczną przyczynra się _.do. mechamzaCJ'1
ocen:. ocenia się: pracę wedhig wyńików i godzm pracy, ,P~ost~­
wiając jej _całą &tronę.pozanawiasem. W:skutek .tego ocemame me
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trzeba: człowiek w poszukiwaniu _zjawisk1 :ma_jących wartość, dla
jego rozwoju, błądzi i c~e~pi, przez <;o W\~nowaga duchowa, ~µ­

_ staje ,naruszona. Celem JeJ odz~sl~ama,__dązy do frnnł~tu .z, d~u­
gim człowiekiem, który tę drogę JUZ zna 1 dopOJ?OZe mu d?, USWlfl:
domienia sobie co różne zjawiska: .dla rozwoju oznaczają czyli
oceni jego wy~iłki, ,,wyrazi mu uznanie": , . . , . :
TyJ~o ~u_dzie, stojący na. szczyrach rozwoju, zachowu}~ w samot­
nosci równowagę ducha 1 zdolni są do samooceny, któraby pomo-
gła im dosko,nal.ić się. . , · , ·. ' : ·. · ,-_-
Im niższy stopień· rozwojowy jednostki, tern hardziej _p_ofrze!m.1e
ona bezpośredniego kontaktu psychicznego; tern s1!mc1 pożąda

· uznania - i to uznania w formie .ba1:dz1e1 zmysłowej. Stąd zrozu­
miałą jest rzeczą, że w procesie oceniania dzieci i młodzieży kon­
takt bezpośr.edni i forma zmysłowa, procesu oce~r~nrn s1:1 ko­
niec,znością. Istnienie bezpośredniego kontaktu u:wąz~c należy. za
.naturalne i konieczne jeszcze z tego .względu, że.kontakt-ten po­
zwala ludziom oddawać swoje bogactwo. doświadczenia. innym.
Człowiek, który takie bogactwo zdobył i wie, co ozn~cz~jąi różne

_ZJl:ł-Wiska. dla rozwoju, w sposób spontaniczny pragrue. SI~· innym
udzielić celem, wzmożenia ich doskonalenia się. Ocenianie przez
bezpośredni kontakt.wzmaga rozwój samego. oceniającego •:i. broni
go od skostnienia· w: tradycji, zmusza go bowiem do przenoszenia
się w życzenia i potrzeby innego c_złowieka -, wymaga, .aby war­
!ościowa~e. odbywało. się w duchu· nietylko. teraźniejszości,-_- ale
1 przyszłości, , . , . . . . . ·, .. ,. ,
Bezpośredni kontakt zapewnia poznanie indywidualności · ocenia­
nego1 co jest warunkiem sprawiedliwej ocęny. Przez to, pozwala
kierować człowieka ku szukaniu w .rzeczach i zjawiskach. otocze­
nia takich możliwości, które dadzą jeg'ożvciu maksimum zadowo­
lenia, pozwalając w społeczności ludzkiej zająć miejsce, odpowia-
dające jego uzdolnieniom., . , . , - _ . . . . . . ,
Przez głęboki kontakt drogą współodczuwania powstaje o.c e.n.i a­
n i e r o z r ó ż n. i aj ą C e, warunkujące. tworzenie . się ideałów
życiowych, właściwą selekcję społeczną oraz zapewniające wzrost
wymagań dotychczasowych uzdolnień ludzkości. .
Rozróżniające ocenianie, ·chroni duchÓwość przed brutalną mocą,
w_yzwala to, .co 1;wyższe" i „na.twyższe". Jest ono komiecznością
postęp_u _ludzkiego: w m.!~rę_ d~skon_alenia się czło,,:jeka następu}~
bardzieJ stanowcze odroz,meme .,ziarna od, plewy k001iecznosc1
<lokony~~nia p.r_,zez,n_ieg~ ściślejszego.wyboru ~/ędzy wielpma
rzeGzam1 1 włascrw:osoiam1, uznawanemr za „doln·e ..Bowiem czlo~
~viek w ~iarę dosko:1-aJe-nia si~, zdobędzie wiedzę, że. zjawi.ska

. 1 p~-z~dmwty fom w1~lo,st~omue,t . i silnie_ j wspierają życie,, im
mme.r są związane z s1łam1 szk@<llrwemi i ł.i.amującemi. , , . ._ .
W ten s~?sób ,ro~wija się . wrażli~vośt na odróżnianie· ,,dobrego"
od „złego : ktoreJ fowar~ys~y ~ąz?,osc do. opuszczenia tego, .co

. zbyteczne,! ~boręt~e. Juz w1ęce.r _me zarlawala nas to, co „dobre",
co „lepsze , ząda się tego, co „naJdoskonalsze',': - id,eału. ,
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Oceni~n.ie ro:-:różni::iją~e ,służy roz~vojowi przeniesionych .nad inne
zdo~nosc1, które dzmłaJą kszt~ltnJ'.lco na ludzkie życie. Zatem
sluzy obronie p~·ze~ 1~amowame_m 1_ szkodzeniem ze strony niepo­
żąda~ych wlaściwości, J_ako takie, jest koniecznością postępu.
W tej ~n,stytuCJI ocen:mma sprawq ważną, decydującą O jej orldzia­
ły~amu ~a psychofizyczną orgą~uzacJę _człowieka, a zwlaszcza
dziei:ka,. Jest _sprawa formy oddz_mływama. Zagadnienie to jest
specJal1;11e ~azne z jeg·o względu, ze wychowaw·cza instytucja oce­
niarua Jest mstyt°;~J~ duchową, przenoszącą cały proces ocenianiu,
wszelkie „nagany 1 „pochwały do wnętrza dusz i oceniającego
i oceruonego. ·
Uwzg·lęcfoienie psycho-fizycz•nej organizacji człowieka warun­
kuje dość silne zaakcentowanie potrzeby formy zmyslowej oce­
niania. · Jest nią ekspresja przeżyć oceniającego wobec oce­
rrianego. Będzie to ekspresja bezintereso-wnej miłości uczuć
radośc] i szczęścia lub też w przeciwnym kierunku - ekspresja
pełnego miłości oburzenia. Ekspresja ta będzie dostosowana do
indywidualności ocenianego i tylko wtedy może oddziałać wycho­
wawczo, gdy zostanie oparta o twórcze współodczuwanie. Wtedy
proces oceniania działa o wiele silniej na ocenianego, gdyż po­
siada całą nnoc sugestywną i równocześnie chroni przed ujemnemi
następstwami ekspre~ji, jakiemi są: podsuwanie własnycJ1 _sądów
ocen pod „mewlasne formy ekspresji, zatracenie zdolności u~al­
nianiu samego siebie od tych ocen innych ludzi, któreby hamująco
wpływały na rozwój. · · Maria Kiernicka
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• SPRAWOZDANIA
Z PIŚMIENNICTWA NIEMIECKIEGO_..,.- _
KARL 'FRIEDRICH STURM· - ,,D~r Geschichtsunterricht der Volksschnle
im· nntitmnlsozinlistischen Staate", . , dz' - ., • ictwo

O
me­

W krótkiej przedmowie stwierdza autor, 'ze wprah lh p~~1eb~rdzo obfite
rodach nauczania histcrji ' "'. szk~łdch kpow;~e\n~c T:!!ciej Rzeszy" -
i ·wszechstronne, nie odpowiada Je na P0• 12\~esta~znlem. Nie daje ono
z chwilą 'objęciu władzy prz~ Hitlera, stalo 51~ pować historję i nauczać jej.
żadnych wskazówek nauczycielowi Jahk I?a P?J~yć mowa przedewszystkiem
Sturm twierdzi, iż w szkole powszec nej moze hitl . "ski'm ...J• h' t ·· N' 'ee w duchu I eroh ·i' prawie wylączme o 1s Or.Jl iemi . · • t metodzia nauczania dzie-z 8 rozdziałów broszury_ tylko 6:.tY poś~:t~n\{t ą wa'rtoś6 i dla polskiego
jów n wskazówki, w nim zawarte,. posia nJą I sfal eh autor omawia, w du­
nauczycielstwa. szkoły P?wsze~hnE:J -:-- w poz~ństJo _ wychowanie a szk<>;
chu h1tlerowskp:1:1, ~west1e. t!lkie, Jaf' lud a ~ historji powszechnej - treś~
la - czem wlasc1w1e są dz1eJe - ce e nauc/':t!a_. ,. dzisiejszej niemieckie]
wykła"du - w jakim duchu należy naucza . zieJowew'lowy plan nauki dla
szkole powszechnej. Rozdział 8-my potaJe. sWz fz0dziale· lud _ państwo,
8-mio względnie 10-letniej szkoły powkst~ec net męr stwarz~ sobie lud sam.
głosi autor wszechwładzę państwa, orego or



300 N · d "d lizm ,., Trzeciej Rzeszy" miejsca niema, jednostka: musi po.✓ U lll ywi uu i • n ,. . - • ' • "d J' b ·łświęcić wszystko dla dobra ogółu. "V; ybujaly m~ywl uu izm ) Z~';;ize,
zdaniem autora, przyczyną upadku p_uństw; d?wodz1 _tepo. ;i, spkob gofc n~­
ciągany, na przykładzie Grecji, ,twier~z_ąc, r..e dopóki J nost u Y u Il(•
czem, - istniała tylko jako cząstka swojej pol_1s, GrecJ'.1 była potężną,_ z ~Wł•
Ją o-dy rozwinął się indywidualizm-upadla. Nie odpow:inda to prawdzie histo­
rytznej bo wszak Grecja była najpotężniejszą po wojnach perskich: a okres
Perykl;sa jest okresem największej śivietności. ~? jednak autoi:a 7.ue obcho-

- dzi - prawda historyczna nie dałaby się pogodzie z PC?~rzebami ½it_le_ryz.mu.
W 2000 lat później historja się powtórzyła. Po rewolucji francuskiej 1 11:pad­
ku Napoleona zapanował Iiberalizm i to tak duchowy. Ja~ g?5podar~y i po­
lityczny. Kult rozumu oderwał Jednostkę od tradycji, ziemi, poczucia rasy,
zatraciło się pojęcie ludu, zapanował kosmopolityzm. Tymczasem _lu,d .- ~1.1:
ród - to nie jest coś przypadkowego, natura stworz'yla rasy, 1_st~1ec _1 do~sc
do potęgi mogą tylko ludy tej samej ~asy, p1:zyw1ąz'.1ne ~o sw_eJ ziem1: !1m1e­
jące jej bronić. Duch narodowy musi przenikać pojedyńcze Jednostki i całe

1 generacje, on jest właśnie tern, czemś niezniszczulnem i trwałem, co tworzy
bohaterów. .
Dziecko przynosi na świat pewne dyspozycje dziedziczne, jes-t fo ten wspólny
całemu plemieniu, czy rasie zew krwi - wychowanie i szkoła muszą ukształ­
tować typowego członka narodu - muszą mu· pokazać dobra duchowe lu­
du - dziecko wychowują nietylko rodzice, nauczyciele, wychowawczo oddzia­
lywa cale otoczenie, przyroda ojczysta w jak najszerszem znaczeniu teg;:i
wyrazu. Z chwilą gdy dziecko zacznie mówić, musi sobie przyswajać oby­
czaje, zwyczaje i pewne właściwości rasowe i narodowe. W wyższych kłu­
sach szkoły powszechnej oddaiaływują na nie wychowawczo także orga­
nizacje młodzieży. Szkole przypadają w udziale pewne zadania, wynikające
z obecnego położeniu niemieckiego narodu i państwa.
Staczaliśmy się niedawno - mówi autor - ku przepaści, .po wojnie jeszcze
silniej zarysowały się fundamentu naszej państwowości. źródła siły _narodu
zatrute były teorjami marksizmu, liberalizmu, pacyfizmu, a na granicach
rozbrojonych Niemiec stali sąsiedzi uzbrojeni od stóp do głowy. W najcięż-

- szej chwili zjawił się zbawca, Adolf Hitler, uosabiający socjalizm narodowy.
J Szkoła niemiecku musi wykształcić typ Niemca, uświadomionego politycznie.
którego każda myśl i każdy czyn, chętnie i ofiarnie poświęcone są Ojczyźnie.
Historję pisze się dla ogółu narodu, w historji ojczystej musi każda jednostka
w czynach swych przodków odnaleźć siebie, odczuć wspólnotę krwi, trady-.
cii i rasy, musi odczarować całą głębię przeszłości, Stawia sobie dalej autor
pytanie, jakie są cele nauczaniu .dziejów w szkole powszechnej? ,,Otóż .dora­
stające pokolenie musi wiedzieć że:' 1. historja niemieckiego nnroduisięgu
w zamierzchłą przeszłość - 2. że była i jest nieustanną walką -o ziemię -
3. że walkę tę, dzięki dyspozycjom rasowym naród często prowndził zwy-,
cięsko, mianowicie wtedy, gdy źródła siły narodowej były czyste i uieska-'
Iane - 4. że w tej walce naród ulegał i ponosi! klęski, gdy istniału między
Niemcami niezgoda. Już uczeń szkoły powszechnej musi wiedzieć, że nieraz­
Niemcy byli w ciężkiem położeniu,. z upadku jednak podnosił się naród
dzięki tem_u, że w odpowiedniej chwili zjawiali się bohaterscy prrewod­
nic_Y, za któi)'mi -~viernie szedł naróc!, poświ~cając,krew i majątek dla dobra
ogołu. Z takich hlstorycznych obrazow mus1 uczen wywnioskować, że narói.l.
nie _jest stracony, jak długo wierzy sam w siebie. I jeszcze jedno: istnieje­
oso~Fwe J?OSlannictw? Ni~i~c w ?zieJach ludz~ości (pangerma1iizm, wyż­
s~osc i:asy). Juk te !'>'l!łdomo_sc1_ uczmow1 przysw~nc? - Suchy wykład, z ~y­
bierumem wydarzen i pam1ęcrnwych dat, chybi celu. Wiadomości te· musza
być podane tak: aby_ przemawiały nietriko do umysłu, 'ale i serca -' WY~
w~ły~va!y entuzłaz!ll. i zapal_ d_o rze_czy Ojczystych, trzeba _pamiętać o tero. że
mow1 się do dz1ec1 1 mlodziezy między 11 - 15-tym rokiem życia; w tym
wieku przy nauce trzeba umieć oddziaływać nu wyobraźnię, więc najlepiej
słowami malować dzieciom barwnie obn1zy his(pryczne,
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dziejów, trzeba wię~ wyb~ei;uć! ule według j~kich !u~ad!mowala caloksztnlt
Ot6ż przedewszystkiem h,storf a niemiecka musi mieć bez•vzglPd· · ·· · ·t b "d I . • ~ me pierw-szeńf;~wo, 3: więc 11!1 Yc• _sym o e, 1 ea )'., _osobistości hi5toryczne, typowe dla
rasy 1· krwi gei:mansk1eJ, muszą być silnie utrwalone w umyśle ucznia. Jak
to. autor. pojmuje zobuczyI?-Y dokładnie w planie nauki historji, Wybór ma­
ter_j~u historycznego mu_s1 mieć 2. cechy:_ niemieckość i współczesność. Hi­
storJą kultury _na:odoweJ muszą się znjąc takie przedmioty, jak język oj-
czysty,. geografja 1 t. d. .
Histo~ja _ostatniej woj~y musi ~yć nmów io na szczegółowo,. wojny były· i są
nieumkmone: E_rnest. Lmd~.. po11:ie1z1ał: .,~vykreślić bitwy z historji, znaczv­
loby pozbawić Ją. męskoś~1 . Ieżeli chodzi o pra-historję, burdzo ważną rolę
odg_~y~vaJą mity_ 1 podam'!-, _bós~wu starogermańskie, podobnie jak w mito­
_lo!l"J' innych ludów, _1;1~sub1_1~1~ s1IY. przyr~dy dodatnie i ujemnie, potęgi kos­
miczne. Słusznie pow iada Ftlip Hordt: ..f.1erwszy piewca starych bóstw i mi­
tó~ .~ohaters_k1c~. to p1erw~zy historyk . W nowszych podaniach ludowych
żyJą 1 postacie historyczne !ak: Fry1eryk Rudobrody, Luter, Fryderyk Wiel­
ki.. Bardzo przE:zorny wybor _materiału historycznego dla szkoły powszech­
nej. Jest· znsadmczym warunkiem powodzenia nauki.
Metoda nauczaniu· historji jest taką samą, jaką stosujemy w naszem szkol­
nidwie powszechnem, a więc jest to metoda okolicznoścowa, koncentryczna,
przekroj_ów podl_użnych, metoda wsteczna c~ęstego po,~tnrz~nia; jak_ naj­
szersze. stosowanie map, obrazów, przezroczy 1 t. p..W1elk1 nacisk kładzie au­
tor na. przygotowunie i (jak. ją nazywa) ,,architektonikę" lekcji. Bezwarun­
kowo. szkodliwem jest odczytywanie lub zaduwanie czegoś z podręcznika.
który w szkole pow,zechnej jest zbyteczny. Nauczyciel musi pamiętać; że
na młodociany umysł działa przedewszystkiem żywe słowo, a umiłowanie
przedmiotu przez nauczyciela jest pierwszym warunkiem powodzenia. Bar­
dzo ważnym jest krótki rozdział przedostatni, zat)'tułowany: ,,Duch w nau­
czaniu historji". Autor· cytuje z Hitlera:· (,,Mein Kampf"). ,,Uczymy historjj
nie poło, by wiedzieć, co i gdzie się kiedyś działo, lecz poto, by w niej zna­
leźć mistrzynię przyszłości i dxrektywy, mające służyć utrwaleniu właści­
wości. rasowych i narodowych•. Wynika z. tego, że ·przedewszystkiem należy
uczyć. historji niemieckiej i w sposób przystępny dla ludu. W tern ~-wietlc
pewne, uznane tradycyjnie, wartości historyczne muszą ulec przewartościo­
waniu. Postacie takie, jak ~-w.: Bonifacy lub Karol Wielki ukażą się w zupeł­
nie, nowem świetle. (Winfryd, Irlandczyk, apostoł Niemiec, znany z historji
ją.ko. św. Bonifacy, położył wielkie zasługi dla Rzvmu, znklndal hislrnpstwa,
uzależniając je od Rzymn, i.-króla Franków, ..ohydwu tym potęgom przeciw­
stawiało się duchowieństw'J niemańskie i bawarskie; -jego opór złnmuł św.
Bonifacy z pożytkiem dla Rzymu, n ze sakodą dlu Niemiec. W świetle nie­
mie.ckiej_ historji, jest oń· więc tvm, kt6r.y zaczął tr-zechwiekową prawie wal-
1,;ę.. między, kościołem,. a cesarstwem, niemieckiem: Podobnie rzecz się ma
z Karolem Wielkim, wskrzesicielem państwa. znchodnio-rzymskiego. W JO-let­
nich. walkach z pognńskfmi Sasnmi:·po· zw.ycięskiem rozstrzygnięciu wymor­
dował .blisko 5000. saskiej· przodowniczej szlachty, resztę wypędził z OJC-ZYl"
ny, n kraj ich oddal słowilińskiini Obotrytom. I'>ln Niemiec był' to więc obcy
władca, gnębiciel ludzi: i niszczyciel, idei germnń5kiej);
Już w. szkole powszechnej musimy ~ mówi autor -. wpoić ucz;Dfom przek?­
nanie; że-historja niemiecka· musi-być nietylko niemiecka, ale 1 pnngerman­
ska. ;,W granicnch·państwa rinrodowo-socjalistycznego muszą się znnleść·wszy­
scy. Niemcy; ażeby to urzeczywistnić musimy wychować bohaterów, którzy
karnie: spełnią nakazy swych· wodz6w". . . . .
Dołączony na końcu broszury plan nauki bistor ji mówi sam zn s1eb1e. I-sz~
i-Il~gi rok nauki, obejmuje· baśnie niemiecki_e. m:ci iIV-ty r. n. ~ykle ,P0d~n
z· zakresu· mitolbgji· i· sag boliuterskjcli. V-t}'. r. n.. ma m:a!erJał Z°;~zme
obszemiejszy: ~ycie praszczurów· - budowa do~6w -::. ubrnme - ozdo~y =
broń: - polowanie· - wojna - swastyka; z m1tologJ1: nauka ·o Odyme
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rasy. s. s.

T _ B Id . _ L k" _ 0 karłach i olbrzymach; jakie yrzestrzen\eorze a urze o im . . 1, t • ) bitwa w lesie
zajmowały plemiona germańskie (Cymbrow1_e.. _eu <?no~vie - . . h
teutoburskim - Alaryk - Teodoryk :-- "'.1kn~gow1e 1 Normanowie,J; rpe­
ścijaństwo: św. Bonifacy, Karol Wielki, W1tuk11;1d. - VI-ty J0k 1t~ . "t 0

:
wstanie I-ej Rzeszy - wojny z Węgrami - niezgody mię zy . siązę ami
i elektorami - walki międ_zy cesa!·stwem a p~p1estw~m - walk~ .w_: :1°:
szech i na kresach wschodnich - niezgoda książąt - fryderyk II gi R ln
za. VII-iny rok nauki: Kolumb _ Vasco de Gama - 1 t. d. Luter.- e o~­
macja - wojna trzydziestoletnia - zabór Strassburga przez fra~cJę - WOJ­
ny tureckie - upadek Niemiec. Początki odrodzenia .- ,Wielki Elektor :-:
Fryderyk I pruski. Fryderyk Wilhelm I, Fryderyk Wielki, Napoleon, pokój
w Tylży, upadek Prus - Związek Reński - t!padek Napoleona. .
VIII rok nauki: Założenie II-go cesarstwa - Bismarck. Moltke -c- _Wil½el_m I,
cesarstwo niemieckie - Wilhelm II-gi - słabość Austr ji - woJna_ swiato;
wa - krzywdzący Niemcy traktat wersalski: naród bez przestrzeni, parla­
mentaryzm - walka klasowa - niebezpieczeństwo bolszewickie - Niemcy
się budzą - życiorys Hitlera i jego program polityczny -. Jak .hudujemy
nowe państwo pod jego kierownictwem. - Walka o wyzw:oleme polityczne ----:­
Kłamstwa o długach wojennych - szkolenie obrony - .Niemcy na K:esach -
kolonje. - Walka o odbudowę wewnętrzną - poczucie raso~ve -: Jego. kul­
tywowanie - duma rnsowa - walka przeciw obcym obyczajom I mowie -
walka przeciw żydostwu, socjalistom, komunistom. ·
IX i X-ty rok nauki: Wyprawy Germanów w starożytności - walka o Kon -
hist·orja niemieckiej gra,nicy \vschodniej-walkirasy
północnej z Arabami. Mongołami i Turkami. - Stein - Bismark - Hitler -
liberalizm - 'marksizm - zbawczy socjalizm narodowy - dzieje, jako· los

EWALD BANSE. - Wehrwissenschaft. Einfiihrung in eine neue nationule
Wissensehait, Lipsk, 1933.
Znamiennym i nadzwyczaj wymownym dokumentem jest kisążka, która
ostatnio ukazała się w Niemczech. Wyszła ona z pod pióra dość znanego
przyrodnika, Ewalda Banse i nosi niewinny napozór tytuł „Wehrwissen­
schaft" - ,,nauka o obronie". Dość jednak przerzucić kilku stron tego dziełu,
aby przekonać się, że „nauka o obronie" nie jest niczem innem, jak tylko
specyficzną propagandą idei wojnv, w szczególności zaś i d e i b· o j o w e­
go przy gotowa n i a m I odzieży n i e m i e c k i e j. Wszelkie
komentarze okażą się zbędne, 'gdy przejrzymy pobieżnie treść ksiażki i przy-
toczymy kilka zasadniczych tez jej autora. ·
W przedmowie autor stwierdza, że „nauka o obronie" ma za zadanie wskazy­
wać drogę do wzmocnienia samodeielnośei narodowej, twórczości kulturalnej
i _wolności pań_stwowej, oraz wyrażlł; 'P<;>glgd, że jedynym środkiem do osiągnię­
cia tego celu Jest wojna: ,,Wszystkie Jęki o wyzwolenie od Wersalu do nicze­
go_ nie prowadzą f ~zynią nas śmiesznymi, ...nikt nie może o tem wątpić, że
między naszą dzisiejszą biedą a naszem przvszlem szczęściem jest wojna" Da-
lej kreśli Banse plastyczny obraz wojny dŹisiejszej: ·
"··:d~siaj jl!ż wojn':1 n,i<; jest rz,eźką, wesołą wyprawą z orkiestrą;' chorągwia­
mi _1 z rogiem obfi!osc1 orderow, lJcz. Jest ona, krwawą walką, jest gazem
trując~ ~ zarazą, Jest grozą czołgow 1 samolotów, Jest głodem i nędzą, -jest
podłością 1 kla_mst-we!Il, Jest ~amozap1;1rc1e_m się i samopoświęceniem. Prze­
trzy~a~ Ją moze _na1;01, _w !c-łorym_ kazda J~dnostka wie i jest do głębi duszy
prze_swiaG!czona, ze, JeJ ZY_~Ie nalezy do panshva, tylko do państwa i .jeszcze
raz ł zawsze do panstwa..•
Każdy ?bywatel, z_daniem autora, I_>owiriien ~"'!,edzieć, czem jest· wojną i· dla~
tego „p1e~ws~a P:oba zarysu nauJ<:1 o ?hrome przeznaczona jest dla całego
narod? _m~mieck1eg<?, 11a wszystkich Jeg? warstw, a przedewszystkiem_. dla
mlodz1ezy 1 nauczyc1eh. Banse domaga się, aby_ zasadnicze elemęn~y .,,nauki



0 obronie" wplecione by!y w~ ws~ystkie przedmioty nauczania (nauka , 303
'stivie; •nauka o z1em1,_, histor ja, f1_zyka, chemja, biologja etc.) i ab wo !a~­
szych klasach „na_uka, t_a. st,!lno,_nla przedmiot odrębny (2 odzi ~ d )'.Z-
w'o)', b'bbk ·musztry, cwiczen polowych, gier wojenn eh _g my ygo mo~
w ten.-·śposób. tylko państwo zyska tęgich i użyteczny·cyh ob1 S!trz1~lama,_ gdyz

'ć ks' ·1· · · · • ywae1Pierwsza _czc;s k" iąz cb1. po:n~1ęcWona· Jedst_ płojęciu, problem.om, żad;niom," oraz
system·ow1 „nau I o ? 1 orne . roz zra e pod wymownym tyt I W •
jako idea" (,.I?er ~rieg ais Idee") głosi p. Ban se, że wojna nie\!~ t,~0°/e1:sztucz_nY.1?• am tez t:"orem P!zem?cy, lecz wykwitem pewnej idei, a nadto
nieumkmonylll: prz~Jaw~m biologiczna] walki o _byt.. Mvlilby się, ktob
przypuszczali ~e woJ~a. jest · nrszczvcielem, - ·przeciwnie · ona jest• po wieczn~
czasy odnow1cielem, inicjatorem nowego rozwoju wyladoi"ani·em r· h,• J • , h · ·1 · . d 1 · . • • 1zycznyc1. psyc 11c~n) c s1 nar? u,- zesp? ~mem czynu I ducha. wojna jest· jedynym
Przybytkiem prawdy I szczeroscr., W ferworze apoteozowania ·1., ·· t • .- , ·d • • • , OJny za­poJmna -au o~., .ze sam na ,poprze niej stronicy określi! wojnę jako „podłość
i ,kłamstwo... · · •
Istną ~op~lnią. poglą<lów„nietyle ory_gin,~hiych, , ile dosadnych w tendencji
i ujęciu, •Jest 1r.~ga · c~ęsc ,,podręczmka · Banse go, zatytułowana: ,,Ogólna
nauka. o obronie · (,.D1e,.verallgememernde Wehrwissenschaft"). -Na samym
jej· wstępie a_utor ro_zwo~zi się na~ wartościq. granic państwa i dochodzi do
smutnego wniosku, ze Niemcy posiadają granice pod względem .militarnym
bardzo .mek?rzystne ·/111:alo gr~mc · natura!nych), podczas gdy mocarstwu
oscienne maJą przewazm~ gramce bardzo silne. ,,Każda granica _ dowodzi
)3anse;-;- ma wtedy .dop1~~0, pełną -wartość militarną, jeżeli,_państwo może,
,~ razi~.. potrzeby, wychyhc się poza nią i dać pięścią po karku złemu są-
srndow1 . . _ . .. . . ..
Śii'or:o miejsca. po_święi:a Ew'ald. Baµse analiŻie stosu.nk~. człowiek~ do w~jny.
Węd_lug jego dowodów, ludl).ość,,państw:a składa się z elementu-wojowniczego
i, elementu . pacyficznego, który winien być tępiony, ,,gdyż państwo opiera
s,ve · istnienie na elemencie wojowniczym, u upada przy niewojowniczym".
Bywają jednostki „aktywnie - wojownicze", które żyją aby walczyć i są
świetnymi zdobywcami, oraz obrońcamL W interesie państwu leży, aby
w.zmacniać ducha wojowniczości, zwłaszcza u młodzieży:
„Młodzież, która wcześnie pozna ideę niemiecko - germańskich zamierzeń
i czynów, a wic;c istotę bohaterstwa, - młodzież, która wcześnie·skie'rowana
będzie na drogę ryzyka i zdobyczy, jako podstawy i założenia ludzkiego
działania, - młodzież, dla której bezwzględne podporządkowanie się .idei
i ideałowi będzie całkowicie zrozumiale - taka młodzież dostarczy państwu
zdecydowanych i nieustraszonych obrońców i wojowników" - peroruje
twórca „nauki o obronie".
Dalej zastanawia się nad psychologją nar~du, jako ~r~dkie1:11 w~lki ~ daje
takie budujące wskazówki: a) własny narod uspasabiac woJowmczo 1 ·c~y­
nić go odpornym na akcję nieprzyjaciół; b) nAród nieJ?rzyjaciels½~ osłabia~
na duchu; c) _narody neutralne starać się sklomc do udziału w akc11 wlas~eJ.
Metody te należy stosować już przed wybuche1:11 wojny. ;aż~y środek Jest
godziwy. jeżeli chodzi o zdepresjonowanie psychiczne przec1wmk~-. W_ swych
bojow·ych instynktach posuwa się Banse tak ~ulek?, że n11:wet k_o~c1ól_ 1 wmrę
pragnie podporzqdkować celom wojny. Tw1erdz1 on _mrnnow1c1e, ~e tylko
ten kościół, z punktu widzenia . .idei ob1:ony" zasluguJe na popa_r~1e . 'l_"ladz
rządo,vych, który wzmacnia poczucie_ na.rodo)ve du?zy obY1~atela I z~lmerzu,
oraz potrafi ,v nich wyrobić gotowość od~ama życ1_a za pa'!stwo. ~~ar.a zas
w Boga jest dopiero wtedy· prawdziwem obcowamem z meb~m, J~zeh sto­
sunkowi duszy do narodowości (Volkheit) n11:da ~harakte~ na~z.1ems½1- Dn.s~­
pasterzy usiłuje Banse przekonać, że „um1eraJąCY woJowmk ~?1iera lzeJ,
jeżeli wie, że krew przelał za swego n a r ? d o w e ~ o B o lj a (Per ~ter­
bende Krieger stirbt leichter wenn en we1s dass sem Blut sich fur semen
nationalen Gott verstromt"). . d • · kt cz­
Poza zagadnieniami natury teoretyczneJ porusza Banse ~aga ~ien!a p_ra Y t ·
ne. Zastanawia się wi~c nad· gospodarczem przygotowumem Niemiec 1 pans w
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304 ościennych do wojny, nad nowoczesną techniką wojenną, nad znaczeniem
poszczególnych rodzajów broni, nad. wartością wodza, oficerów i żołnierzy,
wreszcie stara się wniknąć w istotę strategji, którą dzieli na strategję pod­
bijania i strategję osłabiania przeciwnika. Autor nie pomija żadnej okazji,
aby dać wyraz ubolewania nad niesprawiedliwcścią postanowień traktatu wer­
salskiego i nie szczędzi pod jego adresem słów •potępienia. Narzeka on, że
traktat wersalski utrudnił Niemcom rozwój techniki wojennej, że uszczupltł
i rozbroił ich armję, że uczynił z nich ,;na!'ód drugiej . kł!isy, naród .bez
sztandaru".
,.Narodowi rozbrojcnemu.i--. pisze Bunse - pozbawionemu-praw i doprowa­
dzonemu do rozprawy, w jego walce o byt przyświeca jeden tylk cel, utwier­
dzić wolność narodową, a jako jej niezbędne • zabezpieczeme - odzyskań
państwowe saraostenowienie (Selhstiindigkeit). Dla osiągnięcia tego celu od­
powiedni jest .każdy środek...".
Za środek zasadniczy autor uważa oczywiście wojnę, bo clioć zdaje sobie
sprawę z tego, że Niemcy są „państwem slabem", że w razie wybuchu wojny
będą musiały wytrzymać przeciwnika, dopóki nie:zdołają .zmobilizować i skon­
centrować silnej armji, oraz .zaopatrzyć się w .nowoczesne środki bojowe; -
to jednak wierzy w .silę potencjalną narodu niemieckiego i. wie; że ,,każda
wojna gotuje mnóstwo niespodzianek i· zwycięzcą. staje, się.vten, po którym
nikt nie spodziewa· się zwycięstwa". Zapomniał jednak ten nauczyciel bojo­
wości dodać; że nie zawsze· zwycięża ·ten, 'kto jest pewny zwycięstwa f go-
tuje wojnę. ··
Wszelka. polemika z· poglądami i teorjami Ewalda Bause'go ·byłamy jałowa

. i niepoważna. . · . .
„Wehrwissenschaft" nie jest bynajmniej rewelacją, w każdym jednak razie
jest ona· podręcznikiem i to podręcznikiem nietylko dla· Niemców, ale j dla
nas, przy jej bowiem pomocy lepiej poznajemy naszych· sąsiadów z Zachodu.

Z. Żmlgrodz:ki

Z CZ.ASOPIS
WARUNKI SOCJALNE A POSTĘPY SZKOLNE. ,W siódmym, num~rze mie~
s!ęcznika „L e S e r v i ·<: 1; S o_ c i. a I" wydawanego w Brukseli, znajduje
się arty!cul p. H. Ra? l I n s k 1 e J p. t_.: .,

1
Budama -nad społecznemi przy-,

czynurm brak~ postępow_ "'. nm~ce s~koln~J· Na początku artykułu-formułuje
autorka zadania pedagogiki socjologiczriej, za które uważa: rozpoznanie ·zna­
cz_e.ma_ śr~doW1~ka, społecznego i:Lla _wr?dzonych _danych jednostki, oraz wyna­
le7:ieme s:odk~w przelcsztalcauia !(YCl!l, społecznego poprzez wychowa-nie. ·. ·
Dla rozwiązsaua tych bardzo obszernych i złożonych d · ' iezhędna 1·est wsp 'lp· c · d d ,_ p zagu men, mez -. . . o !~ a m1i; _zyn~ro owa. . ~szczeg?lne przedmioty ws 'lne dla
b"szycickich .½r:11ow cJ'!'1hzac11 ·zachodmeJ, będi1e można zn'aleźć w rch obre-
<l~j-ącyc!?';~d;f;~;odoz1p~r~v~~rdmioty, lłtóre pozwalają na ustalepie nor~.

Ta~im pr~ed1!1i?tem badań ~oże być np'. skuteczność uczęszczania do szko­
ły, ~nacz~J mow1ąc probl~m: J:1ki odsetek dzieci, kończąc· wiek szkolny, otrzy-
m1uJe _ świad<:Ctwo. z ukon?z~ma sz~ol_y j>owszechn~j. · · ·
V._e "?zystkw_h niemal krn1ach dz1ec1 me przerabiają całego programu obo­
:nązu_Jl}cego Jako usta,l?ne prf~Z min.istei:5h<ia minimum wirudomości i umie-
Jętnośc1. Tern samem w1ększosc obywateli zawsze 1·eszcze t · · · · · ..minimalneg · • "eb , . · . s 01 pomzeJ owego, o pozH?mu, co groz·1 m ezp1eczuemi konsekwencJ· ami cale· k I-
turze wspołczesneJ. · J u
Rzecz prosta, zarówno ?W program ~nimalny, jak j ,lata obowiązku szkol­
nego, oraz cały szereg mnych czymnków różnią .się od siebie ,w rozmaitych



krnjacb'.. ;oJenmiej jednak, por~_wnanie odsetków dzieci kończących szkoły
je,r mo1Jlwe, z~ ~g!ę<lu na to, ze moment ukończenia szkoty to element stu­
ły,. określony .1 wspólny. dla wszrs.tk1ch; Na pytanie: co stanowi przyczynę
·braku po~tępów w nauc1: szkolne! 1 gdzie tej _przyczyny szukać należy, psy­
-choJogow1e I pedagogowie odpowiadają, ~e w1~ę ponosi szkoła, niedostatecz­
nie d<>pa.sow1ma do etapów 1 praw rozwoju dziecka.

·Stąd hasło „szkoły na_mi~rę''.- ,'!I poszukiwaniu _tej miary trz~a jednak -wyjść
poza szkolę, bo ~?o~z1 p1ze01~~ o rozstrzygnięeie, czy _nauczame ma być przy­
stoeą~a.ne do prz.~1ętneg~ dz1ec~a z danegn _środ?w1ska·, czy też należałoby
rucze] wprowadzić w to. środowisko czynniki, ktćreby mogły podnieść jego
przecl~tllY poz1~m, . . .
Badan!~ nad dzieckiem ,~ykaz~ly, że m~ 1!1a _korelacji między ilorazem inte­
ligenCJl: (w WY•P'-!dk\1, k11;dy łest. o_n po_mżeJ 111:ormy), a brakiem postępów
w !xiUCC sz~olne.r, Natomiast istnieje .~cIBły związek między tem ostatniem,
.~'1 · ~yarunkam1 życ~a ro<ln?_nego. środowisko- społeczne ma najwidoczniej wiek­
:szy wpływ. na ~z1~ko, n~z atmosfera szkoły. To też· zarówno glód, jak i brak
.ubrama, niemożność _po;5iadama własnego kąta do odrabiania lekcyj i inne
;11ieP?myślne_ .w.!1ru?k1 (Jak np. nędza moralna i umysłowa najbliższego oto-
-czen1a), odbijają się na postępach szkolnych. ·
Wsz(/lk(e organizacje, mające na celu dostarczenie dziecku opieki poza go­

-dzin.u;ni spędzanemi w szkole, oddawna przycz yniają- się do polepszenia po­
.-st(;pów w nauce. Orgunizucje te jednak są same przez się skolei zagadnie­
niem pe!nem zanków zupvtania Bo trzeba rozstrzygnąć kogo mają objąć swą
dzial-alności11: czy tylko dzieci? czy tylko młodzież czy i dzieci i młodzież?
A moie -nawet i dorosłych? Jeśli nr.. d:Ziieci w jakiejś dzielnicy ubogich otrzy­
mują de noty z geografji; to na.-hlmy nn~tkilwe. ukazujące cuda i° tajoomice
dalekieh mórz i gór, czy nie nnleża.łoby obok dzieci zaprooić i irodziców?'
W instytucjach opieki na,<l• dzieckiem zaobserwowano, że dzieei. którym się

· źle wied-'.de w: szkole, często nie mają :właściwego dzieciństwa, nie bio1 ą udzia-
1,i w odpowiednich dla ich, wieku grach, niechętnie ·pracują w ramach metod
sto,;owunych do dzieci „szczęąliwych''. Aby: w 'życiu ich. dokonać is.totnego
prźeobrażenia; naleiuloby je cofnąć do okresu dzieciństwa, dać im czar za­

.bawv i swobod:negó wyżywania się. Tego, wszystkiego były pozbawione :przez
·ci{'.ż,ir trosk dnia powszedniego. i surowość obejścia 1Się z. nimi. •
Szkoła ternu zadanii.1 nie podoła, nie potrafi sama przyw~ó<:ić im u_tra~one_!;l°o
ruju. Konieczna jest współpruca wychowawców szkolnych ,z; mstytuc_1ami opie­
ki .spdecznej. Dó najważniejszych momentów owej współpracy zaliczyć t~ze­
ba odwoływanie się do istuie_jących, a c1._ęstokroć zapo~n~nych ,~alorów sr~­
<lowiska i ro~winięcie ·troski o dziecko metylko u rodz1cow dbaJąc7ch _o me
'·" mniej~zym lub większym stopni.u, ale •i u nieświadomych swego ODOWII\Zk~.
Im1e zagadnienie: jakie znuczi;nie •1!1 ll 41a Ż)'.c:ia spokc2mego. po?J,yślne ukon­

. czenie szkoły? Czy dobry uczen staJe. się, tez dobrym pracownikiem, wzoro-
wym obywatelem i szczęś'liwym czl-0\viekiem? . k
' · : · · bi · czerpuJ·" według autor k1 ws a-,vszvstlne poruszone- wyzeJ pro emv me ~vy .· , ..,, . . h • '·, 1

rnnego w ty,tule. zagadnienia~ Dla zb~dama .1 ~ozs:rzy~mę~lli fl\~ kt6~~;b;· kwestvj niezbędna jest wspolna ruccJa całeJ IZCSL}'. 5~ecJa !t· • b
· oprac~waJi zrozumiiilą dla w\Szystkich _na!·o1ó,y termmo og.1\ . orzy Y u~=
mow,ili schematy statystyczne i poirozmn1eh się co do wado Cl norm P0J. C.
nawczych i wartości testow. . ·

_,,Neue Bahnen", Paźdz. 1933 1'· · J, NIEMCZECH. _ W paź­
ZMIANA CELóW W SZKOLE POWSZECH~yłii !, de 'r mówi o reform\e
dziernikowym mlDle"l'ZC d-r W. V e r \ ej Do niedawna wychowame
nauczania w niemieclciej . szkole po,dkec. 11

• bvlo bądź kienmkom filo­
i nauczanie w Niemczech pod~or:ii 0"t:_ k'ierunkom psychologicznyJ?,
zoficznym, bądź - jak w ostahuc. czasac 1 unkt wyjścia brały przeżycie
Te rndykalne kiierunki : psychologiczne za p
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306 dziecka, zagadnienia, z któremi dziecko się w życiu spotyka. ·rodstawą jed­
nolitości i podziału nauczania były: :cele wy:how~wcze, a więc osoba wy­
chowanka, przedmioty nauczane, oraz przeżyciu dzlecka. Stąd powstały trzy
główne formy naucz.miar nauczanie 'wychowujące, nauczanie poszczególnych
przedmiotów, oraz nauczanie ogólne, oparte na· podstawach psyc!10J.og1?z1;1ych.
Dziś za trzy główne podstawy nauczania w szkole pnwszechnej uwazac na­
leży: pracę zawodowo-społeczną, naród i państwo. Szkoła mu_s1 przygotować
ucznia do pracy zawodowej, dać mu świadomość narodową I wychować go
do służby dla państwa. Tym celom musi być nauczame podporządkowane
i stąd płynie podział na 3 gru~y. przedmiotów. Pier.wsza_ grupa wunn_u_,zm1e­
rzac do tego, aby 14-letni uczen szkoły powszechnej umiał s1_ę wyrafac zro­
zumiale, myśleć w najprostszych ,kategorjach, dobrze pisać, czytać 1 racho­
wać. Do tej grupy należeć .hędzde nauka języka, rachunków i przyro?Y• pru­
ga grupa, obejmująca naukę. języka, śpiewu; rysunków, da uczmow! wm~o­
mości o kulturze, obyczajach, języku,: sztuce jego· anródu, obudzi 'w mm_ świa­
domość narodową. Trzecia grupa przedmiotów ma wychowywać 'uczma dla
państwa. a więc będzie to przedewszystkiem · nauka histor ji (pojęta inaczej,
niż dotychczas, nie jako -histor ja kultury, lecz podporządkowana· idei poli­
tycznej). Podobnież ćwiczenia fizvczne mają <służyć nietylko celom Mg_jeny
i zdrowia, lecz mają przedewszystkiem przygotować do służby dla· państwa.
Nauka religji stanowi 'osobną grupę; -nfozależną od omawianych powyżej
celów. · R. C. w.

,.Internatfonale Zeitschrift fiir Erztehungswlssenschaft", Drittes · 'Heft, OJahr-
gang 1932/33. · · ·
WYCHOWANill I -WSPó:1'.CZESNOść. .__W-artykule p. t. ..Er zie hu n g
un d Gegenwart", rozważa .Rob'ert Ulich zagadnieniewycho­
wania do współczesności. 'Zdaniem autorn; ;, o 'ile mamy ,.w . wychowaniu
uwzględnić współczesność, . to przedtem · wiń,niśmy ustalić, czy ta . wspól­
czesność posiada _tyle istotnych· wnrtości,' by ją można nietylko uważać
zauwarunkowańy historyćznie stan cywilizacji danego czasokresu, lecz. prze­
dewszystkiem za istotną kulturę, według ' której pragniemy wychowywać
i której jednocześnie zawierzamy, że posiada istotne wartości dla przyszłości.
Jasnem · jest, ·że dwu: tych pojęć: wychowanie i współczesność nie można

rozdzielić, ponieważ wychowanie odbywać się musi w określonej rzeczywi­
stości od tego wychowania nieodłącznej. Stosunku tej zależności nie można
atoli ujmować tylko mechanicznie. Jakkolwiek bowiem wychowanie za­
leżne jest od współczesności, mimoto umieć do niej odnieść się krytycznie,
oo więcej, umieć się nawet jej przeciwstawić w imię wartości moralnych, któ­
re są meogramczone 'okresami czasu, a tern samem od współczesności · nie

\._zależą. ·
Wychodząc z tych założeń autor uważa, że dostosowanie wychowania do
współczesności nie jest w dzisiejszych warunkach wskazane. żyjemy, zda­
niem autora, w epoce przejściowej; w okresie kształtowania się nowych form
społecznych, _w chaosie gospodarczym, ideowym i politycznym, którego po­
wierzchowne poznanie łatwo może doprowadzić do sceptycyzmu,
A jednak, mimo _to wszys!ko,. ob?,~ią7:kiem wychow:inia jes,t _uzdolnienie wy­
chowanka do onentowama się 1 zycrn w teJ wspolczesnosc1 i dalszego jej

__przetwarzania. Przetwarzać zaś można tylko to co się zna.
:, Stajemy więc wobec sprzeczności.- Z jednej strony stwierdzamy konieczność

lnwzględniania w wychowaniu współczesności, z drugiej znów nie widzimy
w tej współczesności wartości prawdziwie kulturalnych.
Wyjście z tyc~ spr~eczności,_ wi~zi auto~·•.~ takiem wychowaniu młodzieży,
ktore. naucz)'. Ją Ol)entowama s1~ w dz!SleJszości, nie _po to, by ją bezkry­
tyczme przyJm-0wac, lecz aby umrnła w chaosie współczesności wyróżnić wa-

c;ar.;



lory istotne_. Umiejętność zaś właściwego wyboru będzie możliwa tylko
wówczas, kredy w wychowanku potrafimy wytworzyć jasne poczucie tych
wartości dodatnich i ujemnych.
Z?uniem autora, zngadnienie _to jest da~eko_ ważniejsze od współczesnych spo­
row o metody dyd_aktyc~ne} _o. aktualizację planow nauczama. Ta ostatnia
zwlaszcz_a wywołuje · najczęsciej przeciążenie zbyt wielką ilością materjalu
nauczama i raczeJ · przeszkadza w wychowaniu aniżeli pomaga. ·
Zdan_i:~ a~tora, , najlepi~j. wychowanka, nie dostosowywać do dzisiejszej
przeJsc10we~ wspólczesnnści, lecz zapoznac go z wiecznemi warunkami wszel­
kiej prawdz1weJ kultury. Dopiero gdy się z niemi zapozna, natenczas można
i l!lależy go wprowadzić w te zasięgi współczesnej kultury, które przedsta­
wiają i1;szcze _dużo wątpliwości, B~ ~zyż ~ożna wybierać samodzielnie partję,
skoro me posiadło się Jeszcze umiejętności wyboru? · ·

.S. T.

DEKALOG MŁODZIEżY WŁOSKIEJ

Giurafi, do niedawna sekretarz partji faszystowskiej, ułożył dla młodzieży
włoskiej następujące przykazania: 1. Bóg i Ojczyzna. Wszelkie inne· przy­
wiązanie, każdy inny obowiązek stoją na dalszym planie. 2. Kto nie jest go­
tów do oddania ciała i duszy Ojczyźnie i służenia Wodzowi (Duce) bez za­
strzeżeń, nie zasługuje na prawo noszenia czarnej koszuli: faszyzm odrzuca
ludzi o słanej wierze i niezdecydowanym charakterze. 3. Użyj sale] swej in­
teligencji do zrozumienia otrzymywanych · rozkazów i całego swego zapału
do posłuszeństwa. 4. Dyscyplina nie· jest cnotą jedynie· szeregowego żołnierza,
winna ona · stać się stałym nawykiem we wszystkich okolicznośclach życia.
5. · Zły syn i niedbały uczeń nie są faszystami. 6. Rozdziel swój czas w ten
sposób, żeby praca była radością, a zabawa pracą. 7. Naucz się cierpieć bez
skargi, być szczodrym bez żądań, służyć bez oglądania się na nagrodę. B.. Do­
bre uczynki, tak jak -czyny wojenne, nie mogą być połowiczne; doprowadzaj
ja zatem do ostatecznych granic. 9. W ważnych okolicznościach pamiętaj, że
zbawienie leży w odwadze. 10. l dzień w dzień gorąco dziękuj Bogu, że da­
nem ci jest być Włochem i faszystą.
Inny znów dekalog zatwierdzony został przez władze faszystowskie dla człon­
ków „B a I i l l i".
1. Kochaj Ojczyznę, jak rodziców, kochaj rcdziców, jak Ojczyznę. 2. Bądź
szczerze religijny i wypełniaj obowiązki chrześcijanina. 3. Nie używaj nigdy
siły przedw słabemu; broń go, jeśli jest napadnięty przez, silnego 4. _Dopo­
magaj tym, którzy tego potrzebują: umysłem swym tym, k~orzy _che~ się cze­
goś dowiedzieć; sercem tym, którzy są pozbawieni czułości; maJątkie~ _tym,.
którzy są głodni; życiem tym, którym grozi ~,trata życi~. 5. Wyp~maJ za­
wsze swe obowiązki syma, brata, uczma, kolegi. 6. Pracuj, 7. Szanuj rzeczy,
nie należące do ciebie. 8. W kościele, przed świętym obrazem, myśl o Bogu;
w Parku ku czci poległych, przed 'P<>mnikiem lub kamieniem po~ożonym ~u
ich czci, myśl o Włoszech 'i przysięgnij goto~ość ~dd~ia za me ostatniej
kropli twej krwi, 9. Za przykładem Bal!lli bądź got~w p1er~szy do. rzucenia
kamieniem na wrogów Ojczyzny. 10. Nie rozstrząsaj rozkazow twej władzy.
jak również zleceń Wodza (Duce).
(Według tygodnika włoskiego „I d. i r i t t i, d e l l. a S c u o l a ").
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REDAKCJA RĘKOPlSóW NIE ZW.RA-CA,

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZfCIELSTWA POL­
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI

·,' ..I •

KRONIKA-

BENEDYKT KUBSKI

•
HOLAI','1JJA
W· roku. 193-0 ogólna liczba uczniów prywatnych, wyznaniowych szkól pow­
szechnych w Holandji wynosiła· 340.000. Wszystkie szkoły prywatne mają ana­
logiczne uprawnienia, jak szkoły publiczne. Pensje nauczycielom i nauczy­
cielkom tych szkól płaci państwo. Wyposażenie wewnętrzne i: utrzymanie bu­
dynku: opłaca gmina. Do założenia prywatnej szkoły powszechnej '11-ystar­
cza przedłożenie podania, podpisanego przez 40 rodziców. Prywatne szkoły
holenderskie odpowiadają szkołom· publicznym w Polsce. ·

AMERYKA
Według sprawozdań urzędu pracy Stanów Zjednoczonych Amery ki Póluoc­
nej wskutek kryzysu gospodarczego, sześć miljonów dzieci odżywia sic; nie­
dostatecznie. Liczba urodzeń w 1932 r. spadła o 4·proc."'w stosunku do 19'.H r.
W roku 1915 na tysiąc 'mieszkańców.wypadało 25,1 urodzeń - w roku 1932
tylko 18. Liczba zgortów utrzymała się. na dotychczasowym poziomie: Zmniej­
szenie się liczby urodzin nastąpiło przedewszystkiem w miastach.

NIEMCY.
Nowo wydane w Niemczech rozporządzenie wyklucza· wszystkie dzieci ty­
dowskie, uczęszczające-do szkól, od udziału w, ćwiczeniach ochronnych przed
wojną gazową. Tylko aryjscy uczniowie mają prawo otrzymania maski gazo­
wej. Rozporządzenie .to zostało umotywowane z całym cynizmem,' że nie cho­
dzi tu o zwykle spędzenie czasu, lecz o poważne przygotowanie na najbliższą
przyszłość. · · ·
Pruski minister wydal rozporządzenie, mocą którego niear yjczycy, 'przygoto­
wująey się· do egzaminu dojrzałości prywatnie, nie będą w przyszłości dopu­
szczani do składania go, natomiast- aryjczycy, będący w amulcgiczuem poło­
żeniu, którzy wykażą się swem, bez najmniejszych. zastrzeżeń.. pochodzeniem
aryjskiem, mogą być do tych egzaminów dopuszczeni.

REDAKTOR:
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Mathesis Polska
iMH&WifftH lł'?MW:fi?UA&Aw-wt&

realizuje konsekwentny program wydawniczy, mają­
cy na celu spopularyzowanie całego zakresu nauk
przyrorlniczych i ich zastosowań

prowadzi trzy serje popularyzacyjne, uwzględniające
różne przygotowanie czytelników

IFffłttitf' ew
Polska

dobiera swe wydawnictwa w sposób jaknajsturan,
nicjszy i kładzie . ogromny nacisk na poziom swych
wydawnictw zarówno pod względem doboru autorów
i tłumaczy jak i ich zdolności popularyzacyjnych

Mathesis Polska
IFMWM#W# ł&1t4ł»iWWIłASMEW i4Mit&i &

Katalogi

to nietylko synonim lektury wysoce interesującej,
lecz również Iektury pożvtcczne], nadającej sięszcze­
gólnie do samokształcenia

prospekty w-ysyła gratis

„Mathesis Polska", Warszawa, Marszałkowska 81
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DOJRZAŁOŚĆ DZIEC I '<s~·~:Q::[t<IY C H1)
''
'określenie wieku, w który.ni dziecko powinno rozpocząć systema-
tyczną naukę szko1ną jest kwestją, która nie od dziś zajmowała
umysły _ustawodawców_ szkolnych i wychowawców. Przy usta­
łamu wieku rozpoczęcia systematycznej nauki szkolnej w róż- ·
nych kr~jac_h kierowano sice; róż1;1emi względami, ustalając roz­
maity wiek zycia, co 29aJe się hyc o tyle zrozumiałem, że i tempo
rozwoju dzieci w tych krajach może być różne i jeśli tern kiero­
wal się ustawodawca, nie było powodu, aby taki stan rzeczy uwa­
żać za szkodliwy. Przy hliższem rozpatrzeniu sprawy okazuje
się jedna:k, że przy ustalaniu wieku brano pod uwagę nietylko
rozwój dziecka, ale i inne względy, które częstonawet decydowały
w tej sprawie.
Ustalenie wieku rozpoczęcia nauki szkolnej na 6 lat w Austrji,
Holandji, Włoszech, Belgji, Francji a także niektórych stanach
Ameryki Północnej lub na 7 lat w krajach skandynawskich i Fin­
landji możnaby do pewnego stopnia tłumaczyć względami na roz­
wój dziecka, natomiast trudno przypuszczać, aby temi samemi
względami kierowano się w niektórych stanach Ameryki Pół­
nocnej, gdzie ustawowywiek rozpoczęcia nauki szkolnej ustalony
jest na 4, 5, 7, 8, i więcej lat lub nawet w Szwajcarji, gdzie w jed­
nym Icantonie wiek ten ustalony jest na 5 lat i 5 mies. w innych
na 6 i 7 ukończony rok życia. Tak samo i w Niemczech nie· usta­
łono jednego wieku dla dzieci całego państwa"),
Stwierdzenie tego faktu pozwala nam przypuszczać, że przy usta­
leniu wieku dzieci," mających rozpocząć systematyczną naukę
szkolną, kierowano się różnemi, niekoniecznie rozwoju dziecka
dotyczącemi, względami, czasami nawet s_przecznemi z interesem
dziecka i sprawy kształcenia młodego pokolenia.

1) Artykuł sianowi część p_racy, wykonanej w Państwowym fn~_y­
tucie Nauczycielskim w Warszawie, w r. 1930--32, pod kierunkiem
Profesora Stefana Baleya, · · · ·
1) Der K o n r ad P e n n in g: Das Problem der Sehulreile,
Leipzig 1926, str. 1 i (Il.

i
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') Ch ar I ot te B ii h Ie r: Der Sechsjiihrige in psychologiseher
~etrachtµng: zawarte ':"i Langer-Legriin'a: Handbuch fiir den An-
Iangsunterricht - Wien 1926, str. 3. ·
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Okazuje.się, że w rozwiązamiu tego zagadnienia duż~ rolę odgry­
wały wżględy !u~fury ·gospodarczej. Tall!-, gdzie ki~rowano się
temi względami i one decydowały, chodziło mt?ze me tyle o_ te,
ile lai trwać ma obowiązkowa nauka szkolna i kiedy ma Ją dziec­
ko roapoczynać, ale raczej o to, kiedy.dziecko będzie wolne ?d
obowiązku uczęszczania na naukę codzienną, mnenn słowy: kie­
dy dziecko będzie można uż_yć, jako siłę roboczą w własnym lub
obcym warsztacie pracy. Z tych to względów sfery gospodar­
cze łatwiej godzą się na przedłużenie czasu obowiązkowej nauki
dzieci, przez obniżenie wieku rozpoczynania tej nauki, niż na
pz-zesunięcie czasu ukończenia nauki na późniejsze lata życia
dziecka. Ten gospodarczy _punkt widzenia wywarł niewątpliwie
mniej lub więcej silny wpływ na ustawy o ustroju szkolnictwa
w różnych krajach w ogólności, a na czas rozstrzygania, względ­
nie kończenia obowiązkowej nauki szkolnej w szczególności.
Naogół ustawowy wiek rozpoczynania nauki niedaleko odbie­
ga od ukończenia lat sześciu, a jeśliby to chciano uzasadnić wzglę­
dami natury psychologicznej, to twierdzonoby, że właśnie oko­
ło ó-go roku życia osiąga dziecko ten poziom fizycznego i umy­
słowego . rozwoju, który umożliwia mu korzystanie z systema­
tycznej nauki szko1nej1).
Ponieważ nie chodzi nam o to, w jakim stopniu rozwinięte są wła­
ściwości .psychiezne i fizyczne dziecka, ale o ustalenie wieku,
w którym posiada ono pewne dyspozycje, konieczne do tego, aby
mogło brać udział i korzystać z systematycznej nauki szkolnej,
zapytajmy przedewszystkiem, czego wymaga się od dziecka,
chcącego rozpocząć naukę w szkole powszechnej i w jakim wie­
ku, względnie na jakim poziomie rozwoju, warunkom tym
dziecko odpowiada.
Jakiempowinno b~ć d~ecko, aby je_można u~ia.ć za nadając~ się
do SZlk_oły? qd~o~iedzt na te pytam'.1 slys~y się rzadko, częsciej

ńatorniast mowi się o tern negatywnie, twierdząc, że to lub inne
dziecko ~o _szkoły nie nadaje się. Jak nie miarodajne są takie orze­
czem_a, świadczą o tern dość częste wypadki, gdzie dziecko nie­
prZ)'.'J~te l~b n~wet wrdalone ~ jednej_ szk_oły, jako „nienadają­
ce się , w mnej szkole wypełnia obowiązki 5We ku zadowoleniu
nauczycieli. ·
jakkolwiek r~ie wyg·ląd~ć D;Ogą opinje choćby dwóch nauczy­
~1eh w spra~ie „nad~wan1~ się do szkoły" jakiegoś dziecka, to
Jednak na~g?ł z_g~zM;ly się z t~m, że ucznia muszą cechować
pewne wł~s?1wosc1, ktorych _ok;eslecr:iit: i nazwanie nie napotyka
na trudności, a kMrych istnienie u dziecka uznamy napewno za
korueczne.
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I tak np. szkoła wymaga od dziecka, aby przez -0ilcreślony przeciąg
czasu pozostawało w gronie _l!Ilnych dzieci, mogło się zająć pracą
~yzn~zoną ~rzez nauczyciela. żąda się tedy, aby zachowało
s1~ wobec wspołto'Y8:rzyszy w sposób urnożjiwiający im wykona­
me swych ~zynnosc1, 8;. rownocześnie chce się, aby dziecko, wi­
dząc pracujących wspołtowarzyszy,... ~legało ich wpływom i sa­
mo za~rał~ się d,o _,vyznacz~>ny?h za~ęc. ~zukamy u dziecka spo­
łeczneJ_ dojrzałości szkolnej (die soziale Schulreife)1). .

Zorgamz,_owana nauka sakolna wymaga, aby dziecko było zdolne
wykonac pewną pracę, choćby z jej wykonaniem nie związana
była. żadna przyjemność, rszczególniej wtedy, gdy tę pracę na­
r7:uc1 ~u ktos zzewnątrz, ": tym wypadku nauczyciel. Chodzi tu
z jednej strony_ o to, aby dziecko wykazało wystarczająco silną wo­
Ię do wykonama_ w całości _jakiegoś zadania, ~ drugiej zaś, aby za­
niechało oporu i umiało się podporządkowac cudzej woli2). Jest
to potrzebne, bo jakkolwiek wymaga się, aby szczególniej W: po­
czątkowych latach nauki tematy odpowiadały naturalnym zaimte­
resowariiom dzieci, to jednak czasami musi być i -tak, że żąda się
od dziecka czynności, z których celu może ono mie zdawać soibie
sprawy, które nie są dlań interesujące lub nie sprawiają , mu
w danej chwili żadnej przyjemności. Chodzi też i o to, aby tak­
że zadania przyjemne i interesujące dziecko były przez nie wyko­
nane w całości, co nie zawsze u dzieci w tym wieku spotyka się,
Do korzystania z nauki szkolnej konieczne jest rtakże zrozumienie
potrzeby użycia symboli i pewne zawiązki umiejętności ich uży­
wania. Dziecko ma uczyć się w szkole używania pisma, które
jest przecież symholicznem znakowaniem, winno więc zdawać
sobie sprawę z ich znaczenia.
W związku z użyciem -sylIIliboli idzie zdolność tworzenia pojęć
i wysnuwanie wniosków, w zakresie choóby niewielkim, ale· t~
kim, który konieczny jest w szkole. Dziecko winno mieć odczucie
potrzeby i umiejętność uczenia się, _co sp~~w:ad~a si~ często do
prostego 1I1aśladowmct:_w8; teg~, co JUZ zrobili mm, w innych wy­
padkach, polega na cwrczeniu własnych_ wrodzo~~c~ sil. ~~
wykonania tego wszystkiego potrzebna Jest pc1;mręc i zdolność
koncentracji, a ta!-=ż~ pew1!a umiejętność _techmczneg~ z?rgan!­
zowania pracy, której wynik byłby osiągnięty przy zuzycru naj-
mniejszej ilości ener-gji. . , ·
Przed-stawiliśmy w krótkości mniej więcej te wymagama, k.t~rt:
nowowstępującemu uczniowi sta~a ?zkpła. 'Ysystko fo_ nnesci
się w pojęciu „dojrzałość szko·!na_ (die S_chulr~1fe). ,~~ezy nad:
mienić, że za moment nastąpiema oweJ „doJrzałosci uznawac

') C h. B ii h I er, op. cit. str. 3. . .
~) Ciekawy artykuł na tema:t badaniu ~~oli u starszych znajdu:
_jemy w Polskiem Archiwum Psycholo~p, rok 1931, str. 6 Jun c
E. Do w n e y: I'll;dywidualny rtest wo11-temperamentu.
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będziemy chwilę, z którą dziecko odpowiadać będzie powyższym
wymag·aniom i jest normalnie rozwinięte fiz-)'."czme. , .
Skoro już wiemy, czego wymaga się ~ dz1eck_'.1 aby u~nac,_ ze
osiągnęło ono stopień rozwoju,_ w którym J?-Oze z _pozytkiem
uczęszczać do szkoły, to w takim razie należałoby się z.a,st?-no~
wić w którym okresie wieku dziecka wszystkie te cechy dojrzą­
Iości szkolnej są już dostatecznie rozwinięte, w~ględme, jak roz­
wój tych dyspozycyj w życiu dziecka odbywa się.
Już wyżej wspomnieliśmy o społecznej dojrzałośc~ szk<?lnej.
Objawia się ona w stosunku dziecka do swego otoczenia. Dziecko
odczuwa bardzo wcześnie potrzebę dostosowania si~ do otoczenia,
utrudniają to jednak tendencje wewnętrzne, mające na celu
własną przyjemność i tendencje rozwijającej się woli dziecka.
Konflikt między chęcią przystosowania się do otoczenia a owemi
tendencjami wewnętrznemi występuje przedewszystkiem wtedy,
~dy dziecku poleca się wykonać jakieś za-danie.
Zdolność wykonywania zadań przez dzieci badała na terenie
Wiednia p. Ch. J. Zweigel1), a osiągnięte przez nią wyniki: wska­
zują nam, że tylko bardzo niewielka ilość badanych trzyletków
(5°1o w przeciętnym czasie 900 sekund) wykonała proste i łatwe
zadanie. To samo zadanie czterolatki rozwiązywały w 75°/o (czas
przeciętny 3516 sekund), ,pjęciolatki w 95% (czas przeciętny 355
min.) a dopiero dzieci sześcioletnie rozwiązywały to zadanie
w 100°/0 (czas 215 sek.)2).
Na czem polegało nierozwiązanie zadania. Otóż pewna ilość
trzylatków nie chciała nawet wysłuchać instrukcji zadania, inne
dzieci odrzucały propozycję wykonania zadania po wysłuchaniu
instrukcji, były i takie, które przedmiotami, przeznaczonemi do
wykonania zadania, rozpoczynały zabawę, inne tylko częściowo
wykazały zdecydowanie (determinację) wykonania zadania lub
'V: c7:asie wykonania zadania „wykoleiły się", z powodu popeł­
niema błędu w wykonaniu. Były i takie dzieci, które w trakcie
wyko:nama zadania ~:po~inały1 co dalej mają robić.
Niewiele leps,ze wyniki 1;5iągmęto na~e~ w tych ;2adaniach, z roz­
wu~zama ktorych wynika~y dla dzieci hezl?osrednie korzyści
-(dzieoko. <rt~zymy_-wafo cukierek). ~~awło się dalej, że naogól
tylko dz1e~1 w wieku ok?ło _lat szescru wprowadzały w technice
wykonania pe~e !1-łrutwiemfl, co u dzieci młodszych należało do
meh_cznyc~ wyJ11;tkow. Dopiero u dzieci sześcioletnich zauważo­
no, ze zdają sobie sprawę ,z wykonywanych zadań i wykazują
zrozu_m1en!e mome_ntu ukonczenia swej pracy, w chwili dobrego
rozwiązania zadania. .
Na podstawie wyników badań przeprowadzonych przez p. Zwei-

1
) -~ h. J._ Z w~ i g e _!: Ueber die Wirksamkeit von Aufgaben in der
fruhen Kindheit, Wien 1929.
~) C h. J. Z we i g e I: op. cit. str. 34.



gel można· _st~ierdzić, że dopie~o ~ dzieci sześcioletnich widzimy
~ofę_ rozw1mę~ą do tego stopnia, ~e s2;t zdolne, w prJeWażającej
11~~1 wypadków, narzucona zadanie nietylko przyJąc, ale i w ca­
Iości wyko;11ac, mimo przeszkod zewnętrznych i wewnętrznych
któi:ych ?ziecko młodsze pokonać nie jest w stanie. '
Pomewa~ szkoła wymaga od ~zie_cka wyjścia z dziedziny włas­
nych celów ~ podporządkowama się obcym oraz świadomości ~
lu ucze~ua srę ~ zastosowani~ się do nowej organizacji życia, jest
zrozum~ałe~, ze tylko te dzieci mogą osiągnąć korzyści z nauki
szkolneJ, które tym wymaganiom mogą z~ość uczynić.
Aby dziecko mogło k?rzystać 2 nauki szkolnej konieeznem jest,
zrozunnerne przez dziecko potrzeby użycia symboli słownych
i graficznych.
W badaniach przeprowadzonych na ten temat na i:erenie Wiednia
frzez _P· Jiildegar~ Hetzer~) ?siągnięto_ wyniki, wskazujące na to,
ze dzieci trzyletnie chętniej posługuJą się w wyrażaniu swych
myśli ruchami niż słowami lub rysunkiem, którego wartość, jako
środka przedstawiania jest im w tym wieku zaledwie znana.
Z wiekiem zwiększa się zapas słów dziecka i ono coraz więcej
używa mowy na przedstawienie swych myśli.
W badaniach, mających na celu wykazanie, kiedy dziecko zdolne
jest wyrazić swe myśli rysunkiem, a więc symbolem graficznym,
okazało się, że dopiero sześciolatki w 100°/o zapowiadały najpierw,
co ma przedstawiać rysunek, który wykonają, a tern samem wy~
kazały, że uważają i uznają rysunek za symbol przedstawienia
swych myśli2).
Wyniki osiągnięte w dalszych badaniach wskazują, że dziecko
w tym wieku zdolne jest nietylko przedstawić swe myśli znakiem
graficznym, ale też i zrozumieć, co oznacza umowny znak grafioz­
ny"), Dzieci sześcioletnie popełniały tu niewielką ilość błędów,
z ·czego można wnosić, że w tym wieku może być rozpoczęta
z dziećmi nauka czytania i pisania. .
Jeśli dziecko umie ze zroz~e~em· rzeczy . użY'I_Va,ć symboli,
to zdolne jest w pewnym stopniu 1 do tworze~ua pojęc w tym ~a~
kresie, jaki jest potrzebny w początkowej nauce szkolnej').

1
) Hi I d e g ar d Het zer: Die sym.bolische Darstellung in der
fruhen Kindheit, Wden, 1926. . .
Wartościowem dziełem na bliski temu temat w ;i:ęzyku pol~k1;11
jest praca SŁ S_z u~a n,a: Badanie nad ~o~o.rem rozumiema
obrazów o symbolicznej treści u dzieci 1 młodzieży, Warszawa, 1931.
2J Interesujacern dziełem na ten temat w \fęz_yku polsk~ jest·
praca H. Radomskiej - Strzemeck1eJ: Monografja t~
stu definicji, Warszawa, 1931. ·
a) H. Het zer: op. cjt. str. ?3.
~) H. Het zer: op. cit. str. 83.
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Również zdolność uwagi i pamięć sześciolatków znajduje się na­
ogól na takim poziomie, który odpowiada wy~agamom szkol)'.". .
Przedstawiliśmy tu na jakim poziomie rozwoJU.umysłowego 1 fi­
zycznego (o tym raczej pośrednio) winno ~yć 1z1~ko ~ozp~zyna­
jące naukę szkolną, a posługując się wynikami mnągmęten31. J?~zez
pracowników wiedeńskiego Instytutu P_edagog1cznego określiliśmy
także wiek, w którym dziecko dochodzi _z reguly 1o ~ego pozuom~1.
Rozumiemy zupełnie dobrze, ze określenie wieku zy~1a_dziecka me
jest równoznaczne z określeniem jego wieku rozWOJU 1 stwierdzę­
•niem tych właściwości psychicznych i fizycznych, które znamio­
nują szkolną dojrzałość dziecka.
Wiek lat ó, który badacze wiedeńscy uważają za odpowiedrui do
rozpoczynania przez dziecko nauki szkolnej nie pokrywa się z tern,
co chcielibv widzieć inni badacze, wiadomo nam np., że p. MO'n­
tessori uważa, iż dzieci czteroletnie mogą już z powodzeniem uczyć
się czytania i pisania. Wydaje nam się, że nauka w tym wieku
mia labv raczei charakter tresury lub eksperymentu, które w szer­
szym zakresie nie mogą i nie powinny być stosowane. Inni twier­
dzą, że termin rozpoczęcia nauki przez dziecko winien być prze­
sunięty na czas późniejszy. Wymienieni tu badacze wiedeńscy,
na podstawie wyników swych badań, są skłonni uznać, że dziec­
ko sześcioletnie (rozumie się normalnie rozwinięte) jest dojrzale
do szkoły. Wydaie się nam, że jednak wyniki tych badań jeszcze
do takiego wniosku nie upoważniają, nie należy bowiem zapomi­
nać? tern. że _badania zdolności wykonywania zadań czy pojmo­
wania symboli były przeprowadzane osobno i na innych dzie­
ciach czyli, że nie mamy pewności czy dziecko, które w badaniu
wykonywania zadań wykazało wyniki dodatnie osiągnie je rów­
nież p~zy ba<;łaniu zdolności ro~umienia symboli, Nie wiemy też
czy osiągnięcie dobrych wyników przy jednem badaniu powtó­
rzyłoby s_ię przy n_astępnych i czy ten jednorazowy wyczyn ba­
danegc me stanowi maksimum tego, co dziecko może dać jedno­
razowo, a czego nie potrafiłoby częściej powtarzać, bez nadinier:..
nego wyslfku.

· . · Jednym ze.zwolenników późniejszego rozpoczynania oho­
wiąz~ow_eJ nauki "! szkole p,owszechnej jest K. Penning, który
u~aza, ze naJ~czesmeJ w. s104mym roku rozwoju uznać można
dz~ec~o za dojrzałe do szkoły). Ten poziom rozwoju osiągają
d:Z1:c1według mego z regu_ly między 6 i pół a 7 i )óf rokiem źv­
c1~ ) wobec czeg:o_ p. ~ennm~ p~opo_nuj~, aby dla aziecka ustalić
w
1
iek _7 lat ~ozWOJU (me lat życia) Jako termin rozpoczęcia reau-
arnej nauki szkolnej. 0

. Żądanie P·. Penninga wydaje nam się słusznem tern bardzi« r,
zde p~ZYJęc1e ?zrnc½a ~o szkoły początkowej uzależnia od stwi~~-
zema me wieku zycia, ale wieku rozwoju.

:) K. Pe n n i n g: op. cit, str. 200.
) K. P en n i n g: op. cit. str. 201.



3l.5'.
J~st spr~wą ~ezwykl~ ważną, co robić z. dziećmi; które mi-':

mo os_1ągmęc~a wieku zycia n.P. 7 lat okazują się tylko częścio­
wo doJrzałe~ do szkoły. Zachodzi obawa, że dzieci te, będące'
często po_d.niekorzystnym wpływem środowiska; przez dłuższe
~ozostawam~ ~ ~ych samych warunkach, mogą wiele stracić i stać •
się :°ader uciążliwym materjalem szkolnym_., Najlepszym rozwi'l- _
zamem sprawy byłoby posyłame tych dzieci do przedszkoli grlzie
moglyby dojrzewać do szkoły1). . _ · - ' · '

Zdaje się, że_ na ~a~ie rozwiązanie sprawy wszyscy· zgodżilibyś­
my_ się, po~1e:Vaz Je?nak tylko w .uiewielkiej ilości wypadków
moźnaby dz1.ł:.c1 oddac do.przedszkoli, przeto na postawione pyta- ·
~e me dali_s_m_y. odpowie~zy,_ 1;1 odpowiedź. na takie pytanie,
!Jest rzeczywrscie trudna, jeśli Jednak chodzi o zasadę to win-­
niśmy przyjmować do szkoły te dzieci, które pod względem roz­
woju odpowiadają warunkom. Nie możemy zapominać o tern, jak
duże szkody ponoszą te dzieci, które przyjęte do szkoły z braku·
warunków, wymaganiom jej nie mogą podołać. Szkoła dla dziec­
ka niedojrzałego może być nieszczęściem, ono zaś dla szkoły··__:_
utrapieniem. · · · · ·

Zastanawianie się, przy przyjmowaniu dziecka do szkoły,
nad tero, czy ono dojrzało do tego, jest sprawą pierwszorzędnej
wagi. Zagadnienie drugoroczności, o której zaczyna się teraz coraz
więcej mówić, ma naszem zdaniem duży związek właśnie' ze spra- ·
wą stwierdzenia dojrzałości szkolnei dzieci. Można bez ryzyka:
twierdzić, że niedojrzałość dziecka do szkoły jest jednym, jeśli
nie z decydujących, to napewno pierwszych powodów, powtarza­
nia przez dziecko tej samej klasy.

. W myśl obowiązującej u nas ustawy, dziecko może być .
przyjęte do szkoły, jeśli w kalendarzowym roku rozpoczęcia przez -
nie nauki kończy lat siedem; obowiązek szkolny może być -odro­
czony, jeśli dziecko fizycznie lub umysłowo nie jest dostatecznie
rozwinięte, z drugiej zaś strony mogą być przyjęte, w miarę wol­
nych miejsc, dzieci, które ukończyły 6 lat życia. a jeszcze nie
podlegają obowiązkowi szkolnemu, o ile są dostatecznie fizycznie
i umysłowo rozwinięte. Decyduje o tern kierownik szkoły; którv
czyni to zazwyczaj, ,,na oko", biorąc pod uwagę najczęściej fi­
zyczny rozwój dziecka, tylko w niewielkiej ilości szkół poczęto
w ostatnich czasach badać dzieci testami Bineta - Termana.

Testami temi badamy inteligencję dziecka, tymczasem z te- ·
go, co dotychczas powiedzieliśmy, wynika, że szkoła wymaga _?d
dziecka pewnej siły woli, sprawności technicznej i pewnych ~Vlf!-·
domości, a tego wszystkiego testami .B~neta -,Ter~ana· ~~ada:c me
możemy. Jeśli tedy .zdecydujemy się badac doJrzałosc szkolp.ą

1
) Fe 1 i x Kr a u ze: Zum Problem der Schulreife. Zeitschzift
fiir' padagogische psychologie, experimentelle Pad-agogik und ju­
gendliche Forschung, Leipzig, Nr. 6, str. 301.
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316 dzieci. to musimy pomyśleć o takich t~stach,. któ_r~mi ~~żnaby
zbadać ten zakres inteligencji, woli, wiedzy 1 um1~Jęłnosc1, kto­
rych od dziecka wstępująei;g? do szkoly p_oc~ą~ko~~J wymagamy.
Testy do badania dojrzałości szkolneJ dz1ec1.1st~eJą..Opracowa­
li je psychologowie lipscy, _pracujący z ramiema Zwi1!lzkku Nau­
czycieli Lipskich. Serja tych testów uka_zała się w 1ps, u w. r..
1930 już w drugiem wyda~u1

). Skła~~ s1~ ona_ z 17 ~estow.. N1~­
rozwiązanie niektórych z ruch kwalifikuje dz~eck_o Ja~o ruedo.r­
rzałe do szkoły: rozróżnia tedy autor mniej 1 więcej wazne testy'] •.

Rozwiązanie każdego zadania ocenia się O-~ punkta!Il.i. ~.1
niedojrzałe do pracy w szkole uważa autor t5> dziecko, ktore ~e
odpowie jednemu z następujących wymagan: _ 1) ;°1~ narysuje
kwadratu, 2) nie zapamięta prostego !uchu, 3) ~1e ,uJmie wzroko­
wo trójki. 4) nie nazwie przynajmniej 5 przedmiotów na obrazku,
5) nie wytnie nożyczkami hełmu, tak aby praca ta została oce­
niona jednym przynajmniej punktem.

Testy opracował autor na podstawie badań dzieci niemiec­
kich i to zdaje się wyłącznie miejskich. O tern, czy testy te na­
dają się do badania dzieci polskich możnaby się przekonać prze­
prowadzając większą ilość eksperymentów.

Wynik badań przeprowadzonych przeze mnie na 53 dzie­
ciach . pozwala nieco zorjentować się i mieć pewien sąd o możli­
wości zastosowania testów d-ra Winklera do badania naszych dzie­
ci. Czy testy te mają praktyczną wartość może świadczyć porów­
nanie wyników badania z opinją tych, którzy dzieci znają z ob­
serwacji, a więc w tym wypadku nauczycieli. Porównanie takie
mogłem przeprowadzić zestawiając w stosunku do dzieci, uczę­
szczających do· przedszkoli dwukrotnie zdanie nauczycielek
przedszkoli i nauczycieli szkoły powszechnej po półrocznej ob­
serwacji dziecka w I klasie, z wynikami badań testami· w sto­
sunku do dzieci nie uczęszczających do przedszkoli por6wnując
zdanie nauczycieli szkoły powszechnej z wynikami badań testo­
wych. Badania p_rzeprowadzone były na dzieciach warszawskich,
miasteczka _prowmcJonalnego i wsi. Z 53 badanych odszukano 38
dz1ec_1 ~ szkoła_ch J:?O~szechnych i o tych mamy opinje ich nau­
czycieli. Te tez opmje porównywać można z wynikami badań
testowych.

1
) D-r Her her t W i n k 1 er: Testserie zur psychologischen Un­
te1:5uchungen von Sehulneulingen, Leipzig,' 1930. Tłumaczenie pol­
skie wydane przez „Kwartalnik Pedagogiczny" Warszawa, 1932.
2
), Opis testów, ich kl~sy_fikację_ oraz przebieg odnośnych badań
w zastosowaniu do dzieci polskich podaliśmy w innem miejscu.
Por. W.. C h_ om !1=. Próba zastosowania testów d-ra Winklera
do ,badA~Ia dojrzałości szkolnej dzieci - ,,Polskie Archiwum Psy­
ehologji . R. 1932. Nr. 1, Str. 5 - 4?.



ZazwyczaJ· nauczyciel 'wił" · ·
d • k k e mo 1 wpierw o zachowaniu się· ziec a w sz o e, o tern czy dziecko 1·est grzeczne · ł· t usł · ne . al 1 pos uszne, czyjes . uz , ?ZY wczas uiszcza n eżytości pieniężne, słowem czy
sprawia s~oJą osobą nauczycielo~ więcej lub mniej kłopotu.
Potem dopiero często na Pyt~~ia mowiono o zd11lnościach dziecka.'Yf tern, co o dzie?iach mówili nauczyciele znajdujemy to czego
z<;1da szkoła od dziecka, a o ?Zem już mówiliśmy, w wypm~iedze­
mach ~ednak me był<? pełnej charakterystyki, lecz raczej jej
urywki. Uszei:egowa~e ?,)_'SĘ>ozycyj dziecka wedle wartości było
bardzo rozmaite, naJczę~c1e1 na samym wstępie mówiono O ce­
chach Zt:'_Vnę_trz~ych, kt~re są raczej funkcjami pewnych dyspo­
zycyJ, n!z menu sa~enn. Ta ni~okła~ność. charakterystyk dzie­
?1ęcyc~ Jest ~rO~lllillała. Nauczyciele me byli przygotowani na to,
ze ktoś _bę~zie ~ą~ał od me~ charakterystyki dzieci, które dopie­
ro od pięcru miesięcy uczyli, wypowiadali więc to co sobie mo­
gli przypomnieć. Takit; potraktowanie sprawy ma 'tę wartość, że
wskazuje nam między mnemi, na co frzedewszystkiem zwraca się
w szkole uwagę i co mieszczą naogó uczący w zakresie określe­
nia „doj~załość szkolna". ścieśnienie zakresu tego pojęcia przez
naszych mformatorów ma jednak duże znaczenie przy porówny­
waniu wyników naszego badania z oceną dzieci, wydaną _przez
ich nauczycieli. W tych warunkach jest bardzo prawdopodobne,
'że oceny nauczycieli nie będą się pokrywały z wynikiem badań
nawet wtedy, gdyby sąd wydany na podstawie badań był istot­
ną charakterystyką badanego dziecka, a skoroby i w takich wa­
runkach na podstawie badań testami można było zbadać „doj­
rzalość szkolną" (taką jaką uznają praktycznie) oraz jeśli ocena
IH uczyciela i wyniki badań testowych w większości wypadków
Lyłvbv zgodne, świadczyłoby to o tern, że testy odpowiadają celowi.

Wspomnieliśmy już przedtem, że nierozwiązanie niektórych
testów decyduje wedle intencyj d-ra Winklera o przyjęciu dziecka
co szkoły, na ,podstawie badań nie można określać może nawet
stopnia tej „dojrzałości", można tylko orzec, czy dziecko osiągnę­
ło już w swoim rozwoju ów punkt, czy też nie.

W naszych badaniach, w ogólnym sądzie o dojrzałości sz½ol:
nej dzieci, na 28 porównanych wyników, odnoszących się do dzieci
stolicy i miasteczka prowincjonalnego, w 2? wypadkach zga7
dzał się nauczyciel z badającym w sadzie o dojrzałości s~olne{J
dzieci, a tylko w jednym wypadku była różnica zdań. .

W tych warunkach wartość prognostyczna testów okazuję
się bardzo duża.

Nieco inaczej przedstawia się sprawa, jeśli chodzi ~~iki
badań dzieci wiejskich. Otóż na 10 zbadanych dzieci wie1~k1ch,
aż 9 wykazało zasadnicze minusv według wymagań d-ra Winkle­
ra. Przy porównaniu tych wyników z oceną nauczyciela okazało
się, że z pośród tych dziewięciorga dzieci_ nauczycielka uznała 5
za nadające się już do 'nauki w sz~o,_.,. Nie z!1~czy ~o.wca!e.. aby
nauczycielka stwierdziła u tych dzieci zdolności, umiejętności czy
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wiadomości, których nie mógł u nich wy½i'Y~ . badający ~estami,
lecz uważała, że braki,,które '_V"Y~ryto u d~I~l przy bad11;n!1t brfY
następstwem warunkow w Jakich _te d~1ec1 wychowy'; ! ę:
bruki te po kilkomiesięcznym pobycie dziecka _w szkole zos~a~va
ły wyrównywane. Chodziło tu prze~ew~zystk1em o, nieumiejęt­
ność wycinania papieru, orjent_owa_ma się w szczegolach opraz­
ka i trudności w odrysowywaruu figur geo~et!ycz1;1ych? k~o;ych
to rzeczy mogły dzieci, w dotychczas°'~em. zycru, me widzieć. Ze
sprawami temi dzieci szybko się zaznaJl_lmiały, ~dy~y nll:w:et 1 !~
nie nastąpiło szybko, uważała nauczycielka, , ze nieumiejętność
wycinania_papieru me moż~ chyba decydować o I?rzyJ~cm _dziec­
ka do szkoły. Na ocenę trojga dalszych dzieci, ktore me os11!gnę­
ły momentu rozwoju kwali!ikującego je do szkoły .na_uczyc1el~a
godziła się: dzieci te jednak prócz zadań tu wymienionych me
rozwiązały jeszcze także i innych. Jedna dziewczynka, która przy
badaniu nie rozwiązała aż ośmiu testów, uważana była przez ~a­
uczycielkę za dobrą uczennicę. Dziewcaynka ta była bardzo boja­
źliwa i być może z tego powodu przy badaniu okazała się słabym
materjałem do szkoły. Po roku nauczycielka swego zdania me
zmieniła, choć sam bylem przekonany, że tylko cz~ściowo ~iala
rację. Jeżeli chodzi o ucznia, którego na podstawie badania te­
stami d-ra Winklera uznano za „dojrzałego'·, miała nauczycielka
wątpliwości, kiedy jednak zwróciłem się do . niej w tej sprawie
przy końcu roku, zmieniła swe zdanie na korzyść badanego.

· A teraz przyjrzyjmy się, o ile pokrywają się zdania nauczy­
cieli i badającego w odniesieniu do poszczególnych właściwości,
umiejętności czy zdolności dziecka. Należy tu zaznaczyć, że jak­
kolwiek poszczególne testy badają odpowiednie dyspozycje, nie­
mniej jednak tak spraw traktować nie należy i raczej przyjąć
należałoby, że do badania pewnych grup dyspozycyj ułożono od­
powiednie grupy testów. ·Chcielibyśmy przez to zwrócić uwagę
na konieczność ujmowania pewnej całości, nie poszczególnych ele­
mentów składających się na nią.

Dyspozycje do nauki pisania badamy testami na ujmowanie
ksztaltów i pamięć ruchową. Okazuje się, że na 38 sprawdzonych
badań, 22 dzieci, które otrzymały za rozwiązanie testów po 2 lub
, · punkty (zazwyczaj widoczna korelacja np. 3 : 2, 2 : 3, w czterech
~•.voadkach ~ : 1,_ 1 : ~) wedle twierdzenia nauczycieli pisały ładnie
1 w nauce pisania me natrafiały na trudności, w sześciu wvnad­
k~c:h; l!"dz_ie stosunek punktów,. otrzymanych za rozwiązanie, przed­
stawiał si_ę O : O, O : !, _1 : O, twier1zih naliczvciele, że dzieci pisały
brzydko 1 ~ trudnością, PozostaJe czt_ery wypadki, gdzie dziecko
przy ba<lan1~ otrzymało za.r0zw1~zam~ _wspomnianych zadań µo i
lub O punktów, a nauczyciele twierdzili, że dziecko pisało dobrze
; ż 'łatwością. W czter;ch wypadkach dzieci, które otrzymały 3 : 2,

•2': 3. 3: 3, 3 _: 1 punktow, pisały z trudem i brzydko. Co do rmzo­
st~t~~ch_dw~h wypadków, nie mogąc dać ścisłego porównywania,
W)'Illkow me p<XlaJemy. Stosunek zgodności do sprzeczności ocen
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przed~t~wia się, 28:8, <;o zdaje się być dość korzystną oceną dla
testu 1 •Jego praktycznej wartości.
. Vfszy~tkie d~ieci piszące dobrze, tak samo rysowały, cl.zie~
c1, które pisały kiepsko. rysowały lepiej. Porównanie jest w tym
wypadku o tył~ utrudnione, ż~ _i nayczyciele w wypowiadaniu
oceny me oddz1~l<;łli. pomysłowości dziecka w komponowaniu ry­
snnku od latwosc~ 1. u~eJętnosci wykonania. Tam, gdzie wspo­
m!na~o ·O _wyo~razm dz1eck~ można to było porównać z wynika­
mi os1ą&'n~ętem1 prz,: bad?-IllU: Jednak i tu dziecko, wykazujące
wyobrazmę w opowiadaniu mezawsze mogło ją wykazać w ry­
sunkach. Poza czterema wypadkami (w dwóch stwierdzono fan­
tazję przy badaniu, a nie zauważył jej nauczyciel, w dwóch zaś
wypadkach. było prze?iwnie) wsz_ę<lzie jest zgodność między· oce­
ną nauczycieli a wynikami badan testowych. · ..

O istnieniu u dziecka dyspozycyj, któreby mu ułatwiały na­
ukę czytania, możnaby przypuszczać na podstawie wyników, ja­
k ie osiągnie w rozwiązaniu testów na pamięć wzrokową i szybkość
u imowania, O tern, jak uczeń czyta, mniej nauczyciele mówili.
Nie pytałem, nie będąc pewnym wartości takiej odpowiedzi. Tam
wszędzie, gdzie nauczyciele sami o tern wyraźnie wspominają
(w 32 wypadkach) oceny zgadzają się z wyjątkiem trzech wypad­
ków, gdzie uczniowie. którzy się okazali dobrymi przy badaniu
(stosunek punktów 2 : 2, 3 : 3, 2 : 2) mieli czvtać w szkole z trudno·
ścią: w jednym wyfadku wynik przy badaniu był słaby (1 : 1)
natomiast nauczvcie twierdził, że uczeń łatwo i dobrze czyta. Nie­
pewny jest wynik, co do jednego ucznia, który przy badaniu okazał
się nierównomierny (.t : 3) zdaniem nauczycielki czyta słabo, z po-
wodu nieuwag·i. '

Wyniki osiągnięte przez dziecko 'przy rozwiązaniu testu_
na ujmowanie liczb mają wskazywać do pew~ego stopnia na zdol­
nośei dziecka do rachunków w zakresie materjalu tego przedmiotu
w klasie I. ·

Przy porównaniu ocen okazało się, że w 28 wypadkach opi­
nie badającego i nauczyciela były zgodne, w 7 wypa. dkach przy
badaniu dziecka okazało się lepszem (3, 3, 3, 3, 3, 3, 2, 2) w, szko­
le zaś czyniło w rachunkach słabe postępy. W dwóch wypadkach
dzieci, które przy badaniu osiągnęły wy1~}ki dość sla~~ (1, 1,)
w szkole, postępami w rachunkach P?trafiły zad?w~h_c swych
nauczycieli. Co do jednego dziecka me mamy moznosei po~ow­
nania z powodu nieotrzymania dokładnej oceny od nauczyciela:
są hl jednak - wszelkie pozory zgodności ocen. Stosunek zgod­
nych do sprzecznych 28:9. •

Na poczesnem miejscu i to' prawie z11w-sze sami, sta~viali
nasi informatorzy pamięć dziecka. Pod tym _wzgl~dem znali n~:
uczyciele lepiej swych uczniów. Tam, gdzie p_ooaw:ano 1aJcosc
pamięci, dane te zawsze pokrywały się z wymkanu badan te-
sitami. ·
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Pamięć badaliśmy testami na pamięć słuchową, zapamiętanie

treści opowiadania i pamięć wzrokową. . .
W porównaniu wyników badań testowych z opmją na-

uczycieli w 31 wypadkach były one zgodne; w czterech wypad­
kach wyniki badań były d~da~nie (~:1:2, 2:2:2,_2:2:3, 2:1:2)
a o_pinje nauczycieli o tych dzieciach ~Jemne;. Y,- Jednym wy~
padku opinja nauczyciela była dodatnia, ~1½1 badan, gorsze
(0:2:1). Co do dwóch uczniów nauczyciel me mogł podać oceny
ich pamięci. Stosunek ocen zgodnych do sprzecznych 31 :5. ~a~
leży stwierzdzić, że w ocenach swych wspominali nauczyc1e~e
zazwyczaj o pamięci ogólnie, nie było zaś wypadku, aby wspomi-
nali o pamięci ruchowej. .

Zazwyczaj z oceną rysunków dziecka mówili nam_:zyciele
o jego stosunku do robót ręcznych. Prawie we wszystkich wy­
padkach ocena rysunków dziecka była P?wtarzana w ocenie.
„robót". Bardzo często wydawali nauczyciele ocenę dla obu
przedmiotów.razem, . . . ,,

Za badzo ważną zaletę uważali mauczyciele zdolność sku­
pienia uwagi przez dziecko. Należy dodać, że poj}cie uw~gi
było tu dość nieścisłe lub czasem nawet błędne, badający musiał
tu korygować. Niektórym nauczycielom wystarczyło, że dziecko
spokojnie siedzi, a już sądzono, że dziecko uważa.

O jakości uwagi dziecka mógł się badający przekonać do
pewnego stopnia, obserwując dziecko w czasie całego badania,
prócz tego o jakości uwagi dziecka mogą świadczyć wyniki osią­
gnięte przy rozwiązywaniu testu na wytrwałość i zdolność kon­
centracji. Wyniki tego testu oblicza się zestawiając ilość wnisa­
nych znaków i ilość popełnionych błędów. Opieranie jednak oceny
na wynikach badania tym testem mogłoby być może niewystar­
cza iące, dlatego też ocenę swą opieramy nietylko na wyniku osią­
gnietym przy rozwiązywaniu testu, ale też na uwagach poczvnio­
nvr-h w czasie uałego badania. Poza sześcioma wvnadkami, w któ­
rych wyniki badania i oceny nauczycieli ne pokrywały się, zdania
o uwadze badanych dzieci były zgodne.

Takie same wyniki i zastrzeżenia, jakie mieliśmy w sto­
sunku do badania wspomnianym testem uwagi dzieci, mamy
i w stosunku do wyników badania tym testem wytrwałości dzieci.
Wyniki są naogót podobne, jak przy ocenie uwazi względnie

· zdolności koncentracji. t:>

fozos~aj~ _1;am jeszcze _kilka testów, których wyników jesz­
c~e me omówiliśmy, Cho~~1 tu o testy na powtarzanie wyrazów
niezrozumiałych 1 sprawnosc wvmowy, mających na celu zbadanie
~ymowy dziecka. Na 53 zbadanych dzieci nie spotkaliśmy ani
jednego tak~ego, które ::dradzał,~by poważniejsze wady wymowy.
Dt: tej samej ~~py moro~by zaliczyć t~t na szybkość ujmowania,
kt_or~go wy1:1ik_1 pozwa_laJą zorjentować się w szybkości wyma­
wiama ~ dzieci, Nal~y stw1_erd.z1s, ~e ocena badającego oparta
na wynikach badania temi własme testami i na obserwacji



w czc1:si~ badania pokrywała si ł , . . . . 321uczycieli, · ę w zupe nosci ze zdaniami na-
Są jeszcze testy, mające 1 b d . , ..

z jednej strony, z drugiej zaś r~:u:i~ i a ambol~olnfi inteligencji
słownych, pozostałe tesiy badają wiado~~ d 1. gk icznych oraz

Wyników naszych badań wym. . osci . z~ec a I Jego ~ol~.
D?-o~emy porównać z uwagami wyp~~~d~i:e~ra~!estam1 me
cieli. a. to przedewszystkiem dlatego że wi d p. z tauhczy­
chach dzieci były dość skąpe nauc~vcr'ele a omosc! <lo 1·yc tce-
d . , . , . wypowra a 1 o emopiero na wyrazne pytanie że zaś · l · dk h. b li . f , . ' w wae u wypa ac
me Y pewru tra _n~scr_ swych spostrzeżeń, przeto informacyj
trch z~ pewne uw_aza~ me _n~leży, a tern samem i czynienie po­
rownan_ 9ika;ZuJe. s1~ niernożliwem, a przynajmniej w razie nie­
zgodmo<losc1 me mrelibysmy pewności, gdzie czy kto poznał dzie­
?ko P ty~ względem, a kto _mylił s~ę w_ swych sądach. Tam,
Jednak ~dzre nauczyciele :V _teJ ~pra;wre wypowiadali się nie na­
potyk~hsmy D;a ~przecznosc1. Nrek!orzy na~czyciel~ zapytywali
na ~~n?u, Jlłi~Ie Jest. w tych kwestjach zdanie ibadaJącego i naj­
częsciej potwierdzali to zdanie,

Tyle o wyniku porównań badań testami d-ra Winklera i ocen
dzieci przez nauczycieli.

. Wyin~k. tych porównań jest niejako określeniem praktycz­
nej wartości tych testów. Może stosunkowo niewielka ilość zba­
danych.dz!ed nie :po2:wala na wrrow·!ooanie _?Statecznej opinji,
zdaje się Jednak, ze 1 to pozwoli zorjentować się o ile testy te
mogłyby przynieść korzyści w zastosowaniu ich na naszym te­
renie. Osobiście jestem przekonany o dużej praktycznej war­
tości testów d-ra Winklera, jeśli chodzi o zastosowanie ich na na­
szym terenie w stosunku do dzieci miejskich. Jeśli chodzi o dzieci
wiejskie, testy wymagałyby jeśli nie pewnych zmian to przvnaj­
mniej zmian w ocenie, wyrażającej się w łagodniejszej ocenie tych
dzieci w rozwiązywaniu testów, których nierozwązanie, zdaniem
autora testów, określa je jako takie, które nie osiągnęły jeszcze
si onnia rozwoju kwalifikującego je do szkoły. Potrzebne hvłvhy
badania w tym kierunku dokonane na większej ilości dzieci i wtedy
p,i„libyśmy więcej materjału uzasadniającego nasze poczynania
w kierunku zmiany testów. Wydaje mi się jednak, że oparcie
pracy w ułożeniu serji testów do badania dojrzał-ości szkolnej
naszvch dzieci na próbach badania testami d-ra Winklera jest
możliwe. . . . - .

. . Na początku wspomnieliśmy o 'badan1ach czynionycli na te­
renie Wiednia, prze2: pr~co-~i~ów taJ?~ejszeg? Instytut~ Peda­
gog·cznego. Po zaznaJomrenm się _z trescrą iesi?w d-ra Winkler.a
widzimy, że mają one pewne luki, nawet z OfOlnego punk_t~ WI~
dzenia sprawę traktując, jednak testy te daJą na;11 przeCI~ t~­
kie wyniki, że nie zapominając o ich brakach. mozna ~god~c s1~
na ich stooowanie i opiera:nie się na wynikach, OSiągmętych
przy badaniu. Nie można tu nie umieścić zastrzeżenia, odnoszl!-
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cego się do wyników badania wszystkiemi _ip.n_emi t~ta:mi, a mia­
nowicie: do wyników badań testami odnosić się nalezy z zastrze­
żeniami i nie uważać ich za stałe określenie badanych dyspozy­
cyj dziecka, lecz za wprawdzie uzaisa;dnione, ale _j~na_k przy­
puszczenie, mające pobud.zić nauczyciela ?~ _pilm~JszeJ O?ser­
wacji dziecka, ruby się przekonać, czy wyniki Ibadan testami od-
powiadają istotnemu stanowi rzeczy. . .

Jeśli chodzi o niniejsze opracowanie to ma ono moze wiele
braków, wielu rzeczy nie omówiono, niektói:_e potraktowano
dość ogólnie, uwzględnienie jednak tych braków rozszerzałoby
niepomiernie ramy artykułu, którego zadaniem było przedsta­
wienie wyniku porównań oceny dziecka :JyaneJ przez nauc_zy­
ciela i rezultatów badań testami d-raw· era, po poprzedniem
ogólnem omówieniu zagadnienia.

FILOZOFJA W PROGRAMIE WYKSZTAŁCENIA
• PEDAGOGICZNEGO

Filozofja należy dzisiaj, jak wiadomo, do najważniejszych skład­
ników wyższego wykształcenia pedagogicznego. Gdyby ktoś jed­
nak zapytał masowego szeregowca „ar:rr,jl'· i:.,W!?zycielskiej, cze­
mu tak się dzieje, a więc na jakiej to podstawie przyznano filo­
zofji tak zaszczytne stanowisko w hierarchji przc.lmictów obo­
wiązkowych dla uzyskania wyższych kwalifikacyj icruczycielskich
znalazłby się tamten z pewnością w nielada kłopocie. I nic dziw­
nego: świadomość szerokich rzesz nauczycielskich nie odbiega
w tym względzie od świadomości jeszcze szerszego o~;ółu świata
pracy, w mniemaniu tego ogółu jest filozofja taką sol-ie bezuży­
teczną igraszką umysłową, najczystszą teorją, wypraną doszczęt­
nie z wszelkich związków z życiem powszedniem, z praktyką dma
dzisiejszego. Cóż dopiero powiedzieć o ludziach, uprn wiaJą~·ych
ową igraszkę, o adeptach „czy.m•j teorji"! Miano .,fil; zofa" me
byto u nas nigdy zaszczytnem wyróżnieniem: oznacz, się niem
przecież pospo!icie niepoprawnyc~ marzycieli i niepro/' .rkcyjnych
abstrakcjonistów, skończonych niedołęgów w zetknieeiu z życiem
rzec~y~istem, z „rzec.zy~istą rzeczywi~tością" cz'yli poprostu
ludz~ ru~_wyda~zony<?h ~ meudanych pod każdym względem.
Odbiegliśmy, J~k w1d_ac, h~rdzo daleko o~ owych czasów, kiedy
r,al?~trywan~ się 1;1a filozofJę zgoła inaczej, kiedy bliska jej łącz­
nosc z praluy~ą zyc1ow_ą, a z_właszcza_ z zawodem i działalnością
wy~~owawcy _1 nauczyciela ruetylko me budziła w nikim wątpli­
wosci, ale z rueprzepar!ą mocą narzucała się szerokiemu ogółowi.
Sokrates był 2:araze~ filozofem 1 nauczycielem,. a met.oda naucza­
ma zlewała się dlan w Jedną z metodą myślenia teoretycznego.

Władysław Choma
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Uczeń je~o _P_Iato~ nietylko zmierzał do utworzenia wiedzy O praw­
dziwym bycie, metylko pragnął adeptom tej wiedzy powierzyć
s~er ~z~dmv we wzorowo urządzonem państwie, ale podejmował
~ow1;11~z W: tym celu pewne wysiłki praktyczne. Proces Sokratesa
1 _dz1eJe _Illefortun1:e1 ~yp~a~y flatona do Svrakuz _ to wspa­
niałe świadectwa zywe.r ~1~z1 ffilędzy myślą filozoficzną a wyni­
kającą z mej praktyką zyciową, która miała zaświadczyć praw-
dziwość tej myśli. _
Czyż niem'.1. podobnych świadectw i w czasach o wiele później­
szych, a _bhzszych,naszemu odczuciu i zrozumieniu? Przypomnij­
myz sobie z_ czasow Odrodzenia chociażby męczeńskie żywoty
!fo:mu?a i (?,rordanaBruna, w:zajemn~ przenikanie· się poglądu na
~1.at 1 teo:JI pe~agog1czneJ, nies~okoJnej badawczej wyśli - i do­
~w1~dc_zema zyc10wego ~ R~bel~isa. Talk s~mo przenikały się myśl
1 doświadczenie u Komeńskiego 1 Pestalozziego, Frobla i Owena -
indywidualności na miarę Fidjasza, filozofów i myślicieli peda­
g-oe:icznvch teoretyków i praktyków w jednej osobie. ·.
Indywidualności te siały wszakże przędzę swej myśli z nici utka­
nej przez epokę i środowisko. A w osnowie znajdujemy zawsze ja- l
kaś określoną ideo l o ,r j ę fi 1 o z of i cz n ą: Jest ona podkla­
dem myślowym szerokich prądów, nurtujących życie zbiorowe
rzesz ludzkich. D e termi n i z m np. w postaci nauki o „servum
arbirśum" był osią ideolociczną zarówno duteranizrnu z jego wie­
wzruszonem przeświadczeniem o ścisłem uwarunkowaniu woli
ludzkiej przez wszechmoc Boga, jak kalwinizmu z jego d1rngmatem
predestynacji. A przecież były to wyznania szerokich ruchów rna­
sowych, chorał zaś Lutra; ,;Warownym grodem jest nasz Bóg"
sta] sie nawet na czas jakiś - jak ktoś się trafnie wyraził - ,,Mm•­
syljanką rewolucjonistów w XVI-g?. . . , . .
Wojnie domowej w Anglji pa~onuJą, z Jed1~eJ .strony, nauki. filo~
zoficzne H a r r i n g t o n a ---' Jako uzasa_dmerue pi;ogramu i~de~
pendentów, z drugiej -, sr,stell;?-t fil?zoficz!1Y. J-1 o ob es 8:. Jako
ideologa obozu „kawalerow . Coz dopi~ro ~o~c o_ rewolucji fran­
cuskiej 1789 r. z jej ideologją (,,Oświeceme !)· JUZ to w szacie
mater_falizmu Helw-ecjusza, H~,lb!3-?ha, Cond~rceta
i V O 1 n e y'a (,,Katechizm obywatela !} JUZ to w kształcie natu~
Nł lizmu idealistvczneg-o R o u s s e a u a. 1 .. r
Skoro wreszcie przypatrzymy si~ po?łożu Jdeowemu r_~wo UCJ1 1-
~tonndowej 1917 w dawnem panstw1e caro~, d~zezemy ła~w~
i tutaj v:vraźną koncepcję filozoficzn_ą, miano:"'.1cie - m at_ e _r ~a~
I iż ni d. fa j e k ty c z ny O wybifneJ tendenCJI aktywne.r i 1 y-• -1 t · · - eh slow· ach · młodego Mar <'SaIlfll'Yl1czne1, uWVQ<" mone.r - w ,z~,a~V: . _, . . _
(,,Filozofov.ie detychczas objasmah ;fedx!!ie s~\Tlabi wk r6zma;ity s~?b
sób, chodzi wszakże o to, aby go zmie?1c ). _Nie ra r wmez PJO_
uzasadnienia filozoficznego przewrotow,. dokr:~anychlod fasłhrµ
,,odrodzenia narodowego" we Wł?szec~. 1 :V ~1e!nczec po ·d'ł\;~
rrwałtownie zapobiec gruntowne.r odmiame ilRi!f• ~rr .d i. '.
~ tym celu zarówno teoretykom faszyzmu w os ego Ja 1 eo 0

-



324 . od 'li . iecki . 0 heli I izm reprezentowanygom ~ego ros . 1;1i~mi eJ - n e .1 f '· śliciela peda-
we Włoszech dzisiejszych przez znanego ~ ozo _a 1 my . .
gogicznego Ge n t i Ie go b. ministra oświecenia. N~tonnaSt nabJnto-

,., ' 1- .. li · · · po apro a ęwsi teoretycy hitleryzmu coraz ;'>Kwap wieJ sięgają któ b ł
swych dążeń do idealisty podmiotowego F 1 c h t e g o, ory _ Y ,
tak wiadomo twórcą narodowo-socjalistycznego systemu społecz­
nego (,,Der g~.schlossene Handelsstaat").

II.
Wobec wszystkich wymienionych faktów, świadc~l\cyc~ ~ ,doni?­
sle j roli fiiozofji w życiu społecznem, temb~r1zieJ dziwić moze
_jej „niski kredyt" w kołach nawet praco'h:~ikow umysłowyc~.
Przyznać trzeba, że sami filozofowie czynili dotąd - przynaJ­
mniej u nas - bardzo mało zabiegów dla pod°:1esie~ua auto~ytetu
swej nauki w oczach szerszego ogółu „ruewtaJem_mcz_ony?h , t~­
dzież dla spopularyzowania poszczególnych . dziedzin _filozofJI.
Wprawdz_ie dalecy jesteśmy od tych czas~w, kiedy to dz1e~~ n~u­
kowe pisano i ogłaszano .drukiem jedynie w Języku łacińskim,
kiedy uczeni gotowi byli wyświecić ze swego_ gI'?na zuchwalca,
któryby się poważył wyłożyć swe myśli w mowie ojczystej 1 ,,~pro­
Ianować" w ten sposób święte tajemnice wiedzy. Ale specjalna
terminologja dziel filozoficznych oraz zawiły styl ich autorów
- mimo, że dzieła te ukazują się dziś w mowie oj.czystej-· spra­
wiają, iż piśmiennictwo filozoficzne odstrasza przeciętnego czy·
telnika i czyni na nim wrażenie jakowejś wiedzy ezoterycznej, do­
-"'tępnej wyłącznie dla ścisłego grona wtajemniczonych, posiadają-
--ych conajmniej „święcenia pierwszego stopnia".
I oto nauczyciel, zabiegający o podniesienie swych kwahf'ikacyj
zawodowych, staje w obliczu konieczności zdobycia ow ych świę­
ceń filozoficznych. Słucha tedy w skupieniu wykładów speejal­
nvch, studjuje pilnie literaturę propedeutyczną ale nie zdaje so­
bie jasno sprawy, naco mu to naprawdę potrzebne. Wydaje mu
się w głębi ducha, bodaj w tajemnicy przed samym sobą, że filo­
zofja jest pewnego rodzaju „sztuką dla sztuki". Nie dlatego, żeby
A»ył wogóle czystym praktykiem, i wrogiem wszelkiej teorji: ro­
~umie przecież, że to, co dziś jest praktyką, faktem, terminowa­
ło niegdyś jako teorja, jako idea, zna dzieje wynalazków tech­
niczn vch, odkryć naukowych, pomysłów pedagogicznych, metod
dydaktyc_znych _i nie kwestjonuje hynaj~ejl racji bytu nauk
przyrodm~zych ~ humanistycznych, kształtu1ąc~ch wygląd świata
1 _i;połeczenstw_a 1 ~lywaJący_ch na wszel!rą dziedzinę dzialalnoś­
c! prak-!x<:zneJ. _ Coz 1?18: to łedna~ ws~olnego z filozofją, z jej
,,IZma!11-1 1 sys.te!Ilata~ jak s1ę_te „IZmy. i systematy wiążą z na­
ukami przyrodmczenu 1 humanistyczneml, co łączy ftlozofję z te..­
PrJą 1_ praktyką pedagogiczną?
Brak _jasD;ego uświadomie~:i tych różnostronnych związków po­
woduJe h~ern~ ~stawę ,D!eJ~dneg:o słuchacza i czytelnika wobec
~rykładu 1 książki o tresc1 filozoficznej. Stąd pochodzą trudności.



'ż'."•~t6i'~n1i_ H~rykaK'si~in11iil. ·p•· 'i;Ieg··e: n't'. '. h. <~lb·. '. ,', . ·: '. ,·:: ·:. ··, ·.''.. d t · • d ' · .. · .. • •· • ... c Cli:u Y rozgrzać 1 rozr.u-szac,, a11 y. orJum,, ra y' wywołać- oż , · · · d. k · · ' • · ··sem musi poprzes{--ć' ·'n·· -·· .-. 1· . · · · }lwłiouą ys US.Je,-t1:,tymcza.-, . • . , , .. u mono ogu "IYY c adowcy. . ' . . : . ·. : .. , ,
Jal-... zrrueruc ten stan rzeczy? G(lzi·e znaleźć d · . · k·t,· b' ·.,• '· · · · l · · · • · · . , · , zwrgruę •. ora Y.
Zf,. F2!-°~ntn po_n<liszy a._11~ny~ly nicwra?fiwe na uroki . ,.Dori1{y Filoto,:

. Jl 1 ,me:5wrn om~ JCJ, znl et? . . . . · · · · ·
O~p,?wiedzi na i6 pytanie szubj~1/11· ~u Lora „Rozprawy:·o :U.eto"
d_zic , ]) c s C '~ l' te s a, D,1,fąc do osiągnięcia ,.minimiuirC:juid, quod
Sit ~cri urn d mconc11ssm~1 · , a_l~y .P?rnszyć ~..miejsca swój umysł
,,udr_ęqo11y tyloma wą,tphwoscrnm1 1 blędami , opracował Descur­
~es klasyczne P,r Z e p _1 S y m e t O d y C Z n e, ,..; 'ldór)rch zaleca 'in.
urn._ ,,prow<_1dz1c mysl~ po porządku, zaczynając; od- przedmiotów
naJp1:os.~s.z.ych 1·na,rłahv1ejszych do p oz n an i a
1 po_rnnh!, Jakohy po stopniaeli, "rst'ępo\irać,'n_ż do. poznania hir~
dziej złożonych.; ' · · · · ' ' · · .
Czyż nie tak sarno p.ósłępuj~ l~~i~ly nauczyciel ,/ swejJ r ~\Jl
Ce s z kolne J,,czyz ,..,. 'uance mo wy oj cz y's teJ:, 'nie opie~~
df'~,~zych postępow ~1czni~ ,n.a_ ~em co h:i_jpro~tsze,, a więćna i~ąo:
bi~ teksykalńym dziecka, w· związku z. Jego. ogrmuczonym k:r,ęperą
poJęć,. czyż nie ~-ozpoc~yna. na_u~<-i: g· e o g-r a_ f ji · o_d. faktó:w· ·*a.h
pros.tszycJ1, ..a, więc naJ konkretmeJszych, na1hardZ1eJ:·dostx,1;>nych,
hezpośredruej obserwacji dziecka, czyż nie u-mie.iscowia tydh"fak.
tów w okolicy najbardziej dziecku znane_j, przechodząc··uastę-pnie
do zaP'GZnmvania ucznia z.terytorjami coraz.to rozlegle_j-szemi·:o•co,
raz to bardziej złożone,j strukturze naturalneJ i gospodarcze.i?. :· • ·
·wszędzie, słowem, w nauczaniu każdego przeth:niotu szuka· się
clzisia r „punktu zahiaczenia" dla świadomości dziecka :W tern;- co
znaleźć można pod ręką, ·w na,jbliższem otoczeniu ucznia; rożumic­
.i,!c, że wiedza, zahaczona mocnym ch·wytern ·o to,, co n~jhliżs~c.·
i najprostsze, nie pozostanie w świadomości · t1Cząceg9 się' ~obJ
cem i .martwem, łecz będzie ,jeJ składnikiem orgańicżriyrii.,)/da,
się póżnie,j l.!Ż)7Ć, w 1'azie i:i'c>trzeby; jako p 9 .m O c.W d Z i a J. R U·.i ,u,'
_jakq, 1;i.arzędzie aktyw·nego przekształcenia otocżen.ia,
Sądzićhy należało, że ten sam przepis metody,kartezJańskte.i,.któ:.:,-
1.·y nauczyciel stosował dotąd w s,vej praktyce 'szk(ilne/powm,ien,
inn '?.opbnH?~ ~·ówiiież' ,v opap.o\~ańii1 filo~~fji. : Ma„ p:rz~~io(_p,oIF
ręką , po'rn1JaJąc własne refleksJe w okresie., ,,przeclf 1lo~?f1~,i;nyil} ,'
(a któż nie próbował choć raz w .życiu u,jąć w ha.rmomJną ca_ł~sc.
\\'łu~-n.c doświadczeuie-·żvcio"\\'e, któż nie zapragnął choćby·ria'krót~
ką. ehwiłę zrozumieć głębszy sens sweg·o powołania, _wyzn_aczy_ć s~vc:·
właściwe stanowisko wobec świata i najbliższego ofoczema?) 1 wrn­
clomofoi _ o,gófoo - historyczne (któryż to.podręcznik ?isl.orji pow­
sżcchnej 1:iie-wspomina o wybitych filoz01 aeh ws;r,ystk~ch ~z.aso\v-?·);·
przedew·szystkiem wiedzę pe cl ag o. g i~ z·n ą/'· "'. ,meJ_·zatem­
powinieą _znaleźć punJct zaha_czenia pomyślany racJonalme·J?rO!.f
g~am fiiozofic~nego wykształcenia• nauczycięli. Y'lówc~as :d_?pier?
zdokt prelegent przełamać bez trudu-'ziiporę lodowater oboJętnos-
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.A._ W!',KAZó.WKI TECHNICZNE: . .
,a..k ~ąj-<;lmyap ZW,si~z'ki m~fy sy,Śt~'aia;m~ filoi<>lici#:~ o· ćh'aritl?terie
eµcy}1gn«:dyr.zno ~ infqrm\lbyjnyrq, jak ,analizować i zestawi.ac: z sobą, teksty
źr6dł~1 ź~u filozotW i t. d. . ·
B. KONCEPCJE FILOZOFICZNE A TEORJ,E pJ<;DAGOGICWE:
~- ...ti~~ _żyt~.~iio, ś_fJf~ ~ó~~ę_rśa.tfr:film): __ ,. . - . , ,.
fiq~f:t 'o/Yłnski~~1ę_ J~fl ilJ 1Jo z p:{ 1 ą~ n f ij,?j '4._ ło~.~Ri{pe~ago~~n('?:
l.y\1:i·d'JZ:11CJ,,;,~'ili~i',i~~o.,,w~1~l-rf,fd1~'~i0di~ó'2Rr~.. -cfilf:~ .'1di.
!!(iLtI~i~~~ft~~~ii~tf~1~~1tidi,:~tt
fiel'Jliyqi. · · · ·
P;zykłady zag'a:dni'eń:
a} Filcj~óficztie pód!o~e.pom!~ló,v, pM~gtl~ifanych S o fiH 6 w iiraz foórfi pe-
-dagogic~ycA myślicieli 9-dtodieliJa'; ,
b) Fi!lózoficme- po~tawy p o i; 1 ą d o w e j m c t ó <l y fr a- u c ż li 1i i ii.
2., Za,ii-~da iia.iiiridzielfre, <>tiart~ iia pracy d oni o w e ] u c z e­
sf1dk-ó·w kur-su:
a-), Ć.~i~,~~n\~ ,p~dlegitjące k o n tr o ł i i od.'iidc prele­
gell~~, (,et;:2:Y.J!.,.ład:y): . _ · _ . . .. · · -

i~-f/;J\0n~r~~ą~itii:~11:/~Jtl~;!t t~e,1:t,~!rif~ tfłśtii nr.:
,..Zródeł . do historji ,vychówaµia'";. . . . . . _
-:- Empiry];Ill filóio fi"c~iiy _jako !elfrHtcziia pocjstiHv.a. ~t1>i.rfi:ifoi pcdagogi~­
no ~ dydakt_y<::zn~gp _,n/Ir Pf!lst\l'w1e w.yhrę.nych przez prelegenta tekstów ż V 1-
v_ e -ą a._ .M ·on t· a r g n e a l._.Loćke'a•. -

~~ li~ftli~ itii:ii~ iiilł ;~t~1 t~1idC: 6 t t.ęy,~\jret t~y·:N t\~
clioilymi. fiilózófami): . •
~ Pr§oa óP.isii: i „sformril?waluii staniit~iiikó l:ii!oiÓficl.lieifii f, hs tit 1 ii ż ii'e go
na .pódstawie .a~ahz1Y dzieła:. ;,Jak Gerlruda ućiy s'ivi>Je -dzieci"?
7 Pogll\d__~a ~w.mit . Ę,e,.r ,s c he n s t e i n e r a w świetle dzieła: ,,Charakter,
Jego poJę<:Je 1 wychowame.

---::--.•• .r·.o...... ~ '-".-1,-~---,-.--~:-•i,•-J • ----.. ----.--'--- ·- -•····•"-- -

I.,

A. \VSKAŻóffl TECHNICZNE:
Wyj6,śni~Iile po\Jsfilwó.,~yiiiI tein:iin6w filó~ófic:zn'y· 'c·h· ·,c· c'n·'· .-k.. _ '- - '··'"·'d· ., .. - , .l k t · _ I ., · , h. , . , , t DI a sparzą zanmnpta_.e , , em.imo og1czn.r.<:. z ~z~:zglęcln1emem odn!umitej il:ite:r-pr'e'tacji ·tych sa­
mych termmów u. rotma1tycb. filozofów. ·



B. WSTĘP DO YILOZOFJI: 'JZJ
Meto:<Iółogja; ł~rja póizillllii kds.Dio'I\tg· , fiióit>f" ;.,.., .
,i. Knr s Ż fwe g ci 5 r"ow a·: JcQ . Ja llWtiH,y:

S~tem.aty~me opracowywanie pewn h • _ , . . . .
f~Ii;~ły<2hmformacyj, historyczn eh yc 7,agacl;nre_ń. fi_lo:zp_facźiiyeh ż dodanie.in
1 z nawiązywaniem: do kieruri'kó! i tircn:

0
g~łkęziannr s11: k1er111ik6w i śfttnowiśk.P . i i d' . . . r s n WIS u:, iV pediagogke.

rz·y a .Y zagcad.nzen\ b'ę d ą.c y ··n, ... k, .-. . , . .
szerszych r o z w aś a ń. • c purr t a m ] w r r s c re dla
a) z zakresu ,_m_c t o'd o-ló·gJi: .
Rola dedukcji 1 indukcji' w- bii'dtiwie • · · ·, · h .. ·. • . ·. . . .
(np. La y' ~•.Dewey' a ii Ił eś se n a:) /cwnye systematów pedagog'lcżńych
b) z t e o r ji poznania:
- Kwestja możliwoścd poznani · , kf·d· · · .. · ·- Zagadnienie 'kr !ter· u a. na J>lZY, ~ 'Złe· -krytyki s<--epiyćyxmlli·;
- Problemat ·r z'e {. J, mt po~nama u emwrJ?kry-tyków i •prag'lllillt}i:ów;

, . . ..... · ....• z_yw1s o sc i u Bcrkclcya 1, Bergsona:cJ..z _I< osm: C? I o g J i: . . ·
Teóije kosmologiciiie jako podkład rozmaitych k {c r k ó - Ir J
"i· itc z n Y C: ht., jdak dualizm, paralelizm p;ycbofizyczny, f~~kcjo:a1r~y:airi•:·
1s yczny 1 .; · · •
il)' z filci_ż1fj~ k u lt u r y. .
-- Pet_e.r~zm _J, ąuton,?~ja .ct)'.c~na jednostki:;; ą0~sepc~a. u t~ta-ln_ooc1 7:yc1~ spolec;mego U H Cg~ ,a i neoheglistów (Gentile).
~- Z a J ę c 1 a s a m o d z i c I n e (p r a c a d om Ow a):
ą) ć }!I', i c z e n i a:
Okre§laiiie s ta ,n o~ isk. i k ie ru. n k ó.~ · na podstawie wybranych przez
prelegenta tekstow filozoficznych, me zawierających ani godła rpocbod-zenia
am nazwiska autora1). · •

h) Re fe r a t y:
- i<lea•i.iż.:m., psycb~og·ic~_nr ':· :tea~ji poznania (BC r k e l Cy j J-I lime);
- Nominalizm w fifozofJ1 sreernowiecznej I nowożytnej (L o c 'kc, B·1n k el o y,
Hume, .Mill2); ·
-· Punkty styczne i.i-ozhież.ńości vi kl'ytycc materja:lizmu u Sc hop e-n~
haucr-u i Paulsena.

-:---===,:--,---,:-,-:-,- ....,.,....,~•------R O K Ili.A.. WSKAZóWKl 'I'ECHNICŻNE:
J;ak 1istiilić ł 4 cz ń os ć: n) między zasadniczemi skład.iiikami systematów
filożoficziiycli, nn:patryivanerni ~' roku ·poprżedniin jako osobne cało/;-ci,
b) :międży koncepcjami filozoficincrti:i a życilmi osobistem ich twórców oraz
ii:żi!ró)dm. nurtem życia żbieroWego danej epoki (m. inn. zapomocą układania
ta b I i c s y li c h r 6 it i st y cz tl y C h).
B. IiiSTÓRjA F'Itozbi<'JI:
1. Kurs ży,vegó. słowa:
Ro~i?~łry,v'!ni~ s'>'.słemató,v filoz(!ficz:nyc~. w. ic_h ~o,!stil.w~nin, w ~sto~uńko­
wanui· W'zaJCJimetn, m·liz ,v- oddzmływaum na zyc1e mdyw1dualne 1 zbiorowe

. 1) Scrjii. la!kich ćwiczeń - wraz że wskazówkami metodycz;nemi -
·zostafa już. opriicoMmil. pr'Leżemliie jako pewnego rodzaju novuin w doty~­
czlisifwe;, liforaforże z zakresu metodyki nauczania. filozofji i rozesłlłlla ui:zestru­
kó~ ~iirsu. . Pr6~11. zbfofow_eto _wykon'ywariia ćwii:żeli_ o typi_e ~okrewnym -na
ostatmtn lr-c10dmowym kursie zywego słowa w czasie feryJ zimowych da!a
d_odatnie wyniki, wykazując p·ewne wyro~ien;ic słnc~acży w szkole mrślerua
Iilózóficzncgo, nabyte iła kursach poprzcdiuch 1 pogłębione przez pracę domową.

:) Temat pracy dyplomowej.
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jednost~k ludzkich: ujmowania, koncepcyj, óbejmvjąi;ych pozuanie, ś;vi~t
I czło"'.leka Jako pewnych c.id o śc i; 11za.Jeżhionych od rozmaitych stron Pl'IJ-
cesu hIStorycznego i wpływających na ten proces. ·· · ·
frzy];:_ł~_d_y_z_agadnień: . , - - - . · - · · , . ·

. aj' Ińdy\_viclualuość filozofa a św"oiste rozwiązanie pe1vuy_ch ż~,ga<luief.i filozo­
Iicźnych - ze szczególuem uwzględnieniem fachowych filozofów, ktorzy zaj­
mowali się również, zą.ga<lnieniami wychowania - i nauczania (np. Kant a.
'f'icht'e·g·o, Hei:"liarta; Spencera, Dewey'a); _ , -
h) Teorja filozofa a jego praktyka życiowa (z nawiązaniem -ur, inu.. ~a dzia-

. lalności wychowawczo-nauczycielskie] niektórych. filozofów; i _1 • .1 .,• : , , .: • 1-
c) 'F'ilozofowia jako rzecznicy ideałów pewnej epoki określonego- środowiska
społecznego.
2 .... Z ajęcia_~ am o <l zie I n e. (dom owe):
a).ćwi-czenia:
Wiązanie tekstów, wybranych przez "prelegenta (bez oznaczenia "g9dła pocho­
dzenia i nazwiska autora) z rozmaitych dziedzin filozofji, w zwarte całości
systematyczne. · · · · ·
b)··Re1erafy: ·· , . _
- · Sensualizm w Iilozof'ji nowożytnej i jego konsekwencje pec.lugo.g{cznc,(p,n_1 ca
cl y p I om o w a); . · · . .- , ' ..
- Pragmatyzm .sforoży,tny (sofiści)" i .nowoż ynn y ,;, rozwoju historycznym
z- uwzględnieniem wpływu na II!YŚI :pedagogiczną (praca.dy p I om o. w a). _ -

Dr Stelan Rudńi~'ński'.,

• SPRAWOZDANIA
UPADEK I ODRODZENIE SZKóŁ JEZUICKICH W POLSCE.

Historj,u szkolnictwa nadeźy cło najbardziej zaniedbanych działów historji pol­
skiej. Złożyło się na ten stan wiele przyczyn: Przcdcwszysrkicm brak własne"P,
państwa przez przeszło sto dwudzieściu lat - stud bruk polskiej 6Zkofv.
a w_związku z.tem brak szerszago zuinteresowania, brak odpowiednich katedr
na , wyższych uczelniach, wreszcie konieczność - wysuwani/i -na .plau pierwszv
historji politycznej, -która przypominala narodowi chwile potęgi i! po<ltrzymr,
wala w walec Q :polsko§{'. i w dążeniu do· niepodleglości. Była jeszcze jeililł.\
pr,zyczyma, bo'da.i czy nic najważnicj,;za, a mi1a:nowicic utadc i ,1irzykt_c _wśr6cJ
hbioryków przekonani<\ i,c szkol.nic1.wo polskie niczcm ~'pecja.I.nic się nic_ W)';
róż_nfa,ło i, że zawsze kroc~ylo w osta-tn[ch S?.:ernga~li ·szko·lnich~a ?Utoi>c.[,<ildf!go·.
DZielo Jozcfa Łukaszewie.za p. t. ,,1-hsforJa szkol w Kornme 1 w WJę.lk1e111
K~-ii,s!wie Litcw!>kirm", którego o,tntni tom (IV) ukazu! sic w 1851 r. było jedy,n~uą ,·1•i\,lkszą pauk<_>wą -r\_ra:C1J z hi~torjj szkoluictwa_ pol~icgo w XIX_ w: I?o;
J)!cro ua pocz-ątku W]('ku XX prof. Antomcmu Karbowmkow1 przypa,d!.u w u<lz-m­
le rolu odnowiciela tej zu.nic<l.bu.nej .dziedziny histor_j;i. A i dzi-ś nic wielu mamy
poświęcających_ s_ię ~'P.ecjalue i wyl1Jcz1J.ic J>rncy nad historją szko.ln-ictw-a po!­
skiegó.•1?J:1,tego każd<j •!0~1°·11 nra_C<; z zakre..<;u hj_,s_(orj_i -szkofoiątwa ""i-fumy .z wirc
k;1_ r!"-<)~cr,1,. te,!11_])8rdz19; o. i-le praca _?pa.ria .1r.tt na qogaiym.:~.-trrjalp_ archi;,
wain,ym_; __o _-~e. przynosi nowe ~,<lo_&yąze !J]aukowc, .Cfeto _nic móżna· !>illllÓJyić
opraco~va!ieiJ_przez__Ks. _S~un.1-s!,awa B_cfn,arski.ego, pracy p: t.
,,Upadek 1 · Odr-odzeme szkól Jezmek1ch w Polsce . . - _ · · ..
A:ufor, nale~.ą~y dó zakonu O.. O.. Je311itów, zapragną_l ,poddać rewizji dotych­
crnsol_-l'ą op1a11ę_, ? s11k<_>lach Jf;ZI!-1ck1c!1 .w Pd!~ w drug.ie.i połowie XVII
i w p1erwszeJ X-VIII wieku, oprnJę ogolme przyJętą, a stresżcza:J4ca się w ob-
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winieniu szkół jezuickich O obsk t 329D • uran yzm · ś · do_ dracy swej przystąpił, zbadawszy o.Jb I "l\'.111 ome. ogłupianie narodu.
kaz emu zre:sz·tą d~stęP.ny, a mieszcząc rzyrm mate~Jał rękopiśmienny, nie­
Centralnem I ProwmcJi Mało olski . Y s~ę ~ Archiwach zakonu Jezuit, .
Narodowej_ w Wjedruiu, Arc&iwu~eJ,Al tB~!Jotece Jagiellońskiej, Bibljot~~
Czarto_ryskic~, _B1bljotece Tow. Prz • ac1ół Nrnych we. L'_Y:owie, Bibljotece

•moysk1ch, B1bl1otece Uniwersv.tetu y'\v ak/c w W1lme, Bibliotece Za­
P1;1b!. '_V Y\'a-rszawie, Archnvuni· Główn arsza~s. iego, Archiwum Óświec:enh

-wre, Bib ljotece Akademji Umiejętnośoi~•l1J!Jotece Nar??01~ej w Warsza­
Pozatern spożytkował w swej pracy . dl 1, rotece Kr-asmsk.ich.

· I J • • · k K wia omosci zawarte ·1· 5IC pv s ciej, Ja w ur jerze Polski K . we wspo czesne] pra-
-ściach Warszawskich, Wiadomościachm:i:t ur11;.zh W~rs~aw-skim, w Wiadomo­
nych. Uwzględni! źródła drnkowane .1 r~c. ie (~ilen~kch), Monitorze ; in­
.menta Pedagogica Socićtatis ]esu m~ę Z) innemr Ratio Studiorum i Monu­
tylko brak prawie zupełny uwz.,:l pd°z_a ':m wyd_ane opracowania. Zdziwił mię
najlepiej ilustrują realizację za~ferruepmzlw~_olczesnych Pat?iętników, które
W każdym razie przyznać należ , ż/en s co Y. z punktu widzenia uczniów.
poznanie się z nim włożono wief; mom1zg~ęd~1<:>n° olbrzy~ m~tcrja! i w 7,a_
której należy się pełne uznanie i szac~~J, meJednokrotme uciążliwej pracy,

· Pracę swą podzielił autor na czterna • · · d · I - · , •
. ją, ,,słow-0 od autora" i krótki w~tęp :c1k◄ ~oz zra ow ~ zakonczeme. Poprzedza
·W dodatku mamy · d. 1 . ' , v, .orym omawia metodę pracy i źródła
. • 1 • h p Is prze m c szeregu zrodeł i zestawienin statystyczne ik 'I · ·
~mc_ci~ w 0. ce i mapę rozmieszczenia szk'! · · k" h p 1 s • 0 J~
'I 1;1ue1scowośc1, jakoteż tablice . statystyczni /~UIC !C ł 7 . o_ sce. Spk1s o~~b
orJentowanie się w treści dzieła · · • apa u a Wl!IJą zna omic1e

. Pięć pierw.szych _ro~działów p~św:ięconych został~ przedstawieniu O ólne 0obrazu szkol Jezmck1ch w Polsce i ich upadkowi oś d · I' g · gkres i tre"ć · · '] . , . m roz zrn ow omaWia za-
•• J nau~zama poszcz_ego nych, p_rzedmiotów w szkołach Jezuickich,

. w drug1eJ połowie XYIII _w. _Jeden posw1ęco!1y został ko!]wiktom i koleu·om
szlachecki!Il: a ostatm naJkrotszy stosunkowi Jezuitów do Komisji Ed kJ ··

-~!.rodoweJ I sądom współczesnych o jezuickicJi. szkołach w omawianym\{:_~;.

W: konstrukcji pracy, autor w pierwszych rozdziałach nakreślił ogólne wyni­
ki s':'ych badan, w dalszych starając się je szczeg.ółowo uzasadnić.
ł!wazam_ zp. bardz? szczęśliw-y: pomysł pomieszczenie w tekście szeregu wypi­
so~v ze zrodeł, daJą one bowiem autentyczny materjał, zawsze wartościowy,
z J~d~1ej ?t:O?Y, z drugif:j pozwa]ają nam na kontrolę dawanych przez autora
wy,rasmen I mterpretacyJ. Natomrnst nie mogę żadną miara z~odzić się na do­
wolność interpretacyj przez autora pewnych zjawisk. I tak. Autor raz warto­
ściowe dzieło jakiegoś Jezuity nazywa wyrazem ogólnego zapatrywania zako­
•.nu, innym razem omawiając pracę innego Jezuity o charakterze i tendencjach
wstecznych, mianuje indywidualnym pogląclem, stąd w konsekwencji wszystko
co dodatnie było wynikiem prac i zapatrywań zakonu, co_ ujemne poszczegól­
nych i nielicznych jednostek. żeby nie być gołosłownym pozwolę sobie na
przytoczenie kilku przykładów.
Jezuita ks. Szymon Majchrowicz wydal w roku 1764 we Lwowie książkę pod
tytułem „Trwałość szczęśliwa Królestw, albo ich smutny upadek, wolnym na­
rodom przed oczy stawiona ..." (str. 56), w którem słusznie podkreśla ja~o najw~ę­
ksze niebezpieczeństwo Polski wewnętrzne Jej nieprawości, występuJe przeciw
twierdzeniom szlachty „że w Polsce wolno ~zynić, _jak kto chce". i t. p. ~utor,
zamykając charakterystykę treści pracy MaJchroWicza konkluduJe: _,,Takie, by­
ło stanowisko obywatelskie Jezuitów". (str. 93), Na jakiej podstaWie uogolrua
swe twierdzenie, nie wiemy. ~
Natomiast, referując książkę Jezuity Adama Malczewski.eg?, wydaną w r. ~?:>!.
p. t. ,,Eloquentia propugnata", książkę o charakte!ze WJ;b1tme wste~z1;1ym, kon­
kluduje „żadną miarą nie może sprzeciw fon hyc uwazanv, za OJ?lllJę wszyst­
kich Jezuitów, za opinję i program zak,>Du·'J (str .. 19~) Dlaczego? - pytamy.
Jeśli odpowiadając na nasze pytanie, autor powiedziałby: ,,~late~o uzna!em
lu;iążkę Majchcowkza, za ,vyraz przekonań całego zakonu, pomewaz analog1cz-
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ne _myśli zawierają roczniki „Monitora'' i kazania Ba Is am a - odpowiedzieć
byśmy mogli: ale poza Malczewskim mamy z tezo okresu pra<;e o analogicz­
~eJ do książki Malczewskiego treści jezuitów ks. 'Kazimierza Wieruszewskiego
1 Faustyna Grodzickiego. . .
Podobnie, nie wygodne dla koncepcji autora twierdzenie Józefa Wyb1ck,1eg:o:
,,Jezuici, w innych krajach oświeceni, u nas w powszechnym zamroku zac1!11e­
nia zajęci, bałwochwalcami tylko dzikiego Alwara zostali I tą _mezrozumialą
tajemnicą łaciny nieszczęśliwie nasze obciążali głowy. Myśleć me uczono, na­
wet zakazywano"... (Józef Wybicki, Moje życie, wyd. Bibl. Naród, Nr, 106. str.
8 - 14) ma jego zdaniem „wartość objektywną najwyżej w odniesieniu do Jego
nauczycieli, jakiejś jednej konkretnej szkoły, za obraz ogólnego stanu absolut­
nie uważać nie można". (str. 181).
Natomiast streściwszy książkę Jezuity Zygmunta La u x mi n'a p. ~- ,,Praxis
oratoria", w której autor występuje przeciw zlej, napuszonej wymowie,_ twier:
dzi, że ukazuje nam ona oficjalne staiiowisko Jezuitów polskich w połowie XVI1
wieku. (str. 195).
Nie W)dhodząc zupełnie w problem merytoryczny, jakkolwiek ten
łatwy jest do rozwiązania przez przypomnienie napomnień generałów za­
konu i wizytatorów z lat 1645, 1683, wytykających błędy w nauczamu wymo­
wy w szkołach jezuickich - co przeczyłoby „oficjalnemu stanowisku Jezui­
tów polskich w połowie XVII wieku" w stosunku do wymowy, pragnę pod­
kreślić, że używanie tego rodzaju metody w naukowej pracy historycznej bar­
dziej zdaje się podkreślać stosunek uczuciowy autora do pewnego problemu,
aniżeli objektywno - racjonalny.
Z drugiej strony, uważam, że to wybielanie momentów ujemnych, jest zgoła
zbyteczne. Istotnie po wystąpieniu Konarskiego, około 1750 r. zaczęło się prze­
obrażanie szkół jezuickich. Jasną, z punktu widzenia tak psychologicznego, jak
i socjalnego, rzeczą, jest, że pionierów nowego kierunku było mniej, aniżeli
wyznawców starych zasad i metod i że musiała się wobec tego rozegrać walka,
która bądź co bądź świadczy i tak na korzyść Jezuitów.
Przechodząc z kolei do uwag merytorycznych, uważam, że na szereg wniosków,
jakie autor wyciąga z przedstawionych faktów, trudno się zgodzić. Autor sta­
wia tezę, że dotychczasowe poglądy na początek odrodzenia szkół jezuickich
w XVIII wieku są niesłuszne. ,,Dotychczas uchodzi zn pewnik historyczny
w naszej historjo-grafji, że (Jezuici) świadomości (obniżenia się kulturalnego
zakonu) tej nie mieli i że dopiero założenie pijarskiego Collegium Nobilium
w Warszawie zmusiło Jezuitów, po dość silnym oporze przeciw nowym prą­
dom, do pewnych zmian w nauczaniu" (str. 31).
Ten pewnik historyczny usiłuje autor nietylko zachwiać, ale zburzyć. I groma­
dzi w tym celu decydujące dowody. Oto w roku 1645 wizytator zakonu Fabry­
cy Ba n fi napomina „aby nie były słusznemi slrnrP.i, że uczniowie w naszych
szkołach niższych mniej postępują niż gdzie indziej... · Oto generał zakonu P · •
we! Oliwa w 1678 upomina „Pierwotna sława i wzięcie szkól naszych zdaje • ię
do tego stopnia upadać, że już utrwala się przekonanie, iż z większą pilnoś-ią
i większym pożytkiem nauczają młodzież inni". Oto generał zakonu Karol de
Noyelle w 1683 r., w liście do prowincjała litewskiego twierdzi „wstyd pokry-va
oblicza nasze,. POI\ie\~aż musimy nies!ety przyznać, że wszystkie skargi (,__
upadek szkół jezuickich) me są dalekie od prawdy... Jakże od tych przymio­
tów odbija dzisiejsze niektórych nauczycieli lenistwo i niedbalstwo, złączone
z bezczynnością, a nawet ze skrajnym brakiem Wykształcenia w samych pod­
stawach .gra~atyki, tak iż wstyd ni~raz czytać listy naszych scholastyków i na­
uczycieli szkol humanistycznych, pisane do przełożonych, zawsze z blędami'L,
Nie inaczej ocenił sytuację szkól jezuickich wizytator generalny Ignacy Dier­
tins w 1689 r. i Reinhold Giert (1715 - 20).
Cóż te wszystkie glosy stwierdzają, właśnie coś przeciwnego aniżeli autor.
Ci przybywający do Polski c~dzoziemcy, _zwrac~ją ustawicznie uwagę zako­
nowi jezuickiemu w Polsce, ze upada, widocznie, że tej śwradomuśc, ,.u.,,,n
w Polsce _nie posiadał.. A i naporunrenia prowincjałów, które dopiero rozpo­
czynnją się od 1711 r. I zapewne spowodowane zostały uwagami wizytatorów
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świadom swego upadku. mnego, Jak właśnie, że zakon nie był zupełnie
Pewnik historyczny nadal pozostał "k" . . ..
stwierdzony został tylko zupełny ufup!d:k1 ~~k;ł z_ na~w1~rogodme1_szyc? źródeł
ny autor, wbrew zamierzeniom tył O •0ł Jezmck1ch. Pewnik historyez,

• • UfilOCill.
Następnie autor usiłuje wyjaśnić i us · ar ·,
niem autora, bo stał się komórką s 0f,raw~e IWJC upadek zakonu. Upadł, zda­
runków kulturalnych i życiowvch p Ieczen~twba, ,Pr~ystosował się do jego wa-

. t · • · · " naczer yc me mogł "I Ul li łwcwi o oczema 1 atmosferv i razem e · ł , 0 ···• " eg wp y-
nic i politycznie zapadli ,v okres kul~ur!f0 eczens\w~~• upadającem kultural­
mosfera społeczeństwa musiała odbić się nego z_as ~Juk (str. 27). Zapewne, at­
zuitów, z~przeczyć temu nie można. Ale c~a pozionne ulturalnym zakonu Je­
prawdę .,maczej być nie mogło"? p .. Y to Jes1t uspraw1edhw1eme, czy na-. . k . · rzecrez genera owie i wizyta! 1m przez wie prawie uświadamiali polskich J . ·t, . h orzy _ge!1era_ -
pomoglol A przecież w tejże same· atmosfe czui ow 0• ie upadku 1 nic me
skiego, który dokonał wespół z prJyjaciółm{ze o~b}'.lo się wystąpienie Konar­
nictwie polskim. No i w końcu pamiętać naie/as\en~;zeio prz~wrotu w ~zkol;
wpływu . ~a społeczeństwo i wychowania tego s/c;łeczeń~f!a~ s~~igłO *~~aa~ki~~ś:_
nem dowiódł, Dlatego wpływem atmosfery społecznej be t · · y
grzeszyć polski h J ·t, d dl ' z resz Y, me mozna roz­. 1c ez_m ow o upa m kulturalnego. Pogrążenie się w dos cie
materjalnym, zer,wame kontaktu z _zachodem, niechęć podporządkowania ysi
nakazom generała~ zakonu I wreszcie „nauczycieli lenistwo i niedbalstwo zł :
czone _z bezczynnością, a nawet ze skrajnym brakiem wykształcenia".. ....'.. ·a\
słusznie twierdził generał Karol de Noyelle - było zasndniczemi przy· J ·upadku. czynami

Wreszcie !\' połowie wie~u X".III zaczyna się podnoszenie poziomu szkół zako­
nu jezuitów, Ą_utor, stwierdzając znany ten zresztą fakt, usiłuje jaknajbardziej
obmzY:c wart<?~ć wpływu na szkoły jezuickie poczynań Konarskiego na polu
szkolmctwa pijarskiego.. Przeprowadzając dokładne i wnikliwe badania zmian,
~ach_od~ących w _zakresie nauczania poszczegolnych przedmiotów w szkołach
jezuickich {rozdziały _VII - Xlf l) z'.1pomnil!ł autor zastosować metodę porów­
nawczą, która pozwolilaby stwierdzić, czy mne szkoły w Polsce me miały już
wcześniej analogicznych urządzeń, czy nie wprowadziły analogicznych przed­
mioJów:, C<? oczywiście umniejszyłoby znaczenie _p9dniesienia, się z . upadku
szkol JC-ZU1ck1ch, natomiast wyJaśmcby mogło zrodła wwrow, wyJaśnićby
mogło szybki <postęp w przeprowadzeniu nowych poczynań w szkołach
Jezuickich.
Istotnie takie szkoły istniały. Było niem, nietylko Collegium Nobirlium, założone
przez Konarskiego, lecz i inne szkoły pijarskie, po reformie K.onarskiego, prze­
p1:owadz?.nej w roku 1753, a zatwierdzonej przez Benedykta XIV brevem „Cum
alias nos .
Np. autor streszcza mowę Jezuity Bartoszewicza Antoniego z roku 1756,
,,w której w dyskusję o szkołach wprowadził nowy moment, a mianowicie: za­
niedbania rodziców i atmosferę domu, która paraliżowała pracę szkoły" (str.
142), poczem wylicza te :zaniedbania, a więc niechęć kupowania książek szkol­
nych dzieciom, przetrzymywanie młodzieży mimo zakończenia wakacyj w _do­
mach rodzicielskich, zbyt częste odwiedziny i t. d. A oto w „Przepisach Wizy­
tacji Apostolskiej dla Collegium Nobilium' (1753 - 5) cały ustęp 29 ~ 30 i częś­
ciowo 44 poświęcony jest odwiedzinom rodziców, z którego wyjmiemy tylko
dwie uw.agi. ,,Nigdy rektor nie pozwoli konwiktorom wieczerzać ~Z<;! ob_rę_­
hem zakładu,- tern Illliliej na noonę biesiady u m~gnat!5w, albo gdz_iemdz1eJ,
a także na odwiedzauie zabaw tanecznych, a z rodz1cam1 stanowczo się rozmo­
wi, aby raczej synów odebraJi, niżby mieli. pozwa!ać im na te na~u~ycia ...
Jeżeli jednak: na co przy takiem odwiedzamu ro~iców, k~ewnych i mnyt;h
najbar<l:ziej u,ważać i roztropnie ba_czyć 1;1afoży, to mezaw?<1me na _to,_ aby takie
wydalania poza kollegium na obiady 1 .straty czas~ me l?.rzyruosly. szko1y
nau_ce i pracy szkolnej i n~e stały si,ę zgorsze!1iem dl~ mny~h •. W ~tęp_1e znow
61 Jest mowa o podrt-,czmkach, kfore konwiktorow1e sobie ,,sami maJą spra-
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wiać", a 64 poświęcony jest sprawo1;1 wakacyj świąt~cz.nych i wypoczynko­
wych letnich, które pozatem szczegołowo zostały omowione_ w „ZwypzaJach
niektórych Collegium Nobilium potrzebnych do wiadomości Ich Melom .ro­
dzicom",
Trudno więc zgodzić się z autorem, że ksiądz Bartoszewicz, w: d_yskusj~ ? ~zko­
łach wprowadził nowy moment, skoro moment ten zestal JUZ wczesniej do­
kładnie omówiony przez Konarskiego. . • . • ..
Znów Jezuita ks. Majchrowicz w książce „Trwałość szczęśliwa królestw
(1,64) ,.kładzie jednak we wszystkiem najsilniejszy nacisk na wychowa-nie
i wyrobienie moralne", co o wiele wcześniej uczynił Konarski, bo w rolfu 1764
w mowie „O kształtowaniu uczciwego człowieka i dobrego obywatela' • .
,,Monitor" wprawdzie w roku 1766 szeroko rozpisywał się o hi!l"Jellle szkolnej,
atoli w „Ustawach dla Coli. Nob." Konarskiego z 1753 poświęcono JUZ dwa
ustępy higjenie (37 i 31:l), co więcej - ustępy te przewidywały stałego lekarza
i chirurga dla Collegiwm. . .
W mowie wygłoszonej _przez wychowanka jezuickiego Collegium Nobilium
w Warszawie 1gnacego Działyńskiego w 1772, który twierdził „Prawem 1 po­
hopem natury rodzą się nieprzerwanie ludzkie; staraniem władających_ ludźmi
monarchów powinni się kształtować zacni ziomkowie" (str. 155), upatruje autor
ideę upaństwowienia czv uzależnienia szkolnictwa od państwa. Tylko, że tę
ideę o wiele wyraźniej; jaśniej i bardziej zdecydowanie wyraził Konarski
w 1753 r. w ostatnich słowach, zamykających „UstMVy".
Podobnie też już Konarski w „Ustawach" wprowadzi! czytanie gazet, które
znacznie później zastosowano w jezuickich kolegjach szlacheckich, podobnie
przedstawia się sprawa z wprowadzeniem podręcznika Komeńskiego p. t.
,,Orbis sensualium pictus",
Jeśli zaś chodzi o wprowadzenie do szkół nowych przedmiotów nauczania i to
na poziomie zdobyczy zachodnio - europejskiej nauki, to chyba dowodzić nie
potrzeba, i sam to autor przyznaje, że pierwszeństwo należy się Collegium No­
bilium Konarskiego i przezeń zreformowanym szkołom pijarskim.
Przeprowadzając powyższe konfrontacje, chodziło mi o wykazanie, że przepro­
wadzane przez jezuitów reformy miały już wzór w reformie, dokonanej przez
Konarskiego, podczas, gdy autor, przedstawiając odrodzenie szkół jezuickich
w drugiej połowie XVllI wicku, i nie przeprowadzając porównania z już do­
konaną reformą szkól pijarskich, mógł wywołać' u czytelnika wrażenie, że
wszystkie zmiany w szkołach, Jezuici dokonywali· nietylko samodzielnie ale

•i pierwsi w Polsce. Zaprzeczyć' się nieda, że poszedłszy za wzorem Konar­
skiego w pewnych dzielnicach prześcignęli go nawet, atoli zawsze łatwiej jest
Iść w czyjeś ślady, za dobrym przykładem, aniżeli samemu drogę forować.
Pozatcm musimy pamiętać, że zakon Jezuitów by! znacznie bogatszy od Pi­
jarów, mogli więc Jezuici wysyłać większą liczbę swych młodych księży za
granicę; celem dalszego kształceniu się, mogli o wiele łatwiej nabywać kosz­
.t?wne l?rzyrzą_dy. astronomic1:11~ czy fi~yczne. Mimo wszystko atoli odrodzenie
sic; szkol Jezwcki~h, w _drug1eJ p~lowie XVIII wieku, me ulega wątpliwości,
lecz ':damem mojem, niepotrzebnie autor starał się umniejszyć zasługi Ko­
narskiego. __
Treść książki Konarskiego o w<;1<la~h ~mowy zawarta już w całości została,
zdaniem autora, w wykładach jakiegoś profesora z roku 1692 (Prima oratoris
Sarmatici infancia) (str.. 208) ... ,.Dowo?zi to,. że poglądy zaczęły się zmieniać,
a_ tern samem wystąpienie ks. Konarskiego, me _było jakiemś <leus ex machina,
~e byl_o. krokiem m~zw;y~~ śmiały!;Il 11:_dnostk1,. otoczonej morzem głupoty,
CJemn?sc1 1 zwyrodnienia.; (str, 21.,). Naturalnie 1. dlatego 'właśnie, Konarski
oskarżony zost_aJe przez_ nu~c~usza Dur iniego o takie grzechy, ,,jakie mu (Du­
nn\e,mu) m~gh podpow;11;§ziec chyba,ty~ko O.. Mikulicz, albo ktoś ze szkoły
Mn_1szchoweJ, al?o Jez}IICI . (~o~op<;zyn~k!• Stall!s!a": Konarski, str. 293), a mia­
nuJące Konarskiego Ili mmeJ, Ili wręceJ, Jak „herezJarchą".
Omawiając_ znów retorykę Ko~arskiego, ks. Stanisław· Bednarski twierdzi
(sf_r. 219), ze_ .,_retoryka. Konarsk1eio ~od względ~m metodycznym stoi niżej
Ili;'! podr~zmk1 11!-W:encJ:!.ISZa (Je;'!mty) 1 De C_olomi (również Jezuita); różnica
wielka między książką Konarskiego a starem1 r-etory.kami zachodzi w tern, że
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ejusz natomiast . przykłady lekkoz1r5 lfilł pozytecznemi i światlemi. Juwen­
rozwiązama danej kwestji. a· reszt Y O _narzu?a, wskazuje drogę i sposób
dewszystkiem uczniowi"• Otóż eh ę zkotstaw1a zarowno profesorowi, jak i prze-. · · are erystykę tę uw · , dpo;ozunueme, za niezrozumienie idei za di . . . a_zac muszę za uźe nie-
sio wyszedłszy z założeń polityczno-s I sa lllcher ~ycrn Konarskiego. Konar­
stwa, przez szkołę znpragnął wywoła f0 e~znyc , widząc zupełny upadek pań­
zaznajamiać uczniów zt swemi zdob z~rnn_ę nu. lepsze, szkoła miała nietylko
wychowywać. I w tym celu nauk reycza~i wiedzy: lecz przedewszystkiem
na naukę wychowania polityczno~a, trylu Konarski przekształcił właściwie
podręczniki. A jeżeli zilustrował pond.Wowro -:, .1 W tyrn . celu układał też
i światlemi", jak twierdzi sam autor ię~!nkł c!toł wyrazrne „poży!ecznemi
tego, że, znając stosunki, niedowierz't, Y. a mrn, to przedeszystkiem dla­
tym dawną atmosferę i nie chciał roz!tr;t;1 ~z)'.m nauczycielom; przesiąknie­
tyc!a społecznego i politycznego zostawfu",męc :1jJwazf1dJ~zych wytycznych
niejednokrotnie pod wpływem ujemnej mo~al~. 1 ęt ~ 0 ziJzy, P?2JO~tarącer
wał mow 1n utramque t " l . ie a mos ery ornu, 1 me uznu-
do~?dy z~ i p~zeciw, n_fed!:~u}~cef!!~J;~~e~t;t~~- zżlaii~~~~fie podu:Vali
a ktory t(o/posob) dpo dm ostatnich istnienia szkól jezuickich w

1
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sowany s r. 407 · . odstawy więc ujemnej oceny podręczniku Konarskie 0
przez ks. Bednarskiego okazują ~ię bardzo kruche i wątpliwe. g
Autor 7:aprzecz~ nawe! twierdzeniu, że Konarski przywrócił w szkole należne
praw~ językowi polskiemu (str. 241), a to dlatego, ponieważ Alwar w ostntniej
pr~ero~se 2: r. 1~49 zalecał równoczesne i równorzędne .nauczanie obu językó,~.
~- J. łacrn~ki.ęgoi ~o_lsk1ego. I zn~w muszę przypomnieć Szanownemu Autorowi,
ze Collegium ~obilmm_ !(.onarsloego zostało otwarte w r. 1741 i w tymże roku
w_yszla. gramwtyka lac11;1ska_ Konarskiego,· w której polecał „aby uczniowie
uzy~ah wyrazo"". polskich Jak najwłaściwszych i utartych..." jako skarbnicę
zas Język'.1 polskiego_ zal,ec~I ~czni?m dzi_eła Bielskiego, Stryjkowskiego, Ko­
chan?wslnego, Sk;arg1, Gormckiego 1 t. cl. zeby zaś wreszcie położyć kres temu
przehcytow};wamu przez a~tor_n z~(u~ Konarsk~ego na rzecz Jezuitów, jeśli
rzekomo cos 9rzedtem nap1sah, amzcli Konarski, dodam, że nie teorja lecz
praktyka w tym wypadku jest czynnikiem decydującym.
Po tych wysiłkach autora, zmierzajacych d,o umniejszenia dzieła Konarskieo-o
jasne i konsekwentne są końcowe ,:,, tej materji wywody autora, twierdzą~e:
że „przez pierw6zych kilka lat pijarskie kolegjum nie mogło Jezuitom impono­
wać ani liczbą na:uczycieli, ani Hczbą uczniów, ani doborem wykładanych
nauk" (str. 442)._ ,,Rozumieli (Jezuici) jasno, że większe znaczenie ma i więk­
szy pożytek przynie;iie zreformowane nauczanie w kilkudziesięciu szkołach
całej Polski, niż otwarcie dwóch zakładów wzorowych dla wybranej garstki
młodzieży". (sk. 442) i wobec tego „Jedno pijarskie kolegjum · o kilkudzie­
sięciu wychowankach nie było w me>żności tego odrodzenia dokonać; doko·naly
go liczne, po całej Polsce rozrzucone szkoły jezuickie" (str. 253). A w,ięc,
zdaniem autora, Jezuici odrodzili Polsk~: · Jak więc mylnie dotąd przypuszcza­
liśmy, że był to wysiłek i Konarskiego i Szkoły R ycel\Skiej i królu Stanisława
Poniatow,skiego i Komisji Edukacji Narodowej i Sejmu Czteroletniego, że był
to wysiłek całego narodu! . . . .
Lecz rozpatrzmy krytycznie twierdzerua autora.. _że ~ez_u1tom me. ,mog~o
imponować pijarskie kolegjum runi liczbą nauczyc11:h, am J.1czbą uc~m?W ~15-1
dziwnego, bo Jezuitom zazwyczaj tylko siła liczby imponowała, a ~1e Jak~s<;­
A przecież uczniami szkól pijarskich byli i reformat.or ,ll'~amatyk1 polsk1e,r,
Onufry Kopczyński, Franciszek Ksawery, Dmochowski, F 1!1p _Ne1:eusz Golan­
ski, autor dzieła o wersyfikacji polskiej Tadeusz Nowa.~ynsk1: historyk_ Kra:
jewski. Antoni Popławski i długi szereg innych. A przeciez w~polp~acowmkam!
w Collt•gium Nobilium byli ludzie tej miary. i kultury, . Jak fizyk Ant.im
Wiśniewski, Orłowski tłumacz szereg·u tragedyJ Woltera, Jak FlorentY;1 P~t­
kański i Aleksy Ożga, mnie, lecz istotnie pierwsz?r~ędne grono nuuczyc1~lskie,
uzupełnione szeregiem młodszych, lecz powazme ~yksztal~<?nych sił na­
uczycielskich. Dlaczego zaś Konar.ski _stw?rzył C_?llegm1;11 No~1hum, !ylekroj"
nie już wyjaśniano, że sprawa zdaJe się meulegac wątphwośc1, chodziło O O

•
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powiędnie wychowanie synów oligarchów polskich, w których ręku pozostawa­
ła władza i k,tórzy niejednokrotnie reprezentowali większą siłę bogactw i wpły­
wów aniżeli król po1ski, a od których zawisły wszelkie poczynania naprawy
Rzeczypospolitej. Zapomniał zdaje się również autor, że Konarski jest nie­
tylko założycielem Collegium Nobilium, lecz i reformatorem szkół pijarskich
wogóle, a jaki był tych poziom wskażę, omawiając stosunek Jezuitów do Ko­
misji Edukacji Narodowej. Najlepszym zaś dowodem wpływu wychowawcze­
go Konarskiego byłoby zestawienie posłów sejmu czteroletniego z punktu wi­
dzenda_jakie ukończyli szkoły. (Rękopis spisu uczniów szkól pijarskich znaj­
duje się w Archiwum Oświecenia w Warszawie).
Wobec tych zarzutów autora przeciw Konarskiemu bledną tu iówdzie rozsiane
pochlebne o Konarskiom wzmianki. W tych warunkach trudno się oczywiście
zgodzić z autorem, że Jezuici nie atakowali ks. Konarskiego. Przeczy temu
rzeczywistość, przeczą zdania najpoważniejszych historyków, bynajmniej nie
oznaczających się radykalizmem (Konopczyński, Kot, Feldman), a autor pod­
ważając wartość dokonanego przez Konarskiego dzieła daje także pozytywny
dowód ustosunkowania się Jezuitów do Konarskiego.
Autor pozatem gdzie może, słusznie czy niesłusznie, usiłuje wybielić ówcze­
sn_ych Jezuitów. Charakteryzując, naprzyklad, poziom kulturalny początku
XVIII wieku pisze: Jedną z charakterystycznych cech kulturalnej martwot)'.
końca XVII i początków XVIII w. był prawie zupełny zanik dyskusji ideowej
w dziedzinie życia politycznego, społecznego, naukowego i religijnego. P:ze­
brzmiały dawno echa walk religijnych i politycznych, panowała wielka cisza
snu duchowego... Milczenie przełamał pierwszy Jezuita Gengel, lotór y zaatako­
wał filozofję racjonalistyczną w swych dziełach: Eversio Athcismi (1716) i Gra-

. dus ad Atheismum (1717)", przyczem autorowi nie idzie o wsteczną tendencję
tych dziel, lecz o samo przerwanie ogólnego milczenia. Wobec takiego twier­
dzenia, należy zniszczyć dzieła: Jerzego Dzieduszyckiego „O elekcji królów
polskich" (napisane w 1707 r.), Stamistawa Szczuki „Zaćmienie Polski" (wydane
w 1709) i Stanisława Dunin Karwickiego (napisane w 1709) ,,De ordinanda
Republica". Tertium non datur.
Przytaczając zaś wyjątek z Geografji powszechnej Jezuity Wyrwicza wy­
danej w 1770 r., że „wojny są sprawiedliwe i niesprawiedliwe, te ostatnie są
częstsze, bo podbicie krajów chciwym monarchom jest zwyczajniesze niż
chęć uszczęśliwienia swych poddanych''.. unosi się autor nad śmiałością Wyr­
wicza w potępieniu wojny zaborczej (str. 2'1'8). A przecież potępienie wojny
zaborczej, sformułował już dostojny hetman Jan Tarnowski w 1558 r. w „Con­
silium rationis bellicae", ,,że zaś samz rzecz pokazuje, iż wojna jest dwojaka:
zaczepna i odporna, i że pierwsza z ambicji i żądzy panowania,.. , druga zaś
z konieczności obrony własnej i braci swych pochodzi - przeto pisać o pierw­
szej, na ten raz nie sądziłem być rzeczą potrzebną" (wyd. Turowskiego. Kra­
ków 1858).
Niepotrzebną też wydaje mi się obrona cenzorów klasowych, o których autor
twierdzi, że „byli znani klasie i ciągle się zmieniali"... i że ..~v instytu­
cji tej chodziło Jezuitom... o budzenie emulacji, zapału do nauk, o ożywienie
życia szkolnego, uspolecznienienie go, wyrobienie samodzielności... i t. d."
(str. 3b8). Tymczasem Kitowicz w Opisie obyczajów i zwyczajów za panowa­
nia Augusta III (Bibl, Narod. 88, str. 25 i 2ó), charakteryzując stosunki tak
w szkołach pijarskich jak i jezuickich, twierdzi; ,.~enzor w każdej szkole by!
jeden, czasem sekretny, czasem Jawny, podług woh profesora... wybierali pro­
fesorowie na ten urząd z chudeuszów stażeczaego i zazwyczaj zauszniczka...
On notował postępki studentów, tak w szkole... jakoteż w kościele... Ale je­
żeli był sekretny, ciężko się było przeciw takowemu obronić... Lecz taki cen­
zor musiał się ze. s~kół _wy;nooić zawcza_su przed wakacjami, jeżeli nie. ~ci!łł
na pożegname nnec skory wytrzepanej... Lecz jeżeli się me bardzo wiernie
obchodził ze swoim urzędem i występki notowane pozwolił u siebie wykupo­
wać, to się miał dobrze..."' Urząd cenzora, jak więc widzimy, istotnie w ten
sposób przyczynił się do „ożywienia życia szkolnego, uspołecznienia go i wy-
robienia samodzielrności" I ·
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nawet me sprzeciwia ,się nadmie O ~i~zy_ .pobozności, autor jednem słowem
g?_łowo wylicza. A więc: ranny i ~{/d!~sci prn~tyk rclig}jnych, które szczę-
cJ1, codzienl?e_ .słuchanie mszy świ t . ny pacierz: m?d_h~wa przed i po lek­
przez młodzie.!:_ po ostatniej lekc „ę ej, w soboty 1 wigilje świąt śpiewanie
względnie do Wszystkich świętycf prze~ k:,vadra,ns litanji do Matki Boskiej
munja, ,nabo;i:eństwa nadzwvczaJ·n ' co nuesięczna spowiedź za kartkami i ko~
Pr cesj h · · h , e w uroczyste świet d · ł •o ac 1 mnye uroczystościach k , . 11 h "''a, u zin w meszporach
rywały naukę, a co gorsza byna • . . os~ie nyc (str. 385 i 6), które i prze~

Wbożności, lecz tylko 1·e1· formyJmzenieJ nt'.e wychowywały głębokiej i istotnej
Z k • . " . wnę 1zne.,, .a onczeruu swej prac)' ks St . ł

ex-JezuHów w stosunku do Komis .. &tkw __ tednarski przedstawia zasłuzi
Jezuici) posłuchali głosu Piramów[:za u aCJI. ~rodowej.. A więc: Oni (t. }.
Edukacji Narodowej, zostali w wielk"' .P~s!u~hali wez~anm Król'.1 i Komisji
cowali dla Polski i jej młodzieży" 1~{/1~6~r nc-~OIC~ stanowiskach, pm­
a gdzieby poszli, gdyby byli nie zostali? Le ~ · . 1s~1e _się skromne pvtan,e,
dla Pclsk- i jej młodzie;i:y pracowali? T {~ n<!f?neJsze I!}l '!l!I '.! J<' St: jak
po ,najwiarygodniejsze źródła jakiemi s: s ezy ISzda _zaga_dmenn Si<;_grnjmy
Edukacji Narodowej. ' prawo ama w1zy:tatorów Komisji
Generalny wizytator K. E. N. w r. 1785 ks Fran · zek s l · • •
zytowawszy szkot wydziałów: Wfohko~· iego CJSM 1 ~,.:1ki~y JM·eziers~1 ri~1-. p· · ' h , a orpvi.::, ego azowieckiego 1 . rjarow w „ wa!l"ac . ogólnych na stanem szkól w do ie;o w li h
wyd~mlach przezemrne wizytowanych" umieszcza następu/c Y czonyks
jezuitach: ,,Jafe1_I!icy mają przeciw sobie uprzedzone p~blic~:~gili~c~;
na_Jm~1_eJsza p oc osc od akadem1~a popełniona, wystawuje się rzeczą nadto
prkzykrą. w oczach obywatelstwa 1 duchowieństwa, czemu ,n aj więcej
e s-J~~u1c;1_ p r z y c zy n ą h y w a j'ą, lubiący konieczniie
z n a l e z c r o z n 1 ~ ę m 1 ę dz y rt er a ź n ie j s z oś c i ą a d a w n i ej­
s z Y m n a ucz Y c,i ~ l ów st a nem". (Wierzchowski, Kom. Ed. Narod.
Zeszyt, 2ę, str .. 60). Ks1ą?2, profe :;or Tuczyński-Kapica ze szkól żytomierskich
w prosb1e sk!erowa~e.J do _wizytatora w 1783 r., stwierdzi!: ,,Kilkoletnie
w, zgromadzenm tuteJszem m1~zkanie, nauczyło mnie z doświadczenia, że
pot_y w ,sz:kola~h tuteiszyc_h r~ąd dobry kwitnąć nie
moze, P?kl w nim osoby ex-Jezuickie, do dawniej przy­
z wy c ~a! o n e e? u kac j i pierwszeństw o rt rzym a ć będą".
(Smolensk1, ,,Przewrot umysłowy w Polsce wieku XVIII" str. 363).
Przykl_adów na zwalczani~ poczynań Komisji Edukacji Narodowej na polu
szkolmctwa przez ex~Jezmtów możnaby znaleźć daleko więcej, ale i przy­
toczone są wystarczaJące. Przeszkadzano w pracy akademikom, ośmieszu,no
prz~dmioty wprowadzane przez K. E. N. i t. d. I walka ta wydala owoce. Ko­
misJa Edukacji Narodowej w wielu wypadkach musiała ustępować i zrezygno­
wać ze swych zamierzań. Tak l!emścilo się na K. E. N. zatrzymanie w szkolnic­
twie rutynowanych nauczycieli ex-Jezuitów. Có;i: wobec takiego •nastawienia
ogółu ex-Jezuitów znaczy garść W1Spólpracowników K. E. N., rekrutujących się
z szeregów jezuickich, współpracowników, którzy z ogółem Jezuitów nie wiele
mieli wspólnego, a których nazwiska, świetnie w historji kultury polskiej
zapisane, znalazły poczestne miejsce, jak Grzegorza Piramowicza, Alber­
trandy'ego, Koblańskiego, Jakukiewicza, Kniażewkza, Poczobu,ta i Rogaliń­
,skiego. Oto bodaj i wszyscy; jak na zakon, lic:lący przeszło chyba tysiąc za­
konników, autor przyzna,· nie wiele.
W jak natomiast innem świetle, przec·bwiają wizytut~rzy szkoły pijarskje.
Ks. Józef Bogucicki , wizytator K. E. N. w 1784 r. zwizytowawszy wydna.l
księży Pija·rów następująco scharakl . ,yzował poszczegó~ne szkoły: w W ur­
szawie: ,.Wizytator znalazłszy wszysticJ w s~kolach. h,1te1szych P?~. dozorem
ks. k,s. pijarów zostających podług 1:3taw 1 przep1Sow ~- Kom1s_J1 Eduka­
cyjnej dokładnie uskutecznione i że zaone zgromadzeme tychze obywa:
telskich nauczycielów nikomu nie· usi•,P!Ije w sz_la~hetl!ej chęci i zu~elneJ
zdatności służenia narodowi w edukow,,mu młodziezy, me spostr~gl rn1c ta­
kowego, coby wyciągało szczeg6lniejszi:'g-o zalec_enia lub przestrogi, owszem
uznaje być sw·oini obowiązkiem oddać r:-zed naJwym.ym urzędem nad edu-



334
powiednie wychowanie synów oligarchów polskich, w których ręku pozostawa­
ła _wład~ i ~tór~y ,niej~nokrotni~ reprezentowali więk~zą siłę bog8:ctw i wpły­
wow aniżeli krol polski, a od ktorych zawisły wszelkie poczynania ~apra~
Rzeczypospolitej. Zapomniał zdaje się również autor, że Konarski Jest n_1e­
tylko założycielem Collegium Nobilium, lecz i reformatorem szkół pijarskich
wogóle, a jaki l>ył tych poziom wskażę, omruwiając stosunek Jezuitów do Ko­
misji Edukacji Narodowej. Najlepszym zaś dowodem wpływu wychowawcze­
go Konarskieg,o byłoby zestawienie posłów sejmu czteroletniego z punktu wi­
dzenia jakie ukończyli szkoły. (Rękopis spisu uczniów szkół pijarskich znaj­
duje się w Archiwum Oświecenia w Warszawie).
Wobec tych zarzutów autora przeciw Konarskiemu bledną tu i. ówdzie rozsiane
pochlebne o Konarskiern wzmianki. W tych warunkach trudno się oczywiście
zgodzić z autorem, że Jezuici nie atakowali ks. Konarskiego. Przeczy temu
rzeczywistość, przeczą zdania najpoważniejszych historyków, bynajmniej nie
oznaczających się radykalizmem (Konopczyński, Kot, Feldman), a autor pod­
ważając wartość dokonanego przez Konarskiego dzieła daje także pozytywmy
dowód ustosunkowania się Jezuitów do Konarskiego.
Autor pozatem gdzie może, słusznie czy niesłusznie, us-iłuje wybielić ówcze­
snych jezuitów. Charakteryzując, naprzyklad, poziom kulturalny początku
XVIII wieku pisze: Jedną z charakterystycznych cech kulturalnej martwot)'.
końca XVII i początków XVIII w. był prawie zupełny zanik dyskusji ideowej
w dziedzinie życia politycznego, społecznego, naukowego i religijnego, P~ze­
brzmiały dawno echa walk religijnych i politycznych, panowała wielka cisza
snu duchowego... Milczenie przełamał pierwszy Jezuita Gengel, lotóry zaatako­
wał filozofję racjonalistyczną w swych dziełach: Eversio Athcismi (1716) i Gr'.1-
dus ad Atheismum (1717)", przyczem autorowi nie idzie o wsteczną tendencje
tych dzieł, lecz o samo przerwanie ogólnego milczenia. Wobec takiego twier­
dzenia, należy zniszczyć dzieła: Jerzego Dzieduszyckiego „O elekcji królów
polskich" (napisane w 1707 r.), Stanisława Suzuki „Zaćmienie Polski" (wydane
w 1709) i Stanisława Dunin Karwickiego (napisane w 1709) ,,De ordinanda
Republica". Tertium non datur. -
Przytaczając zaś wyjątek z Geografji powszechnej Jezuity Wyrwicza wy­
danej w 1770 r., że „wojny są sprawiedliwe i niesprawiedliwe, te ostatnie są
częstsze, bo podbicie krajów chciwym monarchom jest zwyczajniesze niż
chęć uszczęśhwdenia swych poddanych''.. unosi się autor nad śmiał-ością Wyr­
wieża w potępieniu wojny zaborczej (str. 278). A przecież potępienie wojny
zaborczej, sformułował już dostojny hetman Jan Tarnowski w 1558 r. w „Con­
silium rationis belhcae", ,,że zaś samz rzecz pokazuje, iż wojna jest dwojaka,
zaczepna i odporna, i że pierwsza z ambicji i żądzy panowania... , druga zaś
z konieczności obrony własnej i braci swych pochodzi - przeto pisać o pierw­
szej, na ten raz nie sądziłem być rzeczą potrzebną" (wyd. Turowskiego. Kra-
ków 1858). ·
Niepotrzebną też wydaje mi się obrona cenzorów klasowych, o których autor
~:ier~zi, że. ,.byli _znc1ni klasie i. ciągle Fit;. zmieniali"... i że ..~v instytu­
CJ1 tej chodziło Jezuitom... o budzenie emulacji, zapału do nauk, o ożywienie
życia szkolnego, uspolecznieniemie go, wyrobienie samodzielności... i t. d."
(str. 3b8). Tymczasem Kitowacz w Opisie obyczajów i zwyczajów za panowa­
nia Augusta III (Bibl. Narod. 88, str. 25 i 26), charakteryzując stosunki tak
w szkołach pijarskich jak i jezuickich, twierdzi; ,,cenzor w każdej szkole był
jeden, czasem sekretny, czasem Jawny, podług woli profesora... wybierali pro­
fesorowie na ten urząd z chudeuszów statecznego i zazwyozaj zauszniczka...
On notował postępki studentów, tak w szkole... jakoteż w kościele... Ale je­
żeli był sekretny, ciężko się było przeciw takowemu obronić... Lecz taki cen­
zor musiał się ze. s~kół _wynosić zawcz11:su przed. wakacjami, jeżeli nie chciał
na pożegnanie miec skory wytrzepane] ... Lecz jeżeli su; me bardzo wiernie
obchodził ze swoim urzędem i występki notowane pozwolił u siebie wykupo­
wać, to się miał dobrze..."' Urząd cenzora, jak więc widzimy, istotnie w ten
sposób przyczynił się do „ożywienia życia szkolnego, uspołecznienia go i wy-
robienia samo.dzielrności"I ·
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nawet nie sprzeciwia slę nadmie O 2:1":jY, pobożno:ści, autor jednem słowem
g?_łowo wylicza, A więc: ranny i 1:i;do~~ci praktyk rclig}jnych, które szczę,
CJI, codzienne .słuchanie mszy ś . t . Y pacierz, modlitwa przed i po lek­
przez młodzież_po ostatnie· lek<?ę ej, w soboty· i wigilje świąt śpiewanie
względnie do 'Yszystkich ś{viętycfil przez k:wadrwns litł!-ni; d-0 Matki Boskiej,
munja, ,nabożenstwa nadzwvczajne' 00 nuesięczna spow1edz za kartkami i ko­
procesjach j innych uroczystościach kur,o~zrte :w1ęla, udział W nieszporach
r-ywały naukę, a co gorsza byna irnni . os~ie nyc (str. 385 i 6), które i prze~

Wbożności, lecz tylko 1·e1· formyJ zeleJ nt '.e wychowywały głębokiej i istotnej
Z k • . .. . wnę tzne.,. a onczenm swej pracy ks St • 1 .

ex-J~z_uitów w stosunku do Komisji &11~:t •· tednarsk1 _prze~tawia 2;aslnl;'i
jezuici) _ _Posłuchali głosu Piramówicza ICJ!h trodoweJ._A w1~: _0:1!1 (t: J:
Łdukacji Narodowej, zostali w wielki~/f5-t~ a 1 wez~ahia Krol!l ,1 Kom1,JJ
("(1Wal_1 dla Polski i jej młodzieży" (str 1~6-r nc_?"".OIC . stanowiskach, pru­
a gdziehy poszli, gdyby byli nie zostali? Le :, • . 1s~1e _się skr-0mne pyt.rn,e,
dla Pc-lsk; i jej młodzieży pracowali? Tu {~ ll~JrrneJSZd ~yl~lll~_J<'St: Jak
po najwia_rygodniejsze źródła jakiemi są s:zy ISzda _zaga_ mem1, S1','gmj!nY.
Edukacji Narodowej. ' rawo arna wizy:tatorow KomIBJI
Generalny wizytator K. E. N. w r. 1785 ks Fran · zek S J J · · ·
zyt<_>w~~vs2;y szkoły wydziałów: W:ie:hkowlsk iego, Małopolsak.i~ ~:~~!x:Tit
go 1 Pijarów ': ,.Uwa~ach_ ogólnych nad. sta_nem szkól w dopic;o w Iiczon eh
,1vyd~rnlich przezemn:1e wiz ytowanyeh" umieszcza następującą uw:gę O Jks-
e2:m~c.: ,,Akade~1cy mają przeciw sobie uprzedzone publicum, cl!laczego
najmniejsza płochosc od akademika popeł~iopa, wystawuje się rzeczą nadto
przykrą w C?C~ch ob}"vatelstwa I duchow1enstwa, czemu n aj więc e,
eks-J~~u1c;1_ rrzycz_yną bywaj'ą, lubiący konieczn<i~
znalezc rozn1<;ę między ~eraźniejszością a dawniej­
s z Y m n a ucz Y c 1 ~ I ów st a nem". (Wierzchowski, Kom. Ed. Narod.
Zeszyt, 2?, str .. 60). Ks1ą~, profe~or Tuczyński-Kapica ze szkól żytomierskich
w prosb1e isk~erowa~eJ do _w1zyta!ora w 1783 r., stwierdził: ,,Kilkoletnie
w, zgromadzenm tuteJszem m1C-'?zkame, nauczyło mnie z doświadczenia, że
pot_y w ,s2;koła<:h tuteJszyc_h r~ąd dobry kwitnąć nie
moze, p~k1 w nim os?_by 1;x-1ezu1c,kie, do daw,niej przy­
z w y c ~ a ! o n e e? u k ac J 1 p I er ws z ens t w o trzy m a ć li ę d ą".
(Smolensk1, ,,Przewrot umysłowy w Polsce wieku XVIII" str. 363).
Przykładów na zwalczanie poczynań Komisji Edukacji Narodowej na polu
szkolnictwa przez ex-Jezuitów możnaby znaleźć daleko więcej, ale i przy­
toczone są wystarczające. Przeszkadzano w pracy akademikom, ośmieszano
przedmioty wprowadzane przez K. E. N. i t. d. I wal1a ta wydala owoce. Ko­
misja Edukacji Narodowej w wielu wypadkach musiała ustępować i zrezygno­
wać ze swych zamierzań. Tak :aemścilo się na K. E. N. zatrzymanie w szkolnic­
twie rutynowanych nauczycieli ex-Jezuitów. Cóż wobec takiego •nastawiC'Ilia
ogółu ex-Jezuitów znaczy garść W!Spólpracown~ków K. E. N., rekrutujących się
z szeregów jezuickich, współpracowników, którzy z ogółem Jezuitów nie wiele
mieli wspólnego, a których nazwiska, świetnie w historji kultury polskiej
zapisane, znalazły poczestne miejsce, jak Grzegorza Piramowicza, Alber­
trandy'ego, Koblańskiego, Jakukiewicza, Kniażewiicza, Poczobuta i R?galiń­
skiego. Oto bodaj i wszyscy; jak na zakon, liczący przeszło chyba tysiąc za-
konników, autor przyzna, nie wiele. · . . .
W in.½ natomias! il!n~ świetle,_przec-'c:iwiają wizyt_at~rzy szko~y ptJ'.1rs.k:e.
Ks. Jozef BoguC1cl~1. wizytator K. E. N. w 1784 r. zw~zytowaw.szy wydział
księży Pija·rów następująco scharakt. :yzował poszczego~ne szkoły: w Wm·­
szawie: ,.Wizytator znalazłszy wszystkJ w s~kołach. h_ite1szych P?~. dozorem
ks._ ~- ,pijarów_ zostających _podł?g_ 1:,ław I przep!oSow ~- Kom1sp Eduka­
cyJneJ dokładme uskuteczmone I ze za~e zgromadzcm~ tyc_h~e obywa:
telsk1ch nauczycielów nikomu nie us1•,P!1Je w sz_Ja~hetl!eJ chęci I zu~elneJ
zdatności służenia narodowi w edukow,,nm młodz1ezy, me spostr~gł ,me ta­
mowego, coby wyciągał-O sze:zeg6lnie~zeg~ zalec~ni8: I~ przestrogi~ owszem
uznaje być swoim obowiązki~ ,oddac r ::zed naJwy=ym urzędem nad edu-
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Z PIŚMIENNICTWA NIEMIECKIEGO
Stefan Truchim.

SZKOLNICTWO W SYRJI I LIBANONIE.
Celem zrozumienia poniższych wywodów należy adać sobie
sprawę z faktu, że obszar francuskiego mandatu w Przedniej
Azji, zwany u nas pospolicie Syrją (ok. 3 milj. mieszkańców),
obejmuje formalnie pięć państewek, wzg!. republik: Muzuł­
mańska Syrja (ok. 1.250.000 mieszk., stolica Damaszek)
chrześcijański Wielki Libanon (ok. 800.000 mieszk., stolic~

. Bejrut), druzyjski Dżebl Druz. (pln.-wsch. część Palestyny)
oraz dwie małe prowincje, bez znaczenia

Kultura i szkolnictwo europejskie wdarły się najpierw do obszaru dzisiejsze­
go Libanonu i to już w drugiej połowie XIX stulecia. Pierwszymi „Kultur­
triigerami" byli Francuzi, kierujący się zresztą motywami politycznej natu-

kacją krajową przełożonym, gorliwym rządcom i nauczycielom tutejszych
szkół winną sprawiedliwość i pochwalę"; szkoły radomskie; .,po rozstrząśnie­
niu wyrażonych innych materyj tyczących się szkół i zgro~adzenrn, spros_1-
Iem osoby, którym uczvnilem niektóre przełożenia, zaleciłem zachowanie
ustaw, a pochwaliwszy nieprzerwaną ich w pracowaniu około edukacji gor:
liwość do trwania w przedsięwziętym zamiarze publiczneJ dla kraju wysłu1p
zachęciłem"; w szkołach górskich: .,Wizytafor znalazłszy wszystko V: szkołach
tutejszych podług ustaw i przepisów P. Komisji EdukacyJ:~eJ _gorliwie I a.o•
żytecznie uskutecznione i że zacne zgromadzenie księży p1J?row przy na e~
szczuplem na tem miejscu opatrzeniu nikomu nie ustępuje •~ szlachetnej
chęci i niepospolitej sposobności służenia narodowi w eduko'.1'amu ~łodz1ezy,
uznał być swoim obowiązkiem miasto zalecenia i przestrogi oddać rządcom
i nauczycielom tutejszego miejsca winną pochwalę i sprawiedliwość": w szko­
łach piotrkowskich: .,Ponieważ w ,tych szkołach wszystkie 1s~otmeJsze prz~­
pisy bardzo dokładnie wypełnione znalazł wizytator, zaczem me takowego me
spostrzegł, coby wyciągało jakiej napotern przestrogd lub zalecenia, owszem
być obowiązanym oddać zwanym zgromadzenia osobom winną przed urzędem
z zupelnem ukontentowaniem czuje się być obowiazanym oddać zacnym zgro­
madzenia osobom winną przed urzędem. edukacyjnym sprawiedliwość".

· (Wierzbowski, Korn. Ed. Nar. zeszyt 27, str. 30, 33, 35, 39).
Oto wyniki wielkiego dzieła Konarskiego! I. skoro teraz_porównamy chakre­
rystykę pracy ex-Jezuitów w szkołach Komisji Edukacji Narodowej z cJiarak­
terystyką pracy Pijarów, trudno uwierzyć słowom autora, że odrodzema Pol­
ski dokonali Jezuici.
Reasumując powyższe uwagi, twierdze, że ks, Stanisławowi Bednarskiemu
ani nie udało się usprawiedliwić upadku zakonu, ani dowieść, że poczynania

· Konarskiego nie były dla jezuitów wzorem, ani też uczynić szlachetniejszem
postępowanie ex-Jezuitów w stosunku do Komisji Edukacji Narodowej, niż
w istocie było, ani też opromienić ich pozytvwnych poczynań na polu kultury
aureolą pierwszeństwa, Czy wobec tego dzieło autora nie posiada może war­
tości, czyż tak żmudna i ciężka praca miała!J,, pójść na marne? Nie. Pozy­
tywnym i trwałym nabytkiem historji szkolnictwa pozostanie wyczerpujące
przedstawienie przez autora przebiegu zmian, jakie dokonały się w nauczaniu
w szkołach jezuickich w XVIII w. - przedstawienie wprowadzenia nowych
przedmiotów, ich zasięgu oraz sposobu pogłębiania i zmiany treści dawniej
nauczanvch.
PierwszÓrzędną wartość posiadają rozważania nad gramatyką Alwara, nad
podręcznikami; przedstawienie jezuickich katedr astronomji, zarys jezuickich
kolegiów szlacheckich, wreszcie zestawienie szkół i profesorów jezuickich
w Polsce poraz pierwszy tak wyczerpująco wykonane.
Jeśli zaś tyle momentów pozostanie trwałym nabytkiem historji polskiego
szkolnictwa, pracy autora, mimo wszystkie zastrzeżenia bezwartościową na­
zwać nie można.
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pewnego rodzaju Oxfordem Bli ·ki W zh powazne!Il centr11;11 kulturalnem,
reg pisarzy i publicystów arabskicif0 ..5': odu..z Jego _szk~ł wysz~dł sze­
ważnej dziś konkurencji Damaszku' j Je~zlle w~ęceJ. egipskich. Mimo po­
trzymać przodujące· stanowisko • ak ero~ my 1, K;mru, Bejrut :.:dolał za­
Przedniej Azji ' J O cen rum oświatowe arabskich krain
Syryjsko - libanońskie zakłady wy<;~owawcze są jednak bardzo nieiednolit
co wynika między mnenn z religijnego i plemiennego rozbicia 1Bliske e,
~schod~ ora~ z mocnego_ wpływ_u najrozmaitszych chrześcijańskich misg~
1 zakonów, ktorym u_dało się wyry~- syre _piętno na poważnej części tamtejsz~~
go szkolnictwa. Tak np. chrześcijański szczefi Maronitów zna id · · d

ł k 'ł k t 1· k' h · • f J uje się powp )'.We~ ?z o a o IC 1c , ~1syJ raneuskic ; na inne szczepy wpływają
anghkansk;e, _czr amerykańskie..zakony, misje, towarzystwa etc. a pozatem
mahometanskie instytucje religijne, '
Na. brak jednolitego szk_olnict"':a wpłynęła również zupełna bierność przed­
wojennych władz t1!-reck1ch, ktore przyglądały się zupełnie bezczynnie wpły­
"'.om europejskich 1 ame:ykański<;h tendencyj wychowawczych.' W rezulta­
cie teg~ nastawienia, także szkolnictwo powojennej francuskiej władzy man­
datowej _nie jest po~va~nym ilościo ':'fO czynnikiem wychowawczym, tak samo
zresztą Jak yr poblislciej Palestynie, Sprawozdanie Departamentu oświaty
przy Wysokim Komisarjacie (reprezentacja władzy mandatowej) za rek
;9~2 :"ykaz!1jf':, że około _67°/0 muzułmafskich dzieci, a tylko 8°/. chrześci­
jańskich dzieci, uczęszcz~jący~h do. szkol, wychowuje się w rządowych za­
kladach, Nadet Druzowie, mieszkający w zapadłych zakątkach Chawranu,
posyłają tylko około 40°/0 swych dzieci do rządowych szkół, a żydowskich
uczniów jest w rządowych szkołach tylko ok. 2,5°/0• ·

W republice Libanońskiej przeważają szkoły nierządowe (1168 zakładów na
ogólną cyfrę 1307), zaś w republice syryjskiej stanowią szkoły rządowe pra ­
wie połowę wszystkich zakładów szkolnych 1398 na 386). W Syrji, jako kraju
przeważnie muzułmańskim, nie odczuwa się bowiem tak mocno wpływu
chrześcijańskich instytucyj oświatowych.. Statystyka wykazuje ogółem na
francuskim obszarze mandatowym 2.3:'9 szkół, do których uczęszcza ok. 207.000
uczniów, z tego 110.000 (więcej niż polowa) chrześcijan, a ok. 77.000 muzuł­
manów; reszta przypada na inne wyznania, wzg!. szczepy. Na pierwszem
miejscu stoją więc względnie, a także bezwzględnie chrześcijanie.
Zastanawiającą jest wielka ilość szkól, których statystyka wykazuje 14 w Li­
banowie i 6 w Syrji. Przypuszczać jednak należy, że przygniatająca część tych
,.wyższych szkól" należy do typu amerykańskich College. (Szumnie tak zwa­
ny „Amerykański Uniwersytet' w Bajrucie nie jest. nicz_em innem, ja~ szkło_ą
licealną, do której przyjmuje się uczniów, nie pos1!1daJącyc_h eg7:amm1! d?J·
rzałości; prawdopodobnie dzieje się tak we w.szystk1ch -syry1sko-hbanonsk1ch
.,szkołach wyższych"). .
(Zestawione n. p. aTŁykułu Sok era: Ha-chinu<;h b'Suria u-bal'banon - Wycho­
wanie w Syrji i Libanonie, w Hejd ha-chmuch, rok VIII, zeszyt 6, ma-
rzec 1934).

ORGANIZACJA PAŃSTWOWEGO SZKOLNICTWA W TURCJI.

Powstanie republiki tureckiej wywołało za.sa<lnicze ~ iany w organ-izacji tu­
reckiego szkolnictwa, oraz w metodach pracy szkolnej. N~czelnrm o!ganem
szkolnym jest Ministerstwo Oświaty; podlega .mu 12 okręgow, ktorem1 zarzą-
dzają delegaci Ministerstwa. • Ob k · · klSzkol owszechne sa państwowe, bezpłatne i koeduk~cyJn.e. o p1ęc1? a-
sowy[hP~zkół miejskich istnieją trzyklasowe szkoły wieJsk_1e, szkoły sfec_Jal!!e
oraz och~onki dla sierot. Obowiązek szkolny_d?tyczy dz_1ec! ~ 7-go ~o u zydl
Pozatem istnieją szkoły dla dorosłych, umieJących p1sac 1 czytac oraz a
analfabetów,
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Szkolnictwo średnie obejmuje gimnazja, licea oraz seminarj~ nauczyciel~lde.
Nauka w gimnazjach trwa trzy lata, poczem uczeń przech~dz.1 do trzyletniego
liceum; absolwenci liceów (działy - techniczny i literac~1). ID?g~ wstąpić n.a
Uniwersytet. 'Seminarju kształcą kandydatów na nauczycieli Ił!1e~sk1c~ 1 wiej­
skich szkół powszechnych. Absolwenci wszystkch typów. szkól s~edmch mu­
szą zdawać końcowy egzamin. W szkołach średnich uczy się języków obcych­
angielskiego, francuskiego i angielskiego.
Szkoły wyższe: Uniwersytet w Istanbule (Konsta·ntynop_ ol) posiada normal­
ne cztery wydziały - filozoficzny, medyczny, prawny i teologiczny, a po~a­
tem „wydział inżynierski". W Ankarze (Angora) został założony _wyd.z:ml
prawny i specjalne seminarjum dla kandydatów na nauczycieli szkol średnich
i na inspektorów szkolnych..
Szkol~ zawodowe: Do szkól zawodowych przyjmuje się jedynie kandydatów
z ukonczoną szkołą powszechną; od zecerów wymaga się Jednak ukończenia
gimnazjum. Istnieją szkoły drukarskie, krawieckie, rybackie, blacharskie
oraz szkoła gospodarstwa domowego dla dziewcząt w Ankarze.
Wkońcu należy zaznaczyć, że tureckie nauczycielstwo śledzi z zainteresowa­
niem rozwój europejskiej myśli i praktyki wychowawczej, starając się prze­
szczepić je na własny grunt.
(Pr of. E y ub H.a m di: Organisation des· Bildungswesens in der Turkei, Die
Quelle, rocznik 83, zesz. 12, grudzień 1933).

SZKOŁA TAGOREGO W SZANTINIKETAN.
Nowocześni hinduscy wychowawcy występują bardzo energicznie przeciw
nienaturalnemu - ich zdaniem - systemowi pedagogicznemu, który narzu­
cono Indjom. Dążą oni do zrealizowania ideałów wychowawczych, opar­
tych na zasadach stnrohinduskich, u dostosowanych do duchu czasu. Najpo­
ważniejsze dwa, przykłady tego typu, -to szkoła Tagorego w Szantiuiketan
oraz szkoła Szraddhananda w Kangri.
Szkoła Tagorego (aszrama) jest pelnem odbiciem jego osobistości i poglą­
dów. Założona w r. 1901 w miejscowości o 150 mil od Kalkuty, stanowi małą
oazę leśną, wśród otaczającej ją pustyni. Praca szkolna odbywa się tam
od 7 - 11 oraz od 2 - 4,30 pod cieniem licznie sadzonych drzew; tylko
w porze deszczów nauka odbywa się w obszernych sypialniach. WychowaJI­
kowie szkoły rozpoczynają dzień od kąpieli, gimnastyki, śniadania. Każdy
z uczniów ma obowiązek p r z e b y w a n i a s a ro n a s a m z e s o b q
conajmniej po kwandransie rano i wieczorem. Ten czysto hinduski zwyczaj
ma zbliżyć wychowanka do pruwdziwie wewnętrznej wiary w Boga. Wie~
czór wypełniają chóralne śpiewy, zebrania literackie, teatralne i muzycz­
ne, przedstawienia cyrkowe i t. p.
Szkoła nie posiada kierownika. Zarządza nią ogół nauczycieli oraz samorzą­
dowy zespól uczniów. Ciekawą dla europejczyku rzeczą jest rodzaj kar,
wymierzanych przez sądy uczniowskie: za najdotkliwszą karę uchodzi, np.
pr~xmus całodziennego milczenia. 'Yych_owa':Y'Cy. działają na uczn_iów przez
swoj wewnętrz-ry autorytet. me uciekając się mgdy do wywołania uczucia
strachu. Każdego przybysza uderza też szczęśliwy. wyraz twarzy uczniów
i uczennic szkoły. (Zakład ten jest zasadniczo koedukacyjny).
Opisywany zakład wychowawczy rozwija się bardzo szybko i zyskał sobie
powszechne uznanie. Ostatnio został zamieniony na Uniwersytet pod na­
zwą ~ Wiszwa Bharati. (Nie jest to chyba Uniwersytet w naszem pojęciu,
skoro obok instytutu badawczego znajdują się tam - szkoła dla dziewczat
zakład wychowawczy dla małych dzieci, szkoła· rolnicza i t. p.). Uniwersy~
tet .ten jest ośrodkiem zainteresowania uczonych całego świata, szczególnie
ze Stanów Zjednoczonych Pn., Japonji oraz Chin.
1-B. B. Du t t: Tagores in Shantiniketan, Die QueU~,' rok 84, zcsz. 2, luty 1934).
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P~ACE ~ABORA~ORJUM PEDAGOGIKI DOśWIADCZALNEJ W ATENACil
Kierownik at1;ńsk1ego laboratorjum ed "k" , . .
chopulos, zdaje sprawę ze swo · e • d I? ł ago1p. 1 doswiadczalneJ, prof. Exar­
townej krytyce testy inteligen~i/ B~atlr{tsci badawcze]. Poddawszy grun­
tychże, przystosowując je do greckiche a- imki:a, podjął nowe opra<:owa,nie
szereg wyższych funkcyj psychicznych warun ~w. ExarchopolUJS uwzględni!
niejszyc½ testów, szczególnie takich, któ~~\:~:tJąc J?rdytem_. pewną ilość daw­
Pracowmcy laboratorjum zbadali 571 dz" . arąwia omosci.
były wyłącznie greckie dzieci z róźn chci w wieku od 5 - 13 lat. Badane
jące do rozmaitych szkół. Na podstawle b da~Sht'w· 9PJ'eczny_ch, uc_zęs_zcza­
chodzących z „niższych'' warstw s ołecznv~han s . ier. zon?, ze .'!- dzieci, po­
aniżeli u dzieci rodziców lepiej syiuowanych' D0r0: _rn_tehghnCJI_ jest niższy
zdolności odpowiada warunkom wymagany~ ie k1e1szyc Gdzieci rozdział
gdy u_ dzieci, pochodzących z warstw w ższ ftirzez rzyw_ą . aussa, podczas
nych Jest większa. Ił:?żn~ce jednak międziteniicd~J;;"~~a rtz1ec1 .Pa°1!ad_prkec1ęt­
się na terenie Grecji miejsze, aniżeli to stwierdzono wgin phi zi~c1 o azały
czem inteligencja dzieci biedniejszych znajduje się na nonrymcalnkymra1.ach, _przy­
(Arbeite d Lab t · .. . " noziom1e.. . n 1;us __ em .. ora_ unum fur experimentelle- Padago ik fn Athen
w „Ze1tschnft fur padagogische Psychologi-e und Jugendk11ndel- "k --•zesz, 2, Juty 1934). , roczni >:>,

W SPRAWIE PSYCHOLOGICZNEGO WYKSZTAŁCENIA NAUCZYCIELSTWA
SZKóŁ śREDNICH W NIEMCZECH
H. Schmidt. z1y-raea„ m_vagę _,na bezsprzecznie niezdrowy objaw, że kandydaci
n~ nauczycieli s.~koł średnich me wykazują należytego zrozumienia dla po­
trz~by ps'ycholog'icznego wykształcenla. Zadawalają się oni w najlepszym razie
ogólnikiem, fe wycho,~ame 1 naucza!lie. oraz znajomość ludzi są sztuką, której
me mo.~na s,1ę '";Y_uczyc. Słuchacze c1 _n~e chc:ł Jednak wiedzieć, że nauka psy­
chologJ1 ogolne! I psychologJi mlo~1ezy daJe rzetelną podbudowe pod pracę
wychowawczą 1 dydaktyczną. Takze odnośne ustawodawstwo niemieckie nie
z~usza stude11:ta - ka11:dydata na nauczyciela szkoły średniej do zajmowania
się psychologJą. Co więcej - na większośćci niemieckich uniwersytetów
istnieje wspólna katedra psychologji i pedagogiki, na czem cierpi stale jeden
lub drugi przedmiot.
Wobec tego autor domaga się ustawowego skodyfikowania zasadniczych re­
form na tern polu, Celem nauki psychologji dla kandydatów na nauczycieli
szkól średnich ma być zdobycie możności uzyskania wglądu w dusze wv­
chowanków. Pforwszym krokiem w tym kierunku ·ma być kreowanie oddziel­
nych kafodr psycl1ologji, które należy obsadzać ludzmi, którzy utrzymywali
przez dłuższy czas kontakt z młodzieżą i którym nie są wskutek tego obce
życiowe potrzeby nauczyciela, jako psychologa - praktyka.
Punktem wyjścia psychologicznego wykształcenia kandydata stanu nauczy­
cielskiego ma być wykład p. t.: Wstęp do psychologji (wraz z nieodzownemi
ćwiczeniami) araz - odrębnie - wykład o zasadach budowy i działania sy­
stemu nerwowego. Potem nastąpią: wykład psychologji eksperymentalnej, wy­
brane działy psychologji ogólnej oraz psycholog.ii dziecka i młodzieży,
a wkof1cu wykład charakterologji. Ten porządek stud_jów umożliwi późniejsze­
mu nauczycieloWTi poznanie· psychiki wychowanka. Rozumie się, że tę pracę
należy rozłożyć na kilka s1;mestr_ów. · . .
Niejedna z uwag autora Jest meaktualna w n~sz,:ch warunkach, chociai,by
dlatego, że pewne postulaty_ są u nas urzeczyw1stmon~, nJ?. od:ę!Jl~e katedry
nietylko psychologji ogólneJ, a!e nawet wy~howawczeJ: Nieni1!1eJ Jed·!lak za­
sadnicze zagadnienie oraz proJek_t - ac~ J~~noft_ronme P1:ZeJaskraw10n_y -
rozwiązania go przez wprow~dzeme po1~a~neJ 1losc1. elementow psycholog·J1, do
obowiązkowego wykształcenia nauczycieli zasluguJe na uwagę ze strony na­
~zych sfer szkolnych i akade~ickich. . , ..
(H. Schmidt: Psychologie im Ausbl'idmt&"sgange der Lcu~er an uuseren ho­
heren Schulen w Zeitschi:ift fiir piidagogische Psychologie und Jugendfor­
schung", rocznik 3,{ zesz. 11, listopada 1933).
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ZNACZENIE. BUDYNKU SZKOLNEGO, JAKO iPEDAGOGICZNEGO śRO-
DOWISKA.

Zmieniają się ideały wychowawcze i środki, prowadzące do realizacji tych
ideałów. Najmniejsze zmiany zaszły dotychczas w dziedzinie budowy P?­
:nue~zczeń szkolnvch. Lobe stara się więc wykazać _w styczniowym zeszycie
,.Zeitschrift fiir Piidagogischc Psychologie" pedagogiczne znaezeme budynku.
Charakter jego wywodów jest bardzo prosty ,i iristruktvwnv: autor porownu-
j_e stan pedagogiczny szkoły w starym i w· .nowvm budynku. .
.Stary_ bu~yn~~ li<;2ył sobie już 100 !Bit zgórą, OieJ?ne, małe, źl~ praewietrzene
pokoje, niehigjeniczne pod każdym wzglę-i=, słuzyły w.mm, Jako sale szkol­
ne. Dzieci i nuuczyciele czuli się tam zarówno źle pod względem Iizvcsuvm
jak i pod względem psychicznym: rozumie się, że praca _s2kolnll; szwankowała
bardzo mocno. Wykazały to badania lekarskie, sprawozdania nauczycieli
i zestawienia ocen rocznych. · . ,
Jako kierownik szkoły, Lobe przeforsował po długich staraniach bu,:łm':'ę n?-:
wego budynku szkolnego. Z zewnętrzną zmianą warsztatu pracy zmieniło srę
wszystko, jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. Zmiana środowiska
wy,raziła się prawie natychmiast w poprawie zdrowia dzieci i nauczycieli.
Dzieci są świeższe i pracują ochoczo. Wobec tego poprawiły <Się też znacznie
wyniki nauki. Łatwo wyczytać tę zmianę ze· sprawozdań nauczycieli i stopni
szkolnych. · Ale także bezpośrednie wypowiedzenia uczniów idą w tym sa­
mym kierunku; uczniowie twierdzą: nauka jest piękniejsza, mam więcef
ochoyt do pracy, najchętniej siedziałabym cały dzień w szkole i t. d. Dzieci
przywiązywały się bardzo mocno do swych izb szkolnych i dokładają bardzo
wiele starań, by sale były czyste i ładne. Tem samem nowe budynki wpływają
również na estetyczne i społeczne nastawienie dzieci.
Lobe nie zdaje sprawy z finansowej strony zagadnienia. Twierdzi jednak, że ·
wydatki na budynek szkolny amortyzują się bardzo szybko nawet z punktu
widzenia czysto finaasowego. Gminy i instytucje społeczne wydają w tych
warunkach dużo mniej na pomoc lekarską i kolonje lecznicze dla dzieci, wsku­
tek usunięcia bardzo poważnego źródła chorób i niedomagań, jakiem bez­
sprzecznie są ,nieodpowiednie budynki szkolne.
Bardzo interesujące wywody Lobego powinny się stać dla nas jeszcze jednym
bodźcem akcji budowy szkól powszechnych.
(Lob e: Das Schulhaus ais piidagogisches Milieu, - Zeitschrift fiir pada­
gogische Psychologie und Jugendkunde, rocznik 35, zesz. 1; styczeń 1934 r.).

W SPRAWIE PRZEDMIOTU PSYCHOLOGJl PEDAGOGICZNEJ.

Tumlirz, profesor uniwersytetu w Grazu, oświetla krytycznie stan współ­
czesnej niemeckiej psychologji pedagogicznej. Właśnie idzie mu o zagadnie­
mie o wiele ściślejsze, mianowcie o krytyczne· zestawienie poglądów na przed­
miot i metody tego działu psychologji. Przyznać należy, że brak dotychczas
zgodności, co do zakresu tej nauki, ba, istnieją sceptycy, nie wierzący w istnie­
nie samodzielnego działu naukowego o tej nazwie. Artykuł Tumlirza zasłu­
guje też wobec tego, na baczniejszą uwagę.
Autor rozpoczyna swój przegląd od Aloysa Fischera, wedle którego psyche­
logja pedagogiczna jest psychologją aktów wychowawczych; tego samego
zdania jest także Giese. Grunwald widm w psychologji pedagogicznej trzy
zagadnienia: psychologję wychowanka. psychologję nauczyciela oraz gene­
tyczną psychologję nauki, sztuk i religji. Dla Doringa psychologja pedago­
giczna jest działem psychologji stosowanej, na który składają się cztery za­
gadnienia: psycbologja ucznia, psychologja nauczyciela, psychologja klasy
szkolnej i psychologja materjalu nauczania. Busemann twierdzi, że psyche­
logja pedagogiczna powinna badać naukowo psychologję wychowania czyn­
nego i biernego.

r
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wykazując w każdym wypadk~\ł~lmozaJkę kilkoma iin~_em!_poglądami,
tuJe wjasne poglądy na tę s raw ony Ol!Ila~aneJ teor ji, Wkońcu cy-
dzi on, że psychologja edii O ~nzna_ne zresztą z innych Jego prac. Twier­
między pokoleniem wycfowa'f.vlów :: Jesth psyc!Ic°,logJą ~uchowych związków
go własnego przedmiotu badań ktć le o_wab 0~-. Nie ma ona wedle nie­
psychologa, czy pedagoga Cechuje 0!Y .Y/1l: y,llasJe<lnoc2ieśnie treścią__pracy
dym r~~e błędne są .poglądy s choi Ją,.re yme w ~ problematyka, W każ­
chologji pedagogicznej jakiś t, yci ~ow cz}'. pe<lagogow,_}ctór~y widzą w psy-
nej do potrzeb nauczyciela, ałl{o z;fi,ra~ :krot P5{ś~olog11 ogólnej, przykrojo-
d<! tność dla pedagogiki. · Y w ca O c ze względu na ich przy-
Nie ulega wątpliwości, że TumJ.irrz ma ra · "ak dil · · • ·
towRA~u wyżej poglądowi T.rud.no jed~~\Jwobecugłak~ecnvstaWJ.a s_1_ę cy­
godzić Slf! z t~ że właśnie jego r02JWiązanie <dm s . .J rgu.mentaCJl, po­
czej należy w mem widzie' · ied {aga l:nia JCS ostateczne. Ra­
uwzględnił przytean wyłą~J:S!tle":ii~ken I.&efai~r w tej spornej kwestji, . Autor
niema zeodności na tem t t ~' --' • dą , . ę naukową, Nota bene 1 u nas

d ;, . a resci I za an nauki, noszącej nazwę psychologjipe ag:og1<:zneJ. r

Qu(T u!llm l kir z: Die gegenwii -r:tige Lage der piida.gogischen Psychologie _ Die
e! e, ro 84, rzesz 1, styczeń 1934 r.). '

ZAGADNIENIE WYCHOWAWCZEJ WARTOśCI PRZEDMIOTóW MATE­
MATYCZNO-PRZYRODNIC2YCH W NIEMCZECH IDTLEROWSKICH.

W niemieckich czasopismach pedagogicznych czytamy ostatnio bardzo często
artykuły, poruszające zasadnicze zagadnienia, które wynikają z nowej orjen­
tacji peda~opc~eJ, Jaką, n~dowy socjalizm narzuci! niemieckiemu wycho­
wawcy._ M_!ęazy mnem mowi się o wychowawczych zadaniach poszczególnych
przedmiotów szkolnych.
Wagenschein omawia na ł~ach czasopisma „Die Erziehung" zagadinienie wycho­
wawe7:ego _zadama przedmiotów matt;m~tyczno - przyrodniczych w niemieckiem
sztkoł11;.ctwi~ średrueJI?, J:aktyczne 1~z1e m_u jednak tyllko o „wyższe szkoły
realne , ktore odpowiadaJą naszym grmnazJom typu matematyczno-przyrodni­
czego.
A utor twierdzi, że zapoonina się ogólnie o w y c h o w a w c z e m działaniu
omawianej grupy przedmiotów szkolnych. Ponieważ zaś Trzecia Rzesza odnosi
się z uprzedzeniem do intclektualizmu, porostałaby dla szkolv je<ly.nie praktycz­
na strona tych przed!lll.i otów. To stanowisko wydaje się Wagenscheinowi nie­
słuszne, winę zaś niemznania wychowawczego znaczenia tych nauk przypisuje
szkole samej, która przeładowywała ucznia w i a d o m o ś c i a m i. Punkt
wyjścia reformy ma też stanowić radykalne ograniczenie materjału nauczania.
Należy poziatem tak zorganizować pracę szkolną, aby autorytet przyrody

przemówił bezpośreduio do duszy ucznia, gdyż jako prawzór działa on wy­
chowawczo na kształ1owanie się osobowości. Natura jP.St tworem, niewyma,­
gającym sztucznego opa.rcia zzewnątrz, a j e j s ;i ł a j e s t j e d n ?­
c z e ś n i e ź r ó d ł e m je j ip r a w a Temi icleałami zaś Qa.!eży Kllil"IDI~
duszę młodego Nieanca. Ujęcie przyrody może wywrzeć pożądany dodat?1
wpływ na całokształt charakteru wychowanka. W,pływ ten mogą W7.illlOCDIĆ
przykłady z życia badaczy, którzy utorowali dla n~uki nowe drogi ~elazne
prawa natury poskramiają ponadto fantazję człowieka oraz kształtuJą cha,.
raktm-, wykazując nasz.;1 zależnośr od r_iich: Najw!ęk~Y: wpływ__tego typu na,.
leży przypisać astronomji, a w pew;neJ mierze rowmez geolo!l'JL Ich prze<l;­
mioty są bowiem nieza.Jeżne od interwencji czł?wfeka, szukaJącego korzyŚ<;L
Przedmioty matema1ycz.no-przyrndnicze, sz<'zegolme matematyka wplywaJą
również na rozwinięcie ZJillysłu e.stetycznego. . . .
Na podstawie tych ogólnych założ(ń autor pro~nuJe zasadnicze z11;11a~y w pro­
gr&Illie wspomnianych nauk, cxmawiając rówmeż pewne zagadmema natury
dydaktyczn.ej.
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(M. W a1 g e n s c h e i n: Zur erzieJieriecheJ:\ Aufgaibe des maehemeflsch­
naturwissenschaiftlichen Unterrichts, - Die Erzlehung, rdk 9,. zesz, 4. sty­
czeń 1934 r.).

ZAGADNIENIA WYCHOWAWCZE WSPóŁCZESNYCH NIEMIEC.
Wenke podaje w niemieckiem czasopiśmie rpedagogicznem: ,,Die ErZ;ie~u~_sta,..
ły przegląd zagadnień pedagogiczno-szkolnych P: t....~ pedagogiJn V! odem­
czech", Sprawozdania. ogłoszone w marcowym 1 kw1e?110~ zeszycie no­
szą się zarówno do szkolnictwa wyższego jak i do średniego 1 powszechnego.
i.Szkolnictwo powszechne i ś-rednie: ..
a) Sprawy szkolne należail'y aż do przewrotu hitlerowskiego do 1II11m~ter5!-~~
oświaty poszczególnych krajów. Wskutek ogó1neg~ dążenia do „totahzacJi
dostały się one po przewrocie pod kompetencję Ministra spa.a,~ wewnętrznych
Rzeszy. Jego też mzporządzenia uregulowały dotychczas g_lowm~ ~fl'dme:
nia organizacyjne i programowe. Za zagadnienie orgam7;&~Jne wielkiej wa_gi
uchodzi ściśle związanie szkoły z organizacją hitlerowskiej młodzieży, wspól- 'I
praca nauczycielstwa z oddziałami szturmowemi (S. A} ?raz zargamzowan:e
szkoły w oparciu o „zasadę przywództwa" (FiihrerprmZ3J?). W . programre
szkofhym zaszły właściwie tylko mechaniczne zmiany, a me organiczne pr~e-
obrażenia. Nowością jest wprowadzenie do wszystkich roczników wsz~lkich
szkół nauki o rasie i dziedziczności oraz wydatniejsze uwzględnienie ~m,tw<:>- !
wych i narodowych punktów widzenia w nauczaniu, Obok tego poświęca się
d117..0 uwagi wychowaniu fizycznemu. (Pod tą nazwą kryje się zresztą dużo
więcej). Na zasadniczą reformę szkolną nie nadszedł jeszcze czas - twierdzą
hitlerowscy pedagogowie.
bi Niektóre kraje niemieckie wyszły .jednak poza te ogólne ramy.. I tak•TfU­
eyngja wprowadziła nowe zupełnie momenty rlo nauki religji. Postać Chry­
stusowa ma być odtąd traktowana jako typ bohaterskiego wojownika, a hi-
storja Kościoła, jako historja niemieckiej wiary i pobożności. .
W Prusiech wprowadzono dla absolwentów szkól powszechnych obowiązkowy
,,rok wiejski" ,,Rok" ten jest obliczony na 9 miesięcy, a jego celem jest zazna­
jomienie miejskiej dziatwy z pracą na roli oraz „osiągni.ęci'C wysokiego stop-.
nia tężyzny fizycznej". Niema tam zresztą miejsca na teoretyczną naukę;
dozwolone są jedynie - rasologja oraz historja, Ideowem założeniem tej insty­
tucji ma być fakt, że miasto nie jest zdolne do „narodowego odrodzenia", musi
przeto czerpać siły żywotne od ludu. Program ten jest fragmentem dążenia
do reagraryzacji Niemiec. W bieżącym roku za:loży się 21 obozowisk dla
absolwentów S2lk:ól powszechnych. Rozumie się, że wprowa<lZJi się w nich ideę
ochrony ws-chodnieJ granicy.
c) Echa haseł: ,,Pow·rót na wieś" oraz „Front0.m ku wscl10dowi" dają się wy.­
raźnie oclczuć również w polity:e włł1dz szkolnych na polu transloka!lizacji
wyższych sz,kół dfa ksztakenia nauczycieli (rlonied11.wna: Pedagogiczne Aka­
demje). Przenosi się te szkoły do okręgów agrarnych 9raz na wschód. (Wen­
ke wy.Jfoza przytean rów;nież Gdańsk, jakgdvby miasto to znajdowało się
w obrębie grnnic R7252l)'). · jl
2. Sprawy związ,anc ze szkolnictwem wyższem: ·
a) Dnia 28 grudni.a 1933 r. postanowił Minister Rzeszy d>Ja spraw wewnętrz-
nych, że należy przyznać śwtiadectwa dojrzałości jedynie 15.000 abiturjentów
ni~ie~ic!1, któr2;y stanowią ,~celle obliczeń sta<t_ystycznych tylko 37,5% ogółu
ab1tur1entuw w Niemczech; dziewczętom prz_ydziela się 10% przyznanych ma-
tur: W następ_nych latach cyfiry te zostaną Jeszcze wy_datniej obniżone.
DZ1.1aiłaly ~ teJ sprawie momenty natury ~osp?<'are.~eJ (przesycenie zawodów
akadem!~ch) _oraz m?tywy ,.na_rod?wo,- b1ologiczne . W rezultacie dopuści się
do st1!•<;1Jo_w wyzszych ]Cdymc ab1turJcntow zdatnych do tego ze względu na swój
rozwo,r fizyczny •I _d~cho~;.Y• ze względu ~a wartość _charaikteru oraz pewnego
r~d2;a1u. ,,blagonaidłoznośc , o~reś!aną ogolnym tcrm!neni - nationale Zuver-
]assJgke1t. Autorowie tych proJektow milu,zą wpraw,d·zie przyznać, że trudno bę-



dzie znaleźć praktyczne ~osoby pr~prowadzenia selekcji. Jedno jest j~driak. 343:
~ewne. Obwodowy P:Zywo?ca parlJl narodowo - socjalis~ycznej ma decydu-
jacy g_los (prze~ P:Z}sługuJące ~u prawo veta) w sprawie dopuszczenia po­
szczegolnego.ahituirjenta do stud_row uruwersytcclcich. Sposób wyboru nie ulegazatem wątpłdwości ....
O los l?ozastałych a'biturjcmtów .zatroszczą się guniny ·i ,,swobodne życie gospo­
darc1,e .
b) Minister Rzeszy_ dla ~praw wewnętrznych wydał ? lutego 1934 r. rozporządze­
nie o_ celach orgamzaeyj słuch~zy szkól wyżs_zych. Narodowosocjalistyczni stu­
denci widzą w _tem zarzą,dzeruu koruec ostatniego etapu walki, prowadzonej od
ukończema wojny, o ~·asowo czysty_ skład orgauizacy] studenckich. Dotychcza­
sowe przepisy prze;w1dywaly bowiem organizacje studentów, obywateli nie­
mieckich, W)".kl~ez8:Jąc _przez _to" N~em_ców, obywateli. Pfńsiw obcych, a obejmu-

. jąc obywateli niemieckich „mearyJskiego pochodzenia'', innemi słowy żydów.
Zadaniem nowostworzonej organizacyj studenckich jest „współdziałać, by stu­
denci wykonywali swe obowiązki wobec narodu, państwa i szkoly wyższej".
Drogatni do celu, ohowiązkowemi dla k a ż d e g o studenta, są: służbą
w ~zturmówkach _(S. Ą.), służ~a pra,cy (Arbeitsdienst) oraz polityczne przeszko­
lenie. Student, ktory me spełnił choćby Jednego z powyższych warunków, zosta­
nie bezwzględnie relegowany. Jest więc wobec tego rzeczą oczywistą, że do
studjów uniwersyteckich będą .. dopuszczeni- jedynie członkowie partji narodo­
wo - socjalistycznej... ,.Służba pracy" obowiązuje w roku 1934 wszrstlcich abi­
turjentów szkól średnich oraz słuchaczy młodszych semestrów szkó wyższych.
Pozatem każdy student jest obowiązany do mieszkania przez 2 półrocza w .,ko­
Ieżeńskim domu studenckim", albo też przez 3 półrocza w ,,koleżeństwie mieszka­
niowem" ze studentami, którzy już mieszkali poprzednio w domach akademi­
ckich. Celem wspólnego mieszkania jest kultywowanie „ducha koleżeństwa",
H a n s W e n k e: Die pddagogische Lage in Deutschland, - Die Erziehung,
rok 9, zcsz, 6 i ?, marzec i kwiecień 1934 r.),

O OPIEKĘ NAD NIELETNIM śWIADKIEM SĄDOWYM.

Felix Graf, sędzia dla nieletnich we Wiedniu, s~ie:dz0:, że sądownicze sf~
nic zwróciły dotychczais należytej uwagi na 1.agadme~ie mel~tmego świadka, j~
to uczyniły w stosunku do nieletni~o ~rzesię-pcy. ~1er~e się w _rachube ~onar­
wyżer stopień prawdziwo~ci zezmama, me uwzgl_ędnm_ Się nat~miast,~hwośdi
świadka. Ogromnie trudne jest naki.y!t; badame świadków 1 ~lasc:ny-a oce°:a
wartości ich zeznań, gdy w grę wchodzi problem seks~al~Y-. N1edoś~dczerue
młodzieży, mało ścisłe ujmowanie foktów oraz u~u_pełmame _ich t!eścią, wywo­
łaną przez wybujałą fantazję erotyczną: ut:u.dma.Ją odgrallfc_zeme P:awdy od
autosugestywnego zmyślania. Obok_ t~go 1Stme11: często ;ó~mez sugest1a, pochk
dząca z zewnątrz. Spotyka się też meJednokrotme wrraz:11e negaty~~y stosune
do władz sądowych; ujawnia się on w formie odpowredz,1 „naprzekor , celowych
klrunstw i l p.
Wina tego leży w wielkiej mierze po str?nie CZJ:nnikó,w sądowy~h._ Sufeht~~
dowy ton, sugestywny ~posób ~:rJawama pytan, grozby, sprawIBJą,
staje wobec władzy sobie wirogrCJ. . ł
W konsekwenoji p0WJ:_ższ~o au~or proponujb ~zert!::_1-i;~z;s~d:~f/~~:6
chiwamia nieletnich. młodzieź me powmna 1 ~ ? • powinna się odbyć bez
przez osoby dorosłe. Il O z ~ ? w a ~ !Il O ocianyhl któr działa z pole­
świadków, kierować nią powrmen, sp:iCJ~hsta h psyc_ o °fę' świaaka, badać jego
ceni~ sądziego śled<;_~e~o. Notowac kl :i2'f zac .0k~1

~: by nie przesłuchiwano
pamięć, sugestywnosc 1 t. P· Autor a Zie naOls n k' żd razie nie należy
młodzieży Ra publicznych rozp:a~ach s,dowych, w a ym
poddawać jej pod krzyżowy og1en pytan.

) - Die Quelle. rocznik 84, zesz. 3,(G -r a f: Schuiz dem jugendJichen Zeugen H. _O.
marzec 1934 r.).
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OD REDAKCJI------
Ni-rem. niniejszym zamykamy rocznik 19JJ/J4 „Ruchu Pedagogicznego". Pi­
smo ro roku tym przechodziło r6żne okresy .Sprame skomasowania akcji roy.
dsnmiczej Zroiązku sporoodomsle konieczność przeniesienia pisma ·z Krskoma.
do Warszaivy. By .Rucli Pedsg," bardziej organicznie związać z Wydziałem
Pedagogicznym Zroiązku, pomotano do życia Komitet Redakcyjny pisma
z rosp6łredaktorami kol. kol. Henrykiem Roroidem. i Benedyktem Kubskim
na czele. Jednak trudność utrzymyroania stałego kontaktu z pismem ze rozglę­
du na dużą odległość Krakowa od Warszaroy sporoodomsla ustąpienie d-ra
-Henryka Roroida ze stenoroiska rosp6lredaktora pisma, a ro konsekroencji -
rozroiezenie Komitetu Redakcyjnego i objęcie redakcji przez przewodniczą-
cego Wydz. Pedag. kol. Benedykta Kubskiego. ·
Zamykając tedy rocznik „Ruchu Pedagogicznego", chcemy royjaśnić i pod­
.kreslić, że ustąpienie kul. d-ra Henryka Roroida ze sfanoroiska mspolredek-.
tora było najsilniejszym rostrząsem z tych, jakie pismo ro ostatnim roku
przechodziło.
Henryk Roroid był inicjatorem i rolaściroym tro6rcą pisma, od roku 1912 ste­
,lym jego redaktorem, mimo, iż ro tym czasie „Ruch Pedagogiczny" zmieniał
kilkakrotnie sro6j charakter: początkorou wychodził, ieko organ sekcji peda­
gogicznej Ogniska krskomskiego, następnie - jako organ sekcji ksztuicenie
nauczycieli i roreszcie - jako organ Wydzialu Pedagogicznego Zroiązku N. P.
Zżyty z „Ruchem Pedagogicznym", starał się kol. H. Roroid o to, by pi­
smu zapewnić odporoiedni poziom, zabiegał o artykuły zt roybitnych przed­
steroicieli śroiata. pedagogicznego, ułeimiajec tem samem pracę dzisiejszej
redakcji. .
To też, dając royraz prsrodzie, musimy .podkreslić i to, że zasadniczą limję
,,Ruchu Pedagogicznego" zdołaliśmy utrzymać, zyskując rosp6łpracoronik6ro
na terenie całej Rzeczypospolitej. Materjal, jaki posiada.my ro tece redakcyj­
nej, śroiadczyri tem, że „Ruch Pedagogiczny" objął dziś szeroki zasięg myśli.
l to na.m ka1ze roierzyć, że czasopismo spełni zadanie, jakie rolożył na nie
Zarząd Gł6rony Zroiązku Nauczycielstwa Polskiego.

REDAKTOR: BENEDYKT KUBSKI

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZICIELSTWA POL„
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI

REDAKCJA RĘKOPISóW NIE ZWRACA
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Ruch Pedagogiczny
Radioa

R_A!)JO~ONJA SZKOLNA. Prowadzone na Iamaełi czasopism Z. N. P. kro­
mki_ r:id1owe otwarte zo~taną_f'nowu P? wakacjuch i zapoznawać będą Czy­
tclmkow z r?zwoJ_cm_ ra11of~nJ1 szk?lneJ polsk1eJ_ 1 ~gra_ni_cznej. Wstępny sze­

. reg artykułów _zaJnn_e się Niemcami, które "'! tej dziedzlnie stały się wzorem
dla _mnych panstw_ 1_ nadają P? 30 audy_cYJ porannych dla szkól wszelkich
typow,. a_ uwzględniają wszystkie przedmioty nauczania, nie zaniedbując na­
wet zajęc. praktycznych. Specjalny dwulygodmk, bogato ilustrowany poda jet= P;ograray ze _wskazówka?1i metodycznemi, tekstami i słówkami d~ lekcyj

-języków obcych, i rysunkami technicznerni dla robot ręcznych. z
W . folsce istnieją zamiary stopniowego zaopatrywania uczelni w aparaty
odb10rcz_e od przyszłego_ roku sz½olneg~ 1 wtedy, przy zwiększonej liczbie
abonentów, Polskie RadJ_o h_vorzyc. będzie mogło zwolna od.rębną radjofonję
pedagogiczną, która stanie się wybitną pomocą dla nauczycielstwa, ·
Ostatni rok szkolny wykazał ustawiczną troskę Polskiego Hadja o ten diial

· radjofonji, mimo . zmniejszonego zainteresowania, tą sprawą ze· strony na­
uczycielstwa, które .zaobsorbowane było reorganizacją ustroju i wprowadza­
niem w życie iłowych programów. Kroniki radjowe pism związkowych nosiły
więc przeważnie charakter propagandowy • a nawet reklamowy, głosząc
glówme hasło zwiększenia z sferach sz:kolnych liczby abonentów, jako pod-

. stawy materjalnej pod przyszłą rudjofonję szkolną. Propaganda ta, zwłaszcza
dzięki taniości detefonu, nie pozostała bez skutku, a Polskie Radjo mogło
podnieść jeszcze wyżej poziom audycyj, rozpocząć budowę nowej rozgłośni
w Toruniu i zakupić nowe aparatury, których najciekawszą jest aparat Stecia,
pozwalający utrwalać audycje sposobem magnetycznym, aby J·e móc powta­
rzać w dowolnym czasie. Najlepszym wyrazem ustawicznego ążenia do do­
skonałości był cykl dziesięciu przepysznych transmisyj z medjolańskiej
.,La Scali".

: Czwartkowe poranne koncerty sźkolne, transmitowane ,z Filharmonji War­
: szawskiej, piątkowe odczyty nauczvcielskie, czterdzieści wykładów dla m.a~
turzystów, lekcje języka francuskiego, kącik językowy, odczyty esperanckie,
francuskie. angielskie, audycje aktualne, związane ze szkolnictwem, przegląd
wydawnictw, omawiający wydawnictwa pedagogiczne \ · czasopisma z.. N. I:'·
- oto poważny zawiuzek budzącej się zwolna do życia polskiej radjofonji
szkolne]. ·
Otwarte w styczniu przy Głównej Radzie Programowej Polskiego Rad]u

. ,.Biuro Studjów" gromadzi materjały naukowe i statystyczne, 8: p1erwsz~m
jego wystąpieniem nuzewnqtrz jest rozpisanie ankiety w sprawie odczytów
dla maturzystów, którą rozesłano do dyrekcyj szkól średnich dl31 profesorow
i abiturjentów. Biuro to stoi do dyspozycji sfer nauczycielkich i ~vy,chowa~.:
czych, i udziela chętnie informacyj za pośrednictwem „Skrzynki SzkolneJ
Warszawa, Zielna 25, Wydział Prasowy Polskiego R_adja. . .

· Kończąc rok szkolny życzeniami wesołych wakacyJ, ~romk.8: 1:ładJow:i za­
. pewni!! Czytelników i Radjosluchaczy, że s~zon. letni, n~e o!>mzaJąc poz1oNu,
. przybierze charakter pogodniejszy, odpow1edm nastroJOWi I?ory roku. r
.dawane bqdą audycje za świeżego powietrza, z plaż, teren?w sportowyc •

: :wydarzeń. dnia, a pierwszą próbę w tym kierunku jest od 3 maJa wprowudzo,y1.
!ransmisja wieczorna z Gdyni, skąd dochodzą słuchaczy fanfary maryna~k~
J dzwony okrętowe przy opuszczaniu bandery na statkach ~o~enny_ch polNskic
Przypominamy wreszcie, że ukazał się drugi num~r m1es1ęczmka. " owy
Radjoamator", a prenumerata kwartalna, wynosząca ~ zł. 60 _g_r., obmżoN zo­
stała dla członków Z. N. P. o 20 proc. Adres wydawmctwa: Warszawa, owy
świat 21 m. 3.



Roczniki czasopism związkowych-
Wydział wydawniczy Związku N. P. posiada na składzie roczniki nastę­
pujących czasopism:

·.,Ruch Pedagogiczny•• - z lat 1923, 1926
1930, 1931, 1932, 1933.

„Polskie Archiwum PsychologJł"-1927/28
1930, 1931. 1932.

,,Polska Oświata Pozaszkolna" - 191\S,
1926, 1927, 1928. 1929, 1930, 1931, 1932, 193:J.

,,Roboty Ręczne I Rysunki" - 1927, 1928,
1929, 1930 1932, 1933,

„Praca Szkolna" - 1927, 1928, 1929, 1930
1931. 1932. 1933.

,,Muzyka w Szkole" - 1930, 1932-33.
"Teatr Ludowy" - 1926, 1928, 1931, 1932.

-1933~

CENA liAŻDEGO ROCZNIH.A Zł. S.­
K.AżDY CZŁONEK ZWIĄZKU MOżE NABYć ROCZ-
NIKI WYMIENI01'1'YCH CZASOPISM PO . CENIE
6 EŁ. ZA ROCZNIK BEZ OPŁACANIA KOSZTóW
PRZESYŁ.KL
Zamówień można dokonywać blankietem nadawczym P. K. O. 435 - Zwią­

zek Nauczycielstwa Polskiego.
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WYDAWNICTWO OBEJMUJE KOMPLETNE
SPRAWOZDANIE Z KONGRESU LWOW­
SKIEGO WRAZ Z REFERATAMI I PRZEMó­

WIENIAMI.

Jest to zarazem wydawnictwo niezbędne dla
każdej szkoły i nauczyciela . Licząc s:ię z tem,
ustal amy rekordowo niską cenę: 5 zł. (około 400
stron dużego formatu); przy zbiorowych zamó­
wieniach (najmniej 3-ch egzemplarzy) - 4 zL

NAKŁADEM ZWIĄZKU NAUCZ. POLSKIEGO.
Warszawa. 1934.
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